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1. 



Co  on  powiedział?  Mocne  burzowe  podmuchy  wiatru  znad 

Atlantyku  musiały  porwać  jego  słowa.  Nie  mogę  się  z  tobą 

 ożenić? 

Susanna stanęła z klapkami kołyszącymi się na koniuszkach 

palców  jej  dłoni.  Czegoś  nie  zrozumiała?  Popołudniowy 

przypływ zagarniał fale w głąb oceanu, wymywając piasek spod 

jej stóp. Adam szedł dalej, nie zauważywszy, że nie ma jej obok 

niego. 

- Hej, poczekaj... 

Na horyzoncie złote kolce światła przebiły się przez rozszalałe 

niebieskie chmury, rozjaśniając ciemne burzowe popołudnie. 

-  Adam,  co  powiedziałeś?  -  Jej  stopy  miękko  uderzały  o 

mokry piasek, a ich ślady natychmiast znikały. 

- To  nie jest łatwe, Suz  - powiedział,  stawiając ostatni  krok. 

Delikatny wiaterek muskał rąbek jego szortów. 

- Co nie jest łatwe? - Ten człowiek walczył w Afganistanie. Co 

takiego mogło być trudne na wyspie St. Simons? 

 

Jej włosy rozwiały się wokół twarzy, kiedy ruszyła w kierunku 

rozpraszających  się  deszczowych  chmur.  To  nie  byłaby  ich 

pierwsza burza wywołana przez Adama Petersa, który po swoim 

powrocie z Bliskiego Wschodu okazał się zamkniętym w sobie i 

strapionym człowiekiem. Rozwiałaby te burzowe chmury i tym 

razem. Znowu. 

Susanna  pochyliła  głowę,  aby  pochwycić  jego  umykające 

spojrzenie. - Powiedz, co cię gryzie? Powrót do kraju? Brakuje ci 

twoich  kumpli  z  wojska?  Adam,  byłeś  na  misji  cztery  razy  w 

ciągu sześciu lat. Nie ma w tym nic złego, że robisz coś dla siebie. 

-Pociągnęła  go  za  ramię,  droczyła  się  z  nim,  próbując  sprawić, 

aby spojrzał jej w oczy. - Jesteś doskonałym żołnierzem. Tak w 

kraju, jak i na pierwszej linii frontu. 

- Suz? - Ton jego głosu oraz sposób, w jaki opuścił umięśnione 

ramiona  żołnierza  piechoty  morskiej,  sprawiły,  że  jej  serce 

zamarło. - Chodzi o to. Zwrócił się w jej kierunku, a potem cofnął 

ramiona,  ukazując  koniuszek  czerwono-niebieskiego  tatuażu 

 semper fi  ukrytego pod rękawem białego T-shirta. 

- O to? - rozejrzała się naokoło. - O spacer po plaży? Zrobił 

minę. - Nie, Suz. Dlaczego miałoby mi chodzić 

o spacer po plaży? 

-  Nie  wiem.  Ty  zacząłeś.  -  Zniecierpliwienie.  Oznaka 

narastającego sporu. 

- Przepraszam, że nie potrafię czytać w twoich myślach... Co 

się dzieje? Czy coś się wydarzyło na misji? Zanim przyjechałeś 

do  domu?  -  Podrzucała  mu  delikatnie  aluzje  niczym  łatwe  do 

złapania piłki, aby pomóc mu wyartykułować emocje, z którymi 

walczył. 



Miała za sobą dwanaście lat związku, na którym oparła swoje 

życie.  Dwanaście  lat  przyjaźni.  Romansu  pełnego  wzlotów  i 

upadków.  Wyjazdów  do  Quantico,  gdzie  on  uczył  się  w  szkole 

oficerskiej.  Weekendów  w  Atlancie,  gdzie  rozpoczynała  swoją 

karierę jako architekt krajobrazu. Czterech wyjazdów na misje. 

Czterech powrotów do domu. 

Susanna  miała  dwanaście  lat  listów,  e-maili,  telefonów. 

Dwanaście lat spacerów po plaży, śmiechu na tarasie restauracji 

Rib  Shack  w  promykach  zachodzącego  słońca,  gdzie  zajadali 

żeberka, a ich brody ociekały sosem barbecue. 

Dwanaście  lat  przypływów  i  odpływów,  rozczarowań, 

odwlekania, kłótni i przeprosin. 

Wszystko  to  połączone  w  jej  sercu  za  pomocą  wspomnień, 

małych cząstek składających się na cały obraz. Obietnica czegoś 

większego. Zaangażowania. Małżeństwa. Starzenia się razem w 

chatce na St. Simons. 

Był  to  trzeci  dzień  Adama  na  urlopie  w  domu.  Od  swojego 

przyjazdu większość czasu spał. Dlatego kiedy zadzwonił do niej 

do pracy po południu i poprosił, aby spotkała się z nim na tyłach 

Rib  Shack,  pobiegła  jak  na  skrzydłach.  Nie  mówiąc  nawet 

swojemu szefowi, że wychodzi. 

Pewnie to nie było wyjątkowe zaproszenie, w końcu chodziło 

tylko  o  spotkanie  na  plaży.  Dla  niej  jednak  tak  wyjątkowe,  że 

oznaczało romantyczną randkę. Tak wyjątkowe, że rozbudziło jej 

nadzieje na deklarację miłości żołnierza klęczącego przed nią na 

jednym kolanie i pierścionek z diamentem. 



No dobrze, no i co z tego, że zawsze marzyła o zaręczynach 

pod  Lover's  Oak*.  Nie  będzie  taka  wybredna.  Jeśli  Adam  się 

oświadczy, ona się zgodzi. Nieważne, w jakim miejscu i czasie to 

się stanie. 

Ale on się nie oświadczał. Ledwo na nią patrzył. Wytrzymała 

jego pełną napięcia postawę, żałobny, posępny nastrój. 

- Adam, porozmawiaj ze mną. Co się tam wydarzyło? 

-  Już  ci  powiedziałem.  To  nie  jest  łatwe.  -  Adam  odchylił 

głowę do tyłu, spoglądając na krążącą w powietrzu mewę. - Nie 

wiem, Susan no... 

- Czego nie wiesz? 

-  Wygląda  na  to,  że  jednak  nie  będzie  padać  -  wskazał  na 

wyłom wśród skłębionych ciemnych chmur i zaczął iść dalej. 

-  Adam,  poczekaj...  -  Jego  zachowanie  obudziło  w  niej 

uśpione  poczucie  zagubienia.  Z  tego  rodzaju  odczuciem  była 

oswojona  od  dziecka,  kiedy  to  chowała  się  w  swoim  pokoju, 

podczas  gdy  jej  rodzice  walczyli  ze  sobą,  rozbijając  talerze  o 

ściany  kuchni,  i  miotali  wyzwiskami,  jakich  Susanna  nie 

śmiałaby powtórzyć. - Poczekaj na mnie. 

Znowu złapała go za rękę, zdając sobie sprawę, że wiatr nie 

porwał wcale jego słów. To, co go trapiło, to była ona, ich zwią-

zek.  Nie  Afganistan.  -  Powiedziałeś,  że  nie  możesz  się  ze  mną 

ożenić, tak? 

 

 

 

*  The  Lover's  Oak  (Dąb  Kochanków)  -  istnieje  w  rzeczywistości  i  jest 

olbrzymim drzewem (średnica jego pnia wynosi 3,9 m, a średnica konarów od 

30  do  76  cm)  znajdującym  się  na  starówce  w  mieście  Brunswick  w  stanie 

Georgia na wschodnim wybrzeżu Stanów Zjednoczonych. Uważa się, że Dąb 

Kochanków liczy ok. 900 lat i został nazwany tak z powodu legendy, mówiącej 

o spotkaniach pod tym rozłożystym drzewem dziewcząt i młodych indiańskich 

wojowników - rdzennych mieszkańców tego regionu. 

-  Przygotowywałem  się  do  tego,  co  chciałem  powiedzieć. 

-Jego  wąskie  oczy  skrywające  ciepłoczekoladowe  tęczówki, 

przyglądały się jej uważnie. 

- Jesteś naprawdę niesamowita, wiesz o tym, prawda? 

- Pewnie tak. - Wyznanie to wzmogło jej podejrzenia zamiast 

ją uspokoić. Do czego on zmierza? Trudno było odczytywać jego 

myśli, kiedy dusza pozostawała niedostępna. 

Adam przykucnął i objął kolana ramionami. - Brakowało mi 

oceanu.  Z  kilkoma  kumplami  zrobiliśmy  prowizoryczne  deski 

surfingowe i wyruszyliśmy na pustynię surfować po wydmach. 

- Potrząsnął głową, ustawiając rękę pod kątem w powietrzu i 

wydając przy rym gwizd, a następnie dźwięk udający eksplozję. 

- Łomot i oparzenia. Mieliśmy piasek w miejscach, o których 

nawet nie wiedzieliśmy, że je mamy. 

- Brzmi jak dobra zabawa. - Swoją cichą odpowiedzią dawała 

mu  przestrzeń  do  rozmowy,  dawała  czas,  aby  znalazł  słowa 

wyrażające jego wewnętrzny chaos. Susanna usiadła obok niego, 

wgłębiając pięty w piasek, pozwalając zimnemu wiatrowi oplatać 

jej  oczy  pasmami  włosów.  -  Mówiłeś  coś  o  tym,  że  jestem 

niesamowita? - Dała mu lekkiego kuksańca w ramię. 

Od swojego powrotu ani razu nie powiedział, że ją kocha, ale 

po dwunastu latach ich miłość mogła nieco zmatowieć. Ale skoro 

sądził, że jest niesamowita... 

- Nie znam żadnego faceta, na którego dziewczyna czekałaby 

dwanaście  lat.  Od  studiów,  przez  szkołę  oficerską,  ciągłe 

wyjazdy na misje. Cztery w ciągu sześciu lat. - Adam wyciągnął 

rękę  i  złapał  unoszące  się  na  wietrze  pasemka  jej  włosów, 

pozwalając, aby oplorły się miękko wokół jego palców. 



-  Ale  ja  nie  siedziałam  z  założonymi  rękami,  Adam. 

Skończyłam  studia,  pracowałam  w  dużej,  znanej  firmie 

zajmującej  się  architekturą  krajobrazu  w  Atlancie,  rozwijałam 

swoją karierę jako architekt krajobrazu i... 

- I teraz pracujesz dla Gage'a Stone'a. 

- Daj spokój - spojrzała na niego. - I to cię gryzie? Że pracuję 

dla Gage a? Susanna i Adam chodzili do liceum z Gage'em. Byli 

dobrymi przyjaciółmi, dopóki nie rozdzielił ich czas i odległość. - 

Wróciłam  do  domu,  aby  pracować  u  Richarda  Thorntona, 

najwybitniejszego  architekta  krajobrazu  na  Południu.  Nie 

zakładałam, że umrze miesiąc później. 

Nigdy nie wróciłaby na wyspę, gdyby Richard Thornton nie 

ściągnął jej tutaj. Ale architekt pracujący z takim mentorem za-

rabia na własną markę. 

- Śmierć nie była brana pod uwagę w tych planach. 

- Nie. - To był tętniak, w wieku sześćdziesięciu lat. Zmarł przy 

swoim  stole  kreślarskim.  Jego  żona  z  żalu  zamknęła  biuro  i 

wszystko zlikwidowała. A Susanna otrzymała swoją pierwszą i 

zarazem ostatnią wypłatę. 

- Dlaczego nie wróciłaś do Atlanty? 

Spojrzała na niego uważnie. - Czy w ogóle słuchasz, o czym 

rozmawiamy, Adam? Właśnie o tym mówimy. 

- Tak, tak. Pewnie tak. Podoba ci się tutaj w domu? 

- Kiedy tu już jestem, to tak. - Zagarnęła garść piasku, który 

przelatywał teraz przez jej palce. - Czuję, że powinnam tu być. 

W  dniu  pogrzebu  Richarda  mama  umieściła  ją  w  grafiku  w 

Rib  Shack.  Powiedziała,  że  jest  to  firma  rodzinna,  a  Susanna 

powinna  zająć  należne  jej  miejsce.  W  taki  to  sposób  mama 

zapewniła jej pracę, nie dając Susannie możliwości poproszenia 



o nią. Zrobiła wielką aferę, kiedy Susanna zdecydowała się na 

studia,  co  zostało  potraktowane  jako  ucieczka  od  obsługiwania 

gości i szorowania podłóg. Ale teraz była wdzięczna za tę pracę, 

przynajmniej  do  chwili,  kiedy  wymyśli,  jaki  będzie  jej  kolejny 

krok. Po miesiącu od śmierci Richarda na wyspę wrócił Gage 

i założył swoją firmę architektoniczną. 

- Jak leci u Gage'a, Suz? 

-  Walczymy.  Gage  poluje  na  każde  możliwe  zlecenie,  jak 

myśliwy  na  zwierzynę,  ale  w  obecnej  sytuacji  ekonomicznej 

ludzie niechętnie wydają pieniądze. To dzięki pracy na zmiany w 

Rib Shack opłacam rachunki. 

Adam zaśmiał się. - Jestem pewien, że twoja mama jest bardzo 

szczęśliwa... ma cię z powrotem w domu. 

- Wie, że to jest tymczasowe. - Mocno zaakcentowała słowo 

 tymczasowe.  Jeśli  chodzi  o  ich  przyszłość,  nie  było 

obszerniejszego  tematu  do  przedyskutowania.  Nic  nie  trzymało 

jej na wyspie. Czekała tylko na Adama, aż powróci z misji i się 

oświadczy. 

-  Suz,  przyjąłem  zadanie  w  oddziałach  specjalnych  w 

Waszyngtonie. - W Waszyngtonie? W porządku... - Może być i 

Waszyngton.  -  Mam  jakieś  kontakty  w  Wirginii.  Jedna  z 

dziewczyn, z którą odbywałam praktyki, pracuje  tam dla  firmy 

architektonicznej.  -  Wysunęła  z  kieszeni  szortów  swój  telefon. 

-Zapiszę sobie, żeby do niej jutro zadzwonić. 

Nakrył jej dłoń swoją dłonią. - Nie mogę dać ci tego, czego 

pragniesz. 

-  Co  masz  na  myśli?  -  Jej  błękitne  oczy  zaszły  mgłą.  -  Jak 

myślisz, czego pragnę? 



- Wyjść za mąż. 

- Nie tak po prostu wyjść za mąż, Adamie. Wyjść za mąż za 

ciebie. 

Zamrugała  powiekami,  wpatrując  się  w  niego.  Małżeństwo 

było  w  planach.  Od  drugiego  roku  studiów.  Westchnął  i 

przesunął się nieco w swoim miejscu na piasku. Niepokój rozlał 

się w sercu Susanny. 

-  Wcześniej  zapytałaś,  co  się  wydarzyło  w  Afganistanie. 

-Sięgnął  po  swój  but,  zdjął  go  i  wysypał  z  niego  piasek.  - 

Spotkałem kogoś. - Jego głos załamał się, odwaga zniknęła. - Tak 

naprawdę to spotkaliśmy się w szkole oficerskiej. 

- Spotkałeś kogoś? Siedem lat temu? 

-  Ona  miała  wtedy  chłopaka,  ja  miałem  ciebie.  Ale  zawsze 

byliśmy  dobrymi  przyjaciółmi.  Później  trafiliśmy  do  tej  samej 

jednostki podczas ostatniej misji. 

Przez  moment  przybrał  bojową  postawę,  wyprostowane 

ramiona, czujny wzrok, pewność siebie. Ale za chwilę wyglądał 

jak  chłopak,  który  właśnie  zrywa  ze  swoją  dziewczyną  i 

nienawidzi tego. 

-  To...  poznałeś...  kogoś?  -  powiedziała  cicho  i  miękko. 

Podmuch wiatru unoszącego zapach deszczu schłodził jej 

rozpaloną skórę i płonące oczy. 

- Ma na imię Sherie. My... 

-  I  nie  powiedziałeś  mi?  -  Niedbale  przebierała  w  piasku 

palcami stóp. - Adam, romanse z pola bitwy się nie udają. Sam 

tak twierdziłeś. Ty i ja... nam się udało. - Próbowała pohamować 

desperację  w  swoim  głosie.  -  Przed  chwilą  powiedziałeś,  że 

żaden żołnierz nie ma  dziewczyny, która wytrwałaby przy nim 

dwanaście lat. 



-  Wiem,  to  prawda,  ale  sama  powiedz,  czy  naprawdę  nie 

przyszło ci do głowy, że dwanaście lat chodzenia i czekania na 

kogoś to jednak za długo? Nawet na żołnierza piechoty morskiej 

na misji. 

-  Ale  mieliśmy  plany.  -  Susanna  lubiła  plany.  Sprawiały,  że 

życie  było  łatwiejsze,  prostsze.  Sprawiały,  że  życie  toczyło  się 

gładko. Nawet tak  głupi  plan, jak czekanie, aż Adam zakończy 

swoje misje, żeby wyjść za niego za mąż, nadal był planem. 

Adam chciał zostać kapitanem, więc zgłaszał się dobrowolnie 

na  misje.  Plan  kręcił  się  wokół  jego  kariery  i  poczucia 

obowiązku.  Ale  Susanna  nie  miała  nic  przeciwko  temu. 

Naprawdę. Była zakochana, a miłość jest cierpliwa. Prawda? 

-  Plan.  Na  zawsze,  na  wieczność  -  powiedział,  ciężko 

wydychając powietrze. - Suz, czy nigdy nie przemknęło ci przez 

myśl,  że  ten  plan  musi  ulec  zmianie...  ponieważ  my  się 

zmieniliśmy? Czy nie zastanawiałaś się nad tym, że zostalibyśmy 

ze  sobą  tylko  dlatego,  że  jest  nam  tak  wygodnie?  Że  bardziej 

podobało  nam  się   wyobrażenie   o  nas  niż  my  sami  w 

rzeczywistości? 

- Wyobrażenie o nas? - Skąd mu to przyszło do głowy? -Tak, 

podoba mi się wyobrażenie o nas. Ale rozumując logicznie, jeśli 

podoba mi się wyobrażenie o nas, to podoba mi się również nasz 

związek w rzeczywistości. 

-  Jesteś  zakochana  w  planie,  Susanna.  Nie  we  mnie.  -  Jego 

słowa, jak srebrne pociski, przeszyły jej serce. 

- Zakochana w planie? Nie gadaj głupot! - Skoczyła na nogi i 

otrzepała  szorty  z  piasku.  -  Jeśli  chcesz  ze  mną  zerwać,  nie 

obwiniaj  mnie  czy  naszego  planu.  Jaka  dziewczyna  czeka 

dwanaście  lat  -  nagle  te  lata  wydały  się  jej  całą  wiecznością  - 

tylko  dlatego,  że  jest  zakochana  w   planie?  Musiałaby  być 

obłąkana. 

Ale  jaką  wartość  miałby  plan,  gdyby  się  go  nie  trzymała? 

Przyklejona do niego, czekała na Adama. W ten sposób - dzięki 

planowi - przetrwała swoje dzieciństwo. Tak też poradziła sobie 

na studiach. 

Plan. 

Zaczęła  iść  wzdłuż  plaży  w  kierunku  powiększającego  się 

koła słońca, a słowa Adama wirowały wokół jej serca. 

Czy rzeczywiście kochała bardziej plan niż jego? 

Zapach  skóry  Adama  ścigał  ją.  Jego  miękki  głos  dolatywał 

gdzieś z tyłu. 

-  Rozumiem  ten  plan.  Nie  chciałaś  być  jak  twoi  walczący, 

rozwiedzeni rodzice... 

-  Którzy  się  zeszli.  -  Gło  i  Gibson  Truitt  byli  lokalnymi 

ce-lebrytami  w  swoim  Kościele.  Raz  w  roku  dawali  w  nim 

świadectwo o swoim „błędzie rozwodowym". 

Nadal dogryzali sobie i awanturowali się, ale się kochali. Jezus 

wykonał dużo dobrej pracy w przypadku rodziców Susanny. 

- W dzieciństwie nigdy nie wiedziałaś, co się wydarzy. Wojna 

czy pokój. Nienawidziłaś budzić się rankiem, nie wiedząc, na jaki 

dzień  się  przygotować.  Więc  zaczęłaś  planować.  Nawet  będąc 

dzieckiem. 

- Winisz mnie za to? 

- Nie, mówię tylko... - Objął ją ramieniem. - Może dlatego tak 

kurczowo  trzymałaś  się  naszego  planu?  Czujesz  się  z  nim 

bezpieczna. 

-  Miałeś  jakieś  szkolenie  z  pop-psychologii  w  Afganistanie? 

Uwolnił ją z objęć i cofnął się o krok. 



-  Pamiętasz  ostatniego  sylwestra,  kiedy  mój  tata  odciągnął 

mnie na bok? 

- Pamiętam. 

- Powiedział, że jeśli zamierzam cię poślubić, powinienem się 

pośpieszyć. To nie jest w porządku, żebyś czekała tak długo. 

- Kocham twojego ojca - Susanna wyznała prosto i szczerze. 

- Więc w drodze do Afganistanu wyskoczyłem na chwilę do 

Europy  -  Londyn,  Paryż  -  w  poszukiwaniu  wyjątkowego 

pierścionka zaręczynowego. Obejrzałem ich chyba ze sto, zanim 

w końcu znalazłem mały sklepik na obrzeżach Paryża. 

- Czekaj... kupiłeś pierścionek... dla mnie? - Zrobiła niepewny 

krok w jego kierunku. 

- Tak - powiedział, po namyśle skinąwszy głową - położyłem 

na  ladę  moją  kartę  kredytową,  ale  kiedy  sprzedawca  zapytał  o 

imię  mojej   amour,  miałem  w  głowie  kompletną  pustkę.  Nie 

pamiętałem. 

- Mojego imienia? Nie pamiętałeś mojego imienia? - Smutek 

zatrzepotał w jej sercu. 

-  Miałem  w  głowie  kompletną  pustkę.  -  Adam  dotknął 

swojego czoła koniuszkami palców. - Byłem rozbity, myślałem o 

moich  żołnierzach  na  miejscu  w  Afganistanie  i  miałem  ochotę 

raczej skupić się na pracy niż na kupowaniu pierścionka dla mojej 

 amour. 

-  Więc  to  o  to  chodzi?  Wpadasz  na  zakupy  w  drodze  do 

Afganistanu,  a  kupując  pierścionek,  czujesz,  że  to  uciążliwy 

obowiązek,  i  decydujesz,  że  nie  jestem  tą  jedną  jedyną?  Że  ten 

plan wysysa z ciebie miłość? - Zmieniła pozycję, przestępując z 

nogi  na  nogę,  jakby  balansowała  na  cienkiej  linie  pomiędzy 

spokojem 



a przerażeniem. Co się stało z jej wrażliwym Adamem? - Czy 

Sherie była z tobą? 

- Nie, Suz. Daj spokój. Sherie i ja? - Położył ręce na biodrach, 

patrzył  wszędzie,  tylko  nie  na  nią.  -  W  momencie,  kiedy 

wyciągnąłem  kartę  kredytową,  wiedziałem,  że  znalazłem 

właściwy  pierścionek,  ale  niewłaściwą  dziewczynę.  -  Jego 

niespokojny  wzrok  zatrzymał  się  na  jej  twarzy.  -  Sherie  i  ja 

zaczęliśmy być ze sobą dopiero kilka miesięcy temu. 

- 

Znalazłeś  właściwy  pierścionek,  ale  niewłaściwą 

dziewczynę?  -  Susanna  skrzyżowała  ręce,  wyprostowała  się  i 

uniosła podbródek. - Jak można mieć właściwy pierścionek, jeśli 

się ma niewłaściwą dziewczynę? To... to nie ma sensu. 

-  Po  prostu  wiedziałem,  że  znalazłem  pierścionek,  który 

pragnąłbym dać mojej narzeczonej któregoś dnia, ale... - Trudno 

mu  było  płynąć  pod  prąd  w  tym  strumieniu  konwersacji.  -Nie 

mogłem sobie wyobrazić, że daję go tobie. 

-  Adam,  pojechałeś  do  Afganistanu  siedem  miesięcy  temu. 

Dopiero teraz mi  to mówisz? Przecież e-mailowaliśmy, rozma-

wialiśmy. .. 

-Też o tym myślałem. Może po prostu stchórzyłem... Poza tym 

nie  chciałem  zrywać  na  odległość.  Bardzo  dużo  dla  mnie 

znaczysz. Nie mogłem tak po prostu przekreślić tych dwunastu 

lat  jednym  e-mailem  czy  telefonem  w  stylu:  „Cześć,  Susanna, 

przy okazji chciałem ci powiedzieć, że. 

-  Dwanaście  lat.  -  Obróciła  się  w  kierunku  Rib  Shack.  - 

Dwanaście lat czekałam na ciebie i w zamian dostaję taki tekst: 

„znalazłem właściwy pierścionek, ale niewłaściwą dziewczynę". 



-  Suz,  jestem  szczery.  -  Adam  stanął  przed  nią,  prezentując 

swoją  doskonałą  sylwetkę.  -  Jeśli  się  uspokoisz  i  zastanowisz, 

zdasz sobie sprawę, że czujesz to samo. 

-  Przestań  mi  mówić,  co  mam  czuć,  Adam.  Przestań... 

poprawiać sobie samopoczucie, wrabiając mnie w twoją szaloną 

decyzję.  -  Usiłowała  go  wyminąć,  ale  on  się  odwrócił  i 

dotrzymywał jej kroku. 

 Niewłaściwa dziewczyna...  słowa Adama rozbrzmiewały w jej 

głowie, w jej duszy. 

- Wiem, że mam rację. 

Jego  słowa,  jego  ton,  ostry  dźwięk  przeszywający  jej  serce. 

Litości,  jak  to  możliwe?  Tak,  miał  rację,  miał  rację.  I  to  ją 

zirytowało. 

- Nie wiem, co powiedzieć.  - Susanna dalej szła  w kierunku 

Rib  Shack.  Dlaczego  tego  nie  widziała?  Czy  była  aż  tak 

ograniczona i zaślepiona? 

-  Suz,  ostatnio,  kiedy  byłem  w  domu,  widzieliśmy  się  tylko 

sześć razy. Nie przyjechałaś do Waszyngtonu ani razu. 

- Pracowałam. Mam pracę. - Przyspieszyła kroku. - Jakoś nie 

zauważyłam, żebyś ty wpadał do domu. 

- Pracowałaś w Rib Shack. - Adam wskazał szerokim gestem 

na restaurację. - Mogłaś przecież wziąć sobie wolne, kiedy tylko 

chciałaś. 

Zatrzymała  się  w  połowie  kroku  i  dała  upust  złości.  -  Jeśli 

chcesz ze mną zerwać, zrób to. Ale nie zwalaj winy na mnie. 

-  Nie  zwalam  winy  na  ciebie.  To  są  tylko  moje  obserwacje. 

Suz,  wiesz,  że  mam  rację.  To nie jest  prawdziwa  miłość.  Nasz 

szkolny romans już dawno się skończył. 



-  Się  skończył?!  Kto  planuje  małżeństwo  w  ten  sposób? 

-Susanna  przyłożyła  dłoń  do  czoła  i  odwróciła  się  w  kierunku 

brzegu, gdzie wieczorny przypływ przybierał na sile. Z każdą falą 

wymywającą  piasek  odzyskiwała  świadomość.  Jak  mogła  tego 

nie dostrzec? Prawda pobudziła jej umysł, serce i zmysły. 

- Było nam wygodnie. Nasz związek był dobry. Bezpieczny. 

Lubimy się, Suz. Bardzo. 

Wpatrywała  się  w  niego.  -  Mam  dwadzieścia  dziewięć  lat, 

Adam. Chcę wyjść za mąż. Jesteś jedynym mężczyzną, z którym 

chodziłam od czasu Bobbiego Conwaya, z którym zatańczyłam 

na potańcówce w siódmej klasie. - Rozłożyła bezradnie ramiona. 

—  A  teraz  co?  Skończyłeś  z  wyjazdami,  jesteś  gotowy  osiąść 

gdzieś na stałe, zacząć życie w Stanach, a ja nagle nie jestem tą 

jedną jedyną? 

Próbowała  desperacko  jeszcze  coś  ratować,  bo  zawsze  tak 

postępowała, ale jej serce już wiedziało. Walczyła, ponieważ jej 

godność  domagała  się  tego.  Jednak  płomień  namiętności  nigdy 

tak naprawdę nie zapłonął. 

-  Co?  Chcesz,  żebym  się  z  tobą  ożenił  z  takiego  powodu? 

-Jego  głos  zdradzał  lekkie  przerażenie.  Spojrzał  na  nią  z 

niedowierzaniem. - Nie mówisz poważnie. 

-Tak, Adam. Tak, chcę. - Jej wewnętrzna walka przegrywała z 

determinacją.  Nie  zamierzała  tak  po  prostu  odpuścić  dwunastu 

lat, rzucając coś w rodzaju: „No dobra. Tylko się z ciebie nabi-

jam. Cieszę się, że sobie to wyjaśniliśmy. Wszystkiego dobrego". 

-  Wyznaliśmy  sobie  miłość.  Planowaliśmy  wspólną 

przyszłość.  -  Palcem  wskazującym  dźgnęła  go  w  klatkę 

piersiową, a w tym samym czasie nagle rozległ się mocny grzmot 

burzy. Stanowczość i odwaga narastały w jej duszy. - Mieliśmy 

umowę! 



Adam  pochwycił  jej  dłoń.  -  Kocham  Sherie.  Zacząłem 

spotykać się z nią, kiedy byłem już pewien, że ty i ja nie kochamy 

się  tak,  jak  mąż  i  żona.  Jeśli  spotkałabyś  tego  jedynego,  a  ja 

przyjechałbym się oświadczyć, to ty stałabyś tutaj, mówiąc mi, że 

pierścionek  jest  odpowiedni,  ale  ja  nie.  Wiedziałabyś,  że  nie 

kochasz  tak  jak  kobieta  powinna  kochać  mężczyznę,  którego 

zamierza poślubić. 

-  Przestań  mówić  mi,  co  czuję.  -  Zacisnęła  dłonie  w  pięści. 

Rozkazywał wszystkim - swoim żołnierzom, jej uczuciom. Miał 

zwyczaj kwestionować czyjeś argumenty. 

- Więc spójrz na mnie. - Skierował dwa palce w jej kierunku, a 

potem przyciągnął je do swoich wpatrujących się w nią oczu. - 

Spójrz tutaj. Powiedz, że kochasz mnie tak, jak kobieta powinna 

kochać mężczyznę, którego zamierza poślubić. 

- Co to w ogóle znaczy? Miłość to miłość. 

- O Sherie mógłbym nawet śpiewać piosenki. 

- Ha, piosenki. Czy ona słyszała, jak śpiewasz? 

- Tak, i pozwala mi śpiewać. 

Susanna skrzyżowała ręce, wzdychając. Jakakolwiek obrona, 

której mogłaby użyć, słabła w jej sercu. 

- Ale o mnie nie mógłbyś śpiewać piosenek. 

- Nie. Przykro mi. - Jego wzrok wyrażał żal. 

- No tak. Cóż. Mnie też. - Zaczęła wspinać się na wydmy w 

kierunku Rib Shack.  Mama, jej młodsza siostra Avery,  każda z 

nich czekała w restauracji na wieści. 

 Zaręczynowe  wieści. -Suz? 

Spojrzała krótko na Adama przez ramię. - Nic mi nie jest - Nie 

czekała  na  odpowiedź,  weszła  na  ścieżkę  prowadzącą  na  taras 

restauracji. 



Wsunęła  na  nogi  klapki,  ominęła  kuchnię  oraz  wiszące  w 

powietrzu oczekiwania i skierowała się bezpośrednio na parking. 

Nigdy nie wierzyła w romanse, bajki, rycerzy w błyszczącej 

zbroi lub przystojnego księcia, który przybędzie, aby ją uratować. 

Pragnęła tylko, aby „żyła długo i szczęśliwie" ze swoim silnym 

żołnierzem z rodzinnego miasteczka. A teraz jak ma ułożyć plan 

na resztę życia? 

2. 



-  Wychodzę.  -  Nathaniel  rzucił  okiem  na  stół  w  pokoju 

jadalnym, szukając kluczyków do czarnego wynajętego SUV-a. 

Sądził,  że  Liam  zostawił  je  po  powrocie  z  codziennych 

porannych zakupów. 

-  Dokąd  idziesz?  -  Jonathan,  asystent  Nathaniela,  wstał  z 

iPadem  w  dłoniach  i  przeszedł  przez  pokój  dzienny.  Niepokój 

malował się na jego twarzy. 

- Nigdzie. Po prostu wychodzę. - Gdzie te przeklęte kluczyki? 

Nathaniel uniósł gazetę, którą czytał Liam.  Aha... 

-  Liam  poszedł  pobiegać.  -  Jonathan  ponownie  skierował 

swoją  uwagę  na  iPada,  dotknął  ekranu,  sprawdzając  zapewne 

swoje e-maile. - Poczekaj na niego. 

- Liam nie jest mi potrzebny. 

Asystent  ponownie  rzucił  mu  uważne  spojrzenie.  -  Nie 

pójdziesz sam. 

- Nie potrzebuję ochrony na tej małej wysepce. Nikt nawet nie 

wie, że tutaj jestem. 

- Pani Butler wie, że tu jesteś. 



-Tak,  ale  jestem  jej  gościem-niespodzianką  na  kolacji 

charytatywnej, więc mam pewność, że mnie nie wyda. Poza tym 

Amerykanie  uwielbiają  brytyjskich  książąt.  My,  chłopaki  z 

Brighton, możemy przemykać bez żadnych trudności. 

- Utną mi głowę, jeśli coś ci się stanie. 

-  Czy  mam  wysłać  notkę  zaświadczającą  o  tym,  że  sam 

wybieram się powłóczyć po okolicy, zwalniając cię z wszelkiej 

odpowiedzialności? 

- Traktujesz mnie jak durnia. 

- A ty za dużo się martwisz, Jonathanie. - Nathaniel odwrócił 

się,  sygnalizując  tym  samym  koniec  rozmowy.  Jechał  na 

przejażdżkę. Sam. 

Będąc  na  wyspie  od  trzech  dni  w  amerykańskim  domu 

letniskowym  rodziców,  Nathaniel  nie  widział  niczego  poza 

piękną  plażą,  wyrażającym  napięcie  wyrazem  twarzy  swojego 

asystenta  oraz  poważnym  obliczem  ochroniarza,  z  którymi  się 

przyjaźnił, ale których urodę  trudno  było podziwiać. 

Nathaniel  poczuł,  że  chce  się  wyrwać  z  tego  męskiego 

towarzystwa  i  ma  już  dosyć  nicnierobienia,  wylegiwania  się  w 

starym, stuletnim domu, oglądania filmów czy grania w karty. 

Formalnie  rzecz  ujmując,  przyjeżdżał  do  Ameryki  w 

interesach, nie na wakacje. A dokładnie - żeby załatwiać interesy 

króla.  Więc  królestwo  Brighton   było  winne   Nathanielowi 

prawdziwe  wakacje.  Takie  ze  słońcem,  surfingiem  i 

towarzystwem pięknej kobiety, z którą mógłby jadać kolacje. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, jego asystent i ukochany naród 

mogliby podarować mu godzinę lub dwie w samotności. 



- Wiesz, dokąd jedziesz? - Jonathan szybko okrążył sofę, aby 

dalej nękać Nathaniela w korytarzu. 

- Na szczęście nie. - Nathaniel wyminął go, krocząc ku słońcu 

i  wolności.  Kochał  swój  kraj.  Kochał  dni  z  nisko  płynącymi 

chmurami  i  ich  mroźne  powietrze,  ale  kochał  również  słońce, 

upał i nieskończenie niebieskie niebo Georgii. 

- To mała wyspa. Na pewno dam sobie radę sam. - Uśmiechnął 

się  do  Jonathana  szeroko  i  szczerze.  Człowiek  ten  bardzo 

poważne traktował swoje obowiązki asystenta księcia Brighton. 

- Pojadę z tobą. 

-Jonathan, muszę mieć chwilę dla siebie. - Nathaniel wślizgnął 

się za kierownicę. - Żeby pomyśleć. 

- O czym? 

- Nie wiem... o życiu? 

Jonathan westchnął, zwieszając ramiona w dół. - Masz telefon 

komórkowy ze sobą? 

Nathaniel  poklepał  się  po  kieszeni  spodni,  gdzie  wsunął 

telefon. - Wracaj do tego, co robiłeś przed chwilą, Jon. Niedługo 

wrócę. 

Książę  poprowadził  samochód  na  południe,  na  Ocean 

Boulevard i opuścił w dół wszystkie szyby. 

Podmuchy piekącego lipcowego wiatru znad morza wypełniły 

wnętrze  samochodu  i  rozwiewały  jego  włosy,  luźną  koszulę  i 

uporczywe myśli. 

Zwalniając pedał gazu, Nathaniel wystawił łokieć przez okno, 

zagłębił  się  bardziej  w  fotelu  kierowcy  i  podążał  przed  siebie, 

zanurzając  się  w  wielobarwnym  świetle  popołudnia, 

poprzetykanym bogatą fakturą cieni nadchodzącego wieczoru. 



Jego  napięcie  powoli  ustępowało  na  widok  starszej  kobiety 

jadącej na rowerze brudnym poboczem drogi. 

Wieści  z  domu  nadal  nie  były  zbyt  dobre.  Zdrowie  taty  się 

pogarszało.  Nathaniel  podejrzewał,  że  został  wysłany  na  tę 

imprezę  nie  po  to,  aby  usatysfakcjonować  daleką  kuzynkę 

Carlene Butler, ale dlatego że, być może, to będzie jego ostatni 

wyjazd  jako  wolnego  człowieka.  Mając  trzydzieści  dwa  lata, 

nadal  sądził,  że  upłyną  lata,  czy  nawet  dziesięciolecia,  zanim 

zostanie królem. 

Tymczasem miał zaledwie kilka miesięcy. Najwyżej rok. 

Wprowadził  samochód  w  zakręt  w  poczuciu  swojskości. 

Potrzebował więcej czasu. Aby nasycić się mądrością ojca. Aby 

poskromić swój bunt i grzechy młodości. 

 Zostaniesz królem w ciągu roku. Przygotuj się. —  Tata był taki 

rzeczowy.  Wierny  etykiecie.  Król  w  pierwszej  kolejności, 

człowiek w drugiej. 

 Tato, nie, przecież wyzdrowiejesz... 

Nathaniel  zwolnił  na  światłach,  wdychając  słodki  zapach 

jaśminu.  Przywołało  to  wspomnienia  domu,  letnich  dni 

spędzanych  z  tatą,  mamą  i  młodszym  bratem,  Stephenem,  w 

Parrsons House. 

Kiedy  pojawiło  się  zielone  światło,  Nathaniel  przyśpieszył  i 

pojechał prosto wzdłuż ulicy Frederica do ulicy Demere. 

Z całą pewnością potrzebował tej przejażdżki. A także nowej 

perspektywy. Życie się zmienia. Zbyt nagle. Zbyt szybko. 

Presja, aby wybrać narzeczoną, wydłuży momenr powrotu do 

Brighton. Presja ze strony mamy w pierwszej kolejności, później 

taty.  A  potem  ze  strony  Biura  Królewskiego.  Zapewne  premier 

będzie chciał „zamienić z nim słówko". 



 Powiedz,  Nathanielu,  czy  myślisz  o  wyborze  kandydatki  na 

 żonę? Tron musi mieć następcę. 

Ostatnio  media  zaczęły  naśladować  swoich  brytyjskich  i 

niemieckich kuzynów, drukując sprośne historie na temat księcia, 

próbując  sprzedać  gazetę,  rzucając  oszczerstwa  dotyczące 

intencji  związanych  z  małżeństwem  księcia,  przypominając 

gawiedzi  o  jego  grzechach  młodości  i  o  tym,  że  nie  miał  stałej 

dziewczyny  od  dziesięciu  lat.  Zgoda...  przez  dekadę.  Chociaż 

widywano go z piękną panią Genevieve Hawthorne. 

Nathaniel skręcił w Torras Causeway w kierunku Brunswicku, 

biorąc  zakręt  raz  w  prawo,  raz  w  lewo,  tak  jak  wiodła  droga, 

pozwolił jej się prowadzić. 

Skręcił  ostro  w  prawo,  kiedy  kątem  oka  dostrzegł  tablicę. 

Prince Street - ulica Książęca. 

Zwolnił.  SUV  dryfował  pod  osłoną  cienia  rzucanego  przez 

dęby,  łagodny  wiatr  muskał  go  delikatnie.  Ulica  Książęca... 

Tablica dała mu pewnego rodzaju nadzieję, poczuł, że wszystko 

będzie dobrze. Tak jakby faktycznie był we właściwym miejscu 

i czasie. Uczucie niezwykłe dla koronowanych głów. 

 Panie, czy jestem gotów... 

Właśnie  miał  ponownie  skręcić,  kiedy  mocny  kobiecy  głos 

przykuł  jego  uwagę.  Nathaniel  wychylił  się  zza  kierownicy, 

mrużąc  oczy  przed  słońcem.  Jakaś  kobieta  chodziła  wokół 

samochodu  zaparkowanego  pod  ogromnym  dębem.  A 

podejrzanie wyglądający mężczyzna podążał za nią. Zatrzymała 

się, wymachując 



w jego kierunku metalowym prętem lub czymś podobnym, i 

wskazywała na drogę, jakby mówiła mu, żeby sobie poszedł. 

Mężczyzna  kroczył  pewnie  do  przodu  z  drapieżnym 

uśmiechem na twarzy. Zamachnęła się na niego.  Dobrze ci idzie, 

 dziewczyno. 

Nathaniel zatrzymał swojego SUV-a pod drzewem, parkując 

zaraz przy małym, zielonym cabrio i wyszedł z samochodu. 

- Czy mógłbym się na coś przydać? 

Kobieta  odwróciła  się  i  wpatrywała  się  w  niego  szeroko 

otwartymi  oczami.  Nitki  światła  przebijającego  przez  gałęzie 

drzewa nadawały jej złotym włosom świetlistą aureolę. 

-  Tutaj  jesteś.  Co  tak  długo?  -  Skierowała  pręt  w  kierunku 

mężczyzny.  -  Mówiłam  temu  człowiekowi,  że  już  jedziesz... 

 Kochanie. -  Zrobiła minę. - Uwierzysz? Znowu złapałam gumę. - 

Jej  śmiech  był  pozbawiony  radości.  -  A  śruby  przykręcone  są 

zbyt mocno. 

-  No  cóż,  spróbujmy  je  zatem  odkręcić.  -  Nathaniel  wziął 

klucz krzyżowy od kobiety i przyjrzał mu się badawczo. Swego 

czasu  zmieniał  koła  całkiem  często.  Kiedy  studiował  na 

uniwersytecie,  przemierzanie  dróg  było  sposobem  spędzania 

wolnego czasu, zapewniającym upust energii. 

Przeniósł swoje spojrzenie na mężczyznę całego w tatuażach i 

kolczykach.  Był  szczupły,  ubrany  w  zabrudzone  i  porwane 

ubranie, i Nathaniel był pewien, że chciał tylko pieniędzy. Miał 

również  pewność,  że  dziewczyna  poradziłaby  sobie,  gdyby 

doszło do bójki. 

- Możesz już sobie pójść. 

- Tylko zaoferowałem pomoc. - Mężczyzna zrobił krok w tył. 



-  Ale  ja  prosiłam,  żebyś  odszedł, a  ty  nie  chciałeś.  -  Ton  jej 

głosu  był  płomienny.  Położyła  ręce  na  biodrach.  Nathaniel 

uśmiechnął się. Zaczynała mu się podobać. 

-  Idź  swoją  drogą.  -  Nathaniel  wsunął  dłoń  w  kieszeń  i 

wyciągnął  dwudziestodolarowy  banknot,  który  zabrał,  zanim 

wyruszył  na  przejażdżkę.  Wymijając  dziewczynę,  wyciągnął 

rękę do mężczyzny i wcisnął banknot w jego brudnawą dłoń. - 

Kup sobie coś do jedzenia. 

Mężczyzna zabrał dwudziestkę i mocno zacisnął ją w garści, a 

jego oczy zapłonęły. - Wy, bogaci, myślicie, że możecie robić, co 

się wam podoba, tak? 

- A co wy, zwykli ludzie, myślicie? Ze  możecie napastować 

kobietę, kiedy prosi, żeby zostawić ją w spokoju? 

Mężczyzna  zaklął,  wsunął  pieniądze  do  kieszeni  i  odszedł, 

mówiąc coś do siebie i wypełniając powietrze przekleństwami. 

-  Poradziłabym  sobie.  -  Skierowała  nieco  tego  płomiennego 

tonu w kierunku Nathaniela. - Dałeś mu pieniądze. Zdajesz sobie 

sprawę, że kupi alkohol lub narkotyki? 

Nathaniel  obserwował  ją  przez  chwilę,  po  czym  wzruszył 

ramionami.  Wydawało  mu  się,  że  nie  rozpoznała  go.  Ale  kto 

spodziewał się prawdziwego księcia właśnie tutaj, właśnie teraz? 

- Lub być może kupi dobry obiad. Wydaje się, że facet wie, co 

robić  z  pieniędzmi.  -  Nathaniel  objął  palcami  zimny  metalowy 

klucz.  Coś  w  tej  dziewczynie  sprawiało,  że  to  ją  miał  ochotę 

objąć swymi ramionami i zapewnić, że zupełnie nie obchodzi go, 

co  mężczyzna  zrobi  z  pieniędzmi,  najważniejsze,  że  ona  jest 

bezpieczna. 



- Czy my się już nie spotkaliśmy? - Zapytał, chociaż wiedział, 

że  nie  spotkał  tej  kobiety  wcześniej,  ale  było  w  niej  coś 

znajomego. Ciepłego i doskonałego. 

- Nie. - Zabrała mu klucz. - Dzięki za zatrzymanie się. Jestem 

bardzo wdzięczna. Ale już sobie poradzę. - Jej głos lekko zadrżał 

i zanim odwróciła wzrok, Nathaniel dostrzegł szklany blask łez w 

jej oczach. 

-Jesteś pewna? A co ze zbyt mocno przykręconymi śrubami? 

Zmieniłem mnóstwo opon w moim życiu. Może zmienimy koło 

razem i będziesz mogła od razu wyruszyć w drogę? 

-  Od  razu  wyruszyć?  Gdzie?  Do  czego?  -  Oparła  się  o 

samochód, wypuszczając powietrze. Jej zwichrzony przez wiatr 

koński ogon opadał na ramię. - Co za głupi, podły dzień. 

Nathaniel spoważniał, kiedy wydała z siebie nagły szloch. 

- Hej, co się dzieje? To nie było aż takie straszne. Wyminęła 

go gwałtownie, wymierzając karę przebitemu 

kołu ostrym kopniakiem. - Głupi, podły dzień. 

- To tylko przebite koło. 

Spojrzała  na  niego,  a  jej  wilgotne,  błękitne  oczy  otoczyły 

obwódki delikatnego różu. 

- Mieliśmy być razem na zawsze, wiesz? Dwanaście lat... Kto 

czeka na faceta dwanaście lat, jeśli to nie ma być na zawsze? 

- Ach, kłótnia kochanków. 

-  Kłótnia?  Nie.  To  kompletna  katastrofa  -  wszystko,  czego 

chcieliśmy w naszym życiu, w naszym związku, rozpadło się w 

drobny  mak.  -  Pierwsze  kropelki  łez  wytrysnęły  na  jej  gładkie 

policzki. Wytarła je wierzchem dłoni, kopnęła oponę ostatni raz i 

mijając Nathaniela, poszła w kierunku drzewa. - Nie wiem, po co 

tu przyjechałam. Po prostu wsiadłam do samocho- 



du i jechałam. I znalazłam się tutaj, pod starym dobrym Lovers 

Oak. 

-  Więc  to  miejsce  ma  swoje  imię  i  historię?  -  Nathaniel 

obszedł 

samochód,  przyglądając  się  bacznie  grubym, 

powykręcanym  gałęziom  rozłożystego  dębu,  przypominającym 

kończyny Meduzy. 

-To drzewo jest legendą. Żyjącą od dziewięciu wieków. Jest to 

miejsce,  gdzie  wojownicy  indiańscy  spotykali  się  ze  swoimi 

wybrankami. - Pogładziła dłonią wypukłość najniższej gałęzi, tak 

jakby  mogła  poczuć  puls  żyjącego  drzewa,  jakby  mogła 

odgadnąć z niej historie minionych lat. 

-  Myślisz,  że  to  prawda?  -  Nathaniel  znał  legendy  i  baśnie, 

długie  opowieści  o  wspaniałych  czynach,  miłości  i  odwadze. 

Były częścią Brighton. Częścią drzewa genealogicznego rodziny, 

żyjącego od pięciu wieków. 

Patrzyła w dal ponad nim. - Pragnęłam zaręczyć się pod tym 

drzewem.  Chciałam  poczuć  to  miękkie  światło  igrające  w  jego 

gałęziach.  Może  jakiś  kwartet  smyczkowy  grający  w  tle.  Coś 

wyjątkowego, romantycznego. 

- Ale twój facet miał inne zamiary. 

Łzy  wypełniły  kąciki  jej  oczu.  -  Ja,  ja  tylko...  chciałam... 

-Potrząsnęła głową, spuszczając wzrok. - Byłam taka głupia. 

-  Nie  nazwałbym  głupcem  nikogo,  kto  dobrowolnie  oddaje 

komuś serce. 

Usiadła na niskiej gałęzi drzewa, trzymając twarz w dłoniach i 

cicho łkając. 

Co miał zrobić? Nie znał się na kobietach. I do tego łzy? Nie 

był zbyt dobry w obchodzeniu się ze łzami. 



- To duża odwaga. Oddać komuś serce. - Co on wiedział na ten 

temat?  Nie  wyszło  mu  w  miłości  raz  i  nigdy  nie  próbował 

ponownie. 

Wytarła twarz w rękaw swojej koszulki. - Nigdy nie chciałam 

zbyt  wiele.  Tylko  miłości  i  oddania,  wiesz?  Ze  on  zrobi  to,  co 

powiedział... że ożeni się ze mną. W dzieciństwie w żadnej chwili 

nie byłam w stanie przewidzieć, co zrobią moi rodzice, czy będą 

się godzić i czule całować, czy rzucać w siebie talerzami. Czułam 

się  dobrze,  nie  śpiesząc  się,  żyjąc  spokojnie  i  prosto.  Oboje 

poszliśmy na studia, podjęliśmy pracę. - Zrobiła długi wdech. - 

Był cztery razy na misji w Iraku i Afganistanie. 

- Żołnierz. 

- Żołnierz piechoty morskiej. Kapitan. 

- Też służyłem w piechocie. Cztery lata. 

- Czy byłeś wysyłany na misje? - Wstała i wyprostowała się. 

Nie  mógł  jej  powiedzieć.  Jego  status  chronił  go  przed 

wysyłaniem  do  centrum  konfliktu  zbrojnego.  Stanowiłby 

większe  zagrożenie  niż  wróg.  -  Nigdy  nie  uczestniczyłem  w 

walkach. 

- Jesteś z Anglii? 

- Z Królestwa Brighton. 

- Brighton. Macie tam wspaniałe ogrody. 

- Znasz nasze ogrody? 

- Uczyłam się o waszym Lecharran Garden na studiach. Kiedy 

nie  serwuję  barbecue  w  Rib  Shack,  jestem  architektem 

krajobrazu. - Jej oczy były ciemnoniebieskie, a spojrzenie czyste, 

kiedy patrzyła na niego. - Myślałam, że chce się oświadczyć na 

plaży.  Mniejsza o  drzewo,  o  migoczące  błyski  światła,  kwartet 

smyczkowy. W końcu mieliśmy zrobić krok naprzód. - Prawie się 

zaśmiała, uderzyła pięścią w dłoń. 



-Jesteś piękną kobietą. Na świecie jest wielu mężczyzn. 

-  Wielu  mężczyzn?  Nie,  nie...  Nie.  Posłuchaj...  Jak  masz  na 

imię? 

Nie wiadomo, co się z nią dokładnie działo, jednak wydawało 

się, że jej szlochy ustały i nawet się trochę ożywiła. 

- Nate. - Podał jej rękę. - Nate Kenneth. - W każdym razie była 

to część jego imienia, ta używana w podróży. 

- Susanna Truitt. - Uścisnęła jego dłoń, a on polubił uścisk jej 

dłoni. 

- O czym mówiłaś? 

- Co? Ach, powiedziałeś... - Jej wzrok spoczął na nim. Jej dłoń 

pozostała w jego dłoni. - Mężczyźni. Jest wielu mężczyzn, tak? - 

Wyciągnęła rękę z jego uścisku. 

Instynkt  nakazywał  mu,  aby  znowu  ją  dotknąć,  ale  zamiast 

tego zwinął palce w swojej dłoni. 

- Nie chcę mężczyzn. Chcę jednego mężczyzny. - Uniosła do 

góry palec. - Jednej prawdziwej miłości. 

- Jest tylko jedna? -Tak. 

- Skąd ta pewność? 

Przycisnęła swoją dłoń do serca. - Tak mi mówi moje serce. 

Jest tylko jeden jedyny dla mnie. Tylko jeden. 

Jej  słowa  wibrowały  w  nim  -  gorące,  eksplodujące, 

ożywiające  jego  własne  myśli  o  miłości.  -  Prawie  mnie 

przekonałaś. 

- W takim razie jesteś tak  głupi jak ja.  -  Ułamała zeschniętą 

gałązkę  z  drzewa  i  kruszyła  ją  w  dłoni.  -  Myślałam,  że  go 

znalazłam. - Kawałki brązowych, zeschniętych liści pofrunęły na 

ziemię. - Ale tak się nie stało. - Zaczerpnęła powoli powietrza, jej 

oddech nadał drżał. 



- Może jeszcze wróci? - Jeśli ma chociaż trochę rozumu. Jak 

mógł odejść od niej? Od Susanny? 

-  Poznał  kogoś.  -  Jej  oczy  znowu  zabłyszczały,  a  koniuszek 

idealnego  nosa  zaczerwienił  się.  -  Powiedział,  że  znalazł 

właściwy pierścionek, ale niewłaściwą dziewczynę. 

-  Och,  tak  powiedział?  Jest  brutalny,  ale  przynajmniej 

uczciwy. 

-  Najgorsze  jest  to,  że  byłam  wyłącznie  skoncentrowana  na 

wyobrażaniu  sobie  jego  oświadczyn,  a  nigdy  nie  wyobrażałam 

sobie  swojej  odpowiedzi.  Kiedy  uczciwie  wyznał,  że  znalazł 

właściwy  pierścionek,  ale  niewłaściwą  dziewczynę,  byłam 

wściekła. Jaka ja byłam wściekła! Ale im dłużej rozmawialiśmy, 

tym bardziej zdawałam sobie sprawę... że to był szkolny romans, 

który się nie udał. A teraz myślę tylko o tym  - Urwała jeszcze 

jedną  uschniętą  gałązkę  z  drzewa  -  że  nie  jestem  pewna,  czy 

powiedziałabym „tak". 

-  Nie  jesteś  pewna?  -  Nathaniel  opanował  „hurrrra" 

wyrywające  się  z  jego  piersi.  Czy  ten  mężczyzna  mógł  mieć 

jeszcze jakieś prawo do tej  piękności, jeśli złamał jej serce  tak 

okrutnym wyznaniem? 

-  Och,  nie  wiem.  -  Jej  ciche  słowa  kołysały  się  i  śpiewały 

akcentem  Georgii.  -  Ja  tylko  trzymałam  się  mocno  naszego 

planu...  —  Zacisnęła  dłoń  w  powietrzu.  -  Powiedział,  że 

pokochałam  swój  plan  bardziej  niż  jego.  Ale  kto  tak  robi? 

Powiedziałam mu, że jest szalony. Ale, Nate, on być  może  ma 

rację.  Postawiłam  wszystko  na  jedną  kartę  i  teraz  mam,  co 

chciałam. Koniec historii. 

- Więc ty też go nie kochasz? 

-Tak... nie... nie wiem. - Spojrzała i zamrugała powiekami. - 

Jesteś naprawdę nachalny, biorąc pod uwagę fakt, że dopiero co 

się spotkaliśmy. - Zaśmiała się przez łzy. - Poza tym 

czuję  spokój.  -  Znowu  usiadła  na  szerokiej  gałęzi  starego 

drzewa. - Czegoś takiego nie czułam od długiego czasu. Wiesz, 

jak  to  jest,  kiedy  trzymasz  się  czegoś  tak  mocno...  a  jesteś  tak 

blisko, że nawet nie widzisz tak naprawdę, czego się trzymasz? 

Tak, wiedział. 

-  Kiedy  w  końcu  odpuszczasz,  dostrzegasz,  że  twoje  dłonie 

palą boleśnie od trzymania sznura, a worek złota na końcu tęczy 

to tylko cukierki w błyszczących w słońcu papierkach. 

Nathaniel ledwie powstrzymał śmiech, nie będąc pewny, czy 

celowo jest zabawna. - Ale teraz przyszłość jest w twoich rękach, 

sama nadajesz jej kształt. 

Uważnie  przyglądała  się  swoim  dłoniom,  jakby  chciała 

znaleźć bolesne ślady od trzymania sznura. - Taka strata. - Nagle 

zwróciła  się  do  niego.  -  I  spójrz  na  mnie,  opowiadam  o 

wszystkich swoich nieszczęściach zupełnie obcej osobie. 

-  Nie  tak  znowu  obcej,  mam  nadzieję.  Po  prostu  nowej. 

-Nathaniel polubił ją minutę temu. A teraz ją uwielbiał. - Czym 

się zajmujesz? 

- Architekturą krajobrazu, ale obecnie w branży niezbyt dużo 

się  dzieje.  Ludzie  nie  zajmują  się  projektowaniem  swoich 

ogrodów. Oszczędzają. - Wpatrywała się w zmierzchające niebo, 

a  następnie  wyciągnęła  rękę  po  klucz.  -  Na  pewno  masz 

ciekawsze rzeczy do robienia niż rozmawianie ze mną. Potrafię 

zmienić koło. 

-  Rozmowa  z  tobą  to  przyjemność.  -  Nathaniel  podszedł  do 

uszkodzonego koła i przykląkł na jednym kolanie. Kopnęła starą 

oponę. A on poczuł, że mógłby tę starą oponę pocałować. Z jej 

powodu spotkał przecież zachwycającą Susannę. - Zazdroszczę 



ci, Susanno. Masz całe życie przed sobą, jesteś wolna i możesz 

robić,  co  chcesz,  zacząć  od  początku,  pojechać,  dokądkolwiek 

zechcesz. 

- Pleć dalej te bzdury. Może ci uwierzę. - Położyła lewarek na 

ziemi i wsunęła pod samochód. 

Poluzował  śruby.  -  Wyobraź  sobie  kogoś,  kto  ma  życie 

zaplanowane jeszcze przed swoim urodzeniem. Żadnych szans na 

zmianę lub wyjazd, kiedy ma na to ochotę. 

-  Nie  znam  nikogo  takiego  w  swoim  otoczeniu.  Może  tylko 

Mose'a  Watsona,  który  odziedziczy  po  ojcu  agencję 

nieruchomości, ale oni są milionerami i nie słyszałam, żeby Mose 

narzekał. 

- A jeśli Mose chciałby wyjechać, mógłby? 

- Teoretycznie jest to możliwe. Chociaż jego starszy mógłby 

dostać ataku furii. 

Rozśmieszała  go.  Pozwalała zapomnieć  nie tylko  o  ciężarze 

planów dotyczących jego przyszłości, ale i ciężarze pięciuset lat 

historii jego rodziny. 

Jeśli  zaczynał  zastanawiać  się  nad  swoim  przeznaczeniem 

podczas najgłębszej czarnej nocy, kiedy nie mógł zasnąć, ciężar 

ten przyprawiał go o brak tchu. 

Ale  w  tej  chwili  Brighton  i  jego  starannie  zaplanowana 

przyszłość  nie  miały  znaczenia.  Liczył  się  tylko  wiatr 

prześlizgujący się przez Lover's Oak i obecność Susanny. 

Nathaniel zdjął śruby, a potem koło. - Dawniej z kumplami w 

czasie  studiów  dawaliśmy  upust  energii,  urządzając  wyścigi 

samochodowe.  -  Pozwolił  sobie  na  przywołanie  wspomnień  w 

swojej  duszy.  -  Jeden  z  nas  zawsze  łapał  gumę.  Dobrze  się 

bawiliśmy, razem próbując zmieniać koło. 



-  Brzmi,  jakbyś  za  tym  tęsknił.  -  Przyjrzała  mu  się  uważnie 

przez złote kosmyki swoich włosów, które wyśliznęły się z kitki. 

-  To  były  inne  czasy.  Byliśmy  młodzi  i  żywiołowi. 

Sądziliśmy, że jesteśmy niepokonani. 

- A teraz? 

-  Teraz  jestem  porządny  i  nie  tak  żywiołowy  i  już  nie 

niepokonany. 

-  Czy  to  źle?  -  Wyciągnęła  koło  zapasowe  z  bagażnika  i 

rzuciła obok Nathaniela. 

- W tej chwili wcale.  - Zrobił pauzę. - Wcale. - Przez jedną, 

przepełnioną  słodyczą  chwilę  pozwolił  światłu  i  życiu  panny 

Susanny  Truitt  zatopić  się  w  najbardziej  sekretnym  miejscu 

swego serca. 

3. 



W sobotnie popołudnie, kiedy Susanna pojechała do warsztatu 

po  nową  oponę,  połowa  wyspy  wiedziała,  że  Adam  znalazł 

„właściwy  pierścionek,  ale  niewłaściwą  dziewczynę".  W 

poniedziałek  rano  wiedziała  o  tym  już  cała  wyspa.  Tak  się 

przynajmniej wydawało. 

Susanna  niemalże  spodziewała  się  przeczytać  o  tym  na 

pierwszej  stronie  lokalnej  gazety.  Z  całą  pewnością  byłby  to 

najważniejszy „news" o absolwentach Glynn Academy. 

 Adam  i  Susanna,  najbardziej  obiecująca  para,  nie  są  już 

 razem. 

Jadąc do firmy Gage Stone i Spółka, Susanna żałowała tylko, 

że nie poinformowała rodziców, rzucając krótko: „zerwaliśmy ze 

sobą". 

Ale mama... och, mama. Ma swoje sposoby.  Co się stało? Na 

 Boga, Susanno. Wyglądasz jak siedem nieszczęść. 

 Dziękuję, mamo. O to mi właśnie chodziło. 



Susanna  rozkleiła  się  dopiero  tego  ranka  nad  talerzem 

jajecznicy  i  tostem,  siedząc  w  kuchni  Rib  Shack.  Płakała  i 

wyrzuciła z siebie każde zranienie i każde przeszywające z bólu 

słowo,  które  padło  w  rozmowie  z  Adamem.  Nie  omijając 

żadnego szczegółu z ich wymiany zdań, czuła się oczyszczona i 

autentyczna. 

Ale  potem  spotkała  Nate'a.  Tę  wiadomość  zachowała  dla 

siebie.  Był  jasnym  światełkiem  w  to  ciemne  piątkowe 

popołudnie. Tak jakby Bóg poklepał ją po ramieniu. 

 Nie rozpaczaj. 

Opuściła niedzielną mszę. Rodzice Adama chodzili na mszę 

do  Kościoła  Chrystusa,  a  Susanna  nie  mogła  znieść  myśli,  że 

mogłaby się na nich natknąć. Jeszcze nie. 

W  niedzielę  wieczorem  odbyła  się  jak  zwykle  rodzinna 

kolacja w Rib Shack, która wypełniła bistro śmiechem, muzyką i 

ciepłem. 

Susanna  zamierzała  wykręcić  się  od  tego  wydarzenia,  ale 

Avery,  jej  młodsza  siostra,  tak  długo  naciskała,  że  w  końcu 

zgodziła się pójść. W wieku siedemnastu lat Avery była bystra i 

żywiołowa. No i czasami była doskonałym doradcą. 

Dziadkowie, wujkowie i ciotki oraz wszyscy kuzyni pojawiali 

się  w  Rib  Shack  w  pierwszą  niedzielę  każdego  miesiąca.  Tata 

zamykał  restaurację  na  czas  zjazdu.  Nikt  nie  przegapiłby  tego 

rodzinnego  rytuału.  Nawet  Camdenowie,  których  z  klanem 

Truitt-Franklin-Vogt być może nie łączyły żadne więzy krwi, ale 

zjeżdżali tu regularnie od niepamiętnych czasów. 

Susanna schowała swoje emocje głęboko w sercu i pozwoliła 

strumieniowi  rozmów,  śmiechu  i  muzyki  zagłuszyć  jej 

rzeczywistość  na  kilka  słodkich  godzin  w  zaciszu  tarasu 

restauracji. 



Poniedziałkowy  ranek  przywitał  Susannę  turkotem  budzika, 

który przerwał jej piętnaście minut snu, jakiego w ogóle zaznała 

w  ten  weekend.  Wpatrywała  się  w  czerwone  cyferki  tarczy, 

obmyślając wymówki i choroby, dzięki którym mogłaby zostać 

w łóżku przez cały dzień. 

Ale zapas lodów Haagen-Dazs wyczerpał się. Poza tym miała 

ochotę  na  jajka  przyrządzone  przez  mamę  i  kruche  ciasteczka. 

Pozwoliła  więc  sercu  się  otworzyć  i  stawiła  czoła  nowemu 

dniowi. 

Na  parkingu  na  tyłach  biura  Gage'a  Stone'a,  ociągając  się  z 

wyjściem z samochodu, Susanna położyła czoło na kierownicy. 

Tak bardzo próbowała usunąć ze swoich myśli wyznanie Adama: 

„znalazłem właściwy pierścionek, ale niewłaściwą dziewczynę". 

Tak,  dzwoniła  do  niego  dziesiątki  razy,  ale  zaraz  się 

rozłączała.  Co  miałaby  mu  powiedzieć?  „Proszę,  nie  zostawiaj 

mnie...  Proszę,  zmień  zdanie,  Adam".  Albo  lepiej:  „Czekaj,  ja 

pierwsza chcę z tobą zerwać. Poproś mnie o rękę, no, dalej, a ja 

powiem »nie«". 

Żadna z tych możliwości nie poprawiała jej samopoczucia. O 

północy w niedzielę poszła na całość i pozbyła się wszystkiego, 

co  w  jakikolwiek  sposób  wiązało  się  z  Adamem,  ze  swojego 

telefonu, komputera i tej zwariowanej ramki cyfrowej, którą dał 

jej na Gwiazdkę dwa lata temu. 

Teraz  poczuła  się  lepiej.  Znacznie  lepiej.  I  mogła  w  końcu 

zasnąć. 

Ale cała ta ciężka próba spowodowała głęboki niepokój w jej 

duszy. Nie chodziło przy tym o Adama, ale o nią samą. Jak mogła 

być tak ślepa? Tak głupia? Trzymać się mężczyzny, którego tak 

naprawdę nie kochała. 



Delikatne  pukanie  w  szybę  samochodu  sprawiło,  że  uniosła 

głowę. To Aurora. 

- Suz, czy wszystko w porządku? 

Susanna  poszukała  guzika  otwierającego  szybę.  -  Aurora... 

cześć. 

- Wszystko dobrze? - Kobieta oparła się o drzwi samochodu. 

- Tak. Pewnie. Wszystko dobrze. 

-  Słyszałam.  -  Głębokie  zmarszczki  wypełniały  kontury  jej 

zmęczonej  życiem,  ale  mądrej  twarzy.  Szare  oczy,  uważne  i 

jasne, obserwowały Susannę. 

- A czy ktoś na wyspie nie słyszał?  - Susanna zabrała swoją 

torbę, zamknęła drzwi samochodu i ruszyła w kierunku biura. 

- Wieści szybko się rozchodzą. - Aurora nie mogła nadążyć za 

Susanną.  Jej  bose  stopy  wbijały się  ostro  w  żwir  wysypany  na 

parkingu. 

-  Auroro,  gdzie  masz  swoje  buty?  -  Susanna  spojrzała  na 

jaskrawoczerwone paznokcie starszej kobiety. 

-  Oddałam  je.  -  Skoczyła  na  trawę  z  wyraźną  ulgą.  -  Moje 

stopy nie są wystarczająco zahartowane. Zrobiły się delikatne od 

noszenia  butów.  Ale  odpowiednio  o  nie  zadbam.  -  Bezdomna 

kobieta wypowiadała się językiem osoby wykształconej. Jasno i 

do rzeczy. Niegdyś zajmowała się lobbingiem dla polityków w 

Waszyngtonie i odnosiła w tym wielkie sukcesy. - Pewna panna 

przyszła do obozu. Nie miała żadnych środków. 

Susanna  zatrzymała  się  na  chodniku  obok  Aurory.  -  Więc 

oddałaś jej swoje buty. 

-  No  cóż,  nie  mogłam  dać  jej  pieniędzy.  -  Kobieta 

zachichotała. - Ale nie myśl, że nie próbowałam. 



-  Nie  wątpię.  -  Susanna  czuła,  że  ze  wszystkich  kobiet  na 

wyspie St. Simons Aurora posiadała najwięcej środków, więcej 

niż one wszystkie razem wzięte. 

- Potrzebujesz pieniędzy na buty? 

- Nie. Mam tyle pieniędzy, ile mi potrzeba. 

Pytanie  było  retoryczne.  Susanna  wiedziała,  że  kobieta  ma 

pieniądze.  Chciała  tylko,  żeby  wydała  odrobinę,  aby  uratować 

swoje stopy. 

Aurora  żyła  bardzo  prosto,  ale  mądrze.  Mówiono,  że 

zgromadziła  małą  fortunę,  zanim  opuściła  Waszyngton,  aby 

rozbić namiot w lasach na wyspie. 

 Pewnego  dnia  przebudziło  mnie  poklepywanie  Pana  po 

 ramieniu. „Naprawdę? — zapytał. — Tego właśnie chcesz? Żyć 

 ze  swoim  chłopakiem,  pijąc,  narkotyzując  się  i  kłamiąc?" 

 Dziewczyno, wtedy tak potrafiłam kłamać, że włosy stawały dęba. 

 Rzeczy, które myślałam, że posiadam, w rzeczywistości posiadały 

 mnie. No i pękłam... ale tylko we właściwych miejscach. 

-  Kup  sobie  nowe  buty,  Auroro.  -  Susanna  uśmiechnęła  się, 

wymachując  swoją  czarną  skórzaną  torbą  obok  jej  stóp.  - 

Zniszczysz sobie pedikiur. 

-  Nie  gardź  mną  z  powodu  pedikiuru,  Suz.  Możesz  zabrać 

dziewczynę z miasta, ale nie zabierzesz dziewczynie miasta. To 

moje  jedyne  szaleństwo.  Nie  sądzę,  żeby  nasz  Pan  miał  coś 

przeciwko temu. 

- Sądzę, że on w ogóle nie ma nic przeciwko. Wiesz co, tym 

razem  kup  dwie  pary  butów.  Jedną  do  chodzenia,  a  drugą  do 

wydania. 



-  Może.  -  Aurora  nosiła  włosy  zaczesane  w  kitkę.  Luźne 

kędziorki ozdabiały jej szyję i czoło. Dziesięć lat życia w lasach 

nie  zdołało  zatrzeć  jej  klasycznego,  subtelnego  piękna.  -  Nie 

złamał  ci  serca?  Prawda?  Ten  chłopak...  Widzę  to  w  twoich 

oczach. 

Chłodny  dreszcz  przeszył  jej  całe  ciało.  -  Czego  ty  się 

doszukujesz  w  ludzkich  oczach?  -  Od  dawna  podejrzewała,  że 

Aurora spędza w swoim namiocie  długie godziny na  kolanach, 

komunikując  się  z  Bogiem  w  sposób,  o  jakim  inni  mogli  tylko 

pomarzyć. 

-  Nie  szukam.  Ale  jasno  widzę.  -  Przeciągnęła  niewidzialną 

linię  pomiędzy  swoimi  oczami  a  Susanny.  -  Mam  dar,  wiesz. 

Dlatego  musiałam  wyjechać  z  Waszyngtonu.  Bóg  otworzył  mi 

oczy  i  mogłam  zobaczyć  kłamstwa  i  ciemność.  Nie  czuć...  ale 

 widzieć.  Nie mogłam już tego znieść. 

- Nigdy nie dostrzegasz dobra? 

Aurora uśmiechnęła się. Jej zęby były białe i równe, jeszcze 

jedna pozostałość po życiu w Waszyngtonie. - W tej chwili widzę 

dobro. 

- Mam na myśli Waszyngton. 

-  Nie  jestem  teraz  w  Waszyngtonie.  Jestem  na  St.  Simons  i 

patrzę na ciebie. 

Więcej  przeszywająco  zimnych  dreszczy.  Ale  ogień 

intensywnego  spojrzenia  Aurory  sprawił,  że  dusza  Susanny 

płonęła. - Czy chcesz mi coś powiedzieć? Powiedz to. 

- Okej. Podziękuj Panu za układ z Adamem. W końcu możesz 

podążać swoją drogą i przestać się wygłupiać, czekając na niego. 

- Aurora klasnęła w ręce, podkreślając swoją wypowiedź z taką 

siłą,  że  Susanna  odsunęła  się  do  tyłu,  mrugając  oczyma. 

-Dziewczyno, wiesz, jaki masz problem? 

- Tylko jeden? 

Aurora wybuchła niepohamowanym śmiechem. - A to dobre! - 

Złapała  Susannę  za  ręce.  -  Nigdy  byś  z  nim  nie  zerwała...  nie 

pozwoliła odejść. Tak mocno się tego trzymałaś. Widzę, że jesteś 

trochę jak ja. Również byłam jak na uwięzi i kiedy Bóg wyszeptał 

moje  imię,  rozpadłam  się  na  kawałki.  Musiałam  odpuścić. 

Musiałam pęknąć. I to jest to, czego potrzebujesz. 

- Jestem pewna, że wiem, jak się pęka. Może nie zawsze we 

właściwych miejscach, Auroro. 

- On wie. - Wskazała w kierunku nieba. - I z tego, co widzę, 

pierwsze  pęknięcie  wypadło  całkiem  dobrze.  Nie  było  zbyt 

bolesne, prawda? 

- Próbujesz mi wmówić, że Bóg zesłał Adama, aby zerwał ze 

mną? 

-Jeśli poprosiłby cię o rękę, powiedziałabyś „tak"? -Nie. 

-  Widzisz...  Wszystko  to  wiesz,  dziewczyno.  Tak  jak  ja. 

Dawniej myślałam, że jestem wyzwolona i wolna, narkotyzując 

się  i  sypiając  z  kim  popadnie,  ale  byłam  tylko  uwięziona.  - 

Zacisnęła dłoń w powietrzu na wysokości twarzy Susanny. - Ale 

nadal  się  kurczowo  trzymałam  -  swojej  sławy,  kariery, 

luksusowego domu, rzeczy i biżuterii, drogich samochodów... 

-  Pedikiuru?  -  Siła  płynąca  od  Aurory  sprawiły,  że  Susanna 

zaczęła  się  zastanawiać  nad  rolą  Boga  w  jej  życiu.  -  W  jaki 

sposób mam trzymać się swoich celów i planów, jeśli nie będę 

tego robić tak... 

-  Kurczowo?  Pozwól  Mu  zadecydować  o  wyniku.  To  my 

robimy plany, ale On nami kieruje. 

-  Nie  mam  żadnych  planów,  Auroro.  -  Susanna  spojrzała  na 

swoje biuro na drugim piętrze budynku - Nic, zero, nuli. Zniknęły 

wraz z Adamem. 



- Fantastycznie. - Aurora odtańczyła krótki taniec na chodniku 

- Teraz może się pojawić. 

- Kto może się teraz pojawić? 

-  Ten  jeden  jedyny...  -  Zakryła  usta  długą,  szczupłą  dłonią  i 

natychmiast  zniknęła  postawa  i  maniery  lobbystki  z 

Waszyngtonu,  a  ukazała  się  niewinna  słodycz  kobiety,  która 

wiele w życiu przeszła. - Ty naprawdę wierzysz w tego „jednego 

jedynego", prawda, Susanno? 

Boski  niepokój  wdarł  się  w  serce  Susanny.  Czuła  się 

zdemaskowana  i  bezbronna.  Nigdy  nikomu  nie  mówiła,  że 

wierzy w tego „jednego, jedynego, prawdziwego". Cóż, dopóki 

nie wygadała tego Nate'owi w piątek wieczorem. 

-  Auroro,  o  czym  ty  mówisz?  Proszę,  przestań  gadać  od 

 rzeczy.  Susanna  cierpiała,  słysząc  rzeczy  tak  prawdziwe  i 

głębokie.  Ale  Aurora  potrafiła  lawirować  pomiędzy  słowami, 

pomiędzy  tym,  co  ludzkie,  nadprzyrodzone  i  odrobinę 

zbzikowane, co chwilę przeskakując z jednego na drugie. 

- Jeden. Ten jeden jedyny. - Aurora rozłożyła szeroko ręce. - 

Jesteś  wolna,  Suz.  I  przygotuj  się.  -  Uniosła  twarz  w  kierunku 

nieba. - Uwierz. On nadchodzi... - Nagłe zaskoczenie pojawiło się 

na jej twarzy. - On już jest, on już tu jest. - Klasnęła w dłonie i 

znowu odtańczyła swój taniec. 

- W porządku, Auroro. - To, co wydawało się podbudowującą, 

sensowną rozmową, przerodziło się w jakieś senne majaki w jej 

ostatnich zdaniach. - Do widzenia. I nie zapomnij kupić butów. 

-  Widzenia  pozostaw  mnie,  Suz.  I  pozbądź  się  Adama  na 

dobre ze swojego serca. Odpuść. Oooodpuść. Bóg wypełni twoje 

serce skarbami, o jakich nigdy nie marzyłaś. 



-  Okeeej?  -  Marzenia?  Susanna  nie  mogła  wymyślić  nawet 

jednego.  Czy  kiedykolwiek  je  miała?  Nie,  miała  tylko  plany. 

Marzenia  były  w  bajkach  i  dla  romantyków.  Ona  była 

praktyczna, cierpliwa i... pozbawiona marzeń. 

W jej torbie zabrzęczał telefon. Była to wiadomość od Gage'a: 

 Zebranie za 5 minut, jesteś spóźniona. 

-  Auroro,  muszę  lecieć.  -  Pokazała  jej  ekran  telefonu.  -  Czy 

czegoś potrzebujesz? 

- Nie. Wszystko mam. Czuję się jak ryba w wodzie. - Aurora 

posłała  jej  mądry  i  ciepły  uśmiech,  a  potem  w  podskokach 

pobiegła do lasu, znikając wśród drzew. 

- Auroro? - Susanna rzuciła się za nią, nagle odczuwając brak 

jej boskiej siły. - Kup sobie buty? Auroro? Dobrze? 

Ale już jej nie było. 

Jak  ona  to  zrobiła.  Rozpłynęła  się  jak  we  mgle.  Telefon 

Susanny znowu zabrzęczał.  Zebranie za 3 minuty. 

Gage.  Lubiła  te  zebrania  pięcioosobowego  zespołu 

punktualnie o dziewiątej rano. Kiedy Susanna dotarła na drugie 

piętro, Gage już na nią czekał. 

- No i co? - Skrzyżował ramiona i uważnie przyglądał się jej 

twarzy. 

-  Co  z  czym?  -  Przeszła  obok  swojego  szefa  i  jednocześnie 

przyjaciela, rzucając torbę na swoje biurko. 

-  Jak  poszło?  -  Gage  oparł  się  o  bogato  zdobione  drzwi, 

zerkając  w  kierunku  jej lewej  ręki.  -  Dlaczego  nie  oślepił  mnie 

żaden blask pierścionka? 



-  Myślałam,  że  mamy  zebranie.  -  Susanna  sięgnęła  do 

kredensu po swój  kubek z  Uniwersytetu Georgia. Najwyraźniej 

czas  i  intensywne  użytkowanie  nadszarpnęło  jego  wygląd,  bo 

logo na nim było nieczytelne, a buldog - maskotka uczelni, został 

pozbawiony nosa. 

-  Tak,  tak.  Mamy  zebranie,  ale  chcę  zobaczyć  pierścionek. 

Adam wrócił do domu? Wyszłaś wcześniej w piątek, żeby się z 

nim spotkać. 

-  Muszę  się  napić  kawy.  -  Susanna  prześliznęła  się  obok 

Ga-ge'a  i  pobiegła  w  dół  schodami.  Jakoś  się  trzymała  w 

rozmowie  z  Aurorą,  ale  pytania  Gage'a  sprawiły,  że  jej 

emocjonalna  forteca  zaczynała  się  kruszyć.  Gage  był 

przyjacielem  jej  i  Adama,  od  kiedy  zostali  parą,  i  zawsze  był 

obecny  na  linii  bocznej,  obserwując,  czasami  doradzając,  i  tak 

przez dwanaście lat. 

-  Suz,  co  się  stało?  -  kroki  Gage'a  zadudniły  na  schodach, 

kiedy  zbiegał  za  nią.  -  Nic  się  nie  stało.  -  Susanna  wpadła  na 

Myrnę, kierowniczkę biura, kiedy dotarła na dół. 

-  Gage,  zostaw  dziewczynę  w  spokoju.  -  Myrna  mlasnęła 

gumą do żucia i rzuciła okiem na tablicę z grafikiem - Susanna, 

twoje spotkanie o 10.00 jest odwołane. 

- Z Glennem Cowgerem? Nie. - Czy było już za późno, żeby 

zbiec do lasu tak jak Aurora? - Powiedział dlaczego? 

- Ani słowa, kochanie. Ale próbowałam wydusić coś z niego. - 

Spojrzała uważnie na Susannę. - Nie wyglądasz źle jak na kogoś, 

kto właśnie został porzucony. 

Susanna  zrobiła  minę.  -  Brawa  dla  mnie.  Ale  poprosiłaś 

Cowgera o podanie innego terminu? 

- A jak myślisz? Pamiętaj, z kim rozmawiasz. To ja, Myrna. - 

Kobieta z henną na włosach i wyglądem marynarza na służbie 

zwinęła  usta  w  dzióbek.  -  Oczywiście,  że  poprosiłam. 

Podałam  mu  dziesięć  wolnych  terminów,  ale  żaden  mu  nie 

pasował. Powiedział, że pomyśli i zadzwoni do ciebie później. 

- Super. - Susanna spojrzała na swojego szefa. - Firma Scratch 

Cowger Homes wypadła z naszych porannych spotkań. 

- Nie poddamy się tak łatwo - powiedział Gage. - Suz, Myrna, 

pomyślmy i spróbujmy wybadać innych architektów w regionie. 

Zobaczmy,  czy  uda  nam  się  dowiedzieć,  kogo  jeszcze  Cowger 

bierze  pod  uwagę.  Trzeba  sprawdzić  również  pozwolenia  na 

budowę wydane przez miasto. Może z tym ma jakieś trudności. 

Przekaż Clarkowi i Alexis, że przesuwamy spotkanie o dziesięć 

minut. 

Myrna zabrała się do pracy. - Tak jest, szefie. A ty, Suz, nie 

martw się o Adama, jeszcze do ciebie wróci. 

-  Aha,  cudownie,  że  moje  życie  osobiste  jest  tak  szeroko 

omawiane  i  komentowane.  -  Susanna  ruszyła  do  kuchni.  Na-

prawdę musiała się napić kawy. Gage pognał za nią. 

- Czy domyślasz się, kogo Cowger... 

- Daj spokój, Gage, to jasne, że wybrał kogoś innego. 

- Tego nie wiemy. Równie dobrze mógł nie dostać pozwolenia 

na budowę. Trzeba mieć go na oku. Odbić go. - Gage zapędził ją 

w kąt kuchni. - Chcę, żebyś była w najlepszej formie w trakcie tej 

rozgrywki. 

- A nie na ławce rezerwowych? 

- Chcę mieć przemądrzałego i pyskatego architekta z Atlanty, 

który wygrywał każdą robotę dla Remington&Co. 

- Sława z Remington&Co to już przeszłość. Skończyła się w 

momencie, kiedy podjęłam pracę  u ciebie. - Firma  Gage Stone 

Associates nadal była w rozbudowie, podobnie jak jej renoma. 



- Okej. Nie jesteśmy idealni, ale miałaś Cowgera. 

-  Ale  teraz  już  nie  mam.  Chcesz  znać  moją  opinię?  Twoje 

stawki są za wysokie, Gage. - Susanna wzięła dzbanek z ekspresu 

do kawy. Zupełnie pusty. Oparła się o drzwi i wrzasnęła na cały 

hol: - Hej, wy tam, kto wypił całą kawę i nie wstawił nowej? Jest 

dziewiąta rano. 

- Jak to stawki są za wysokie? 

-  To  nie  technologia  nuklearna,  Gage.  Za  dużo  bierzesz.  - 

Susanna  otworzyła  szafkę  w  poszukiwaniu  kawy.  Otworzyła 

wieczko  pojemnika.  Puste.  Cicho,  sarkastycznie  prychnęła  pod 

nosem: - Mówię ci, to musi być zmowa. - Wskazała pustą puszkę 

szefowi: - Idę do Starbucksa. 

- Masz być na zebraniu, Suz. 

-  Będę.  Chcesz  usłyszeć,  co  mam  do  powiedzenia?  Chcesz 

odzyskać Cowgera? Obniż stawki. 

- Ale moje stawki są konkurencyjne. 

-  Z  pewnością.  Jeśli  byłbyś  Remington&Co.  Dopiero 

zdobywasz swoją renomę, Gage. - Susanna zamknęła pojemnik. 

-Muszę się napić kawy. 

Kiedy przechodziła obok Gage'a, chwycił ją za rękę. - Więc 

Adam się nie oświadczył? 

- Nie. A ty musisz być ostatnią osobą na wyspie, która się o 

tym dowiaduje dopiero teraz. 

Purpurowy rumieniec spłynął na jego twarz. - Wiedziałem, ale 

chciałem usłyszeć to od ciebie. 

- Żebym mogła przejść przez to raz jeszcze? To miło z twojej 

strony. 

-  Czy  on  naprawdę  powiedział,  że  znalazł  właściwy 

pierścionek, ale niewłaściwą dziewczynę? 



-  Tak.  I  dodał,  że  kochaliśmy-  bardziej  plan  niż  siebie 

nawzajem. 

- Oszalał. Jeśli jakakolwiek para... 

-  ...potrzebowała  się  przebudzić  ze  swojego  snu,  to  był  to 

Adam  i  ja.  On  ma  rację,  Gage.  Tylko  nigdy  nie  chciałam  tego 

dostrzec.  -  Szła  w  kierunku  schodów,  aby  zabrać  swoją  torbę. 

-Wrócę za dziesięć minut. 

- Dobrze się czujesz? 

-  Tak.  Okej.  Spojrzała  na  niego  z  góry  schodów,  a 

napływające  do  oczu  łzy  zamazały  jej  obraz.  -  Smutno  mi,  ale 

okej. - Na pewno? 

-  Potrzebuję  tylko  trochę  czasu,  żeby  przyzwyczaić  się  do 

wizji Susanny bez Adama. 

- Musiał oszaleć, żeby pozwolić ci odejść. Pewnie spędził za 

dużo czasu na pustyni. 

-  Wydawał  się  świadomy  tego,  co  robi.  Poza  tym  spotkał 

kogoś.  -  Dziwnie  było  jej  słyszeć  te  słowa,  których  osobliwa 

forma uwięzła w jej sercu. 

-  Chcesz  wziąć  dzień  wolny?  -  zapytał  cicho  i  ze 

współczuciem. 

- Nie. Dzięki pracy jakoś się trzymam. Zycie toczy się dalej. 

Praca  przypomina  mi,  jak  wyglądało  moje  życie,  kiedy 

wyjeżdżał. 

-  Okej.  Ale  pamiętaj,  że  dziś  wieczorem  będziesz  mi 

potrzebna.  Jeśli  potrzebujesz  trochę  czasu,  weź  sobie  wolne  w 

ciągu dnia. - Gage przechylił się przez poręcz, patrząc na nią, a 

jego  wyżelowane  kruczoczarne  włosy  mieniły  się  w  świetle 

padającym  z  okna  drugiego  piętra.  -  Benefis  pani  Butler...  dla 

szpitala. Nasza kolejna szansa na zdobycie zlecenia. Pani Butler 

lubi robić interesy z ludźmi, których zna. Będąc tam, załapiemy 

dodatkowe punkty w oczach komisji dokonującej selekcji. 

-  To  dzisiaj  wieczorem?  -  Będą  obowiązywać  stroje 

wieczorowe. Będzie się musiała wystroić, zrobić coś z włosami. 

-Tak, dzisiaj wieczorem. Potrzebujemy tej roboty, Suz. Mówi 

się,  że  komisja  szpitala  zgodzi  się  na  architekta 

zarekomendowanego przez panią Butler. I to będziemy my. Takie 

zlecenie bardzo podbudowałoby naszą renomę. 

Susanna  wlepiała  wzrok  w  Gage'a.  Miał  rację.  Pełna 

mobilizacja. I nie była to jego wina, że zmarnowała dwanaście lat 

z nieodpowiednim mężczyzną. 

- Oczywiście, pójdę. - Wymusiła z siebie uśmiech. - Jeden za 

wszystkich, wszyscy za jednego. 

- Podjadę po ciebie o siódmej. 

-  Sama  przyjadę.  -  Susanna  wpadła  do  swojego  biura, 

chwyciła torbę i przewiesiła jej pasek nad głową na ramieniu. 

-  Przyjadę  po  ciebie.  Muszę  być  pewien,  że  tam  będziesz. 

Susanna znowu odwróciła się ku schodom. - Dobrze. - 

Może taki szykowny benefis pozwoli jej odreagować, tak jak 

spotkanie  z  Nate'em.  Ale  zanim  zbiegła  ze  schodów,  dała 

kuksańca  Gage'owi  w  klatkę  piersiową.  -  To  ty  ostatni  nalałeś 

sobie kawę z dzbanka? Prawda? 

- Wyślę Myrnę, żeby kupiła kawę. 

Susanna zadzwoniła kluczykami. - Wracam za pięć minut. 

- Jakkolwiek to zabrzmi - powiedział - Adam jest głupcem. 

- Naprawdę? Zatrzymała się w drzwiach. - Nie, Gage, Adam 

nie jest głupi. Ale ja? Tego byłabym bardziej pewna. 
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Z  tarasu  przylegającego  do  biblioteki  domu  letniskowego, 

wyłożonej  drewnem  i  skórą,  Nathaniel  obserwował  barwy 

zmierzchu,  rozlewającego  się  nad  całą  wyspą.  Włożył  ręce  do 

jedwabnej kieszeni swego szytego na miarę smokingu. Horyzont 

przypominał  mu  liliowozłote  niebo  wieczorów  w  Brighton. 

Legenda głosiła, że jeśli ktoś dotrze na szczyt Mount Braelor o 

zmierzchu  w  letni  dzień,  będzie  mógł  dotknąć  nieba  Brighton, 

pozna swoje przeznaczenie i zbije fortunę. 

Dla Nathaniela jego przeznaczenie, i oczywiście fortuna, były 

z  góry  przesądzone  -  wyryte  w  marmurze  drzewa 

genealogicznego.  Szczytem  tym  była  dynastia  Stratton. 

Wszystko  to  wydawało  się  czasami  trochę  klaustrofobiczne. 

Jednak ostatnie kilka dni wypełniło jego serce spokojem. Świat 

wydawał się wspaniałym i obiecującym miejscem. Wróciła wiara 

w to, że wszystko jest możliwe. Nawet znalezienie prawdziwej 

miłości. Lub zrozumienie w pełni swego przeznaczenia. 



Nathaniel  wrócił  do  biblioteki,  zamykając  za  sobą  drzwi  na 

taras. Rzucił okiem na dokumenty, raporty rozłożone na biurku 

jego prapradziadka. Tyle ustaw i przepisów do przeanalizowania. 

-  Gotowy?  -  Jonathan  wszedł  do  biblioteki,  wkładając 

marynarkę od smokingu. - Liam podjeżdża już samochodem. 

-  Wydrukowałeś  moje  przemówienie?  -  Nathaniel  zgarnął 

dokumenty  do  segregatorów,  poukładał  je  równo  i  zostawił  na 

biurku. 

Jonathan przeszedł pokój, rozwijając w rękach biały papier. - 

Przeczytałem  całość.  Ładnie  napisane.  Pani  Butler  będzie 

zadowolona. 

-  Życzyła  sobie  zaledwie  kilku  słów.  Wspomnienia  o 

pradziadku,  który  był  zaangażowany  w  rozbudowę  i 

udoskonalanie  lokalnego  szpitala.  -  Kiedy  pradziadek  zaczął 

regularnie  przyjeżdżać  tutaj  na  wakacje,  podarował  szpitalowi 

znaczną sumę pieniędzy. Podobnie jak jego dziadek i ojciec. 

Nathaniel  obszedł  biurko,  sczytując  słowa,  które  napisał:   .. 

 .jestem zaszczycony, że mogę reprezentować mojego ojca, 

 króla, i cale królestwo Brighton... 

 ... nazywając jego imieniem skrzydło szpitala... proszę 

 przyjąć  naszą  darowiznę  niczym  pierwsze  owoce  naszej 

 wiary... 

Wsłuchiwał się w słowa przepływające przez jego myśli. Jego 

słowa. Ale z jej akcentem. Susanny. Śpiewnym i wypełnionym 

słodyczą. 

Piękna dziewczyna spod drzewa kochanków. Minęły już trzy 

dni, od kiedy pomógł jej zmienić koło, a nadal pojawiała się w 

jego myślach. 

Na  przykład  teraz,  kiedy  czytał  swoje  przemówienie.  Lub 

kiedy  biegał  na  plaży.  Lub  w  chwilach  wytchnienia,  kiedy 

odpływał w sen. 

- Znalazłeś coś interesującego? - Nathaniel zwrócił uwagę na 

Jonathana,  który  podszedł  do  biurka  i  stosu  prawniczych 

papierów, które Nathaniel wcześniej analizował. 

-  Nic  nowego.  Wszystko  to  już  wiemy.  Wielkie  Księstwo 

Hessenbergu  odzyska  swoją  niezależność  od  Królestwa 

Brighton,  jeśli  znajdziemy  mu  królewskiego  sukcesora.  -  W  tej 

chwili  znalezienie  od  dawna  nieobecnego  następcy  to  jak 

znalezienie prawdziwej miłości - niemożliwe. - Inaczej Wielkie 

Księstwo  zostanie  naszą  prowincją.  -  Rzeczywistość  obudziła 

niepokój w sercu Nathaniela. I jak przystało na kogoś, kogo życie 

zostało dokładnie zaplanowane jeszcze przed narodzeniem, jego 

sympatia  ciążyła  w  kierunku  Hessenbergu.  Zasługiwał  na 

niezależność, jeśli to w ogóle możliwe. 

Wolność,  niezależność  miały  bezcenną  wartość.  Nie 

wspominając  o  tym,  że  stosunki  pomiędzy  dwoma  krajami 

przypominały  raczej  te  panujące  w  zwaśnionym  rodzeństwie. 

Kłótnie były na porządku dziennym. 

A  przez  ostatnie  dziesięć  lat  trudną  sytuację  ekonomiczną 

Hessenbergu można było porównać do pijawki wysysającej krew 

z Brighton. 

Nie  mogli  sobie  dłużej  pozwolić  na  ciągłe  wyciąganie ich z 

finansowych kłopotów. 

Ale warunki majoratu* były twarde niczym stal. Następca lub 

Królestwo. 

-  Jak  niezwykle trudna  była  rola  króla  Nathaniela  I  i  księcia 

Francisa... negocjowanie ugody, kiedy na horyzoncie widać 

 

 

 

*  Majorat  -  zasada  dziedziczenia  majątku  w  całości  przez  najstarszego 


potomka. 

już wojnę, dyplomatyczne tańce z kuzynami w całej Europie... 

cesarzem  niemieckim  Wilhelmem,  królem  Jerzym  V,  carem 

Mikołajem  II.  -  Jonathan  przerzucał  strony  kopii  dokumentu 

majoratu.  -  Rosja  demonstrująca  swoją  siłę,  zastraszające  ich 

Niemcy, południowe i północne porty Hessenbergu wystawione 

na atak. 

-  Czy  Francis  miał  jakiś  wybór?  Przepuścił  fortunę  i 

zmarnował  zasoby  Hessenbergu  w  pogoni  za  przyjemnościami, 

próbując  dokonać  skoku  technologicznego  za  pomocą  swoich 

szalonych  wynalazków,  budując  egzotyczny  samochód  Starfire 

89,  który  był  atrakcyjny  dla  koronowanych  głów,  ale  zupełnie 

nieosiągalny dla zwykłych ludzi. 

-  Samochód  za  miliony...  możesz  to  sobie  wyobrazić? 

-Jonathan  zamknął  dokument  i  odłożył  na  biurko.  -  Wszystko 

jeszcze bardziej komplikuje fakt, że prawdopodobnie Francis był 

analfabetą.  -  Spojrzał  na  zegarek.  -  Liam  już  pewnie  czeka  w 

samochodzie. Idziemy? 

-  Tak,  tak.  Chodźmy.  -  Nathaniel  poklepał  się  po  klapie 

marynarki. Gdzie jego notatki? Aha, są w wewnętrznej kieszeni. - 

Nie  zazdroszczę  im,  stawienie  czoła  wojnie,  negocjowanie 

warunków  majoratu,  który  wymagał  zupełnego  zrzeczenia  się 

ziemi  i  władzy,  i  wszelkich  praw  do  tronu,  aby  chronić 

suwerenność Brighton. 

- Zatem bądź wdzięczny, że jesteś świadkiem końca majoratu, 

a nie jego początku. 

- Koniec również nie jest dla mnie pocieszeniem. - Nathaniel 

przycisnął dłonią stos dokumentów i notesów, przechodząc obok 

biurka.  -  Sądziłem,  że  najtrudniejszą  próbą  dla  mnie  będzie 

znalezienie prawdziwej miłości. 



Nawet  jeśli  zdrowie  ojca  ustabilizuje  się,  jest  więcej  niż 

pewne,  że  Nathaniel  zostanie  królem  już  po  przyłączeniu 

Hessenbergu  do  Brighton.  To  najbardziej  prawdopodobny 

scenariusz,  ponieważ  nie  było  wieści  o  żadnym  z  sukcesorów 

dynastii augustiańsko-saksońskiej od ponad 60 lat. 

-  Miłość?  Ach,  znaleźć  kobietę,  która  zostałaby  królową 

twego  serca  i  twego  kraju?  Sprawić,  że  dynastia  Stratton  miała 

swoją kontynuację? 

- Żartujesz sobie ze mnie. - Nathaniel poklepał Jonathana po 

ramieniu, kiedy mijał go w drzwiach. 

- Żartować z ciebie? Nie, zazdroszczę ci. Możesz wybierać w 

najładniejszych. 

- Które chcą korony, a nie mojego serca. 

- Lady Genvieve to chyba nie najgorszy wybór  - droczył się 

Jonathan. 

- Robię z siebie idiotę. Niepotrzebnie podjąłem temat miłości. 

Po  prostu  jedźmy  już.  -  Na  podjeździe  przy  samochodzie  stał 

Liam  w  ciemnym  garniturze,  ukryty  w  cieniu.  Wyglądał  jak 

postać  filmowa.  Był  to  jeden  z  powodów,  dla  których 

Nathanie-lowi  spodobał  się  ten  były  major  służb  specjalnych. 

Trudno było uwierzyć, że był królewskim ochroniarzem. 

Nathaniel jechał do pani Butler zatopiony w myślach. Różowe 

linie światła prześlizgiwały się przez baldachim tworzony przez 

przydrożne  dęby.  Rozmowa  o  jego  przodkach,  zasadach 

dziedziczenia  z  1914  roku  obudziła  głęboko  skrywane 

wątpliwości.  Czy powołanie,  aby zostać  królem  Brighton,  było 

pomysłem ludzkim, czy pochodziło od Boga? 



Czy ma on jakiś wybór? A jaki wybór ma Bóg? Nathaniel był 

synem króla, który był synem króla, który był synem króla i tak 

przez pięćset ostatnich lat. 

A  co  z  pogarszającym  się  zdrowiem  ojca?  Czy  zostanie 

królem, zanim będzie na to gotowy? Gdzie te dekady, które miał 

przed sobą, aby się przygotować? 

I jakby mu było mało pogmatwanych myśli, wyobraził sobie 

ją. Susannę. 

-  Wiesz  co?  Zapomnij  o  majoracie.  Myślę,  że  masz  rację. 

Twoim największym wyzwaniem jest znaleźć żonę. Ty i książę 

Stephen jesteście nadzieją dynastii Stratton. 

Czy Jonathan czytał w jego myślach? - Już raczej powalczę z 

majoratem. - Chciał się ożenić. Ale nie dlatego, że to wpisuje się 

w opis roli, jaką ma odgrywać jako koronowana głowa. Chciał 

małżeństwa z miłości. 

Susanna pozostała w jego myślach, ale udało mu się zepchnąć 

jej obraz najgłębiej do sekretnego kącika w jego sercu. Marzenie 

o  niej  było  kompletną  stratą  czasu.  Większe  były  szanse  na 

odnalezienie  sukcesora  tronu  Hessenbergu  niż  poślubienie 

Susanny Truitt. 

Rzeczywiście, chciał ją znowu zobaczyć, właściwie tęsknił za 

nią. Tak bardzo, że w niedzielę Jonathan zaczął się dopytywać, co 

jest powodem tak zbolałej miny. Nathaniel wymówił się zgagą po 

zjedzeniu zbyt dużej ilości pizzy. 

W niedzielę przebiegł dwa razy po 10 kilometrów - raz rano i 

raz wieczorem, aby wyrzucić ją ze swego serca. Po co się pchać 

gdzieś, gdzie absolutnie nie powinien? 



I  znowu  dzisiaj,  kiedy  próbował  przeczytać  blisko  stuletni 

dokument  majoratu,  jego  umysł  buntował  się,  odmawiając 

zrozumienia kolejnego  niniejszym  i  powyższym,  tylko po to, żeby 

marzyć o jasnobłękitnych oczach i uśmiechu, który oślepił jego 

serce. 

Przyjechał na wyspę, aby załatwić interesy ojca i na krótkie 

wakacje.  Ni  mniej,  ni  więcej.  Romans  byłby  kompletnym 

szaleństwem. Ponieważ jego imię, jego przeznaczenie, wszystko 

było związane z królem i Królestwem Brighton. Każde uderzenie 

jego serca. 
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O szóstej trzydzieści Susanna włożyła małą czarną sukienkę 

do  kolan,  którą  nosiła  na  śluby  i  bale  marynarza,  oraz  parę 

idealnie dobranych szpilek. 

Czerń.  Doskonale  pasowała.  Po tym  jak  odkryła,  że   biel   nie 

była  jej  przeznaczona  w  bliższej  lub  dalszej  przyszłości, 

elegancka  czarna  sukienka  oraz  nawiązywanie  stosunków 

towarzyskich  z  elitą  Georgii  Południowej  wydawały  jej  się 

prawie  zabawne.  Dostrzegała  w  tym  nawet  element 

oczyszczający. 

Zwalczyła  falę  smutku,  patrząc  na  swoje  odbicie  w 

łazienkowym  lustrze.  -  Przejdziesz  przez  to,  Suz.  Prawdę 

mówiąc, Adam zrobił to, co powinnaś była zrobić dawno temu. 

Ale dwanaście lat? Uhhh. Poczuła, jak jej żołądek związuje się 

w wielki supeł, a duszę wypełniają wszystkie możliwe odcienie 

żalu.  Dlaczego  siedziała  cicho,  kiedy  w  głębi  serca...  w  głębi 

serca  wiedziała?  Zaczęła  kwestionować  swoją  uczciwość  i 

rozsądek. Swoją odwagę. 



Ale bezpieczne życie, jakie oferował jej opanowany i ułożony 

Adam  Peters,  przesłoniło  wszystko.  Pewnie,  że  się  zaciekle 

sprzeczali  i  kłócili,  ale  zawsze  w  końcu  pozostawał  jej 

bezpieczną i pewną przyszłością. Kimś, na kim mogła polegać. 

Ostry klakson, który rozległ się z podjazdu, zakomunikował 

jej,  że  czas  na  refleksje  dobiegł  końca.  Złapała  swoją  srebrną 

torebkę 

z  toaletki  i  wepchnęła  do  niej  banknot 

dwudziestodolarowy, pomadkę i telefon komórkowy. 

Trzeba się ruszyć, aby wyruszyć - powiedzonko Adama, które 

przylgnęło też do niej. 

Gage stał już przy drzwiach z bukietem kwiatów i niezgrabnie 

wepchnął je jej z dziwacznym „proszę". 

-  Okeeej.  -  Ręce  jej  drżały,  kiedy  ściskała  folię,  w  którą 

owinięte  były  kwiaty.  Adrenalina  i  pewność,  że  da  radę  bez 

Adama, zniknęły. Czuła się słaba i bliska łez. 

- Gage, ja, ja... bardzo dziękuję za kwiaty. 

Kupowanie  i  wręczanie  kwiatów  zawsze  było  przyczyną 

sporów  z  Adamem.  Gage  wiedział  o  tym,  a  przynajmniej 

wiedział o tym dawniej. Zawsze trzymał stronę Susanny, kiedy 

Adam był w domu na urlopie. 

 - Kup dziewczynie kwiaty, Adam. 

Dla  praktycznego  żołnierza  piechoty  morskiej  kwiaty 

wydawały się stratą pieniędzy. Susanna przeważnie przyznawała 

mu  rację.  Z  wyjątkiem  takich  okazji,  jak  rocznice,  urodziny  i 

walentynki.  Zwłaszcza,  że  przez  ostatnie  sześć  lat  większość 

czasu  spędził  na  misjach.  Z  siedmiu  urodzin  Susanny  nie 

przegapił tylko jednych. 

- Nie ma sprawy. Zobaczyłem je w supermarkecie. Spodobały 

mi się. - Gage zwrócił się w kierunku samochodu i zaoferował 



Susannie swoje ramię. - Musimy pomyśleć, jak to rozegramy 

dziś wieczorem... 

-  Gage,  poczekaj.  Może  powinieneś  pojechać  tam  sam,  beze 

mnie. - Susanna cofnęła się w głąb domu, kładąc kwiaty na stole 

przy drzwiach. Nie da rady... Nie da rady... Cała wyspa wiedziała. 

 Znalazł właściwy pierścionek, ale niewłaściwą dziewczynę. 

-  Głowa  do  góry,  Suz.  Wygrajmy  tę  walkę.  Zlecenie  ze 

szpitala utrzyma nas na plusie przez przynajmniej rok. 

-Nas? 

-  Tak,  nas.  Firmę.  -  Zaoferował  swoje  ramię  ponownie,  ale 

Susanna  sama  zeszła  po  schodach.  W  czarnym  smokingu  i 

wystylizowanej fryzurze Gage wyglądał bardzo interesująco. Ale 

był tylko jej szefem. Tylko jej  przyjacielem. 

Przy  domu  Butlerów  Gage  zwolnił  na  podjeździe  domu  i 

zanim  oddał  kluczyki  zbliżającemu  się  do  nich  mężczyźnie  w 

czerwonej  kamizelce,  sprawdził,  jak  wygląda  w  lusterku,  po 

czym odwrócił się do Susanny. 

-  Pogaduszki,  pogaduszki,  pogaduszki.  Taki  jest  plan  naszej 

gry. I byłbym zapomniał, koordynator imprezy powiedział mi, że 

członkowie  zarządu  szpitala  będą  nosić  przypięte  czerwone 

wstążki. 

-  Koordynator  imprezy?  -  Susanna  otworzyła  drzwi 

samochodu. 

-  Można  się  wiele  dowiedzieć  przy  okazji  takiej  kolacji  i 

kurtuazyjnej wymiany komplementów. 



- Gage, to tylko praca. Nie musisz zaprzedawać duszy z tego 

powodu. 

- Potrzebujemy tego, Susanna. My. Tego. Potrzebujemy. 

Posiadłość  Butlerów  była  wspaniała.  Wybudowany  z 

kamienia  dom  wyłożony  był  w  holu  marmurem.  Kryształowy 

żyrandol zwisał nad wyrzeźbionymi ręcznie schodami z mahoniu 

i zasłonami z adamaszku ozdabiającymi sześciometrowe okna. 

Susanna była tu już kiedyś, kilka lat temu, kiedy pani Butler 

zaprosiła  ją  do  wzięcia  udziału  w  przygotowaniach  do  Balu 

Debiutantek.  Każdej  wiosny  sadzono  na  wyspie  kwiaty,  które 

potem 

były 

motywem 

przewodnim 

w 

kotylionach 

przygotowanych na tę okazję. 

Ale  bogactwo  i  marmurowy  przepych  posiadłości,  wdzięk  i 

zamożność  przyszłych  Debiutantek,  sprowadziły  Susannę  na 

ziemię.  Do  jej  korzeni.  Tam,  gdzie  było  jej  miejsce  -  w 

akademickiej drużynie siatkówki i przy stołach gości. Nawet nie 

miała czasu dla swojej deski surfingowej, która podpierała ściany 

w Rib Shack. 

Aż któregoś dnia w Rib Shack pojawił się Adam ze swoimi 

rodzicami. Oni wyszli, a on czekał na Susannę na parkingu aż do 

zamknięcia restauracji, żeby zaprosić ją do kina. 

-  Pogaduszki  czas  zacząć.  -  Gage  poprowadził  ją  do  pełnej 

życia  sali  balowej,  wypełnionej  smokingami  i  cekinowymi 

sukniami,  połyskującymi  na  tle  wspaniałego  parkietu  z  drzewa 

orzechowego. 

Ciepłe  powietrze  w  sali  owionęło  Susannę.  Chciała  stąd 

wyjść. Przechodzący obok kelner wepchnął jej w dłoń kieliszek z 

winem, a ona zrobiła krok w kierunku arystokratycznego kręgu 



Georgii.  W  duchu  tęskniła  za  swoją  deską  i  swojskimi 

zapachami barbecue. 

Zauważywszy kobietę z  czerwoną  wstążką  na  ramiączku  jej 

sukienki,  Susanna  wzięła  głęboki  oddech  i  zaczęła  iść  w  jej 

kierunku przez tłum gości.  Pogaduszki czas zacząć. 

- Dobry wieczór - przywitała się Susanna. Były trzy - w zbyt 

ciasnych lub zbyt krótkich sukienkach z lycry. 

-  Dobry  wieczór  -  odpowiedziały,  rzucając  spojrzenia  w 

kierunku Susanny. 

- Naprawdę myślisz, że się pojawi? - zapytała wytapirowana 

blondynka  w  sukience  bez  ramiączek,  ledwo  zakrywającej  jej 

 nachalne  wdzięki. - Carlene Butler mówi o swoich królewskich 

korzeniach  od  czasu,  kiedy  Nixon  został  prezydentem.  Ale  nie 

wiem,  czy jest w  tym  chociaż  ziarno  prawdy.  - Kobieta  wypiła 

resztę wina i oblizała usta. - Chociaż jedno ziarno. 

-  Mówi  nie  tylko  o  korzeniach,  złotko.  Jest   spokrewniona   z 

rodziną królewską. - Brunetka z czerwoną wstążką parsknęła w 

swój  kieliszek. -  Założę się, że członkowie rodziny królewskiej 

mieliby coś do powiedzenia o roszczeniach Carlene Butler. 

-  Uspokójcie  się.  Cicho!  -  Nagana  wypłynęła  od  wspaniałej 

rudowłosej  kobiety  w  kanarkowożółtej  sukni.  -  Carlene  jest 

normalną, mądrą kobietą. Powstrzymajcie się od plotek, dopóki 

nie będziemy pewne, że  on  tu jest. 

Jaki  on?  Susanna  odstawiła  swój  kieliszek  na  tacę  niesioną 

przez  przechodzącego  obok  kelnera.  Ostatnią  rzeczą,  jakiej  jej 

poturbowane serce potrzebowało, był eliksir ze sfermentowanych 

winogron. Musiała się trzymać i zachować czujność. 



Rudowłosa wskazała głową na Susannę. - Czy ty przypadkiem 

nie jesteś córką Glo Truitt? 

- Tak, proszę pani. 

-  Liz  Cane.  -  Przełożyła  kieliszek  do  lewej  dłoni  i  podała 

Su-sannie  rękę.  -  Pamiętasz  mnie?  Jestem  przyjaciółką  twojej 

cioci  Jen.  To  jest  Cybil  i  Babe.  -  Blondynka  i  brunetka.  -  W 

każdym  razie,  kurczę,  strasznie  mi  przykro.  -   Kobieta  złapała 

mocno ramię Susanny. - Syna Petersów powinno się zastrzelić. 

 No nie.  Uczucie zażenowania wypłynęło na twarz Susanny. 

-  Dlaczego?  Co  zrobił?  -  Babe  przybliżyła  się,  a  jej  oczy 

płonęły żądzą plotki. 

-  Nic  -  odpowiedziała  Susanna.  To  nie  była  ich  sprawa.  Ale 

była  zadowolona,  że  przynajmniej  jedna  osoba  na  wyspie 

wydawała się nie wiedzieć o jej nieszczęściu. - Powiedział jej, że 

znalazł odpowiedni pierścionek, ale nieodpowiednią dziewczynę. 

Cybil i Babe, równocześnie, zaparło dech ze zdziwienia. Obie 

położyły dłonie na swoich sercach. 

- Nie, to niemożliwe. - Oczy Cybil nie mogły być już szerzej 

otwarte. - Jak ty to zrobiłaś, że nie rozpadłaś się na milion małych 

kawałeczków? 

- Och, kochane, jeśli o mnie chodzi, ja nie dałabym rady... już 

byłoby  po  mnie.  -  Babe  lustrowała  Susannę,  jakby  chciała 

dostrzec,  że  jednak  brakuje  jej  kilku  kawałków.  -  Taki  dzielny 

żołnierz, bohater wojenny i w ogóle? 

-  Był  po  prostu  szczery  -  chlapnęła  Susanna  i  zaraz  tego 

pożałowała,  bo  wyznanie  to  nakręciło  dalszą  konwersację. 

Chciała tylko pogaduszek o nowym skrzydle szpitala z panią z 

czerwoną  wstążką,  Babe,  a  nie  omawiania  jej  zrujnowanego 

życia miłosnego. 



-  Szczery?  -  powiedziała  z  ironią  Cybil,  zatrzymując 

przechodzącego  obok  kelnera  z  tacą,  aby  wziąć  nową  kolejkę 

wina. Uniosła dwa kieliszki i jeden podała Babe. - Jest różnica, 

kochanie, pomiędzy byciem szczerym a byciem brutalnym. 

-  Ale  ja  nie  jestem  właściwą  dziewczyną.  -   Przestań  gadać, 

 Susanna.  Te  kobiety  nie  zasługiwały  na  jej  wyznania.  Były 

zupełnie  obcymi  osobami,  których  głównym  zainteresowaniem 

stało się wścibianie nosa w nie swoje sprawy. 

- Babe, działasz w komisji szpitala? 

- No nie. Nawet nie próbuj. Wiemy, że pracujesz dla Gage'a 

Stone'a. - Babe patrzyła gdzieś ponad brzegiem jej kryształowego 

kieliszka.  -  Co  on  właściwie  sobie  wyobraża,  zmuszając  cię, 

żebyś prawiła nam jakieś tanie komplementy, kiedy opłakujesz 

swoją utraconą miłość. 

Och,  matko.  No  cóż.  Nic  nie  wyciągnie  od  Babe.  Susanna 

ruszyła na poszukiwanie Gage'a i w końcu dostrzegła go rozma-

wiającego z dostojną, siwowłosą kobietą w eleganckiej kremowej 

sukni. Carlene Butler. Napotkał jej wzrok i pomachał do niej. 

- Przepraszam - Susanna przeciskała się przez gęsty tłum. Ta 

malutka  balowa  sala  mieściła  nie  mniej  niż  trzysta  osób. 

-Przepraszam! - Próbowała iść dalej pomiędzy zbitymi grupkami 

kobiet. 

Dlaczego  nie  ruszają  się  z  miejsc,  zamiast  usunąć  się  i 

pozwolić jej przejść? 

- Czy mogłabym przejść... - Uśmiechała się do odwróconych 

głów.  Czy  coś  interesującego  działo  się  przy  wejściu?  Gorąco 

promieniowało od rozgrzanych ciał. Susanna poczuła, że zaczyna 

brakować jej powietrza. 

 Muszę... stąd... wyjść. 



- Jest tutaj. 

- Gdzie? 

- Czy to on? -Ojej... 

Głowa huczała jej od tych szeptów. Kto tutaj jest? W końcu 

dostrzegła  szczelinę  w  zbitce  smokingów  i  sukien.  Już  czuła 

chłodniejszy  powiew  powietrza,  kiedy  trzej  wysocy  i 

ciemnowłosi mężczyźni o wyczuwalnej aurze autorytetu zaczęli 

rozdzielać  podekscytowany  tłum  gości.  Susanna  znowu  została 

zepchnięta ze swojej wolnej strefy w rozgadaną masę gorąca. 

- To nie on. 

- Jaka szkoda. Jesteś pewien? 

- Ojej, to on. O matko! Jest tutaj! 

Chciała stąd jak najszybciej wyjść. Miała gdzieś pogaduszki i 

Gage'a,  pragnęła  świeżego  powietrza.  Nie  chodziło  tylko  o 

duszną  salę  balową.  Chodziło  o życie,  które zaczęło  napierać i 

przytłaczać  ją.  I  kiedy jej  telefon  zadzwonił  w  torebce,  była  to 

doskonała wymówka, aby stąd uciec. 

-  Przepraszam,  przepraszam  -  skracając  sobie  drogę  do 

bocznego  wyjścia, Susanna zostawiła  tajemniczych  gości i  cały 

tłum  za  plecami.  Poza  tym  goście  specjalni  tak  wszystkich 

zaabsorbowali, że wszelkie pogaduszki chwilowo ucichły. 

Gage  powinien  był  lepiej  przygotować  się  do  tej  kolacji  i 

kurtuazyjnej wymiany komplementów, dowiadując się, kim jest 

ten  gość  specjalny.  Ale  znając  go,  jedynymi  interesującymi  go 

informacjami były nazwiska najbardziej wpływowych graczy w 

komisji do spraw budowy szpitala. 

-  Halo?  -  Jej  głos  odbijał  się  echem  w  kopule  foyer,  po 

opuszczeniu sali balowej jej obcasy stukały o lśniącą podłogę. 



- Suzy, gdzie jesteś? - to była Avery. 

-  Jestem  z  Gage'em  na  benefisie  u  Butlerów.  Avery,  czy 

wszystko  w  porządku?  -  Susanna  wyszła  na  zewnątrz  w 

zamgloną,  liliową  noc.  W  wieku  siedemnastu  lat  jej  młodsza 

siostra była wysportowaną, bystrą, lubianą i trochę rozpieszczoną 

nastolatką. Wyczuwalny strach w jej głosie kazał przypuszczać, 

że wydarzyło się coś więcej niż jakiś nastoletni melodramat. - Co 

się stało? 

-  Chodzi  o  tatę.  Pracował  w  kuchni...  i  nagle,  zanim  się 

zorientowałam, leżał na podłodze, przyciskając ręce do piersi. 

- Zadzwoń pod 911. 

- Catfish już to zrobiła, ale Suz, tata mówi, że nie chce jechać 

do szpitala, bo nie ma mamy w restauracji... 

- Powiedz mu, że mama wróci prędzej czy później i... 

- Tatusiu. - Usłyszała stłumiony głos Avery zwracającej się do 

ojca. - Suzy mówi, że mama wróci prędzej czy później. 

Susanna słyszała ojca mówiącego coś w oddali. 

- Okej, pojedzie. - Głos Avery ożywił się i słychać w nim było 

wyraźną ulgę. 

- Zadzwoń do mnie z karetki. Już jadę do szpitala. - Odwróciła 

się  na  pięcie  i  pobiegła  w  kierunku  podwójnych  drzwi  do 

posiadłości Butlerów. Musiała znaleźć Gage'a. 

- Suz, boję się. 

-  Wszystko  będzie  dobrze,  Avery.  Zostaw  wszystko 

ratownikom. Po prostu spróbuj zachować spokój. 

- Będę spokojna, ale pomódlmy się. Proszę, pomódlmy się. 

Susanna oparła się o kolumnę na werandzie i skierowała swoje 

myśli do Uzdrowiciela. Jej modlitwa była krótka, ale niesiona siłą 

jej serca.  Pozwól mu wyzdrowieć. 



Słyszała  przez  telefon  płacz  Avery  i  sygnał  zbliżającej  się 

karetki. 

- Już tu są. 

- Jedź z tatą. Spotkamy się w szpitalu. 

Kiedy Susanna znowu znalazła się w foyer, goście klaskali i 

przemieszczali się do przodu sali.  No dobra, Gage, gdzie jesteś? 

Uśmiechy  rozjaśniały  rozgrzane  twarze  gości,  a  ich 

powątpiewające szepty były teraz przepełnione pewnością. 

- Dasz wiarę? Właśnie tutaj, na wyspie St. Simons? 

- Takie wspaniałe przemówienie. 

- Krótkie i na temat. Tak jak lubię. 

Pisk  mikrofonu  przeszył  powietrze,  a  tłum  wydał  z  siebie 

krótkie  „och"  i  zamilkł.  -  Kolacja  będzie  podana  za  piętnaście 

minut. Prosimy państwa o przechodzenie do sali jadalnej. 

Susanna  sunęła  przez  tłum  do  miejsca,  gdzie  ostatni  raz 

widziała  Gage'a.  Goście  zbili  się  w  ciasną  grupę  w  wąskich 

drzwiach  prowadzących  do  jadalni.  Nigdy  go  nie  znajdzie  w 

takim rozgardiaszu. 

Wybrała  jego  numer  telefonu,  ale  odezwała  się  poczta 

głosowa. 

Chwileczkę.  Dlaczego  o  tym  wcześniej  nie  pomyślała? 

Samochód Gage'a i kluczyki były u parkingowego. Z pewnością 

w takiej sytuacji zgodzi się przyprowadzić samochód. 

Odwróciwszy się do drzwi frontowych, Susanna zrobiła krok i 

omal nie wpadła na grupę mężczyzn. 

- Bardzo przepraszam, naprawdę przykro mi, ale muszę... 

- Susanna? 



Spojrzała  na  idealnie  wyrzeźbioną  rwarz  Nate'a  Kennetha. 

-Nate? Cześć, co ty tutaj robisz? 

- Mógłbym ci zadać to samo pytanie. - Uśmiechnął się i lekko 

ukłonił.  Poczuła  w  żołądku  jakby  elektryzujący  dreszcz. 

-Wspieram budowę nowego skrzydła szpitala. 

-  Ja  przyszłam  tutaj  z  moim  szefem.  Chce  rozszerzyć  sieć 

swoich  kontaktów.  -  Odwróciła  wzrok,  aby  spojrzeć  na  salę 

balową. Ostatnia szansa, aby złapać Gage'a i pożyczyć od niego 

samochód.  Będzie  wściekły,  ale  kiedy  się  dowie,  co  się  stało, 

zrozumie. Na pewno. Nic nie szkodzi, że samochód jest dla niego 

jedyną prawdziwą miłością. 

- Wyglądasz na zmartwioną. 

-  Muszę  się  dostać  do  szpitala.  Dalej,  Gage.  Gdzie  jesteś? 

 Zabieram ci samochód. -  Dzwoniła moja siostra... - spojrzała na 

Nate'a, a jego poważna i spokojna twarz przyprawiła ją o drżenie 

kolan. - Mój tata... 

-  Więc  na  co  czekasz?  Jedźmy  do  szpitala.  Chodź.  -  Odpiął 

guziki swojej marynarki i złapał ją za rękę. - Zawiozę cię. 

- Nie, nie. Nie mogę cię o to prosić, Nat. Dziękuję. - Znowu 

rozejrzała  się  po  sali.  -  Zabiorę  samochód  mojego  szefa.  Jeśli 

parkingowy da mi kluczyki. 

-  Mój  samochód  jest  bliżej.  -  Złapał  mocniej  jej  dłoń  i  nie 

czekając  na  odpowiedź,  pociągnął  w  kierunku  ciemnego, 

wąskiego korytarza, jednocześnie wysuwając telefon z kieszeni 

marynarki. -Liam, wróć do samochodu. Przyjaciółka musi jechać 

do szpitala. 

- Nat, nie mogę zabrać cię z kolacji. - Ledwo nadążała za jego 

długim sprężystym krokiem. - Słyszałeś? Jest tam podobno gość 

specjalny,  jakaś  koronowana  głowa.  -  Zahaczając  o  koniec 

dywanu obcasem, potknęła się i mocno oparła o jego ramię. 



- Gość specjalny? Koronowana głowa? - zatrzymał się. 

-  Tak.  Przynajmniej  o  tym  trajkotały  kobiety  na  sali.  Jakaś 

koronowana głowa spokrewniona z panią Butler. 

Znowu ruszył naprzód - Jak myślisz, kto to może być? 

-  Nie  wiem...  hej  -  dopowiedziała  szeptem  -  ty  jesteś  z 

Brighton. Byłoby zabawne, gdybyś to ty okazał się tym gościem 

specjalnym. 

- Bardzo śmieszne. 

- Nigdy nie interesowałam się życiem żadnej z koronowanych 

głów. Poza Kate Middleton, która poślubiła księcia. 

- Zgadza się. 

Nate prowadził ją przez drzwi ukryte pod schodami i po chwili 

wyłonili się w wewnętrznym garażu. 

-  Ukryty  garaż?  -  Luksusowe  samochody  stały  w  rzędzie, 

zwrócone w kierunku bramy wyjazdowej. 

- W czym mogę pomóc, proszę pana? 

- Otwórz drzwi, szybko. Jedziemy do szpitala. 

- Tak jest, proszę pana. 

- Nat, jesteś pewien... Jak wprowadziłeś tu swój samochód? 

- O, jest Liam. 

Zbliżał  się  do  nich  rosły  facet  o  krzepkiej  budowie  ciała, 

najwyraźniej  czujący  się  bardzo  niekomfortowo  w  swoim 

smokingu. 

-  Pośpieszmy  się,  Liam.  -  Nate  otworzył  przednie  drzwi  dla 

Susanny, a sam usadowił się na tylnym siedzeniu tuż za nią. 

Duży  mężczyzna  nie  powiedział  ani  słowa,  sprawnie 

wyprowadzając  samochód  z  garażu.  Będąc  już  na  podjeździe, 

rzucił  Susannie  przelotne  spojrzenie:  -  Szpital  Southheast 

Medical? 

-  Tak.  -  Siedzący  za  nią  Nate  położył  rękę  na  jej  ramieniu, 

obserwując jednocześnie drogę. 

Liam  sprawnie  manewrował  masywną  maszyną,  a  ta 

pomrukując, sunęła naprzód. 

- Bardzo dziękuję wam obu. - Przez chwilę wydało się jej, że 

wyczuwa  pewną  zależność  między  mężczyznami.  Jakby  jeden 

 służył   drugiemu.  Ale  jej  telefon  zadzwonił,  przerywając 

dywagacje na ten temat. 

- Avery? 

-  To  atak  serca,  Suz.  Jest  taki  blady.  -  Strach  zniekształcał 

słowa jej siostry. - Jesteś w drodze? 

- Będę za pięć minut. 

Nate wyciągnął rękę i pochwycił jej dłoń, uspokajając ją tym 

gestem bez słowa, biorąc odrobinę jej ciężaru na siebie. 

6. 



Jak na człowieka, który próbuje odzyskać siły po ataku serca, 

tata pogrążał się w chaosie. Jego pokój pełen był wujków, cioć i 

kuzynów. 

Avery  położyła  głowę  na  łóżku  obok  niego,  trzymając  jego 

dłoń w swojej. Susanna obserwowała go, stojąc w kącie pokoju, i 

uśmiechała się, kiedy próbował napotkać jej wzrok. 

 Typowy zgiełk Truittów. 

Zawsze  tak  mówił,  kiedy  rodzina  zjechała  do  nich  i  mama 

zaczynała ustawiać wszystkich po kątach. 

 - Jemy czy nie? 

 - Kto chce oglądać film? 

 - Słuchajcie, zagrajmy w karty. Gramy na punkty. 

Odwieczna  organizatorka.  Jeśli  pewnego  dnia  mama 

przestałaby  rozstawiać  wszystkich  po  kątach,  Susanna  pomyśli, 

że zachorowała i umarła. 

Właśnie  wymachiwała  podkładką  do  pisania  z  klipsem  w 

kierunku  kuzyna  Zacka,  mówiąc  mu,  żeby  odnotował  swoją 

zmianę w Rib Shack. 



-  Ale  ciociu,  nie  pracowałam  w  Rib  Shack  od  pierwszych 

wakacji na studiach. 

Susanna  uśmiechnęła  się.  Zuch  chłopak  ten  Zack.  Próbował 

podejść  mamę.  Zarządzając  parkami  i  terenami  rekreacyjnymi, 

każdego ranka surfował, a wieczorami udzielał się towarzysko. 

Był ulubieńcem kobiet na wyspie ze swoją jasnoblond czupryną, 

oczami w kolorze błękitu nieba i opaloną złociście skórą. 

- Czy możesz stanąć przy garnkach? 

- No nie,  głupi  nie jestem. 

-  W  takim  razie  pracujesz  w  kuchni.  -  Mama  zapisała  to  w 

grafiku umieszczonym na podkładce. - Przyjdź w środę o szóstej. 

I przygotuj się na piątkowe urwanie głowy. 

- Ale ciociu Glo... - niby się śmiał, chichotał cha, cha, cha, ale 

jego twarz wyrażała wszystko - był zdołowany. - Zrozum, mam 

pewne rzeczy do... - Żar spojrzenia mamy spalił na proch próbę 

sprzeciwu. Rzucił Susannie błagalne spojrzenie.  Pomocy! 

- Nie patrz  na mnie. Nie  mam magicznej  mikstury. - Jeśliby 

miała,  nie  odpuściłaby  wycieczki  na  ostatnim  roku  studiów  w 

czasie przerwy świątecznej do trzech najpiękniejszych ogrodów 

w Europie - Keukenhof w Holandii, Mirabell w Niemczech, oraz 

Lecharran  w  Brighton.  Nie  pojechała,  bo  mama  urządziła  tacie 

wyjazd-niespodziankę do zaśnieżonego Vermont, a ona musiała 

zająć się w tym czasie restauracją. 

Ale Susanna była świadkiem cudu, jakim był powrót do siebie 

rodziców, więc zgodziła się zająć Rib Shack oraz swoją siostrą 

Avery.  Nie  byłaby  sobą,  gdyby  nie  podała  pomocnej  dłoni  z 

miłości, kiedy ją o to proszono. 

Zack oddychał ciężko i oparł się o ścianę, zaczesując dłonią 

włosy. 



- Ciocia jest jak Borg ze  Star Treka - odezwał się brat Zacka, 

Silas, i klepnął go po ramieniu, śmiejąc się: - Opór jest daremny. 

Ale śmiech Silasa nie trwał długo. 

-  Silas  -  tym  razem  mama  wycelowała  podkładką  w  niego. 

Wpisałam cię na wtorek, czwartek i sobotę. 

- Mnie?  - wybałuszył oczy i  przycisnął dłoń  do piersi.  -  Ale 

ciociu Glo, nie mam takiego doświadczenia jak Zack. Moja noga 

nie postała w kuchni chyba od czasów gimnazjum. 

-  W  porządku.  W  takim  razie  będziesz  pomagał  kelnerom. 

-Mama  nabazgrała  coś  na  podkładce.  -  W  twojej  firmie 

budowlanej nie ma teraz za dużo pracy. - Rzuciła mu piorunujące 

spojrzenie.  Wiedziała  wszystko.  A  nawet  jeśli  nie,  sprawiała 

takie wrażenie. - Zacznij zarabiać, to może Hadley da ci drugą 

szansę. 

- Nie kłóciliśmy się o pieniądze - policzki Silasa zapłonęły. 

- Nic nie jest święte, Silas. Wiesz o tym - powiedziała Susanna 

ze śmiechem. 

Nawet  złamane  serce  własnej  córki.  „Znalazłem  właściwy 

pierścionek, ale niewłaściwą dziewczynę" funkcjonowało już w 

opowieściach i stało się nawet legendą rodzinną. Wszystko przez 

mamę. 

- Jak leci, kuzyneczko? Wiesz, od czasu sprawy z  Adamem. 

-Silas uważnie spojrzał na Suannę 

- Dobrze, Si. - Zack i Silas byli bardziej jak bracia niż kuzyni. 

Kiedy  była  mała,  ich  mama,  siostra  taty  Linda,  opiekowała  się 

Susanną  u  siebie  przez  dzień  lub  dwa,  kiedy  mama  z  tatą  zbyt 

hałaśliwie się kłócili. 

- Glo - rozległ się ochrypły głos ojca - zostaw chłopaków w 

spokoju. Mamy ludzi do pracy w kuchni. A niech to! Jestem tam 

jedynym mężczyzną. 



-  Mężczyzną,  który  pracuje  za  pięciu.  -  Mama  pochyliła  się 

nad łóżkiem i pogładziła jego policzek. - Dlatego się tu znalazłeś, 

Gib. Na szczęście zawał nie był rozległy. 

-  Nie  bądź  zbyt  surowa  dla  dzieciaków  -  wyszeptał, 

przymykając oczy. 

- No dobra. Wszyscy wychodzimy. Pozwólmy mu odpocząć. - 

zarządziła mama. 

Wychodząc, pożegnali się, życząc dobrej nocy i obiecując, że 

wypełnią  niebo  swymi  modlitwami.  Mama  przywołała  Avery, 

żeby podeszła do łóżka. 

- Kochane maleństwo, jedziemy do domu. Masz jutro szkołę. 

- Do widzenia, tatusiu - Avery nachyliła się, żeby pocałować 

ojca. - Przepraszam, że wezwałam karetkę. 

Słaby  uśmiech  taty  rozświetlił  pokój.  -  Dobrze  zrobiłaś, 

kochanie. 

- Oczywiście, że dobrze. - Mama pogładziła Avery po plecach, 

kiedy  ta  wychodziła.  -  Gib,  wrócę  rano.  Susanno,  ty  też, 

chodźmy. 

-  Zostań.  -  Tata  przywołał  Susannę,  kiwając  na  nią  powoli 

małym palcem. - Muszę... z tobą porozmawiać. 

-  Suz,  nie  siedź  długo  -  powiedziała  mama,  całując  ojca  na 

dobranoc. - Masz wyzdrowieć, słyszysz? - Cała mama. Ta, której 

należy słuchać. Tacie nie pozostawało nic innego, jak tylko jak 

najszybciej wrócić do zdrowia w stu procentach. 

Drzwi  się  lekko  zakołysały,  kiedy  wychodziła  z  pokoju, 

pozostawiając za  sobą  aksamitną  miękkość  głosu.  Pod  warstwą 

zrzędliwości  mama  ukrywała  swoje  uwielbienie  dla  taty.  Dla 

swojej rodziny. 

-  Ona  cię  kocha  -  powiedziała  Susanna,  zajmując  krzesło, 

które przed chwilą opuściła Avery. 



- Tak, wiem. Stara terrorystka. 

- Co ty byś bez niej zrobił? - Susanna wsunęła swoją dłoń w 

dłoń taty, uważając, aby nie poruszyć kroplówką. 

-  Miałbym  spokój  i  ciszę  -  zaśmiał  się  i  mocniej  ścisnął  jej 

dłoń.  Monitor  kontrolujący  pracę  serca  zapiszczał,  ale  kiedy 

Susanna spojrzała na ekran, wszystko wróciło do normy. 

-  Nieźle  nas  przestraszyłeś.  -  Susanna  kręciła  się  na  krześle, 

starając  się  usiąść  wygodnie  w  obcisłej  sukience,  która  była 

idealna do stania w niej lub chodzenia, ale zupełnie nie nadawała 

się do siedzenia. 

- To nic poważnego. Tylko mały zator. 

- Wiesz, że nie dalibyśmy rady bez ciebie. Zwłaszcza mama. - 

Susanna  pogładziła  kciukiem  wierzch  dłoni  taty,  a  jej  oczy 

wypełniły się łzami. 

Potrafiła poradzić sobie ze stratą Adama i wiary w „żyli długo 

i szczęśliwie", ale nie poradziłaby sobie ze stratą taty. 

- Angioplastyka będzie jutro rano. Będę jak nowy. Jestem zbyt 

uparty,  aby  umrzeć.  Mam  dopiero  czterdzieści  osiem  lat. 

Zamierzam poprowadzić cię do ołtarza. - W tym momencie tata 

spojrzał  Susannie  prosto  w  oczy:  —  Przykro  mi  z  powodu 

Adama, córeczko. Zawsze chciałaś wielkiej prawdziwej miłości, 

prawda? 

- To pewnie nie była ta. - Znowu łzy. Wolną ręką skubała nitki 

miękkiego  szpitalnego  koca.  -  Wiesz,  to  wszystko  było  w 

pewnym sensie idiotyczne. Stanie w miejscu, żadnego kroku do 

przodu, zachowywanie się jak para przyjaciół, a nie szalejących 

za sobą kochanków. - Wyciągnęła rękę po chusteczkę ze stolika 

przy łóżku. - Już to widzę. Moje czterdzieste urodziny, siedzimy 

na tarasie w Rib Shack, a ciocia Jen pyta: „Powiedz no, Suz, jak 

myślisz, kiedy Adam ci się oświadczy? Masz już swoje lata". 



Krótki śmiech taty zmienił się w świszczący, ciężki oddech. 

Susanna  wstała,  gotowa  wezwać  pielęgniarkę,  ale  po  chwili 

wszystko wróciło do normy. 

- Pewnie nie było to śmieszne. 

Usiadła  na  krześle,  rolując  w  dłoni  chusteczkę  i  ocierając 

płynące z oczu łzy. 

- Teraz najbardziej mi zależy, żebyś wyzdrowiał. 

-  Będę  zdrów jak  ryba  już  pojutrze  -  zamknął  oczy i  powoli 

głęboko  odetchnął.  -  A  dlaczego  jesteś  taka  wystrojona?  - 

Spojrzał  na  nią  jednym  okiem,  podnosząc  nieco  powiekę.  - 

Ładnie wyglądasz. 

-  Byłam  na  benefisie  z  Gage'em.  Próbuje  dostać  pracę  przy 

budowie nowego skrzydła szpitala. 

- Gage Stone. Dobry człowiek. Pracowity. Ma własną firmę... 

- Tato, natychmiast przestań. 

- Przejrzałaś mnie - uśmiechnął się lekko 

- Oczywiście. - Susanna bawiła się rąbkiem chusteczki. -Tato, 

czy  powinnam  spróbować  odzyskać  Adama?  -  Przecież  znała 

odpowiedź.  Ale  była  w  związku  przez  tak  długi  czas,  że 

wydawało  jej  się  czymś  naprawdę  okropnym  zakończenie  tego 

tak po prostu. 

-Tylko ty to wiesz, córeczko. 

- To tak strasznie boli, ale... - Jej głos poddał się prawdzie. - 

...sądzę,  że  Adam  oddał  nam  obojgu  przysługę.  -  Im  bardziej 

zdawała  sobie  sprawę, że  ona  również  nie  chciała  go  poślubić, 

tym bardziej idiotycznie się czuła. Najlepiej byłoby zrobić jakiś 

krok naprzód. Zostawić to wszystko za sobą. 

Rozmowa  się  skończyła,  a  Susanna  obserwowała  spokojny 

oddech  ojca.  Przed laty,  w czasie  nieustających  kłótni  z  mamą, 

tata 



kazałby  Susannie  pójść  do  jej  pokoju,  gdzie  chowała  się  w 

szafie,  trzęsąc się  ze strachu. Teraz  jej serce było przepełnione 

miłością. 

Stał się zupełnie innym tatą po zejściu z mamą, kiedy Susanna 

miała  dwanaście  lat.  Był  dobry  i  łagodny,  wspierający, 

dopingujący,  i  w  ten  sposób  przepraszający  za  jej  dzieciństwo. 

Setki razy. Cały czas. 

-  Co  ja  zrobię  z  tymi  wszystkimi  pieniędzmi?  -  walczył  z 

opanowującą  go  po  lekach  sennością.  Nadal  miał  zamknięte 

oczy, a oddech odrobinę przyciężki. 

- Z jakimi pieniędzmi? 

-  Z  pieniędzmi,  które  zaoszczędziłem  na  twoje  wesele. 

Zaśmiała się przez łzy na nowo płynące z jej oczu. - Kup 

sobie ten jacht, którym straszysz mamę. 

Wesele.  Jacht  -  nie  miały  już  żadnego  znaczenia.  Nie  było 

żadnych oszczędności. Mama i tato utopili wszystkie pieniądze w 

Rib Shack, aby utrzymać restaurację na powierzchni. To właśnie 

był  jacht  taty.  Zakotwiczony  w  czerwonej  gliniastej  ziemi 

Georgii. 

-  Czuję  się  winny.  Mama  i  ja  -  otworzył  ponownie  oczy 

-przyparliśmy cię do muru swego czasu, a ty nie mogłaś zrobić 

żadnego uniku. 

-  Tato,  przestań.  Nie  rozmawiajmy  o  tym  teraz.  -  Szybko 

wytarła palcem toczącą się łzę, zanim spadła z jej brody na jego 

rękę. 

-  Nie  poprawisz  mi  samopoczucia,  udając,  że  byliśmy 

wzorowymi rodzicami. 

- Nawet nie próbuję. Byliście podłymi rodzicami, kiedy byłam 

mała. Ale, tato, nie mogę was obwiniać za nieudany związek z 

Adamem. 



- Zawsze wiedziałem, że nic z tego nie będzie. 

- Naprawdę? - Susanna ze zdziwienia szeroko otworzyła oczy. 

- A ro coś nowego. 

-  No  cóż.  Sama  wiesz.  Miłość  to  nie  jest  łatwa  sprawa. 

Wydawało ci  się,  że  on jest  prawdziwą  miłością,  której  zawsze 

pragnęłaś.  Jest  miłym,  porządnym  chłopakiem  z  dobrą  posadą. 

Ale,  córeczko,  czeka  na  ciebie  coś  lepszego.  Czuję  to.  Coś 

wspanialszego. 

- Od razu słychać, że jesteś pod wpływem leków. Wszystko, 

czego  pragnę,  to  żebyś  wyzdrowiał.  To  będzie  dla  mnie 

najwspanialsze. 

Tata zasnął. Siedząc w zupełnej ciszy, zdała sobie sprawę, jak 

bardzo się bała w drodze do szpitala. Ale Nate... 

Podskoczyła. O mój Boże! Zapomniała o nim. Zostawiła go w 

poczekalni. 

Nagle drzwi się otworzyły i weszły dwie pielęgniarki. 

- .. .siedzi tam całą noc - powiedziała jedna z nich. 

- Nie mogę oderwać od niego oczu. Jest jak z obrazka -dodała 

druga, nosząca identyfikator z napisem  Kasey. -  Panie Truitt, jak 

się pan czuje? 

-  Śpi.  Czy  mówiły  panie,  że  ten  mężczyzna  nadal  siedzi  w 

poczekalni? 

-  Ten  przystojniak?  -  Kasey  sprawdzała  dane  na  monitorze 

stojącym  przy  łóżku  taty.  -  Nawet  nie  drgnął  przez  ostatnią 

godzinę.  Powiedział,  że  czeka  na  pewną  kobietę.  -  Jej  brwi 

wygięły się w wysoki łuk. - A może pani jest tą kobietą? 

- Oczywiście, że nie. - Cóż, nie jest  tą  kobietą w  tym  sensie. 

Delikatnie pocałowała ojca w policzek i wyszeptała:  - Kocham 

cię. I modlę się za ciebie całym sercem. 



Pobiegła  wzdłuż  korytarza  na  palcach,  aby  nie  zbudzić 

pacjentów  stukotem  obcasów  o  kafelki.  Jej  ciasna  sukienka 

stawiała opór za dużym krokom. Jej serce waliło, stawiając opór 

zbyt dużym oczekiwaniom. 

Dlaczego czekał tak długo? 

Ale  kiedy  obiegła  dyżurkę  pielęgniarek  i  dotarła  do 

poczekalni, wszystkie krzesła były puste. Ten widok ją zmroził. 

Więc w końcu sobie poszedł? Powoli zatrzymała się i rozejrzała, 

a rozczarowanie zaczęło przybierać na sile. 

Przecież dobrze zrobił. Nie powinien tu siedzieć aż tak długo. 

Ale byłoby miło, gdyby mogła mu podziękować. Jeszcze raz. 

Dwukrotnie w ciągu czterech dni był jej rycerzem w błyszczącej 

zbroi. 

Może mogłaby skontaktować się z koordynatorem imprezy u 

pani Butler i przekonać się, czy poda jej numer telefonu i adres 

Nate'a. 

- Nate, dziękuję - wyszeptała w zimną przestrzeń poczekalni, 

opadając na najbliższe krzesło. Nie miała pojęcia, jak wróci do 

domu. 

- Susanna? 

Uniosła  głowę  i  ujrzała  idealną  twarz  Nate'a.  Stał  nad  nią  z 

kubkiem kawy w ręku. 

-  Myślałem,  że  już  poszedłeś  -  wstała,  przyciskając  rękę  do 

żołądka ze zdenerwowania. Nate był olśniewający, z zadziornym 

uśmiechem i błyskiem w oku osoby pewnej siebie. 

-  Nadal  tu  jestem.  Poszedłem  tylko  po  kawę.  -  Podniósł 

plastikowy kubek. - Masz ochotę? 

- Nie, nie. Dziękuję. - Znowu opadła na krzesło, wykończona. 

- Dlaczego... zostałeś? 



- Żeby zobaczyć, jak ty i twój tata się czujecie. 

Usiadł  obok  niej,  a  ona  poczuła,  jakby  zobaczyła  go  po  raz 

pierwszy.  Dostrzegła  coś  poza  jego  doskonałym  wyglądem, 

nienagannym  zachowaniem.  Poza  przeczuciem,  że  jest 

spadkobiercą setek lat historii. Był przystojny, tak, ale to słowo 

 dobry  było pierwszym, które przychodziło jej do głowy, kiedy o 

nim myślała - wtedy przy Lover's Oak i wtedy, kiedy prowadził ją 

wzdłuż korytarza do garażu ukrytego w domu Butlerów. Kiedy 

uspokajał ją w drodze do szpitala. 

-  Nie  zawsze  trzeba  mnie  ratować  z  kłopotów  -  powiedziała 

niespodziewanie, od serca. 

Jego  uśmiech  rozjaśnił  zapadający  w  poczekalni  mrok.  - 

Nawet jeśli trzeba, czy to źle? 

Spojrzała na niego oczyma szeroko otwartymi ze zdziwienia. 

- Znasz mężczyznę pragnącego kobiety, którą ciągle musi być 

ratowana z kłopotów? 

- Czasami ratowanie pięknej kobiety z kłopotów dobrze działa 

na mężczyznę. Przypomina mu, dlaczego Bóg uratował jego. - To 

ciche wyznanie poruszyło jej serce. 

- Jesteś bardzo interesującym mężczyzną, Nacie Kenneth. 

-  Jesteś  fascynującą  kobietą,  Susanno  Truitt.  -  Wypił  łyk 

kawy. - Powiedz, jak czuje się twój ojciec? 

- Dobrze. Ma szczęście. To niezbyt rozległy zator. Zrobią mu 

angioplastykę jutro rano. 

-  Mój  ojciec  -  Nate  oparł  się  na  niebieskim  plastikowym 

krześle - walczy z białaczką. 

- Nate, bardzo mi przykro. - Po raz pierwszy pomyślała o tym, 

że przecież on też ma rodziców. 



- Jego stan się pogarsza od kilku miesięcy. - Oczy zdradzały, 

że walczy z emocjami. - Żałuję wszystkich tych lat, kiedy się z 

nim kłóciłem, buntując się, sądząc, że wiem lepiej. - Zaśmiał się z 

ostatnich  słów.  -  Niezły  ze  mnie  bohater,  prawda?  Zdać  sobie 

sprawę ze swoich błędów młodości właśnie wtedy, kiedy ojciec 

choruje? 

- Lepiej teraz, niż gdy go zabraknie. 

Uśmiechnął się, kiwając głową. - To jest to, co uwielbiam w 

was, Amerykanach. Nie przejmujecie się drobiazgami. Po prostu 

przechodzicie do sedna sprawy. 

-  Do  sedna  sprawy?  Naprawdę  trudno  mi  mówić  o 

przechodzeniu  do  sedna  sprawy,  zwłaszcza  przez  ostatnie 

dziesięć  lat  mojego  życia.  -  Zsunęła  się  na  tył  krzesła  i  oparła 

głowę. - Nie mam siły, żeby wrócić do domu. 

-  Zatem  posiedźmy  tu  chwilę  i  odpocznijmy.  Odetchnęła 

głęboko, uwalniając z siebie całe nagromadzone 

napięcie - nocy, dnia, weekendu - i czując, że czerpie siłę ze 

spokojnego towarzystwa Nate'a. 

Prawie już zasypiała, kiedy zadzwonił telefon. Głośny dźwięk 

jednocześnie poderwał ich z miejsc. - To Liam. - Odebrał telefon i 

odszedł  w  kierunku  okna,  okrążył  dyżurkę  pielęgniarek  z 

telefonem przy uchu. 

Susanna  obserwowała  jego  wyprostowaną  sylwetkę,  dopóki 

nie zniknął jej z pola widzenia. Lubiła go. Nie tylko dlatego, że 

pojawiał się w najdziwniejszych i wymagających pomocy sytu-

acjach,  ale  ponieważ  wydawał  się  taki  prawdziwy  i  ludzki. 

Gdyby nie była tak zmęczona, chciałaby porozmawiać z nim o 

Brighton  i  jego  rodzinie.  Ciekawe,  czym  się  zajmuje, jeśli  jego 

praca wymaga obecności kogoś takiego jak Liam? 

 

-  Susanna!  Tutaj  jesteś...  -  Gage  wparował  do  poczekalni  z 

zaciekłością wściekłego byka. - Wszędzie cię szukałem. 

- Tata miał atak serca. 

- Cały wieczór zajmowałem się przepraszaniem pani Butler. .. 

- Bardzo cię przepraszam, Gage, ale tata miał atak serca. -Była 

już zupełnie rozbudzona, drżąc w przypływie adrenaliny. 

-  Nigdy  nie  dostaniemy  tego  zlecenia.  -  Gage  z  irytacją 

położył  ręce  na  biodrach.  -  Wziąłem  pożyczkę...  Zrobiłem  listę 

płac... Ponieważ byłem pewien, że dostaniemy... 

- Proszę, tylko nie próbuj mi wmówić, że nie dostaniemy tego 

zlecenia przeze mnie. 

-  No  nie  -  opadł  na  najbliższe  krzesło.  -  Ona  nawet  nie 

zauważyła, że wyszłaś. Jestem po prostu zdenerwowany. Jej gość 

od przemówienia gdzieś zniknął, a ona tak się wściekła, że nie 

byłem w stanie zamienić z nią nawet jednego słowa o firmie Gage 

Stone Associates. Jestem przekonany, że to Hayes&Associates z 

Savannah  dostanie  to  zlecenie.  -  Wydawał  się  przybity,  a  jego 

głos  słabł.  -  Utoniemy  bez  tego  zlecenia.  Słyszysz,  Susanna? 

Utoniemy. 

-  Wiesz  co,  Gage?  -  zdobyła  się  na  odwagę  i  spojrzała  mu 

prosto w twarz. - Spróbuję zdjąć trochę tego ciężaru. Odchodzę. 

- Zerwanie z Adamem nauczyło ją jednej rzeczy - trzeba sobie 

odpuścić. Otworzyć swoje serce na nowe możliwości. Skoczyć. 

-  Odchodzisz?  -  próbował  wyśmiać  jej  niespodziewaną 

decyzję o rezygnacji. - Bądź realistką. Dokąd odejdziesz? 

- Nie wiem, Gage, nie wiem. - Czuła, jak długi, oczyszczający 

oddech dodaje jej sił. Z każdym wydechem pozbywała się resztek 

życia według planu. - I po raz pierwszy w życiu mam to gdzieś. 



7. 



Nathaniel  biegł  plażą,  a  jedynym  jego  towarzystwem  było 

stadko mew nad głową. Susanna wypełniała jego myśli. Obudził 

się z wizerunkiem jej twarzy przed oczyma i do tej pory nie mógł 

wyrzucić go ze swojej głowy. 

Po rozmowie telefonicznej z Liamem wrócił do poczekalni i 

zastał Susannę całą rozdygotaną, chodzącą po sali i rozmawiającą 

sama ze sobą. Jej szef wpadł tam wcześniej, a ona zebrała się na 

odwagę  i  oznajmiła  mu,  że  odchodzi  z  pracy.  Nathaniel  nie 

wiedział, z jakiego powodu, i nie dopytywał, kiedy odwoził ją do 

domu. Ale w duchu podziwiał odwagę tej dziewczyny. 

 Odchodzę. 

Jakie to musi być niesamowicie wyzwalające. Nathaniel nigdy 

w  swoim  życiu  nie  wypowiedział  takich  słów.  Zrezygnował  z 

pełnomocnictwa w siłach marynarki wojennej. Ustąpił z urzędu 

dyrektora  generalnego  swojej  firmy  telekomunikacyjnej. 

Wszystko dla dobra Korony. 



Ale rzucić wszystko i odejść? Nigdy nie wolno mu było tego 

zrobić. Lub raczej nie posiadał takiego przywileju. 

Wielu ludzi traktuje odchodzenie jak zwykłą rzecz. Tak jakby 

wyciągnąć wiosło z łodzi, którą się płynie i przesiąść się na drugą 

stronę. 

Kiedy  w  oddali  dostrzegł  swój  dworek,  przyśpieszył  na 

wydeptanej  ścieżce,  torując  sobie  drogę  przez  trawy  morskie  i 

przerośnię-te  krzaczaste  palmy.  Piasek  przylepiał  się  do  jego 

sportowych butów, więc skupił się na pokonaniu tego odcinka i 

wydłużył krok. 

Niskie  kamienne  ogrodzenie  ładnie  ogradzało  dom  na  St. 

Simons, który został podarowany rodzinie królewskiej Brighton, 

a dokładnie prapradziadkowi Nathanielowi I w 1902 roku. Przed 

wojną rodzina przyjeżdżała do Ameryki na wyspę St. Simons co 

roku. Ale przez ostatnie kilkadziesiąt lat... Zardzewiałe zawiasy 

misternie wykutej żelaznej  furtki  zaskrzypiały, kiedy Nathaniel 

pchnął ją, wchodząc do ogrodu od frontu domu. 

Zatrzymał  się,  aby  rozejrzeć  się  dookoła.  Teren  był  nieco 

zaniedbany, nikt o niego nie dbał od lat. 

Nathaniel  był  ostatnio  na  wyspie  dwadzieścia  lat  temu,  ale 

pamiętał  piękny  ogród  ojca  i  idealne  trawniki.  Miejsce,  gdzie 

teraz  rosną  chwasty,  było  niegdyś  pełne  róż.  Wzdłuż  werandy 

tata posadził żywopłot i żonkile. Zapamiętał te nazwy z powodu 

aliteracji  - żywopłot i żonkile. Ogród był  pasją ojca. Mówił,  że 

pomaga mu komunikować się z Bogiem. Długie godziny klęczał 

w  brudnej  ziemi,  kopiąc  i  sadząc,  pielęgnując  i  przycinając. 

Obcując z Panem. 

Kiedy zachorował, jego ogród zachorował razem z nim. 



Nathaniel  idąc  zarośniętą  ścieżką  do  domu,  zatrzymał  się  w 

pół  drogi.  Nie  odziedziczył  po  ojcu  zamiłowania  do  roślin  i 

kwiatów,  ale  znał  kogoś,  kto  być  może  przywróci  ogrodowi 

wcześniejszy blask. Może jakaś piękna pani architekt krajobrazu, 

która potrzebuje pracy? 

Jonathan  wyszedł  na  werandę  z  kuchni.  Drzwi  z  siatką  na 

owady delikatnie trzasnęły za nim. 

- Jesteś w wiadomościach - podał Nathanielowi swój iPad. 

-  Amerykańskich  czy  z  Brighton?  -  Nathaniel  podszedł  do 

swego asystenta. Delikatna słona bryza muskała okap  werandy. 

Zerkając jeszcze raz na ogród, podjął decyzję. Zrobi coś dla taty, 

aby podźwignąć ogród z tego opłakanego stanu. To uraduje serce 

króla. 

- Z Brighton. Lokalna prasa trzyma się od nas z daleka. Pani 

Butler  dotrzymała  umowy.  Chociaż  była  wściekła  z  powodu 

twojego zniknięcia. - Jonathan usiadł na jednym z krzeseł. 

- Zaproś ją na herbatę. Przeproszę ją. 

Jonathan zaczął czytać na głos. Nathaniel słuchał uważnie, a z 

każdym słowem napięcie w jego ciele rosło. 

„... przy pogarszającym się stanie króla, czy książę Nathaniel 

jest gotów przejąć królestwo i zakończyć majorat? Wydaje się, że 

nie  potrafi  znaleźć  sobie  żony  i  zapewnić  dynastii  Stratton 

ciągłości". 

- Jon, powiedz, czy ty to zmyślasz? 

- Czytam to, co jest na stronie internetowej  LibP. 

 - Liberty Press?  I oni nazywają siebie najlepiej sprzedającą się 

gazetą... Czy wiemy, o co w tym wszystkim chodzi? 

-  Jeszcze  tego  nie  wiem,  ale...  -  przewinął  artykuł  w  dół  na 

ekranie - ...chyba mam! - „Najlepszą kandydatką dla księcia 



byłaby  Pani  Genevieve  Hawthorne".  -  Jonathan  przerwał, 

żeby spojrzeć na Nathaniela. 

- No nie. A kto napisał ten inspirujący artykuł? 

- Claudette Hein. 

-Ach  tak,  oczywiście.  -  Claudette  Hein  była  najlepszą 

przyjaciółką Giny i zaangażowanym dziennikarzem piszącym do 

czołowej gazety w Brighton -  Liberty Press,  trzymającej stronę 

Hessenbergu. 

-  I  powinienem  poślubić  Ginę,  ponieważ  jest  ona  daleką 

kuzynką księcia Francisa? 

- Oczywiście. Mogła położyć kres majoratowi zupełnie jak w 

bajce.  Księżniczka  Hessen,  z  linii  dynastii  księcia  Francisa, 

zwraca  krajowi  niezależność,  oddaje  narodowi  jego 

suwerenność. Zjednałbyś sobie mnóstwo sympatii wśród ludzi. 

- A co z sympatią do samego siebie? - Nathaniel uderzył się w 

pierś. - Muszę żyć z decyzjami, jakie podejmuję, i z samym sobą. 

Podszedł  do  poręczy  werandy  i  oparł  się  o  nią.  Dzisiaj  nie 

chciał  rozmawiać  o  majoracie,  traktatach  czy  małżeństwie  z 

poczucia  obowiązku.  Chciał  tylko  myśleć  o  bujnym  ogrodzie  i 

pięknej  kobiecie  w  nim.  Susanna.  Ale  jego  myśli  uwięzły  w 

dyskusji  o  majoracie.  -  Gina  nie  jest  rozwiązaniem  dla 

Hessenbergu. Ona nie jest z królewskiej linii wielkiego księcia, 

jest  jego  daleką  kuzynką,  skoligaconą  poprzez  małżeństwo 

morganatyczne zawarte sto pięćdziesiąt lat temu. Hawthornowie 

zrzekli się prawa do tronu na długo, zanim doszło do majoratu. 

-  Ale  majorat  kończy  się  w  przyszłym  roku,  Nathanielu. 

Ludzie  robią  się  niespokojni  i  szukają  rozwiązania.  Czy  jest 

możliwe,  aby  Hessenberg  odzyskał  niezależność?  Unia 

Europejska  przyrzekła  wsparcie  finansowe,  aby  Hessenberg 

stanął na własnych nogach. 



- Tak, wiem, że w tej chwili negocjowane są intratne kontrakty 

z  Wielką  Brytanią  i  Niemcami.  Ale  jeśli  to  wymaga  ode  mnie 

poślubienia Giny...  - Musiał to rozważyć... Czy mógł  pozwolić 

sobie, aby od razu odrzucić ten pomysł? 

-  Król  Nathaniel  I  i  książę  Francis  musieli  mieć  jakiś  cel, 

wymagając  następcy  tuż  przed  końcem  majoratu.  -  Nathaniel 

zapragnął rozwiązać tę zagadkę. 

-  Z  pewnością  Hessenberg  był  ostatnim  autokratą.  Książę 

Francis, no cóż, dynastia augustiańsko-saksońska była w posia-

daniu właściwie całego Hessenbergu. 

- Dlatego też nie byli przygotowani na wojnę. 

-  Ale  sto  lat  później,  Nate  -  Jonathan  pokiwał  głową  - 

pochodzenie Giny może wystarczyć. 

- Ma tytuł szlachecki, a nie królewski. Książę Francis chciał, 

aby Hessenberg powrócił do rodziny królewskiej. 

Nathaniel wiedział z pamiętników króla Nathaniela I, że jego 

prapradziadek bardzo sobie cenił rolę, jaką odgrywali królowie w 

rządzie i kulturze. Dlatego też głównie z tego powodu zgodził się 

pomagać księciu Francisowi, aby ocalić naród. Teraz wygląda na 

to, że koniec majoratu przypadnie w udziale następnemu królowi 

Nathanielowi. Jemu. 

- Nie ma znaczenia, czego oni chcieli, Nathanielu. Ważne jest 

to, czego pragniesz ty i twój ojciec. 

- Ależ ma znaczenie, czego chcieli. Nie ma ich, ale ich wola 

oddziałuje na nas do dzisiaj. Krew króla Nathaniela I płynie w 

moich  żyłach.  -  Nathaniel  wyciągnął  rękę  po  iPada.  -  Nie 

poślubię  kobiety,  której  nie  kocham.  Cenię  wolność  i 

niezależność,  ale  również  prawdziwą  miłość.  -  Przewinął  cały 

artykuł.  - Sądzisz, że  Gina  wie o tym tekście? Ona i  Claudette 

razem studiowały. 



-  Kto  to  wie?  Czy  Gina  chce  zostać  następczynią?  Jeśli  tak, 

jedynym  sposobem  pozyskania  tytułu  królewskiego  jest 

poślubienie kogoś z takim tytułem. Ciebie, chłopie. 

- Jest jeszcze mój brat, potężny książę Stephen. 

Nathaniel oddał iPada. Nie chciał już dalej czytać. Zatruwało 

to jego myśli o ogrodzie i dziewczynie. - Ale to byłaby katastrofa. 

- Coś mnie zastanawia, Nathanielu - odezwał się Jonathan. - 

Przyjaźnisz  się  z  Giną  od  lat.  W  przeszłości  wiązały  was 

romantyczne relacje. 

- Byliśmy na kilku randkach. - Wtedy nie znał nikogo takiego 

jak Susanna. 

-  Dlaczego  jej   nie   poślubić?  Jest  ikoną  Brighton.  Mistrzynią 

olimpijską. Miss Uniwersytetu w Brighton. Nie muszę ci chyba 

przypominać,  przyjacielu,  że  jest  seksowna.  Niesamowicie 

seksowna. 

-  W  związku  chodzi  o  coś  więcej  niż  bycie  seksownym. 

-Chodzi o Susannę. Piękną w każdym calu. 

-  No  tak,  ale  może  to  być  fantastyczny  początek.  Nathaniel 

rzucił piorunujące spojrzenie swemu dostojnemu 

asystentowi. - W takim razie ty się z nią ożeń. 

-  Ja?  Nie  mam  żadnego  tytułu.  To  nie  moja  liga,  formalnie 

rzecz ujmując. 

- No cóż, w takim razie jak tylko wrócimy do domu, zajmę się 

rym.  Poproszę  króla  o  nadanie  ci  szlachectwa.  Sir  Jonathan 

Oliver. 

- W porządku, ale to nie załatwia niczego dla Giny. Ona nie 

chce rycerza. Chce prawdziwego księcia. 

- No to osiwieje, zanim się doczeka. 



Pomysł,  żeby  Genevieve  została  jego  żoną,  poruszył 

Nathaniela do głębi. Presja związana z wyborem małżonki była 

stale  wywierana  na  księciu,  ale  presja  związana  z  wyborem 

konkretnej osoby była czymś nowym i przykrym. 

-  No  dalej,  Nate.  -  Jonathan  założył  ręce  z  tyłu  głowy, 

przybierając pozę, jakby rozmawiali o wynikach meczu rugby, a 

nie  życiu  Nathaniela,  jego  sercu  i  przyszłości  dwóch  narodów. 

-Lady  Genevieve  być  może  jest  najprostszym  rozwiązaniem 

wielu problemów. 

- Najprostszym rozwiązaniem dla kogo? - Bez wątpienia Gina 

była gwiazdą Brighton. Ale nie jego gwiazdą. Chociaż mama i 

większość  królewskiego  dworu  wydawali  się  ją  uwielbiać.  - 

Majorat  wymaga  prawowitego  następcy  z  prawami  do  tronu. 

Gina nie jest prawowitą następczynią. 

- Szkoda, że nie możesz nadać jej tytułu księżnej i mieć to z 

głowy. 

-  Jeśli  Korona  nada  jej  tytuł  księżnej  przed  wygaśnięciem 

dzierżawy ziem, znajdziemy się przed sądem Unii Europejskiej. 

Nie wspominając już o sankcjach naszego własnego parlamentu. 

Lub  fakcie,  że  wyglądałoby  to  tak,  jakby  można  było  kupić 

królewski  tytuł.  Sprzedany  na  licytacji  temu,  kto  zapłaci 

najwięcej. 

- W takim razie jeśli nie Ginę, to kogo chcesz poślubić? 

-  Kobietę,  którą  kocham.  -  Nathaniel  stanął  na  krawędzi 

werandy  i  wpatrywał  się  w  dal  ponad  zielonym  trawnikiem. 

-Myślę o zajęciu się ogrodem. Tacie spodobałby się ten pomysł. 

Co o tym myślisz? 

-  Zajęciu  się  ogrodem?  Kto  miałby  się  zająć  tym  ogrodem? 

My? Ty i ja? Na litość boską, czyś ty postradał zmysły?! Nie po- 



trafię  hodować  żadnego  zielska,  nie  wspominając  już  o 

normalnych kwiatach. 

- Susanna jest architektem krajobrazu. 

-  Dziewczyna,  która  zabrała  cię  z  obiadu  u  pani  Butler?  - 

Jonathan podszedł do Nathaniela i stanął na schodkach werandy. 

- Błagam, tyko mi nie mów, że ona ci się podoba. 

- Właśnie została bezrobotna. Małe zlecenie mogłoby być dla 

niej zachętą, której potrzebuje. 

- Unikanie tematu oznacza potwierdzenie. 

- Niczego nie potwierdzam. 

- Nawet mi nie powiedziałeś, jak się spotkaliście. 

-  I  tego  się  nie  dowiesz.  -  Przechowywał  w  pamięci 

wspomnienie spotkania pod drzewem jak największy skarb. Cała 

reszta  jego  życia  będzie  opisywana  w  gazetach  w  Brighton  i 

Hessenbergu, ale Susanna pozostanie jego sekretem. - Sądzę, że 

zrobi z tego prześliczny ogród. 

-  Jeśli  chcesz  dokonać  przeróbek  w  ogrodzie,  zorganizuję 

spotkania  z  kilkoma  architektami  krajobrazu  i  ogrodnikami. 

-Jonathan zbiegł w dół po schodkach i zaczął od niechcenia kopać 

wyschnięty i zachwaszczony trawnik. 

- Nie trzeba. Wybrałem Susannę. To tylko jeden ogród, Jon. 

-  Nathaniel  ruchem  ręki  zaznaczył  w  powietrzu  mały 

ograniczony obszar. 

- Ona ci się podoba. - Jon wpatrywał się w niego. - Nathaniel, 

co ty sobie wyobrażasz? Ona wie, kim ty jesteś, i... 

-  Nie  wie.  -  Nathaniel  wyciągnął  rękę  do  zwisającej  nisko 

gałęzi  i  dotknął  zielonych  liści  kołyszących  się  na  wietrze. 

-Przedstawiłem się jej jako Nate Kenneth. 

- A twoje przemówienie w trakcie benefisu? 



- Rozmawiała przez relefon komórkowy na zewnątrz. 

- Jak sprytnie! 

-  Może  i  sprytnie.  -  Nathaniel  zrobił  niezadowoloną  minę.  - 

Ale  jestem  księciem,  a  nie  cudotwórcą.  Rozmowa  telefoniczna 

była naprawdę przypadkowa. 

- To strata czasu dla ciebie. 

- Nie nazwałbym przeróbki ogrodu stratą czasu. 

- Wiesz, o czym mówię, Nathanielu. 

- Czy zadzwonisz do niej i umówisz się na spotkanie, czy ja 

mam to zrobić? 

- Ja to zorganizuję. - Jonathan wrócił po iPada. 

-  Skoro  już  o  tym  mowa,  zadzwoń,  proszę,  do  pani  Butler. 

Zaproś ją na herbatę. Przeproszę ją za wczorajszą nieobecność. 

- Zrobione. Jest wpisana na jutro na godzinę czwartą. 

- Dobrze, dobrze. A Susannę umów na jutro rano, dobrze? Lub 

dziś wieczorem. Najlepiej zaraz. 

Jeśliby mógł, spędziłby z nią każdy dzień wakacji. 

Pomysł  z  ogrodem  mógłby  być  doskonałym  łącznikiem.  I 

doskonałą  barierą.  Mimo  że  był  zaintrygowany  dziewczyną, 

przyciągany  jej  urokiem,  Nathaniel  zdawał  sobie  sprawę,  że 

niepokój Jonathana był uzasadniony. Miał go chronić. Nie mógł 

być dla Susanny Truitt nikim więcej niż tylko przyjacielem. 



We wtorek rano Susanna obudziła się wcześnie, wskoczyła w 

szorty i koszulkę, zabrała kilka pudeł, które zostawiła w garażu 

po swoim powrocie na wyspę, i ruszyła do biura. 

Gage  był  na  miejscu,  ale  nie  ujawniał  za  bardzo  swojej 

obecności, kiedy zabierała swoje rzeczy. Tylko Myrna próbowała 

ją zatrzymać. 

- Suz, zostań. On cię potrzebuje. Wszyscy cię potrzebujemy. 

Jesteś oazą spokoju w czasie burz. 

- Nawet gdybym chciała, nie mogę, Myrna. Muszę to zrobić. 

Nie potrafię wyjaśnić dlaczego. Po prostu wiem, że muszę. 

Susanna cała rozaniełona zaniosła pudła do samochodu. Była 

wolna,  naprawdę  wolna,  skończyła  to,  co  Adam  zaczął.  Dając 

porządnego kopniaka planom i strefie bezpieczeństwa. 

Zatrzymała się przy szpitalu, żeby zobaczyć się z tatą. Był już 

po operacji i odzyskiwał siły w swoim pokoju. 

-  Operacja  się  udała  -  wyszeptała  mama  głosem  pełnym 

emocji,  kiedy  Susanna  zadzwoniła  do  niej  wcześniej,  aby 

sprawdzić, jak tata się czuje. 

Jeszcze przed południem dotarła do domu. Miała przed sobą 

całe leniwie ciągnące się popołudnie. Nigdy przedtem jej dzień 

nie był tak pusty. 

Do  drugiej  wysprzątała  szafki  kuchenne,  odkurzyła  i  umyła 

podłogi. Wzięła ponownie prysznic, a potem złapała pomarańczę 

i ruszyła na taras z tyłu domu. 

- Suz, jesteś tutaj? 



- Z tyłu na tarasie. - Susanna zamrugała powiekami oślepiona 

promieniami słońca, kiedy odwracała głowę, aby ujrzeć idącą w 

jej kierunku Grace. 

Najlepsi przyjaciele potrafili ukoić duszę jak nikt inny. 

Grace klapnęła na dużym drewnianym fotelu obok Susanny i 

skręciła  ze  swoich  długich  czarnych  włosów  kok  na  czubku 

głowy.  -  Ale  gorąco  -  spojrzała  na  pomarańczę  Susanny.  - 

Zamierzasz to zjeść? 

- Już jem. - Susanna podała kawałek Grace. 

- No więc mam pytanie.  - Grace wsunęła go do ust.  - Jak to 

jest, że o zerwaniu swojej najlepszej przyjaciółki z chłopakiem 

dowiaduję się na rynku warzywnym? 

- Byłam zajęta. 

- Tak. A niby czym? Rzuciłaś też pracę. 

Susanna spojrzała na nią podejrzliwie. - Jak się dowiedziałaś? 

- Myrna zadzwoniła do mnie. Wiesz, że znają się z moją ciocią 

Lisą jak łyse konie. 

- Przepraszam. - Susanna podała Grace jeszcze jeden kawałek 

pomarańczy  z  nadzieją,  że  może  kupi  za  niego  kilka  gramów 

przebaczenia. - Miałam do ciebie zadzwonić, ale... 

- W porządku, Suz. - Grace wystawiła swoją twarz do słońca. - 

Po piętnastu latach przyjaźni wiem, że potrzebujesz czasu, żeby 

wszystko przetrawić. Ale mogę ci już teraz powiedzieć, że jestem 

z  ciebie  dumna.  Dziewczyna  zawsze  mająca  plan,  dziewczyna, 

która  kontroluje  nawet  spontaniczne  zakupy,  nagle  sobie 

odpuszcza.  -  Grace  wyciągnęła  rękę  po  kolejny  kawałek.  - 

Pamiętasz ten rower, który chciałaś kupić kilka lat temu? 

- Nigdy tego nie zapomnę. Po prostu chciałam kupić właściwy 

rower. Upewnić się, że na sto procent będę go używać. 



- A ostatnio używałaś go... kiedy? - Grace wskazała na żółty 

rower przypięty łańcuchem do werandy. 

- Bardzo śmieszne. Zamierzałam pojechać na przejażdżkę dziś 

wieczorem.  -  Susanna  zrobiła  skrzywioną  minę.  -  Ale  mama 

zaplanowała mi na dzisiaj wieczór w Rib Shack, podczas gdy ona 

posiedzi z tatą. 

-  Jeśli  nie  znałabym  twojej  mamy,  powiedziałabym,  że  to 

marna wymówka - praca w Shack. A przy okazji, jak się ma twój 

tata?  To  również  ci  wybaczam  -  że  nie  zadzwoniłaś  do  mnie, 

kiedy go wieźli do szpitala. - Grace wyciągnęła rękę, a Susanna 

dała jej po prostu resztę pomarańczy. 

- Zamierzałam do ciebie zadzwonić. I pojeździć na rowerze. - 

Jazda  w  blasku  słońca  po  wyspie  byłaby  taka  przyjemna... 

delikatna bryza w jej włosach, promienie słońca na  ramionach, 

słodki pocałunek wolności w jej sercu. 

- Ale tak naprawdę - jak się czujesz, Suz? Dlaczego odeszłaś? 

-  Nie  wiem.  Po  prostu...  odeszłam.  Może  to  była  moja  od-

powiedź na to, co zrobił Adam. Przejęłam kontrolę po tym, jak 

pozwoliłam mu rządzić tak długo. 

-  Zrobiłaś  zdjęcie?  Chciałabym  zobaczyć  wyraz  twarzy 

Gage'a. 

-Taa...  zrobienie  zdjęcia  było  pierwszą  rzeczą,  jaka  mi 

przyszła  do  głowy,  kiedy  mówiłam:  „Odchodzę".  Zresztą  on 

zaraz wybiegł i nawet pocisk z pistoletu by go nie dogonił. Sama 

nie wiem, Grace. - Susanna ruszyła w stronę krawędzi trawnika, 

gdzie  przystrzyżona  trawa  zamieniała  się  w  klomby  dzikich 

kwiatów,  które  sama  posadziła.  -  Nie  mogę  spać  i  chodzę  o 

trzeciej  nad  ranem,  zastanawiając  się,  czy  nie  postradałam 

zmysłów. Ale kiedy pakowałam swoje rzeczy w biurze, czułam, 

jakby to był 



najlepszy  moment  mojego  życia.  Prawdę  powiedziawszy, 

Gage  i  tak  nie  miał  dla  mnie  wystarczająco  dużo  pracy. 

Architektura krajobrazu to luksus w dzisiejszych czasach. 

- Jakieś wieści od Adama? 

-  Cisza  -  Susanna  zerknęła  na  przyjaciółkę,  kiedy  ta 

pochłaniała  ostatnią  cząstkę  pomarańczy.  -  Co  zresztą  jest  w 

porządku. Czy jest jeszcze coś do powiedzenia? Czuję ulgę. Tak 

jakbym wstrzymywała oddech przez dekadę. 

-Teraz  mogę  ci  już  powiedzieć,  że  nigdy  go  za  bardzo  nie 

lubiłam.  -  Grace  podeszła  do  węża  ogrodowego  i  odkręciła 

zawór. 

-  Ty  okropna  kłamczucho.  Byłaś  zielona  z  zazdrości,  kiedy 

Adam i ja zaczęliśmy chodzić ze sobą. 

- Ale to było w liceum. Każda dziewczyna chciała chodzić z 

Adamem Petersem. 

-Jest do wzięcia, jeśli nadal jesteś zainteresowana. - Susanna 

podeszła do przyjaciółki, aby obmyć klejące się od pomarańczy 

ręce. 

-  Ale  przynajmniej  byłaś  w  długotrwałym  związku,  Suz.  Ja 

mam dłuższe relacje ze swoimi butami niż mężczyznami w moim 

życiu. - Grace odwróciła się do niej, po czym wróciła na krzesło z 

rękami ociekającymi wodą. 

- A to dlatego, że z góry zakładasz, że wszyscy mężczyźni są 

jak twój ojciec. - Susanna zakręciła wodę i zwinęła wąż. 

- Wcale nie - odrzekła Grace. - Sądzę, że są gorsi. 

- Musisz przestać myśleć w ten sposób. - Susanna wróciła do 

swojego krzesła na werandzie. - Każdy mężczyzna jest osądzony 

i przekreślony przez ciebie, zanim się przedstawi i poprosi o twój 

numer  telefonu.  Musisz  odpuścić,  trochę  zaufać.  Dać  facetowi 

szansę. - Oparła się wygodnie na fotelu, wsłuchując się w od- 

legły  szum  kosiarki  i  rozkoszując  się  aromatem  świeżo 

ścinanej, pachnącej słońcem trawy. 

- Odpuścić trochę? Ha! Przyganiał kocioł garnkowi. 

-  Jaki  kocioł?  Nie  ma  tu  żadnego  kotła.  Utknęłam  z  tym 

samym facetem na dwanaście lat. 

- Bo miałaś plan. 

- A teraz gadasz jak Adam. - Susanna zarzuciła jedną rękę za 

oparcie fotela i wyciągnęła wygodnie nogi, dotykając krawędzi 

tarasu,  poddając  się  słońcu,  które  ogrzewało  najgłębsze, 

wyziębione  zakamarki  jej  duszy.  -  Ale  dosyć  o  mnie.  Co  się 

dzieje  z  marynarzem?  Facet  opływa  kulę  ziemską  na  swoim 

jachcie? 

-  Ethan?  Jest  na  miejscu.  -  Grace  odpowiedziała  swobodnie. 

Trochę zbyt swobodnie. 

- Cuda się zdarzają. To już trwa, ile - dwa tygodnie? 

- Trzy. 

-  Panie  i  panowie,  jestem  przekonana,  że  w  tym  przypadku 

rekord został pobity. - Susanna zaczęła bić brawo przyjaciółce. 

- Okej, mądralo, dzięki. Jeśli już chcesz wiedzieć... Lubię go. 

Bardzo. 

Susanna wyciągnęła się na fotelu, aby chwycić dłoń Grace i 

uścisnąć ją. - Bardzo się cieszę. 

- A ty? Co zamierzasz zrobić? 

- Uporać się z Adamem, nabrać dystansu. - Rozważała, czy nie 

zdradzić  swojej  fascynacji  nowym  znajomym,  Nate'em 

Kennethem.  Ale  poza  dwoma  zbiegami  okoliczności,  kiedy 

wyciągał ją z tarapatów, nie za bardzo było o czym opowiadać. 

Sama nie wiedziała jeszcze, co do niego czuje. 



Podrzucił  Susannę  do  domu  w  poniedziałek  wieczorem.  W 

kółko mu dziękowała. A kiedy Liam zawrócił na jej podjeździe, 

ich związek dotarł do kresu. 

Była wdową po niedawnym związku. A on wracał do domu, 

odległego o 7 tysięcy kilometrów, za mniej więcej tydzień. Co 

mogło wyniknąć z jej uczuć do niego? 

-  Cieszę  się,  że  jesteś  w  takiej  dobrej  formie  -  stwierdziła 

Grace.  -  Bo  mam  dla  ciebie  niezbyt  dobre  wieści.  Dzwoniła 

ciocia Rue. 

- Och! Co? - Susanna usiadła wyprostowana - Sprzedała dom? 

- Gorzej. Wraca na wyspę jesienią - Grace skrzywiła się. 

-1 będę musiała się wyprowadzić - westchnęła Susanna. Rue 

Prater, projektantka odzieży z Atlanty, wynajmowała jej dom za 

grosze.  Jedyny  warunek,  jaki  postawiła,  dotyczył  jej 

ewentualnych  pobytów  na  wyspie  -  jeśli  zechce  spędzić  na 

wyspie  jakiś  czas,  Susanna  będzie  musiała  znaleźć  sobie  inne 

lokum. 

- Od października do marca. 

- Sześć miesięcy. 

- Wiesz, że ona nie zostanie tak długo, Suz. Zrobi się nerwowa 

i  wyjedzie.  Usłyszy  o  nowym  projektancie  zdobywającym 

szturmem  Atlantę  i  zwieje  stąd.  Założę  się,  że  nie  pojawi  się 

wcześniej niż  na  Święto  Dziękczynienia. A potem wyjedzie na 

Boże Narodzenie. 

-  W  każdym  razie  nie  mogę  się  wyprowadzić  na  sześć 

miesięcy  z  nadzieją,  że  to  tylko  na  miesiąc.  Jeśli  mówi,  że 

przyjeżdża w październiku, muszę się wynieść w październiku. 

Naprawdę  superfajnie,  zwłaszcza  teraz,  kiedy  zostały  mi  tylko 

zmiany w Rib Shack. 



Za pięć dni  wszystko, co było ustalone i zaplanowane w jej 

życiu, odleci sobie w siną dal. 

Ale gdzieś głęboko w duszy Susanna wierzyła, że dzieje się 

coś niebiańskiego. Dokonywała się  jakaś święta zmiana. Tylko 

czy wytrzyma, żeby zobaczyć jej rezultaty? Może tata miał rację. 

Zbliża się coś wspaniałego. 

- Możesz zamieszkać ze mną, jeśli chcesz. 

- Nie, dziękuję. Za bardzo cię kocham. - Już kiedyś mieszkała 

z  Grace.  Zaraz  po  ukończeniu  studiów.  Nigdy  więcej.  -  Już 

prędzej zamieszkam z Aurorą w jej namiocie. 

- Naprawdę. Suz. Nie było aż tak źle. 

- Tak, Grace. Było. 

Grace  żyła  szeroko  i  swobodnie.  Granice  były  umowne. 

Zajmowała całe mieszkanie. Susanna, przeciwnie, potrzebowała 

granic.  Wszystko  na  swoim  miejscu.  Przewidziane.  Ułożone. 

Stałe. 

Wyprowadziła  się  po  kilku  miesiącach,  aby  uratować  swoje 

zdrowie psychiczne i przyjaźń. 

-  Dobrze,  ale  chcę  ci  powiedzieć,  że  nie  jestem  już  taką 

ba-łaganiarą jak dawniej. 

Ich  rozmowa  płynęła  i  nabierała  spokojnego  rytmu,  który 

nadaje tylko długoletnia, prawdziwa przyjaźń. Susanna nie czuła 

potrzeby,  aby  dzielić  się  z  Grace  każdym  szczegółem  swojego 

życia. Ona wiedziała. Po prostu wiedziała. 

Grace  uraczyła  ją  najnowszymi  informacjami  z  jej  salonu 

piękności.  Jak  to  jedna  z  jej  stylistek  sądziła,  że  praca  w 

wyznaczonych  godzinach  nie  jest  obowiązkowa.  -  Powiedziała 

mi, że zajęła się fryzjerstwem, bo słyszała, że sama może sobie 

wyznaczać godziny pracy. 



Susanna wybuchnęła śmiechem. - A czy to nie był powód, dla 

którego ty wybrałaś to zajęcie? 

-  Tak,  ale  mam  przynajmniej  na  tyle  przyzwoitości,  żeby 

prowadzić  własny  salon.  Słuchaj.  Muszę  lecieć.  -  Przyjaciółka, 

od  szóstej  klasy  szkoły  podstawowej,  objęła  Susannę  swoimi 

długimi  szczupłymi  ramionami.  -  Mam  do  załatwienia  kilka 

spraw,  zanim  spotkam  się  z  moim  marynarzem  na  kolacji.  - 

Schodząc  z  werandy,  odwróciła  się  jeszcze  i  rzuciła  Susannie 

uważne spojrzenie. - Chcesz przyjść? 

- Zapomniałaś? Jestem dzisiaj w Rib Shack. I mam jeszcze do 

załatwienia kilka spraw. 

- Okej... Suz, na pewno wszystko dobrze? Znowu sama. 

- Właściwie tak. Wszystko dobrze. 

Susanna  pozostała  na  tarasie,  rozmyślając,  dopóki  długie 

pasma  cieni  późnego  popołudnia  nie  rozpostarły  się  w  całym 

ogrodzie. 

8. 



Nathaniel  znał  Kościół  Chrystusa,  od  kiedy  przyjeżdżał  na 

wyspę  jako  mały  chłopiec.  Zaparkował  samochód  na  poboczu 

drogi,  przebiegł  na  drugą  stronę  jezdni,  a  potem  popędził  pod 

tre-liażem pokrytym bluszczem na teren kościoła. 

Dwa  kroki  po  ceglastoczerwonej  ścieżce  wystarczyły,  aby 

poczuć  zadziwiającą  i  namacalną  Obecność  czegoś  boskiego. 

Przyglądał się badawczo zielonym gruntom i białym drewnianym 

szalunkom kościoła. Jego serce wypełniał niepokój. 

Zszedł  ze  ścieżki  pod  dęby  przepuszczające  smugi  światła. 

Łzy  napłynęły  mu  do  oczu  i  zdruzgotany  upadł  na 

wypielęgnowany  trawnik.  Z  szumiącymi  nad  głową  liśćmi, 

Nathaniel  wyczuwał  instynktownie, że  Bóg  przypomina  mu,  iż 

wszystko na ziemi jest mieszkaniem Boga, włączając w to serce 

księcia Nathaniela. 

Jeszcze  jednym  takim  miejscem  na  ziemi,  w  którym  czuł 

obecność boskości równie mocno, była, licząca sobie pięćset lat, 

kaplica św. Stefana, znajdująca się na północ od stolicy Brighton, 

Cathedral City. 

 

Nathaniel  pozwolił  popłynąć  łzom,  czując  blisko  twarzy 

zapach ziemi. 

 Panie? Czego pragniesz? 

Odczekawszy minutę lub dwie, Nathaniel poczuł, że niepokój 

minął.  Podniósł  się,  otrzepując  źdźbła  traw  i  ziemię  ze  swoich 

spodni.  Miał  jeszcze  chwilę,  zanim  rozpocznie  się  wtorkowe, 

wieczorne nabożeństwo. 

Nathaniel przeciął ścieżkę prowadzącą do malutkiego holu, po 

czym  wszedł  do  prostokątnego  sanktuarium  i  zajął  miejsce  na 

ławce w środkowym rzędzie. 

Obecność Pana była jeszcze intensywniejsza. Przeżycie to nie 

miało  nic  wspólnego  z  nim  lub  jego  pozycją  księcia  tutaj  na 

ziemi, ale łączyło się z dobrocią Boga. 

Kiedy  ksiądz  wyszedł  z  nawy  bocznej  i  ogłosił  pierwsze 

czytanie,  Nathaniel  wyjął  chusteczkę  z  kieszeni,  wytarł  oczy  i 

otworzył modlitewnik. 

 Panie, król się weseli z Twojej powagi, jak bardzo się cieszy z 

 Twojej pomocy! Spełniłeś pragnienie jego serca i nie odmówiłeś 

 błaganiu warg jego. 

Słowa  króla  Dawida  przeszyły  serce  Nathaniela  niczym 

strzała.  Pochylił  się,  opierając  głowę  na  ławce  przed  nim  i 

kołysząc w swych dłoniach otwarty modlitewnik. 

- Panie, potrzebuję Twojej mądrości - wyszeptał. - Nie jestem 

pewien,  czego  pragnie  moje  serce  lub  o  co  proszą  usta.  -  Jak 

David to zrobił? W jaki sposób rządził narodem Bożym? Nawet 

 

nie miał błogosławieństwa jakiegoś parlamentu. - Wolałbym, 

żeby  tata  wyzdrowiał,  niż żebym  został  królem,  jeśli  mam  być 

szczery. Nie jestem gotowy. Czy to Ty mnie wzywasz, czy moi 

przodkowie? 

Z  mównicy  ksiądz  wzywał  milczący  Kościół  do  modlitwy. 

Nathaniel próbował się skupić, pragnąc powrócić do kontaktu z 

Obecnością, ale polityka wmieszała się w jego myśli. 

Czy  mógłby  poślubić  Genevieve  dla  króla  i  dla  państwa? 

Zrobić  z  niej  spadkobierczynię  hessenberskiej  dynastii 

augustiańsko-saksońskiej? 

Pozwolić 

jej 

odziedziczyć 

Hessenberg?  Nawet  jeśli  Nathaniel  ją  poślubi,  czy  sąd  uzna 

wówczas,  że  jest  ona  prawdziwą  spadkobierczynią  dynastii 

augustiańsko-saksońskiej? 

Spokój 

Nathaniela 

zaczął 

wyparowywać.  Musiał  zapomnieć  o  majoracie  i  zacząć 

rozmyślać o Panu. 

Zamknąwszy  oczy,  z  każdym  wydechem  pozbywał  się 

wątpliwości,  a  zaczął  wdychać  jakiś  słodki  zapach.  Bardzo 

znajomy mu zapach. 

Nathaniel  rozejrzał  się  dookoła.  Całkiem  spora  grupka 

zgromadzonych brała udział w wieczornym czuwaniu, włączając 

w to Susannę Truitt. Siedziała w ławce po prawej, przed nim. 

Przesunął się do przodu kilka centymetrów i wyszeptał: - Ty 

tutaj? 

Miała pochyloną głowę. - Musimy przestać się spotykać w ten 

sposób. 

- Sądzę, że mnie śledzisz. 

Dostrzegł,  że  się  uśmiechnęła.  -  Cśśś...  -  Położyła  palec  na 

ustach. 

Nathaniel  oparł  się  z  powrotem  w  swojej  ławce  i  zaczął  się 

znowu modlić, dziękując Bogu za sprowadzenie go do tego 

 

sanktuarium  dziś  wieczorem.  Kiedy  ksiądz  zakończył  msze, 

Nathaniel wysunął się ze swojej ławki i podszedł do Susanny. 

- Piękny wieczór. 

- Trochę za gorąco, ale, tak, jest przyjemny. - Uśmiechnęła się 

do niego. Ach, była równie szczęśliwa, że go spotkała. 

Stali  w  kolejce  zebranych  żegnających  się  z  pastorem  w 

drzwiach kościoła. Kiedy wyszli na zewnątrz, zachodzące słońce 

malowało  scenę  równą  obrazom  Moneta.  Wyglądało  to  jak 

najpiękniejsza  modlitwa.  Teraz  wszystko  było  w  porządku  w 

świecie Nathaniela. 

-  Czy  masz  ochotę  na  filiżankę  kawy?  -  zapytał,  idąc  za 

Su-sanną. 

- Muszę jechać do pracy. - Zatrzymała się, wskazując logo Rib 

Shack na swojej koszuli. - Mama zagoniła wszystkich do pracy 

przez ostatnie kilka dni na zastępstwo taty. Zastępuję ją, bo ona 

musi być w domu. I jak wiesz, jestem bezrobotna. 

- A jak się czuje twój tata? 

-  Świetnie!  - Zaczęła  iść  ścieżką  wyłożoną  cegłą.  -  Przeżyje 

nas wszystkich. 

- Susanno, czy człowiek o imieniu Jonathan skontaktował się z 

tobą w sprawie ogrodu? 

- Nie - ustąpiła drogi parze starszych ludzi. - Dobry wieczór, 

pani Scott. Dobry wieczór, panie Scott. 

- Dobry wieczór, Susanno. - Odpowiedziała kobieta. -Dawno 

cię nie widzieliśmy. 

- Tak, proszę pani. 

- Przykro nam z powodu Adama Petersa. 

-  Dziękuję  -  Susanna  spojrzała  na  Nathaniela.  -  Na  małej 

wyspie wszyscy wszystko wiedzą. 

 

- Uwierz mi, coś o tym wiem - odpowiedział. A spróbuj być 

księciem królestwa na wyspie. Więc  Jon nie zadzwonił do niej 

jeszcze? 

- Susanno, zaprojektujesz ogród mojego ojca? 

- Skąd wiesz, że cię na mnie stać? 

-  Nie  wiem  -  podobało  mu  się,  że  odpowiadała  pytaniem.  - 

Możemy  negocjować.  O  dziewiątej  jutro  rano?  Przyjedź  do 

dworku. Oprowadzę cię, potem pogadamy o cenie - wiedział, że 

zapłaci tyle, ile ona zażąda. - Zgoda? 

- Zgoda. - Podała mu dłoń, którą on natychmiast pochwycił. - 

Czy kiedykolwiek czułeś, że coś czeka tuż za zakrętem, ale nie 

wiesz, co to jest? 

Och,  gdyby  to  tylko  było  możliwe.  Chciał  doświadczyć 

takiego  uczucia.  Ale  znał  wszystkie  blaski  i  cienie  za  każdym 

zakrętem swojego życia od dziecka. Chociaż czasami... spotykała 

go niespodzianka. Jak ta stojąca przed nim. 

- Do jutra zatem? - Poczuł zimno i pustkę, kiedy zabrała dłoń. 

- Do jutra. A teraz Rib Shack czeka. To taka moja osobista gra 

w  Monopol.  Powrót  na  start.  Powrót  do  Rib  Shack,  Susanno, a 

potem znowu powrót na start. 

Nathaniel  zaśmiał  się,  odprowadzając  ją  do  samochodu. 

-Czasami zaczynanie od początku jest jedynym wyjściem. 

-  W  moim  przypadku  jedynym.  Więc,  Nate,  czym  się 

zajmujesz w Brighton? - Przeszła pod treliażem furtki Kościoła 

Chrystusa i skierowała się ku poboczu drogi. 

- Pracuję dla rządu, w pewnym sensie. - Jego samochód stał po 

drugiej stronie drogi i był zwrócony w przeciwnym kierunku, ale 

Nate dotrzymywał kroku Susannie. 

 

- Zajmujesz się polityką? - wyciągnęła kluczyki z torebki. 

- Nie, jeśli tylko mogę - zaśmiał się. - Jestem kimś w rodzaju 

doradcy, jeśli tak chcesz wiedzieć. 

- Lobbystą? 

-  Nie,  nie,  po  prostu  przyjacielem,  światłem  przewodnim.  - 

 Powiedz  to,  Nathanielu.  Księciem.  Przyszłym  królem.  Ale  nie 

mógł. To zmieniłoby wszystko. 

Stanęła przed drzwiami kierownicy swojego zielonego cabrio. 

- Więc jutro o dziewiątej? 

- Tak, Ocean Boulevard 21. - Nathaniel wychylił się do przodu 

i otworzył jej drzwi od strony kierowcy. - Suz, jeśli twoja mama 

potrzebuje dodatkowej pomocy, czy mogę zaoferować swoją? - 

Trzymał drzwi, wachlując nimi w przód i w tył. - Pracowałem w 

kuchni w marynarce. Całkiem dobrze sobie radziłem. 

Rzuciła  torbę  na  siedzenie  pasażera  i  spojrzała  na  niego. 

-Pewnie. Dlaczego nie. Przyjdź, jeśli się odważysz. Mama będzie 

mi dozgonnie wdzięczna za sprowadzenie dodatkowej pomocy. 

Ale ostrzegam - płaci tylko minimalną stawkę za zastępstwo plus 

udział w napiwkach. 

- Pieniądze nie grają roli. - To miała być zabawa. - Wszystko 

będzie lepsze od siedzenia z Jonem i Liamem. 

-  Poczekaj  z  tym  ocenianiem,  aż  przepracujesz  zmianę. 

Nathaniel pobiegł do swego SUV-a, a kiedy Susanna mijała 

go swoim samochodem, trąbiąc, wskoczył na pas za nią. 

Kiedy  zatrzymał  się  na  parkingu  w  cieniu  latarni  morskiej, 

zadzwonił do Jona, zadowolony, że może zostawić wiadomość. 

Nie  chciał  tłumaczyć,  dlaczego  książę  Królestwa  Brighton  ma 

obsługiwać gości i szorować podłogę. 

 

Dni  Nathaniela  na  wyspie  były  policzone  i  czuł,  że  wiele 

straci, jeśli nie spędzi ich w pobliżu, obok czy z Susanną Truitt. 

W  środę  rano  Susanna  jechała  samochodem  na  Ocean 

Boulevard  z  ręką  wystawioną  za  okno,  łapiąc  dłonią  morską 

bryzę. 

Co  za  cudowny  ranek.  Nie  w  teorii,  ale  w  rzeczywistości. 

Pierwsze  promienie  świtu  budziły  się,  wypełniając  powietrze 

nadzieją.  Jak  mogła  zapomnieć,  że  poranne  światło  na  wyspie 

mieni  się  wieloma  kolorami  o  tak  bogatej  strukturze.  Musi 

częściej wychodzić, zwracać uwagę na piękno wokół niej. 

Oto, co spowodowało uwolnienie od strachu - otworzyło serce 

dziewczyny.  Wspomnienia  ostatniego  wieczoru  wywołały 

uśmiech na jej twarzy. 

Mama właśnie wychodziła, aby zająć się tatą, kiedy Susanna 

weszła  z  Nate'em.  Rozjaśniła  się  jak  robaczek  świętojański, 

zmierzyła go wzrokiem i poklepała po ramieniu. - Nadajesz się 

idealnie. 

Bez  żadnego  narzekania  Nate  umył  podłogi,  wyczyścił 

komodę  i  szafki,  dźwigał  tony  produktów  i  zrobił  porządek  w 

magazynie.  Susanna  miała  go  przez  pełne  pięć  godzin 

biegającego tam i z powrotem. Nie narzekał i nawet przez chwilę 

nie chciał zrezygnować. Nawet kiedy wysłała go, żeby posprzątał 

w  toaletach  po zamknięciu.  Po  prostu  zabrał  wiadro  z  mopem  i 

ruszył do pracy, pogwizdując. 

 

Był kojącym balsamem na jej zbolałe serce. Sama myśl o nim 

wywoływała u niej uśmiech. 

Susanna zwolniła, kiedy dotarła na  Ocean  Boulevard.  Domy 

były w głębi, z dala od ulicy, ukryte w dębach, sosnach i palmach. 

Numery domów trudno było dostrzec, ale znalazła dom  Nate'a, 

odczytując numer na boku skrzynki pocztowej. 

Po przejechaniu wąskiego, lesistego podjazdu oczom Susanny 

ukazał się ciemnoszary wiejski dworek zanurzonym w porannym 

słońcu.  Niebieski  pasek  spokojnego  Atlantyku  okalał  zieleń 

wokół niego. 

Zaparkowała pod kępą drzew i kiedy wysiadła z samochodu, 

przewieszając  swoją  torbę  przez  ramię,  dobiegł  ją  odgłos 

porannego przypływu. 

Przez  chwilę  czuła  się,  jakby  świat  należał  do  niej.  Jej 

pierwsza  własna  praca.  Już  dawno  powinna  była  zacząć 

pracować dla siebie. 

Właśnie  miała  wejść  do  domu,  ale  zatrzymała  się,  gdy 

usłyszała  za  sobą  trzask  łamanej  gałązki,  a  po  chwili  chrzęst 

suchego chrustu. 

-  Halo?  -  Susanna  obeszła  samochód,  skręcając  w  kierunku 

przydrożnych drzew. - Nate? 

Zza drzewa wyjrzała Aurora na swoim różowym rowerze. 

- Hej, co ty tutaj robisz? - Susanna uśmiechnęła się na widok 

starego roweru marki Keds. 

- Jeżdżę na rowerze. 

- W lesie? 

- W lesie, na plaży, po drogach - Aurora wzruszyła ramionami. 

- Widzę, że ci się udało. 

- Gdzie mi się udało? - Aurora z całą pewnością nie wiedziała 

o jej sporkaniu z Nate'em. 

 

-  Tutaj.  -  Luźny  T-shirt  Aurory  zakołysał  się  na  wysokości 

talii, kiedy wskazała na dworek. 

-  Czy  ja  miałam  tu  być?  -  Susanna  badawczo  przyjrzała  się 

swojej mieszkającej w namiocie przyjaciółce. Wydawało się, że 

Aurora  wyraża  się  jasno  i  zrozumiale,  chociaż  mówiła 

zagadkami. 

-  Och,  tak  -  Aurora  wyprowadziła  swój  rower  zza  drzewa  i 

wskoczyła na niego. - Z całą pewnością. — Zaczęła pedałować. - 

Spokojnie. On ma cały świat w swoich rękach. 

- Auroro, mówisz teraz o Bogu? 

- Z całą pewnością. 

- Czy on ma  mnie w swoich rękach?  - Susanna wierzyła, że 

Pan  nad  nią  czuwa,  ale  słysząc  to  od  kogoś  innego,  nawet  od 

szalonej Aurory, utwierdziła się co do tego w swoim sercu. 

-  Właśnie  tutaj.  -  Aurora  uniosła  rękę  ponad  głowę  z  dłonią 

skierowaną do Susanny. - Do zobaczenia. 

Susanna  obserwowała,  jak  odjeżdża  na  swoim  rowerze, 

zazdroszcząc  tej  kobiecie  wolności.  Zastanawiała  się,  czy 

mogłaby  osiągnąć  ten  stan,  żyjąc  w  domu  z  cegły  i  betonu, 

jeżdżąc  samochodem.  Czy  głęboki,  prawdziwy  spokój  można 

osiągnąć, wyrzekając się wszystkiego? 

Nie było czasu, aby się nad tym zastanawiać. Była spóźniona. 

Susanna szła szybko w kierunku domu, otrzepując piasek i żwir 

ze  swoich  butów.  Kiedy  znalazła  się  na  werandzie  Nate'a, 

nacisnęła dzwonek. Frontowe drzwi otworzyły się z szumem. 

-Jest  pani  spóźniona.  -  Jonathan  przywitał  ją  szorstko  i 

formalnie, usuwając się na bok, aby mogła przejść. 

- Przepraszam, ale musiałam zamienić słówko z Aurorą. 

- Z kim? 

 

- Z Aurorą. - Nieważne. Jonathan nic nie wiedział o Aurorze. 

Poza tym zaczął się oddalać i Susanna musiała się śpieszyć, żeby 

go dogonić. 

Dworek był piękny. Fasada z szarego gontu ukrywała stylowe 

wnętrze  wykończone  z  ogromnym  kunsztem.  Lunetowe  okna, 

lśniące  drewno  sekwoi,  zaokrąglone  łuki.  Miało  się  wrażenie, 

jakby czas się tutaj zatrzymał. 

- Czy to jedna z tych oryginalnych willi w stylu brytyjskim? 

Na przełomie wieków były całkiem popularne. 

-  Masz  dobre  oko.  Dom  był  wybudowany  w  1901  roku  i 

podarowany... - zatrzymał się w drzwiach kuchni - ...rodzinie rok 

później.  Jest  to  jeden  z  pierwszych  domów  tego  typu 

wybudowanych na Południu. - Jon poprowadził ją na zewnątrz, 

na białą odkrytą werandę z kamiennym kominkiem, pomalowaną 

betonową podłogą i Nate'em. 

- Miło cię widzieć. - Wstał, aby ją powitać. Miał w oczach to 

samo  światło,  co  poprzedniego  wieczoru.  Tego  ranka  wyglądał 

inaczej  w  świeżej  niebieskiej  koszuli,  pogniecionych  szortach 

khaki  i  z  ciemnymi,  świeżo  umytymi  włosami,  luźno 

opadającymi na czoło. Daleko mu było do mężczyzny w fartuchu 

ze zmierzwionymi włosami, który nędzną szczoteczką do zębów 

szorował toalety. 

Susanna odetchnęła cicho i aby ochłonąć, oparła się o krzesło. 

- To miejsce jest piękne. -  On  był piękny. O Boże... 

Położyła  torbę  na  stole,  a  napotkawszy  spojrzenie  Nate'a, 

zamrugała,  odwracając  wzrok.  Patrzył  na  nią,  jakby  mógł  ją 

przejrzeć na wylot. 

 

-  Więc...  to  jest  ten  ogród?  -  Przesuwając  się  na  krawędź 

werandy, Susanna dostrzegła zwiędłe krzewy, kwitnące chwasty 

i niskie kamienne ogrodzenie. 

-  Co  o  tym  myślisz?  -  Nate  stanął  tuż  przy  niej  z  rękoma  w 

kieszeniach szortów. 

Och,  Nate...  Zeszła  z  werandy.  Co  ty  ze  mną  wyrabiasz? 

Sprawiał,  że  pragnęła  wesprzeć  się  na  nim,  jakby  po  długiej 

bezcelowej podróży wróciła do domu. 

Odskocznia.  To  wszystko  było  właśnie  odskocznią.  Nate 

pojawił się, kiedy Adam odszedł, a ona przenosiła swoje uczucia 

na niego. Dzięki Bogu, że był tutaj tylko na krótkich wakacjach. 

-Ta przestrzeń ma ogromny potencjał. - Przeszła kilka kroków 

ścieżką, próbując zrozumieć, dlaczego Nate zadzwonił najpierw 

do niej. - Co chciałbyś z tym zrobić? 

-  Nie  mam  pojęcia,  Suz.  -  Zaczął  używać  tego  zdrobnienia 

stopniowo  wczoraj  wieczorem,  pod  wpływem  Catfish,  Bristol, 

Avery  i  innych  członków  załogi.  -  Ty  jesteś  profesjonalistką.  - 

Nate  podszedł  do  niej.  -  Wspaniale  się  bawiłem  wczoraj 

wieczorem. 

Zaśmiała  się.  - Wspaniale  się  bawiłeś?  Czy to  rodzaj  formy 

grzecznościowej w twoim kraju? Nate, szorowałeś toalety. 

-  Nic  bardziej  nie  raduje  serca  mężczyzny  niż  lśniąca  biała 

porcelana. 

-  Jesteś  szalony.  -  Kiedy  klepnęła  go  po  ramieniu,  złapał  jej 

dłoń w swoją. 

- Nie potrafię się obejść bez odrobiny szaleństwa. - Wpatrywał 

się w nią zbyt długo i trzymał jej dłoń zbyt długo. - Przejdziemy 

się po ogrodzie? Jak widzisz, jest naprawdę duży, z mnóstwem 

grządek i przestrzeni do zagospodarowania. 

 

-  Jest  jak  czyste  płótno.  -  Jego  dotyk  kradł  jej  oddech. 

Dlaczego trzyma jej rękę? Dlaczego czuje jego bijące serce swoją 

dłonią? Zrobiła większy krok w kierunku ogrodzenia od strony 

oceanu, jakby było tam coś ważnego do sprawdzenia, i wysunęła 

rękę z jego uścisku, uspokajając swój przyśpieszony puls. - Nate, 

tu jest ślicznie. Prześlicznie. 

- Ja widzę tu chwasty. A co ty widzisz? 

Susanna  weszła  na  trawnik,  wygładzając  rękoma  swoje 

spodnie.  -  Strukturę,  kąty,  atmosferę  i  nastrój.  Widzę  róże, 

naparstnicę, wrzos i byliny, być może brukowaną ścieżkę i równo 

przycięty żywopłot wzdłuż ogrodzenia. 

Tak  jak  ogrody  Kościoła  Chrystusa,  ogród  Nate'a  miał  tę 

tajemniczą aurę, tak jakby fauna i flora wiedziała, że ogrody są 

oazą spokoju. Do obcowania z czymś nieodgadnionym. 

Mogłaby się tutaj schować. Odnaleźć tu Boga. Nawet pośród 

gołych  grządek.  Zatrzymała  się,  aby  przesunąć  ręką  po  świeżo 

ściętych  źdźbłach  trawy.  -  Mam  ochotę  położyć  się  w  nich  i 

zrobić anioła w trawie. 

- Tak jak śnieżnego anioła? 

-  Zgadza  się.  -  Szybko  położyła  się  na  plecach,  mocno 

przycisnęła do ziemi i pomachała rękoma i nogami, nie martwiąc 

się, czy poplami trawą swoje ubranie. 

Nate  pochylił  się  nad  nią.  Czy  wiedział,  że  jego  uśmiech 

działał jak kojący eliksir? - Wyglądasz komicznie. 

- Powinieneś na to spojrzeć z mojego punktu widzenia. 

-  Myślę,  że  powinienem  się  natychmiast  o  tym  przekonać. 

-Położył się obok niej, poruszając rękami i nogami w górę i w dół 

w miękkiej trawie. - Okej, na trzy wstajemy i zobaczymy nasze 

dzieła. 

 

-Raz. 

- Dwa. 

- Trzy. - Podrywając się szybko z ziemi, skręciła stopę i upadła 

na Nate'a. Złapał ją, obejmując w talii i przyciągając do siebie. 

- I co o tym myślisz? - Głową wskazał ich odciśnięte w trawie 

anioły. 

-  Myślę,  mmm, że  mój...  -  Jeśli zaraz  jej  nie  puści,  jej  serce 

wystrzeli z piersi i poleci na księżyc - .. .że mój anioł ma całkiem 

duży tyłek. No nie. - Pochyliła się, wyzwalając z jego uścisku, 

próbując zakryć swymi dłońmi trawiasty odcisk swego zadka. 

- Mnie się podoba - mrugnął do niej, a ona o mało nie zasłabła. 

-  W  tym  miejscu  się  podparłaś,  żeby  wstać.  -  Zatoczył  dłonią 

kółko z uśmiechem na ustach. - Widzisz? 

Czy widzi? Oczywiście, że widziała... 

Susanna  przycisnęła  dłoń  do  czoła.  -  Ogród...  Powinniśmy 

wrócić do rozmowy o ogrodzie. 

- Masz tę pracę - powiedział cicho i szczerze. 

- Nie znasz moich stawek. Nie widziałeś żadnych rysunków. 

- Nie muszę ich znać. Ufam ci. 

Para  czerwonych  ptaszków  przemknęła  obok  czarnej  wiśni. 

Na dole drzewa grupka wiewiórek dawała nura w trawę, zbierając 

zapasy na nadchodzącą zimę. 

- Nate, nie możesz dalej tego robić. - Westchnęła i poszła w 

stronę werandy. W oparciu o to, co wiedziała o domach na Ocean 

Boulevard, wstępnie oszacowała kosztorys prac wczoraj w nocy 

po powrocie do domu z Rib Shack. 

- Czego robić? 

- Ratować mnie. 

 

-  Protestuję  -  szedł  za  nią,  rozkładając  szeroko  ręce.  -  Nic 

takiego nie robię. 

-Jest ci mnie żal. - Szczerość raniła jej serce. 

- Przykro mi. - Opadła na wiklinowe krzesło. - Nie, nie jest mi 

przykro.  -  Blask  w  jego  oczach  przygasł,  kiedy  patrzył  w  dal, 

ponad ogrodem. Nagle przeniósł wzrok na nią. - Zazdroszczę ci. 

- Zazdrościsz mi? Chcesz dziś wieczorem pracować w kuchni, 

a  ja  będę  szorować  kafelki  w  łazience?  Jak  możesz  mi 

zazdrościć? 

- Dziś wieczorem? - jego twarz się rozjaśniła. 

- No tak - Susanna usiadła na brzegu krzesła. - Mama dzwoniła 

dzisiaj rano. Powiedziała, że umieściła cię w grafiku. Mówiłam 

jej, że jesteś rządowym oficjelem z Brighton i że nie ma prawa do 

wyznaczania ci godzin pracy tylko dlatego, że raz zgłosiłeś się na 

ochotnika. 

- Na ochotnika? Powiedziano mi, że dostanę wypłatę. - Zaczął 

stukać palcami w stół. - Zasłużyłem na nią. Ciężko pracowałem 

wczoraj wieczorem. 

-  Mama  stwierdziła,  że  zwłaszcza  rządowi  oficjele  powinni 

przekonać się, jak ciężko ludzie pracują, żeby dostać przyzwoitą 

zapłatę. 

- Ma rację. Przyjdę. 

-  Okej,  ale  ostrzegam  -  zmusi  cię  do  szorowania  kubłów  na 

śmieci  i  usuwania  wybielaczem  pleśni  z  najbardziej 

niedostępnych miejsc. 

Nate pochylił się do przodu, opierając ręce na udach: - Będę 

szorował pleśń, jeśli zaprojektujesz mój ogród. 

- Przepraszam bardzo, ale praca w Rib Shack nie jest częścią 

negocjacji. Nate, poza tym nie wiesz, czy jestem dobrym archi- 

 

tektem. 

- 

Szczerość 

niemal 

zupełnie 

stłamsiła 

podekscytowanie dzisiejszego poranka. - Prawie mnie nie znasz. 

- To dlaczego czuję, jakbym cię znał? 

- Kompleks bohatera? -  Cha, cha, cha.  Ale on się nie śmiał. 

Wpatrywał się w nią. 

Delikatna  bryza  przywiała  świeże  zapachy  poranka  i 

wypełniła nimi całą werandę, jakby była ciekawa ich rozmowy. 

-  Obserwowałem  cię  wczoraj  wieczorem,  Suz.  Jesteś  córką 

szefa, ale dajesz z siebie wszystko. Sprawiasz, że wszyscy czują 

się  częścią zespołu. Nawet ja. Nie  prosisz ich o nic, czego byś 

sama  nie  zrobiła.  Szanują  cię,  bo  jesteś  uczciwą  osobą.  Stąd 

wiem, że zaprojektujesz przepiękny ogród. 

- Zobaczyłeś to wszystko w ciągu pięciogodzinnej zmiany? 

- Niesamowite, co można zobaczyć, jeśli naprawdę patrzysz. 

Jeszcze raz uważnie spojrzała na ogród, a potem na Nate'a. 

- Zrobię to. 

Uśmiechnął się. - Dobrze. Wiedziałem, że cię przekonam. 

-  Niech  ci  będzie,  mądralo.  -  Wyjęła  z  torby  szkicownik  i 

ołówki. - Ale potargujemy się o cenę i warunki kontraktu. Będę 

ostro  walczyć.  -  Wręczyła  mu  wstępny  kosztorys,  który 

przygotowała. 

Nate  przerzucił  pobieżnie  strony.  -  Jesteś  pewna,  że  nie 

bierzesz za mało? 

-  Nate,  powinieneś  raczej  zbić  cenę,  a  nie  ją  podwyższać.  - 

Susanna usadowiła się na górnym schodku werandy i narysowała 

pierwszą  kreskę  na  czystym  arkuszu  papieru.  Odnotowała  grę 

między plamami słońca i wgłębieniami cienia, wyobrażając sobie 

typowy ogród u brzegów oceanu w południowej Georgii. 

 

Modlitwa. Pikniki. Przyjęcia Polityka. 

"wyobraziła sobie ścieżkę w świetle księżyca biegnącą pośród 

magnolii.  Pnącą  się  winorośl  nad  głowami  pary  kochanków 

trzymających się za ręce, splatającą ich serca. 

Wdychała zapach sosen, palm, ciepłej trawy, morskiej soli. I 

świeży zapach skóry Nate'a. 

Kiedy się odwróciła w jego stronę, Nate o mało co nie spadł z 

krzesła, chcąc dostrzec jej rysunek. 

- Tylko szkicuję - wróciła do rysowania. 

- Tylko patrzę. 

-  Nathanielu,  telefon  do  ciebie.  -  Jonathan  stał  w  drzwiach 

kuchni. 

- Kto to? 

- Twój ojciec. 

-  Suz,  przepraszam  na  chwilę.  -  Odchodząc,  lekko  potargał 

palcami jej włosy. 

-  Okej.  -  Jego  dotyk  przeszył  zimnym  dreszczem  jej  ciepłą 

skórę. Musiał przestać jej dotykać. Budził coś głęboko tkwiącego 

w jej duszy. 

Próbowała się skupić na suchych chwastach i bezużytecznych 

grządkach.  Ale  jej  serce  wyrywało  się  do  rozmyślań  o  jego 

dotyku. 

 Odskocznia. To jest tylko odskocznia. Facet poświęca ci tylko 

 nieco  więcej  uwagi,  a  ty  jesteś  gotowa  wręczyć  mu  serce  na 

 dłoni... 

 

Z  powrotem  do  ogrodu.  To,  czego  teraz  potrzebuje,  to 

swoboda.  Przestrzeń.  Wyrafinowane  piękno.  Kiedy  skończyła 

szkicować,  napisała  na  górze  kartki  nazwę  ogrodu.  Królewski 

 Ogród. 

Pozwoliło jej to zobaczyć oczyma wyobraźni końcową wersję 

projektu. Susanna nie była pewna, czy Nate dostrzeże związek z 

tak  górnolotnie  brzmiącą  nazwą,  ale  ona  jak  najbardziej. 

„Królewski  Ogród"  już  stał  się  w  jej  myślach  najwspanialszą 

rezydencją. 

9. 



- Ona ci się podoba - stwierdził Jonathan, myjąc filiżanki po 

popołudniowej, środowej herbacie. 

-  To  trochę  nieoczekiwana  uwaga,  ale  jeśli  mówisz  o 

Susan-nie,  to  tak,  podoba  mi  się  -  odparł  Nathaniel.  -  Jako 

przyjaciółka. - Nie zamierzał się zwierzać, że tak naprawdę nie 

mógł o niej przestać myśleć, odkąd wyszła tego ranka ze swoim 

szkicownikiem i podekscytowaniem w oczach. 

Jej projekt uderzył go. Naszkicowała prawie doskonałą replikę 

starego ogrodu taty, tego, który Nathaniel tak bardzo kochał. To 

tak,  jakby  wyczytała  kolory  i  życie  ogrodu  z  jego  gasnących 

cieni. 

Prosty. Przestrzenny. Ale pulsujący energią życiową. 

- Przyjaciółka? Nathanielu, nie widziałem takiego spojrzenia 

w twoich oczach od czasu, kiedy Adel Gardner pocałowała cię na 

zabawie uniwersyteckiej. 

-  Od  czasów  Adel?  Naprawdę?  Jon,  musisz  zrobić  jakiś 

postęp. Uniwersytet się skończył. Dziesięć lat temu. 

 

-  Zrobić  postęp?  Kto  się  nie  zakochał  od  ostatnich  czterech 

lat?  -Piorunujące  spojrzenie  Jonathana  podkreśliło  jego 

sarkastyczny ton. 

- Przynajmniej nie jestem taki jak ty. Nie zakochuję się każdej 

wiosny i nie odkochuję jesienią. Wcale nie jesteś lepszy. 

- Przynajmniej próbuję. 

- No i nie dźwigasz koszmarnie ciężkiej korony na głowie.  - 

Od  czasu  do  czasu  Nathaniel  czuł  się  usprawiedliwiony,  wyta-

czając działo w postaci obowiązków przyszłego króla. 

Jon  zaśmiał  się  nad  pobrzękującymi  naczyniami  i  skierował 

się  w  stronę  drzwi  do  kuchni.  -  Zgoda.  I  pewnie  dlatego  nie 

powiedziałeś  swojej  nowej  przyjaciółce,  że  Nate  Kenneth  tak 

naprawdę  jest  księciem  Nathanielem  Henrym  Kennethem 

Markiem Strat-ton, przyszłym królem Brighton. 

- Ona nie musi wiedzieć. 

- Ale zapewne ktoś powinien  tobie  o tym przypominać. Ona ci 

się podoba. Widzę to w rwoich oczach. 

-  Wiem,  kim  jestem  i  gdzie  są  granice.  -  Jak  mógłby 

zapomnieć?  Jonathan,  mama,  tata,  cały  parlament  Brighton  nie 

pozwoliłby  mu  zapomnieć.  -  Powiadom  Liama,  że  będę 

potrzebował samochodu dzisiaj wieczorem. 

- Gdzie się wybierasz? I gdziekolwiek to jest, Liam będzie się 

wlókł za tobą. 

- Nie mogę mieć obstawy, kiedy mam zmianę w Rib Shack. 

-  Znowu?  -  Jon  wyszedł  z  kuchni  na  dobre.  -  Z  jakiego 

powodu? 

- Jej mama umieściła mnie w grafiku. Potrzebują dodatkowej 

pomocy, odkąd jej ojciec jest w szpitalu. 

 

- Nathanielu, jesteś księciem, nie musisz obsługiwać stolików 

w amerykańskim bistro barbecue. 

-  Nie  obsługuję  stolików.  -  Nathaniel  ruszył  do  schodów. 

-Szoruję podłogi i sprzątam toalety. 

Jon zrobił się siny ze złości.  Jeśli zwietrzy to Biuro Królewskie, 

 stracę pracę. 

-  Nie  masz  wyboru.  -  Nathaniel  zdjął  koszulę,  idąc  w  głębi 

korytarza.  Susanna  i  reszta  załogi  nosili  szorty  i  firmowe 

T-shir-ty  z  logo  Rib  Shack.  Ostatniego  wieczoru  miał  na  sobie 

dżinsy  i  było  mu  w  nich  gorąco.  Dzisiaj  wieczorem  założy 

uniform -szorty, których nie będzie się bał ubrudzić, i T-shirt. 

- Więc powiedz jej, kim jesteś, Nate. - Jon zawołał za nim. 

- Po co? Aby udowodnić jej moją wyższość? - Zatrzymał się na 

półpiętrze i spojrzał przez poręcz na swego asystenta. - Albo żeby 

ją zawstydzić i wprawić w zakłopotanie, bo poprosiła księcia, aby 

szorował  brudną  podłogę  na  czworakach?  -  Nathaniel  biegł  po 

schodach. - Nie zrobię tego. 

-  A  co  jeśli  sama  się  jakoś  dowie?  -  Jonathan  podążał  za 

Na-thanielem na górę do prywatnych pokoi. 

-  A  niby  jak  miałaby  się  dowiedzieć?  Ty  jej  powiesz?  Albo 

Liam? 

-  Nathanielu,  trzysta  osób  widziało  cię  przemawiającego  w 

poniedziałkowy wieczór. Założę się, że przynajmniej  jedna  lub 

dwie z nich od czasu do czasu ma ochotę na dobre barbecue. Co 

jeśli jakiś mieszkaniec Brighton lub Hessenbergu na wakacjach 

wpadnie przypadkiem do restauracji? 

- To nawet dobrze, że będę czyścił pojemniki na śmieci i tym 

podobne  gdzieś  z  tyłu,  na  zapleczu.  Poza  tym  widziałeś 

towarzystwo  pani  Butler.  Odważę  się  z  całą  pewnością 

stwierdzić, że nikt z nich nie będzie rezerwować  stolika w Rib 

Shack w tych dniach. 

Jon  piorunował  go  wzrokiem.  -  Już  raz  to  powiedziałem  i 

powtórzę znowu. Ona ci się  naprawdę  podoba. 

-  W  tej  chwili  najbardziej  spodobałoby  mi  się  twoje 

zniknięcie,  żebym  mógł  się  przebrać.  -  Nathaniel  wypchnął 

asystenta za drzwi. 

Tak. Susanna podobała mu się. Bardzo. I flirtował z nią dzisiaj 

rano, przekraczając swoje osobiste granice. Trzymając ją za rękę, 

łapiąc w talii, co sprawiało, że jego serce waliło gwałtownie jak 

letnia burza. 

Ale to nie było ani w porządku, ani uczciwe, aby rozbudzać 

miłość, której nie był w stanie odwzajemnić. 

Zgarniając  drobne  do  kieszeni  z  kredensu,  naszkicował  w 

myślach  jej  twarz  i  zachował  w  swoim  prywatnym  lokum  z 

napisem:  Tylko do użytku Nathaniela. 

Na dole Liam wręczył mu kluczyki. - Byłbym spokojniejszy, 

gdybym pojechał z Panem, sir. 

- A ja czułbym się spokojniejszy, gdybyś w ogóle nie jechał 

-dodał Jon. - Jesteś księciem. 

- Jestem na wakacjach i to jest sposób na dobrą zabawę. Nie 

czekajcie na mnie. - Ale zanim wyjdziesz, spójrz na najświeższe 

wiadomości z  Liberty Press. - Jon podał Nathanielowi swojego 

iPada. 

Nathaniel  otworzył  frontowe  drzwi.  Ciepłe  światło  zalało 

foyer. - Jeśli to nie jest zagrożenie bombowe lub inna katastrofa, 

nie chcę wiedzieć. 

- Zdefiniuj, co jest katastrofą - odparł Jon. 

- Kataklizm. Wojna. Atak terrorystyczny. 

-  Czy  tytuł  sugerujący,  że  zaręczyłeś  się  z  panią  Genevieve 

Hawthorne, pokrywa się z tą definicją? 

 

- Zaręczony? - Nathaniel zamknął z trzaskiem drzwi i sięgnął 

po tablet. Był przekonany, że najważniejsza gazeta w Brighton 

uzyskała  informację  o  królewskich  zaręczynach  w  Biurze 

Królewskim. 

Zaręczyny  Księcia  Nathaniela  z  Genevieve  Hawthorne 

wszystko rozwiązują. 

Bukmacherzy stawiają 3 do 1 na oświadczyny do końca roku 

Czy to jest artykuł z  Informatora? - Nathaniel skanował tekst 

w  swojej  głowie.  Kompletna  bzdura.  Informator   był 

szmatławcem, celowo prowokującym i szkalującym. Ale nawet 

ten artykuł był poniżej ich standardów. 

- To  jest   Liberty Press.  Informator   nie dorwał się  jeszcze  do 

tego. 

 LibPi  Nathaniel oddał tablet Jona. - Coś tu nie gra. 

- Od czasu do czasu  LibP  drukuje coś dziwacznego. Pamiętasz 

sprawę z księciem Stephenem, kiedy nie udało mu się dostać do 

uniwersyteckiej drużyny rugby na pierwszym roku? 

-  Żałosne.  Poniżyli  mojego  biednego  brata  i  nie  odpuścili 

nawet wtedy, kiedy tata poprosił biuro prasowe, aby zostawili go 

w spokoju. 

Biedny Stephen. Przez całe tygodnie ciągnęły się za nim sfory 

fotoreporterów, śledzących jego wysiłki, aby poprawić swoją grę. 

Wypisywali wtedy najdziwniejsze bzdury. 

-  Morris  Alderman  ma  powiązania  z  Hessenbergiem.  Nie 

wspominając  o jego  politycznych kolesiach w Brighton, którzy 

chcą  odciąć  Hessenberg,  aby  nie  stanowił  on  finansowego 

obciążenia. - Komentował Jon oparty wygodnie o sofę. - Cisną 

 

na  ciebie  z  każdej  strony,  chłopie.  Nie  wydaje  się,  aby 

Alderman  miał  jakieś  skrupuły,  zmuszając  cię  do 

zaaranżowanego małżeństwa w dziewiętnastowiecznym stylu dla 

dobra narodu. 

- Wielka mi rzecz! Niech sobie prowadzi swoją gazetę w ten 

sposób  -  odparł  Nathaniel,  wychodząc.  -  Wszyscy  chcemy 

niezależności  Hessenbergu  i  przełomu  w  naszym  finansowym 

grzęzawisku. 

Król Nathaniel I i książę Francis nie byli zbyt roztropni, kiedy 

chodziło  o  planowanie  rozliczeń  pomiędzy  krajami.  -  Co  do 

mnie, idę popracować, zanim mnie wyleją za spóźnienie. 

Jego  serce  pociemniało  od  emocjonalnych  zawiłości 

dotyczących tego cholernego majoratu. Czy nie mógł o tym po 

prostu  zapomnieć  na  kilka  dni  i  zanurzyć  się  w  słonecznym 

blasku Susanny? 

Pięć po jedenastej Susanna zdjęła fartuch i zajrzała do biura 

mamy.  -  Nie  wiem,  jak  tata  dawał  radę  w  każdy  wieczór. 

Wydaliśmy dzisiaj jakieś dwieście posiłków. 

-  Więcej.  Właśnie  podliczam  wszystko.  -  Mama  ruszyła  do 

tylnych drzwi. - Sprawdzam Anglika. Wysłałam go ze śmieciami. 

- On nie jest Anglikiem. Jest Brightończykiem. 

-  Cóż,  brzmi  jak  Anglik.  -  Palce  mamy  fruwały  nad 

klawiaturą, błyskawicznie podliczając rachunki.  - Będzie mi  go 

brakowało, kiedy wyjedzie. Chociaż nigdy nie spotkałam faceta, 

który kroiłby warzywa tak wolno. 

 

Mama trochę się zezłościła na Nate'a, kiedy obrał tyko jeden 

pojemnik 

ziemniaków, 

stojąc 

godzinę 

przy 

stole 

przygotowawczym. 

- Ale jest mistrzem w zmywaniu, mamo. To się liczy. 

- No tak, rzeczywiście. I wypucował łazienki tak, że trudno je 

rozpoznać.  -  Maszyna  licząca  zaszumiała,  podając  końcową 

kwotę i wyrzucając z siebie długą białą taśmę papieru. 

Susanna sięgnęła po ręcznik i wytarła ręce. - Pójdę zobaczyć, 

co  porabia.  -  Wyciągnęła  dwie  szklaneczki,  napełniła  kolą  z 

lodem, po czym pchnęła siatkowe drzwi. 

Taras  z  tyłu  wychodził  na  południową  stronę  zatoczki 

usytuowanej pod czujnym okiem latarni morskiej St. Simons. 

Kilku  gości  przy  stołach  nadal  ociągało  się  z  wyjściem, 

słuchając śpiewu Micka, irlandzkiego pieśniarza, który w sezonie 

zaszczycał swoją obecnością Rib Shack pięć razy w tygodniu. 

Grace  ze  swoim  chłopakiem,  Etanem  żeglarzem,  z  głową 

opartą  o  jego  ramię,  szeptała  cicho,  pogrążona  w  intymnej 

rozmowie. 

Susanna rozglądała się za Nate'em po tarasie i plaży. Czy to 

naprawdę  minęło  zaledwie  pięć  dni,  odkąd  spacerowała  z 

Adamem wzdłuż plaży?  Od kiedy dowiedziała się, że  świat, na 

który czekała, nigdy nie nadejdzie. 

Czasami  wydawało  się  jej,  że  ugrzęzła  w  jakiejś  naprawdę 

kiepskiej opowieści, nieświadoma tego, że istnieją również inne 

księgi i inne opowieści. A wtedy ktoś - Bóg - podarował jej nową 

księgę.  Z  jasnymi  niezapisanymi  stronami,  czekającymi  na 

stworzenie nowej historii. 

Rozkoszowała się tą wizją w swoim sercu, kiedy z ciemności 

wynurzył się Nate otrzepujący dłonie. 

 

-  Już  zaczynałam  się  martwić.  -  Podała  mu  kubek  z  zimną 

kolą. - Nie byłbyś pierwszym przypadkiem zjedzenia człowieka 

przez kontener na śmieci. 

-  Bez  obaw,  Jestem  przeszkolony  w  zwalczaniu  kontenerów 

zjadających ludzi. - Wypił duży łyk koli. - Zmusiłem bestię, żeby 

się poddała. 

- Hurra. - Susanna zacisnęła pięść w geście zwycięstwa. -Ale 

gdzież, dzielny rycerzu, masz swój miecz? 

-  W  brzuchu  bestii,  oczywiście.  -  Nate  próbował  zakryć  jej 

oczy swoją dłonią. - Nie patrz, piękna damo. To okropny widok. 

Odepchnęła jego ręce ze śmiechem. - Czy ty przypadkiem nie 

masz kompleksu rycerza? 

- Nie, ale mam kompleks księcia. 

- W takim razie masz szczęście, że nie jesteś księciem. 

- No tak. - Wypił jeszcze trochę koli, po czym odwrócił się w 

kierunku Micka kończącego śpiewać piosenkę. 

- Uwielbiam muzykę Micka — powiedziała Susanna. 

- Tak, jest niezły. - Nate spojrzał na nią i chciał coś powiedzieć, 

ale zamiast tego ruszył przed siebie i usiadł na jednym ze stołów 

piknikowych na tarasie. 

Susanna  ruszyła  za  nim  i  usiadła  obok,  czekając,  aż  Mick 

zacznie  następną  piosenkę.  Przebywanie  z  Nate'em  było 

najmilszym  uczuciem,  jakiego  doznała  od  naprawdę  długiego 

czasu. 

- Podoba mi się tutaj.  - Powiedział, rozglądając się  wokół, a 

potem spojrzał na nią. - To miejsce jest urocze. Naprawdę urocze. 

 Urocze.  Wyznanie  to  sprawiło,  że  gdzieś  głęboko  w  sercu 

zrobiło  jej  się  ciepło  i  miło.  Czasami  czuła,  że  Nate  mówi, 

używając metafor, i zmusza ją, aby czytała między wierszami. 

 

-  Co  ty  mówisz?  Nate,  to  prawdziwy  dom  wariatów  i  ty  to 

wiesz.  -  Upiła  łyk  i  odsunęła  się  kilka  centymetrów  od  niego. 

 Pamiętaj, to jest tylko odskocznia, dziewczyno. 

- Dlaczego nie chcesz pracować tutaj, Suz? - Spojrzał na nią. - 

Przejąć biznesu? 

Potrząsnęła głową. - Kiedy byłam dzieckiem... - Ton jej głosu 

był przeznaczony wyłącznie dla niego - .. .mama i tata kłócili się. 

Nie były to zwykłe sprzeczki dotyczące mojego wychowania czy 

stanu konta, ale bójki z latającymi pięściami i schodzącą ze ścian 

farbą od przekleństw. Tata zawsze krzyczał na mnie, abym szła 

do swojego pokoju. A ja chowałam się w szafie i wyobrażałam 

sobie,  że  to  jest  mój  tajemniczy  ogród.  Nikt  nie  mógł  się  tam 

przedostać, ponieważ szafa miała magiczne drzwi. 

- Tak pokochałaś ogrody. 

-  Coś  w  tym  rodzaju.  To  było  bezpieczne  miejsce.  Zanim 

rodzice  naprawili  swój  związek,  kiedy  miałam  dwanaście  lat, 

przeczytałam  setki  książek  na  temat  ogrodów.  Beletrystykę, 

literaturę  fachową,  działy  dotyczące  ogrodnictwa  w  gazetach. 

Chciałam  studiować  ogrodnictwo  i  pracować  w  jednym  z 

najwspanialszych  ogrodów  na  świecie  -  w  Biltmore  lub  w 

brooklyńskim  ogrodzie  botanicznym  albo  Ogrodzie  Claude'a 

Moneta w Normandii. Ale Adam przekonał mnie, że taką pracę 

trudno  zdobyć,  bo  tych  ogrodów  jest  niewiele.  Powiedział,  że 

najlepsza będzie architektura krajobrazu. 

- Być może miał rację. - Nate patrzył prosto w jej duszę. -Ale 

tak naprawdę nie słyszał twoich marzeń. 

-  Myślę,  że  nie  chciał  źle.  -  Zapomniane  szczątki  kłótni  z 

Adamem pojawiły się znów w jej myślach. Jej marzenia kontra 

jego.  Zawody  w  przeciąganiu  liny  ustały,  kiedy  skończył  się 

okres 

 

 moje,  twoje,  a  zaczął   nasze.  TAe.  momenty  spychała  na  bok 

dla dobra związku. Wszechmocnego planu. - Chciałam wierzyć, 

że  Adam  zrobi  dla  mnie  wszystko  -  wyznała,  krusząc  jeszcze 

jedną, wątłą okowę jej dawnego życia. - Ale to były wyłącznie 

moje oczekiwania, a nie jego zachowanie. 

- Zakochana dziewczyna ma prawo wierzyć, że jej mężczyzna 

odda za nią życie. 

Jego  delikatna  sugestia  wywołała  łzy.  Jak  mógł  dostrzec  aż 

tyle  tak  szybko?  Wlepiła  w  niego  wzrok  i  ze  śmiałym 

sceptycyzmem rzekła: - Hej, zejdź na ziemię. 

- No a twój tata? I jego miłość do mamy? - zapytał Nat. 

- Tata jest bardzo oddany mamie. Ale ona się tego domaga. -A 

on dobrowolnie jej to daje. Mógłby odejść, gdyby chciał. 

Tak jak to już zrobił w przeszłości. 

- Ona też by mogła. 

Susanna wpatrywała się w Nate'a. Może to był jego akcent i 

pochodzenie  lub  jej  szalona  wyobraźnia  albo  może  za  dużo 

godzin  w  kuchni  w  Rib  Shack,  ale  czuła,  jakby  go  już  gdzieś 

widziała. 

Pochwycił jej wzrok i uniósł dłoń, jakby chciał pogładzić jej 

policzek, ale cofnął się. - Mogę cię o coś zapytać? 

- Mam dwadzieścia dziewięć lat - powiedziała, nie czekając na 

pytanie. Zbliżał się do niej. Za bardzo. Za szybko. Odsunęła się 

więc nieco dalej od intymnej tonacji jego głosu, odpowiadając na 

jego  dociekania  drwiną.  -  I  nie  powiem  ci,  ile  ważę.  -Wypiła 

trochę koli, patrząc na niego ponad krawędzią szklanki. 

Nate zaśmiał się melodyjnie i swobodnie. - Okej, nie miałem 

zamiaru pytać o żadną z tych rzeczy, ale warto wiedzieć. 

- A ile ty masz lat? 

 

- Trzydzieści dwa. I ważę ponad 80 kilogramów. 

- I tak ci nie powiem, ile ważę. 

- Co cię trzymało przy Adamie tak długo? 

Ach, dobre pytanie. Wzruszyła ramionami. - Pewność tego, co 

przyniesie jutro. On sam. W końcu małżeństwo. Nie musiałam się 

o  nic  martwić.  Lubię,  kiedy  wszystko  jest  ustalone  i  na 

właściwym  miejscu.  Produkt  uboczny  kłótni  rodzicielskich  z 

okresu kształtowania osobowości. Mogę cię o coś zapytać? 

-  Mam  młodszego  brata.  Lubię  psy  i  koty,  a  kiedyś  miałem 

myszkę  o  imieniu  Clint  Eastwood.  -  Odwrócił  się  do  Susanny, 

uśmiechając się i szeroko otwierając ramiona. 

Zaśmiała się. - Clint Eastwood? To niesamowicie mocne imię 

dla myszy. 

- Nosiła je godnie. 

- Wcześniej powiedziałeś, że mi zazdrościsz. Dlaczego? 

- Dlatego. - Pochylił się do przodu i podniósł szklankę, aby się 

napić, ukrywając prawdziwą odpowiedź. - Po prostu. Masz tyle 

możliwości. Możesz zaprojektować swoje życie tak, jak chcesz. 

Jak to możliwe, że z taką łatwością czytał w jej sercu? - A ty 

nie możesz? 

- Mój Boże! 

Mama  wynurzyła  się  tylnymi  drzwiami,  niosąc  dodatkowy 

talerz żeberek dla Micka i szczotkę. - Co tutaj robią wszyscy moi 

pomocnicy?  Mick,  to  dla  ciebie.  Ładnie  śpiewałeś  dzisiaj 

wieczorem.  -  Wskazała  szczotką  na  Nate'a.  -  Zmywarko,  bez 

ociągania się. Dopiero co cię wyszkoliliśmy, prawda, Suz? Idę do 

domu zająć się tatą. Czy możesz pozamykać? Avery zajęła się już 

frontowymi drzwiami. 

 

- Będziesz mi musiała zapłacić nadgodziny. 

- A może po prostu nadal pozwolę ci tu pracować? 

-  Mamo,  posłuchaj.  Nate  zaproponował  mi  zaprojektowanie 

ogrodu  swojego  ojca.  -  Susanna  poklepała  Nate'a  po  ramieniu, 

opuszczając bezwiednie dłoń na jego szerokie, mocne plecy. Nate 

delikatnie przylgnął do jej dotyku. 

- A czy jego ojciec wie? Bardzo się cieszę, ale weź od niego 

kasę z góry, Suz. 

Wróciła do kuchni, zatrzaskując za sobą siatkowe drzwi. Jej 

głos wypełnił najgłębsze zakamarki Shack. - Avery, zbieraj się do 

domu. Masz jutro szkołę. 

-  Weź  od  niego  kasę  z  góry?  -  Przerażenie  malowało  się  na 

twarzy Nate'a. - Czy ona mówiła poważnie? 

- Mama nigdy nie żartuje, jeśli chodzi o pieniądze. - Susanna 

ostatni  raz  poklepała  go  po  ramieniu,  po  czym  zabrała  rękę, 

unosząc delikatny zapach drzewa uwalniany z nitek jego koszuli. 

- No nie! Czuję się obrażony! 

- Cóż, dobrze, że zaproponowałeś tę pracę mnie, a nie mojej 

mamie. - Susanna zabrała puste szklanki. Wolała zostać na tarasie 

i rozmawiać z nim całą noc, ale trzeba było zabrać się do roboty. - 

Słuchaj,  jedź  do  domu.  Już  prawie  skończyliśmy,  została  tylko 

kuchnia do sprawdzenia i pozamykanie wszystkiego. 

- Jesteś pewna? Mogę zostać i pomóc. 

Był słodki. Taki słodki. - Avery i ja damy radę. Robiłyśmy to 

milion  razy.  Dziesięć  minut  i  już  nas  nie  ma.  Idź.  -   Zanim  się 

 pochylę i cię pocałuję. -  Ciężko dzisiaj pracowałeś. 

Zdjął fartuch. - Więc jak z ogrodem? 

- Zacznę pracować nad właściwym planem jutro rano. 

 

Przycisnął dłoń do piersi. - Bardzo się cieszę. - Jego uśmiech 

skradł  kolejny  kawałeczek  jej  serca,  a  kiedy  się  pochylił,  żeby 

uścisnąć  ją  na  pożegnanie,  wtuliła  się  w  jego  ramiona.  - 

Dobranoc, Susanno. 

- Dobranoc, Nate. 

Przeszedł  koło  Micka,  chwaląc  jego  śpiew  i  grzebiąc  w 

kieszeni w poszukiwaniu drobnych i kilku banknotów do słoika z 

napiwkami. - Śpiewasz jak w moich rodzinnych stronach. 

Mick  pokiwał  tylko  głową,  bo  usta  miał  pełne  soczystych 

żeberek.  Nawet  nie  otarł  cieknącego  mu  po  brodzie  sosu 

barbecue. 

- Jeszcze raz dobranoc, Susanno. - Nate już prawie schodził z 

tarasu. 

- Dobranoc, Nate. 

Poczekała  jeszcze,  dopóki  nie  usłyszała  pomruku  silnika 

SUV-a  i  nie  zobaczyła  blasku  tylnych  świateł  znikających  na 

drodze. 

I już za nim tęskniła. 

- On ci się podoba - mruknął Mick, który kończył jedzenie. 

-  Dopiero  co  się  poznaliśmy.  -  Susanna  zabrała  talerz 

wypełniony  obgryzionymi  żeberkami  i  stosem  papierowych 

serwetek. 

- No to co? Nigdy nie podobał ci się facet, którego dopiero co 

poznałaś? - Mick zdążył rzucić ostatnią kostkę na talerz. 

- Mick, właśnie zerwałam z Adamem. 

-  To  tylko  wymówka.  Przyznaj  się.  Poza  tym  nigdy  cię  nie 

widziałem z Petersem. 

- Co jest z wami wszystkimi? - Susanna zabrała ze stołu jego 

szklankę. - Dwanaście lat z jednym mężczyzną i nikt nawet nie 

próbuje powiedzieć mi, co o tym naprawdę myśli. Potem on 

 

zrywa  ze  mną  i  właściwie  cała  wyspa  temu  przyklaskuje. 

Chcesz dolewkę? 

- Słodkiej herbaty. - Mick rozerwał zębami saszetkę z mokrą 

chusteczką.  -  A,  zabierz  też  drobne  ze  słoika  z  napiwkami. 

Będziesz miała do szafy grającej na czas zmywania. 

- Nate nie  podoba  mi się w takim sensie, jak myślisz, Mick. 

-Susanna odstawiła brudne naczynia i sięgnęła po słoik, z którego 

wyłowiła srebrne ćwierćdolarówki. - A nawet jeśli lubiłabym go, 

ale powtarzam, nie lubię, to on mieszka miliony kilometrów stąd. 

Za  Oceanem  Atlantyckim,  w  połowie  drogi  do  Morza 

Północnego. 

- Więc wiesz, gdzie mieszka? 

Susanna  zatrzasnęła  drzwi  i  wbiegła  do  kuchni,  zostawiając 

Micka  i  jego  chichot  na  tarasie.  Co  on  tam  wiedział?  Stary 

irlandzki  dureń.  Nawet  nie  był  tak  naprawdę  Irlandczykiem, 

dziesiąta woda po kisielu. 

Wstawiając  naczynia  do  zmywarki,  Susanna  sprawdziła 

frontowe drzwi i odszukała Avery. - Czy już skończyłaś? 

- Został mi tylko hol do wytarcia - odpowiedziała Avery, nie 

podnosząc  wzroku  i  równomiernie  poruszając  mopem  po 

betonowej podłodze. - Potem tylko wyrzucę ostatnie śmieci. 

- Mick dał mi drobne do szafy grającej. - Susanna podeszła do 

maszyny. - Co ci puścić? 

- Blake'a Sheltona. 

Okej,  ale  najpierw  jej  stara  ulubiona  piosenka.  Susanna 

wrzuciła  pierwszą  ćwierćdolarówkę.  Patsy  Cline  zaśpiewała 

 Crazy. 

Avery podeszła do niej i zarzuciła swoje długie, szczupłe ręce 

na ramiona Susanny. - Wszystko dobrze? 

 Crazy, crazy for feeling so lonely... 



- Lepiej niż dobrze. - Susanna patrzyła prosto w brązowe oczy 

siostry. Takie jak mamy. Mocno brązowe, ale łagodniejsze przez 

malujące  się  w  nich  współczucie.  -  Którą  piosenkę  Blake'a 

Sheltona? 

 -  God  gave  me  you  (Bóg  zesłał  mi  ciebie)  -  Avery  założyła 

luźny kosmyk włosów za ucho i przebierała palcami po szklance. 

Susanna nie wiedziała, czy to wspomnienie śpiewu Micka czy 

sugestywnego głosu Patsy, ale w tym właśnie momencie poczuła, 

jak  bardzo  kocha  swoją  siostrę.  Małą  Avery,  dziecko  nie-

spodziankę, która uratowała ich wszystkich. 

Złożyła buziaka na czole siostry. 

- Hej, a to za co? - Avery przyłożyła palce do czoła w miejscu 

pocałunku Susanny. 

- Za to, że jesteś i jesteś sobą. 

-  Ach,  to  nic  takiego.  -  Avery potrząsnęła  rękami  i  zaśmiała 

się. - Mnie jest łatwiej, ty przetarłaś szlaki. 

- Przykro mi, że tak mało z tobą przebywałam, Avery.  - Żal 

tkwił głęboko jak stara zadra. 

 Crazy, crazy for feeling so lonely... 

- Byłaś na studiach, pracowałaś. 

- Byłam zbyt skupiona na Adamie. 

-  No  cóż,  jeśli  chcesz  to  nadrobić,  to  widziałam  w  centrum 

handlowym świetne buty. 

Susanna zaśmiała się: - Na pewno. Próbuję być sentymentalna 

i czuła, a ty próbujesz załatwić sobie zakupy. 

-  Jak  chcesz.  To  twoje  poczucie  winy.  -  Avery  wróciła  do 

wiadra z mopem. - Tylko podsuwam ci rozwiązania. 

Sprytna  dziewczynka.  Nieodrodna  córka  matki.  -  A  może 

wybierz  kolejną  piosenkę?  Co  ty  na  to?  -  Susanna  pomachała 

ostatnią błyszczącą ćwierćdolarówką ze słoika. 

- Wolałabym buty. 

- Wybierz piosenkę. 

- Miranda Lambert,  The house that built me (Dom, który mnie 

stworzył). 

Głos  Patsy  wybrzmiał,  a  Susanna  poszukała  na  liście   The 

 house that built me  i piosenki, której ona chciała posłuchać. Może 

coś z lat osiemdziesiątych. 

Gładki  głos  Blake'a  pobudził  do  śpiewu  jej  serce.  Nuciła 

razem z nim, szepcząc słowa piosenki. 

Miała  właśnie  wrzucić  kolejną  ćwierćdolarówkę  do  otworu 

szafy grającej, ale spostrzegła, że srebrna moneta, którą trzymała, 

jest inna. Podeszła do światła, aby to sprawdzić. Był tam odcisk 

profilu młodego mężczyzny. Profil, który rozpoznała. Z którym 

siedziała na tarasie dziesięć minut temu. 

Blake śpiewał:  God gave me you for the ups and downs... 

Odwróciła monetę. 

 Królestwo  Brighton.  Książę  Nathaniel.  Ćwiartka  funta 

 szter-linga. 

Nate.  Wpatrywała  się  w  monetę  ze  świadomością,  która  ją 

zmroziła.  Książę  Nathaniel?  Nate  Kenneth  był  księciem 

Natha-nielem? 

Rzuciła  okiem  na  łazienki,  kuchnie  i  kontener  na  śmieci. 

Mama zmusiła go do czyszczenia toalet. Szorowania podłóg. 

- Suz, co się stało? - Avery odeszła od wiadra z mopem. -Źle 

się czujesz? Wyglądasz blado. 

- Nie, nie, ja  tylko... jestem po prostu zmęczona. - Wsadziła 

monetę do kieszeni. Może jej powiedzieć? - Kończymy już, okej? 

 

Susanna pchnęła drzwi do kuchni, nie mogąc ochłonąć. On nic 

nie  powiedział.  Ani  słowa.  Nawet  kiedy  napisała  „Królewski 

Ogród" na bloku rysunkowym. Ani kiedy zapytała go, czy gdzieś 

się wcześniej nie spotkali. 

Czy naśmiewał się z niej? Z jej rodziny i ich południowego, 

prowincjonalnego stylu życia? 

Ale był mężczyzną, który przybył jej z pomocą. Nie wiadomo 

skąd.  Tym,  który  przegonił  włóczęgę  i  zmienił przebitą  oponę, 

który  zawiózł  ją  do  szpitala  i  czekał  całą  noc.  Zgłosił  się  na 

 ochotnika,  aby być lokajem mamy w Rib Shack. Poprosił mnie o 

zaprojektowanie ogrodu. 

To wszystko nie miało sensu. Co książę Brighton miałby robić 

na  wyspie  St.  Simons?  Susanna  zdążyła  pozamykać  kuchnię  i 

powyłączać  światła,  kiedy  Blake  powtórzył  ostatnią  linijkę 

refrenu. 

 God gave me you... 

10. 

Brighton, Pałac Stratton 



-  Leo,  proszę,  odpocznij.  -  Campbell  delikatnie  wysunęła 

poranną,  piątkową  gazetę   Liberty  Press   ze  słabej  dłoni  męża. 

Nagłówki tylko by go zdenerwowały. 

Majorat  Hessenbergu  w  rękach  księcia?  Brightońskie 

poszukiwania 

rodziny 

królewskiej 

Hessenbergu 

bez 

większego  skutku.  Amerykańska  dziewczyna  Księcia 

Nathaniela! 

Ciemne,  ziarniste  zdjęcie  zrobione  gdzieś  zza  drzew 

przedstawia mężczyznę rozmawiającego z kobietą. Być może to 

Nathaniel. Mężczyzna go przypomina. Ale równie dobrze mógł 

to być  ktoś inny. 

Campbell skierowała gazetę w kierunku światła padającego z 

okna.  Para  na  obrazku  siedziała  na  jakimś  stole  w  półmroku  i 

rozmawiała. Nic więcej. 

Ale  historyjka  sugerowała,  że  książę  jest  zakochany  w 

Amerykance i wystawia na próbę prawo Brighton. 

Przeklęta   Liberty  Press.  Taka  podburzająca  historia.  Co  się 

stało z Brightońską gazetą głoszącą prawdę i fakty? Ten news to 

nic więcej niż pogłoski i plotki. 

Wydawca   Liberty,  Morris  Alderman,  chronił  książęta,  kiedy 

byli mali, uczęszczali do szkoły i na uniwersytet. Świat prawie 

nie znał członków rodziny królewskiej Brighton. 

Z  wyjątkiem  porażki  Nathaniela  z  Lady  Adel,  której  nawet 

Morrisowi  nie  udało  się  zatuszować,  Książę  pozostawał  za 

kulisami światowego teatru tabloidów. 

Aż do ostatnich miesięcy, kiedy to zdrowie Leo się pogorszyło 

i zbliżał się koniec majoratu. 

- Campbell? - Leo poruszył się na kanapie. 

- Co takiego, kochanie? - Schowała gazetę i pogładziła dłonią 

bladą,  zmizerniałą  twarz  męża.  Skutki  uboczne  chemioterapii 

były  widoczne  w  przerzedzających  się  włosach  i  czerwonych 

kreskach wokół, niegdyś tak przepięknych, niebieskich oczu. 

-  Przeczytaj...  dzisiejsze  sprawozdania...  -  Leo  usiłował 

podnieść  rękę.  Próbował  wskazać  biurko,  gdzie  każdego  ranka 

marszałek parlamentu zostawiał raporty z działań jego rządu. 

Ale przez ostatnie kilka tygodni nie miał siły ich czytać. 

- Leo, nie musisz się zamartwiać bieżącymi sprawami. Proszę, 

kochanie, odpocznij. Nie denerwuj się. - Czytała je codziennie i 

wiedziała, że to będzie ponad jego siły. 

—To,  co  mnie  denerwuje,  to  twój  opór.  Proszę,  Campbell, 

może jestem chory, ale nadal jestem królem. A teraz przynieś je i 

czytaj. 

Campbell  uległa.  Przewidziała, że  tak  będzie.  Całe  jej  życie 

toczyło  się  wokół  męża  króla,  jej  obywatelskich  obowiązków. 

Ale spróbowała po raz ostatni zaprotestować. 



- Henry doskonale sobie radzi ze sprawami Brighton, kiedy ty 

dochodzisz do zdrowia. 

- Oczywiście. Dlatego wybrałem go na swojego premiera. Leo 

przyłożył rękę do swej wychudzonej piersi. - Ale nadal 

jestem królem. To mój obowiązek... - jego głos załamał się ze 

zmęczenia i frustracji - ...wiedzieć co się dzieje... w Królestwie 

Brighton. 

-  Jak  sobie  życzysz.  -  Campbell  poszła  po  swoje  ulubione 

gazety leżące w pokoju. Sądziła, że to go uspokoi. Powtarzalność 

codziennych czynności. Wypełnianie swoich obowiązków. 

Białaczka  osłabiła  tego  energicznego  mężczyznę,  ale  żadna 

choroba nie była w stanie osłabić jego poświęcenia dla Brighton. 

Bycie królem Leopoldem V stanowiło esencję jego życia. 

- Przeczytam, jeśli wypijesz rosół. - Przysunęła krzesło w po-

bliże  kanapy,  na  której  spoczywał  Leo.  Jasne  światło  poranka 

zalało  pokój.  Była  wdzięczna,  że  lipiec  przyniósł  do  Brighton 

więcej słońca niż deszczu. - Musisz nabrać sił. 

Przejrzała  uważnie  teczki  z  sprawozdaniami,  celowo 

wybierając  raczej  bieżące  sprawy  społeczne  niż  raporty 

dotyczące sytuacji gospodarczej kraju. Albo, co gorsza, doniesień 

na temat końca majoratu z Hessenbergiem z 1914 roku. 

Leo popierał sąd Unii Europejskiej dotyczący utrzymywania 

majoratu, gdy tymczasem prawnicy Hessenbergu ubiegali  się o 

jego rozwiązanie, bez względu na konsekwencje dla gospodarki 

Brighton. 

Ale on przetrwał złośliwe oszczerstwa w gazetach, Teraz była 

kolej na Nathaniela. 

Ach,  co  sobie  wyobrażali  Nathaniel  I  i  książę  Francis, 

zapisując ten warunek majoratu? Że ciągłość rodzin królewskich 

 

zostanie  w  cudowny  sposób  zachowana,  nawet  jeśli  jej 

członkowie rozpierzchną się po całej Europie na jakieś sto lat? 

Campbell  przeniosła  swój  wzrok  na  krótko  z  raportów  na 

swojego umierającego męża. Och, Leo... Co oni wszyscy zrobią 

bez jego mądrości? 

- Campbell? Jem rosół, ale ty nie czytasz. 

-Tak, to prawda. Zobaczmy, co tu jest. - Szybko zeskanowała 

wzrokiem  streszczenia  spraw  socjalnych.  -  Została  ogłoszona 

ostateczna  lista  miast  na  zjazd  G8.  Czy  to  nie  wspaniałe... 

załapało się Cathedral City. - Campbell sprawdziła reakcję Leo. 

Ale jego oczy były zamknięte, a oddech szybki i płytki. Zasnął. 

Leo.  Lew.  Krzepki  mężczyzna,  który  potrafił  zjednać  serca 

ludzi  i  jej  swoim  urokiem  i  sprawnością  fizyczną,  pewnością 

siebie i odwagą w dyplomacji. 

Był za młody, żeby umierać w wieku pięćdziesięciu ośmiu lat. 

Na zawsze pozostał walecznym lwem. 

 Odpoczywaj,  Leo.  Campbell  zgarnęła  wszystkie  dokumenty, 

postanawiając raz jeszcze w duchu, że będzie silna. Dla Leo. Dla 

jej chłopców. Dla Brighton. 

Nastawiła  radio  na  stację  z  muzyką  klasyczną,  po  czym 

przeszła  przez  królewski  apartament  do  swojego  biura.  Miała 

zwyczaj przeglądania dokumentów przy herbacie. 

Jasność  panująca  w  biurze  królowej  w  południowej  części 

pałacu  Stratton  dodała  jej  otuchy.  Sama  zaprojektowała  to 

nowoczesne  wnętrze  z  akcentami  ze  Starego  Świata  oraz 

pomnikami królowych, jej poprzedniczek. 

Pokój  ten,  wraz  z  jej  asystentami  pomagającymi  jej  w 

korespondencji i wypełnianiu codziennych obowiązków, był dla 

 

niej  więcej  niż  domem.  Tutaj  odnalazła  cel.  To  tutaj 

zrozumiała, dlaczego poślubiła Leo. 

Campbell usadowiła się na wysłanym poduszkami siedzisku w 

pobliżu okna i przez białe przezroczystości firanek zapatrzyła się 

na cienką linię, gdzie błękitne niebo całowało zieloną ziemię. 

Niedługo  wszystko  się  zmieni.  Nie  chodzi  o  lato  ustępujące 

jesieni ani o jesień ustępującą zimie. Zmieni się jej pozycja. Była 

„Jej  Królewską  Wysokością"  przez  trzydzieści  pięć  lat.  Żoną 

księcia, a potem króla. Matką książąt. Orędowniczką tradycji, ale 

również  zmian  i  dobroczynności.  Będzie  brakować  jej 

działalności publicznej, kiedy on odejdzie. Ale przede wszystkim 

będzie  jej  brakować  mężczyzny,  którego  poślubiła  i  z  którym 

pragnęła się zestarzeć. 

Odkąd oddała się jemu i małżeństwu, robiła to, wkładając całe 

swoje serce. Nigdy nie oglądając się za siebie. 

Ale tego lata jej świat zatrząsł się w posadach, kiedy Leo od-

mówił corocznego wyjazdu do ich letniego domu, Parrsons. „Nie 

miał na to ochoty". Widząc, że wycofuje się powoli z życia, była 

zmuszona zmierzyć się z tym, co miały przynieść kolejne dni. 

Kiedy  umrze,  zostanie  królową  wdową.  W  wieku  pięćdzie-

sięciu sześciu lat. Gazety będą pisać: „Królowa wdowa Campbell 

złożyła dzisiaj wizytę w szkole". 

Przecież nadal sama czuła się uczennicą. Trochę wolniej się 

poruszającą, z  częstszymi  niż  w  zeszłym  roku  dolegliwościami 

czy bólami, ale jednak uczennicą. 

- Campbell? - W drzwiach pojawił się premier. 

- Henry? - Skrzętnie ukryła swoje emocje głęboko w sercu i 

powitała go. - Wejdź, proszę. 

-  Jak  on  się  czuje?  -  Henry  uścisnął  jej  rękę  i  lekko  skłonił 

głowę. 

 

-  Ostatnia  chemioterapia  odebrała  mu  wszystkie  siły. 

-Campbell dała znak ręką, aby usiadł przy jej biurku. 

-Jesteśmy przygotowani na wszystko, Campbell. - Poczekał na 

nią,  aż  przejdzie  koło  biurka  i  usiądzie,  zanim  zajął  wskazane 

przez nią miejsce. 

- My? Kto to jest „my", Henry? Rząd? - Bawiła się guzikami 

przy rękawie marynarki. 

- Tak, rząd. Biuro Królewskie. Odważę się nawet powiedzieć, 

że naród. 

-  Ale  ja  nie  jestem  gotowa,  Henry  -  odparła  i  dodała, 

precyzyjnie  dobierając  słowa:  -  Odważę  się  powiedzieć,  że  nie 

jest gotowy ani Nathaniel, ani Stephen. 

Henry  pozostał  niewzruszony.  Spokojny.  -  Nathaniel  jest 

silniejszy, niż ci się wydaje. - Wskazał na egzemplarz  Liberty  na 

jej biurku. - Widziałaś ten artykuł? 

-  Widziałam.  Same  bzdury.  Nie  ma  Nathaniela  zaledwie  od 

dwóch tygodni, a gazeta ogłasza, że jest zakochany? W zeszłym 

tygodniu  pisali o zaręczynach z Lady Genevieve. W tym tygo-

dniu  o  jakiejś  amerykańskiej  pannie.  Czy  próbują  mu  przypiąć 

łatkę niestałego? Niezdolnego do wstąpienia na tron? 

- Wasza Wysokość - zaczął formalnie, choć ze współczuciem - 

te historie nie mają nic wspólnego z prawdą. To są spekulacje i 

oszczerstwa. Tak się sprzedaje gazetę. Oczywiście nie możemy 

pominąć roli Morrisa Aldermana wzywającego do uniezależnie-

nia  się  Hessenbergu  i  żądającego  uwolnienia  Brighton  od  ko-

nieczności wyciągania ich z kłopotów finansowych, ciągnących 

się przez dziesięciolecia. 

Mocna  dłoń  Campbell  na  gładkiej  powierzchni  dwustulet-

niego biurka zdradzała jej wzburzone emocje. - Majorat nie 

 

może zostać zmieniony tylko dlatego, że nie podoba nam się, 

co  ustalili  nasi  przodkowie.  Sąd  Europejski  odrzucił  petycję 

Hessenbergu dotyczącą odłączenia. 

-  Wasza  Wysokość,  jestem  po  waszej  stronie.  Po  stronie 

Hessenbergu. Po stronie Brighton. A przede wszystkim po stronie 

prawa. 

-  Henry,  proszę,  zwracaj  się  do  mnie  po  imieniu.  -  Był  jej 

przyjacielem  długo  przedtem,  zanim  została  królową.  A  teraz 

bardziej niż kiedykolwiek potrzebowała przyjaciół.  - Co mamy 

robić? 

- Tak naprawdę to nic, poza zmuszeniem Biura Królewskiego 

do  wydania  oświadczenia  w  sprawie  zamiarów  małżeńskich 

księcia. 

- Chciałabym poznać te zamiary. 

Małżeństwo dla następcy tronu nie było możliwością wyboru. 

Stanowiło konieczność. Pogarszające się zdrowie Leo unaoczniło 

mocniej  niż  kiedykolwiek  potrzebę  spłodzenia  następcy  przez 

Nathaniela lub Stephena. Aby przekazać dalej dziedzictwo Leo. 

Henry westchnął głęboko i usiadł głębiej w fotelu. - Możemy 

załatwić  dwie  sprawy  za  jednym  zamachem.  Możemy  spełnić 

warunek  końca  majoratu  dotyczący  potomka  księcia  Francisa, 

który miałby przejąć tron, i kwestię małżeństwa Nathaniela. 

- Masz na myśli Lady Genevieve? 

-  Jest  skoligacona  z  księciem  Francisem.  -  Henry  wzruszył 

ramionami, a jego pełna godności postawa nie wyrażała niczego 

poza obojętnością. 

-Ale  nie ma królewskiego pochodzenia. - Leo nigdy by tego 

nie pochwalił, była tego pewna. 

 

-  Moja  droga  Campbell,  w  tej  chwili  nie  ma  nikogo  z 

królewskiej  linii  księstwa.  Genevieve  jest  szlachcianką.  Córką 

lorda. Pełnoprawną damą. Jeśli Nathaniel się z nią ożeni, nada jej 

królewski tytuł i w ten sposób - pstryknął palcami - zostanie ona 

księżniczką i księżną Hessen. 

Campbell  odetchnęła,  zgadzając  się  w  duchu  z  Henrym. 

Piękna,  wykształcona  Lady  Genevieve  byłaby  doskonałą  żoną 

dla  Nathaniela.  Mistrzyni  olimpijska,  posiadała  własną,  dosko-

nale prosperującą firmę public relations. Byłaby doskonałą kró-

lową. Ale również wielką księżną Hessenbergu. 

Uwielbiali ją i Brightończycy, i Hesseńczycy. 

- Campbell? O czym myślisz? 

-  Nathaniel  musi  rozważyć  poślubienie  Giny.  Byli  przyja-

ciółmi  od  lat.  Przez  pewien  czas  może  nawet  więcej  niż  przy-

jaciółmi. To dobra partia dla niego, nie sądzisz? Trzymałaby go w 

ryzach. - Gdyby Leo obudził się ze swojej drzemki wzmocniony, 

mogłaby pewnie roztrząsać dalej ten wątek z nim. 

-  Ale  to  od  niego  zależy.  Czy  tobie  ktoś  mówił,  kogo  masz 

pokochać?  Kogo  poślubić?  -  Niebieski  blask  w  jego  oczach 

przygasł. 

-  Do  tej  pory nie  widziałam  powodu,  aby o  tym  rozmawiać. 

Ale teraz? - Położyła równocześnie obie dłonie na talii. Jakie on 

ma  prawo  przychodzić  tutaj  i  przywoływać  historie  z  odległej 

przeszłości? 

- Mamy dwudziesty pierwszy wiek, Campbell. Nikt nie może 

mówić  księciu,  kogo  ma  poślubić.  To  nie  jest  korzystne  dla 

monarchii. 

Campbel podniosła gazetę, wskazując Henry'emu fotografię z 

domniemanym księciem i jego amerykańską dziewczyną. - Ale 

możemy powiedzieć mu, kogo ma nie poślubiać. 

 

-  Powstrzymajmy  się  z  osądami,  dopóki  nie  będziemy  mieli 

pewności.  -  Henry  wstał,  aby  się  lepiej  przyjrzeć.  -  Nie  mogę 

stwierdzić z całą pewnością, że to jest książę. 

Campbell pragnęła przytaknąć, ale mimo tak słabego oświe-

tlenia widziała, że to był jej Nathaniel. Jednak nie było tak łatwo 

zdobyć  serce  jej  syna.  Tą  myślą  się  pocieszała.  Genevieve  po 

wielu  latach  przyjaźni  nie  została  jego  wybranką.  Z  całą 

pewnością ta dziewczyna nie zdobędzie jego uczuć w zaledwie 

parę dni. Opuściła gazetę na kolana. 

-  Henry,  aż  trudno  uwierzyć,  że  nasi  dziadkowie  byli  nie-

mowlętami, albo nawet jeszcze się nie narodzili, kiedy majorat 

został podpisany. 

- Trudno to sobie wyobrazić, prawda? 

- A kiedy skończyła się wojna, nikt się nie interesował sprawą 

dzierżawy  czy  majoratu.  Dwa  narody  Morza  Północnego  były 

szczęśliwe,  że  wyszły  z  tego  cało,  przywierając  do  siebie  jak 

bliscy sobie krewni. Spoglądając gniewnie na Brytanię i Niemcy 

po cierpieniach, jakich doświadczyli. 

-Ale teraz ludzie się tym interesują. Unia Europejska się tym 

interesuje. - Henry wysunął się do przodu na swoim krześle. Na 

jego twarzy malowała się wyraźnie troska o stan państwa. - Jeśli 

nie znajdziemy królewskiego sukcesora księcia Francisa, naród 

zniknie z powierzchni ziemi. Będzie to koniec starożytnej nacji. 

Wielkie Księstwo Hessenbergu zostanie Prowincją Hessenbergu 

na terenie Brighton. 

- Czy chciałbyś tego, Henry? Prowincji? 

- Nie ma znaczenia, czego ja chcę, czy ty, czy Leo, czy naród. 

Znaczenie  ma  to,  co  dyktuje  majorat.  Obawiam  się  reperkusji, 

jeśli spróbujemy dokonać modyfikacji w zapisach za pomocą 

 

procedur  parlamentarnych.  To  stworzy  szkodliwy  precedens 

prawny. Może uznasz mnie za tchórza, ale jestem przekonany, że 

majorat musi być realizowany w ustalony sposób. Sukcesor musi 

być obecny, aby kraj odzyskał swoją niepodległość, nawet kosz-

tem zawirowań wewnętrznych. Jestem gotów przeprowadzić nas 

przez to jako premier. Jeśli zaczniemy negocjować, Campbell... 

— westchnął - .. .kto wie, jakie mogą z tego wyniknąć kłopoty. — 

Przez chwilę wytrzymał jej wzrok. - Możemy utracić monarchię. 

Utracić wszystko, za co kochamy Brighton, nasze dotychczasowe 

życie... 

- Henry, to brzmi, jakbyśmy mieli zostać zrujnowani. 

-  Od  wewnątrz  -  tak.  Może  się  okazać,  że  będziemy  mieć 

kompletnie inny rząd i kompletnie inne Brighton. 

- Ale ty na to nie pozwolisz, prawda? 

- Robię, co w mojej mocy, aby statek płynął dalej i nie ugrzązł 

na mieliznach polityki. Ale muszę mieć Nathaniela na pokładzie, 

robiącego  to,  co  do  niego  należy.  Jego  beztroska  młodość 

dobiega końca. 

-  Sądzisz,  że  powinien  poślubić  Lady  Genevieve?  Henry 

westchnął, po czym wstał i podszedł do okna. 

- Rzeczywiście, bardzo by to ułatwiło sprawę. Ale nie mogę 

go  prosić,  aby  poślubił  kobietę, której  nie  kocha.  -  Spojrzał  na 

nią, a Campbell dostrzegła w jego oczach ciężar, który Henry z 

godnością dźwigał. 

-  Czy  sprowadzić  Nathaniela  do  domu?  Do  czego  będzie  ci 

potrzebny? Dla lepszego wizerunku Hessenbergu? Do wygłasza-

nia przemówień, że są i zawsze byli wielkim narodem? O tym, 

jak bardzo Brighton zależy i jak bardzo będzie się starać w ra-

mach partnerstwa parlamentarnego? 



- Nie ma takiej potrzeby. Zostaw go. Tak jak  powiedziałem, 

jego  młodość  dobiega  końca.  To  mogą  być  jego  ostatnie  bez-

troskie 

wakacje. 

Możemy 

się 

spodziewać 

jeszcze 

odważniejszych  spekulacji  w  prasie.  Więcej  pogłosek  i  plotek. 

Rewelacji,  że  się  zaręczył  z  Amerykanką,  po  których  nastąpią 

nawoływania  do  zakończenia  majoratu,  ponieważ  książę 

zamierza złamać ustawę małżeńską Brighton. Bukmacherzy będą 

stawiali zakłady, którą z nich poślubi. Będą krążyły pogłoski o 

zniesieniu monarchii, nawoływania do stworzenia republiki. 

- To wszystko wydaje się takie nierealne, Henry. 

- W tej chwili jest nierealne. Ale rozwiązanie istnieje. Wiem o 

tym.  I  wierzę  w  nie  -  zerknął  na  zegarek.  -  Muszę  lecieć.  Ale, 

Campbell,  nie  pozwól,  aby   Liberty  Press   miało  na  ciebie  taki 

wpływ.  -  Szedł  w  kierunku  drzwi,  ale  zatrzymał  się  przed 

wyjściem.  -  I dobrze zapnij  pasy, Campell. Zabawa  właśnie się 

zaczyna. 

11. 



Susanna  zapakowała  laptop.  Chciała  pokazać  Nate'owi 

wstępne plany ogrodu. Wsunęła brightońską monetę do kieszeni i 

zabrała wydruk z piątkowego wydania gazety z Brighton. 

Amerykańska dziewczyna księcia Nathaniela! 

Z ziarnistego obrazu zdjęcia ledwo dało się dostrzec ludzkie 

sylwetki,  nie  mówiąc  już  o  Nacie  i  Susannie.  Gdyby  nie 

nagłówek,  dwoma  ciemnymi  kształtami  siedzącymi  na  stole 

piknikowym mógłby być każdy. 

Ale Susanna rozpoznała tyły Rib Shack. Ktoś ich obserwował. 

Historia pod zdjęciem była pełna politycznej zajadłości, którą 

nie do końca rozumiała, a cała ta sprawa umocniła ją w decyzji, 

aby  skonfrontować  ją  z  Nate'em.  Księciem,  który  wniósł 

kłamstwo do jej rodziny. 

Ćwiczyła  swoją  przemowę  konfrontacyjną  pt.:  Więc  jesteś 

księciem?,  cofając  samochód  na  podjeździe  i  zatrzymując  się 

przed skrzynką na listy w kształcie ptasiego karmnika. Nie za- 

 

glądała tu od dobrych kilku dni. Oczywiście skrzynka pełna 

była kuponów i ulotek z pizzerii. No i był również pachnący list 

cioci Rue. 

Susanna wrzuciła jałowy bieg na końcu podjazdu i otworzyła 

różową klapkę koperty, uwalniając zapach róż i krótką notkę. 

 „Najdroższa Susanno, 

 Wiesz,  że  bardzo  cię  kocham  i  jesteś  najlepszą  na  świecie 

 lokatorką,  ale  będę  potrzebowała  mojej  malej  chatki  na  St. 

 Simons w październiku. Czy Grace rozmawiała z tobą?" 

Dalej Rue wyjaśniała, kiedy przyjeżdża i dlaczego potrzebuje 

domu jesienią - po prostu musi wyjechać z Atlanty na jakiś czas - 

i dopisała:  Buziaki i uściski, ciocia Rue. 

Susanna rzuciła list na siedzenie pasażera. Wynajmując dom, 

wiedziała, że może się tak zdarzyć, chociaż Grace zapewniała ją, 

że nie. - Ciocia Rue nie jest w stanie oderwać się od wybiegów 

mody w Atlancie. 

Ale  właśnie  to  się  teraz  działo.  Pod  względem  terminu  nie 

mogła  wybrać  lepiej.  Wyglądało  to  niemalże  na  boski  zbieg 

okoliczności. 

Najpierw wyznanie Adama. Potem atak serca taty, co ponie-

kąd  zainspirowało  Susannę  do  porzucenia  pracy.  Posunięcie  to 

było nieco impulsywne, ale wyzwalające. A teraz traciła dach nad 

głową.  Co się dzieje, Jezu? 

Susanna wrzuciła bieg i spojrzała w lusterko, zauważając, jak 

jej dom znika w mglistym świetle poranka. 

W wieku dwudziestu dziewięciu lat musiała przeprojektować 

swoje życie. Tak jak stary ogród Nate'a. 

 

A  jeśli  o  nim  mowa,  przeprowadziła  odpowiednie  poszuki-

wania, kiedy wróciła do domu w środę wieczorem. 

Na  stronie  Królestwa  Brighton  odnalazła  oficjalną  biografię 

Nate'a.  Był  trzydziestym  księciem  Brighton  w  prostej  linii  od 

króla  Stephena  I,  który  wyrwał  Brighton  z  rąk  króla  Brytanii 

Henryka  VIII  w  1545  roku  i  uwolnił  z  poddaństwa  ten  mały 

wyspiarski naród. 

Nic  dziwnego,  że  kiedy  patrzyła  mu  w  oczy,  czuła,  jakby 

przyglądała się historii. 

Nate  prowadził  własną  firmę  komunikacyjną,  dopóki  nie 

zrezygnował  z  tego  w  zeszłym  roku.  Spekulowano,  że  to  jego 

ciężko chory ojciec zaczął przygotowywać go do roli króla. 

Większość  opisów  była  ugrzeczniona  i  niczym  nie  zaskaki-

wała, a zdjęcia prezentowały go na oficjalnym obiedzie czy wy-

konującego swoje książęce obowiązki lub pocieszającego brata, 

Stephena,  który  grał  w  krajowej  drużynie  rugby.  Nathaniel  z 

pewnością nie pchał się na pierwsze strony gazet. 

Susanna znalazła jednak jedną kompromitującą historię o nim 


sprzed  dziesięciu  lat.  Każdy  z  europejskich  tabloidów  napisał 

wtedy  o  jego  feralnych,  publicznych  oświadczynach  pięknej 

brunetce o imieniu Adel Gardner. 

Odkąd  zrezygnował  z  prowadzenia  firmy  i  dołączył  do 

„przedsiębiorstwa",  jak  gazeta   Liberty  Press   nazywała  rodzinę 

królewską, wszystko się uspokoiło. 

Mniej więcej zaraz po tym jeden z hessenberskich tabloidów, 

 Informator,  zamieścił  artykuł  i  zdjęcia  Nate'a,  zrobione  w 

Cathedral  City,  w  towarzystwie  piękności  o  perłowej  skórze, 

kruczoczarnych  włosach  i  błękitnych  oczach,  lady  Genevieve 

Hawthorne. 

 

Na  jednym  ze  zdjęć  z  Genevieve  Nathaniel  ubrany  był  w 

mundur marynarski ozdobiony wstęgami i medalami, a jego ręce 

luźno oplatały jej talię. Byli otoczeni fotografami. Tytuł głosił: 

Z zakochanym księciem przyszłość Brighton maluje się w 

jasnych barwach 

Wyczuwało  się  niezwykłą  atmosferę  bijącą  ze  zdjęcia.  Było 

jak  z  bajki.  Książę  Nathaniel  i  lady  Genevieve  istnieli  w 

kosmicznej bańce, gdzie wstęp mają tylko piękni i zdolni. Zwykli 

ludzie  musieli  stać  twardo  na  ziemi  obiema  nogami.  A  ona, 

Susanna Truitt, była właśnie takim zwykłym człowiekiem. 

Ale, ach, jak on dobrze wyglądał w mundurze! Czyż nie jest 

zachwycający? Nie była chyba jedną z tych naiwnych dziewcząt, 

do  których  odnosiło  się  powiedzenie:  „za  mundurem  panny 

sznurem". 

Być może, ale nigdy nie pozostałaby tym naiwnym dziewczę-

ciem,  będąc  pod  obstrzałem  kamer  i  aparatów  fotograficznych. 

Jak Nate znosił tę nieustanną obserwację? Każdy jego  krok był 

wnikliwie analizowany. Dokładnie komentowany i oceniany. 

Potem natknęła się na tytuł ogłaszający zaręczyny Nathaniela. 

Zaręczyny  Księcia  Nathaniela  z  Genevieve  Hawthorne 

wszystko  rozwiązują.  Bukmacherzy  stawiają  3  do  1  na 

oświadczyny do końca roku 

W  tym  momencie  wyłączyła  komputer.  Więc  właściwie  był 

zaręczony? 

 

Mama  nie  umieściła  go  w  grafiku  na  czwartek  wieczorem, 

więc kiedy Susanna wróciła z pracy do domu, odczuwała coś w 

rodzaju  tęsknoty  za  nim.  Ponownie  włączyła  komputer,  znowu 

odszukała  stronę  rodziny  królewskiej.  Wystarczyło  jedno 

spojrzenie na niego w królewskim umundurowaniu, aby jej serce 

się zacisnęło. 

Zauważyła  link  do  ostatniego  wydania  piątkowej   Liberty 

 Press  i o mało co nie spadła z krzesła, kiedy na ekran wyskoczył 

obraz przedstawiający ją z Nate'em. 

Susanna  zwolniła,  okrążając  rondo  na  Frederica  Road. 

Piątkowy  poranek  witał  ją  powiewami  ciepłego  powietrza 

wdzierającymi się przez opuszczone szyby jej samochodu. 

Kto przedwczoraj zrobił im to zdjęcie? Jak się dostało do ga-

zety w Brighton? 

Dynamicznie podjechała pod dom Nate'a. Zaparkowała w tym 

samym  miejscu,  w  którym  parkowała  ostatnio,  pod  dębowym 

baldachimem,  i  wypadła  z  samochodu  jak  strzała,  wzburzona, 

gotowa do konfrontacji. 

-  Susanno,  o  piękna  dziewczyno,  miło  cię  widzieć.  -  Nate 

obserwował ją z werandy, stojąc oparty o białą kolumnę, zrelak-

sowany, w szerokich szortach i boso. 

- Mnie również. - Jego widok, jego głos, jego niczym niewy-

muszona, ale jednocześnie niespotykana pewność siebie osłabiły 

jej żelazną decyzję. 

-  Chodź,  usiądźmy  w  ogrodzie.  -  Pomachał  zapraszająco  na 

werandę. - Albo w czymś, co dopiero będzie ogrodem. 

 

- Chciałam ci pokazać kilka moich projektów. Cóż, wstępnych 

projektów. - Jej głos brzmiał papierowo i sztucznie.  Bądź sobą. 

 Czy to cokolwiek zmienia? 

Wszystko. 

Przygotowując się do spotkania, obrała pewną strategię. Naj-

pierw  praca,  potem  królewska  szczerość.  Czekał  na  nią,  aż 

podejdzie,  uśmiechając  się  miło  i  nieco  uwodzicielsko,  co 

sprawiało,  że  w  środku  była  jak  galareta.  Potknęła  się  na 

schodach 

- Musisz uważać. - Wyciągnął do niej rękę. 

- Już dobrze. - Zahaczyła o ostatni stopień i o mało nie upadła 

na kolana. Chwyciła jego dłoń. 

- Nic ci się nie stało? 

Przywarła do niego, po czym wyprostowała się i wzięła głę-

boki  oddech.  -  Nic.  Wszystko  w  porządku,  poza  tym,  że  noto-

rycznie  mnie  ratujesz.  -  A  potem...  dygnęła.  W  górę  i  w  dół. 

Kiepski, niepewny ukłon. 

-  Susanno  -  Nate  trzymał  ją  mocno.  -  Nic  ci  nie  jest?  Co  ty 

robisz? 

- Bolesna sprawa... - pogładziła swoje kolano. - Stara kontuzja 

siatkarki. 

Był księciem. Cholernym księciem. 

- Bolące kolano? Naprawdę? Ponieważ przez chwilę, no, nie 

wiem, wyglądało to, jakbyś chciała złożyć ukłon. 

- Ukłon? Dlaczego miałabym składać ukłon? -  Susanno, halo, 

 otwórz drzwi. I wyjdź przez nie. 

- Wiem, bo w życiu widziałem wystarczająco dużo kiepskich 

ukłonów. 

 

Okej.  Teraz  on  grał  w  jakąś  grę.  -  Dlaczego  mi  nie  powie-

działeś? 

- Jak się dowiedziałaś? 

- Dlaczego mi nie powiedziałeś? 

- Jak się dowiedziałaś? 

-Ja pierwsza zadałam pytanie. Dlaczego mi nie powiedziałeś? 

Westchnął głęboko, włożył ręce do kieszeni i zapatrzył się w dal 

nad trawnikiem. 

- Bo to wszystko zmienia. A nawiasem mówiąc, jesteś Ame-

rykanką. Nie musisz składać ukłonu. 

- Nie muszę? A inni ludzie muszą? 

-  Tak  -  zamrugał,  spojrzawszy  na  nią.  Wiatr  zawiał  pod  za-

daszeniem  werandy,  tarmosząc  jego  gęste  ciemne  włosy  i 

pozbawiając  Susannę  oddechu.  -  To  jest  etykieta.  Godność. 

Szacunek. 

-  Szacunek?  -  Jej  przerażenie  zniknęło,  a  powróciła  dawna 

odwaga. - Okazałeś mi  szacunek, kłamiąc, mówiąc, że masz na 

imię  Nate  Kenneth,  kiedy  tak  naprawdę  jesteś  księciem 

Natha-nielem  Henrym  Kennethem  Markiem  Strattonem  z 

dynastii Stratton? - patrzyła mu prosto w oczy. 

-  Hej,  ja  nie  ustalam  zasad,  ja  ich  przestrzegam.  -  Jego  spo-

kojna i uwodzicielska postawa zmieniła się na bardziej rzeczową. 

- Używam imienia Nate Kenneth, kiedy podróżuję prywatnie. 

- Okej, w porządku, to jest twój pseudonim. Ale dlaczego mi 

nie powiedziałeś? 

- A kiedy miałem to zrobić? 

- Kiedy się spotkaliśmy. Kiedy przedstawiłam się: „Nazywam 

się Susanna Truitt", a ty powinieneś powiedzieć... 

-  Cześć,  nazywam  się  książę  Nathaniel?  Chyba  sobie 

żartujesz. 

- Nie żartuję. Nim właśnie jesteś. 

-Jestem  również  Nate'em  Kennethem.  -  Z  grymasem 

malującym się na jego twarzy podszedł do miejsca, w którym się 

przed chwilą potknęła. - Nie mówiłem ci, ponieważ podobało mi 

się,  że  bierzesz  mnie  za  zwykłego  chłopaka.  Dobrze  nam  szło. 

Jeśli  powiedziałbym:  „Słuchaj,  Suz,  jestem  księciem",  to 

wszystko  by  się  między  nami  popsuło.  -  Nate,  ale  w  tej  chwili 

chyba  bardziej  Nathaniel,  minął  ją,  idąc  w  kierunku  drzwi 

wejściowych, a jego kroki wyrażały złość i determinację. 

- Popsuło się między nami, ponieważ  nic  mi nie powiedziałeś. 

Idąc za nim, niemal wpadłaby w drzwiach na Jonathana, który 

rzucił jej tylko gniewne spojrzenie, a potem stając za jej plecami, 

właściwie zablokował jej odwrót. - Jego Wysokość wyszedł do 

ogrodu. 

-  Dziękuję.  -  Najwyraźniej  Jon  odzyskał  księcia.  Susanna 

znalazła  go  na  werandzie.  Siedział  na  krześle  pochylony  do 

przodu z rękoma opartymi o uda. - Nate? 

Wstał na dźwięk jej głosu. - Susanno, przepraszam. 

-  Tak.  Ja  też.  -  Położyła  laptop  na  stole  i  usiadła  na  krześle 

obok Nate'a. - Przećwiczyłam cały scenariusz w swojej głowie, 

ale nic, co padło z moich ust, nie miało z nim nic wspólnego. 

- A ja gadałem jak jakiś arogancki zarozumialec - potrząsnął 

głową, a w jego głosie i wyrazie twarzy dało się zauważyć żal. 

-Susanno,  nie  okłamałem  cię.  Jestem  Nate'em  Kennethem.  Od 

czasów  studiów  na  uniwersytecie.  Uwierz  mi,  to  nie  jest  imię, 

którym chciałoby się popisywać w szkole. - Udał, że trzyma w 

rękach  listę  obecności  i  zaczął  czytać.  -  David,  Misha,  książę 

Nathaniel... - Jego komiczna mina rozbawiła Susannę. 

- No tak, może budzić pewną rezerwę. 



-  Imię  Nate  Kenneth  stawiało  mnie  na  równi  z  innymi 

studentami. Teraz, kiedy jestem w rodzinnym przedsiębiorstwie, 

Nate  Kenneth  przygasa  w  świetle  księcia  Nathaniela.  Rzadko 

przebywam z kimś, kto nie jest świadomy, kim jestem albo kim 

się  stanę.  Z  tobą  byłem  po  prostu  chłopakiem  na  wakacjach. 

Wybacz  mi,  ale  nie  chciałem  stracić  okazji  spędzenia  czasu  z 

piękną i czarującą kobietą 

Piękną? Czarującą? Czy ona była na niego wściekła? Wobec 

takich  komplementów  ukrywanie  swojej  tożsamości  nie 

wydawało się już przestępstwem. - Byłam bardziej bezradna niż 

piękna  czy  czarująca.  -  Susanna  wyjęła  monetę  z  Brighton  ze 

swojej kieszeni. - To było w słoiku z napiwkami Micka. 

-  Ach,  rozumiem.  -  Nate  wziął  od  niej  monetę.  -  Po  prostu 

zwinąłem  jakieś  drobne  z  mojego  biurka.  Nie  zdawałem  sobie 

sprawy, że mogła się tam zaplątać. 

-  Chciałam  ją  wrzucić  do  szafy  grającej,  ale  zorientowałam 

się, że coś z nią nie tak. 

-  Moneta  ta  została  wybita  z  okazji  moich  dwudziestych 

pierwszych urodzin. - Położył srebrne kółko na stole. - Bardzo mi 

przykro, że czujesz się urażona w jakikolwiek sposób. Nigdy nie 

miałem takich zamiarów. 

- Po prostu dobrze byłoby to wiedzieć, zanim zagoniłam cię do 

szorowania podłóg i toalet. 

Zaśmiał się. - Ale ja to uwielbiam - dobrze wykonywać pracę, 

którą ci powierzono. Proszę, obiecaj, że nie wydasz mnie przed 

swoją mamą. 

- Obiecuję. 



- Dobrze - uśmiechnął się. - Chciałbym przepracować jeszcze 

jedną zmianę w Rib Shack. A twoja mama jest czarująca. 

- Czarująca? No, tak, twarda z niej sztuka. 

- Ale interesująca twarda sztuka. 

-  Pewnie  potraktowałaby  to  jako  niezwykły  komplement.  - 

Susanna  schyliła  się  po  torbę  z  laptopem  i  wyciągnęła  z  niej 

artykuł z  Liberty Press. - Znalazłam też coś takiego. 

Nate sięgnął po wydruk.  - Ach, tak. Jon pokazał mi  to  przy 

śniadaniu. Bardzo mi przykro, Susanno. 

- Nic nie rozumiem. Kto zrobił to zdjęcie? 

- Dobre pytanie. 

- Zrobił je Jon? Lub Liam? 

Nathaniel wzdrygnął się. - Mam jednak nadzieję, że nie. Ich 

praca polega na zaufaniu i dyskrecji. Zastanawiam się, czy to nie 

mógł być ktoś z benefisu u pani Butler.  LibP  zaprasza czytelni-

ków do wysyłania swoich zdjęć. 

- Czy ja jestem bezpieczna? A moja rodzina? 

-  Tak,  kochanie.  Jesteś  zupełnie  bezpieczna.  Tutaj  bardziej 

chodzi  o  mnie.  Ale  mogę  cię  zapewnić,  że  Biuro  Królewskie  i 

służby  bezpieczeństwa  badają  sprawę.  -  Kartka  z  wydrukiem 

spłynęła na stół, a on dodał poważnym tonem. - Przepraszam za 

to wtargnięcie w twoje życie, kochanie. 

- W porządku. - Ucięła przeprosiny, bardziej koncentrując się 

na słodkim dźwięku słowa „kochanie" płynącym z jego ust. - Nie 

mogłam przeczytać całego artykułu bez wykupienia subskrypcji. 

O co chodzi w tym układzie z Wielkim Księstwem Hessenbergu? 

- Majorat zawarty w 1914 roku dobiega końca. 

 

-  Ten,  w  którym  Hessenberg  został  oddany  Brighton  na  sto 

lat?  -  Susanna  musiała  się  dokopać  w  pamięci  do  swoich 

historycznych  archiwów  ze  szkoły  średniej.  -  Wielki  Książę 

roztrwonił  wszystkie  pieniądze  Hessenbergu,  czy  coś  w  tym 

stylu, i nie był w stanie stawić czoła nadciągającej wojnie. Więc 

aby się chronić, sprzymierzył się z Brighton. 

-  Ach,  ta  Amerykanka  zna  ich  historię.  Cudownie  -  Nate 

wyprostował się nieco, a cienie na zatroskanej twarzy zniknęły 

rozjaśnione światłem autorytetu. - Umowa wygasa niedługo, a to 

powoduje duże polityczne napięcia. 

-  Ponieważ...  -  Susanna  podparła  brodę  na  dłoniach,  wy-

stawiając twarz do słońca, jednocześnie słuchając i dostrzegając 

księcia w mężczyźnie, z którym rozmawiała. 

- Mój prapradziadek i książę Francis byli kuzynami. 

- Tak jak wszyscy europejscy monarchowie. 

-  W  tamtych  czasach  -  tak.  -  Nate  oparł  się  wygodnie  i  roz-

luźnił. - Kiedy Francis zwrócił się do niego o pomoc, bardzo mu 

współczuł,  ale  obawiał  się  utraty  suwerenności  Brighton,  jeśli 

pozostawiłby Francisa na tronie jako Wielkiego Księcia. Zażądał 

więc  zrzeczenia  się  wszystkich  ziem  i  bogactw  oraz  prawa  do 

tronu. 

-  I  jeśli  dobrze  pamiętam,  niemiecki  cesarz  i  rosyjski  car... 

-Wilhelm II i Mikołaj II... 

- .. .byli wściekli na Francisa za doprowadzenie do układu. 

- Ogromnie. Tak bardzo, że jego życie było w niebezpieczeń-

stwie. Uciekł do Szwecji, a reszta rodziny królewskiej ukryła się 

w Brighton i w Anglii. 

- Nigdy się nie ożenił, prawda? 

-  Nie,  więc  najstarsza  córka  jego  brata  była  oczywistą 

następczynią. 

 

-  Ale  koniec  majoratu  wymaga  pojawienia  się  jej  lub  jej 

potomka. 

Nathaniel  uśmiechnął  się  ciepło.  -  No  nie!  Ona  to  rozumie. 

Taka  jest  prawda,  kochanie.  Ale  od  nikogo  z  dynastii 

augustiańsko-saksońskiej  nie  ma  żadnych  wieści  od 

sześćdziesięciu lat. 

- Jak może zniknąć cała rodzina królewska? 

-  Na  początek  weźmy  dwie  wojny  światowe.  Bracia  księcia 

Francisa,  siostrzenice  i  siostrzeńcy  zbiegli  podczas  pierwszej 

wojny światowej. Podczas drugiej wojny zniknęli zupełnie. Mój 

ojciec sądzi, że mogli zmienić nazwiska, aby zacząć nowe życie. 

-  A  co  się  stanie  z  Hessenbergiem,  jeśli  nie  pojawi  się 

następca?  -  Przestanie  być  niezależnym  państwem  i  będzie  na 

zawsze częścią Brighton. 

Susanna  potrzebowała  chwili,  aby  przyswoić  sobie  tę  ideę  i 

stworzyć w myślach obraz pasujący do jego słów.  - No, to na-

prawdę poważna sprawa. 

- Wielu w Królestwie Brighton i w Hessenbergu zgodzi się z 

tym. 

- A  ty? 

- Zgadzam się z nimi. Brighton i Hessenberg są jak dwie sio-

stry  znoszone  przez  prąd  morski.  Kiedy  jedna  walczy  o 

przetrwanie, wyciąga rękę do drugiej, ściągając ją w dół. Walczą 

razem  o  życie  i  jednej,  zazwyczaj  jest  to  Brighton,  udaje  się 

utrzymać  na  powierzchni  i  uratować  siostrę.  Mija  kilka  lat  i 

znowu  jedna  idzie  na  dno,  zwykle  Hessenberg,  a  Brighton 

ponownie  wyciąga  ją  z  kłopotów.  O  mały  włos  nie  tonąc  - 

odetchnął  głęboko  i  zapatrzył  się  na  białe  grzbiety  fal,  ledwo 

widoczne 

ponad 

niskim 

kamiennym 

ogrodzeniem. 

- 

Teoretycznie, jeśli Hessenberg 

 

odzyska  swoją  suwerenność,  obie  gospodarki  tylko  na  tym 

zyskają.  Będą  miały  swój  odrębny  handel  i  odrębne  zasoby 

finansowe. 

- Czyli niepodległość jest im niezbędna. 

-  I  odzyskaliby  ją,  gdyby  nie  zapis  w  umowie  dotyczący 

następcy. 

- Nie da się tego jakoś obejść? 

- Obejść? Nie, kochanie, ale da się z tego wyjść. Chociaż może 

się okazać, że zbyt dużym kosztem. - Zawiesił głos i kontynuował 

rozmowę  w  duchu  już  sam  ze  sobą,  z  wiatrem,  z  falami,  z 

Bogiem. - Wiesz co? - znów skoncentrował się wyłącznie na niej, 

uśmiechając  się  szeroko.  -  Nie  chcę  rozmawiać  o  polityce. 

Wolałbym  zobaczyć  twoje  szkice  ogrodu.  Przyniosłaś  umowę? 

-Nate podszedł do drzwi z siatką. - Jon, proszę, przynieś mi czeki. 

Przyciągnął  krzesło  bliżej  Susanny,  kiedy  uruchamiała 

swojego MacBooka. - Czy wybaczyłaś mi? 

-  Nate  -  Susanna  położyła  dłoń  na  jego  ramieniu.  -  Bez 

względu  na  koszty,  zrób  to.  Albo  pomóż  innym  to  zrobić,  co-

kolwiek to oznacza. Być może po to się urodziłeś. Bóg wiedział, 

że  urodzisz  się  za  trzydzieści  dwa  lata.  Wiedział,  że  będziesz 

księciem właśnie w momencie, kiedy majorat dobiegnie końca. 

Jakiegokolwiek rozwiązania ta sprawa wymaga, ty będziesz tym 

rozgrywającym. - Uderzyła go żartobliwie pięścią w ramię. 

- W takim razie wiedział również, że  spotkam ciebie.  -  Jego 

sylwetka pozostała sztywna i wyprostowana, a wzrok wpatrzony 

w komputer. 

- Że spotkasz mnie? - Wyznanie sprawiło, że poczuła w sercu 

płomienny trzepot. - Co... co chcesz przez to powiedzieć? 

 

-  Chcę...  -  zawahał  się,  ale  zaraz  wskazał  komputer.  -  Zo-

baczmy twój wspaniały projekt. 

Susanna  włączyła  odpowiedni  program  do  projektowania,  a 

potem  otworzyła  plik  „Projekt  Królewski  Ogród",  świadoma 

obecności Nate'a, świadoma tego, co właśnie wyznał, świadoma, 

że  być  może  nigdy  nie  zrozumie  znaczenia  jego  słów:   Bóg 

 również wiedział, że spotkam ciebie. -  Proszę bardzo... i pamiętaj, 

że to jest wstępna wersja. 

-  Jestem  pewien,  że  jest  świetna  -  spojrzał  na  nią,  a  w  jego 

oczach  pojawiło  się  łagodne  światło,  które  sprawiało,  że 

wyglądał  zarówno  poważnie,  jak  i  chłopięco  z  gęstą  grzywką 

opadającą na czoło, fruwającą od czasu od czasu na wietrze. 

- Nazwałam go „Królewski Ogród", zanim się dowiedziałam. - 

Susanna przesunęła komputer w jego kierunku, dając mu lepszy 

widok na projekt. 

-  To  jest  doskonała  nazwa  -  odchrząknął,  kontemplując  jej 

rysunki z błyszczącymi oczami. Po mniej więcej minucie stwier-

dził: - To jest urocze, Susanno. - Przyłożył dłoń do piersi. -Czuję 

to. 

Cisza zapanowała między nimi. Susanna badała go wzrokiem, 

zmagając  się  z  myślą,  że  mężczyzna,  który  zmienił  jej  koło  w 

samochodzie,  zawiózł  do  szpitala,  szorował  toalety  dla  satys-

fakcji jej matki, był europejskim księciem. 

Nagły  dreszcz,  który  przeszył  jej  ciało,  zakończył  jej 

rozmyślania.  Poza  wszystkim  to  wydawało  jej  się  niemożliwe. 

Wolała mężczyznę siedzącego obok niej na werandzie w Georgii, 

z bosymi stopami w kałuży słońca, niż prawdziwego księcia. 

 

-  Poznałeś  księcia  Williama?  -  Jakaś  niespodziewana  myśl, 

błąkająca się jej po głowie, kazała zadać to niespodziewane py-

tanie. 

Spojrzał na nią z łobuzerskim uśmieszkiem. — Jest świetnym 

gościem. 

- Wow... 

- Wow? Ja dostaję błogosławieństwo, a książę William - wow? 

 -   Jego  śmiech  sprawił,  że  przypomniała  sobie  takiego  Nate'a, 

jakiego poznała tydzień temu. 

Tydzień?  W  jaki  sposób  siedem  dni  może  zmienić  się  w 

wieczność? 

- Dostałeś  wow  od mamy za swoje zaangażowanie przy szo-

rowaniu toalet - zaśmiała się szczerze. 

-  Ach,  racja.  Chciałbym  zobaczyć  Willa  wykonującego  taką 

klawą  robotę,  żeby  podbić  serce  wspaniałej  Panny  Glo.  -  Wy-

powiedział przezwisko używane przez pracowników mamy, tak 

jakby pracował tam od wieków. - A czy ty pracujesz dzisiaj wie-

czorem? - Odsunął się nieco od stołu. 

- Nie, dzisiaj wieczorem mam wolne. Jeśli podoba ci się to, co 

zaproponowałam,  popracuję  nad  wykończeniem  projektu, 

podzwonię w parę miejsc i spróbuję skompletować ludzi. 

- Suz, jest piątek. - Nate rozłożył ramiona jak wielkie mocne 

skrzydła. - Pracuje się w ciągu tygodnia. Jako twój nowy klient 

proponuję, abyśmy naoliwili stare rowery, które Liam odkrył w 

garażu, i pojechali na przejażdżkę. Pokaż mi swoją piękną wyspę. 

- Przejażdżka rowerem? Naprawdę? - Zamierzała to zrobić już 

od tak dawna. 

- Jako twój kluczowy klient numer jeden... 

 

- Jako mój jedyny klient. 

-  Żądam,  abyś  zabrała  mnie  na  wycieczkę  rowerem.  Zapo-

mnijmy na chwilę o naszych wszystkich troskach i kłopotach. Co 

o tym sądzisz? 

-  Sama  nie  wiem  -  odparła,  spoglądając  na  laptop.  -  Pla-

nowałam, że trochę popracuję. Jeśli chcesz, aby ogród został jak 

najszybciej zrobiony... 

-  Będzie  zrobiony,  kiedy  go  skończysz.  -  Wykonał  kilka  ta-

necznych kroków w kierunku garażu. - Jedźmy na przejażdżkę, 

proszę! 

- Nie, naprawdę nie mogę - potrząsnęła głową. Odmów. Albo 

przepadłaś. 

- Susanno - Nate pochylił się nad nią i położył ręce na oparciu 

jej  krzesła,  nie  dając  jej  się  ruszyć.  -  Uczyń  mi  ten  zaszczyt  i 

spędź ten dzień ze mną. 

Mężczyzna  ten  uosabiał  każde  jej  wyobrażenie  o  księciu  z 

bajki.  Najprawdziwszym  księciu  z  bajki.  Kołacząca  się  po  jej 

głowie odmowa natrafiła tylko na zaryglowane drzwi. Jej serce 

zdecydowanie nie było w stanie się sprzeciwić. - Znam idealne 

miejsce na lunch. 

-  Super.  -  Nate  podskoczył,  złapał  ją  za  rękę  i  porwał  w  ra-

miona, po czym zakręcił nią dookoła, głośno się śmiejąc. 

12. 



Zmierzch  spłynął  na  wyspę  St.  Simons  i  niczym  niebiański 

kalejdoskop, zmieniał jeden wibrujący kolor nieba w drugi. 

Ale  najpiękniejszym  widokiem  dla  Nathaniela  były  złote 

włosy Susanny unoszące się na wietrze, kiedy, zmusiwszy go do 

ścigania  się,  popędziła  przed  siebie,  zanim  zdołała  krzyknąć 

„start". 

Z  każdym,  kogo  spotkała  po  drodze,  witała  się  jak  z 

przyjacielem.  Jego  również  przedstawiała  jako  przyjaciela, 

Nate'a  Kennetha.  Ale  gdyby  mógł,  chciałby  być  dla  niej  kimś 

więcej. Znacznie więcej. 

Kiedy  zatrzymali  się  na  lody,  zgubił  jedną  z  dwóch  kulek, 

próbując jednocześnie utrzymać rower, jadąc drogą, i wykazując 

się zręcznością najwyżej ucznia szkoły podstawowej. 

Śmiała  się  z  tego  głośno,  odrzucając  głowę  do  tyłu,  przez 

najbliższe dwa kilometry. Nathaniel chętnie powtórzyłby trick z 

lodami  raz  jeszcze,  tylko  po  to,  aby  ponownie  usłyszeć  ten 

śmiech. 

Ale  najbardziej  podobała  mu  się  w  tej  chwili,  siedząca  na 

dywanie z zieleni pod osłoną dębów Kościoła Chrystusa. 

 

- Książę, to był bardzo dobry pomysł. - Zaczęła nazywać go 

„księciem" już w drodze i chyba mu się to podobało. Czuł, że jest 

to osobiste. Szczere. 

Westchnęła i zamknęła oczy, wyciągnęła nogi, ułożyła się na 

plecach i założyła ręce za głowę. 

- O takie chwile w życiu chodzi - Nathaniel podciągnął kolana 

i objął je dłońmi, odwracając wzrok. Byłoby tak łatwo... pochylić 

się... i pocałować ją. Ale nie mógł. Dobrze o tym wiedział. Każde 

takie  działanie  byłoby  samolubne,  bo  rozbudzałoby  miłość, 

której nie mógł zaspokoić. W sobie lub Susannie. 

Otworzyła  oczy.  -  Zupełnie  zapomniałam,  jak  piękna  jest 

wyspa  i  jak  dużo  tu  historii.  Jakoś  przestałam  to  wszystko  do-

strzegać. Latarnia morska i muzeum, Fort Frederica, tyle zabyt-

kowych budynków. - Usiadła. - A wiesz, co jest dziwne? 

- Nie mam pojęcia. - Wypuścił jej dłoń. Jak dotąd, ten dzień 

był jednym z jego najlepszych, najwyżej na jego liście. 

- Są chwile, kiedy dociera do mnie - on jest księciem. Na litość 

boską, KSIĘCIEM. Ale potem robisz coś tak durnego, jak jazda 

wokół  ronda,  aż  zakręci  ci  się  w  głowie  lub  niezdarnie  gubisz 

lody. Albo wjeżdżasz na drzewo. - Zrobiła zagadkową minę. - Do 

tej pory nie wiem, jak to się mogło stać. 

 Gapiłem się na ciebie. 

- Rozśmieszasz mnie tak bardzo, że zapominam o wszystkim i 

jesteś dla mnie po prostu starym, dobrym Nate'em. 

Przyglądał jej się przez dłuższy moment. - Proszę, nie zrozum 

mnie źle, Susanno. Jestem w tej chwili jak najbardziej szczery, 

kiedy  to  mówię.  Ale  jestem  święcie  przekonany,  że  jest  to 

najmilsza rzecz, jaką ktokolwiek kiedykolwiek mi powiedział. 

 

 

-  Nacie  Kenneth,  jesteś  wierutnym  kłamcą.  -  Susanna  wy-

stawiła  twarz  do  słońca,  łapiąc  jego  ostatnie  promienie.  Była 

spokojna  i  zrelaksowana.  -  Nie  chcesz  chyba,  żebym  cię 

wygooglowała i udowodniła, że znacznie milsze rzeczy mówiono 

o tobie. 

- O mnie? Tak. Ale do mnie? Nie. I nie znajdziesz takich słów 

w Internecie. - Zniknęła gdzieś niepewna kobieta z werandy jego 

domu, którą była tego popołudnia. Nabierała siły z każdą godziną 

spędzoną  na  słońcu  i  z  każdym  przejechanym  na  rowerze 

metrem. 

- Nate, czy nie zastanawiasz się czasami, kim jesteś i dlaczego 

Bóg wybrał właśnie ciebie? - Odwróciła się do niego, siedząc ze 

skrzyżowanymi nogami, kolanem dotykała jego kolana. - Wiesz, 

dawniej wspinałam się z okna mojej sypialni na dach, patrzyłam 

w gwiazdy i rozmyślałam. „Jestem Susanna Truitt, urodzona na 

wyspie St. Simons, w jakimś celu. Nie jestem tutaj przez przy-

padek". 

Siła  jej  słów  nadwyrężyła  jego  przekonanie,  że  to  nie  Bóg 

decydował  w  jego  przypadku,  a  raczej  kolejność  urodzin  i  po-

chodzenie. 

- Ale czy to Bóg mnie powołał? Czy człowiek? Czy miałem 

jakiś wybór? Dokonał go pierwszy król, a także moi przodkowie 

wraz ze wszystkimi władcami Europy. 

-  Co  ty  opowiadasz!  Oczywiście,  że  to  Bóg  cię  powołał.  Ja 

zostałam powołana przez Boga. Aby czegoś dokonać, ale jeszcze 

nie wiem, co to by mogło być. Jednak jestem w równym stopniu 

powołana przez Boga jak ty. - Zazdrościł jej pewności w głosie. 

Pragnął pić z tego źródła. - Nie jesteś tutaj przez przypadek. Czy 

były takie momenty w historii Brighton, kiedy... no, nie wiem... 

następował jakiś zwrot, miała miejsce znacząca zmiana? 

 

Drugi  w  kolejce  zasiada  na  tronie?  Albo  bratanek  króla? 

Ponieważ  on  sam  nie  ma  dzieci?  Tak  jak  na  przykład  Wielki 

Książę Francis. 

-  Kilkukrotnie.  Przez  ostatnie  dwieście  lat  coś  takiego  zda-

rzyło się dwukrotnie. W wyniku tego mój prapradziadek został 

następcą tronu. 

- Nathaniel I? 

- Ale do czego zmierzasz, Susanno? 

- Twój prapradziadek nie mógł zostać królem, a został, i do-

prowadził do zawarcia majoratu z Hessenbergiem. 

- A sto lat później oto jestem ja, przyszły król Nathaniel II, i 

odgrywam  znaczącą  rolę  pod  koniec  tej  umowy.  Teraz  rozu-

miem, do czego zmierzasz, ale... 

-  To  nie  przypadek,  Nate.  Jesteś  w  stanie  wpłynąć  na  losy 

dwóch  narodów.  Jednemu  z  nich  możesz  dać  niezależność.  To 

niesamowite!  -  Zaśmiała  się  cicho,  skubiąc  delikatnie  źdźbła 

trawy. - Ludzie robią najbardziej szalone rzeczy, aby zapisać się 

w historii świata. 

-  Jest  mnóstwo  nieciekawych  książąt,  o  których  się  nie  pa-

mięta. 

- Ale nie ty. Czy zdajesz sobie sprawę, jak bardzo bezintere-

sowna byłaby twoja postawa? Nie masz nic do stracenia. 

Rozmowa  bardzo  go  poruszyła.  Zburzyła  jego  od  lat 

wyznawane  i  dość  wygodne  przekonanie,  że  był  nic 

nieznaczącym  facetem,  ponieważ  jego  wysokie  urodzenie 

odbierało mu możliwość dokonywania jakichkolwiek wyborów. 

- Susanno, wszyscy powinniśmy być bezinteresowni, aby po-

magać sobie nawzajem, bez względu na urodzenie lub na to, czy 

czyjeś imię zostanie zapisane w historii, czy nie. 

 

- Prawda, ale czasami zrozumienie tego zabiera nam całe życie 

albo konieczny jest, ośmielę się tak to nazwać, pocałunek Ducha 

Świętego. Urodziłeś się, znając swoje przeznaczenie. Większość 

ludzi go nie zna. Masz więc łatwo. No, powiedzmy: łatwiej. 

Wybuchnął gromkim śmiechem. - Czy mogę pożyczyć twoje 

oczy i uszy na jakiś czas? Bierzesz nas za superbohaterów. Ksią-

żęta wątpią w swoje przeznaczenie tak samo jak zwykli ludzie. 

Ulegamy  egoizmowi  i  wątpliwościom  jak  każdy,  jeśli  nie  bar-

dziej.  Jeśli  książę  pragnie  pozostawić  światu  swój  ślad,  to  jako 

człowiek, nie jako koronowana głowa. Nie ze względu na swoją 

rodzinę. Obawia się, że nigdy nie odgadnie swojego prawdziwe-

go  powołania.  Jest  egoistą,  jeśli  chodzi  o  swój  czas,  uczucia, 

zdolności,  ponieważ,  niech  ich  wszystkich  diabli,  rząd, 

monarchia, ludzie, wszyscy czegoś od niego chcą. Boi się, że jeśli 

ulegnie chociaż na moment, nigdy, przenigdy nie będzie w stanie 

być sobą. Jeśli w ogóle kiedykolwiek był sobą. 

- Lub może poprzestawiać sobie nieco w głowie i zrozumieć, 

że  będąc  księciem,  jest  sobą.  Ma  ogromną  przewagę,  wiedząc, 

kim jest i z jakiego powodu się urodził. 

-  Więc  byłaś  przez  dwanaście  lat  z  facetem,  który  cię  nie 

kochał, ponieważ sądziłaś, że to było twoje przeznaczenie? -Jego 

słowa padły jak rozżarzone kamienie na twardą ziemię. Za późno, 

aby je cofnąć. Niepokoiła go, wskazywała słabe punkty w jego 

rozumowaniu. Chciał się odciąć. Ale ona była bardzo miła. A on 

zachował się grubiańsko. - Susanno, przepraszam, to było nie na 

miejscu. 

- Ale masz rację.  - Westchnęła, wyciągając się ponownie  na 

trawniku. - Byłam z nim, ponieważ chciałam tego, co ty masz. 



Poczucia, że wiem, kim jestem i dokąd zmierzam. Dobrze to 

czy źle, bycie narzeczoną Adama Petersa było dla mnie drogo-

wskazem, w którą stronę podążać. - Zapatrzyła się w gwiazdy. 

- Nate, pomyśl, ile dobrego możesz zrobić. Jak wielki możesz 

mieć wpływ na ludzi, na narody, dla Pana. 

- Nie jestem pewien, czy Bóg wykorzystuje do tego celu ludzi 

takich jak ja. Na wysokich, eksponowanych stanowiskach. Chyba 

woli kobiety i mężczyzn, których większość ludzi nie dostrzega 

lub o których nigdy nie słyszała. 

- Wykorzystuje każde pokorne i chętne serce, Nate - usiadła. 

- Weźmy na przykład Dawida i Salomona albo twego przodka 

króla Stephena. On odnalazł Boga, prawda? Może Bóg nie wy-

korzystuje  ludzi  takich  jak  ty,  ponieważ  jesteś  zbyt  zajęty, 

próbując być kimś, kim nie jesteś. 

Na Boga, jak ona to robi? Wdarła się do jego głowy, posor-

towała jego myśli, wyrzuciła śmieci i zostawiła same perły. — 

Jeśli  Bóg  szuka  pokornych  serc,  to  na  pewno  znalazł  jedno  w 

tobie, Susanno. 

- No cóż, jeśli pokorne serce oznacza również złamane... 

-  Podniosła  kilka  źdźbeł  trawy,  po  czym  rzuciła  je  na  wiatr. 

-Modlę się w duchu. Muszę odgadnąć, dokąd zmierza moje życie. 

Zerwanie z Adamem nie daje mi odpowiedzi na pytanie, kim jest 

Bóg lub jaki jest dla mnie jego plan. 

- Wiesz co... Może oboje spróbujmy powiedzieć Bogu, że w 

stu procentach oddajemy się jemu? - Nie czekał na jej odpowiedź, 

tylko wsunął swoją dłoń w jej dłoń i mocno zacisnął. 

Wplotła swoje palce w jego palce. Czuł, że nie chce, aby się 

kiedykolwiek  rozłączyli.  -  Susanno,  masz  wpływ  na  naród,  bo 

masz wpływ na mnie. 

 

- Ponieważ  ty  masz wpływ na mnie. - Jeszcze mocniej ścisnęła 

jego dłoń swoją dłonią. - Może to nie był zbieg okoliczności, że 

spotkaliśmy się tego wieczoru pod tamtym drzewem. 

- Nie, na pewno nie. - Jego serce gnało na złamanie karku ku 

jej sercu. 

Spojrzała  w  górę,  przyglądając  się  przygasającemu  zmierz-

chowi. - Lepiej ruszajmy w drogę. Będziemy jechać po ciemku. 

- Czy mógłbym się pomodlić? A może wolisz ty? - Nathaniel 

wrócił do swojej wiary, do Pana, w zeszłym roku, ale modlitwa 

na głos nadal była dla niego wyzwaniem. 

- Ja to zrobię. - Nabrała powietrza i wypuściła je. - Panie, oto 

jesteśmy tutaj, Nate i ja. W stu procentach oddajemy się Tobie. 

Nie  wiemy,  co  nas  czeka,  ale  Ty  wiesz.  Cokolwiek  to  jest, 

kochamy cię, bo ty kochasz nas. I jesteś dobry. 

-  Kiedy  wypowiedziała  amen,  kończąc  modlitwę,  delikatna 

bryza  wdarła  się  pomiędzy  nich.  Koniuszki  włosów  Susanny 

muskały jego ramię, roztaczając subtelny zapach wanilii. Żadne z 

nich nie poruszyło się i wciąż trzymali się za ręce. 

Jej modlitwa i dotyk sprawiły, że doświadczył odrobiny nieba 

na ziemi. 

13. 



Był  pełen.  Pod  każdym  względem.  Jedzenie  w  Rib  Shack 

zaspokoiło  jego  apetyt  zaostrzony  przez  słońce  i  morskie 

powietrze.  Wybuchy  śmiechu  i  historie  opowiadane  przy  stole 

ugasiły  jego  głód  towarzystwa.  Muzyka,  światło  i  kołysanka 

wygrywana przez krople deszczu uderzające o blaszany dach tak 

bardzo  mu  się  podobały,  że  zapragnął  zapuścić  korzenie 

dokładnie w miejscu, w którym siedział. 

Ale  potem  nagle  dostrzegał  przemykającą  lub  przechodzącą 

obok, niechcący ocierającą się o niego Susannę i jego tęsknoty i 

marzenia wybuchały ze zdwojoną siłą. 

Upłynął tydzień od ich przejażdżki rowerowej i modlitwy na 

trawniku Kościoła Chrystusa. Od tej pory był z Susanną każdego 

dnia  - w kościele, w jego domu, kiedy przeglądali razem plany 

nowego ogrodu, w Rib Shack podczas jego wieczornej zmiany. 

Zaczynał  wiedzieć,  jak to  jest  być  zakochanym,  chociaż  nic 

takiego  nie  czuł  do  tej  pory.  Doświadczał  wcześniej  całego 

wachlarza  emocji,  rozbieganych  myśli  i  braku  zainteresowania 

czymkolwiek lub kimkolwiek, poza dziewczyną, która wpadła 

 

mu w oko. Jednak teraz uczucie spokoju i celowości, jasności, 

wolności  bycia  sobą,  bezinteresownego  poświęcenia  było  dla 

niego czymś nowym. I uwielbiał to. 

To, że czuł się w tym obcym miejscu jak u siebie w domu, nie 

było  tylko  zasługą  Susanny.  Sprawiła  to  cała  jej  rodzina.  Gib, 

Glo, Avery. Całe zastępy krewnych i przyjaciół. 

Spóźnił się na sobotnią kolację z jej rodziną w Rib Shack, po-

nieważ Jonathan zatrzymał go. - Jesteś w niej zakochany, chłopie. 

Widzę to. Nie możesz się dalej z nią widywać. 

A kiedy Nathaniel nie chciał odwołać spotkania, Jon zażądał 

od Nathanieła wyznania Susannie  całej  prawdy. 

Tylko w jakim celu? Czy Jonathan martwił się o uczucia Na-

thanieła  lub  Susanny?  Nathaniel  zapewnił  swego  asystenta,  że 

Susanna uważa go jedynie za swego przyjaciela. Kiedy wróci do 

domu, tylko jego serce na tym ucierpi. Susanna zerwała ze swoim 

chłopakiem  zaledwie  dwa  tygodnie  temu  i  nie  ma  żadnych 

romantycznych zamiarów w stosunku do Nathanieła. 

Ale  obserwując  ją  siedzącą  obok  niego,  ramię  w  ramię,  za-

śmiewającą się z nieudanej wyprawy na zakupy do Nowego Jor-

ku swojej przyjaciółki Grace i jej kuzynki Kendall, zastanawiał 

się, czy ona też coś do niego czuła. Może odrobinę. 

Uwielbiał w Susannie to, że zawsze potrafiła znaleźć w każdej 

historii drugie dno. Odnalazła drugie dno w jego historii. 

Wpatrując się  w nią, odgarniał splątane  przez wiatr włosy z 

czoła i próbował wyobrazić sobie scenę wyznania, jak to ujął Jon, 

„całej prawdy". 

 Istnieją pewne oczekiwania w stosunku do przyszłego króla. W 

 świetle prawa, wiesz, jestem zobowiązany... 

 

Za  plecami  Nathaniela  przetoczył  się  przez  ocean  grzmot 

burzy.  Słyszał  huk  fal  południowego  Atlantyku  zalewających 

plażę.  A  sześć  tysięcy  kilometrów  stąd  fale  Morza  Północnego 

rozbijały się o brzegi Brighton, które wydawało się tak odległe w 

czasie i przestrzeni. 

Całe  popołudnie  był  poruszony  wizją  powrotu  do  domu. 

Odgłosy  fal  i  burzy  były  dla  niego  niczym  dokuczliwe 

ponaglenie. 

Na scenie pojawił się, w zastępstwie Micka, wujek Susanny, 

Hudson,  ze  swoim  zespołem,  który  zaczął  stroić  instrumenty, 

będące dziwną mieszanką bandżo, gitary i skrzypiec. 

Podszedł  do  mikrofonu  z  wykałaczką  wystającą  z  ust.  „Za-

gramy  kilka  kawałków".  Uderzając  stopą,  odliczył  -  raz,  dwa, 

trzy, cztery, i zaczęli grać wesołą melodię. 

Śpiewał piosenkę o miłości i życiu, zawodząc nosowo, a jego 

palce  przepływały  po  strunach  bandżo.  Gitarzysta  dołączył, 

odnajdując  słodką  harmonię,  a  czwarty  członek  zespołu 

wyskoczył z zestawem łyżeczek wystukując rytm o swoje udo. 

Dziadkowie Susanny tańczyli two-step wokół tarasu. 

Nathaniel odetchnął i bezwiednie wyciągnął ręce w kierunku 

Susanny, aby ją objąć ramionami, w porę jednak zdążył je cofnąć, 

zdając  sobie  sprawę,  co  wyrabia.  To  miejsce  sprawiało,  że 

zupełnie o sobie zapominał. Nie przytrafiło mu się coś takiego od 

długiego czasu. Jeśli w ogóle. 

Uwielbiał  być  częścią  tej  rodziny,  obserwować  ją  od  we-

wnątrz,  jadać  barbecue  w  niedzielę  wieczorem,  nosić  szorty  i 

klapki.  Od  czasów  pierwszego  roku  studiów  nie  jadał  bez 

oficjalnego stroju - marynarki i krawata. 

 

Nigdy przedtem bandżo nie przygrywało mu do wieczornego 

posiłku.  Łyżki  były  używane  wyłącznie  do  jedzenia  zupy  i 

puddingu.  A  pracownicy  -  w  jego  wypadku  służba  -  nigdy  nie 

pędzili do stołu, aby zjeść razem z rodziną. 

A  jeśli  zmieniłby  bieg  swojego  życia,  przeprowadził  się  na 

wyspę St. Simons, jego rodzinny dom nie pozostałby taki sam. 

Odrzuciłby tym samym mamę i tatę, swoich dziadków, wszystko, 

co wiedział o życiu i sobie. Odrzuciłby swoje przeznaczenie. 

Odszukał wzrokiem Susannę. Ale jak miał odejść od niej? To 

ona  była  dla  niego  wyzwaniem,  sprawiła,  że  spojrzał  na  swoje 

życie w inny sposób. 

Dwóch  mężczyzn  przybyło  ze  swoimi  instrumentami  w  fu-

terałach i dołączyło do bandżo wujka Hudsona z basem i man-

doliną.  Teraz,  kiedy  cały  zespół  był  w  komplecie,  kuzyn  Silas 

wyciągnął Susannę na parkiet i okręcał ją w rytm muzyki. Od-

chyliła głowę do tyłu, wydając przy tym idealnie zgrywający się z 

melodią okrzyk, a jej włosy spłynęły kaskadą na ramiona niczym 

rozjaśniony słońcem wodospad. 

Och, Susanno! 

Była najpiękniejsza, kiedy zupełnie o sobie zapominała. Po-

nieważ jej śmiech był niczym nieograniczony, a słowa odważne i 

szczere. Zbyt często postępowała ostrożnie, bojaźliwie przyglą-

dając się życiu. Obawiając się odpuścić. 

Pod koszulką z logo Oksfordu serce Nathaniela waliło prze-

pełnione miłością. Miłością niemożliwą. Jeśli wybrałby ją, mu-

siałby  odrzucić  wszystko,  czym  było  jego  życie.  To  znacznie 

większa i bardziej przerażająca cena, jaką musiałby zapłacić, niż 

większość synów wahających się, czy przejąć rodzinny interes. 

 

Ale jeśli wybierze swoje przeznaczenie, odrzuci siebie i ją. Co 

za nieludzki wybór. Piosenka skończyła się, a Silas odprowadził 

Susannę z powrotem do stolika, obracając nią ostatni już raz, tak 

że wpadła prosto w ramiona Nathaniela. 

Tym razem nie oparł się jej. Opadła na jego pierś wraz z za-

pachem świeżych kwiatów, a on przytulił ją, jakby już nigdy nie 

chciał jej wypuścić. 

Przyjechał do Georgii obwarowany ciasno murem, a ta ame-

rykańska blondynka o mądrej duszy pokonała wszelkie bariery i 

przyłapała go zaskoczonego i bezbronnego. 

Kurczę! Jon miał rację. Muszę jej powiedzieć. Jeśli nie dziś 

wieczorem, to szybko. Bardzo szybko. 

-  Nate?  -  Glo  odłożyła  swój  talerz,  wytarła  ręce  serwetką  i 

wolnym  krokiem  zbliżała  się  w  jego  kierunku.  -  Najadłeś  się? 

-Położyła dłonie na jego ramionach. - Jak się ma moja ulubiona 

zmywarka? Książę piany? 

Susanna wysunęła się z jego ramion z roziskrzonymi oczami, 

zaplatając swoje włosy na karku. 

-  Poproś  ją  do  tańca,  Nate.  -  Avery  opadła  na  ławkę  obok 

Susanny, niemalże wciskając Susannę w Nathaniela. - Taka ro-

mantyczna,  deszczowa  noc.  —  Po  czym  odchyliła  się  nieco  do 

tyłu: - Zagraj coś wolnego, wujku Hud. 

-  Avery,  daj  spokój  -  Susanna  przesunęła  ją.  -  Nigdy  nie 

słyszałaś o przestrzeni osobistej? 

Ale muzyka zaczęła grać. Spokojną, lekką melodię dostrojoną 

do padającego deszczu. - Susanno. - Nathaniel podał jej dłoń. To 

mogła być jego jedna, jedyna szansa. - Czy zechciałabyś ze mną 

zatańczyć? 

 

Kiedy  złapała  jego  dłoń,  odwrócił  ją  do  siebie  i  delikatnie 

położył rękę na jej plecach. Dopasowała się do niego, kołysząc 

się swobodnie w rytm jego kroków. 

- Dobrze się bawisz? - zapytała z brodą opartą o jego ramię. 

- Lepiej niż na to zasługuje książę piany. 

Zaśmiała się. - O mało nie parsknęłam śmiechem, kiedy mama 

to powiedziała. 

- Czy ona wie? 

-  Nie  pisnęłam  ani  słowa.  Żartujesz?  Mama  jest  tym  typem, 

który wysyła zdjęcia do  Liberty Press. „Tylko spójrzcie wszyscy, 

moja córka z księciem". 

- Jesteś piękna, Susanno. - Nathaniel pochylił się, aby ujrzeć 

jej  twarz.  Palcem  próbował  odgarnąć  uporczywie  porywany 

przez wiatr kosmyk jej włosów. Jego wyznanie osiadło głęboko 

w jej  oczach, zanim przyłożyła policzek do jego ramienia. Na-

thaniel westchnął i pozwolił, aby muzyka dalej ich prowadziła. 

Kiedy westchnęła oparta o niego, jego serce zagrzmiało.  Po-

 wiedz jej.  Jeszcze kilka takich intymnych momentów i Nathaniel 

wyjdzie na kompletnego oszusta. 

- Czy mógłbym z tobą porozmawiać na osobności? Uważnie 

badała jego  twarz.  -  Oczywiście. - Ruszyła  w kierunku plaży.  - 

Przestało padać. Chcesz się przejść? 

Złapał  ją  za  rękę  i  poprowadził  w  dół  mokrymi,  lśniącymi 

schodami. 

-  Masz  bardzo  poważną  minę.  -  Susanna  wpadła  na  niego, 

kiedy szli mokrą ścieżką prowadzącą do plaży. Ich twarze owie-

wało ciężkie, słonawe powietrze. 

- Nie, kochanie, dobrze się bawię. Bardzo dobrze. 



- Ja również. - Przesunęła swoją dłonią po wysokich morskich 

trawach. Krople rosy rozbiły się o jego rozgrzaną skórę. 

Kiedy  dotarli  do  plaży,  Nathaniel  uwolnił  swoją  dłoń.  Jak 

wyznać dziewczynie, że nie może jej pokochać? 

-  Susanno.  -  Zwolnił,  posyłając  przelotne  spojrzenie  roztań-

czonemu i rozświetlonemu tarasowi Rib Shack. - Te dwa tygo-

dnie. .. były dla mnie niesamowite. 

- Dla mnie też. Tak naprawdę to mnie uratowałeś. Nie jestem 

pewna,  co  by  się  ze  mną  stało,  gdyby  nie  ty.  I  nie  mówię  o 

zmianie koła czy podwiezieniu do szpitala. 

- Dobrze, dobrze... - Dotykał palcami rąbka swoich szortów. - 

Chciałem, chciałem porozmawiać z tobą... o czymś. -Bzdury. Jak 

ma  powiedzieć  jej  o  przymusie  związanym  z  jego  królewską 

pozycją, aby nie brzmieć jak królewski sztywniak? Bez owijania 

w bawełnę. Ale życzliwie. 

-  Susanno,  w  Brighton  mamy  pewne  prawo...  które  dotyczy 

tylko kilku osób. 

Szła wzdłuż plaży, pod wiatr. - Nate, to zaczyna brzmieć po-

ważnie. 

- Bardziej smutno niż poważnie. - Zwolnił nieco, pozwalając 

jej iść przodem. 

- Okej, wyplącz się z tego. - Odwróciła się i szła teraz tyłem, 

obserwując go. - Nate, wyrzuć to z siebie. 

-  Wiesz,  to  prawo...  funkcjonuje  od  dwustu  lat.  Chroni 

monarchię,  naród, ale,  moim zdaniem,  tak  naprawdę  jest  stwo-

rzone, aby ranić tych, którzy są zakochani. 

-  Zakochani?  O czym  ty  mówisz? Czy mam  to  sprawdzić  w 

Internecie? 

 

-  Bardzo  bym  chciał.  Wtedy  nie  musiałbym  ci  tego  wszyst-

kiego opowiadać. 

-  To  znaczy  czego?  -  Znowu  się  odwróciła,  czując  wilgotne 

powietrze na swojej twarzy. 

-  Nie  musiałbym  mówić  o  Ustawie  Małżeńskiej  Brighton  z 

1792 roku. Członek rodziny królewskiej w kolejce do tronu nie 

może  poślubić  cudzoziemki.  Królewscy  małżonkowie  muszą 

urodzić się i żyć w Brighton. Preferowane jest szlacheckie pocho-

dzenie. Ale członkowie ludu też są akceptowani. 

- Co? - Jej ostra reakcja przeszyła noc. - Przyprowadziłeś mnie 

tutaj, żeby powiedzieć mi, że nie możesz się ze mną  ożenić? 

- Takie jest prawo, Susanno. Od dwustu lat. 

- A co to ma wspólnego ze mną? - Przyśpieszyła, a jej długie 

kroki wiodły ją w coraz gęstszy mrok nocy. 

Nie rozumiał, co się z nią działo. - Posłuchaj, król i parlament 

uchwalili  prawo  zabraniające  członkom  rodziny  królewskiej  w 

kolejce do tronu poślubienia kogokolwiek z europejskich rodzin 

królewskich po tym, jak jeden z książąt ożenił się bratanicą króla 

Ludwika  XVI.  Użyła  ona  swoich  wpływów  i  wysłała  wojska 

Brighton  na  pomoc  swojemu  wujowi  w  czasie  Wielkiej 

Rewolucji Francuskiej, doprowadzając do ruiny całą naszą armię. 

Jego  pośpiesznie  wyrzucane  słowa  ginęły  w  tej  ciemności. 

Płuca Nathaniela wypełniły się wilgotnym, słonym powietrzem. 

Spełnił  swój  obowiązek.  Wszystko  wyznał.  Ale  jego  dusza  nie 

czuła żadnej ulgi. 

Szedł koło niej, wyczekując. Nic nie mówiła. 

- Susanno? 

 

- Ciii, próbuję to wszystko złożyć w całość. Zaciągnąłeś mnie 

tutaj  na  plażę,  aby  powiedzieć  mi,  że  nie  możesz  się  ze  mną 

ożenić? 

-Tak. 

- Czy ja coś przegapiłam? Czy my kiedykolwiek rozmawiali-

śmy o małżeństwie? 

- Chciałem być szczery. 

-  Między  nami nic  się  nie  wydarzyło.  Nawet  się  nie  pocało-

waliśmy. Nie przypominam sobie żadnych miłosnych wyznań, a 

to przecież warunek konieczny do zawarcia małżeństwa. Trochę 

poflirtowałeś ze mną i pewnie ja też odpowiadałam na te flirty, 

ale  nie  przypominam  sobie   żadnej   rozmowy  na  temat  mał-

żeństwa. 

- Może przejdę do sedna sprawy. 

- Zapomnij o sednie sprawy, zacząłeś od końca. - Pozwolił jej 

się wykrzyczeć, bo zasługiwał na to. - Próbujesz mi wyznać coś, 

co nigdy nie wchodziło w rachubę. Czy próbujesz mnie zranić? 

Upokorzyć mnie? 

- Kurczę, nie! Wydawało mi się, że jest oczywiste, co do cie-

bie czuję. A ponieważ sprawa z ukrywaniem mojej prawdziwej 

tożsamości  tak  bardzo  cię  dotknęła,  postanowiłem  wyznać  ci 

prawdę o moich restrykcjach małżeńskich. 

- Restrykcjach małżeńskich? 

- Z braku lepszej nazwy, tak. 

- Nate, spotkanie ciebie było najfajniejszym zdarzeniem tego 

lata. Potrzebowałam cię. I sądzę, że być może ty potrzebowałeś 

mnie.  Ale  to,  co  mnie  w  tym  momencie  osłabia,  to  to,  że  dwa 

tygodnie  temu,  na  tej  samej  plaży,  mężczyzna,  którego 

zamierzałam poślubić, rzucił mnie. Dzisiaj, mężczyzna, którego 

 

nie zamierzałam poślubić, również mnie rzuca. - Zaczęła iść 

po  plaży,  tym  razem  w  przeciwnym  kierunku,  w  momencie, 

kiedy znowu zaczęło padać. - Cudownie. - Skierowała twarz ku 

niebu, rozkładając szeroko ramiona. 

- Susanno, co mam zrobić? Powiedz mi?- Nathaniel biegł za 

nią, z trudem utrzymując równowagę na mokrym piasku.  - Po-

zostawić  wszystko  swojemu  biegowi?  Wyjechać  bez  słowa 

wyjaśnienia?  Żebyś  potem  przeczytała  w  gazecie,  że  jestem 

zaręczony z jakąś kobietą? 

- Nate, te twoje wyznania są niepotrzebne. - Deszcz opływał 

kontury jej twarzy i kapał po brodzie. - Prędzej spadnie śnieg na 

wyspie St. Simons, niż ja znowu się zakocham. - Zwinęła dłonie 

w trąbkę wokół swoich ust. - Słyszysz mnie, Panie? Śnieg. Ześlij 

śnieg, kiedy przyjdzie na mnie czas, okej?  - Wpatrywała się w 

Nate'a, a on nie mógł dostrzec jej błyszczących oczu w załamaniu 

światła dochodzącego z Rib Shack. - Widzisz, Nate, masz święty 

spokój.  Żadnego  śniegu.  Żadnej  miłości.  Nie  padało  w  tym 

rejonie  od...  cóż,  prawie  stu  lat.  -  Pomknęła  plażą  w  kierunku 

restauracji, skąd przebijając się przez sosny i palmy, dochodziła 

muzyka. 

-  Susanno,  poczekaj.  Proszę.  -  Wyprzedził  ją  i  odwrócił  się. 

Biegł teraz tyłem, patrząc jej w twarz. - Jeśli nie byłbym następcą 

tronu, mówiłbym ci teraz zupełnie inne rzeczy. Moje uczucia do 

ciebie z pewnością były widoczne. Chciałem, żebyś zrozumiała, 

dlaczego nie mogę tego dłużej ciągnąć. - Wyciągnął ręce, aby ją 

zatrzymać. 

Patrzyła  gdzieś  w  dal  przed  siebie.  Deszcz  spływał  po  jej 

włosach, skórze, ubraniach. 

- Susanno? 

 

W ciemności nie mógł dostrzec jej twarzy, nie potrafił z niej 

nic wyczytać. 

Nagłe  oberwał  mocnego  kuksańca.  -  Jesteś  takim  palantem! 

Nigdy mi więcej tego nie rób. 

- Jestem palantem. Jego Królewska Wysokość Książę Palant. I 

nie zrobię tego więcej. Nigdy. - Ulga wypełniła każdą najdrob-

niejszą część jego ciała. 

-  Dziękuję,  że  mi  powiedziałeś.  Ale  zawsze  wiedziałam,  że 

wrócisz do domu i będziesz żył swoim życiem. Nigdy nie prze-

szło mi przez myśl, że mogłabym być jego częścią. 

-  Nigdy,  nawet  przez  moment?  -  Jej  wyznanie  ukłuło  go 

mocniej, niż się tego spodziewał. Była niespotykanie mądra jak 

na osobę w jej wieku. 

-  Jestem  zupełnie  przemoczona.  Lepiej  wracajmy  na  taras. 

Zaczyna naprawdę lać. 

Razem ruszyli w stronę Rib Shack, Nathaniel po jednej stronie 

ścieżki, a Susanna po drugiej. 

Było już wyraźnie słychać muzykę i światła stawały się coraz 

jaśniejsze, gdy zadzwonił telefon. Jonathan. 

- Halo, no co tam... 

- Nathanielu, chodzi o twojego ojca. - Muzyka ucichła. Świa-

tła przygasły. A jego serce poczuło zimno padającego deszczu. 

- Nate? - Susanna odezwała się, kiedy schował telefon. 

- Muszę już iść, Susanno. - Okrążając taras, ruszył ścieżką na 

parking, a potem do swojego SUV-a. - To był Jon. Mój ojciec nie 

żyje. 

 

 Część II 
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 Grudzień, Wyspa St. Simons 



—  Rozumiem.  -  Susanna  opuściła  słuchawkę  poniżej 

podbródka,  aby  westchnienie  zawodu  nie  dotarło  do  uszu 

rozmówcy  -  Bardzo  dziękuję  za  poświęcony  mi  czas,  panie 

Flynn, i możliwość zaprezentowania Panu mojej oferty. 

Rozłączyła się, rzuciła telefon na biurko i opadając na oparcie 

rozklekotanego  krzesła,  mocno  docisnęła  dłonie  do  oczu. 

Próbowała powstrzymać się od krzyku. 

Ale  kiedy  już  nie  mogła  opanować  narastającej  frustracji, 

wydała z siebie buntowniczy okrzyk, poderwała się z impetem i 

zaczęła walić nogą w bok swojego biurka. Oczywiście. Była to 

tylko  namiastka  tego,  co  naprawdę  chciała  zrobić.  Teraz  miała 

ochotę krzyczeć. Pokuśtykała do drzwi swojego biura i wyszła na 

schody przeciwpożarowe. 

- Co się, do diabła, dzieje? 

Słońce powitało ją zaledwie krótkim mrugnięciem spomiędzy 

dwóch  chmur  wysoko  na  niebie.  W  jaki  sposób  ma  ruszyć  z 

miejsca w życiu, jeżeli  nic  się nie układa? 

 

Wróciła  do  swojego  biura  wielkości  szafy,  które  wynajmo-

wała od zespołu prawników. Była to kwadratowa dziupla, która 

niegdyś  służyła  jako  wejście  dla  służby  na  ostatnim  piętrze 

odnowionego budynku jeszcze sprzed czasów wojny secesyjnej. 

Pokój miał jedno okno - wąski świetlik nad drzwiami. 

Jej  stół  kreślarski  i  jedna  mała  szafka  na  książki  ledwie 

mieściły się w tej kosmicznej kapsule. Aby skorzystać z toalety, 

musiała  zejść  schodami  przeciwpożarowymi,  przejść  przez 

kuchnię, biura prawników, i dalej wzdłuż wyłożonego płytkami 

holu.  Stukot  jej  obcasów  odbijał  się  echem  przez  cały  czas 

wycieczki, ogłaszając wszem i wobec cel, do którego zmierzała. 

 Susanna idzie do toalety. 

 Susanna idzie do toalety. 

To  było  naprawdę  żenujące.  Co  gorsza,  płaciła za  tę  klatkę, 

która mogła służyć jako kotłownia w sierpniu i wrześniu, a teraz 

w grudniu jako zamrażarka, osiemset dolarów miesięcznie. Jak to 

możliwe, żeby w pokoju na trzecim piętrze na wyspie w Georgii 

było tak zimno? 

Siedziała  w  płaszczu  przez  cały  dzień,  z  wyjątkiem  czasu 

między  godziną  dwunastą  a  drugą,  kiedy  to  świetlik  zdołał 

pochwycić za ogon uciekające słońce i nieco ogrzać to miejsce. 

Susanna  włączyła  przenośny  piecyk  i  wyciągnęła  zziębnięte 

dłonie w kierunku pierwszego podmuchu ciepła. Początek grud-

nia przyniósł na wyspę St. Simons mróz, który nie odpuszczał. 

Ale przynajmniej w prognozie pogody nie było zapowiedzi opa-

dów śniegu. Bogu dzięki. 

 

Jednak  chłód  w  powietrzu  potęgował  chłód  w  jej  sercu. 

Minęło pięć miesięcy od wyjazdu Nate'a i bardzo za nim tęskniła. 

Jej serce pragnęło jego ciepła, jego przyjaźni, jego obecności. 

Ukończyła projekt ogrodu, którego zdjęcie wisiało oprawione 

w biurze na ścianie. Czasami, w leniwe popołudnia, kiedy nawet 

jej skrzynka e-mailowa milczała, wpatrywała się w swoją wersję 

„Królewskiego Ogrodu" i w myślach dodawała dwóch kochan-

ków na ogrodowej ławeczce. 

 Och, Nate, jak bardzo mi ciebie brakuje. 

Zapłacił  za  całość  z  góry,  a  kiedy  prace  byłe  zakończone, 

wysłał  jej  dodatkową  premię  -  tyle,  ile  otrzymałaby  za 

zaprojektowanie  dwóch  ogrodów.  Kiedy  próbowała  zwrócić 

pieniądze, Jonathan odmówił podania jej numeru konta. 

Pieniądze  pozwoliły  jej  na  wynajęcie  tego  wspaniałego,  ob-

szernego  biura  (ha!)  i  zakup  nowego  komputera.  Ale  od  tego 

czasu  nie  wpadło  jej  ani  jedno  zlecenie.  Wiązała  koniec  z 

końcem,  wykonując  czarną  robotę  w  Rib  Shack  i  łapiąc  jakieś 

proste  prace  ogrodowe,  niewymagające  żadnych  technik 

projektowych. 

Jednak to nie kariera zawodowa była najgorszą częścią jej ży-

cia. Była to tęsknota za nim. Nie za Adamem, mężczyzną, któ-

rego chciała poślubić, ale za Nate'em, mężczyzną, którego nigdy 

nie planowała poślubić. Nawet nie mogła. 

Po jego wyjeździe sama zbadała sprawę Ustawy Małżeńskiej 

Brighton  z  1792  roku.  Chłopak  mówił  prawdę.  Żadna  osoba 

spoza  królestwa  Brighton  nie  mogła  poślubić  pretendenta  do 

tronu. 

 

Opadła na biurko. - Boże, ja nie mam nic. Nic. - Łzy szybko 

napłynęły  do  oczu  Susanny,  a  ona  nie  zrobiła  nic,  aby  je  po-

wstrzymać. 

Uczucie  nicości  towarzyszyło  jej  nawet,  gdy  szukała  miesz-

kania.  Susanna nie znalazła jeszcze nowego lokum. Ciocia  Rue 

przyjechała  w  październiku,  tak  jak  obiecała,  wielkodusznie 

pozwalając Susannie pomieszkać z nią przez dwa miesiące. Ale 

sądząc  po  ilości  bożonarodzeniowych  dekoracji  i  wypieków, 

przygotowanych  przez  ciocię,  Susanna  wiedziała,  że  będzie  jej 

potrzebny każdy centymetr kwadratowy domu, aby rozlokować 

swoich gości. 

 - Nic  nie mam - wolno osunęła się na podłogę. Wszystkie jej 

plany  zawiodły.  -  Całkowicie  oddaję  się  Tobie.  -  Tak  potwier-

dziła swoją ofertę dla Boga, którą złożyła kilka miesięcy wcześ-

niej  na  trawniku  przed  Kościołem  Chrystusa,  kiedy  była  tam  z 

Nate'em. - Czy masz, Boże, kogoś takiego jak ja? Bez męża, bez 

dzieci,  bez  pracy,  nikt  mnie  nie  potrzebuje,  nikt  na  mnie  nie 

czeka.  No,  może  mama,  chociaż  ona  liczy  na  pomoc  w  pro-

wadzeniu  restauracji.  Kurczę!  Ale  zawsze  może  mnie  zastąpić 

Catfish albo Bristol. Na szczęście. 

Susanna była dziewczyną, która naprawdę mogła pójść wszę-

dzie i zrobić wszystko, czego oczekiwał Pan. 

-  Jezu,  wierzę,  że  jesteś  tak  dobry,  że  cokolwiek  zechcesz, 

abym  uczyniła,  oddam  się  temu  z  miłością.  -  Susanna  poczuła 

przypływ spokoju, który spłynął na nią, kiedy wypowiedziała te 

słowa. - Ufam, że... 

Przepełniona  spokojem,  skoczyła  na  równe  nogi,  po  czym 

tanecznym krokiem podeszła do radia i włączyła je. 

 

Poszukała stacji nadającej piosenki świąteczne i zaczęła tań-

czyć po całym biurze. Była w połowie  Hark the Herald',  kiedy w 

drzwiach pojawił się Gage. 

- Co ty tutaj robisz? - Co za żenada! Rzuciła okiem na biurko, 

jednocześnie sięgając po myszkę, aby zamknąć grę w jokera. I tak 

przegrywała. Nic nowego. 

- Nie bawię się tak dobrze jak ty. - Uśmiechnął się szeroko i 

wszedł do środka. 

-  Zawsze  się  tak  skradasz?  -  Usiadła  przy  biurku,  chociaż 

wolałaby potańczyć. - Czego chcesz? 

Gage namawiał ją przez ostatnie kilka miesięcy, żeby znowu 

zaczęła dla niego pracować. Opierała się. Strach kłębił się w jej 

sercu,  ale  udawała  zadowoloną.  Czy  to  miała  być  odpowiedź 

Boga? Miała pracować dla Gage'a?  Panie, poczekaj jeszcze... 

- Wpadłem, aby ci powiedzieć, że masz święty spokój. - Się-

gnął po kauczukową piłeczkę, która leżała na wierzchu pustego 

pojemnika na ołówki. Odbił nią o drewnianą, nierówną podłogę- 

Zatrudniłeś  kogoś  innego?  -   Chciała   z  nim  znowu  pracować. 

Czyż  nie? Jeśli tego pragnął Pan.  To oczywiste. Ponieważ Bóg 

był dobry, a ona mu ufała. Poza tym niech stanie się cokolwiek, 

aby jej praca ruszyła z miejsca, żeby jej życie ruszyło o centymetr 

do przodu. 

-  Zatrudniłem  architektkę  krajobrazu  dwa  tygodnie  temu. 

Przeniosła  się  z  Charleston  w  tym  tygodniu  i  z  mety  zdobyła 

klienta. Dobiliśmy targu z nim jakąś godzinę temu. Więc... 











*  Właściwie:   Hark!  The  Herald  Angels  Sing  (Słuchaj, brzmi  aniołów  pieśń), 

popularna angielska kolęda. 

- podniósł rękę - udzielam błogosławieństwa tobie i tej małej 

norce. - Odbijał piłką w równym rytmie - uderzenie o podłogę i 

plaśnięcie piłki o dłoń. 

Susanna wstała i przechwyciła piłkę w połowie odbicia. -Tak 

po prostu? Zrezygnowałeś ze mnie? 

- To ty zrezygnowałaś. To ty zbywałaś mnie przez miesiące. 

- Ale nie dałeś mi szansy, abym zmieniła zdanie. 

- Prosiłem cię kilka razy. Nawet podesłałem ci kilku klientów. 

Czy coś z tego wyszło? 

Odbiła piłeczką o podłogę. - Wybrali inne projekty. 

-  Wszyscy?  -  Gage  nie  mógł  ukryć  swego  niedowierzania. 

-Suz, to były pewniaki. 

-  Przysłałeś  mi  trzech  przyjaciół  pani  Butler.  A  ona  mnie 

nienawidzi  od  tego  przyjęcia,  kiedy  zwinęłam  jej  honorowego 

gościa. 

-  Sądzisz,  że  chciałem  cię  wrobić?  Że  podesłałem  ci  oferty, 

które ona będzie sabotować? Poza tym ona nie wiedziała, że ksią-

żę wyszedł z tobą. 

- Na pewno to wie. Dwa razy na nią wpadłam i widziałam jej 

złośliwe spojrzenie. - Susanna utkwiła w nim wzrok i wykrzywiła 

usta. - Uwierz mi. Wiem, co takie spojrzenie znaczy. A jeśli ona 

wie, że to ja, nigdy nie znajdę pracy na tej wyspie. Pani Butler 

wtyka nos w każdy ogród na wyspie, aż po południową Florydę, 

aż  po  północną  Georgię,  po  nieskończoność  i  dalej.  -  Łomot  i 

plaśnięcie  piłki  miało  w  sobie  coś  uspokajającego.  Przede 

wszystkim dlatego ją tu trzymała. Aby uwolnić się od napięcia. 

- Chcesz, żebym z nią porozmawiał? 

-  Nie...  tak...  -  Złapała  piłkę  i  wymierzyła  w  niego.  -  Tylko 

jeśli to wyjdzie naturalnie w jakiejś rozmowie. - Odłożyła piłecz- 

 

kę z powrotem na pojemnik. - Cieszę się, że zatrudniłeś kogoś. 

Zasługujesz na sukces. 

Gage  rozluźnił  się  nieco.  Wyglądał  bardzo  dobrze  w  białej 

koszuli, ciemnym krawacie i nażelowanych włosach. - Susanno, 

pomyślałem, że może ty i ja... 

Drzwi do biura otworzyły się z impetem i w środku pojawiła 

się Grace, wraz z siarczystym powiewem mroźnego powietrza i 

olbrzymim pudłem w rękach. - Wesołych Świąt, Suz. Najwyższy 

czas  udekorować  tę  mysią  dziurę,  którą  ty  nazywasz  biurem... 

Gage... - Grace rzuciła na niego okiem, stawiając pudło na ziemi i 

wyjmując z niego malutką choinkę. - Co ty tu robisz? 

- Przyszedłem zobaczyć się z Susanną. 

-  A  tak  naprawdę,  co  tutaj  robisz?  -  Grace  i  Gage  krótko 

chodzili ze sobą w liceum. On zerwał z nią na sekundę przed tym, 

zanim zdążyła powiedzieć mu: „to się nie uda", a ona mu tego 

nigdy  nie  wybaczyła.  Rzuciła  plastikowe  drzewko  na  biurko 

Susanny. 

- Naprawdę, przyszedłem zobaczyć się z Susanną. Cieniutkie, 

nagie gałązki plastikowego drzewka zatrzęsły się. 

To jest to, czego potrzebowało to biuro. Grace z rękami na bio-

drach przez chwilę badała wzrokiem drzewko, po czym odwró-

ciła się do Susanny. - Już ci powiedział? Co? Gaduła. Nie mógł 

poczekać... musiał przybiec tutaj i ci powiedzieć. 

- Grace... - zaczął spokojnie i jakby ostrzegawczo, posyłając 

jej jednocześnie porozumiewawcze spojrzenie - przyszedłem po-

rozmawiać z nią o... 

- Tak, powiedział mi - odparła Susanną. 

 

-  Naprawdę?  A  nie  wyglądasz  na  zdenerwowaną.  Wiem,  że 

znosisz to wszystko nadspodziewanie dobrze, ale byłam pewna, 

że będziesz roztrzęsiona. - Grace oderwała kawałek srebrnej ta-

śmy klejącej i umocowała stojak na choinkę na biurku. - Mam też 

trochę sztucznego śniegu, żeby ją oprószyć. 

- Dlaczego miałabym być roztrzęsiona? - Susanna zajrzała do 

środka pudła. Nie sądziła, że odrobina świątecznych ozdób może 

tak poprawić humor. Wzięła włos srebrnej lamety i owinęła go 

sobie wokół szyi. - Próbował namówić mnie do powrotu, ale ja 

odmówiłam. Nie winię go. 

- Co? - Grace złapała ją za ręce i odwróciła do siebie. - Kiedy 

próbował namówić cię do powrotu? 

- Od lata. 

-  Od  lata?  Żartujesz  sobie.  I  nic  nie  mówiłaś?  Dziewczyno, 

chyba przestaniemy być najlepszymi przyjaciółkami. 

- Co? Ciągle o tym gadałam. Pocieszałaś mnie: „Nie, nie rób 

tego". 

-  Kiedy  ja  coś  takiego  mówiłam?  -  Grace  spojrzała  na  nią, 

wyciągając puchaty kłębek śniegu z pudełka. 

- Grace, pomyśl przez chwilę, zanim... 

-  Gage, ćśśśśś...  -  Grace  posłała  mu  spojrzenie, które  kazało 

mu się zamknąć. - To rozmowa między kobietami. Nigdy mi nie 

mówiła, że Adam próbował namówić ją, żeby do niego wróciła. 

- No i proszę bardzo...  -  Gage zrobił krok w tył, szeroko się 

uśmiechając ze skrzyżowanymi ramionami. - Po czymś takim nie 

masz prawa nazywać mnie gadułą. 

- Adam? - Susanna bawiła się teraz lametą, okręcając ją mię-

dzy palcami. - Mówię o tym, że Gage próbował namówić mnie do 

powrotu do pracy u niego. A o czym ty   mówisz? 

 

- No właśnie, Grace, o czym ty mówisz? - Gage przesunął na 

bok  pojemnik  na  ołówki  i  kolekcję  zabawek  z  McDonaldsa 

ustawionych na brzegu jej biurka. - Przyszedłem jej powiedzieć, 

że w końcu zatrudniłem architekta krajobrazu. 

-  Och!  -  Policzki  Grace  zapłonęły  na  różowo.  Rzadki  i  nie-

zwykły widok. 

- Grace, a o co chodzi z Adamem? - Pięć minut temu Susanna 

była gotowa oddać swe życie w ręce Boga. Miał ją z powrotem i 

zrobiłaby wszystko, do czego by ją powołał. Ale  wiadomość  o 

Adamie osłabiła tę gotowość wątpliwościami. 

Grace zakopała się w pudle z ozdobami. - Te białe światełka 

powinny ładnie rozjaśnić to wnętrze. 

- Grace! 

-  Ty  jej  powiedz.  -  Przyjaciółka  zamilkła  i  posłała  błagalne 

spojrzenie w kierunku Gage'a. 

- Nie ma mowy. Ty zaczęłaś. 

- Och, nie ma znaczenia, kto zaczął, ale lepiej niech ktoś to już 

skończy. 

- Adam się żeni. - Powiedzieli równocześnie Grace i Gage. 

- Żeni się? - Susanna rozplotła lametę w palcach i pozwoliła 

jej spłynąć z powrotem do pudła. - Z Sherie? 

- Tak, więc wiesz? - Grace siłowała się z pękiem splątanych 

lampek choinkowych. 

- Powiedział mi o niej, kiedy zerwaliśmy ze sobą.  - Susanna 

wskazała na pudło ze świecidełkami. - Więc nie o to tak napraw-

dę chodziło? 

- Nie, naprawdę pomyślałam, że przyda ci się w biurze trochę 

świątecznej  atmosfery.  -  Grace  rzuciła  światełka.  -  Tak  mi 

przykro, Suz. 



- Przestań. Dobrze, że mi powiedziałaś. I tak bym się dowie-

działa, wcześniej czy później. 

Więc Adam ruszył z miejsca. Żeni się. 

Susanna  nie  miała  gdzie  zamieszkać,  ale  raz  jeszcze 

powierzyła  swoje  troski  Panu.  Swój  czas.  Także  swoją  wolę  i 

własne  serce.  Nie  miało  sensu  wycofywanie  się  z  tego.  Jeśli 

wszystko zawiedzie, znała dobre miejsce w lesie, blisko Aurory. 

  

 Brighton 



Śnieg, który spadł na początku grudnia, wprawił Nathaniela w 

świąteczny nastrój, otworzył jego serce na uroki Bożego Naro-

dzenia i na chwilę pozwolił zapomnieć o ciężarze przygotowań 

do koronacji. 

Nadal był pogrążony w smutku po śmierci ojca. Tak bardzo 

pragnął  pójść  do  jego  pokoju  i  zapytać  o  radę,  czerpać  z  jego 

mądrości. Tęsknił za jego siłą i doświadczeniem, za jego wiedzą 

o kraju, rodzinie, majoracie. 

Za  miesiąc  o  tej  porze  Nathaniel  będzie  królem.  Regentem 

Królestwa  Brighton,  a  faktycznie  Arcyksięciem  Wielkiego 

Księstwa  Hessenbergu,  głową  państwa  i  konstytucyjnym 

monarchą. 

Będzie  rządził  dziesięcioma  milionami  obywateli.  Dziesięć 

milionów  serc  zlewających  się  w  jedno  -  jego  serce.  Musi  być 

obrońcą  dla  wszystkich.  Nawet  dla  niezadowolonych 

Hesseńczy- 

 

ków,  których  żądania  niepodległości  przybierały  na  sile  z 

każdym dniem. 

Ale  wszyscy  byli  związani  decyzjami  ich  przodków  i 

żelaznymi  warunkami  majoratu.  Jeden  z  ostatnich  artykułów 

prasowych  sugerował,  że  Brighton  ukradło  prawa  do 

Hessenbergu.  Inny  deklarował,  że  rodzina  królewska  z  dynastii 

augustiańsko-saksoń-skiej  została  wymordowana  lub  zesłana  w 

tak odległe miejsce, że nigdy nie zostanie odnaleziona. 

A na  dodatek w samym środku tego zamieszania  wypłynęła 

sprawa ślicznej Lady Genevieve, jasnej gwiazdy pędzącej z po-

mocą, aby uratować sytuację. 

Ostatnio  Nathaniel  postanowił,  że  jeśli  dojdzie  do  tego,  po-

święci  siebie i  swoje  serce  dla  dobra  Brighton  i  niepodległości 

Hessenbergu, i ożeni się z Giną. 

Zza  okna  dobiegły  go  wesołe  okrzyki  dzieci  służących, 

bawiących  się  na  świeżym  śniegu, i  odciągnęły  jego  uwagę  od 

zmartwień.  Nathaniel  ochoczo  wstał  zza  biurka  i  podszedł  do 

okna. 

Mały  Seamus  Mackinder  przyłożył  ładnej  Sarah  Warren 

ogromną śnieżką. Puściła się w pogoń za nim dookoła drzewa, 

dopadła  go  i  popchnęła  na  śnieg,  przyciskając  jego  twarz  do 

śniegu. 

 Dobra  dziewczynka.  Nie  pozwól  chłopakom  wejść  sobie  na 

 głowę. 

Chciał być z nimi na dworze, śmiać się i zapomnieć, jaki był 

samotny.  Chwilami  czuł  się  kompletnie  odizolowany. Zupełnie 

inny od swoich kolegów, jakby szedł obok nich, ale zupełnie inną 

ścieżką. 

Nigdy wcześniej nie miał tego uczucia, jakby przyglądał się 

czemuś  z  dystansu.  Ale  od  pogrzebu  taty  piętno  osamotnienia 

dawało mu się we znaki - wraz z odrobiną strachu. 

Był  królem.  Kroczył  drogą  po imponujących  śladach  swego 

ojca,  dziadka  i  każdego  poprzednika  z  dynastii  Stratton,  aż  po 

króla Stephena I. 

Śmierć  ojca  oznaczała  koniec  pewnej  historii.  Teraz  ludzie 

patrzyli na Nathaniela jak na króla. A na kogo on miał patrzeć? 

Nurtujące go pytanie przytłoczyło go i sprawiło, że ugięły się pod 

nim kolana. 

Modlitwa była zbawienną łaską. 

Dzieci wskoczyły na sanki i zaczęły zjeżdżać z górki, tak jak 

niegdyś robili to Nathaniel i Stephen. 

Ale czekała na niego praca. Raporty do przejrzenia, e-maile do 

przeczytania, gazety do zignorowania. 

Usiadł przy biurku i popijając kawę, przerzucał  Daily Times  i 

 Hessen  Today.  Były to  konkretne,  biznesowe  gazety.  Nathaniel 

poprosił  Jona,  by  przestał  przynosić  mu   Liberty  Press   oraz 

 Informatora. 

 LibP  czytało się jak rewolucyjne pismo propagandowe, nato-

miast  Informator  pozostał wierny swojemu brukowemu charak-

terowi, robiąc skandal z najdrobniejszej rzeczy. 

Według ich przypuszczeń Nathaniel i Lady Genevieve zaręczą 

się, a może nawet pobiorą, a do końca roku ich pierwsze dziecko 

będzie  już  w  drodze.  Jak  to  ujął   Informator? „Czekamy  na 

brzuszek z następcą". 

Okropne. 

Jednak Jon poinformował go, że stawiano pięćdziesiąt do jed-

nego, że Nathaniel nie poślubi Lady Genevieve do świąt Bożego 

Narodzenia. Jeśli bawiłby się w zakłady, też by na to postawił. 



Ale zegar kominkowy wygrywał godziny i Nathaniel musiał 

się skupić na harmonogramie świątecznym pałacu, który wyma-

gał jego zatwierdzenia. 

Potem przejrzał agendę z zadaniami na cały tydzień i odpo-

wiedział na kilka e-maili. Cały czas pragnął znaleźć się na dwo-

rze, na śniegu. 

Krótki intensywny spacer dobrze by mu zrobił. 

Skierował się do prywatnych apartamentów, zdając sobie do-

skonale sprawę, że niepokój w jego sercu wiązał się nie tylko z 

obawą  przed  byciem  królem  czy  chęcią  zabawy  na  śniegu  jak 

dziecko. 

Odkąd  wrócił  z  wyspy  St.  Simons,  miewał  długie  momenty 

wyciszenia. 

Wtedy myślał o  niej.  Minęło pięć miesięcy, odkąd zostawił ją 

stojącą na plaży, moknącą na deszczu. I nie był w stanie wyrzucić 

jej ze swoich myśli. Ze swojego serca. 

Susanna Truitt na dobre rozgościła się w jego myślach i odma-

wiała opuszczenia tego miejsca. Im więcej upływało czasu, tym 

jej obecność stawała się intensywniejsza. Czy był zakochany? 

Nie  miał  pojęcia.  Ale  czy  to  miało  znaczenie?  Nie   mógł  jej 

poślubić.  Kuzyn  jego  prapradziadka,  książę  Wabash,  próbował 

poślubić  pewną  angielską  lady  na  początku  dziewiętnastego 

wieku i nie udało mu się. Jeśli poślubiłby ją, straciłby swój tytuł, 

swój spadek i sposób na życie. Książę poddał się. Jego miłość nie 

była wystarczająco silna, aby mogła zastąpić życie pozbawione 

przywilejów. 

 

Czy  Nathaniel  był  w  stanie  porzucić  wszystko  dla  miłości? 

Czy był bardziej oddany obowiązkom? Swojemu stylowi życia? 

Tytułom i przywilejom? Pieniądzom? 

Ale skoro Bóg sprawił, że w tym momencie historii Nathaniel 

znalazł się w Brighton, to z pewnością pomoże mu też odnaleźć 

miłość w tym całym zamęcie. 

Jon  regularnie  informował  Nathaniela,  że   LibP   i   Informator 

wzywały go do poślubienia Lady Genevieve, twierdząc, że było-

by to najlepsze rozwiązanie dla obu gospodarek. Ale wszelkie na-

ciski  związane  ze  ślubem  sprawiały  tylko  tyle,  że  pragnął 

Susanny jeszcze bardziej. 

W zgiełku codziennych spraw unikał rozmów o małżeństwie, 

oddając cały swój umysł i serce przygotowaniom do roli króla. 

Umacniał swoje emocjonalne fortyfikacje najlepiej, jak potrafił, 

eliminując wszelkie kontakty z Susanną. 

Kiedy  ukończyła  „Królewski  Ogród",  Jonathan  wręczył  jej 

pisemną akceptację i wysłał czek z premią. 

Ze zdjęcia wynikało, że wykonała doskonałą robotę. Chociaż 

co  do  tego  nigdy  nie  miał  żadnych  wątpliwości.  Nathaniel 

rozważał pomysł o podróży na wyspę St. Simons, aby zobaczyć 

ogród osobiście, ale obawiał się, że jeśli by to zrobił, jego serce 

nigdy nie wróciłoby z powrotem do domu. 

Kiedy  wchodził  do  swojego  apartamentu,  przywitał  go 

Malcom, jego osobisty lokaj. - Pański brat jest w salonie. 

-  Dobrze.  Pójdzie  ze  mną  zaczerpnąć  trochę  świeżego  po-

wietrza. - Nathaniel poklepał starszego mężczyznę po ramieniu. - 

Masz ochotę się z nami wybrać? Taki wspaniały śnieg! 

- Wolę ciepło, Wasza Wysokość. 

 

-  Jak  chcesz.  Ale  przynajmniej  włóż  płaszcz  i  wyjdź  na 

balkon. Jest taki piękny dzień. Czuć święta w powietrzu. 

- Tak, sir - odparł Malcom, lekko się kłaniając. - Poczekam z 

kawą i ciastem do pańskiego powrotu. 

-  Stephen?  -  Nathaniel  skręcił  do  części  wypoczynkowej 

apartamentu,  z  przeszkloną  ścianą  od  południa,  który  zdobiły 

ręcznie  tkane  gobeliny  i  włoskie  dywany.  Korytarze  i  kuchnia 

wyłożone  były  błyszczącym  marmurem.  To  był  jego  projekt 

-szorstki, wyrazisty, męski. Prosty. 

Stephen  stał  przy  kominku  w  samych  skarpetach.  Jego 

zabłocone  sportowe  buty  leżały  porzucone  w  brązowej  kałuży 

przy palenisku, strój do rugby był przemoczony i brudny. - Nate, 

mamy  szansę  wygrać  puchar.  Drużyna  Brighton  Union  coraz 

lepiej sobie radzi. 

- Ze swoim księciem jako gwiazdą skrzydłowych. - Nathaniel 

podniósł dłoń, formując z palców literę U, znak drużyny Brighton 

Union.  Stephen  zrobił  wszystko,  aby  dostać  się  do  drużyny 

narodowej i przezwyciężyć stygmat zawodnika odrzuconego na 

pierwszym  roku  studiów.  -  Chcesz  pospacerować  w  śniegu? 

Dzieci służby mnie zainspirowały. 

-  Właśnie  wróciłem.  -  Młodszy  brat  podał  Nathanielowi 

czerwoną  z  zimna  rękę.  Stephen  komunikował  się  całym  sobą: 

rękami, manierami, ruchami. Nawet jego sterczące ciemne włosy 

sprawiały, że wyglądał, jakby był ciągle w stanie szoku. Ale nie 

było bardziej zrównoważonego i spokojniejszego człowieka. 

Nathaniel  podszedł  do  niego.  -  Poproś  Malcolma  o  herbatę, 

jeśli masz ochotę. Idę się przejść. 

- Nie możesz ich ignorować... - Głos Stephena podążył za nim, 

udzielając  rady  w  sprawie,  której  Nathaniel  nie  chciał  nawet 

zwerbalizować. - .. .w sprawie małżeństwa z Lady Genevieve. 

 

-  Mogę  i  będę  ignorował.  -  Nathaniel  odwrócił  się  tyłem  do 

swojego brata. 

-  Dlaczego  po  prostu  nie  zwrócisz  się  do  nich?  -  Stephen 

skoczył na sofę i rzucił swój plecak na poduszkę. Zanurkował w 

nim,  wyjmując  jakąś  kanapkę  owiniętą  w  plastikową  folię. 

Ugryzł kawałek, po czym rozłożył ramiona wzdłuż sofy i wpa-

trując się uporczywie w Nathaniela, oczekiwał odpowiedzi. I to 

bardzo konkretnej. 

- Wciągną mnie w debatę. Zmuszą publicznie do wyznań, że 

nie kocham Lady Genevieve, i że jej nie poślubię, aby uratować 

Hessenberg  i  nasze  gospodarki.  Następnie  dobiorą  się  do  mnie 

eksperci polityczni i różne frakcje, nazywając mnie podłym, sa-

molubnym, dbającym tylko o swoje interesy Mam dużo do stra-

cenia. Oni tak niewiele. 

- A co z tą amerykańską dziewczyną? 

-  Z  jaką  amerykańską  dziewczyną?  -  Nie  rozmawiał  o 

Su-sannie  z  nikim  poza  Jonathanem.  I  tylko  wtedy,  kiedy 

skończyła ogród. Wierzył, że jeśli nie będzie o niej opowiadał, 

szybciej o niej zapomni. 

- Tą ze zdjęcia w  LibP. 

- Sprzed pięciu miesięcy? 

Stephen wpakował kawał kanapki do swoich ust, a za chwile 

rzucił  się  jak  wygłodniały  wilk  na  drugi  kęs.  -  Nie  wiem...  - 

Mówił  i  przeżuwał  jednocześnie,  zachowując  się  bardziej  jak 

gracz  w  rugby  niż  dobrze  wychowany  mężczyzna  o  nienagan-

nych manierach, które mama wciąż usiłowała mu wpajać. 

- Jeśli jesteś głodny, zadzwonię po Malcolma. 

Stephen  potrząsnął  głową,  kończąc  jeść  swoją  kanapkę 

-jednym wielkim gryzem, strzepując jednocześnie okruszki ze 

 

swoich palców. - Jestem umówiony na kolację. - Nadal mówił 

z pełną buzią. 

- Wpadłeś, żeby zobaczyć, jak sobie radzę z prasą? 

- To też, ale chciałem sprawdzić, czy jubiler dostarczył prezent 

urodzinowy dla mamy. 

-  Dzisiaj  rano.  -  Nathaniel  oddał  jeden  z  kieszonkowych  ze-

garków ojca do renowacji. Był to zegarek odziedziczony po jego 

dziadku, królu Leopoldzie IV. Już po śmierci taty mama powie-

działa, że tykające zegary przypominają jej bicie serca taty. Na-

thaniel pomyślał, że zegarek mógłby być dla niej pocieszeniem. 

- Dałeś go jej? Płakała? 

- Nie patrzyła na mnie przez dłuższy moment. Pamiętasz, że 

zabieramy  ją  na  koncert  symfoniczny  jutro  wieczorem,  żeby 

świętować jej urodziny. Obowiązuje strój wieczorowy. 

-  Mam  to  zapisane  w  kalendarzu.  -  Stephen  sięgnął  po  swój 

plecak. Poszperał w nim i rzucił Nathanielowi aksamitne pude-

łeczko. - Mama mi to przysłała. Prosiła, żebym dał tobie. 

Nathaniel złapał pudełko jedną ręką. Nie musiał pytać, co w 

nim  jest.  Wiedział.  Zaręczynowy  pierścionek  babci.  -  Mama 

próbowała mi to dać miesiąc temu, ale odmówiłem. Nie zaręczam 

się  przecież.  -  Właśnie  miał  odrzucić  pudełeczko  bratu,  ale 

zmienił  zdanie  i  uniósł  wieczko.  Błyszczący  pięciokaratowy 

diament spoczywał na białej aksamitnej poduszeczce. Pryzmaty 

kolorowego  światła  przeskakiwały  przez  jego  palce.  - 

Pierścionek królowej Anne-Marie. 

-  Mama  uważa,  że  potrzebujesz  jedynie  nieco  zachęty,  i  to 

wszystko. 

-  Jesteś  jej  wspólnikiem?  -  Nathaniel  odrzucił  pudełeczko  z 

powrotem do brata. - Spiskujesz, żebym ożenił się z Giną? 

 

Pierścionek był w rodzinie od ponad stu łat, ale ostatnią osobą, 

która go nosiła, była babcia ze strony ojca. Dziadek, król Stephen 

II  oświadczył  się  babci,  Lady  Izabelle,  kiedy  miała  zaledwie 

siedemnaście lat. 

Ale dokładnie sto lat przedtem lord Thomas Winthrop kazał 

wykonać ten pierścionek dla ostatniej rządzącej królowej Brigh-

ton, Anne-Marie, w 1852. 

-  Nie  zabijaj  posłańca.  -  Stephen  złapał  pudełko  i  odrzucił 

Nathanielowi  w  momencie,  kiedy  wszedł  Malcolm,  pchając 

przed  sobą  wózek  z  herbatą.  Stephen  aż  podskoczył  na  widok 

ciasta. 

-  Myślałem,  że  wychodzisz  na  kolację.  -  Nathaniel  położył 

pierścionek na stoliku kawowym. Poprosi Jonathana o zwrócenie 

go do skarbca. 

- Kawałek ciasta jest właśnie tym, czego potrzebuję, aby dalej 

funkcjonować. - Stephen wpakował cały kawałek do ust i sięgnął 

po drugi. - Mama jest przekonana, że Gina będzie świetną żoną i 

przyszłą królową. 

- To może ty się z nią ożeń. 

- Ja? Ty jesteś następcą. A ona nie jest we mnie zakochana. 

-  Ani  we  mnie.  -  Nathaniel  pomyślał,  że  lepiej  będzie,  jeśli 

przeniesie  pierścionek  ze  stolika  i  położy  go  na  kominku,  za 

zegarem. Pierścionkiem wartym siedemdziesiąt tysięcy dolarów 

nie rzuca się jak piłką. 

-  Miłość?  Czy  na  sto  procent  wiemy,  że  jesteśmy  naprawdę 

zakochani? - Tak. 

-  Steve,  na  nic  twoje  błyskotliwe  wywody.  Nie  ożenię  się  z 

Lady Genevieve. 

- Musisz się z kimś ożenić. Wiesz, całe to zamieszanie z na-

stępcą,  który  musi  mieć  następcę,  aby  przedłużyć  królewską 

linię. 

- Ty możesz spłodzić następcę równie dobrze jak ja.  - Zegar 

kominkowy  wybił  pełną  godzinę.  Czwartą.  Przegapił  właściwą 

chwilę  na  spacer  w  śniegu.  Nathaniel  spoglądał  w  okno,  gdzie 

szare linie zimowego wieczoru zagarniały resztki dnia. - Książę 

Francis nie miał dzieci. 

- On jest dla ciebie przykładem? Ośmielę się twierdzić, że to z 

jego  powodu  tkwisz  teraz  w tym  bałaganie.  Chcę  tylko  powie-

dzieć, żebyś tak szybko nie skreślał Giny. 

Nathaniel obserwował, jak Stephen pochłania czwarty, a może 

nawet  piąty  kawałek  ciasta.  Nie  miał  ochoty  kontynuować  tej 

konwersacji. 

-  Stephen,  czy  to  mama  cię  tu  przysłała?  A  może  Morris 

Alderman? 

- Morris? Chyba oszalałeś. Prasa? Unikam ich. 

- Gina spędziła więcej czasu, umizgując się do ciebie i mamy, 

Biura Królewskiego, premiera i prasy, niż poświęciła go mnie. 

- A ile ty poświęciłeś czasu, umizgując się do niej? - Stephen 

wyczyścił tacę do ostatniego kawałka ciasta. 

-  Ani  chwili.  -  Nathaniel  wepchnął  ręce  w  kieszenie  spodni. 

Był to nawyk, z którym musiał walczyć, ponieważ trzymanie rąk 

w  kieszeni  podczas  zebrań  parlamentu  czy  rządu  było  oznaką 

braku wychowania. 

-  Jeśli  się  z  nią  ożenisz,  majorat  zostanie  poddany  pod  dys-

kusję. Wszystko się ułoży. 

Stephen z pewnością czytał gazety. - Nie, Stephen, sprawy się 

jeszcze bardziej skomplikują. Jeśli się z nią ożenię i otrzyma ona 

tytuł  Jej  Wysokość  Królowa  Brighton,  przestanie  być 

szlachcianką,  a  zostanie  członkiem  rodziny  królewskiej.  Par-

lament będzie musiał zdecydować, czy jest ona spokrewniona 



w wystarczającym stopniu z księciem Francisem, aby stać się 

królewską  następczynią  tronu  pod  koniec  majoratu.  Stanie  się 

więc Wielką Księżną Hessenbergu i Królową Brighton. Ja nato-

miast będę tylko Królem Brighton. 

- A czy ty przypadkiem nie jesteś zazdrosny? „Ja mam tylko 

jeden kraj, a Gina ma dwa". Nie zostanie Wielką Księżną. Ona 

chce rządu, stworzenia niezależnego Hessenbergu i zrezygnuje z 

tronu. Wróci na swoje miejsce tutaj. 

- Jaki  ty jesteś naiwny! Nigdy nie  opuści  Hessenbergu. Dla-

czego miałaby to zrobić? Będzie miała ogromne bogactwa. 

Wzruszył  ramionami.  -  Nie  wiem,  ale  zarówno  Hessenberg, 

jak i Brighton będą niezależne. Nic więcej się nie liczy. 

Polityka nie była mocną stroną Stephena. - Mylisz się. -Cała ta 

sprawa przyprawiała Nathaniela o ból głowy. - Jedno jest pewne. 

Nie ożenię się z nią. 

Czy  powinien  wydrukować  to  na  T-shircie?  Byłoby  łatwiej 

wskazywać palcem na napis, kiedy będą pytać o małżeństwo, niż 

wciąż odpowiadać. 

-  Nate,  ona  jest  boska.  Mądra,  dowcipna,  lubiana.  Ludzie 

pójdą za nią, bez względu na to, co się stanie z majoratem. -Teraz, 

kiedy całe ciasto zostało zjedzone, Stephen podszedł do brata. - 

Ale musisz wiedzieć, że nie jesteś w tym wszystkim sam. Jestem 

tu dla ciebie. Zawsze będę cię wspierał. 

- W takim razie skończ z tymi wycieczkami w stronę Giny. — 

Nathaniel  poklepał  Stephena  po  ramieniu,  potrząsając  nim 

odrobinę. 

Różnica wieku miedzy braćmi wynosiła trzy lata, ale byli tego 

samego  wzrostu.  Jednak  Nathaniel  był  dobrze  zbudowany  i 

muskularny jak ojciec, Stephen natomiast szczupły i żylasty jak 

 

ojciec  mamy,  i  bardzo  szybki  w  ruchach.  Nathaniel  był 

skłonny do zamyśleń i refleksyjny. Stephen miał wszystkie swoje 

emocje na wierzchu, był bystry i bezpośredni. 

- Jesteś pewien, że to nie ma nic wspólnego z Amerykanką? 

- Jeśli podasz mi jej prawdziwe imię, a nie będziesz tylko w 

kółko  powtarzał:   Amerykanka,  być  może  odpowiem  na  twoje 

pytanie. - Nathaniel nalał sobie herbatę. Był pewien, że wywiódł 

go w pole. Nie miał przecież pojęcia... 

- Susanna. 

Nathaniel  wrzucił  kostkę  cukru  do  filiżanki.  -  Jonathan  ci 

powiedział. 

-Tak, jeśli obiecasz, że go nie wyrzucisz. W innym wypadku - 

to nie on. 

- Nie powinien wtykać nosa w nie swoje sprawy. 

-  Martwi  się  o  ciebie.  Zmieniłeś  się,  odkąd  wróciłeś  ze  Sta-

nów. 

- Oczywiście. Nasz ojciec umarł, a ja nagle zostałem królem. 

- Kochasz ją? 

-  Nie  wiem.  -  Ale  to  akurat  wiedział.  Prawda  żyła  w  zaka-

markach jego serca i umysłu. Sądził, że z czasem uda mu się o 

niej zapomnieć. Że znajdzie miłość w Brighton. - A nawet jeśli, 

czy  to  ma  znaczenie?  -  Nathaniel  usiadł  z  filiżanką  herbaty  w 

dłoni.  -  Chociaż  mógłbym  abdykować,  ożenić  się  z  Susanną, 

przekazać ci tron Brighton i cały ten bałagan związany z majora-

tem. A ty mógłbyś poślubić Ginę. 

- Cha, cha, cha, bardzo śmieszne. - Stephen uśmiechnął się do 

brata. 

- W końcu mógłbyś zamienić salę tronową w kręgielnię, czego 

zawsze pragnąłeś. 

 

Stephen zaczął się głośno śmiać - Tata by się w grobie prze-

wrócił. 

- I wszyscy królowie i królowe Brighton. 

-  Nate,  abdykowałbyś  dla  jakiejś  Amerykanki,  którą  znasz 

dwa tygodnie? - Stephen usiadł na stoliku przed Nathanielem. 

-  Bardzo  kuszące,  ale  nie.  Nie  mogę  tego  zrobić  Brighton. 

Mamie i rodzinie. Poza tym wywołałoby to jakieś niewyobrażal-

ne oburzenie. 

- A co z twoim własnym oburzeniem? 

- Usunę na bok. Czy nie tak postępują królowie? Spychają na 

bok swoje życie osobiste dla dobra ogółu. 

- Z pewnością tata tak robił. - Stephen podskoczył, kiedy zegar 

kominkowy  znowu  zadźwięczał.  -  Muszę  lecieć.  -  Przewiesił 

swój  plecak  przez  ramię.  -  Nate,  czy  byłaby  odpowiednią 

królową? Ta Amerykanka? 

- Nie wiem. Ale sądzę, braciszku, że byłaby odpowiednia dla 

króla. 

Stephen zapatrzył się w dal przez moment. - Jakie to dziwne, 

wydaje  się,  że  jesteś  człowiekiem,  który  ma  wszystko,  ale  nie 

możesz poślubić kobiety, którą kochasz. 

- Nawet nie mogę się z nią umówić, żeby przekonać się, czy 

naprawdę  ją  kocham.  -  Nathaniel  wypił  łyk  herbaty,  po  czym 

odstawił filiżankę. Była już zimna. 

-  Nate,  mam  jeszcze  trochę  czasu.  -  Stephen  rzucił  plecak  z 

powrotem  na  sofę.  -  Pożycz  mi  trochę  cieplejsze  ciuchy  i  zdą-

żymy się jeszcze przejść w śniegu. - Doskoczył do okna. - Nie 

jest za późno. Dzieci nadal się bawią. 

- Chyba  straciłem  ochotę. - Nathaniel patrzył w okno. Śnieg 

znowu zaczął padać, wypełniając koleiny po sankach wielkimi 

 

białymi  płatkami.  Starsze  dzieci  dołączyły  do  młodszych, 

jeżdżących na sankach i rzucających się śnieżkami. 

-  Nate,  chodźmy,  ze  względu  na  tatę.  Ze  względu  na  stare 

dobre czasy. 

Nathaniel  spojrzał  na  swojego  brata,  który  uśmiechał  się 

zachęcająco.  -  No  dobra.  Namówiłeś  mnie.  Zapragnął  zimna, 

ukłucia lodowatego wiatru, aby zniszczyć swoje gorące uczucia 

do Susanny. 

Zanim zegar wybił pół godziny, Nathaniel i Stephen wypadli 

południowym wyjściem pałacu ku zdziwieniu zerkającej na sie-

bie służby i dzieci. 

Mniejsze  dzieciaki  porzuciły  sanki  i  podbiegły  do  niego  z 

okrzykiem: - Książę Nathaniel!!! 

- Król, głuptasy, on jest królem.  - Jedna ze starszych dziew-

czynek  podbiegła  do  swojego  brata  i  siostry,  próbując  ich  za-

trzymać  i  dygając  przed  Nathanielem  onieśmielona.  -  Proszę  o 

wybaczenie, sir. 

Nachylił się do niej. - Nie przejmuj się. 

Stephen  umyślnie  wybrał  sobie  ten  moment,  żeby  z  dzikim 

okrzykiem zaatakować Nathaniela, trafiając go w skroń śnieżką. - 

Bitwa na śnieżki! 

No  i  zaczęło  się.  Nathaniel  utworzył  drużynę  z  dwóch  star-

szych chłopców, dwóch małych i najmłodszych dziewczynek. 

Dla Stephena została reszta dzieciaków - dwie starsze dziew-

czynki, chłopiec, który był wielkości dwóch, i reszta maleństw. 

Białe  śniegowe  bomby  fruwały  w  powietrzu.  Nathaniel  ce-

lował w Stephena, robił uniki przed jego śnieżkami i naśmiewał 

się z niego głośno. 

W  drzwiach  i  oknach  zebrała  się  służba,  która obserwowała 

zabawę i dopingowała ich. 

 

Nathaniel rzucił ostatnią śnieżką w momencie, kiedy Stephen 

krzyknął  „Do  ataku!".  Pochylając  głowę,  Stephen  rzucił  się  na 

Nathaniela i przewrócił go na ziemię. 

Śnieg  dostał  się  do  jego  uszu  i  za  kołnierz  płaszcza.  Och, 

poczuł zimno. Ale było mu tak dobrze. Śmiał się, kiedy Stephen 

pozwolił mu wstać i tym razem dzieci zaatakowały ich obu. Na-

thaniel pochwycił małą Ansley i zakręcił nią dookoła. 

Śmiech,  zimno  i  śnieg,  pokrzykiwania  dzieci  koiły  smutek 

Nathaniela  po  stracie  taty.  Po  jego  utraconym  dzieciństwie,  po 

wspomnieniach  o  Stephenie  i  rodzicach,  po  jego  życiu,  które 

zmieniło  się  na  zawsze  w  dniu, w  którym  jego  tata  umarł.  Ale 

przede wszystkim czuł spokój co do przyszłości Królestwa Bri-

ghton i jego dzieci. 

15. 



Zegar  w  holu  wybił  północ,  kiedy  Campbell  wchodziła  do 

swoich  pałacowych  apartamentów,  zmęczona  po  długim,  ale 

radosnym  wieczorze.  Jeśli  kobieta  kończy  pięćdziesiąt  siedem 

lat,  powinna  to  zrobić  wraz  ze  swoją  rodziną  i  przyjaciółmi  u 

swego boku, na świątecznym koncercie muzyki symfonicznej. 

-  Czy  miała  pani  miły  wieczór?  -  Powitała  ją  Megan,  jej 

pokojówka. 

-  Bawiłam  się  cudownie.  Nie  ma  nic  lepszego  niż   Sto  lat 

zaśpiewane dla ciebie przez całą orkiestrę. 

- Zapewne, proszę pani. - Megan zabrała jej płaszcz, kapelusz i 

rękawiczki. - Czy przygotować kąpiel? 

- Nie, dziękuję. Jeszcze trochę posiedzę. Nie chce mi się spać. 

Możesz odejść. 

Kobieta dygnęła i opuściła pokój. 

Ogień trzaskał w kominku. Światełka migotały na choince i na 

każdym parapecie. 

 

Campell przeszła się po pokoju, nadal czując, że tę przestrzeń 

dzieliła  kiedyś  z  Leo.  Kiedy  Nathaniel  się  ożeni,  apartament 

będzie  należał  do  niego.  Ona  przeniesie  się  do  mniejszego 

pałacowego mieszkania. 

Zatrzymała  się  przy  pierwszym  oknie  i  poczuła,  jak  bardzo 

tęskni  za  Leo,  jej  mężem,  przyjacielem  i  towarzyszem,  który 

wspierał  ją  w  wychowywaniu  chłopców  i  odpowiednim 

kierowaniu ich życiem. Który rządził Brighton. Który prowadził 

także ją. 

Odsunąwszy firany, Campbell obserwowała padający śnieg w 

świetle  pałacowych  lamp.  Cicho,  spokojnie,  magicznie.  Śnieg 

zmieniał świat w zupełnej ciszy. 

Czy mogła tak samo postąpić ze swoim synem? Prowadząc go 

ku przyszłości w spokoju i ciszy? W pełnej szacunku obecności i 

miłości? Czy będzie musiała być głośna jak Leo? Gwałtowna i 

silna? 

Nathaniel  bardzo  się  zmienił  od  swojego  powrotu  z  St. 

Simons. Widziała to. Ale dostrzegali to również: Henry, Stephen, 

personel  Biura  Królewskiego.  Nawet  Jacque,  jego  osobisty 

kucharz, niepokoił się słabym apetytem króla i jego utratą wagi. 

Nathaniel  był  chory  z  miłości.  Nie  potrzebowała  śniegu, 

premiera  czy  kucharza,  aby  to  zauważyć.  Kiedyś  też  była 

zakochana,  a  wtedy  nawet  jedna  myśl  o  pewnym  młodym 

mężczyźnie sprawiała, że traciła oddech. 

Ale to, że była szaleńczo zakochana, nie miało znaczenia dla 

jej ojca. Nie, on uważał, że tylko książę Leopold będzie dla niej 

odpowiednim  mężem,  i  dopiął  swego,  nie  biorąc  nawet  pod 

uwagę miłości Campbell do innego człowieka. 

 

Przez wiele nocy zalewała się łzami, błagając serce, aby uległo 

i zadowoliło ojca. W końcu jej ukochany dokonał wyboru za ich 

dwoje. Wycofał swoje miłosne deklaracje i rok później Campbell 

była już żoną Leo. 

W pierwsze urodziny Nathaniela zdała sobie sprawę, że jest 

zakochana  w  swoim  mężu.  Obserwowała  Leo,  jak  prowadzi 

Nathaniela na jego pierwszym kucyku w pałacowym ogrodzie, i 

jej  serce  zabiło  mocniej.  Każdego  dnia  dziękowała  Bogu  za 

otrzymaną łaskę. 

Wzdychając,  odeszła  od  okna  i  sięgnęła  po  pilota  od 

telewizora,  aby  znaleźć  kanał  nadający  świąteczną  muzykę. 

Zdjęła szpilki i wyciągnęła się na kanapie. 

Odpłynęła.  Jak  śnieg.  Spływając  w  dół,  dalej  i  dalej, 

spokojnie. .. 

- Mamo, nie śpisz jeszcze? 

-  Nie...  -  Usiadła,  przebudzona  ze  swojej  drzemki  przez 

baryton jej młodszego syna. 

- Dobrze się  bawiłeś dziś wieczorem?  -  Nadstawiła policzek 

do pocałunku. 

- Koncert z moją ulubioną dziewczyną? Dlaczego miałbym się 

źle  bawić?  -  Stephen  opadł  na  skórzany  fotel  swojego  ojca  i 

rozluźnił krawat. - Jesteś najpiękniejszą królową w Brighton. 

-  Wyglądał  zadziornie  i  jednocześnie  dostojnie w  smokingu. 

Zawsze  było  coś  zabawnego  w  sposobie,  w  jaki  włosy  jej 

najmłodszego syna sterczały na wszystkie strony i układały się w 

sobie  tylko  właściwy  sposób.  Ale  wyglądał  i  poruszał  się 

dystyngowanie, jak jej dostojny ojciec. 

-  Jestem  jedyną  królową  w  Brighton.  Mogłeś  chociaż 

powiedzieć, że jestem najładniejszą  mamą  w całym Brighton. - 

 

Campell podniosła pilota, aby podgłośnić  Hark! The Herald 

 Angels Sing.  Była to jej ulubiona bożonarodzeniowa kolęda. 

 —Jesteś   najładniejszą  mamą w całym Brighton. A ja jestem 

jednym  z  dwóch  gości,  których  mama  jest  najpiękniejszą 

królową. 

-  W  takim  razie  zrobiłeś  to,  o  co  cię  prosiła  królowa?  Dałeś 

pierścionek Nathanielowi? 

- Tak, ale on w to nie wchodzi. 

- Uparty jak jego ojciec. Mnie też odmówił. Co ci powiedział? 

- Zupełnie już rozbudzona, całą uwagę skupiła na Stephenie. 

-  Nie  kocha  jej.  Ale  znasz  go,  mamo.  Pan  Perfekcyjny.  Nie 

chce się teraz zajmować swoimi uczuciami, dopóki nie skończy 

się ta cała sprawa związana z koronacją. Pewnie da sobie spokój 

do końca majoratu. 

-  Do  końca  majoratu?  To  będzie  za  późno.  Lady  Genevieve 

mogłaby  być  rozwiązaniem.  Brighton  nie  udźwignie  dłużej 

takiego finansowego obciążenia. 

-  Lub  mogłaby  przysporzyć  więcej  problemów.  Zostałaby 

królową  Brighton  i  Wielką  Księżną  Hessenbergu.  -  Zrobił 

podejrzaną minę. - To nieco ryzykowne. 

-  Ale  bylibyśmy  niezależni.  Już  sama  ta  myśl  jest  dla  mnie 

rozkoszą. 

-  Z  Nathanielem  poślubionym  księżnej  Hessenbergu 

moglibyśmy zaplątać się bardziej niż kiedykolwiek. 

- Czy można zaplątać się jeszcze bardziej? 

-  Mamo,  jest  późno  i  są  twoje  urodziny.  Czy  chcesz 

rozmawiać o polityce? 

-  W  takim  razie  powiedz  mi,  co  wiesz  o  tej  amerykańskiej 

pannie? 

 

Stephen zdjął marynarkę i przewiesił ją przez oparcie starego 

krzesła. - Może jest a może nie jest w niej zakochany. 

- Co za bezcenna informacja. Co to znaczy? Może jest lub nie 

jest. 

- Kocha ją, ale wie, że nie może się z nią ożenić. Tak sądzę. 

Mniejsza o to, że  ona mieszka  ponad  sześć  tysięcy kilometrów 

stąd. 

Campbell wstała, zbyt zaniepokojona, aby usiedzieć w jednym 

miejscu.  -  Myślisz,  że  odległość  sześciu  tysięcy  kilometrów 

podsyca jego miłość? 

-  Kto  wie?  -  Podniósł  wieczko  kryształowej  miseczki  z  cu-

kierkami stojącej na stoliku obok niego i zagarnął kilka czekola-

dek. - Mamo, mam pomysł. Może sprowadzimy ją tutaj? 

-  Tutaj?  W  jakim  celu?  -  Campbell  przyglądała  mu  się  z  rę-

kami na biodrach. - Jestem spokojniejsza, wiedząc, że ich serca 

rozdziela cały ocean. 

-  W  jakim celu?  Żeby  przebić  tę  bańkę  iluzji,  w której  żyje. 

Pozwólmy  mu  samemu  dojść  do  tego,  że  nie  jest  w  niej 

zakochany. Jest zakochany w swoich wyobrażeniach, mamo. W 

swoich  fantazjach.  Sprowadźmy  ją,  a  pokażemy  mu,  że 

Amerykanka  nie  jest  w  stanie  dopasować  się  do  życia  i 

zwyczajów panujących tutaj. Nie wspominając o sposobie życia 

Nathaniela  i  jego  codziennych  królewskich  problemach.  Nie 

będzie  już  Nate'em  Kennethem  na  wakacjach  w  Georgii, 

śpiewającym beztrosko podczas zmywania naczyń i wyrzucania 

śmieci. Jest królem Brighton i zobaczy, że ona nie jest dla niego 

ani  dla  nas.  Powiedział  mi,  że  nie  jest  pewien,  czy  ją  kocha. 

Pomóżmy mu się przekonać, że nie. 

- A jeśli się okaże, że jednak ją kocha? 

 

- Nie, mamo. Zaufaj mi. Jest przede wszystkim oddany swoim 

obowiązkom.  Jest  zbyt  prawy  i  zbyt  mocno  trzyma  się  zasad, 

żeby  namieszać.  Dojdzie  sam  do  tego,  co  jest  najwłaściwsze. 

Wiesz co? Zaprośmy ją na uroczystości koronacyjne. - Stephen 

posłał Campbell tajemniczy uśmiech i pochłonął kolejną czeko-

ladkę. Jego pewność siebie była mieszaniną jego ojca i jej. 

- Chcesz się zabawić kosztem swojego brata? 

- Nigdy bym tego nie zrobił. Ale czy jest lepszy sposób, żeby 

dostrzegł  prawdę?  Jeśli  przyjedzie,  Nathaniel  przekona  się  na-

ocznie,  jak  dziwne  będzie  jej  zachowanie  tutaj,  gdzie  Brighton 

jest bardziej europejskie niż większość europejskich krajów. Dla 

Amerykanki,  takiej  jak  Susanna,  nasze  życie  i  zwyczaje  będą 

dziwne. Obce. Nathaniel zobaczy ją obok Lady Genevieve i zda 

sobie  sprawę,  że  to,  co  do  niej  czuje,  to  nie  miłość,  ale  raczej 

wspomnienie utraconej wolności. Nie będzie miał wystarczającej 

motywacji, 

aby 

zakwestionować 

Ustawę 

Małżeńską. 

Jednocześnie, mając w tle Susannę, Gina wysunie się na pierwszy 

plan.  Ośmielę  się  zauważyć,  że  poświęciła  zbyt  dużo  czasu, 

starając się zjednać sobie wszystkich, tylko nie Nathaniela. Niech 

tym razem użyje swoich wdzięków i skoncentruje się na nim, a 

nie na Biurze Królewskim. 

-  Jest  po  prostu  nieśmiała,  Stephen.  Czeka  na  niego,  aby 

okazał nieco zainteresowania. Aby użył swojego uroku i skupił 

się na niej. Nie może przecież uganiać się za królem. - Campbell 

przez chwilę zasłuchała się w muzyce. Jakiś kwartet doskonale 

grał  O Holy Night. 

-  Przybiegłaby  na  jedno  jego  skinienie.  Ale  jeśli  będzie  za-

zdrosna o inną kobietę, być może dokona kolejnego olimpijskie-

go wyczynu i przekona Nathaniela, że to właśnie on ją kocha i 

potrzebuje. 

- Czy on ją kocha? 

- Mówi, że nie. Twierdzi również, że ona też go nie kocha. 

Stephen podszedł do barku, w którym były tylko woda i die-

tetyczne napoje gazowane. Wziął butelkę wody, odkręcił zakręt-

kę i wypił duży łyk. 

- Zatem musimy mu wierzyć. 

- Chcesz mieć wnuki, zanim będziesz za stara, żeby zmieniać 

im pieluszki? - Stephen stanął za barkiem. 

-  Teraz  jesteś  bezlitosny.  -  Campbell  usiadła,  na  jej  krześle 

stojącym  blisko  krzesła  Leo.  -  Poza  tym  mam   dwóch   synów, 

którzy mogą mi dać wnuki. A nawet zapewnić następcę tronu. 

Stephen zachłysnął się i gwałtownie wypluł haust wody. 

- Mamo, proszę. Jeśli przeniosłaś swoje oczekiwania na mnie, 

to źle zrobiłaś. Jeszcze jeden argument, aby sprowadzić Susannę i 

zacząć działać. Poza tym ja nie nadaję się do romansów. 

Campbell rzuciła Stephenowi spojrzenie, jakiego często uży-

wała, kiedy był dzieckiem i chciała sprawdzić jego prawdomów-

ność. - Będzie to okrutne zagranie, jeśli zakocha się w niej mimo 

wszystko. 

- Musimy zaryzykować. Odległość sześciu tysięcy kilometrów 

też  nie  działa.  Poza  tym  on  usycha  z  tęsknoty.  Widziałaś  go? 

Znowu stracił kilka kilogramów. 

Patrzyła na swojego syna. Miał niezbite argumenty, ale... czy 

to nie obróci się przeciwko nim? 

-  Dobra.  Wygrałeś.  Powiedz  Jonathanowi,  aby  dodał  ją  do 

listy.  Niech  przyjedzie  z  osobą  towarzyszącą.  Czy  ty  powiesz 

Nathanielowi, czy ja? 

- Nikt mu nie powie, mamo. Jeśli się dowie, przestanie z nami 

rozmawiać. Może nawet poprosi Jonathana, aby usunął 

 

jej nazwisko z listy. A my się nigdy nie dowiemy prawdy. I on 

również. Ważne, aby to była niespodzianka. 

Dręczyło ją poczucie, że jest to oszustwo. Ale Stephen znowu 

miał rację. - Jeśli zapyta mnie wprost, wtedy nie będę kłamała. 

-  Dobrze,  mamo.  Wtedy  nie  kłam.  -  Stephen  sięgnął  po  ma-

rynarkę. - Gdzie się zatrzyma? W Parrsons House? 

-  W  żadnym  razie.  Zatrzyma  się  w  hotelu.  Parrsons  jest  dla 

rodziny.  -  Wiejska  posiadłość  Strattonów  była  położona  na 

obrzeżach Cathedral City, siedemdziesiąt kilometrów na północ 

od pałacu. - Poza tym tam właśnie odbędzie się bal koronacyjny. 

Campbell  sama  chciała  się  tam  zatrzymać  podczas  tygodnia 

koronacyjnego. 

-  Mamo,  chcemy,  żeby  postanowił  ostatecznie  w  sprawie 

swoich uczuć do niej, ale nie możemy zaalarmować tabloidów i 

paparazzich. Prasa będzie szaleć wokół jego osoby podczas ty-

godnia koronacyjnego. Cały świat będzie to oglądał. Zagrożenie 

bezpieczeństwa będzie zbyt duże, jeśli ona zostanie w mieście. 

Jak  ją  w  ogóle  dostrzeże  w  miejscu  publicznym?  Niech 

zamieszka w Parrsons. - Stephen miał w sobie zbyt dużo energii 

jak na tak późną porę. Campbell ledwie nadążała za nim. 

-  W  takim  razie  musimy  zaprosić  ją  na  bal.  Jeśli  będzie  w 

Parrsons, nie da się ukryć wielkiego balu tuż pod jej nosem i nie 

zaprosić jej. 

Sala  balowa  Parrsons  House  była  największą  z  królewskich 

sal balowych, dobudowaną w 1890 roku przez Króla Stephena VI 

na przyszłą koronację swego syna. 

Stephen VI wolał życie na wsi i przypuszczał, że jego dzieci i 

wnuki, będą podzielały tę preferencję. Ale na początku dwu- 

 

dziestego wieku powolne tempo życia na wsi zdawało się być 

uwsteczniające  i  zacofane  w  porównaniu  do  zgiełku  uprzemy-

słowionego miasta, gdzie samochody i kina przyciągały masowo 

młodych ludzi. 

- Wspaniały pomysł, mamo. Super. Koronacyjny Bal Kolorów 

będzie doskonały miejscem, żeby odkryć ją przed Natha-nielem. 

- Stephen obszedł kanapę, uśmiechając się figlarnie. - Zróbmy to 

w wielkim stylu króla Leo. Wpisz ją na listę w błękitnej księdze*. 

-  Ma  się  obracać  wśród  naszych  przyjaciół,  rodziny  i  koro-

nowanych głów? 

- Jeśli mamy udowodnić, że nie jest materiałem na królową, to 

tak, zaprezentujmy ją na tle naszych elit kulturalnych, matko. 

Matko? Nazywał ją matką tylko wtedy, kiedy był śmiertelnie 

poważny.  - W takim razie zgadzam się, ale  musisz obiecać,  że 

potem ty zajmiesz się szczątkami. 

-  Załatwione.  -  Przyłożył  rękę  do  serca  i  pocałował  ją  na 

dobranoc. - Porozmawiam jutro z Jonem i załatwię sprawy zwią-

zane z podróżą Susanny. 

- Myślisz, że to się uda? 

- W ten czy inny sposób - tak. 

Tego właśnie się obawiała. W ten czy inny sposób. Nathaniel 

nie był kimś, z kogo można było stroić sobie żarty. Najbardziej 

cenił  sobie  prawdę  i  sprawiedliwość.  I  to  sprawiało,  że  byłby 

dobrym  królem.  Ale  jednocześnie  uniemożliwiało  jakąkolwiek 

manipulację. To z łatwością mogło się obrócić na ich korzyść, ale 

również przeciwko nim. 

 

 

 

 

* Błękitna księga w USA to księga z adresami osób należących do wyższych 

sfer rządowych, biznesu itp. 

Zegar wybił godzinę pierwszą. Campbell wyłączyła muzykę i 

świąteczne  lampki.  Szła  spać  utrudzona  obmyślaniem  planu, 

który miał odsłonić, co skrywa serce jej syna. 

- Mamo, idę na przerwę. - Susanna odwiązała fartuch, zwinęła 

go w kłębek i wrzuciła do koszyka na pranie. Mama nie cierpiała, 

kiedy  zużywało  się  więcej  niż  jeden  fartuch  na  zmianę.  Ale 

Catfish potknęła się i ochlapała ją całą sosem barbecue. 

Wyszła na taras, zabierając ze sobą gazetę z szafki. Ciocia Rue 

zaczynała robić się nerwowa. Wierzchnia, pozłacana powłoczka 

jej słodkiego usposobienia zaczynała schodzić warstwami. 

 Jak idzie poszukiwanie mieszkania, Susanno? 

Ciocia Rue zachowywała się trochę jędzowato, zostawiając co 

wieczór ogłoszenia o wynajmie na poduszce Susanny. Dziś rano 

 stanowczo   stwierdziła,  że   musi   mieć  cały  dom  do  swojej 

dyspozycji,  i  to  jak  najszybciej,  aby  zdążyła  go  przemalować, 

położyć  nowe  wykładziny  i  zdezynfekować  pokój  Susanny  do 

świąt. 

Okej,  może  nie  użyła  słowa  zdezynfekować,  ale  chyba  to 

właśnie miała na myśli, sądząc po jej wykrzywionej minie. 

Susanna miała trzy wyjścia. 

Wynająć  jakąś  norę.  Taką,  na  jaką  może  sobie  pozwolić 

menedżer rodzinnego bistro barbecue. 

Wprowadzić  się  z  powrotem  do  rodziców.  Okropieństwo. 

Kupić namiot i rozbić się koło Aurory. 



Na  razie  skłaniała  się  w  stronę  namiotu.  Mogłoby  to  być  w 

pewien sposób wyzwalające. 

Usiadła przy stoliku w kącie, przy scenie, i otworzyła gazetę, 

ale zamiast czytać, zaczęła gapić się na plażę. 

Czasami,  kiedy miała  wolny ranek  lub  popołudnie,  brała  ro-

wer i jechała do Kościoła Chrystusa. Kładła się na trawie, aby się 

modlić.  Próbowała  nie  wybierać  tego  samego  miejsca,  gdzie 

rozmawiała i modliła się Nate'em, ale ciągle to robiła. Za każdym 

razem. Ponieważ Bóg tam do niej mówił. 

 Beze mnie nic nie możesz uczynić. 

Oto była znowu w tym samym miejscu ze swoją modlitwą pt. 

„Nic nie mam" i „Możesz mieć mnie całą". Tak mało zostało z 

niej samej, z jej planów, z jej życia. Może właśnie o to chodziło. 

Wyjęła z bocznej kieszeni marker i nagryzmoliła „Jan 15" na 

boku gazety. Czytała ten rozdział od kilku dni, przed zaśnięciem. 

Dużo lepsza lektura niż ogłoszenia drobne „Na wynajem". Przy-

kro mi, ciociu Rue. 

Pod  „Jan  15"  napisała:  „trwać  w  miłości,  Jezus,  owoc". 

Ujrzała  przesłanie  zapisane  na  czerwono.  Nie  miała  tylko 

pewności, jak je wypełnić. 

Nic nie mając? Zobaczymy. 

Grudniowy wiatr napływał znad oceanu, chłodząc rozgrzaną 

kuchennym ciepłem skórę Susanny. Zamknęła marker zatyczką i 

pochyliła się na ogłoszeniami „Na wynajem". 

-  Znalazłaś  coś?  -  Drzwi  trzasnęły,  zamykając  się  za  mamą, 

która wkroczyła na taras, wycierając ręce w biały, czysty ręcznik 

kuchenny. 

 

-  Wygląda  na  to, że  to te  same ogłoszenia co  wczoraj.  -  Su-

sanna skanowała kolumny wzrokiem. - Być może zamieszkam w 

samochodzie.  -  Rezydowanie  w  samochodzie  też  było  jakimś 

wyjściem. Ale gdzieś na końcu listy. Przed mieszkaniem z Grace, 

ale po kempingu z Aurorą. 

- Wielkie nieba, aleś ty uparta. - Ciężkie westchnienie mamy 

płynęło prosto z jej serca. - Po prostu wróć do domu i zamieszkaj 

z tatą, Avery i mną. 

- Czy nie dość zostałam upokorzona w tym roku? - Susanna 

wpatrywała  się  w  mamę.  -  I  tak  znów  pracuję  w  Shack.  Za-

mieszkanie z rodzicami byłoby gwoździem do trumny. - Udała 

wiwatujący tłum. - Zwycięzcą w kategorii Ofiara Roku jest... 

-  Na  miłość  boską,  jesteś  taka  dramatyczna...  -  Mama  mię-

tosiła ręcznik, składając go i rozkładając. - Mnóstwo dzieciaków 

mieszka ze swoimi rodzicami. 

-  Nie  jestem  jak  inne  dzieciaki.  Nie  chcę  być  dzieciakiem 

mieszkającym z rodzicami. Kurczę, ty i tata zdążyliście się oże-

nić, rozwieść i znowu zejść, będąc mniej więcej w moim wieku. 

- Chyba wiem, o co ci chodzi. - Mama usiadła na ławce obok 

Susanny.  -  Wiedziałam,  że  jesteś  niezależna,  jak  tylko  zrobiłaś 

kilka  samodzielnych  kroków.  Pewnie,  bez  wahania.  Tylko 

patrzyłaś do góry na mnie swymi wielkimi, niebieskimi oczami, 

jakby dając do zrozumienia, że już czas, abym pozwoliła ci iść 

własną drogą. 

Susanna uśmiechnęła się.  - I ty to  pamiętasz?  - Zaczęła  ner-

wowo  pukać  długopisem  w  gazetę.  Ostatnio  każda  rozmowa  z 

mamą jakoś szczególnie poruszała jej serce. 

- Pamiętam wszystko, jeśli o ciebie chodzi, córeczko. - Mama 

pociągnęła nosem i spojrzała w drugą stronę. - Pewnie trudno ci 

w to uwierzyć, biorąc pod uwagę, co przeszłaś, ale mam w swo- 



jej  głowie  album  z  twoimi  zdjęciami,  który  przeglądam 

każdego  dnia.  Byłaś  najładniejszym,  najsłodszym  dzieckiem. 

Każdy, naprawdę każdy zatrzymywał mnie, kiedy szłam z tobą 

na  rynek  czy  do  kościoła.  Słyszałam  tylko:  „Ona  jest  taka 

śliczna!".  Musiałam  zostawiać  cię  w  domu  albo  u  babci,  jeśli 

szybko  chciałam  coś załatwić. Miałaś  wielkie, niebieskie  oczy, 

które  wszystko  obserwowały,  jakby  wiedziały,  co  się  dzieje. 

Różowe  policzki,  słodkie  okrągłe  usteczka  i  cudowną  skórę.  I 

czuprynę  gęstych  jasnych  włosów.  Miałam  dziewiętnaście  lat  i 

swoją żywą lalkę noworodka. - Mama musnęła oczy koniuszkiem 

ręcznika. - Cholerna cebula, nadal przez nią płaczę. 

Susanna szybko pocałowała ją w policzek. Okej, kochały się 

bardzo  mocno,  ale  były  zbyt  dumne  albo  zbyt  tchórzliwe,  aby 

spojrzeć na siebie i powiedzieć to, patrząc sobie w oczy. 

-  Wiesz,  Susanno,  to  jest  w  porządku,  że  nie  masz  planu. 

Czasami jest dobrze poczekać i zobaczyć, co życie przyniesie. 

- Ale w tym momencie nie mam za dużego wyboru. Przynaj-

mniej mam przyjaciół i rodzinę. 

- Jakieś wieści od Nate'a? 

-  Nic.  Cisza.  Tak  jak  przewidywałam.  Ma  swoje  życie  w 

Brighton. - Patrzyła gdzieś przed siebie na drzewa. Nie zdradziła 

się z tym, ale wygooglowała go kilka dni temu. Tak po prostu, 

żeby sprawdzić, co się u niego dzieje. 

Dowiedziała się, że trzeciego stycznia ma zostać koronowany 

na  Króla  Nathaniela  II  dynastii  Stratton,  Regenta  Królestwa 

Brighton, Arcyksięcia Wielkiego Księstwa Hessenberg - dopóki 

nie pojawi się następca zapisany w majoracie - oraz ma się stać 

głową państwa i konstytucyjnym monarchą. 



Jednym z jego licznych obowiązków było pozostać Obrońcą 

Wiary. Ten tytuł podobał jej się najbardziej. Obrońca Wiary. Coś, 

czego świat teraz potrzebował. Światła w otchłani ciemności. 

Odkryła też zdjęcia Lady Genevieve, której uroda i sylwetka 

były przyrównywane do Katarzyny, Księżnej Cambridge. Piękna 

Gina - tak ją nazywała prasa i ponaglała księcia do poślubienia 

jej. 

- Susanno, czy ty mnie słuchasz? - Mama poklepała Susannę 

po ramieniu. 

- Uhmmm... tak, wszystko będzie dobrze. 

Mama zaśmiała się. - Tak, wszystko będzie dobrze. Może po-

winnaś odwiedzić Nate'a, zobaczyć, co słychać w Brighton. Czy 

to nie tam odbywają się te słynne świąteczne festyny i jarmarki, z 

kolędnikami śpiewającymi na ulicach, z kolorowymi lampkami i 

tak dalej? 

-  Mamo,  nie  zamierzam  odwiedzać  Nate'a.  -  Nigdy.  Prze-

nigdy. Nie mogła narażać na ryzyko swojego serca. A poza tym 

czy miała podjechać pod pałac i zadzwonić? Czy zastałam Na-

te'a?  -  Mam  lepszy  pomysł  na  wydanie  pieniędzy.  Na  przykład 

kupno namiotu. - Susanna poderwała się zza stołu. - Czas przy-

gotować kolację. 

-  Namiot?  Susanno,  nie  będziesz  mieszkać  w  namiocie. 

-Mama przycisnęła ją do oparcia ławki. - Posiedź jeszcze chwilę. 

Przyniosę ci kolację. 

-  Dz-dziękuję,  mamo.  -  Drzwi  do  kuchni  zatrzasnęły  się. 

Uwagę Susanny przykuła jakaś jasna plamka przed tarasem, któ-

ra zaraz zniknęła. Sosnowe igły i opadłe liście zaskrzypiały pod 



ciężarem czyichś kroków. Susanna uniosła się nieco, studiując 

bacznie przestrzeń pomiędzy świerkami. 

Czasami  goście  Rib  Shack  przychodzą  od  strony  plaży,  ale 

teraz  nie  mogła dostrzec  nikogo.  Nie  słyszała  żadnych  głosów. 

Nagle spostrzegła czubek głowy z ufarbowanymi na blond wło-

sami. 

- Aurora? 

- Dostrzegłaś mnie. - Kobieta wyskoczyła zza dużej sosny. 

- Twoje włosy... cię wydały. - Och, być tak wolną jak Aurora. - 

Bawisz się w chowanego? 

- Obserwuję. Co słychać? 

-  Gorzej  niż  źle.  -  Uniosła  do  góry  złożoną  gazetę.  -  Masz 

miejsce w namiocie dla gości? Być może będę musiała u ciebie 

zamieszkać. 

Aurora wyszła zza drzewa ubrana w legginsy w kolorze khaki, 

limonową  bluzkę,  czerwone  tenisówki  i  coś,  co  okazało  się 

różowym  kaszmirowym  swetrem.  -  Kobieto  małej  wiary.  - 

Uniosła palec w powietrzu. - Będziesz w pałacu. 

- W pałacu? - Więc to była ta godzina, w której Aurora znowu 

zaczynała  mówić  bez  ładu  i  składu.  Susanna  nigdy  nie  przy-

wiązywała wagi do rzeczy nadprzyrodzonych i tych chwil, kiedy 

Aurora  zaczynała  dostrzegać  niewidoczne.  Może  i  była  trochę 

stuknięta,  ale  jak  człowiek  od  czasu  do  czasu  napotyka  anioła 

albo demona, to przecież nie może pozostać do końca normalny. - 

Nie stać mnie nawet na kawalerkę. 

- Mała, mała wiara. - Aurora kręciła się przy tarasie, dygocząc 

nieco przy każdym porywie wiatru. 

- Wejdź. Zimno ci? 

Kobieta nie ruszyła się miejsca. - On jest twoim księciem. 

 

- Kto jest moim księciem? - Puls Susanny nieco przyśpieszył. 

— O czym ty mówisz? Skąd wiedziała o Nacie? Czy słyszała 

jakieś rzeczy, jeżdżąc po wyspie na rowerze lub chowając się w 

lesie? 

Czy podglądała ją zza kamiennego ogrodzenia, kiedy Susanna 

pracowała przy urządzaniu ogrodu? 

- Nie zapomnij o butach. 

-  Butach?  -  Susanna  zeszła  ze  schodów  i  stanęła  na  ścieżce 

obok  Aurory.  Czerwonawy  zmierzch  przeświecał  przez  resztki 

błękitu  grudniowego  dnia,  nadając  niebu  kolor  intensywnego 

szkarłatu. - Moich butach? Czy twoich butach? 

Włosy  Aurory  potrzebowały  grzebienia,  ale  były  czyste  i 

zdrowe, tak jasne, że aż przezroczyste. 

-  O  butach,  Susanno.  Pamiętaj,  aby  włożyć  buty.  Nie  mogę 

powiedzieć nic więcej. Włóż buty. 

- Ale jakie  buty? -  Susanna przetrząsała w myślach konwer-

sacje z bezdomną, byłą polityczną wyjadaczką. Nie mogła sobie 

przypomnieć żadnej rozmowy o butach, poza tą w lipcowy ranek 

przed biurem Gage'a. 

- Auroro?  - Mama  pojawiła się na  trasie.  - Zjesz  z  nami ko-

lację?  -  Postawiła  na  stole  talerz  z  kolacją  Susanny  i  dużą 

szklankę z herbatą. 

Twarz Aurory złagodniała, a napięcie w jej oczach zniknęło. 

- Byłoby miło, Glo. Czy mogę dostać na wynos? I kilka bu-

łeczek Giba? - Zaczęła wspinać się na taras. - Podgrzałam je sobie 

w  mikrofali  w  7-Eleven*,  doprowadzając  kasjerki  do  szału, 

ponieważ wszyscy klienci chcieli wiedzieć, co tak pachnie i gdzie 

mogą to kupić. 

 

 

*  7-Eleven  -  amerykańska  sieć  sklepów,  największa  pod  względem  liczby 

obiektów handlowych na świecie. 

- Gibowi będzie miło, jak to usłyszy. Chodź, usiądź i napij się 

herbaty,  zanim  przygotuję  ci  jedzenie.  Chcesz  kurczaka  czy 

wieprzowinę? 

-  Wołowinę.  -  Aurora  mrugnęła  do  Susanny,  kiedy  ta  prze-

chodziła obok. - On ma wszystko pod kontrolą. 

- Kto? Książę, o którym mówisz, czy Nasz Pan? 

- Nasz Pan, oczywiście. Książę jest tak samo pogubiony jak ty. 

Pamiętaj, żeby odpuścić. Powiedz Panu, że cała mu się oddajesz. 

To podziała natychmiast. 

Palący strach przeszył ciało Susanny. - Skąd to wiesz, Auroro? 

Kobieta zamknęła oczy i nabrała powietrza. - Och, uwielbiam 

ten  zapach  barbecue  z  Georgii.  Było  takie  miejsce  w  Wa-

szyngtonie...  -  przed  Susanną  pojawiła  się  nagle  ułożona,  bły-

skotliwa  waszyngtońska  lobbystka  -  ...o  którym  na  samą  myśl 

cieknie mi ślinka. Ale wtedy ciągle martwiłam się o swoją wagę. 

Nie zdawałam sobie sprawy, że porzucenie wszystkiego utrzyma 

mnie w rozmiarze 36 bez żadnego wysiłku. Och, ale tamto bar-

becue nie było aż tak dobre jak twojego taty. 

Susanna ścisnęła dłoń swojej przyjaciółki, zimną, wilgotną i 

drżącą.  -  Wejdź  do  środka,  ogrzej  się.  Masz  ciepłe  koce  w 

namiocie? Słyszałam, że temperatura ma spaść dzisiaj w nocy do 

10°C. 

- Mogę nimi obdzielić kilka osób. Jest mi tam jak u Pana Boga 

za piecem. 

Kiedy Aurora weszła do środka, Susanna usiadła do kolacji. 

Zaledwie zdążyła zjeść kawałek kurczaka, kiedy Aurora wyszła z 

pakunkiem „Rib Shack na wynos" i dodatkową torbą z bułecz-

kami taty. 

- Do zobaczenia, Suz. 

- Dobranoc, Auroro. 

 

Aurora przecięła trawnik, kierując się w stronę drzew. Susan-

na  nabrała  na  widelec  pieczonego  ziemniaka,  a  kiedy  spojrzała 

znowu, Aurory już nie było. 

Trochę  przerażająca  była  ta  kobieta.  Ale  także  intrygująca. 

Susanna kochała ją. Zdążyła wypić łyk herbaty, a Avery z dziki-

mi, niebieskimi oczami wypadła jak torpeda i rzuciła się w kie-

runku Susanny. 

- Avery, uważaj. O mało nie rozlałam herbaty przez ciebie. 

- Sięgnęła  po chusteczkę  i wytarła brązową plamę  ze  swojej 

ręki. 

- Myślałam, że idziesz z Miną do kina. 

Młodsza  siostra  potrząsnęła  głową,  ledwo  łapiąc  oddech  i 

wymachując przed Susanną grubą, śnieżnobiałą kopertą ze zło-

tym i czerwonym tłoczeniem. 

-  Co  jest?  -  Susanna  wyciągnęła  rękę  po  kopertę,  ale  Avery 

przycisnęła  ją  do  piersi,  wydając  przy  tym  wysoki, 

przeszywający uszy pisk. 

Susanna miała dość tego hałasu. - Avery, przestań. 

-  Musimy  pojechać!  Musimy  pojechać!  -  Młodsza  siostra 

skakała  w  górę  i  w  dół,  machając  kopertą.  -  W  całym  moim 

krótkim życiu... Ja nigdy, nigdy, nigdy. 

Susanna  zrobiła  zdziwioną  minę.  Zastanówmy  się.  Nie  cho-

dziło o żaden koncert ani bal absolwentów. Za tydzień zacznie się 

przerwa  świąteczna,  więc  szykuje  się  mnóstwo  imprez,  ale 

dlaczego Avery sądzi, że musiałyby tam pójść? 

- Suz, zaczyna się ruch. - W drzwiach pojawiła się mama. -Nie 

chcę odciągać cię od kolacji, ale goście zaczynają schodzić się 

wcześniej. Avery, myślałam, że idziesz do kina. 

Avery  znowu  wydała  z  siebie  ten  sam  przeszywający  pisk. 

-Mamo, proszę, proszę, proszę, pozwól mi pojechać. Proszę... 

 

proooszę... Będę sprzątać dom, samochód, będę robić pranie i 

prasować. 

- Nienawidzisz prasować. 

- .. .do końca życia. 

-  A  może  w  nieskończoność  i  jeszcze  dłużej?  -  Susanna 

uśmiechnęła  się,  zabrała  talerz  i  weszła  do  środka.  Jakie 

szczęście, że ta histeria nastolatki nie dotyczyła jej. 

-  Tak,  tak,  tak.  W  nieskończoność  i  jeszcze  dłużej.  Więc? 

Mogę pojechać? 

-  Pojechać?  Gdzie?  Wyduś  to  wreszcie.  Robota  czeka.  O  co 

chodzi? A tak w ogóle, jak się czuje tata? Odpoczywał? 

- Tak, z tatą wszystko w porządku. Suz, poczekaj. Nie możesz 

teraz  sobie  pójść.  -  Avery  zastąpiła  jej  drogę  w  drzwiach  i 

trzymając  kopertę  w  dłoniach,  podała  ją  Susannie.  -  Proszę... 

Susanno... proszę. Jeśli kochasz mnie choć trochę, zgódź się. 

Mama zabrała naczynia od Susanny i wstawiła je do zmywar-

ki. - Avery, czy otworzyłaś korespondencję Susanny? 

- Nic na to nie mogłam poradzić. To było silniejsze ode mnie. - 

Młodsza siostra skakała i tańczyła. - Spójrz na tył koperty. Och, 

jak  mogłabym  go  nie  rozpoznać?  -  Uderzyła  dłonią  w  czoło  i 

wskazała  na  mamę.  -  A  ty  kazałaś  mu  zeskrobywać  brud 

szczoteczką  do zębów  i  szorować  toalety.  -  Avery  wybuchnęła 

gromkim śmiechem, poklepując się po udach. 

- Cicho, czy ty mówisz o Nacie? 

Płuca Susanny przestały pracować, osłabione mieszanką zde-

nerwowania  i  oczekiwania.  Na  włóknach  grubej  koperty  odci-

śnięte były rubinowoczerwone inicjały - N U R . 

Avery zostawiała ślad, uderzając palcem w litery. - Nathaniel 

II Regent. 

 

- Avery. - Susanna złapała jej palec. - Bądź cicho przez chwilę. 

Daj mi pomyśleć. Proszę. - Głos Aurory odbijał się echem w jej 

głowie.  Będziesz w pałacu. 

-  Chcesz  mi  powiedzieć,  że  nasz  Nate,  nasza  zmywarka  do 

naczyń Nate, jest księciem? 

- Tak, we własnej osobie. Mamo, on jest teraz nowym królem 

Brighton. Wyjechał tak szybko, bo zmarł jego ojciec. 

- Susanno, a ty nic nie powiedziałaś. 

-  Sama  niedawno  się  o  tym  dowiedziałam.  Nie  sądziłam,  że 

kiedykolwiek  jeszcze  o  nim  usłyszę.  -  Biorąc  pod  uwagę  ich 

ostatnią rozmowę na plaży. 

- Suz, otwórz ją. 

Susanna ostrożnie otworzyła kopertę. Ręce jej się trzęsły, gdy 

wyjmowała gruby kartonik ze środka. 

 W  imieniu  Jej  Królewskiej  Mości,  Królowej,  Premiera  oraz 

 Parlamentu  Brighton,  Lord  Szambelan  serdecznie  zaprasza 

 Panią na Koronację Jego Wysokości 

 Księcia  Nathaniela  Henry  ego  Kennetha  Marka  Strattona  z 

 Dynastii Straton, Królestwa Brighton, w dniach od 26grudnia do 

 3 stycznia RS VP 

O  mój  Boże...  Jej  serce  waliło  jak  oszalałe  i  tak  głośno,  że 

ledwie mogła to znieść. 

-  Mamo,  jeśli  pozwolisz  mi  pojechać,  nie  będziesz  musiała 

nigdy kupować mi prezentu na święta lub urodziny. 

 

- Czy mogłabyś przestać raz na zawsze z tą gadaniną? -Mama 

czytała  treść  zaproszenia  przez  ramię  Susanny,  a  potem 

westchnęła ciężko. 

- O mój Boże, nie wiem, co powiedzieć. -Ja... ja też. 

- Powiedz „tak", Suz. Tak, możemy pojechać. 

- Susanno? - Mama pochyliła się nad nią. - Zbladłaś. Widzę, że 

nie spodziewałaś się tego. 

- Nie. - Każda część jej ciała była jak z waty, kiedy wkładała 

zaproszenie z powrotem do koperty. To nie ma sensu. Nie miała 

od niego żadnych wiadomości, odkąd wyjechał w lipcu. Wysłał 

Jona,  aby  zaakceptował  projekt  ogrodu.  Przypuszczała,  że  nie 

chce z nią rozmawiać. 

- Więc? Możemy jechać? Zobacz, spójrz. - Avery grzebała w 

zawartości  koperty.  -  „Osoba  towarzysząca".  To  ja.  A  tu  za-

praszają cię do Parrsons House jako gościa królowej. - Klasnęła 

w dłonie. - O matko, Suz, kto dostaje zaproszenie na koronację? 

Nikt! Musimy pojechać. 

Kontury tarasu i światło lamp zlały się w jedną plamę na zim-

nym wietrze. Ale myśl, że mogłaby go zobaczyć, znowu ogrzała 

ją całą. 

 Co  ty  wyrabiasz,  Nate?Jak   mogła  jechać?  Dlaczego  miała 

jechać? Nie mogła nawet być pewna, że to on ją zaprosił, chociaż 

nie mogła sobie wyobrazić, że to antypatyczny Jonathan dodał jej 

nazwisko do listy gości. 

- Susanno, no dalej, musimy pojechać... 

-  Nie,  Avery.  Nie  musimy.  -  Susanna  ukryła  zaproszenie  w 

dłoni, a potem próbowała przecisnąć się między mamą i jej 

 

siostrą  w  kierunku  drzwi  kuchennych.  -  Muszę  się 

przygotować do pracy. 

-  Nie  mówisz  chyba  poważnie.  -  Avery  zagrodziła  Susannie 

drogę do drzwi. - Nie musimy jechać, ale  powinnyśmy  pojechać. 

To  szaleństwo  nie  skorzystać.  Szaleństwo.  Podaj  chociaż  jeden 

dobry powód. 

- Podam ci trzy. Nie stać mnie. Nie stać mnie. Nie stać mnie. 

Nie mam nawet gdzie mieszkać, Avery. Jestem winna Jessupowi 

sześćset dolarów za wynajem biura, a wczoraj dostałam fakturę 

za wykonanie mojej strony internetowej. A szczerze mówiąc, nie 

chcę tam jechać. To za dwa tygodnie i dopiero teraz dostajemy 

zaproszenie? To nieuprzejme. Najwyraźniej byliśmy drugim rzu-

tem gości albo, co gorsza, ale bardzo prawdopodobne, to żart. 

Czy  zrobiła  to  pani  Butler  w  rewanżu  za  zepsucie  jej  przy-

jęcia? Czy osoba, która zrobiła jej zdjęcie na tarasie z Nate'em? 

- Kogo obchodzi, że to nieuprzejme albo czy to jest żart? Je-

steśmy zaproszone na koronację europejskiego księcia. Jesteśmy 

gośćmi Jej Wysokości Królowej. Króóólooowej... Nie można nie 

pojechać.  -  Avery  mówiła,  wymachując  rękoma,  a  jej  ciało 

wyginało się przy tym i wykręcało. - Mamo, powiedz jej, że ma 

jechać. 

-  Nie  wiem,  jak  mam  to  zrobić.  Nie  słuchała  mnie  w  wieku 

trzech  lat,  więc  pewnie  teraz,  kiedy  jest  dorosła,  też  nic  nie 

zdziałam. - Wzrok mamy napotkał spojrzenie Susanny.  Słuchaj 

 głosu swojego serca. - Jeśli nie chce jechać, to pewnie wie, co 

robi.  Ale  to  mi  nie  wygląda  na  żart,  Susanno.  A  teraz,  Avery, 

chodź.  Nie  jadłaś  jeszcze  kolacji.  -  Mama  prowadziła  młodszą 

córkę do kuchni. - Jeśli nie idziesz do kina, możesz się przydać 

tutaj na miejscu. 



- Suz, proszę, proszę... - Avery przylgnęła do niej, kiedy mama 

prowadziła ją do środka. - Pomyśl o rym, okej? 

Muzyka płynąca z Rib Shack, muzyka Atlantyku, piosenki z 

tej  wyspy  wzbierały  wokół  niej  i  poruszyły  jej  serce.  Odgłosy 

domu. Błogości i  pocieszenia. Jeśli  miało  się nie wydarzyć  nic 

innego  w  jej  życiu,  jeśli  to  było   wszystko,  co  Bóg  dla  niej 

przeznaczył,  Rib  Shack,  rodzinkę,  Avery,  niech  tak  będzie. 

Pozostanie  wdzięczna  za  to  całym  swym  sercem.  W  stu 

procentach usatysfakcjonowana. 

Nagle ciężar koperty stał się czymś oczywistym dla jej zmy-

słów.  Było  jej przeznaczone coś więcej. Czuła  to,  jakby wielkość 

jej ducha, którego nie można zobaczyć lub zdefiniować czy po-

chwycić rękoma, ale który każe jej dążyć do czegoś więcej. 

Mimo to nadal pozostawała z niczym. Zupełnie się poddała. 

Delikatnie przesuwała opuszkami palców po królewskiej pie-

częci Nathaniela. Wielkość była czymś widzianym tylko oczami 

jej duszy. Pozna odpowiedź, jeśli schroni się w Bogu. Nie w swo-

im ogrodowym pawilonie. Nie w życiu z Adamem. Nie w karie-

rze czy swoim rodzinnym mieście. Nie w Nacie. 

W Bogu. 

Nagły szloch targnął jej sercem, łamiąc wolę i siłę, aby wstać. 

Opadając  na  ławkę,  pozwoliła  łzom  skruchy  płynąć  i  oddać 

ostatni  kawałek  swego  upartego  serca  Temu,  który  odkupił  ją 

swym własnym życiem. 

 Właśnie ona... ona jest moja. 

Doszły  ją  jakieś  szelesty  z  kuchni.  Natychmiast  wytarła  po-

liczki  wierzchem  dłoni.  Jeśli  mama  lub  Avery  zobaczyłyby  ją 

płaczącą, zasypałyby ją gradem pytań. 

Podmuchy 

wiatru  nawoływały  ją  na  plażę.  Ze 

skarbem-za-proszeniem  w  swojej  dłoni  i  sercu  Susanna  szła 

ścieżką na plażę, 

kierując się na północ, mając różowozłoty zachód słońca po 

lewej, a ciemnoniebieski wieczór po prawej stronie. 

Przeszła poza obszar Rib Shack i światła płynącego z tarasu 

restauracji. 

Być  może  w  całej  tej  sprawie  z  zaproszeniem  nie  chodziło 

wcale o wyjazd do Brighton na koronację króla, ale o przyznanie 

się, że jej głowa pełna była marzeń o związku z mężczyzną za-

miast o związku z Jezusem. 

On miał dużo większe marzenia w stosunku do niej, niż była w 

stanie  to  sobie  wyobrazić.  Więc  dlaczego  jest  taka  uparta  i 

trzymała się swojego planu tak długo? 

Słowa  wirowały  w  jej  myślach,  zapadając  coraz  głębiej,  a 

serce ogrzewały podmuchy południowej bryzy. 

 Jak nieocenione są dla mnie myśli Twoje... Jak jest ogromna 

 ich ilość... Więcej ich niż ziaren piasku... 

Susanna gapiła się w gwiazdy i coraz głębiej zanurzała stopy 

w piasku. Myśli Boga dotyczące jej osoby były dla niej nieprze-

niknione.  Ale  wydawało  się,  że  na  odkrycie  chociaż  jednej  lub 

dwóch warto poświęcić całe życie. 

W  resztkach  światła  zapadającego  zmroku  raz  jeszcze  spoj-

rzała na zaproszenie. Jedną rzecz zrozumiała tego lata: że musi 

ufać Bogu, wierzyć w wielkość, ale o wyniku pozwolić zadecy-

dować Jemu. 

Chociaż musiała przyznać, że zaproszenie wywołało ogromną 

tęsknotę za Nate'em i za bardzo pomyślnym wynikiem. Więc jak 

mogła je  przyjąć?  Spowoduje to znowu mętlik w jej życiu. 

 

Odchyliła głowę do tyłu i wzięła głęboki wdech. Pogodziła się 

z faktem, że Bóg musiałby sprawić jakiś cud, żeby pojechała do 

Brighton.  Dlaczego  miała  sobie  wszystko  komplikować? 

Dlaczego miała to Jemu komplikować? Ostatecznie był Bogiem. 

A jeśli chodzi o Nate'a? Króla Nathaniela II? Z nim również 

się pogodziła. I z faktem, że kiedy pośpiesznie wyjeżdżał stąd w 

lipcu, widziała go po raz ostatni w życiu. 

16. 



Być może z powodu blasku księżyca Susanna nie mogła spać. 

Białe światło wlewało się przez okno sypialni w środowy bardzo 

wczesny ranek. 

Odkopując się z pościeli, postanowiła wstać i wziąć prysznic. 

Jej budzik i tak kazałby jej to zrobić za godzinę. 

Z  pewnością  dotrze  do  pracy  wcześniej.  Wsunie  kopertę  z 

połową czynszu do biura Jessupa. 

Przechodząc  przez  pokój,  przecięła  błądzącą  po  pokoju  nić 

księżycowego światła padającego na jej toaletkę, oświetlającego 

leżące  tam  królewskie  zaproszenie.  Nadal  trwała  w  swojej 

decyzji o pozostaniu w domu. 

Mimo że Avery nękała ją wczoraj cały wieczór. 

- Proszę... 

-Nie. 

Teraz  musiała  się  ubrać  i  napić  kawy.  Dojechać  do  biura, 

ścigać przyszłych klientów. 

Ubłagać  Jessupa,  żeby  dał  jej  więcej  czasu  na  zapłacenie 

czynszu.  Okropność,  okropność,  okropność.  Wysłać  zdjęcia 

„Kró- 

 

lewskiego  Ogrodu"  zarządzającemu  jej  stroną.  Potrzebował 

ich dzisiaj. Zakupy świąteczne. Będą raczej mizerne w tym roku. 

- Suz? - usłyszała wołanie Grace. 

- Grace? - Susanna zgarnęła swoje buty, włożyła je i kuśtyka-

jąc, ruszyła w stronę drzwi. - Co ty tutaj robisz? Wszystko w po-

rządku? - Jeśli Grace zerwała  się z łóżka przed dziewiątą, cały 

dzień truła wszystkim, jak to musiała wstawać jak ranny ptaszek. 

- Przyniosłam kawę ze Starbucksa. 

Kawa.  Susanna  pognała  pędem  do  kuchni.  Smętnie  wyglą-

dająca Grace siedziała na samotnym stołku. - Myślę, że popsułam 

wszystko. 

-  Och,  Grace,  nie.  Chodzi  o  Ethana?  -  Susanna  sięgnęła  po 

kawę. Była w stanie współczuć, po przyjęciu pewnej dawki ko-

feiny. Poza tym przerabiała to ze swoją przyjaciółką wiele razy. 

Wysłuchiwała jej i kiwała głową. Utrudnianie i komplikowanie 

spraw w związkach było dla Grace rodzajem koła ratunkowego. 

-  Tak.  -  Grace  podsunęła  jej  pod  nos  torbę  z  duńskimi  cia-

steczkami. - Myślę, że ja... 

-  Co  się  tutaj  dzieje?  -  Ciocia  Rue  wkroczyła  do  kuchni  z 

wysoko  upiętymi  włosami  i  białym  plastrem  na  jej  wysokich, 

wypełnionych botoksem policzkach. Wsadziła głowę do torby ze 

Starbucksa.  -  Mój  nos  wyczuwa  latte,  a  moje  uszy  babskie 

pogaduszki. 

Grace  uniosła  głowę,  przyjrzała  się  bacznie  swojej  ciotce  i 

wy-jęczała.  -  Och,  świetnie,  więc  tak  mam  wyglądać  na  stare 

lata? 

- Stare? Ugryź się w język. - Rue upiła spory łyk kawy Grace. 

- A gdzie jest moja? 

Grace  przesunęła  swoje  ciasteczko  i  kawę  w  stronę  ciotki. 

-Nie jestem głodna. 

 

- Och, po prostu się zakochałaś? Prawda? - Ciocia Rue wbiła 

zęby w ciasteczko, jakby to miał być jej ostatni posiłek w życiu. 

Susanna uśmiechnęła się. Będzie jej brakowało tej jędzy, kie-

dy się wyprowadzi. 

- Ja nie chciałam. To się po prostu stało. 

Susanna zamarła z kubkiem w połowie drogi do jej ust. -Ty nie 

chciałaś? - Niesłychane. Niemożliwe. Trzeba zawiadomić media. 

Ciocia  Rue  poklepała  Grace  po  ramieniu.  -  Przechodziłam 

przez to setki razy. Nie przejmuj się, przejdzie ci. 

-  Właśnie  o  to  chodzi.  Nie  chcę,  żeby  mi  przeszło.  -  Grace 

rozciągnęła się na blacie wyspy kuchennej i jednocześnie zawisła 

na ramieniu Susanny, trzymając się jej z całych sił. - Powiedz, co 

mam robić? 

- Mówisz poważnie? Jesteś zakochana? 

- Totalnie. 

- Naprawdę? 

-  Tak,  naprawdę.  Nie  osądzaj  mnie.  Suz,  co  mam  zrobić? 

-Uderzyła pięścią o blat. 

- Kochaj go. Spróbuj. 

-  Kochaj  go.  Spróbuj.  To  wszystko,  co  masz  mi  do  powie-

dzenia? Jak mam go  kochać?  Minęło dopiero pięć miesięcy. Kto 

się zakochuje tak szybko? To niemożliwe. Prawda? Co możesz 

wiedzieć o kimś po pięciu miesiącach? Byłaś z Adamem przez 

dwanaście lat i co, proszę, co my tu mamy, babskie pogaduszki o 

szóstej trzydzieści rano z dysfunkcyjną stylistką fryzur i leciwą 

damą poszukującą fontanny młodości. 

-  Elizabeth  Grace,  nie  musisz  mnie  od  razu  obrażać  tylko 

dlatego, że się zakochałaś. 

 

- Wybacz mi ciociu, cierpię. 

Susanna  odłożyła  swój  kubek  na  blat.  -  Przestań.  Po  prostu 

przestań. Melodramat nie jest w twoim stylu, Grace. Zaufaj swe-

mu sercu. Zaufaj, że Bóg czuwa na tobą i cię prowadzi. 

Czy  mogła  dawać  lekcje,  których  sama  nie  odrobiła?  Przez 

wszystkie te lata sądziła, że Grace i ona są dwiema skrajnościami, 

jeśli chodzi o mężczyzn. Ale były takie same. Trzymały się kur-

czowo swoich lęków, zamiast miłości. 

Susanna  z  jednym  mężczyzną.  Grace  z  wieloma.  Żadna  nie 

ufając. Żadna nie wierząc. 

- Ale czy On... czuwa nade mną? 

- Bóg myśli o tobie cały czas. Więc tak: musisz uwierzyć, że 

czuwa nad tobą. Zresztą sama go zapytaj. 

-  Dziewczyny,  jest  za  wcześnie,  żeby  rozmawiać  o  religii. 

-Ciocia  Rue  wykrzywiła  usta,  potrząsnęła  głową  i  udawała,  że 

przegania słowa w powietrzu jak natrętne muchy. 

- Nie mówię o religii. Mówię o wierze, związkach, Jezusie, a 

to  duża  różnica.  Grace,  to  w  porządku  pozwolić  sercu  kochać. 

Wiesz, że Ethan to dobry człowiek. 

- A ty myślałaś, że Adam to dobry człowiek. 

- Bo tak jest, Grace. Nie mogę nazwać go złym tylko dlatego, 

że zdał sobie sprawę, że nie chce się ze mną ożenić.  - Susanna 

westchnęła  głęboko  pod  ciężarem  kolejnego  sercowego  obja-

wienia. 

- A co jeśli Ethan zrobi to samo? 

- Czy nigdy nie dopuścisz do siebie żadnej pozytywnej myśli? 

Przecież doskonale wiesz, że Adam zrobił to, co należało zrobić. 

I  wbrew  pozorom  to  czyni  go  bardziej  szlachetnym. Zerwał  ze 

złym nałogiem dla dobra nas dwojga. 

 

- Więc... był złym nałogiem, z którym trzeba zerwać? -Ciocia 

Rue zaczęła kołysać się i śpiewać. - Jestem uzależniona od ciebie, 

kochanie...*  -  Zamilkła,  kiedy  spojrzała  na  Susannę  i  Grace 

wlepiające  w  nią  wzrok.  -  Kocham  lata  osiemdziesiąte  i  nie 

zamierzam za to przepraszać. 

- Lata osiemdziesiąte, siedemdziesiąte, sześćdziesiąte____ 

-  Gadaj  tak  dalej  i  będziesz  mogła  zapomnieć  o  swoim  pre-

zencie pod choinką. 

-  Grace.  -  Susanna  chwyciła  dłoń  przyjaciółki.  -  Odpuść. 

Zaufaj.  Jeśli  kochasz  Ethana,  przestań  komplikować  wszystko. 

Czy on cię kocha? 

- Mówi, że tak. - Jak można mieć tak smutną twarz, mówiąc, 

że mężczyzna cię kocha. 

- W takim razie uwierz mu. Dlaczego miałby ci mówić, że cię 

kocha, jeśli tak by nie było? Jest z tobą od pięciu miesięcy, od-

kłada swoją podróż dookoła świata, mimo że nadal nie wyznałaś 

mu swojej miłości. 

- Wiem, wiem... - Grace odchyliła głowę i zajęczała. - Ale jak 

tylko  to  robię,  następuje  koniec  gry.  Pamiętasz  Hapa  Medina? 

Powiedziałam mu, że go kocham, a po dwóch tygodniach ze mną 

zerwał. Puf... Koniec gonienia króliczka. Już mnie złapał. 

- Miłość to nie gra, Grace. 

- Grupa Chicago - stwierdziła ciocia Rue z odrobiną lukru w 

kącikach ust. - Mieli taką piosenkę". Jedna z najlepszych kapel lat 

siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, a może i wszech czasów. 

 

 

 

 

 

* Rue nuci fragment piosenki zespołu Toto: „Youre a hard habit to break. 

Fm addicted to you". 

** Chodzi o piosenkę zespołu Chicago  Love is not a game. 

Grace wycelowała palcem w Susannę. - A pamiętasz Keenana 

Kilpatricka... zostawił mnie, jak tylko powiedziałam mu, że  go 

kocham. 

- Grace, zostawił cię, bo wprost spytałaś go, czy jest żonaty. 

-To nawet gorzej, Suz. Jak mogłam się zakochać w żonatym 

mężczyźnie? 

Ciocia Rue oblizała palce i kontynuowała swoje śpiewy. -Nie 

zgadzam się, że The Beatles to najlepszy zespół wszech czasów. 

- Wiemy, Rue, sądzisz, że to Rolling Stones - odparła Grace. - 

Ale Mick Jagger? Błagam cię! 

- Okłamał cię - powiedziała Susana. 

- Mick Jagger? - Rue gapiła się na nią. 

- Nie, Keenan. 

- Mick Jagger okłamał Keenana? 

-  O  mój  Boże,  ziemia  do  Rue,  zgłoś  się.  -  Grace  pstryknęła 

palcami w kierunku ciotki. 

-  Prawie  poznałam  Micka  Jaggera  na  pokazie  mody  w 

Londynie.  Jego  żona  była  modelką,  a  ja  młodą  stażystką  w 

świecie mody. 

Grace  zrobiła  do  Susanny  minę  pod  tytułem  „co  ty  nie  po-

wiesz" i wycedziła. - Młodą? 

-  Ostrzegam  cię,  Grace...  znajdziesz  rózgi  pod  choinką. 

-Ciocia Rue usiadła, popijając swoją latte. - Ach, to były czasy! 

-  Czy  możemy  porozmawiać  o   mnie?  Suz,  skąd  mam  wie-

dzieć, że Ethan mnie nie okłamuje? Co? Mieszka na łodzi. Rów-

nie dobrze może być seryjnym mordercą. 

- Poznałaś jego rodzinę. Jego przyjaciół. Nie jest tak, że żyje w 

jakiejś próżni. Twoi poprzedni faceci raczej niechętnie spędzali 

czas z twoją rodziną i przyjaciółmi. Czy Ethan też jest taki? 

 

- Gra z tatą w golfa. Uwielbia kuchnię mamy. Mama ciągle o 

nim gada. 

-  Grace,  podajesz  argumenty  za  tym,  aby  go  kochać. 

Nieśmiały uśmiech pojawił się na jej twarzy. - Jest naprawdę 

niesamowity. 

- W takim razie kochaj go, Grace. Kochana, czas dorosnąć. 

Susanna  złapała  swoją  latte  i  torebkę  z  ciasteczkami.  - 

Dziewczyny,  muszę  lecieć.  Muszę  złapać  Jessupa  w  biurze. 

Grace, chcesz się spotkać na lunchu? Pogadamy. - Już leciała do 

drzwi. - Aha, Rue, to Led Zeppelin jest najlepszą kapelą wszech 

czasów. 

- Zeppelin? No nie, daj spokój. 

-  Lunch  mi  pasuje,  Suz.  Mam  klientki  do  południa,  ale 

potem... 

- Zadzwoń. Rue, wyprowadzę się do końca tygodnia. 

- Och, kochanie, nie ma pośpiechu. 

Susanna  uśmiechnęła  się.  Z  pewnością,  nie  ma  pośpiechu 

teraz,  kiedy  nafaszerowana  jest  słodyczami  i  kofeiną.  Na 

werandzie  odetchnęła  głęboko  czystym  porannym  powietrzem 

Georgii 

i 

wymazała  emocje  towarzyszące  kuchennej 

konwersacji.  To  była  jej  ulubiona  pora  dnia.  Ranek.  Jasny  i 

świeży. Pełen nadziei. 

Ruszyła w kierunku samochodu i już schodziła z pierwszego 

stopnia, kiedy dostrzegła błyszczącą parę butów stojącą równo na 

chodniku. 

Olśniewających, 

złotokryształowych, 

dziesięcio-centymetrowych  szpilek  z  czerwoną  podeszwą  i 

leżącą obok białą kopertą. 

Susanna przycisnęła dłoń do piersi.  Tylko spokojnie...  Znała te 

buty. Podziwiała je w sklepie internetowym kilka tygodni temu, 

kiedy nie miała nic do roboty w biurze i spędzała 

 

większość czasu, surfując po Internecie. Po prostu głupio jej 

było przyjść do pracy o dziewiątej i wyjść o dziesiątej trzydzieści. 

- Rue? - Zawołała w kierunku domu, sięgając jednocześnie po 

kopertę.  -  Ktoś  przyniósł  ci  prezent.  -  Pewnie  był  to  jakiś  za-

przyjaźniony projektant lub zapaleniec, który chciał nim zostać i 

odbyć u niej praktyki. 

Przekupstwo louboutinami. To nie przestępstwo. 

Ale dlaczego są na chodniku? Bez pudełka? 

Susanna  odwróciła  kopertę  i  już  miała  ponowienie  zawołać 

Rue, kiedy zobaczyła, że koperta zaadresowana jest do niej. 

Rozerwała  papier  i  wyciągnęła  notkę  zapisaną  na  odwrocie 

paragonu. 

 Jedź! A. 

Susanna pognała na podwórko. - Auroro? - Rzuciła okiem na 

linię drzew. - Auroro? Wyjdź. Wiem, że tam jesteś. 

Ale Aurora na dobre zniknęła pomiędzy nagimi drzewami. 

Susanna jeszcze raz przeczytała notkę.  Jedź! 

Przecież właśnie postanowiła  nie  jechać. Poddała swoją wolę, 

przeczucie  wielkości,  nie  musiała  już  znać  wyniku.  Czuła,  że 

przeszła następny etap w swoim rozwoju. 

- No dalej, Boże. Mam jechać? Naprawdę? 

Ale czy to był Bóg? Może to tylko zwariowana Aurora. Ale 

jak się  dowiedziała  o zaproszeniu? Wyszła, zanim pojawiła się 

Avery. 

Susanna usiadła na najniższym stopniu schodów, zdjęła buty i 

delikatnie  wsunęła  stopy  w  louboutiny.  O  matko!  Nigdy  w  ży-

ciu... jaka rozkosz! Leżały idealnie. 

Podniosła  stopę,  podziwiając  dopasowanie  butów.  Potem 

wstała. Och, jak w niebie, po prostu, jak w niebie. Gdyby nie 

 

wiedziała,  mogłaby  przypuszczać,  że  buty  było  zrobione 

specjalnie dla niej, na miarę. 

Susanna zeszła ze schodka i ostrożnie zdjęła szpilki, po czym 

wyjęła telefon z torebki. 

- Avery...  -  nagrywała  się  na  skrzynkę  siostry - ..  .jedziemy. 

Nie stać mnie, nie wiem, jak ja to zrobię, ale jedziemy. Zadzwoń, 

kiedy wyjdziesz ze szkoły. 

Naciskając  „rozłącz",  Susanna  odetchnęła  głęboko.  Po  tym 

telefonie  nie  było  już  odwrotu.  Ale  najpierw  musi  zapłacić  za 

bilety  lotnicze,  po  drugie  -  Avery  do  końca  życia  będzie 

pracować  w  Rib  Shack  -  co  wydaje  się  uczciwą  wymianą  za 

obecność  na  królewskiej  koronacji  -  a  po  trzecie  -  ona  sama 

będzie zasuwać jak szalona, wykonując niskopłatne i niewolnicze 

prace ogrodowe. Susanna zgadzała się na to wszystko. 

Nawet jeśli miała to być tylko uliczna zabawa, nie mogła nie 

zatańczyć w takich butach na koronacji Nathaniela. 

17. 



Śnieg  fruwał  w  krystalicznie  czystym  powietrzu,  kiedy 

kierowca  w  liberii  mknął  przez  wartki  ruch  uliczny,  trąbiąc, 

mrucząc coś pod nosem i wymachując rękami. - Ludzie oszaleli 

przez tę koronację. 

Dodał gazu, błyskawicznie przejechał rondo, przemykając na 

pomarańczowym świetle, i dalej prowadził swojego luksusowego 

sedana przez Cathedral City. 

Czekał na nie na lotnisku wysłany przez kogoś. Nathaniela? 

Jona? Susanna nie wiedziała. Ale czekał tam na nie z tabliczką z 

ich imionami. 

Kiedy 

wysłała 

potwierdzenie 

przybycia 

Lordowi 

Szambelanowi, Susanna  otrzymała  automatyczną  odpowiedź  ze 

szczegółami obchodów. Naprawdę chciała przywołać taksówkę, 

kiedy przyjechali, ale ten człowiek czekał na nie. 

Susanna  patrzyła  przez  okno.  Avery  siedziała  z  nosem  przy 

szybie  po  przeciwnej  stronie.  Co  kilka  sekund  obie  wzdychały 

równocześnie. 

Już od momentu, kiedy mama i tata podrzucili je do Atlanty, 

Susanna pokochała tę podróż. 

 

Usterka w wykupionych przez nich miejscach spowodowała, 

że awansowały do pierwszej klasy. 

Dowcipny steward. Doskonałe jedzenie. Zabawny film. Niebo 

w  płomieniach,  kiedy  słońce  zachodziło  nad  Atlantykiem. 

Spokojny sen. 

Wszystko jej sprzyjało. Tak jakby dostrzegła fragment wiel-

kości. Jakby dostrzegła piękno w przekonaniu, że bez Boga nic 

nie może uczynić. 

I była też Avery. Piękna, odważna, pełna radości, ciesząca się 

każdym momentem podróży z wielkim entuzjazmem. 

Przez  pierwsze  trzy  godziny  lotu  Susanna  słuchała  swojej 

siostry. Bystrej i dowcipnej. Mądrość Avery wykraczała poza jej 

siedemnaście lat. 

Między nimi było dwanaście lat różnicy, więc Susanna zawsze 

grała rolę starszej siostry i trochę jej matkowała. A kiedy Avery 

powoli  stawała  się  interesująca,  Susanna  zaczęła  studia,  potem 

pracowała w Atlancie, była zaabsorbowana Adamem. 

Nigdy nie spędziła dłuższego czasu sama ze swoją siostrą, już 

młodą kobietą, aż do teraz. I odnalazła skarb, z którego istnienia 

nie zdawała sobie sprawy. 

Czy to był cel tego zaproszenia i tej królewskiej podróży? Aby 

ujrzeć swoją siostrę w nowym świetle? Susanna spojrzała w jej 

kierunku, kiedy poczuła powiew zimnego wiatru. Avery opuściła 

szybę i wychyliła cały tułów, do pasa. - Witaj, Brighton! Jedzie-

my na koronację! Woohooooo! 

Cóż, istniała również taka Avery. Niesforna, trochę nieokrze-

sana. - Avery - Susanna chwyciła ją za dżinsy. - Siadaj natych-

miast. Nie zachowuj się jak wsiok z Georgii. 



- Czuję się, jakbyśmy znalazły się w bajce Disneya. - Avery 

powtórzyła to po raz setny, ściskając rękę Susanny. - Dziękuję, 

dziękuję, dziękuję. 

-To magiczna moc butów. - Pocałunek Pana. Susanna miała je 

na  pokładzie  samolotu  i  trzymała  pod  siedzeniem.  -  Co  chcesz 

najpierw robić? Zwiedzać? 

- Zakupy. - Miały trochę pieniędzy, które tata wręczył im obu 

na lotnisku. 

-  Żebyście  mogły  sobie  kupić,  co  chcecie.  -  Jego  oczy  za-

szkliły się. Od czasu choroby jego emocje były tuż pod skórą. 

- Mogłybyśmy kupić suknie balowe - stwierdziła Susanna. Nie 

było  czasu  na  zakupy  w  domu.  Nawet  jeśli  wiedziałyby,  jakie 

kupić sukienki. Poza tym kto chciałby wpakować piękne suknie 

balowe do walizki na osiem godzin lotu? 

Tak naprawdę chciała się zlać w jedno ze scenerią za oknem. 

Ze  strzelistymi  budynkami  o  zaostrzonych  wieżyczkach.  Z 

wybrukowanymi uliczkami i aromatem z kawiarenek na wolnym 

powietrzu. 

Chciała  podziwiać  architekturę  i  ogrody.  Brighton  był  tak 

stary jak Brytania i tu właśnie mieszały się style, sztuka i idee: 

brytyjskie, pruskie, niemieckie i rosyjskie. Każdy dom wydawał 

się  opowiadać  kawałek  zamierzchłej  historii  wyspy.  Budynki  z 

marmurową mozaiką - kościoły, sądy, firmy. Następnie szeregi 

domków  wykończonych  drewnianymi  belkami.  Puby,  sklepy, 

apartamenty. 

Nagie  ośnieżone  konary  drzew  z  powplatanymi  w  nie  świą-

tecznymi lampkami dekorowały kolejne aleje. 

-  Drogie  panie,  to  jest  dzielnica  mody  -  poinformował  je 

kierowca, obserwując w tylnym lusterku. - Tutaj zróbcie zakupy. 


 

Susanna przyglądała się sklepom z sukniami. Dzień po Bożym 

Narodzeniu  wystawy  sklepowe  wciąż  były  przystrojone 

świątecznie  i  koronacyjnie.  Kolędnicy  w  kostiumach  nadal 

przechadzali  się  ulicami.  Orworzyła  okno,  aby  posłuchać,  i 

zelektryzowało  ją  niewidzialne,  ale  namacalne  podniecenie 

związane z koronacją. 

-To  jest  niesamowite.  -  Avery  przesunęła  się  bliżej  do 

Susan-ny. - Chcę zjeść w każdej restauracji i wejść do każdego 

sklepu. 

Susanna uniosła głowę, wyczuwając zapach pieczonego chle-

ba. - Jesteśmy tutaj tylko pięć dni. Musimy wyznaczyć sobie jakiś 

plan. 

- Jakiś plan? Zamierzam zobaczyć wszystko i wszędzie pójść. 

Kto potrzebuje snu? Możemy się wyspać, jak wrócimy do domu. 

Sceneria zmieniała się, kiedy samochód zanurzał się głębiej w 

ruch uliczny. Aleje się poszerzyły, a przechodnie gnali gdzieś na 

biznesowe spotkania ubrani w ciemne płaszcze i kalosze. Lampy 

uliczne wyginały się w łuk nad ulicami. Sztandary z inicjałami 

N U R  powiewały na wysokich masztach. 

Susanna zatrzymała wzrok na inicjałach i podniosła rękę, jak-

by chciała ich dotknąć, kiedy samochód przejeżdżał obok. Pląta-

nina emocji zaskoczyła ją. Duma, radość z bycia tutaj, dla niego. 

Nawet, jeśli nie dane jej będzie zobaczyć się z nim osobiście. 

 Naprzód, Nate! 

- Spójrz na te budynki, Suz. - Avery zerknęła na nią. - Takie 

stare, a są super. Uwielbiam te wieżyczki. 

-  Brighton  ma  swoje  początki  w  czasach  starożytnych 

-poinformował  je  kierowca.  -  Pięćset  lat  temu  stary  dobry  król 

Stephen I odebrał królowi Henrykowi VIII ten klejnot, naszą 



wyspę, i podarował nam małe królestwo Brighton. Na pewno 

spodobają się wam uroczystości koronacyjne, moje panie. 

Avery pochyliła się do przodu, obejmując siedzenie kierowcy 

obiema rękami. - Jesteśmy przyjaciółkami króla. 

-  Tak?  Naprawdę?  Nic  dziwnego,  że  jesteście  ulokowane  w 

Parrsons House. 

- Czy tam są lochy? 

Kierowca  roześmiał  się.  -  Nie  wiem,  panienko,  ale  wątpię. 

Parrsons  jest  królewskim  letnim  domem,  całkiem  ładnie  urzą-

dzonym. Pozostaje królewską rezydencją od dwustu lat. 

Avery gawędziła z kierowcą o Brighton i rodzinie królewskiej, 

Susanna powróciła do swoich myśli, serca, ożywienia w mieście. 

Już zdążyła pokochać to miejsce. Czuła się jak w domu. Cho-

ciaż  zrezygnowała  z  jakichkolwiek  przewidywań  dotyczących 

wyniku tej wycieczki, co jakiś czas powracała do niej uporczywa 

myśl, że są z Avery gośćmi królowej. 

Ale czy nie wszyscy goście i dygnitarze byli zaproszeni przez 

królową? To nic nie znaczyło, prawda? Może tylko to, że będzie 

miała jakąś okazję zobaczyć Nate'a. 

Ale przecież był jeszcze bal. Bal... zobaczy go na balu. Wy-

obrażenie Susanny o królewskim balu pochodziło z animowanej 

bajki Disneya  Kopciuszek.  W scenariuszu, który miała w głowie, 

ona i Avery były niezdarnymi siostrami, Gryzeldą i Anastazją. 

Kierowca przyśpieszył na zmieniających się światłach. Z dala 

przed nimi, na horyzoncie, rozciągał się wspaniały widok pałacu. 

- Czy to Pałac Stratton? 

-Tak, proszę pani, tam mieszka sam król. 



Na wieżyczkach pałacowych powiewały flagi, a okna wypeł-

niał złoty blask świateł. 

Zostawili miasto w tyle, płynąc wąskimi drogami, otoczonymi 

kamiennymi ogrodzeniami, ozdobionymi śnieżnobiałymi polami, 

uśpionymi domami farmerów i uroczymi wioskami. 

Kiedy  zjechali  z  drogi  na  aleję  wysadzaną  zaśnieżonymi 

drzewami,  zdenerwowanie  Susanny  podniosło  jej  poziom 

adrenaliny. 

Czy uda się jej spotkać z Nate'em sam na sam? Dlaczego się z 

nią nie skontaktował wcześniej? Miliony pytań ustawiały się w 

szeregu i jej salutowały. 

Na końcu alei pojawiła się jasna przestrzeń, a za chwilę uka-

zała się wspaniała posiadłość. 

-  O  kurczę.  -  Avery  wychyliła  się  przez  okno,  żeby  nic  nie 

zasłaniało jej widoku. 

Parrsons  House  był  pałacem,  masywną  ceglano-kamienną 

posiadłością  w  klasycznym  stylu.  Wyrazistą  i  prostą,  ze  skrzy-

dłami i wieżyczkami oraz dobrze utrzymanymi, pokrytymi śnie-

giem ogrodami. 

-  Niezłe  miejsce.  -  Kierowca  udzielał  dalszych  informacji. 

-Ponad sześć tysięcy metrów kwadratowych, nie włączając w to 

sali balowej ani królewskich stajni. - Zatrzymali się przed fron-

towymi drzwiami. 

Z  otwartej,  szerokiej  werandy  wykończonej  rzeźbioną  balu-

stradą zbiegały na podjazd kręcone, kamienne schody. 

Avery sięgnęła po swojego iPhona i zaczęła pstrykać zdjęcia. - 

Wykorzystam całą pamięć już pierwszego dnia. 

-  W  takim  razie  uspokój  się.  -  Susanna  sięgnęła  po  swoją 

torbę. 

 

We frontowych drzwiach pojawiła się dwójka młodych męż-

czyzn w uniformach ciągnących wózek. Bez słowa zabrali bagaż 

Susanny. 

-  Lokaje.  Wow!  -  westchnęła  Avery.  Pstryk.  Pstryk.  Lokaje 

zniknęli w drzwiach z torbami na wózku, a kierowca 

życzył im miłego dnia. 

Susanna wzięła Avery za rękę i zwróciła się twarzą do stopni 

schodów i otwartych drzwi. - Gotowa? 

- Gotowa. - Avery podskoczyła z radości, wyciągając przy tym 

ramię, aby zrobić zdjęcie sobie i siostrze. 

-  Okej,  odłóż  to.  -  Susanna  ruszyła  do  przodu.  -  I  nie  za-

mieszczaj niczego na Facebooku, dopóki nie wrócimy do domu. 

- Za późno. 

- Avery... nie znamy jeszcze protokołu. 

Starszy  mężczyzna,  ubrany  w  garnitur  i  koszulę  z  wysokim 

kołnierzem, pojawił się w drzwiach. - Proszę panie o wybaczenie. 

Nie chciałbym wyjść na opieszałego, ale potrzebowano mnie w 

kuchni. — Ukłonił się, zapraszając je do środka. - Mam na imię 

Rollins, jestem zarządcą domu. Pani to Susanna. - Spojrzał na nią. 

- A to Avery 

- Skąd pan to wie? - Avery dygnęła. 

-  To  moja  praca.  -  Uśmiechnął  się.  Susanna  od  razu  go  po-

lubiła. Mógł być źródłem informacji.  Kto nas zaprosili —  Wita-

my w Parrsons. Nie trzeba się kłaniać. Należę do królewskiego 

personelu. Nie jestem księciem. Wasz apartament jest na górze. 

-  Apartament?  -  Avery  spojrzała  na  Susannę.  La,  la,  la,  la. 

Pochłonęła ją pogawędka z Rollinsem. Była pełna energii, wspi-

nając się w górę po schodach. 

Susanna,  przeciwnie,  zdała  sobie  sprawę,  jak  bardzo  jest 

zmęczona  podróżą.  Różnica  czasu,  długi  lot,  emocjonalny 

wysiłek, 

aby  mieć  pod  kontrolą  głowę  i  serce.  Stale  pojawiająca  się 

nadzieja, że Nate może się pojawić tuż za rogiem. 

Zatrzymała się w pół drogi na schodach i pochłaniała widok 

holu głównego. Marmur, drzewo tekowe, wysokie kopuły sufitu, 

gobeliny, adamaszkowe draperie. 

Ogromne  schody  rozchodzące  się  na  dwie  strony,  niczym 

dzwon, wyginały się łukiem w foyer, eksponując półpiętra. 

Pragnęła wszystko zapamiętać. 

- Avery - Podbiegła szybko do siostry. - Robisz zdjęcia? Masz 

to wszystko w telefonie? 

Avery odwróciła się do niej, pokazując odwrócony telefon. - 

Filmuję. 

-  Dom  został  wybudowany  wyłącznie  z  materiałów  pocho-

dzących  z  Brighton  -  opowiadał  Rollins,  mijając  półpiętro. 

-Drzewo,  marmur,  wełna,  kamień.  -  Zatrzymał  się  przed  lśnią-

cymi,  rzeźbionymi  drzwiami  sięgającymi  sufitu.  -  Oto  wasze 

pokoje - jesteście gośćmi królowej. Apartament amerykański. 

-  Co?  -  Avery  opuściła  swój  telefon.  -  Czy  nie  możemy  się 

zatrzymać w apartamencie brightońskim? 

Rollins otworzył im drzwi i pozwolił wejść. Utarł nosa Avery, 

która  najpierw  mówi,  potem  myśli.  -  Prezydenci  od  Abrahama 

Lincolna do George'a W. Busha spali tutaj. Królowa sądziła, że 

spodoba się paniom. 

-  Jest  pan  pewien,  że  nie  potrzebujecie  tego  pokoju  dla 

prezydenta? — Susanna powoli weszła do apartamentu. Był jak 

wszystko inne, co widziała w Brighton. Wyrazisty. Piękny. Hi-

storyczny. 

- Prezydent zatrzyma się w mieście. Mam nadzieję, że paniom 

odpowiada. 



- Jest superancki. - Avery celowała aparatem w górę i w dół, 

wolniutko obracając się dookoła. 

- Rollins, bardzo proszę, podziękuj królowej od nas. 

-  Jestem  pewien,  że  same  będziecie  miały  okazję.  Będzie  w 

Parrsons  przez  cały  tydzień,  jak  również  pozostali  członkowie 

rodziny królewskiej. 

Pozostali? Jacy pozostali?  Ta  przygoda  zaczynała  dostarczać 

więcej  pytań  niż  odpowiedzi.  Ona  i  Avery  zatrzymały  się  w 

królewskiej letniej rezydencji z członkami rodziny królewskiej? 

Czy dostanie jakąś wiadomość od Nate'a? To wszystko nie miało 

sensu. 

Podążając  przez  apartament  za  Rollinsem,  siłowała  się  z 

pytaniami  i  walczyła  z  wątpliwościami.  Przestrzeń  mieszkalna. 

Dwie olbrzymie sypialnie, każda z osobną łazienką. Biblioteka, 

aneks  kuchenny  oraz  balkony  wychodzące  na  pałacowy  park  i 

okolicę. 

-To już postanowione. - Avery opierała się o balustradę bal-

konu w bibliotece. - Nie wracam do domu. 

Rollins zaśmiał się. - Każdy jest oczarowany Brighton, kiedy 

widzi  to  miejsce  po  raz  pierwszy.  Zwłaszcza  z  balkonu  w 

Parrsons. 

- A gdzie są lochy? 

- Nie mamy tu lochów, panienko. 

Wiał  zimy  wiatr  i  Susannie  wydało  się,  że  Avery  pobladła, 

dlatego  też  zaproponowała,  żeby  wejść  do  środka.  Avery 

zniknęła w jednej z sypialni. Dobrze. Będzie musiała się trochę 

zdrzemnąć,  jeśli  chciała  maksymalnie  wykorzystać  ten 

podarowany czas. 

Susanna  weszła  za  Rollinsem  do  salonu.  -  Bardzo  przepra-

szam, Rollins, ale czy nie wiesz przypadkiem, kto zaprosił nas na 

koronację? 

- Przypuszczam, że Jej Wysokość. 

- Ale ja nie  znam  Jej Wysokości. — Susanna zagryzła dolną 

wargę. - A może to była  Jego  Wysokość, Król Nathaniel? 

- Bardzo prawdopodobne, panienko. - Rollins ruszył do drzwi 

i  zatrzymując  się  przy  biurku,  w  kącie,  wręczył  Susannie 

niebieską  książeczkę  z  literami  N  II  R  na  grzebiecie.  -  Wasz 

harmonogram koronacyjny i  wszystkich uroczystości. Jest tutaj 

wszystko,  co  musicie  wiedzieć.  Prosimy  o  zapoznanie  się  ze 

wszystkimi  wydarzeniami,  wymaganiami  dotyczącymi  bezpie-

czeństwa oraz przepisowych strojów. Na zielono zaznaczone są 

uroczystości na cześć Jego Wysokości dostępne dla ludności. 

Susanna przerzucała strony książki. 

-  Żółty  kolor  oznacza  audiencje  Jej  Wysokości  dla  szefów 

rządów i ludzi biznesu. Czerwony dla dygnitarzy. 

- A niebieski? 

- Uroczystości zaznaczone na niebiesko są prywatne, tylko na 

zaproszenie. 

- Rozumiem. - Spojrzała na zielone uroczystości. Na jutro było 

przewidziane przyjęcie w Ogrodzie Fiołkowym. 

-  Milady,  możesz  wziąć  udział  w  każdym  wydarzeniu  ozna-

czonym na niebiesko, jeśli sobie tego życzysz, ale jesteś oczeki-

wana na wszystkich niebieskich. - Rollins ruchem ręki dał znać 

Susannie,  aby  zerknęła  na  tył  książki.  -  Proszę  zobaczyć, 

Koronacyjny Bal Kolorów jest jutro o ósmej. To wasze pierwsze 

niebieskie  wydarzenie.  Jesteście  gośćmi  królowej,  więc  proszę 

czuć  się  jak  w  domu.  Kolacja  zaczyna  się  równo  o  siódmej. 

Królowej nie ma w rezydencji, więc strój może być swobodny. 

Dżinsy i trampki są odpowiednie. Jeśli chciałybyście pojechać do 

Cathedral  City  lub  do  sklepów  w  wiosce,  proszę,  zostawcie 

informacje na 

 

stole  w  foyer.  -  Rollins  wyszedł  na  hol  i  wskazał  ponad 

poręczą  na  wypolerowany  stolik  przy  drzwiach  głównych.  - 

Zorganizuję samochód. 

- Naprawdę? - Dla Susanny to już była przesada. 

-  Tak.  Jestem  tu,  aby  zaspokajać  wasze  potrzeby.  -  W  jego 

głosie nie było absolutnie żadnej kpiny. - Jest to prywatna letnia 

rezydencja  rodziny  królewskiej.  Bardzo  wyjątkowe  miejsce. 

Tutaj umarł król, tak jak przed nim jego ojciec i dziadek. Przez 

cały nadchodzący tydzień cała bliższa i dalsza rodzina zatrzyma 

się  tutaj,  aby  świętować  koronację.  Również  bal  na  cześć 

wyjątkowych  gości  odbędzie  się  tutaj.  Możecie  swobodnie 

poruszać się po domu, poza zachodnim skrzydłem. - Zrobił kilka 

kroków w głąb holu i wskazał ciemny korytarz po prawej stronie. 

- To jest prywatna rezydencja królowej. Łatwo to zauważyć. Na 

ścianach znajdują się inicjały króla. 

-  Dziękuję.  -  Susanna  wygładziła  ręką  harmonogram.  Na 

pewno zabierze go do domu jako pamiątkę. - Musimy pojechać 

na zakupy, po suknie. 

-  Czy  dzisiejsze  popołudnie  będzie  wam  odpowiadało? 

-Rollins  wyciągnął  mały  tablet.  -  Może  o  trzeciej?  Większość 

sklepów w wiosce jest zamykana o szóstej. Przyślę samochód po 

was również jutro rano. 

- Naprawdę bardzo dziękuję. - To było trochę surrealistyczne. 

Ale absolutnie wysublimowane. 

-  Proszę  nie  zapomnieć.  Kolacja  równo  o  siódmej.  Będzie 

gulasz z jagnięciny z rozmarynem, ciepły chleb i szarlotka. 

- Na pewno wpadniemy. 

Susanna zamknęła drzwi i znowu znalazła się w pokoju. Zga-

dzała się z Avery - również nie chciała stąd wyjechać. 

 

Nagle mały kulisty piorun wleciał do pokoju, skacząc i kręcąc 

się w kółko. - To jest takie niesamowite! 

- Myślałam, że się położyłaś. 

- A kto mógłby zasnąć? 

-Ja. - Susanna opadła na najbliższe krzesło i zamknęła oczy. 

-Jedziemy na zakupy o trzeciej. 

- Serio? Super! Muszę kupić jakąś zabójczą, seksowną kieckę. 

-  Głos  Avery  zanikł  w  drugim  pokoju.  -  Filmuję  każdy  pokój. 

Mama z tatą nigdy w to nie uwierzą. 

Susanna  odpływała  na  falach  snu,  ale  nagle  poczuła  czyjąś 

obecność obok siebie. 

- Podoba ci się tutaj? 

Susanna otworzyła oczy. Avery klęczała przed nią, opierając 

podbródek na jej kolanach. - Tak. Podoba mi się. Czuję się tu jak 

w domu. 

- Ja też. 

Susanna uniosła jej podbródek z jękiem. - Rozpakowanie czy 

spanie? 

- Zwiedzanie. 

-  Spanie  czy  rozpakowanie?  Mamy  zakupy  o  trzeciej.  - 

Susanna  wskazała  na  wielki  zegar  szafkowy  w  kącie.  -  Mamy 

pięć godzin. 

- Myślisz, że spotkamy się z Nate'em. 

- Nie wiem. - Susanna dźwignęła swoją torbę i zaniosła ją do 

sypialni.  -  Ale  nie  zamierzam  się  tym  przejmować.  Jestem  tu  z 

tobą i zamierzam dobrze się bawić. 

- Zobaczysz się z nim, to znaczy, musisz się z nim zobaczyć. 

Susanna słuchała trajkoczącej Avery i rozpakowywała bagaż. 

Skąd ona brała tyle energii? Zjadła wszystkie ciastka i słodycze 

 

z  koszyka  powitalnego  dla  gości,  włączyła  telewizor  i 

przeskakiwała po kanałach. 

Susanna  chciała  spać,  ale  służąca  przyniosła  herbatę  z  cia-

steczkami, o czym Avery poinformowała ją, skacząc po łóżku. 

Poszła wziąć prysznic, modląc się, kiedy ciepła woda orzeź-

wiała jej zmęczone ciało, ufając Bogu, że zna cel tej wyprawy. 

Zaczęła  znowu  spacerować  po  apartamencie,  dotykając 

palcami  złotych  liter  wytłoczonych  na  skórzanych  okładkach 

książek,  regałów  z  drzewa  wiśniowego.  Zatrzymała  się  na 

balkonie biblioteki. 

Opierając się  na balustradzie, badała  wzrokiem krajobraz aż 

po  najdalszy  punkt  na  horyzoncie.  Białe  pustkowie.  Piękne  w 

świetle późnego ranka. Z nisko wiszącymi chmurami na błękicie 

nieba. 

Znajdowały się tam rozległe czerwone stajnie. A raczej kró-

lewskie stajnie, jak nazwał je kierowca. Kilku mężczyzn niosło 

bele siana i zniknęło w bocznych drzwiach budynku. 

Za stajniami ciągnęło się kilka ścieżek prowadzących na skraj 

lasu. Susanna wypatrzyła ogrodzony murem ogród bliżej domu, 

pomiędzy zachodnim i północnym skrzydłem. Pojedyncze, nagie 

i  zmarznięte  drzewo  sięgało  ponad  kamienne  ogrodzenie.  Ni-

czym samotny, ale wierny strażnik. 

Serce Susanny wyrywało się w tamtym kierunku. Musi zajrzeć 

za  ten  mur.  Czy  był  to  rzeczywiście  ogród,  czy  tylko  przejście 

między kuchnią a  budynkiem gospodarczym. Czy był to  ogród 

króla? 

Pokochała ogród z samotnym drzewem. Jak bliski był jej ten 

ogród, jak bliskie było jej to drzewo. 

-  Suz.  -  Avery  przyłożyła  głowę  do  szyby.  -  Jakaś  pani  do 

ciebie. - Wykrzywiła twarz. - Chyba coś jej leży na żołądku. 

 

- Do mnie? - Susanna weszła do środka, trzęsąc się, nie zdając 

sobie sprawy, jak bardzo zmarzła. - Kto to jest? - Zamknęła za 

sobą drzwi balkonowe. 

- Nie wiem, ale...  blee. - Avery przeszła z biblioteki do swojej 

sypialni, omijając kobietę czekającą na Susannę w salonie. 

Wychodząc z biblioteki, Susanna ujrzała osobę ze ściągniętą 

twarzą  w  tweedowym  komplecie  w  zielononiebieską  szkocką 

kratę. Stała sztywno na środku pokoju z torebką kołyszącą się na 

jej  ręku.  Ciemne  włosy  okalały  jej  pociągłą  twarz,  a  ciężka 

grzywka ocieniała oczy. 

- W czym mogę pomóc? 

-  Jestem  Lady  Margaret  Wiggins.  -  Jeszcze  bardziej  wypro-

stowała plecy i uniosła podbródek. - Jesteś  tą  Amerykanką? 

Wymawiała słowo  Amerykanka,  jakby znaczyło coś obrzydli-

wego. - Nie wiem, czy  tą  Amerykanką, ale tak, jestem ze Stanów. 

- Mój mąż, Lord Stanley, jest kuzynem królowej Campbell. 

- Miło mi panią poznać. Proszę posłuchać, obiecuję, że moja 

siostra  i  ja  będziemy  trzymać  się  na  uboczu  i  nie  przeszkadzać 

rodzinie. 

- Obawiam się, że jest już za późno. 

- Słucham? 

- To ty zaprojektowałaś ogród Leo. W Georgii. - Podeszła do 

okna  i  osłoniła  zasłony.  Czy  dawała  komuś  sygnał?  -  Jej  Wy-

sokość powiedziała mi o tym. - Lady Margaret posłała Susannie 

ostre spojrzenie. Jej serce struchlało. - W jego głosie słyszałam 

znacznie  więcej  uczucia,  niż  wymagała  tego  rozmowa  o 

ogrodzie. Nie będziesz prowadziła z nim żadnych interesów. Ani 

z nami. 

 

- Prowadzić interesy? Przecież ja dopiero co przyjechałam. - O 

czym mówiła ta kobieta? I dlaczego ciągle patrzyła przez okno? 

- Wiem, o co ci chodzi. 

-To może mi pani powie, bo ja nie mam pojęcia. - Nie miała 

siły nawet stać. Osunęła się na najbliższe krzesło. 

Lady Margaret odsunęła jeszcze bardziej zasłony i wpatrywała 

się  w  biały  trawnik  na  dole.  -  Chcesz  się  wspiąć  wyżej  po 

drabinie, uganiasz się za księciem, marząc o jakiejś bajce. 

-  Czy  to  powiedział  pani  Nathaniel?  -  Jej  słowa  były  jak 

rozgrzane węgle dla duszy Susanny. 

- Nie, ale potrafię czytać pomiędzy wierszami. Nathaniel jest 

zbyt uprzejmy. Ale wiem, o co chodzi kobietom takim jak ty. 

- Bo jest pani jedną z nich? - odpowiedziała szybko Susanna. 

Za szybko i za późno, aby to cofnąć. 

- Jak śmiesz... - Wzrok Lady Margaret spalał ją na popiół. 

- Proszę stąd wyjść. - Avery weszła do pokoju i przyłączyła się 

do rozmowy. - Jesteśmy zaproszone tutaj. Ale nie po to, aby być 

obrażane przez kogoś takiego jak pani. 

- Nie wiem, jak dostałyście zaproszenie, ale ostrzegam, że jeśli 

któraś  odważy  się  choćby  spojrzeć  na  nowego  króla,  pożałuje 

tego. - Jej  oczy błyskały ognistymi  płomieniami. - My już tego 

dopilnujemy. 

-  My?  -  Avery  stała  z  rękami  na  biodrach,  z  rozłożonymi 

łokciami, rozglądając się przesadnie po pokoju. - Jacy  my!  Widzę 

jedynie jakąś snobkę w ciasnym kostiumie. 

-  Nie  muszę  tego  znosić.  -  Lady  Margaret  szła  w  kierunku 

drzwi. 

 

- My również.  -  Avery ominęła meble, podbiegła  do drzwi i 

otworzyła je szeroko. - Tylko proszę się pośpieszyć, żeby klamka 

przypadkiem nie... 

- Avery! -  Susanna  poderwała  się na  nogi. Ale miała ochotę 

zwinąć się w kłębek i płakać. 

Lady Margaret zatrzymała się i rzuciła ostatnie przeszywające 

spojrzenie.  -  Nie  macie  pojęcia,  czym  grozi  abdykacja  Jego 

Wysokości. 

- Abdykacja? Nie ma mowy o żadnej abdykacji. Przynajmniej 

z mojej strony. Proszę mi wierzyć. 

- Więc go nie kochasz? 

Pytanie zupełnie zaskoczyło Susannę. Próbowała coś powie-

dzieć, ale nie potrafiła wydobyć z siebie żadnego słowa.  Nie, po 

 prostu powiedz nie. 

-Tego się właśnie obawiałam. - Twarz Lady Margaret jeszcze 

bardziej się napięła. - Uważaj, panno. Sprawa jest poważniejsza, 

niż ci się wydaje. 

- Nie... nie. - Susanna pobiegła za nią, ale tak bardzo dygotała, 

że nie była w stanie nacisnąć klamki. - Nie... kocham go. 

- Suz. - Ręce Avery owinęły jej ramiona. - Nie słuchaj jej. 

-  Nie  słucham.  -  Ale  przecież  słyszała.  Wtuliła  głowę  w  ra-

miona Avery i rozpłakała się. Żal jej było siebie, żal odnalezionej 

i zagubionej miłości. Była taka zmęczona. 

- Nie ma w tym nic złego, jeśli go kochasz. Wiesz o tym. -Oto, 

jak głęboka była mądrość tej siedemnastolatki. 

- Jest. - Susanna podniosła głowę i wytarła łzy, rozglądając się 

wokół za chusteczkami. 

- Dlaczego, Suz? - Avery rozciągnęła się na sofie. - Widzia-

łam, jak na ciebie patrzył latem. 

 

- Wcale na mnie nie patrzył. 

- A właśnie że tak. Patrzył. Tak jakby był zupełnie i nieodwo-

łalnie zakochany po uszy. 

- Po powrocie do domu będziesz musiała iść z mamą zbadać 

wzrok. 

- Susanno, dlaczego nie? On jest niesamowity. Ty jesteś nie-

samowita. Wyobrażasz sobie, że  mogłabyś zostać królową? To 

naprawdę może się stać. 

- On nie może poślubić cudzoziemki. To wbrew prawu. 

- Co? Ludzie tutaj nie mogą poślubić obcokrajowców? 

- Nie, nie ludzie. Tylko ci w kolejce do tronu. 

- Nate. 

- A on nawet nie jest w kolejce do tronu, on jest  na  tronie. 

- Nawet jeśli byłby szaleńczo zakochany w tobie, nie mógłby 

się z tobą ożenić? 

Łzy na stałe wpisały się w harmonogram tej wycieczki. - Nie. 

Takie mają prawo. Ktoś to próbował zmienić w przeszłości, ale 

się nie udało. 

- Ale dlaczego? Skąd takie prawo? 

- Aby uniknąć rozdarcia wewnętrznego w królewskich dyna-

stiach Europy. Jakaś księżniczka niemalże doprowadziła do ruiny 

ich  wojska,  aby pomóc  swemu  wujowi  Ludwikowi  podczas  re-

wolucji francuskiej. 

-  I  dlatego  Nate  nie  może  cię  poślubić  w  dwudziestym 

pierwszym wieku? 

- Położę się i odpocznę, dopóki nie przyjedzie samochód. - Ale 

nie  ruszyła  się  z  miejsca.  Konfrontacja  z  Lady  Margaret 

kompletnie ją wyczerpała. 

- Suz, przykro mi. 

 

-  Z  jakiego  powodu?  -  wzruszyła  ramionami.  -  Że 

rzeczywiście  spotkałam  księcia?  A  kto  powiedział,  że  trzeba 

wyjść za pierwszego lepszego księcia, którego się napotka? 

- Każda bajka, jaką czytałam. - Avery przytuliła się do niej. 

- W takim razie dobrze, że przestałam czytać bajki. 

18. 



Bajecznie  kolorowe  girlandy  kołysały  się  na  suficie  sali 

balowej,  pokrywając  całą  jego  powierzchnię.  Długie,  krótkie, 

haftowane i tkane, w każdym możliwym kolorze. 

Sala  balowa  pałacu  Parrsons  wydawała  się  płynąć  w 

powietrzu, unoszona przez sławne tradycyjne festony z Brighton, 

stworzone dla jednego z poprzedników Nathaniela, króla Marka 

IV, który chciał walczyć ze swoim depresyjnym usposobieniem. 

Muzycy,  nazywani  pieszczotliwie  papugami  ze  względu  na 

ich piękne upierzenie - bogate i kolorowe kostiumy - paradowali 

w holu, tworząc malowniczą procesję. 

Lord 

Szambelan, 

hrabia 

Browne, 

anonsował  gości 

przybywających  na  Koronacyjny  Bal  Kolorów.  Koronowane 

głowy i dygnitarze z siedemdziesięciu pięciu krajów, wystrojeni 

w  ozdobne  smokingi  i  wspaniałe,  błyszczące  balowe  suknie, 

podchodzili  do  podwyższenia,  na  którym  stał  Nathaniel  w 

królewskim szeregu wraz ze swoją mamą i Stephenem. 



Nathaniel witał każdego gościa osobiście, a na balu korona-

cyjnym było ich ponad sześciuset. Tak miało wyglądać jego życie 

od teraz - stanie i witanie, przyjęcia i kolacje. Dyplomacja. 

Ucieszył  się  na  widok  starych  przyjaciół,  takich  jak  książę 

William  i  Kate,  książę  Harry  i  książę  Karol,  dla  których  mógł 

zarzucić formalne powitanie i po prostu serdecznie ich uściskać. 

Był pierwszym ze swoich rówieśników, który został królem. 

Jutro rano siedem tysięcy gości wypełni opactwo Watchman, aby 

wziąć udział w jego koronacji. 

Lord Szambelan i Biuro Królewskie zorganizowali transmisję 

na  żywo  dla  krajów  spoza  Królestwa  Brighton  -  do  Zjedno-

czonego Królestwa, do obu Ameryk, Afryki, Azji, Australii i na 

Bliski Wschód. 

To będzie pierwsze przedstawienie Króla Nathaniela światu. 

Albert, pracownik Biura Królewskiego, zapewniał o oglądalności 

liczonej w miliardach. 

Ale Nathaniel był ciekaw tylko jednej osoby. Susanny Truitt. 

Czy wstanie przed świtem, aby włączyć telewizor? 

Przestrzeń  przed  podestem  opustoszała  na  chwilę.  Lord 

Browne  wpuszczał  po  dwudziestu  gości,  dając  tym  samym 

Na-thanielowi chwilę wytchnienia pomiędzy kolejnymi grupami. 

- Wszyscy czują się dobrze? - Nathaniel spojrzał na mamę. 

- Świetnie.  -  Mama  wymieniła porozumiewawcze spojrzenie 

ze Stephenem. 

Nathaniel  przyglądał  im  się  bacznie  przez  chwilę.  Żadne  z 

nich  nie  patrzyło  mu  prosto  w  oczy.  Cały  dzień  dziwnie  się 

zachowywali. - Co się z wami dzieje? 

-Nic. 

- Nate, skup się. Lord Browne wprowadza kolejną grupę. 

 

U drzwi czekała Lady Genevieve, ubrana w bogato zdobioną, 

obcisłą  suknię,  która  podkreślała  jej  wdzięki.  Wytrenowana  i 

doświadczona w prezentowaniu własnej osoby, stała, pozując w 

miękkim świetle spływającym spomiędzy festonów. Kiedy Lord 

Szambelan zaanonsował ją - Lady Genevieve Hawthorne -oczy 

wszystkich gości skierowały się na nią. 

Poruszała  się  z  wielką  swobodą,  niemalże  płynąc.  Ciche 

„oooch" przebiegło przez salę balową. 

Czy mogła zostać jego żoną? Fala poparcia dla małżeństwa z 

nią  rosła  z  każdym  dniem.  Wprost  proporcjonalnie  do  napły-

wających  wciąż  informacji  o  borykających  się  z  trudnościami 

gospodarkach Brighton i Hessenbergu. 

Obstawiono  nowe  zakłady,  że  Nathaniel  oświadczy  się  do 

końca tygodnia. Nic nie szkodzi, że nie widywano jej z nim od 

miesięcy. Od oficjalnej kolacji państwowej w październiku. To 

tylko roznieciło romantyczne spekulacje prasy. 

Przy  podeście  zatrzymała  się  i  podała  mu  dłoń.  Naukowiec, 

kobieta biznesu, królowa piękności i uznana sportsmenka. Mógł 

trafić gorzej. Dużo gorzej. 

- Lady Genevieve. - Ukłonił się. Wiedział, że oczekiwała od 

niego,  że  zejdzie  z  podestu,  aby  się  z  nią  przywitać,  tak  jak 

nakazywała uczynić tradycja dla wybranki serca króla. 

Ale jeśli powitałby ją w ten sposób, rozbłysłyby flesze kamer, 

rozszalałyby  się  kolejne  spekulacje,  a  plotki  rozprzestrzeniłyby 

się  jak  wirus.  Jeśli  zszedłby z  podestu  dla  niej, oznaczałoby to 

pierwszy i ostatni taniec z nią tego wieczoru. Tak dyktowała tra-

dycja księciom i królom stanu wolnego. 

Ale Nathaniel nie miał ochoty trzymać się tradycji dziś wie-

czorem. Po prostu uścisnął dłoń Genevieve po ukłonie i pozostał 



na swoim miejscu, mówiąc: - Witamy na Koronacyjnym Balu 

Kolorów. 

Gina  ledwie  zdołała  utrzymać  na  twarzy  więdnący  us'miech 

przed fotografem pstrykającym zdjęcia. Przechodząc obok pode-

stu, posłała Nathanielowi mocne i zdziwione spojrzenie. 

 Dlaczego mnie nie powitałeś w odpowiedni sposób? 

-  Zatańczysz  pierwszy  taniec  z  Giną?  -  zapytała  mama. 

Nathaniel spojrzał na nią. - Sądziłem, że zatańczę z tobą. 

- Nonsens. Za dużo tu pięknych kobiet, żebyś marnował tra-

dycję pierwszego tańca ze mną. - Mama rzuciła nieśmiałe spoj-

rzenie w kierunku, gdzie stała Gina. - Może zatańczyłbyś z Giną? 

-  Może.  -  Teoretycznie  mógł.  Nathaniel  kontynuował  cere-

monię witania się ze swoimi gośćmi. 

Gina przyciągała jego męskie oko - bo też stanowiła niezły wi-

dok - ale nie udało się jej przyciągnąć jego serca. Nawet jeśli nie 

zalegałyby  w  nim  okruchy  wspomnień  Susanny  Truitt,  nie 

byłoby miejsca dla Giny. 

Widok Giny w drzwiach wejściowych, ubranej na czerwono, 

sprawił,  że  oblał  go  zimny  pot.  Coś  było  nie  w  porządku  z  tą 

dziewczyną. Coś... niepokojącego. Czy mógł się z nią ożenić dla 

dobra Brighton, Hessenbergu i majoratu? Może udałoby mu się 

siebie do tego przekonać. Ale jakieś przeczucie w jego ciele, w 

jego sercu, kazało mu czekać. 

Dudziarz  zagrał  porywającą  melodię,  przechodząc  obok  po-

destu. Nathaniel przyłączył się do gromkich braw. 

Lord  Szambelan  ogłosił  przybycie  premiera.  -  Jego 

Lordowska  Mość,  Henry  Montgomery,  Premier  Królestwa 

Brighton. -Przeparadował sam przed podwyższenie. 

 

- Cudowny wieczór, Wasza Królewska Mość. 

-  Zgadzam  się,  Henry.  Muzyka,  tańce,  piękne  kobiety  i  ele-

ganccy mężczyźni. 

- I piękne królowe - dodał premier, zerkając na Campbell.  Co 

 to  ma  znaczyć?  Ale  ona  nie  zwracała  na  premiera  specjalnej 

uwagi. 

Jak tylko odszedł, przechwyciła go Lady Genevieve. Zmroziło 

to  Nathaniela.  Chodziło  jej  o  coś  więcej  niż  tylko  poślubienie 

króla. Ale jeszcze nie wiedział, o co. 

Dworska parada trwała do godziny ósmej. Później zamigotały 

światła, a orkiestra zakończyła strojenie instrumentów. 

Nathaniel  był  gotów  ruszyć  naprzód,  tańczyć,  siedzieć, 

wszystko, tylko nie stać. Stephen zeskoczył z podestu, chętny do 

tańca.  Grupka  ślicznych,  młodych  kobiet  kręciła  się  w  jego 

pobliżu. Nawet jeśli nie byłby księciem, i tak podbiłby serca pań 

swoim urokiem osobistym. 

Światła  znów  zamigotały  i  Nathaniel  spojrzał  w  kierunku 

Lorda  Szambelana,  aby  sprawdzić,  czy  masywne,  podwójne 

drzwi zostały zamknięte, co wskazywałoby, że bal czas zacząć. 

Ale drzwi nie były jeszcze zamknięte. Nathaniel prześlizgiwał się 

wzrokiem po zebranych, rozważając decyzję wyboru partnerki do 

pierwszego tańca. 

Napotkał  wzrok  Lady  Hany, ale  ona  wydawała się  zaintere-

sowana dobrze zbudowanym piłkarzem. Tak naprawdę niewiele 

kobiet chciałoby z nim zatańczyć. Jeszcze mniej chciałoby zwią-

zać swoje życie z mężem, który żyje i umiera w służbie ludziom. 

Jego życie nie należało do niego. Jego życie nie należało do tej, 

którą pokocha. Bycie żoną króla to przerażające zadanie. Co po-

wodowało  silną,  niezależną  Lady  Genevieve,  że  była  taka 

chętna? 

 

Zwłaszcza  że  nie  była  w  nim  zakochana?  Obserwował  ją 

rozmawiającą z członkami parlamentu.  Co ty kombinujesz, dno? 

Mógł poprosić ją do tańca, spróbować odgadnąć jej myśli. Być 

może coś ją zdradzi i pozna jej prawdziwe intencje. Ale nie mógł 

się do tego zmusić. 

Mamo?  Odwrócił  się  do  niej,  oferując  dłoń,  ale  ona  stała 

przyklejona do Henry'ego, pochłonięta jakąś poważną rozmową. 

Orkiestra skończyła przygotowania i cała sala wstrzymała od-

dech, czekając na króla, który miał wybrać partnerkę do tańca. 

Nathaniel jeszcze raz spojrzał na Lorda Szambelana, paniku-

jąc z powodu braku odpowiedniej partnerki. 

Lord  Szambelan  stał  przy  drzwiach,  rozmawiając  z  późno 

przybyłymi gośćmi. 

 Wpuść ich, człowieku. 

Nathaniel próbował dostrzec, kto stał w wejściu. Jakaś kobieta 

w  prostej,  białej  sukni  z  długimi,  złotymi  puklami,  i  druga  w 

ciemnej sukni z gładkimi, lśniącymi włosami. 

Poczucie czegoś znajomego wypełniło jego serce i wywabiło 

go z podestu. Kto to był? 

-  Nathanielu,  gdzie  ty  idziesz?  -  Przywoływała  go  mama, 

cicho, ale stanowczo. 

- Przepraszam. - Szeptał, przeciskając się przez grupki gości 

stojących przy ścianie. 

Tłum ustępował. - Wasza Wysokość... 

Gdy znalazł się przy drzwiach, Lord Szambelan odwrócił się 

do niego. - Wasza Wysokość, Proszę o wybaczenie. Musimy za-

anonsować jeszcze dwóch gości. Potem możemy zaczynać. 

 

 Susanna. 

Wszystko  zamilkło.  Głosy,  orkiestra...  jego  serce.  Piękna  i 

dobra Susanna. Wraz z uroczą Avery. 

-  Susanno...  -  Pragnął  porwać  ją  i  zawirować  z  nią  w  tańcu, 

wtuloną w jego ramiona. Ale zamiast tego zacisnął dłonie w pię-

ści i skinął głową. Co ona tutaj robi? 

Dygnęła,  oddając  uroczy,  trochę  dziwny  ukłon,  próbując 

utrzymać równowagę, a on uśmiechnął się, przypominając sobie 

dzień na werandzie. - Wasza Wysokość. 

Avery oddała głęboki, wyćwiczony ukłon, a Nathaniel niemal 

pękał  z  radości.  Teraz  pragnął  tańczyć.  Świętować.  Ale  naj-

pierw... 

-  Lordzie  Szambelanie,  czyń  swoją  powinność.  -  Nathaniel 

mrugnął  do  Susanny, zanim  zwrócił  się  w  stronę  podestu,  idąc 

wśród czarnych smokingów i kolorowych sukien balowych. 

Jakiż to będzie wspaniały wieczór! Jak ona się tu znalazła? 

Kiedy dotarł na miejsce i zwrócił się w kierunku drzwi, Lord 

Szambelan  zaanonsował  przybycie  ostatnich,  ale  wyjątkowych 

gości. 

- Panna Susanna Truitt oraz Avery Truitt z wyspy St. Simons, 

Georgia, Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 

 Dalej, Susanno. Wkrocz z podniesioną głową. 

Susanna  sunęła  ubrana  w  piękną  suknię,  podkreślającą  jej 

doskonałą  figurę.  Avery  przyjęła  elegancką  pozę  w  świecącej, 

perlisto-czarnej sukni, krocząc dumnie u boku swej siostry. 

Zatrzymała się na skraju sali balowej, nie chcąc wysunąć się z 

tłumu. 

 

Lord  Szambelan wyszeptał  jej coś do ucha i poprowadził na 

przód. Rumieniec oblał jej twarz, a niebieskie oczy zmieniły się 

w dwa jeziora, kiedy zbliżała się do podestu. 

 Dalej, pokaż im, kim jesteś. Śmiało. 

- Kto to? - Mama stanęła obok Nathaniela. 

-  Susanna,  moja  przyjaciółka  z  Ameryki.  Nie  wiem,  jak  tu 

dotarła, ale jestem z tego powodu bardzo szczęśliwy. 

- Ach, rozumiem. 

Wszyscy  zebrani  zastygli,  wlepiając  wzrok  w  siostry  Truitt. 

Orkiestra  gotowa  była  eksplodować  walcem  otwierającym  bal, 

jak tylko  Nathaniel powita  ostatnich gości i wybierze  partnerkę 

do tańca. 

Nie zamierzał ukrywać tego, jak bardzo jest zadowolony. Wi-

tając Susannę i Avery, poczuł się tak, jakby na nowo powrócił do 

życia. 

Drzwi sali balowej zostały zamknięte. Nathaniel zszedł z po-

destu, wziął dłoń Susanny i spojrzał jej w oczy. 

- Czy mogę prosić do tańca? - Zapadła kompletna cisza, kiedy 

powiódł ją na parkiet. - Struny na skrzypcach popękają, jeśli nie 

pozwolimy im zaraz zagrać. 

- Będę zaszczycona. - Podała mu swoją dłoń. Porwał ją w ra-

miona wraz z pierwszymi  nutami melodii, unosząc nad parkie-

tem, czując się lekki jak powietrze i wolny jak ptak. 

 

Tylko ona w tym morzu koloru ubrana była w białą sukienkę. 

Próbowała  się  nie  przejmować,  że  być  może  nie  miała 

odpowiedniego  stroju  na  parkiecie.  Była  przecież  w  złotych 

szpilkach od Louboutina i w ramionach Nate'a. I wszyscy na nich 

patrzyli. Wręcz gapili się. 

Avery, w obcisłej czarnej sukience, obserwowała wszystko i 

uśmiechała  się  z  nosem  zadartym  do  góry.  Grupka  młodych 

mężczyzn rzucała w jej kierunku ciekawskie spojrzenia. 

Susanna  planowała  przemknąć  niepostrzeżenie  do  sali  balo-

wej po tym, jak została wprowadzona smukła Lady Genevieve, 

przykuwając wzrok podekscytowanych mężczyzn i zazdrosnych 

kobiet, i po odtańczeniu pierwszego walca. 

Ale  facet  od  otwierania  drzwi  spostrzegł  je  i  skierował  do 

środka, rujnując jej plan. 

-  Nie  mogę  uwierzyć,  że  tu  jesteś.  -  Nathaniel  wreszcie  się 

odezwał, prowadząc ją w tańcu. 

- Czy mogę być ubrana na biało? - Obracała się na czubkach 

palców w swoich louboutinach w rytm walca. - Bo wygląda na to, 

że powinnam mieć na sobie kolorową suknię. 

- Susanno, jak ty się tu znalazłaś? 

-  Dostałam  zaproszenie.  -  Zaskoczenie  na  jego  twarzy  po-

twierdziło jej podejrzenia. Nic o tym nie wiedział. - Ale to nie ty 

je wysłałeś, prawda? 

-  Nie,  ale  wynagrodzę  tego,  kto  to  zrobił.  Chciałem 

zadzwonić... 

 

- Nie musisz niczego wyjaśniać, Nate. 

- Przepraszam, że zostawiłem cię wtedy na plaży. 

-  Umarł  twój  tata,  Nate,  proszę,  nie  przepraszaj.  Jeśli  nie 

zwiałbyś w tamtym momencie, naprawdę martwiłabym się o stan 

twojej duszy. 

Obracał ją w takt melodii. - Przepraszam za to, w jaki sposób 

poinformowałem  cię  o  Ustawie  Małżeńskiej.  -  Przyciągnął  ją 

bliżej  do  siebie,  przyciskając  swój  policzek  do  jej  włosów.  - 

Jakby to był twój problem, a nie mój. 

- Cieszę się, że mi powiedziałeś. Dobrze, że nie po dwunastu 

latach... - Zaczęli się głośno śmiać, a on chwycił ją jeszcze moc-

niej, wirując w tańcu. 

Pary  w ich  pobliżu  bacznie  im  się  przyglądały i ustępowały 

miejsca. 

-  Wyglądam  śmiesznie.  Popsułam  cały  wystrój. Jak  mogłam 

nie wpaść na  to, że Bal  Kolorów oznacza kolorowy strój? Czy 

przegapiłam jakąś informację w harmonogramie? 

- Nic mnie nie obchodzi żaden harmonogram, a ty wyglądasz 

zachwycająco. - Nie przestawał dawać jej odczuwać, jak bardzo 

mu na niej zależy od momentu powitania przy drzwiach. - Kolory 

to nie wymóg, tylko tradycja. Koronacyjny Bal Kolorów odbywa 

się od 1805 roku, kiedy to na bale wydawane przez króla Marka 

IV  wkładano  kolorowe  stroje.  Ale  biały  wygląda  naprawdę 

świetnie.  -  Zatrzymał  na  niej  wzrok.  -  Bardzo  pasuje  do  tego 

wnętrza. 

- Mimo to czuję się jakoś nieswojo. - Susanna spuściła wzrok i 

z  powrotem  przysunęła  do  niego.  Ciesz  się  chwilą.  Żadnych 

 oczekiwań. Nie myśl o wyniku. 

 

Walc się skończył, a Nate złapał ją za rękę i przyciągnął jej 

dłoń do piersi. - Chodź ze mną. 

Długimi  krokami  pokonywał  parkiet,  na  którym  widniały 

kolory flagi Brighton. Manewrował pomiędzy gośćmi, omijając 

ich zgrabnie i kierując się do ciemnego wyjścia. 

Skierowali się do wąskiego przejścia w ścianie, które nagle się 

urywało.  Nathaniel  nacisnął  na  panel  w  prawym  górnym  rogu, 

odsłaniając  drewnianą  dźwignię.  Kiedy  nią  poruszył,  panel  się 

otworzył. 

- Sekretne przejście? 

- Uważaj na głowę. - Nate klepnął w niską framugę i dał nura 

do środka. 

- Idziemy do lochów? Avery będzie zazdrosna. 

- Nie, to nie lochy - Przyciągnął ją do siebie. - Tęskniłem za 

tobą. 

Stali w jakimś pokoju. Nathaniel objął ją, a ona poczuła, jakby 

stanowili jedność. 

- Ja też tęskniłam. 

- Susanno. - Ujął jej podbródek w dłonie i przybliżył do swojej 

twarzy. A ona wyrwała się z jego ramion. 

Pocałunek? Skradł jej serce, to pewne, i obawiała się, że nigdy 

go nie odzyska. 

-  Co  to  za  pokój?  -  Byli  w  jakiejś  wieżyczce  z  łukowatymi 

oknami,  regałami  wypełnionymi  książkami,  eklektyczną  mie-

szaniną sof, krzeseł, lamp i stolików. Bursztynowe światło z ze-

wnątrz wlewało się przez szyby i nadawało ciemnemu pokojowi 

romantyczną aurę. 

-  Biblioteka.  Pierwotnie  architekt  zaprojektował  tutaj  ba-

wialnie dla dzieci króla, ale z czasem miejsce to zmieniło się 

 

w bibliotekę. - Nathaniel nacisnął jakiś włącznik i w kamien-

nym kominku rozpalił się ogień. Inny włącznik spowodował, że z 

sufitu światło miękko spłynęło po ścianach w dół. 

-  Och,  Nate.  -  Susanna  przeszła  pomiędzy  skórzanymi,  klu-

bowymi fotelami na środek pokoju. Jej złote louboutiny tonęły w 

pluszowym dywanie. - To miejsce jest niesamowite. 

Na ścianie pomiędzy dwoma regałami wisiał portret młodego 

mężczyzny ubranego w ozdobne szaty, z ręką na szarfie, prawą 

stopą wysuniętą do przodu. Fale ciemnych włosów spływały na 

wysoki,  rozpięty  kołnierz.  Rozbawienie  malowało  się  na  jego 

twarzy. 

- Kto to jest? 

- Król Stephen I. W wieku około dwudziestu pięciu lat. 

Susanna  przycisnęła  dłoń  do  swego  serca.  Jego  oczy 

wydawały  się  żywe,  prawdziwe,  jakby  obserwował  pokój. 

Obserwował  ją.  -  Twój  przodek.  -  Wyszeptała  i  koniuszkiem 

palca musnęła czubek buta monarchy. - Jesteś do niego podobny. 

- Tak myślisz? - Nathaniel siłował się z drzwiami na balkon. - 

Cholera, zacinają się zimą. Wydawałoby się, że jak jest zimno, 

powinny  łatwiej  się  otwierać.  -  Nagle  rozległo  się  kliknięcie  i 

drzwi ustąpiły, rozsuwając się szeroko, a Nathaniel promieniał z 

zadowolenia. - Jestem niezwyciężony! 

Świeże zimne powietrze wdarło się do dusznego pokoju. Pło-

mienie w kominku skuliły się, walcząc z nagłym atakiem wiatru. 

Nathaniel  stanął  tuż  za  nią.  Była  szczęśliwa.  Spokojna.  Nie 

miało znaczenia, jak się ta podróż skończy. Wiedziała, że dobrze 

zrobiła, przyjeżdżając tutaj. 

- Więc jestem do niego podobny? Wyglądam jak on? Wolał-

bym  być  jak on - odparł Nathaniel. - Naród Brighton uczynił go 

swym królem po tym, jak uwolnił go spod panowania brytyjskie- 

 

go.  Stephen  I  przedostał  się  do  północnego  porru  Brighton 

wraz ze swoją wesołą kompanią dwudziestu pięciu ludzi i przejął 

trzy zacumowane tam statki. Wysłał list do Henryka VIII, żądając 

wolności dla Brighton w zamian za oddanie statków i uwolnienie 

jego ludzi. A ponieważ jeden z przechwyconych admirałów był 

jego  bliskim  krewnym,  król  Henryk  się  zgodził. Brighton  stało 

się  wolnym krajem. Zerwało z poddaństwem.  Kilka lat później 

Stephen  I  pomógł  odzyskać  niepodległość  Hessenbergowi  - 

uwolnił go spod panowania pruskiego. 

- Jego krew płynie w twoich żyłach. 

-  Obawiam  się, że  uległa  rozcieńczeniu  przez  kilka  wieków. 

-Zaśmiał się cicho, a potem objął ją ramionami, tuląc przy piersi. 

 Po prostu bądź, Susanno. 

- Gdzie się zatrzymałyście? - Wyszeptał jej do ucha. 

- W Parrsons House. - Odchyliła się, aby zobaczyć jego twarz. 

- Ty naprawdę nic o tym nie wiedziałeś. 

-  Nie  miałem  najmniejszego  pojęcia.  Musieli  ukryć  twoje 

nazwisko  przede  mną.  Nie  widziałem  cię  na  liście  gości.  - 

Wypuścił ją z objęć. Przeszedł koło niej i zwrócił się w kierunku 

portretu  króla  Stephena  I.  -  Jutro  zostanę  koronowany  na  króla 

dzięki  odwadze  tego  człowieka.  Ponieważ  uważał,  że 

Brightończykom należy się wolność. 

-  Denerwujesz  się?  -  Jej  przeznaczeniem  było  pokochać 

mężczyznę, który nad wszystko przedkładał obowiązek. 

-  Trochę.  Odbyło  się  mnóstwo  prób.  To  jest  to,  co  korono-

wanym  głowom  najlepiej  wychodzi  -  próby  przed  ceremonią. 

-Ale  kiedy  się  do  niej znowu  odwrócił,  jego  oczy nie  wyrażały 

już niepokoju o koronację. - Susanno... 

 

Odsunęła się od niego w kierunku portretu. - Twój kraj ceni 

sobie  wolność  i  niepodległość.  Wszystko  dzięki  temu 

człowiekowi.  Ryzykował  swoje  życie,  by  uwolnić  ludzi  spod 

niewoli feudalnego ustroju króla Henryka VIII. 

- Tak, zgadza się. Służba ludziom dla ich dobra jest jednym z 

królewskich obowiązków. 

Głos  i  obecność  Nathaniela  sprawiały,  że  była  bliska 

omdlenia. 

-  Susanno.  -  Jego  palce  muskały  jej  szyję,  rozpalając  całe 

ciało. 

- Pójdę poszukać Avery. - Odskoczyła, aby uratować się przed 

szalonym wyznaniem.  Kocham cię. Ożeń się ze mną. Chcę miecz 

 tobą  dzieci. -  Może  mnie  szuka?  Biedna  Avery,  zostawiłam  ją 

tam samą. 

-  Uwierz  mi,  na  pewno  dobrze  się  bawi.  -Jednak  pójdę 

sprawdzić, co porabia. 

Ale zanim zdążyła dojść do drzwi, powiedział: - Kocham cię. 

-I ruszył za swymi słowami w jej kierunku. 

-  Co?  -  Widziała  to  w  jego  oczach,  ale  teraz  to  usłyszała. 

Usiadła na najbliższym krześle. 

- Kocham cię. 

- Musiałeś to powiedzieć? Czy nie mogłeś po prostu ze mną 

zatańczyć? Poflirtować, a potem pozwolić mi wrócić do mojego 

świata?  Po  co  to  zrobiłeś?  -  Jakaś  siła  i  energia  pozwoliła  jej 

opanować  drżenie  rąk.  -  Co  ja  mam  z  tym  zrobić?  Zawieźć  do 

domu i opowiedzieć kiedyś o tym swoim wnukom? „W waszej 

babci kochał się kiedyś pewien książę"? 

- Susanno, ale to prawda. Nie mogę z tym dłużej walczyć. To, 

co do ciebie czuję, jest silniejsze niż więzy krwi. - Wskazał na 

portret króla Stephena I. - Nie chcę tego więcej ukrywać. Ciągle 

 

o  tobie myślę. Od spotkania pod Dębem Kochanków. Kiedy 

cię  dzisiaj  ujrzałem,  poczułem,  jakbyśmy  nigdy  się  nie 

rozdzielili. Tak jakby cząstka mnie spodziewała się ciebie tutaj. 

- A Lady Genevieve? 

- Lady Genev... Ach, pewnie czytałaś   Liberty Press  w Inter-

necie? 

-Twierdzą, że musisz się z nią ożenić... kraj tego potrzebuje. - 

Znowu  podeszła  do  portretu.  -  On  przedostał  się  do  zatoki  i 

przejął  statki,  aby  wyswobodzić  Brighton.  Z  pewnością  ty  też 

masz ten sam rodzaj odwagi. 

Dlaczego  działała  wbrew  swojemu  sercu?  Romantyczne 

światło wypełniające pokój nieco osłabło, i chociaż ogień nadal 

się palił, ciemność zaczęła zalegać w pokoju i w sercu Susanny. 

- Chcesz, żebym się z nią ożenił? Nie kocham jej. Kocham cie-

bie. Poza tym Lady Genevieve nie jest krewną księcia Francisa. 

 Ty   masz  w  sobie  więcej  krwi  króla  Stephena  niż  ona  księcia 

Francisa. 

- Ale jeśli się z nią ożenisz, stanie się członkiem rodziny kró-

lewskiej i spełni wymagania majoratu. 

- Nie wierzę, że chcesz, abym poślubił ją, kiedy właśnie wy-

znałem ci miłość. - Westchnął i przysiadł na oparciu fotela. 

-  Nie  chciałam,  żeby  to  zabrzmiało,  jakbym  pragnęła,  żebyś 

poślubił Giny. - Susanna usiadła na krześle i oparła głowę o jego 

plecy, czując, jaki ciężar na nich spoczywa. - Nie wiem, co mó-

wię, Nate. Przepraszam. 

Złapał ją za rękę i przyciągnął w swoją stronę, aby spojrzała 

mu w twarz. Wiatr obijał się o szyby okna, wpadając do środka, 

jakby  sprawdzał,  co  się  tu  dzieje.  Jego  spojrzenie,  jego  ciepło, 

jego dotyk... 



Drżała po same czubki louboutinów. 

-  Zimno  mi.  -  Susanna  potarła  ręce.  Ciepło  z  kominka  nie 

docierało tutaj. 

- Weź moją marynarkę. - Zdjął swój smoking, podchodząc do 

drzwi  balkonowych,  aby  je  zamknąć.  Pozostał  tam  i  patrzył  w 

dal. - Tęsknię za tatą. Miałem go zapytać o tyle rzeczy. 

- Moja babcia zwykła mówić „Nie można naprawdę żyć, zer-

kając co chwila we wsteczne lusterko". 

- Mądra kobieta. 

-  Czujesz,  że  powinieneś  ją  poślubić?  -  zapytała.  -Twoją 

babcię? - zerknął na Susannę przez ramię, a ona wy- 

buchnęła śmiechem. 

- Ginę. 

- Budzę się w środku nocy i zastanawiam, jak zapiszę się na 

kartach  historii.  Czy  jako  ten,  który  mógł  zwrócić  wolność 

małemu księstwu, a swojemu krajowi finansową swobodę, ale nie 

zrobił tego, bo odmówił poślubienia kobiety, której nie kochał? 

Już słyszę swoich przodków przewracających się w grobach. 

- Oni wybraliby ślub z powodów politycznych. 

- Bezwzględnie. 

-  Ale  czy  Ustawa  Małżeńska  nie  miała  temu  zapobiec? 

Łączeniu  polityki  i  małżeństwa?  Czy  małżeństwo  z  Giną  nie 

połączy Brighton z innym krajem? 

Przez chwilę uważnie się jej przyglądał. - Tak, ale pamiętasz, 

co  ci mówiłem o dwóch rozdzielonych  siostrach? Hesseńczycy 

nie są postrzegani jako obcokrajowcy. 

Susanna wskazała na króla Stephena I. - Czy on ożeniłby się w 

imię wolności? 

 

- Sądzę, że król Stephen I prędzej wywołałby jakąś wojnę, niż 

ożenił się wbrew swojej woli. 

- Nate, rób to, co musisz. Odwagi! 

- Kiedy na ciebie patrzę, czuję odwagę. Kiedy na ciebie patrzę, 

widzę wyspę St. Simons w lecie. Widzę piękną kobietę, o której 

próbowałem  zapomnieć,  dopóki  nie  pojawiła  się  na  mojej 

koronacji. 

- Powinnam była zostać w domu? 

- Nie, nie...Tylko żałuję, że to nie lipiec, a ja nie przejeżdżam 

koło Dębu Kochanków. 

- Czy znowu byś się zatrzymał? Wiedząc to, co teraz wiesz? 

- Z pewnością. Tylko nie czekałbym trzech dni, żeby się z tobą 

zobaczyć. 

- Nate, rozdzielają nas dwa oceany i pięćset lat historii. Myślę, 

że jeśli Bóg chciałby, żebym była z tobą, urodziłabym się tutaj. 

Nawet wykluczając cały ten bałagan z Hessenbergiem i Giną, i 

tak nie możesz się ze mną ożenić. Prawda? Czy to się zmieniło? - 

Potrząsnął przecząco głową. Zniżyła głos. - I pewnie nigdy się nie 

zmieni. Lepiej pójdę i poszukam Avery. 

Tym  razem  jej  nie  zatrzymał,  kiedy  schyliła  głowę,  aby 

przejść wąskim korytarzem. Złoty blask jej butów wiódł ją przez 

cienie  korytarza.  Bolała  ją  głowa  i  szyja  od  powstrzymywania 

łez. 

Kiedy doszły do jej uszu szybkie dźwięki skrzypiec i wyszła z 

sekretnego korytarza do sali balowej, zmusiła się do uśmiechu. 

Widok  zapierał  dech  w  piersiach.  Dekoracje,  muzyka, 

elegancja  wielobarwnych  tancerzy. Obejrzała się  za siebie. Nie 

było go tam. 

Tak powinno pozostać. Nie mogła stanąć pomiędzy nim a jego 

krajem. Nawet jeśli to byłoby możliwe. Nagle dostrzegła Avery, 

roześmianą i tańczącą z przystojnym młodzieńcem. 

Warto było tu przyjechać, chociażby dla tego widoku. Avery 

zagubiona w swojej bajce. 

Susanna zatrzymała się na skraju parkietu, nagle dostrzegając 

ostre, pogardliwe spojrzenia. Wzrokiem zaczęła szukać jakiegoś 

spokojniejszego miejsca, żeby się schować i wsłuchać w swoje 

serce. 

Kochała  Nate  a.  Tego  była  pewna.  To,  co  jej  powiedział  o 

Brighton, Hessenbergu i Lady Genevieve, pokazało, w jakim on 

żyje świecie. I nie było tu dla niej miejsca. 

Ale nagle poczuła jakiś znajomy dotyk. Stał przed nią Nate. 

Przysunął  swoje  usta  do  jej  ucha  i  szeptał:  -  Być  może  nie 

możemy mieć wszystkiego, Susanno. Ale ten bal jest nasz. Jesteś 

moją królową. 

Gorące  dreszcze  wypaliły  do  szczętu  wszelkie  jej  opory. 

Pozwoliła się poprowadzić na parkiet i porwać w jego ramiona, 

wirując w takt muzyki ich własnych serc. 

19. 



Tuz  przed  godzina  pierwsza  w  nocy  Nathaniel  zapukal  do 

pokoju  mamy.  Otworzyła  mu  ubrana  w  swoją  królewską, 

niebieską  suknię  balową,  z  nienaganną  rzeźbą  fryzury  z 

ciemnych włosów, ozdobionych tiarą wysadzaną brylantami. 

-  Przypuszczałam,  że  możesz  przyjść.  -  Odwróciła  się  do 

wnętrza  pokoju,  dając  mu  tym  samym  znak,  aby  wszedł.  - 

Przygotowałam herbatę. 

Nathaniel  zostawił  marynarkę  na  wieszaku  przy  drzwiach  i 

poluzował krawat. - Kto ją zaprosił? 

- Amerykankę? - Poddała mu przyozdobioną złotem filiżankę. 

- Czy Lady Margaret? Słyszałeś o jej kłótni z Lady Keri? - Mama 

zabrała swoją herbatę, kręcąc głową z dezaprobatą i pobrzękując 

delikatnie łyżeczką o kruchą porcelanę. - Ona i Stan potrafią być 

obcesowi. A ty tańczyłeś z nią dwa razy dziś wieczorem. 

- Mamo, Lady Margaret? Poważnie myślisz, że zapukałem do 

ciebie o tej godzinie, aby porozmawiać o tej starej czarownicy? 

Susannę, kto zaprosił Susannę? 

 

Przygryzła  usta.  Została  przyłapana.  -  Jeśli  już  musisz  wie-

dzieć... - zesztywniała i przybrała pozycję obronną... - to Stephen 

i ja to zrobiliśmy. - Usiadła poirytowana, unikając jego wzroku. 

-Ty i Stephen? - Jej wyznanie zupełnie go rozbroiło. Myślał, 

że może mógł to być Jonathan. Lub Albert z Biura Królewskiego, 

ale mama i jego brat? - Jak mogłaś zaprosić ją, nie mówiąc mi ani 

słowa? 

- Dla twojego dobra. - Mama próbowała znaleźć schronienie 

za filiżanką z herbatą, gdy tymczasem trzasnęły drzwi i wszedł 

Stephen, ze swoim luźno wiszącym krawatem w kropki i nastro-

szonymi włosami. 

- Świetny bal, Nate. Mnóstwo ładnych dziewczyn. - Opadł na 

kanapę i rozciągnął się na poduszkach. 

- On chce wiedzieć, dlaczego zaprosiliśmy Susannę. - Nalała 

Stephenowi  filiżankę  herbaty  bez  pytania  i  podała  mu.  Posłał 

Nathanielowi szelmowskie spojrzenie. Nic nie mówił, delektując 

się przez chwilę naparem. 

- Ponieważ cały czas o niej myślałeś - odparł. - Nie wiedziałeś, 

czy ją kochasz, czy nie. Więc sprowadziliśmy ją tutaj, abyś się 

przekonał. 

- Stephen zauważył, że Gina poświęcała więcej uwagi twoim 

przyjaciołom,  rodzinie  i  premierowi  niż  tobie,  więc  pomyśleli-

śmy sobie, że obecność Susanny byłaby dla niej niezłym wstrzą-

sem.  Sprawiłaby,  że  zaczęłaby  się  starać  bardziej  o  twoje 

względy niż nasze. 

- Mamo, przypuszczasz, że jestem zainteresowany Giną? 

- Nate, Susanna nie pasuje do nas. - Stephen skierował pilota 

na telewizor i włączył go. - Jest śliczna i słodka, to trzeba 

 

przyznać.  Ale  Amerykanka  królową  Brighton?  Chłopie,  to 

niemożliwe. Pomyśl o kraju, o monarchii. Pomyśl o moim życiu. 

- Stephen wypił łyk herbaty. - Nie mogę być królem ani zaryzy-

kować chaosu, jeśli abdykujesz. 

-  Abdykacja?  Twoje  życie?  -  Nathaniel  stanął  z  filiżanką  w 

ręku.  Ale  nie  miał  chyba  ochoty  na  grzeczną  herbatkę,  więc 

odstawił  ją  na  stolik.  -  Rzeczywiście  strasznie  się  martwisz, 

Stephen! W tej chwili Susanna bardziej we mnie wierzy niż moja 

własna rodzina. Pomyślałeś, jak ona może się poczuć, jeśli się o 

tym dowie? Lub ja? Sprowadziliście ją tutaj, aby ją wykorzystać? 

W  jakim  celu?  Mamy  żywe,  prawdziwe,  bijące  serca  w  piersi. 

Nie  jesteśmy  pionkami  w  waszych  chorych  królewskich 

gierkach. 

- Synu, nie chcieliśmy... 

- Oczywiście, że nie, mamo, ale stało się. - Nathaniel chodził 

po pokoju, a w jego sercu emocje wręcz wrzały. 

Stephen przyciszył telewizor i zwrócił się do Nathaniela: 

- Sam powiedziałeś, że nie wiesz, czy ją kochasz. 

- Więc uknułeś spisek i wciągnąłeś w to mamę? - Zmęczony, 

sfrustrowany  i  świadomy,  że  bardzo  wcześnie  rano  samochód 

będzie  musiał  go  odwieść  do  opactwa  Wachman  na  koronację, 

Nathaniel  miał  ochotę  skręcić  bratu  kark.  -  Nie  możesz 

manipulować moimi uczuciami, Steve. Jeśli jestem zakochany w 

Susannie, to moja sprawa. Nie twoja. Ani mamy. Całe moje życie 

od jutra będzie wystawione na pokaz. Poza tym, co jest między 

nami.  -  Zakreślił  w  powietrzu  trójkąt  pomiędzy  nim,  mamą  i 

Stephenem. - A nawiasem mówiąc, twój plan się nie powiódł. 

Na  te  słowa  Stephen  wyłączył  telewizor.  Filiżanka  mamy 

głośno uderzyła o spodeczek. 

 

- Dotąd nie byłem pewien, czy ją kocham. Teraz wiem, że tak. 

I... - czy powinien to wyznać? - .. .powiedziałem jej to. 

Mama jęknęła. 

- Nie, nie zrobiłeś tego. 

- Cudownie, Nate. - Odparł Stephen z udawanym uśmiechem, 

nie  ukrywając,  że  miał  już  dosyć  na  dzisiaj  tej  krzepiącej 

herbatki.  -  Naprawdę,  cudownie.  Nie  mogłeś  postąpić  lepiej. 

Brawo. 

-Jesteś pijany. — Nathaniel zabrał filiżankę Stephena i odsta-

wił ją. - Lepiej, żebyś doszedł do siebie do rana. 

- Nathaniel, nasz plan miał cię obudzić i coś ci uświadomić. 

Przestań  zwlekać  w  sprawie  Genevieve  i  pielęgnować  jakieś 

szczeniackie zauroczenie amerykańską panienką. Sprawa z Lady 

Adel jest już za tobą. 

-  Tak,  masz  rację.  -  Nathaniel  opadł  na  kanapę.  Mama  słu-

chała, siedząc prawie nieruchomo na swoim miejscu. 

- I od tego czasu nie zakochałeś się - stwierdził Stephen. 

-  Adel  była  dziesięć  lat  temu.  Byłem  młodym  i  głupim  stu-

dentem uniwersytetu. Susanna jest zupełnie inna niż Adel. I nasz 

związek również. Jeśli chcecie wiedzieć, to nie rozmawiałem z 

nią od mojego powrotu z Georgii w lipcu. Aż do dzisiaj... Dzięki 

wam. Wróciłem do domu, chcąc się skoncentrować na własnych 

sprawach i zapomnieć o niej. 

- Sądziliśmy, że jeśli zobaczysz Susannę tutaj, w swoim domu, 

dostrzeżesz,  ile  was  dzieli.  Ze  ona  do  ciebie  nie  pasuje. 

Nathanielu, jesteś więcej niż królem, jesteś dla całego Brighton 

nadzieją  na  lepszą  przyszłość.  Nadzieją  monarchii.  -  Mama 

odstawiła swoją herbatę. - Postąpisz właściwie, jeśli ożenisz się 

dla Brighton i jego przyszłości. Czas pokaże, że dobrze zrobiłeś. 

 

Wielu  przed  tobą  postąpiło  w  ten  sam  sposób.  Miłość  jest 

wyborem.  Zdecyduj  się  pokochać  to,  co  jest  właściwe  dla 

Brighton. 

- Wielu przede mną? Kto? Ty, mamo? - Nathaniel wyrzucał z 

siebie  słowa,  nie  zważając  na  konsekwencje.  Jego  frustracja  i 

późna godzina sprawiały, że zaczynał tracić nad sobą kontrolę. 

-  Nate,  co  ty  wygadujesz?  Mamo,  czy  ty  poślubiłaś  tatę  dla 

Brighton? 

- Nie rozmawiamy o mnie. - Wstała i zrobiła kilka kroków w 

kierunku  stolika  z  kawą.  -  Wyrzuć  tę  Amerykankę  ze  swojej 

głowy  i  oświadcz  się  Ginie.  Rozwiążesz  problem  królowej, 

następcy  i  napiętej  sytuacji  politycznej  jedną  radosną  uro-

czystością.  Znajdziesz  sposób,  by  ją  pokochać.  By  ją  uwieść. 

Sprawisz,  że  ona  cię  też  pokocha.  Za  kilka  godzin  zostaniesz 

namaszczony na króla. Nie minie tydzień, a gazety, bukmache-

rzy, plotkarze, nasi przyjaciele i nieprzyjaciele będą się domagać 

królewskiego ślubu. Czy będziemy mieli następcę? Czy dynastia 

Stratton przetrwa? - Żelazna i twarda natura mamy wzięła górę. - 

Nasi  wrogowie  tylko  czekają  na  upadek  naszych  rządów. 

Chociaż  nasi  przyjaciele,  których  nie  brakuje,  bardzo  nas 

wspierają. 

- Mam dopiero trzydzieści dwa lata. Mam czas, aby się ożenić. 

- Czy zamierzasz abdykować? Chcę wiedzieć. 

-  Mamo,  ciężko  pracowałem  przez  pięć  miesięcy,  przygoto-

wując się do koronacji. Dlaczego miałbym abdykować? 

- Wiesz, że jeśli zostawisz wszystko Stephenowi, zamieni salę 

tronową w kręgielnię, zanim zdążą zmieść konfetti z ulic. 

Stephen posłał mamie krzywy uśmiech. - Miło, że mi to wy-

pominasz. 

 

Mama westchnęła. - Nathanielu, przykro mi, że tak się stało. - 

Podeszła do niego i przytuliła go. - Ale to nieprawda, że w ciebie 

nie wierzymy. Bardzo wierzymy. Jesteś naszym królem. 

Kiedy Nathaniel wrócił do siebie, Gina czekała na niego. 

-  Mam  nadzieję,  że  nie  jest  zbyt  późno  na  wizytę.  -  Wstała, 

kiedy wszedł, nadal ubrana w suknię balową. - Malcolm pozwolił 

mi wejść. 

- Czego ode mnie chcesz, Gino? - Nathaniel rzucił klucze na 

stolik, nadal wzburzony po nieoczekiwanej konfrontacji z mamą i 

Stephenem. 

Przyglądała  mu  się  bacznie  swymi  zmęczonymi,  zielonymi 

oczyma. Pierścionki ciemnych włosów opadały luźno i skręcały 

się na jej szyi. 

- Dlaczego mnie tak upokorzyłeś? Pierwszy taniec? Z nią? Na 

Boga,  Nathanielu,  ona  zlekceważyła  gości,  rodzinę  królewską, 

bal, całe Brighton, odciągając cię na siłę od twoich gości. 

- Nic takiego nie zrobiła. To ja się nią zajmowałem. - Ciężko 

westchnął i zdjął krawat. - O tym chcesz rozmawiać o drugiej nad 

ranem? O pierwszym tańcu? - Wskazał na zegar. - Muszę wstać o 

szóstej  rano,  świeży  i  gotowy  na  koronację.  Jeśli  nie  masz  nic 

przeciwko... - Wskazał na drzwi. 

-  Tak,  mam.  -  Skrzyżowała  ramiona  na  piersiach.  -  Wyja-

śnijmy to raz na zawsze. Co do mnie czujesz? 

Piękna Gina. Porywcza Gina. 

 

- Dlaczego mi nie powiesz, co do mnie czujesz? - Naprawdę 

był za bardzo zmęczony na tego typu rozmowę, ale ona żądała 

odpowiedzi teraz. Nie mógł się z tego wywinąć. 

- Wiesz, co ja do ciebie czuję. - Uśmiechnęła się i odpowied-

nio  zmieniła  pozę.  Potrafiła  wykorzystać  swoje  atuty.  - 

Nathanielu, zaplątałeś się w coś, co jest dziecinnie proste. Wiem, 

że ta dziewczyna jest twoją przyjaciółką z Ameryki. Rozumiem, 

że jest inna, ekscytująca i świeża. Ale ja jestem taka jak ty. Jestem 

stąd. To ja jestem rozwiązaniem dla majoratu. 

-  Bardzo  cię  przepraszam,  ale  sądziłem,  że  rozmawiamy  o 

miłości. A nie o układzie biznesowym. - Nathaniel rozglądał się 

za  miejscem,  gdzie  mógłby  usiąść,  ale  Gina  blokowała  mu 

przejście do jego ulubionego fotela. 

Czy nie wyznał Susannie swej miłości zaledwie parę godzin 

temu?  Cała  rozmowa  w  bibliotece  zaczynała  wydawać  mu  się 

jakby snem. 

-  Kochanie,  pamiętasz,  kiedy  studiowałam  za  granicą  i  za-

kochałam się we  francuskim ambasadorze? Byłam taka pewna, 

że  to  on  jest  moim  przeznaczeniem,  ale  ty  i  Jon  wiedzieliście 

lepiej. Przyleciałeś taki kawał do Paryża, aby wyrwać mnie z jego 

szponów. 

-  To  był  aferzysta  i  uwodziciel.  Pozbawiłby  cię  wszystkich 

pieniędzy twojego ojca. 

-  Ale  wtedy  ty  mi  wskazałeś  właściwą  drogę.  Teraz  moja 

kolej. Stanowimy zgrany zespół, Nathanielu. Mamy wszystko, co 

niezbędne.  Ty  jesteś  oficerem  i  biznesmenem,  ambasadorem, 

jasną  gwiazdą  Brighton.  Jesteś  przystojny,  mądry,  wyspor-

towany.  Ja  prowadzę  własną  firmę  i  pracuję  naukowo.  Uwiel-

biam sport i jestem królową piękności. Wiele nas łączy. Jestem 

 

z  Brighton  i  mam  hesseńskie  korzenie.  Wszystkie  bramy 

pałaców  monarchów  europejskich  będą  stały  przed  nami 

otworem. Uda nam się. 

-  Skąd  możesz  to  wiedzieć,  Gino.  Jako  wielka  księżna  od-

zyskałabyś  Hessenberg  i  stanęła  na  czele  suwerennego  narodu. 

Jesteś gotowa przewodzić im i ratować ich podupadającą gospo-

darkę? 

-  Mam  magisterium  z  ekonomii,  Nathanielu.  I  prowadzę 

dobrze prosperującą firmę... 

-  Nie  wspomnę  nawet  o  konsekwencjach  poślubienia  króla 

Brighton. Pomyślałaś, jakie to może spowodować zamieszanie? 

- To tylko szczegóły, kochanie. Nad szczegółami popracujemy 

z naszymi rządami. Ale osiągniemy cel, jakim jest niepodległość 

Hessenbergu. 

- Z tobą w roli monarchini? 

-  Tak,  ze  mną  w  roli  księżnej.  —  Stanęła  naprzeciw  niego  i 

rozłożyła szeroko ręce. - Nathanielu, ofiarowuję ci siebie na żonę, 

kochankę i partnerkę. 

Kiedy  był  zmęczony,  jego  umysł  i  argumentacja  zawodziły. 

Oferta Giny raczej nie dotyczyła przyszłego jutra, ale nocy. Dzi-

siejszej nocy. Bardziej jego łóżka niż serca. Ciężar tej rewelacji 

ranił jego duszę. 

- Nathanielu? 

Ból przesuwał się z jego karku, wokół ucha, aż do skroni. 

- Gino, nie wiem. 

-  Czego  nie  wiesz?  -  Uklękła  obok  niego  i  położyła  rękę  na 

jego kolanie. Odsunął się od niej. - Wiesz, co ja myślę? Ludzie 

Brighton i Hessenbergu pokochają nas. - Uniosła się, przysunęła 

do niego i zarzuciła mu ręce na ramiona. - Wszyscy na tym 

 

skorzystają, kochany. - Nathaniel czuł się, jakby tonął. Dusił 

się. Uwolnił się z objęć Giny. 

- Chcesz poślubić mężczyznę, którego nie kochasz? Który nie 

kocha ciebie? Mężczyznę, który kocha kogoś innego? 

- Czym w ogóle jest miłość? - Gina próbowała położyć dłonie 

na  jego  piersi.  -  To  przyjaźń,  oddanie,  decyzja.  Mogę  cię 

pokochać, Nathanielu. 

Właśnie  takie  słowa  chce  usłyszeć  mężczyzna  od  kobiety, 

którą być może poślubi.  Mogę cię pokochać. 

Spojrzał za okno, na zewnątrz wirował śnieg w świetle lamp. 

Miał  ochotę  się  przebrać  i  pójść  na  spacer,  zespolić  się  z  białą 

ciszą. 

-  Nigdy  nie  będziesz  szczęśliwa,  Gino,  jeśli  nie  poślubisz 

mężczyzny, który kochałby cię szaloną namiętnością. - Spojrzał 

na nią. - To byłoby nie do zniesienia budzić się każdego dnia z 

pustką w sercu, której nie mógłbym dla ciebie wypełnić. 

- Mój drogi Nathanielu, ty mnie chyba nie znasz. - Wydała z 

siebie  zwierzęcy  pomruk,  który nieco  go  przestraszył.  -  Jestem 

święcie przekonana, że zostaniemy kochankami. Nie zepsuj tego. 

-  Zaczęła  podchodzić  do  niego,  kołysząc  biodrami,  jakby 

dając próbkę swoich ukrytych talentów. 

Odsunął ją na bok. Powietrza. Potrzebował powietrza. 

- Czy to ty stoisz za artykułami w  Liberty Press? 

-  Co?  Nie  wierzę,  że  o  to  pytasz.  -  Odwróciła  się  od  niego 

nadąsana. - Podobam się Morrisowi, ale to on pisze te wszystkie 

historie, żeby sprzedawać gazetę. 

-Tylko po to, żeby sprzedawać gazetę? - Nachylił się do niej. 

- Co mu właściwie obiecałaś za to, że się z tobą ożenię? 

- Jesteś zmęczony. Nie zniżę się do tego, by odpowiedzieć na 

to pytanie. 

 

-  Gino,  przestań  robić  uniki.  -  Nathaniel  złapał  ją  za  rękę, 

kiedy próbowała się odwrócić. - Jaki jest między wami układ? 

-  Nathanielu,  posłuchaj,  co  ty  mówisz.  Jesteś  podejrzliwy  i 

poirytowany. Ale jeśli chcesz wiedzieć, mogę wnieść ze sobą siłę 

mediów i prasy. Chcesz, żeby monarchia przetrwała dwudziesty 

pierwszy  wiek?  Dlatego  będziesz  mnie  potrzebował.  Ale  jeśli 

abdykujesz,  aby  poślubić  tę  kobietę,  lub  zmienisz  prawo  albo 

będziesz  trwał  w  ka-walerstwie,  prasa  zwróci  się  przeciwko 

tobie. Hessenberg nie stanie się niezależnym krajem i zwróci się 

przeciwko  tobie.  Korona  pozostanie  cała,  ale  przegrasz. 

Spuścizna wielkich królów brightońskich przepadnie z kretesem, 

a ty będziesz stał i się temu przyglądał. 

- Widzę, że to wszystko przepracowałaś. Co ty z tego będziesz 

mieć? 

Jej  śmiech  wydał  mu  się  odrażający.  -  Królewską  władzę, 

Nathanielu. 

Królewską 

władzę. 

To 

rzecz 

najbliższa 

nieśmiertelności. 

- Ale jeśli się z tobą nie ożenię, prasa mnie zaszczuje. Będzie 

dokonywać powolnego mordu moich rządów za pomocą zakła-

manych artykułów i ogłosi śmierć w cyberprzestrzeni. 

Gina nachyliła się do niego, kładąc ręce na oparciu jego fotela. 

- Masz rok. - Odchyliła się do tyłu, zgarnęła torebkę i płaszcz i 

ruszyła w kierunku drzwi. - Jeden rok. 

- Grozisz mi? 

-  Oczywiście,  że  nie.  Nierozsądnie  byłoby  grozić  królowi. 

Tylko cię informuję, Wasza Królewska Mość. Prasa podaruje ci 

pewnego rodzaju wakacje przez pierwszy, chwalebny, inaugura-

cyjny  rok.  Akurat  tyle,  ile  potrzeba  do  wygaśnięcia  majoratu. 

-Wyszła, zatrzaskując za sobą drzwi. 

Przez  pokój  przeleciał  zimny  podmuch  wiatru.  Cały  zdrę-

twiały, Nathaniel ukrył twarz w dłoniach. 

 Panie,  potrzebuję  Twojej  mądrości.  Malcolm  dał  znać  o 

swojej obecności. 

- Pokój już przygotowany, sir. 

-  Dziękuję.  -  Nathaniel  zaczął  rozpinać  koszulę,  idąc  w  kie-

runku sypialni. Jego myśli kłębiły się i plątały coraz bardziej. 

Kochał Susannę. Kochał Brighton. Pogardzał Giną. 

Bardziej  niż  kiedykolwiek  potrzebował  obecności  i  łaski 

Wszechmocnego. 

Mistrz ceremonii prowadził Susannę i Avery wzdłuż nawy, w 

kierunku  ołtarza  wspaniałej  średniowiecznej  katedry  opactwa 

Watchman. 

- To miejsce jest zachwycające - westchnęła Avery, cały czas 

operując swoim smartfonem. 

- Zachwycające, tak, to chyba najwłaściwsze słowo. - Susanna 

obserwowała  żebrowe  sklepienia  i  lekkie  przypory  wycięte  z 

wypolerowanego kamienia, błyszczące drewniane motywy i łu-

kowate okna z witrażami przedstawiającymi sceny z Biblii i hi-

storii  Brighton.  Od  zmartwychwstania  Chrystusa  poprzez  ko-

ronację króla Stephena I do bitwy pod Shores w czasie II wojny 

światowej. 

Coraz bardziej zdawała sobie sprawę ze świętości tego dnia. 

 Nathaniel  był  królem  na  ziemi.  Wielkość  odezwała  się  w  jej 

duszy. 

 

Niewidzialny  Bóg  był  tu  obecny.  Boskość  rzeczywiście 

dotykała ziemi. 

Susanna  zamrugała  powiekami,  żeby  powstrzymać  łzy,  po-

nieważ pomarszczona jak rodzynka Lady Margaret wraz ze swo-

im  mężem,  Lordem  Stanleyem,  usiedli  z  nimi  w  tym  samym 

rzędzie, rzucając jej przy tym krzywe spojrzenia. 

Susanna uszczypnęła Avery w rękę. - Przesiądźmy się do tyłu. 

- Nic z tego. To są świetne miejsca. 

- Nie jesteśmy w kinie. 

- Jest lepszy powód, aby tu zostać. Kiedy znowu zamierzasz 

oglądać koronację z tak bliska? 

Susanna  walczyła  z  napływającymi  do  oczu  łzami.  Chciała 

myśleć o ogarniającym ją poczuciu wielkości, natomiast Avery 

potraktowała to miejsce jak pierwszy rząd na koncercie Michaela 

Buble. Ekscytujące, z pewnością, ale to  nie całkiem  to samo. 

Koronacja biła na głowę wszystko, co najlepsze w życiu ra-

zem  wzięte  -  kościoły,  śluby,  chrzciny  maleńkich  dzieci, 

pierwsze  pocałunki,  no  i,  niech  będzie,  pierwszy  rząd  na 

koncercie Michaela Buble. 

- Avery.  - Susanna znowu ją uszczypnęła.  - Przestań.  Avery 

szarpnęła ją za ramię: 

-  Poznajesz  tych  ludzi?  To  dostojnicy,  koronowane  głowy  i 

dygnitarze z balu. 

-  Wielkie  nieba.  -  Susanna  wskazała  dyskretnie  na  ławkę  w 

lewym rogu. - Tam jest nasz prezydent. 

-  O  mamo!  Gdzie?  -  Avery  wstawała  i  siadała,  szeroko  się 

uśmiechała i wierciła w ławce. - Siedzimy wśród książąt i pre-

zydentów. Musiałabyś mnie wysadzić w powietrze, żebym stąd 

wyszła. 

 

- Lady Margaret siedzi na prawo ode mnie. - Susanna wska-

zała głową na prawo i dodała szeptem. - Gdzie ten dynamit? 

Avery spojrzała ostro w kierunku Lady M., jakby chciała za-

wołać: „Nadal tu jesteśmy! Całą noc bawiłyśmy się z tymi ludź-

mi! Uwielbiają nas!" 

- Jesteś zupełnie jak twoja matka. - Susanna jeszcze raz rzuciła 

okiem  na  Lady  M.,  która  patrzyła  twardo  przed  siebie.  W 

porządku, będą siedzieć obok siebie w milczeniu. 

-  Dziękuję.  Na  pewno  będzie  zadowolona,  kiedy  to  usłyszy. 

Susanna westchnęła. Avery miała rację. Cudownie było 

wmieszać  się  w  tłum  wczorajszego  wieczoru.  Otworzyła 

ozdobiony  tłoczeniami  program  koronacji,  ale  sceny  z  balu 

przemykały przez strony skryptu. 

Nathaniel  dotrzymał  słowa  i  traktował  ją  przez  całą  noc  jak 

prawdziwą królową,  jego  królową. Susanna czuła się wyróżniona 

i wyjątkowa. Zostawił ją kilka razy, aby zatańczyć z kimś innym, 

ale najpierw znajdował dla niej do tańca jakiegoś księcia lub lor-

da, aby nie czuła się osamotniona. Jednak kiedy tańczyli razem, 

czuła,  że  jest  stworzona  dla  tych  ramion.  Wymieniali  intymne 

uśmiechy i szepty przeznaczone tylko dla nich. 

Przedstawiał  ją  swoim  znajomym,  obejmując  ją  ramieniem. 

Ukłoniła  się,  dygając  niepewnie  przed  księciem  Williamem  i 

Kate, która ucięła sobie z nią krótką pogawędkę. 

Surrealistyczne. Magiczne. Nie z tego świata. I skończyło się. 

I nie wróci. 

Wczoraj  mogli  udawać,  że  mają  przed  sobą  wieczność,  ale 

światło poranka odsłoniło prawdę i rzeczywistość. Była Amery-

kanką.  Najzwyklejszą  dziewczyną.  Niegodną  prawdziwego 

księcia. 

 

Za trzy dni usiądzie w samolocie do domu i nie będzie oglą-

dała się za siebie. Nie mogła, przed Bogiem, ingerować w prze-

znaczenie Nathaniela. 

Poza tym co miałaby wnieść do królewskiej rodziny? Swoje 

niesamowite talenty ogrodnicze? To, że sobie doskonale radziła w 

kontaktach z ludźmi? Ze przez dwanaście lat była w związku z 

mężczyzną,  którego  nie  kochała?  Przejawiając  przy  tym  nie-

pokojąco  dużo  entuzjazmu.  A  może  swoje  umiejętności  plano-

wania? 

Czy  może  swoje  talenty  kelnerskie,  które  szlifowała  w  Rib 

Shack?  Raz  żeberka  z  frytkami,  zestaw  surówek  i  na  deser 

 szarlotka. 

- Widzę księcia Colina. - Avery uderzyła Susannę łokciem pod 

żebra,  wstając  i  machając  do  mniej  więcej  dwudziestoletniego 

księcia, dalszego krewnego dynastii Stratton, siedzącego w ławce 

przed nimi. 

Susanna  nie  mogła  uwierzyć  własnym  oczom,  kiedy  ten 

szczupły  młodzieniec  o  arystokratycznym  wyglądzie  i 

zaczerwienionych  policzkach,  charakterystycznych  dla  ludzi 

spędzających  dużo  czasu  na  świeżym  powietrzu,  mrugnął  do 

Avery. 

-  Nie  budź  mnie  z  tego  snu.  -  Opadła  na  ławkę  niemalże 

zemdlona, wachlując się programem. 

- Nie budzić? To przecież ty nie chciałaś spać. 

-  Cisza!  -  Zasyczała  Lady  Margaret,  dotykając  znacząco 

brzegu swego kapelusza. - Właśnie zaczyna się koronacja. 

Susanna  zjechała  kilka  centymetrów  w  ławce,  kuląc  się  pod 

ciężarem  nagany  i  morzem  kapeluszy,  w  którym  tkwiły  wraz 

Avery, co przypomniało jej, że nie mają żadnego nakrycia głowy. 

 

Nikt im nie wspomniał o kapeluszach! Miała tylko nadzieję, 

że nie zostanie to odebrane jako obraza tego miejsca lub rodziny 

Nate'a. 

Kiedy  dziś  rano,  równo  o  dziesiątej,  przyjechał  po  nie  do 

Parr-sons  samochód,  aby  zawieźć  je  na  koronację,  Rollins 

przywitał Susannę u dołu schodów lekko zakłopotany. 

- Czy coś nie tak? - Przez te dwa dni stał się dla niej pewnego 

rodzaju powiernikiem. 

Chrząknął znacząco i przechylił głowę w stronę rozłożystego i 

pierzastego kapelusza Lady Margaret. Miały być kapelusze? Pa-

nika. Nie było już czasu na zakupy, więc pojechały na koronację 

nieelegancko, bez nakryć głowy. 

Avery,  doskonale  czująca  się  w  swojej  skórze,  w  ogóle  nie 

widziała w tym problemu. Różnice w wychowaniu wypływały na 

wierzch w momentach takich jak ten. 

Susanna  była  skrupulatna,  uważna,  tak  jakby  cały  czas  czu-

wała w napięciu. Avery natomiast była porywcza, pewna siebie, 

gwałtowna  i  bezgranicznie  ufna.  Piękna.  Jak  zachód  słońca  w 

Georgii w upalny letni dzień. 

Susanna  siedziała  teraz,  bez  kapelusza,  pod  ozdobną  kopułą 

przedstawiającą  sceny  z  życia  świętych,  kiedy  chór  chłopięcy 

zaczął śpiewać „Jesu, Joy of Man's Desiring", a królewska straż 

maszerowała do ołtarza, niosąc rycerskie chorągwie Brighton. 

Dreszcze  wstrząsały  jej  ciałem,  jej  sercem.  Siła  organów  i 

crescendo perfekcyjnie zgranych głosów poruszało jej duszę do 

głębi. 

Kapelusze  nie  miały  już  znaczenia.  Jak  również  to,  że  jej 

młodsza  siostra  Avery  była  wychowana  przez  tych  samych 

rodziców, ale w innym  domu.  Oraz zachód słońca w Georgii. 

 

Była tutaj, aby być świadkiem koronacji Nathaniela na króla, 

przed  Bogiem i  ludźmi.  Wszystko  przy tym  wydawało  się  nie-

istotne. Zamknęła oczy.  Bądź z Nateem, Jezu. 

Pieśń skończyła się, a niebiańska korona z nut i słów spłynęła 

delikatnie z rąk Boga, namaszczając wszystkich zebranych. 

W powietrzu zawirowała cisza. Drzwi w przedsionku świątyni 

otwarły się i wszyscy wstali. Nathaniel szedł w otoczeniu arcy-

biskupa i księży, ubrany w luźne białe spodnie i prostą koszulę. 

Przejęty, patrzył prosto przed siebie. 

Serce Susanny zastygło w jej piersi. 

-  To  jest  takie  majestatyczne!  -  szepnęła  Avery,  obejmując 

ramię Susanny. 

- Tak. Ledwo mogę oddychać. 

Arcybiskup stanął obok tronu, pochylając się nad klęczącym 

Nathanielem.  Zdalnie  kierowane  kamery  cichutko  pracowały  w 

głębi kościoła, unosząc się nad zebranymi. 

Kiedy  dano  im  znak,  aby  usiąść,  Susanna  rzuciła  okiem  na 

program  ceremonii.  Procesja  dostojników  ubrana  w  niebieskie 

szaty wyłoniła się z boku ołtarza, niosąc insygnia królewskie. 

Susanna obserwowała Nate'a, serce jej łomotało, a myśli kłę-

biły się w głowie. Co czuł w tej chwili? O czym myślał? Jej krew 

pulsowała ze zdenerwowania i lęku o niego. Cóż to za niebiański 

przywilej znaleźć się wśród ziemskich królów i królowych. 

Nathaniel powstał na skinienie głowy arcybiskupa. Mocnym, 

poważnym  głosem  powtarzał  słowa  przysięgi,  ślubując 

poświęcić swoje życie ludowi Brighton i Hessenbergu. 

Przysięgał przestrzegać i bronić prawa Brighton, jego tradycji 

i  spuścizny,  mieć  na  względzie  dobro  wszystkich  poddanych, 

bro- 

 

nić  wiary  i  jak  najgorliwiej  służyć  Panu  Najwyższemu, 

wypełniać wolę króla Stephena I, który ofiarował królestwo we 

władanie Boga. 

Łzy  wdarły  się  i  wypełniły  zakamarki  jej  serca.  Och, 

 Nathanielu,  zostałeś  wybrany  na  władcę  Brighton.  Ogarnęła  ją 

niewypowiedziana radość. Musiał pobiec w tej sztafecie królów. 

Musiał ten bieg godnie ukończyć. Nawet jeśli dla niej oznaczało 

to, że nigdy nie będzie częścią jego życia. 

Arcybiskup  wypowiadał  słowa  po  łacinie  i  grecku,  czytał 

fragmenty z  Pisma  Świętego  i  żarliwie  modlił  się  za  króla,  aby 

wypełniał wolę Bożą, Kościoła i przestrzegał praw Brighton. 

Kiedy zamilkł, nałożył na ramiona Nathaniela szatę na znak 

ciążących  na  nim  obowiązków.  „Płaszcz  królów".  Następnie 

włożył  na  jego  skronie  wysoką,  ciężką,  złotą  koronę 

inkrustowaną klejnotami. - Niech żyje Nathaniel, król Brighton! - 

Wezwał zebranych do radosnego okrzyku. 

Susanna wraz innymi ludźmi głośno wykrzyknęła: 

- Niech żyje Nathaniel, król Brighton! 

- Odmówimy razem modlitwę. - Arcybiskup zrobił ręką gest 

zapraszający  zebranych  do  oddania  czci  Panu,  do  tego,  aby 

uklękli i pomodlili się za Nathaniela. Cały kościół wydawał się 

składać  pokłon,  kiedy  zgromadzeni  upadli  na  kolana.  Susanna 

chciała klęknąć z innymi, ale cały czas stała. 

Bez  blokujących  jej  widok  kapeluszy  i  głów,  widziała  teraz 

króla Nathaniela II w całej jego glorii. W wysadzanej klejnotami 

koronie i wspaniałych królewskich szatach. 

Zaparło jej dech w piersi. Był królem wśród ludzi. Królem w 

niebie.  Czuła,  co było jego przeznaczeniem. Wydało jej się, że 

 

obudziło to tęsknotę poznania jej własnego przeznaczenia, ale 

również sprawiło, że czuła spokój i ukojenie. 

Pochylając się do modlitwy, Nathaniel poruszył się i próbował 

spojrzeć  w  głąb  kościoła.  Na  ułamek  sekundy  jego  oczy  od-

nalazły jej oczy, zapraszając ją do dzielenia z nim tej chwili. 

Przycisnęła dłoń do piersi.  Jestem z tobą.  Jakby ślad uśmiechu 

zastygł w kącikach jego ust, kiedy zatapiał się w modlitwie. 

-  Susanno,  dlaczego  stoisz?  -  Avery  zapytała  scenicznym 

szeptem, pociągając ją za rękę. - Uklęknij! 

Upadła  na  klęcznik,  studząc  tym  swoje  serce.  Głupotą  było 

ulegać splendorowi i bajce wczorajszej nocy i dzisiejszego dnia. 

Mrzonki i urojenia na nic jej się nie przydadzą, kiedy wróci do 

domu. 

Czy sprawa z Adamem niczego jej nie nauczyła? 

Ale modliła się za Nathaniela, posyłała swe modlitwy daleko 

do nieba, wraz z arcybiskupem i resztą zgromadzonych gości. 

Nic  nie  mogła  na  to  poradzić.  Było  to  silniejsze  od  niej. 

Jeszcze raz spojrzała na Nathaniela. Nadal klęczał przy ołtarzu, z 

głową pochyloną, bez korony, która spoczywała obok niego na 

ziemi.  Kolejny  biskup  podszedł  do  ołtarza,  aby  się  modlić, 

posyłając Natowi uważne spojrzenie, ale król nie podniósł głowy. 

Kiedy  modlitwy  się  skończyły,  goście  usiedli  na  swoich 

miejscach  i  dołączyli  do  hymnu  śpiewanego  przez  chór. 

Arcybiskup  podszedł  do  Nathaniela  i  położył  dłoń  na  jego 

ramieniu.  Przez  krótką,  niepewną  chwilę  nie  poruszył  się,  ale 

potem  się  podniósł,  poważny  i  skupiony,  przyjmując  dostojną 

postawę,  która  niemalże  spłoszyła  zwierzchnika  kościoła. 

Arcybiskup włożył z po- 

 

wrotem koronę Nathanielowi na głowę, a ten ruszył do ołtarza, 

aby przeczytać Psalm 21. 

„Panie, król się weseli z Twojej potęgi, jak bardzo się cieszy z 

Twojej pomocy!" 

Następnie odbyły się śluby posłuszeństwa owdowiałej królo-

wej  i  Jego  Wysokości  Księcia  Stephena.  Oboje  klęczeli  i 

przysięgali wierność królowi Nathanielowi II. 

Potem, po kolei, premier, przewodniczący senatu i izby gmin, 

przysięgali  wierność  królowi.  Po  nich  następowali  członkowie 

rodziny królewskiej i głowy brightońskich rodów szlacheckich, 

gubernator i przywódcy Hessenbergu. 

Kiedy wybrzmiały ostatnie słowa modlitwy zamykającej uro-

czystość, cały kościół wybuchnął głośnymi fanfarami i okrzyka-

mi: „Mamy króla Nathaniela II, Króla Brighton". 

Chór  zawtórował  potężnym   Alleluja,  które  rozniosło  się  po 

całym opactwie. 

Złocone  drzwi  w  kruchcie  katedry  otwarły  się,  zalewając  ją 

światłem. Arcybiskup prowadził Nathaniela, jego matkę i brata 

przez  rozradowany  i  krzyczący  tłum  wzdłuż  nawy  głównej  w 

nowy, oczekujący na nich dzień. 

„Boże, chroń króla Nathaniela i jego wszystkich potomków!" 

Susanna  myślami  i  emocjami  trzymała  się  mocno  każdej 

chwili  tego  ranka,  delektując  się  jego  najmniejszym  nawet 

szczegółem,  kreśląc,  malując,  wdychając  widoki,  dźwięki, 

faktury. 

Odwróciła się do Avery. 

- Robisz zdjęcia? 

Avery zarzuciła ramiona Susannie na szyję i skierowała aparat 

na nie obie. 

 

- Wooo hooo! Jesteśmy na koronacji Nate'a! - Avery wypeł-

niała sobą każdą chwilę, wolna od jakichkolwiek obciążeń. 

Goście  wychodzili  z  kościoła,  śmiejąc  się  i  trajkocząc, 

planując, jak spędzić resztę dnia. 

Susanna miała nadzieję, że Nathaniel chociaż spojrzy na nią, 

wychodząc,  ale  cały  czas  pozostawał  skupiony  i  zapatrzony 

gdzieś w dal. 

I  tak  było lepiej.  Naprawdę.  Musiała  zmierzyć  się z  rzeczy-

wistością. Nie miała tu nic więcej do zrobienia, tylko wybrać się z 

Avery na zakupy, a potem do domu. 

Dzięki  Rollinsowi  rozszyfrowała  kolejny  kolor  w  harmo-

nogramie  koronacyjnym.  Fioletowy  oznaczał  wydarzenie,  na 

które nie miała zaproszenia. Był to prywatny obiad połączony z 

wieczornym koncertem Brightońskiej Orkiestry Symfonicznej. 

Łatwo przełknęła to małe rozczarowanie. W porządku. Ona i 

Avery miały mnóstwo planów. Zwiedzić Cathedral City i przy-

najmniej trzy oznaczone na zielono uliczne imprezy z jedzeniem i 

kapelami  grającymi  na  żywo.  Dzień  zapowiadał  się  naprawdę 

wspaniale. 

Jedną z wokalistek - Christinę Jensen - Avery uwielbiała. 

Susanna i Avery wreszcie przepchnęły się z nawy głównej na 

słońce  i  świeże  powietrze.  Nagle  zjawił  się  przy  nich  książę 

Colin, który najwyraźniej czekał na nie pod ścianą katedry. Jego 

twarz rozjaśnił uśmiech, kiedy tylko zobaczył Avery. 

- Masz czas? Pomyślałem, że może pokazałbym ci Brighton. 

Jeśli twoja siostra nie ma nic przeciwko temu. 

 

- Nie ma. - Avery odwróciła się błyskawicznie do Susanny, a 

jej wzrok odzwierciedlał to, co działo się w jej sercu. - Prawda, że 

nie? 

-  Nie,  nie.  Oczywiście,  że  nie.  -  Towarzystwo  przystojnego, 

młodego mężczyzny pobiło na głowę siostrzane plany. - Uważaj 

na nią. To córeczka tatusia. - Susanna próbowała dać mu rodzi-

cielską przestrogę. 

-Tak, proszę pani. Będę zaszczycony. - Zaczerwienił się nieco, 

kładąc  rękę  na  sercu.  I  polecieli,  planując  najpierw  odwieźć 

Avery  do  Parrsons,  aby  się  przebrała,  a  potem  spotkać  się  ze 

znajomymi Colina na herbacie. 

Być może to Avery miała spotkać swego księcia w Brighton? 

A nie Susanna. Obserwując, jak odchodzi, a jej kasztanowe pukle 

połyskują w słońcu, pragnęła dla niej jak najlepiej. Księcia, jeśli 

Bóg  tak  chciał.  Co  nie  zmieniało  faktu,  że  ona  nadal  pragnęła 

Nathaniela dla siebie. 

Avery zatrzymała się na dole schodów i spojrzała na nią raz 

jeszcze,  po  czym  uśmiechnęła  się  i  pomachała.  Ale  delikatny 

wyraz troski malował się na jej twarzy.  Wszystko w porządku? 

 Wszystko dobrze.  Susanna przegoniła ją machnięciem ręki. 

Schody katedry były prawie puste. Zaledwie kilku maruderów 

kręciło się jeszcze w pobliżu. Wychodząc, Susanna zdała sobie 

sprawę, że umiera z głodu. 

Planowała  najazd  na  kuchnię  w  Parrsons.  Służba  miała 

wprawdzie  wolne,  aby  świętować  koronację,  ale  słyszała,  że 

jakieś przekąski miały być przygotowane. Napawała się myślą, 

że  posiedzi  sobie  spokojnie  sama  w  Parrsons  i  poukłada  sobie 

wszystko 

 

w głowie. Może trochę zbada teren i spróbuje się dowiedzieć, 

co znajduje się za ogrodzeniem, które otaczało samotne drzewo. 

-  Panna  Truitt?  -  Pojawił  się  przed  nią  młody  człowiek  i 

kłaniając  się,  wręczył  jej  zapieczętowaną  kopertę.  -  Od  Jego 

Królewskiej Mości. 

- Od Królewskiej Mości? Od Nathaniela? 

-  Tak,  proszę  pani.  Od  Jego  Królewskiej  Mości  Króla  Na-

thaniela. 

List palił ją w rękach, ale chciała poczekać na samochód, który 

po  nią  przyjedzie  i  wywiezie  ze  zgiełku  uroczystości,  zanim 

delikatnie  rozerwie  brzeg  koperty.  Jeśli  miała  się  rozpłakać  lub 

rozczarować  jeszcze  bardziej,  chciała  to  zrobić  w  ukryciu,  za 

przyciemnionymi szybami auta. 

Palce jej drżały, kiedy czytała krótki, ręcznie napisany liścik. 

„O dziewiątej dziś wieczorem. Bądź gotowa". 

Uśmiechnęła się, zsunęła się nieco na skórzanym siedzeniu i 

przycisnęła liścik od Nate'a do serca. 

20. 



Parrsons  House  wydawał  się  nieruchomy  i  cichy  pod  jasną, 

srebrną  kulą  księżyca.  Świeży  śnieg  spadł  podczas  jej 

popołudniowych  zakupów  i  drzemki,  zamieniając  ośnieżone 

wzgórza w miękkie pudrowe góry. 

Susanna  zapinała  guziki  nowego  czerwonego  płaszcza  z 

wełny  i  zerkała  z  niepokojem  na  hol.  Nikogo  na  horyzoncie. 

Żadnej  Lady  Margaret.  Wróciła  z  lunchu  ze  swoim  Lordem 

Pantoflarzem, narzekając, że nie zaproszono jej ani na obiad, ani 

na koncert symfoniczny. 

Jeśli  Lady M. zauważyłaby ją wymykającą się z  rezydencji, 

mogłaby  zacząć  wypytywać,  dokąd  się  wybiera,  a  Susanna  nie 

potrafiła kłamać już od przedszkola. 

Pękłaby.  Wyznałaby  wszystko.  Sypnęłaby  się.  Idę  na 

 spotkanie z Nateem. 

Susanna miała przeczucie, że kobieta znalazłaby sposób, aby 

zacząć  ją  obwiniać  za  wyłączenie  jej  z  jakichkolwiek 

uroczystości,  które  odbyły  się  dzisiejszego  popołudnia.  Tak 

postępują  ludzie  zgorzkniali.  Wskazują  palcem  i  obwiniają 

innych. To jedna z ich metod ukrywania swoich braków i zranień. 

 

Zamykając za sobą drzwi apartamentu, Susanna po raz ostatni 

zrobiła rekonesans, upewniając się, że Lady M. nie ma w zasięgu 

wzroku.  Na  palcach  przemierzyła  korytarz  w  świetle  złotych 

ściennych kinkietów. 

Avery  dzwoniła  wcześniej,  przerywając  Susannie  drzemkę. 

Dzięki Bogu. Nie nastawiła budzika i mogła spóźnić się na spo-

tkanie. Nate miał tu być za kilka minut. 

W  każdym  razie  z  powodu  śniegu  Colin  zabrał  Avery  do 

swojego  domu  na  kolację.  Jego  mama,  księżna Louisa, zapew-

niała Susannę, że jej młodsza siostra jest bezpieczna i w dobrych 

rękach. W tle słyszała muzykę i śmiechy. 

Susanna  wyobrażała  sobie,  że  Bóg  osobiście  poświęcił  swój 

czas,  aby  Avery  miała  wyjątkowy  tydzień.  Bóg  już  taki  był, 

prawda? Wymyślał wielkie marzenia tym, których kochał. 

Ale  co  wymyślił  dla  Susanny?  I  czy  to  miało  cokolwiek 

wspólnego  z  tym,  że  właśnie  wymykała  się  na  spotkanie  z 

Nate'em? 

Susanna trzymała się poręczy nadal oplecionej świątecznymi 

ozdobami  -  pachnącymi  sosnowymi  girlandami  i  czerwonymi 

kokardami. Pomyślała, że poczeka na niego w foyer lub w salo-

niku, obserwując padający za oknem śnieg. 

Kiedy  zeszła  z  ostatniego  stopnia  schodów,  zauważyła  na 

mahoniowym stoliku notkę. 

 Susanno,  Jego  Wysokość  spóźni  się  pól  godziny.  Bardzo 

 przeprasza. 

Och,  okej.  No  cóż,  w  takim  razie...  Rozejrzała  się  wokół, 

chowając  kartkę  do  kieszeni  płaszcza,  mając  nadzieję,  że  Lady 

M. wcześniej nie dostrzegła tej perełki. 

 

Trzymając  ręce  w  jedwabnych  kieszeniach  swego  płaszcza, 

Susanna zawędrowała z foyer do jadalni, podążając za zapachem 

świeżo zaparzonej herbaty i cynamonu. 

Jej pusty żołądek zaczął burczeć. Szła tam, skąd dochodziły 

głosy i pobrzękiwania naczyń. 

-  Dobry  wieczór,  panienko.  -  Rollins  podniósł  się  ze  swego 

stołka i wyjął serwetkę zza kołnierza. - Chciałaby panienka zjeść 

kolację? 

Kucharka  i  pokojówki  przestały  pracować,  utkwiły  w  niej 

wzrok i czekały na odpowiedź. Mimo pustego żołądka nie była w 

stanie jeść, kiedy ludzie się na nią patrzyli, czekali na nią. Ona 

sama była kelnerką, architektką obsługującą gości. 

-  Nie,  nie...  bardzo  dziękuję.  Nie  jestem  głodna.  Po  prostu 

usłyszałam głosy. 

Rollins  odetchnął  i  zajął  z  powrotem  swój  stołek.  Pozostali 

również wrócili do pracy. 

-  Właśnie  wróciliśmy  z  festynu,  który  odbył  się  w  wiosce. 

Agatha opowiadała nam o reality show, który widziała ostatnio w 

telewizji. Jest panienka pewna, że nie chce nic przekąsić? 

- Mufinki ładnie pachną. 

Kucharka szybko porwała blachę z mufinami i ruszyła z nią w 

kierunku  Susanny,  przemierzając  starą  kuchnię  z  czerwonej 

cegły. 

-  Bardzo  proszę,  panienko.  -  Dygnęła,  kiedy  podawała  jej 

talerz. - Rollins bardzo panienkę lubi. 

- Rollins jest bardzo miły dla mnie i mojej siostry. - Susanna 

uśmiechnęła  się  na  widok  czerwieniejącego  się  lokaja  i  zdjęła 

papilotkę z mufinki. - Pachną smakowicie. 

 

- Mam na imię Agatha. 

- Miło panią poznać. - Szła w kierunku drzwi. - Chciałabym 

się rozejrzeć. Czy mogę? 

- Oczywiście, panienko. - Rollins otworzył jej drzwi, łagodnie 

się uśmiechając. 

W  głębi  korytarza  Susanna  ugryzła  ciepłą,  słodką 

cynamonową mufinkę i zajrzała do pralni, a potem do biblioteki. 

Parrsons House był labiryntem zakamarków i wąskich przejść. 

Znalazła mały korytarz; weszła doń i wyszła po drugiej stronie 

budynku, prosto na inicjały znajdujące się na futrynie: LVR. 

Rollins  wyraźnie  ją  ostrzegł,  że  to  jest  prywatna  przestrzeń. 

Ale co było na końcu korytarza? Susanna podejrzewała, że mogła 

to być droga do tajemniczego ogrodu. 

 Wróć. Trzeba szanować zasady.  Już chciała się odwrócić, ale 

poczuła  zimny  ciąg  powietrza  i  zauważyła  promień  światła 

wpuszczony przez uchylone drzwi. 

Wsunęła  ostatni  kęs  mufinki  do  ust  i  zaczęła  się  skradać 

wzdłuż  kamiennego  korytarza.  Zapięła  górny  guzik  płaszcza  i 

delikatnie  uchyliła  drzwi,  uciszając  w  myślach  skrzypiące 

zawiasy. 

To był ten ogród. Tajemniczy ogród. 

Przechodząc  przez  drzwi,  chłonęła  widok.  Zachwycający  z 

zawieszonym  nad  nim  księżycem  w  pełni,  przykryty  śniegiem, 

nagi  pejzaż  zawładnął  jej  sercem  -  jak  wszystko  w  Brighton. 

Poczuła, jakby tu już kiedyś była. Lodowaty podmuch potrząsnął 

pokrytymi  śniegiem  konarami  drzewa,  strzepując  z  nich  biały 

puch na ziemię. 

Na przekór cichemu wewnętrznemu głosowi ostrzegającemu 

ją:   Nie  powinnaś  tutaj  być,  Susanna  przesuwała  się  w  głąb 

ogrodu, 

 

torując  sobie  drogę  w  mroku  nocy  srebrzystą  poświatą 

księżyca. Poza zaspami odgarniętego śniegu przy murze, ogród 

wydawał się pusty i zapuszczony. 

Pod drzewem stała kamienna  ławka, jakby czekała na towa-

rzystwo.  Susanna  czuła  ducha  tego  miejsca  wirującego  wokół 

niej. Tego  samego doświadczyła w Kościele  Chrystusa. Spokój. 

Świętość. 

Usiadła na ławce i rękami dotykała zmarzniętej kory drzewa. 

Czy to miejsce było jak Dąb Kochanków? Stare i owiane legen-

dą? Czy czekało z niecierpliwością na wiosnę? Na miłość, która 

rozkwitnie znowu pod jego konarami? 

Westchnęła, opierając się o pień drzewa, i ogrzała ręce w kie-

szeniach płaszcza, podczas gdy zimny wiatr szczypał ją w twarz i 

rozwiewał luźne pasemka  jej włosów. Zakochała się w tym za-

mkniętym ogrodzie. Rozumiała to ogrodzone miejsce. Tajemne i 

przeznaczone tylko dla jednego. Dla drzewa. 

Miało w sobie coś z Boga. Ogrodzone. Zamknięte. Przezna-

czone tylko dla Jednego. Drzewo. Ona wpuściłaby tu wiele róż-

norodnych  roślin,  aby  zakwitły  i  rozrastały  się  w  jej  ogrodzie, 

próbując  w ten sposób  uczynić cały  świat  pięknym  i  bezpiecz-

nym,  przewidywalnym,  kiedy  tak  naprawdę  nic  tego  nie  gwa-

rantowało. 

-Wybacz, Panie. Ciągle myślę o sobie i o tym, czego pragnę... 

- Przepraszam, ale co ty tutaj robisz? 

Susanna podskoczyła i serce jej zamarło. W wąskich drzwiach 

prowadzących do ogrodu stała królowa. 

-  Pani.  -  Dygnęła,  pokonując  z  powrotem  swoją  wydeptaną 

ścieżkę w śniegu. - Bardzo przepraszam, czekałam na Nate'a... 

 

Nathaniela... króla. - Jąkała się i niezgrabnie brnęła w śniegu. - 

Drzwi  były  uchylone.  Nigdy  nie  pozwoliłabym  sobie  na  ich 

otwarcie. Myślałam, że nikogo tu nie ma. 

- To prywatny ogród. 

- Nie chciałam przeszkadzać. - Chciała uciec, ale nie miała jak. 

Wokół był mur, a królowa blokowała jedyne wyjście. 

-To  ja  zaprosiłam  cię  tutaj.  Na koronację.  -  Królowa  zrobiła 

kilka kroków naprzód, rozgarniając puszysty śnieg. Ubrana była 

w dżinsy, ciepły, robiony na drutach golf i wysokie kozaki wy-

kończone na górze futerkiem. Wydawała się zrelaksowana i po-

godna. - Chciałam, żeby Nathaniel przekonał się, że nie pasujesz 

do Brighton, do niego. 

- Nigdy nie twierdziłam inaczej, proszę pani. 

- Po co więc przyjechałaś? Ja miałam swoje powody, żeby cię 

zaprosić. Ty musiałaś mieć swoje, jadąc tutaj. 

- Może trudno będzie w to uwierzyć, ale były one takie same. 

Chciałam przekonać się na własnej skórze, że Brighton nie jest 

dla mnie. Nie żebym o tym specjalnie rozmyślała, ale chciałam 

po prostu mieć sprawę Nate'a, to znaczy... 

- Nathaniela... 

- Tak, Nathaniela, całą sprawę za sobą. Nie sądzę, żebym była 

w  nim  zakochana...  -   Zamknij  się.  Ale  było  za  późno.  Twarz 

królowej przybrała surowy wyraz. - A poza tym... moja młodsza 

siostra... - Czy w ogrodzie zaczął nagle wiać gorący wiatr? Go-

towała  się  w  swoim  płaszczu.  -  Avery  błagała  mnie,  żeby 

przyjechać. .. nigdy by mi nie wybaczyła... jeśli bym odmówiła. 

- Nie sądzisz, że jesteś w nim zakochana? 

- Nie, tak... - Czy mogłaby już sobie pójść? Susanna zdawała 

sobie sprawę, że dziki rzut na drzwi, który wymagałby przy- 

 

parcie do muru królowej, nie spotkałby się raczej ze zrozumie-

niem. - Nie jestem. Tak. 

- Nie jesteś? 

-  Nie.  -  Potrząsnęła  głową.  -  Zdecydowanie...  nie. -  A  teraz 

okłamywała królową. - Przykro mi, Wasza Wysokość. Właśnie 

skłamałam.  Kocham  go.  -  Wypływające  z  niej  słowa  prawdy 

sprawiły,  że  wyprostowała  skulone  dotąd  ramiona.  -  Tak.  Ko-

cham go. 

- Rozumiem. A czy on wie? 

Susanna potrząsnęła głową. - Mówienie mu o tym nie miałoby 

sensu. 

-  Mądra  kobieta.  Widzisz,  nawet  jeśli  prawo  umożliwiałoby 

Nathanielowi  poślubienie  cudzoziemki,  nie  zaakceptowałabym 

ciebie. Ani ja, ani premier. 

Susanna  przyglądała  się  uważnie  tej  kobiecie,  próbując  wy-

czuć ton jej głosu i intencje. Znów poczuła lodowate powietrze 

wokół siebie. - Jeśli prawo by to umożliwiało, sądzę, że to Na-

thaniel dokonałby wyboru. 

Królowa  uśmiechnęła  się  i  skrzyżowała  ramiona,  próbując 

obronić  się  przed  chłodem.  Albo  przed  zgryźliwą  odpowiedzią 

Susanny. - Widzę, że trochę poznałaś mojego syna. Jest bardzo 

zdecydowany,  to  prawda.  I  sam  wybierze  sobie  narzeczoną.  A 

tutaj, w Brighton, ma doskonały wybór. 

- Lady Genevieve. 

- Ach, więc wiesz już o niej. Jestem przekonana, że oświadczy 

jej  się  w  ciągu  dwóch  tygodni,  teraz,  kiedy  nie  zaprząta  sobie 

głowy koronacją. 

-  Kiedy  poznałam  Nathaniela,  nie  miałam  najmniejszego 

pojęcia, że jest księciem. Był po prostu ujmującym, uprzejmym 

 

mężczyzną,  który  zjawiał  się  zawsze,  kiedy  tego 

potrzebowałam.  Nawet  kiedy  zgłosił  się  na  ochotnika,  aby 

pomagać  w  restauracji,  nadal  nie  wiedziałam,  że  jest 

prawdziwym księciem. Ale później zobaczyłam jego podobiznę 

na monecie. 

- Potrafi wtopić się w tło, jak kameleon. - Uśmiech królowej 

zajaśniał  w  świetle  księżyca.  -  Uwielbia  zakasywać  rękawy  i 

pracować  jak  zwykli  ludzie.  I  to  sprawia,  że  będzie  wielkim 

królem. 

- To i jego charakter - dodała Susanna. - Dostrzegłam to dzi-

siaj, na koronacji. Urodził się do tego. To jest jego przeznaczenie. 

Królowa rozluźniła się nieco. 

- W takim razie zdajesz sobie sprawę, o jaką stawkę tu chodzi. 

Jeśli... 

- Jest tam kto? - Szlachetna twarz Nathaniela wychyliła się zza 

drzwi  i  Susanna  musiała  naprawdę  mocno  wbić  obcasy  w 

zmarzniętą  ziemię,  aby  nie  zerwać  się  i  pędem  nie  pobiec  do 

niego. Wyglądał sportowo i seksownie, ubrany w kurtkę, wyso-

kie buty i dżinsy. - Co wy obie tu robicie? - Spojrzał najpierw na 

matkę, a potem na Susannę. 

- Dlaczego nie jesteś na koncercie? 

- Wyszedłem. Uciekłem podczas przerwy. - Nathaniel patrzył 

na  Susannę, a jej  serce znów płonęło.  - Mamy jeszcze trzy dni 

świętowania.  Nie  ma  się  co  przemęczać.  Poza  tym  chciałbym 

trochę  oprowadzić  moją  przyjaciółkę  z  Ameryki.  -  Przeszedł 

obok mamy, aby lekko ucałować Susannę w policzek na powita-

nie. - Widzę, że odnalazłaś ogród taty. 

-  Jest  niesamowity.  Czy  nie  przypomina  ci  ogrodu  Kościoła 

Chrystusa? 

-  Bardzo.  -  Rozejrzał  się  po  całej  przestrzeni.  -  Stary  ogród 

taty. Pierwszy Ogród Królewski. 

-  Jak  to,  pierwszy   Ogród  Królewski?  -  zapytała  zdziwiona 

królowa. 

-  Susanna  nazwała  ogród  na  St.  Simons  „Królewskim  Ogro-

dem",  zanim  dowiedziała  się,  kim  tak  naprawdę  jestem.  -  Na-

thaniel złapał Susannę za rękę. - Mamo, miłego wieczoru. 

- Dokąd się wybieracie? Nathanielu, gdzie jest Liam? - Pyta-

nia królowej biegły za nimi korytarzem, aż do jasnego i ciepłego 

holu. 

- Zasłużył sobie na odpoczynek dziś wieczorem.  - Nathaniel 

wyprowadził Susannę z domu, do małego sportowego samocho-

du z odkrytym dachem. 

- Są inni ochroniarze, Nathanielu. Nie wychodź sam. 

-  Nic  się  nie  martw,  mamo.  -  Nathaniel  otworzył  Susannie 

drzwi.  -  Potrafię  o  siebie  zadbać.  -  A  potem  nachylił  się  i  wy-

szeptał jej do ucha. - Nie mogę przestać o tobie myśleć. 

Cała rozpromieniła się w uśmiechu, kiedy zatrzasnął drzwi po 

jej stronie. Stanowczo zmierzała w niewłaściwym kierunku. Ale 

w tym momencie naprawdę się tym nie przejmowała. Była sam 

na sam z Nathanielem i tylko to miało znaczenie. 

Susanna usadowiła się wygodnie w dwuosobowym pojeździe, 

owinęła  kocem  i  oddała  nastrojowej  ciszy  w  towarzystwie 

Nathaniela. 

Sięgnął po jej dłoń.  - Nie jest ci zimno? Nie chciałem robić 

dużego zamieszania w garażu i tracić czasu, dlatego wziąłem 

 

pierwszy lepszy samochód. Chciałem pokazać ci okolice przy 

świetle księżyca. 

- Nie. Jest mi dobrze. - Trochę mocniej okryła się kocem. Jej 

oczy  i  umysł  wypełnił  spokój.  Wiatr  prześlizgiwał  się  po  jej 

włosach, skręcając ich końcówki w polarnym pędzie. 

-Tylko nie zaśnij. 

-  Jest  tak  spokojnie.  -  Susanna  spojrzała  na  niego  spod 

pół-przymkniętych powiek. 

Jego serce łomotało. Miłość. Z każdą minutą coraz bardziej się 

zakochiwał. 

Mocniej  ścisnął  jej  dłoń,  a  potem  uwolnił,  łapiąc  oburącz 

kierownicę i wchodząc w zakręt. Sportowy samochód płynął po 

łuku, po wzniesieniach i zagłębieniach drogi. 

Uwielbiał urządzać sobie przejażdżki po okolicach Brighton, 

kierowany tylko i wyłącznie tym, co nakazywało mu serce. Nie 

Biuro  Królewskie,  nie  premier,  nie  majorat.  Nie  paparazzi,  nie 

telewizyjne  kamery,  nie  polityczne  układy.  I  nie  koronacyjne 

uroczystości czy nudne symfonie. Tylko wiatr świszczący wśród 

gwiazd i kobieta, którą kochał, u jego boku. Zerknął na Susannę. 

Zielonkawozłota poświata światełek z deski rozdzielczej okalała 

kontur jej twarzy. Siedziała spokojna i zrelaksowana, jakby odby-

wała z nim takie przejażdżki setki razy. 

Nawet nie zapytała, dokąd jadą. Ufała mu. Aż do teraz nigdy 

nie  przypuszczał,  że  czyjaś  ufność  może  mieć  dla  niego  takie 

znaczenie. Ufność kobiety, którą kochał. Ufność w kobietę, którą 

kochał. 

W  schowku,  powyżej  skrzyni  biegów,  zabrzęczał  telefon, 

oświetlając wąską przestrzeń pomiędzy siedzeniami a deską roz-

dzielczą.  Zerknął  na  ekran.  Mama.  Pewnie  dalej  będzie  go 

pouczać. 

 

Telefon  umilkł  i  zgasł.  A  potem  natychmiast  znowu  zaczął 

dzwonić.  Susanna  wyciągnęła  po  niego  rękę  i  podała 

Nathanielowi. 

-  Odbierz  -  poprosiła  cichym  i  delikatnym  głosem.  -  Jesteś 

królem, Nathanielu. I tak się zachowuj. 

Wziął od niej telefon, a ona szybko schowała rękę pod koc. - 

Właśnie  zostałem  ochrzaniony.  Rozumiem.  -  Szczerość.  Po-

trzebował kobiety, która jest szczera. 

Dotknął ekranu telefonu kciukiem. - Halo. - To był premier, 

podszywający się pod mamę, ale mający dla niego niepokojące 

informacje. 

-  W  Straubergu  były  małe  zamieszki.  Przeciwko  królowi  i 

wzywające do uwolnienia Hessenbergu, bez względu na majorat. 

- Czy ktoś ucierpiał? 

- Ludzie nie, ale jakieś nieruchomości tak. 

- Czy konieczna jest moja obecność? 

- Nie, ale... 

- Czy możemy o tym porozmawiać rano? 

- Dobrze. 

- Dziękuję, Henry. 

Telefon znowu umilkł i zgasł. Na całe dziesięć sekund. Tym 

razem dzwonił Jonathan. 

- Gdzie jesteś? 

- Teraz mam czas wolny. 

- Z Susanną? Nathanielu, jeśli to się wyda... 

- Nie wyda się. - Nathaniel pośpiesznie rozłączył się i rzucił 

telefon  z  powrotem  na  półkę  deski  rozdzielczej.  Czuł,  jakby 

właśnie się jej wyparł, i nie było mu z tym dobrze. - Są dni, kiedy 

technologia jest totalnym utrapieniem. 

- Wszystko ma swoją cenę. 

 

Spojrzał na nią i zaśmiał się. 

-Jakie to głębokie! Potrafisz przywołać do porządku, prawda? 

- Innych tak. Siebie nie za bardzo. 

-  Zawsze  tak  jest.  Łatwiej  zobaczyć  źdźbło  w  oku  bliźniego 

niż  belkę  we  własnym.  -  Nathaniel  zwolnił,  jak  tylko  światła 

wioski pojawiły się na horyzoncie. 

Susanna pochyliła się do przodu i głęboko wdychała powie-

trze. 

- Co tak cudownie pachnie? Co to jest? 

-  Ptysie.  Coś  jak  amerykańskie  paszteciki,  ale  lżejsze.  -  Na-

thaniel jechał bardzo powoli przez spokojne, wyludnione uliczki. 

-  Szkoda, że  sklepy  są  pozamykane.  Ale  przynajmniej  piekarze 

ciężko pracują. 

- Przyjadę tu jutro na ptysia. 

Światła miasteczka zostały daleko w tyle, a Nathaniel jechał 

dalej,  kierując  się  na  północ,  przerzucając  biegi,  pokonując 

nierówności  asfaltu,  skracając  sobie  drogę  przez  zaśnieżone, 

białe łąki. Jego serce biło harmonijnie w rytm pracy silnika, kiedy 

Susanna przykryła jego dłoń swoją. 

- Nate, dzisiaj to zobaczyłam. Jesteś właściwą osobą do tego, 

aby być królem. To Bóg cię powołał, nie człowiek. 

- Dlatego właśnie musisz być przy mnie. 

-  Nie  potrzebujesz  mnie.  Pan  dał  ci  wszystko,  czego  potrze-

bujesz, żeby ci się powiodło. 

- Ale to ty mi ciągle o tym przypominasz, jak nikt inny. 

- No to mnie masz. Tu i teraz. 

Radość  Nathaniela  nieco  przybladła  w  konfrontacji  z  rze-

czywistością. Tu i teraz, ale nie na długo. To właśnie próbowała 



mu powiedzieć. Za kilka dni nie będzie jej tutaj, a on będzie 

królem, tyle że już bez niej. 

Jego serce sprzeciwiało się takiej wizji. Musi coś wymyślić. A 

co,  jeśli  to  zrobi,  a  ona  odmówi  pozostania  w  Brighton? 

Przeprowadzka to ogromna zmiana i coś w rodzaju pożegnania z 

dawnym życiem. 

Kiedy przed nimi pojawił się niski budynek z wieżą kościelną, 

Nathaniel zwolnił i skręcił w lewo, po czym skierował sportowy 

samochód  na  żwirowy  podjazd.  Opony  chrzęściły  po 

rozdrobnionym  kamieniu.  Susanna  odsunęła  koc  i  próbowała 

uporządkować splątane włosy. 

- Gdzie jesteśmy? 

- To kaplica Św. Stefana. Nosi imię świętego, a nie króla. Ale 

była  wybudowana  przez  Stephena  I  w  1550  roku.  -  Nathaniel 

zaparkował przy grubym pniu olbrzymiego drzewa, którego ko-

nary uginały się pod ciężarem śniegu. 

- Czuję, jakbym była w stanie ciągłego zachwytu od momentu 

przyjazdu. - Susanna otworzyła drzwi i próbowała się wydostać z 

samochodu. 

-  Och,  poczekaj,  poczekaj...  -  Nathaniel  pędził  już  do  niej, 

okrążając samochód, ale poślizgnął się na przykrytym śniegiem 

lodzie i uderzył o bagażnik. 

- Boli? - Susanna chciała sprawdzić, czy nic mu się nie stało. 

-Tylko moja duma. - Ostrożnie zrobił krok naprzód. Potem 

kolejny,  przytrzymując  się  maski  samochodu.  -  Zrobiło  się 

niebezpiecznie ślisko. Dzisiaj trzeba bardzo uważać. 

- Prorocze słowa, nie sądzisz? 

Spojrzał na nią uważnie. - Tak. Prorocze. I teraz jestem zupeł-

nie zdołowany. - Zaśmiał się cicho, chwytając klamkę. - Milady. 

Podała mu rękę i dygnęła. - Milordzie. 



Zanim zamknął drzwi, zabrał ze sobą koc, którym Susanna się 

okrywała, i poprowadził ją do kaplicy. 

W małym foyer Nathaniel zaczął szukać świec.  - Zawsze tu 

były... tu... w skrytce pod ławką odźwiernego. - Jego palce szu-

kały woskowych kształtów po omacku. - Ach, są! 

- Nie ma tu światła? 

- Nie, od jakichś czterystu pięćdziesięciu lat. - Nathaniel podał 

trzy  świece  Susannie  i  wziął  kolejne  trzy  dla  siebie.  Zapalił 

zapałkę i dotknął płomieniem każdej ze świec. 

Mrugające światło pochłonęło ciemność i mógł zobaczyć oczy 

Susanny. Uwielbiał jej oczy. Mówiły więcej niż słowa. Chciał ją 

wziąć  w  ramiona,  całować,  ale  obiecał  sobie,  że  cały  wieczór 

powstrzyma się od tego. Chociaż zapach jej skóry, który poczuł w 

wąskim  korytarzyku,  przyprawił  go  prawie  o  palpitację  serca. 

Jeśli zbliżyłby się jeszcze chociaż o milimetr, musiałby pochylić 

się, aby skosztować jej ust, a potem zwalić winę za swą porażkę 

na  ciasne  pomieszczenie,  blask  świec,  zimno  lub  promienie 

księżyca wpadające przez witrażowe okna. 

Uśmiechnęła się. 

 Och, Susanno! 'Jego wygłodniałe serce łomotało w piersiach. 

Zakaszlał, lekko zakłopotany. 

- wejdziemy? - Prowadził ją, niosącą trzy migające płomienie 

przez  drzwi  nie  szersze  niż  ramiona  dobrze  zbudowanego 

mężczyzny, do sanktuarium. 

Natychmiast  pożałował  swojej  decyzji,  żeby  zabrać  ją  w  to 

miejsce samą. Jej twarz i sylwetka budziły w nim miłość, jakiej 

żadna forma przyjaźni nie jest w stanie zaspokoić. 

 

Susanna  uniosła  świeczki  i  zrobiła  mały  obrót.  Jej  oczom 

ukazały  się  proste,  grubo  ciosane  ławki  i  wyschnięte,  szerokie 

belki na podłodze. 

- Jak tu pięknie! Po prostu pięknie! 

Nathaniel próbował zobaczyć kaplicę jej oczyma. Czas zrobił 

swoje  z  drewnem  i  kamiennym  wnętrzem,  ale  zapach  kadzideł 

składanych w ofierze Najwyższemu ze wszystkich królów nadal 

zalegał w belkach krokwi i konserwował świątynię. 

-  Król  Stephen  I  brał  tutaj  ślub.  -  Głos  Nathaniela  poruszył 

płomienie  świeczek.  Odstawił  je  i  rozłożył  koc  przy  ołtarzu. 

-Tutaj chrzcił swoje dzieci. - Pogładził prostą, horyzontalną bel-

kę, która stanowiła rodzaj klęcznika. - Wielu szlachciców i do-

stojników wznosiło tu swoje modlitwy. 

-  Mam  ochotę  po  prostu  usiąść  i  zacząć  nasłuchiwać,  czy  te 

święte mury nie zaczną szeptać o swych tajemnicach. - Susanna 

podeszła do ołtarza i patrzyła przed siebie, w głąb kaplicy. Uno-

sząc świece wyżej, badała belki i okna, ławy dla biskupów i kró-

lów, balkon dla chóru. - Mam wrażenie, jakby ich śpiew i słowa 

modlitwy nadal tu krążyły. 

-  Pewnie  dlatego  tak  bardzo  kocham  to  miejsce.  -  Nathaniel 

umieścił  świece  w  drewnianym  i  zaplamionym  woskiem 

świeczniku stojącym najbliżej Susanny. - Chodź tutaj. - Usiadł na 

kocu, opierając plecy o podstawę ołtarza. 

Usiadła obok niego, wzdychając z zadowoleniem. 

- Cieszysz się, że przyjechałaś? 

-  Tak.  -  Spojrzała  na  niego  smutno.  -  Ale  będę  musiała  też 

wyjechać. 

- Nawet mi o tym nie przypominaj. Tak dobrze się bawię. -W 

świetle dziennym, w świetle świec, w świetle lamp sali balowej, 

 

urzekała go swoim widokiem. - Pięknie wyglądałaś' dzisiaj w 

katedrze, stojąc, kiedy reszta klęczała. Byłaś' taka pewna siebie. 

Byłaś dla mnie najjaśniejszym światłem. - Wzruszył ramionami. - 

Kiedy  cię  spostrzegłem,  wiedziałem,  co   to   oznaczało.  Nie 

chodziło tutaj o słowa, które wypowiadali przede mną inni, ale o 

akceptację tego, że urodziłem się, aby zostać królem, dla Boga, 

dla ludzi. 

- Najwyższy czas się z tym pogodzić, Nate. 

- Ty pomogłaś mi dostrzec prawdę. 

- Wiem. Ale ty jej nie chciałeś zaakceptować. Nie planowałam 

tej demonstracji na stojąco. Po prostu tak czułam w tamtej chwili. 

- Prawie się uśmiechnąłem. 

- Widziałam to. I cieszę się, że tego nie zrobiłeś. Mogłabym 

wtedy zupełnie się rozlecieć, na drobne kawałki. 

Nic nie odpowiedział, tylko położył swoją dłoń na jej dłoni. 

- Cudownie tam wyglądałeś, wiesz. Dostojnie i królewsko. Na 

swoim miejscu. 

Przysunął się do jej twarzy. 

- Jeśli więc mam być władcą Brighton, to dlaczego jestem tak 

szaleńczo w tobie zakochany? 

-Jesteś szalony. - Zaczęła się śmiać, ale jej głos zadrżał i zgasł. 

- Susanno, mówię poważnie. 

- Ach, byłabym zapomniała, mama i tato, i w ogóle wszyscy, 

przesyłają pozdrowienia. - Szybko zmieniła temat, wstała i ode-

szła  kilka  kroków.  -  Myślę,  że  mama  zamierza  powiesić 

tabliczkę: „Król Brighton Nathaniel II szorował tutaj toalety". 

Rozśmieszyła go. 

- Będę zaszczycony. To wielki honor. Bardzo mi ich brakuje. 

Jak się miewa twój tata? 



- Wrócił do pracy. Catfish przejęła większość jego obowiąz-

ków. Mam pozwala mu robić tylko sos i piec bułeczki. 

- Jest w tym naprawdę niezastąpiony. Koniecznie musisz mi 

dać jego przepis na słodki sos. A Grace? Jak jej idzie z maryna-

rzem? - Rozmowa o rodzinie Susanny uspokajała go. Wydawało 

mu się, że ją również. 

-  Jest  zakochana.  Trudno  w  to  uwierzyć.  -  Przysiadła  na 

brzegu ławki w pierwszym rzędzie. 

- Widziałem marynarza tylko kilka razy, ale wydawał się bar-

dzo zdeterminowany, aby zdobyć jej serce. 

-  A  ona  była  równie  zdeterminowana,  aby  mu  na  to  nie  po-

zwolić. 

- Ale nie udało jej się? 

Uśmiechnęła się, potakując głową.  - Najlepsza z  możliwych 

porażek.  Nie  chcieć  się  zakochać,  a  potem...  -  Światło  w  jej 

oczach przygasło. - Znowu rozmawiamy o miłości. 

- Czy zamierzasz postąpić jak Grace? Odrzucać miłość? 

- Nie ma czego odrzucać, Nate. Coś nas zbliżyło w Georgii, 

pewnie  to,  że  oboje  byliśmy  u  progu  dużych  zmian.  Czy  nie 

przyszło  ci  do  głowy,  że  czujesz  coś  do  mnie,  ponieważ  tak 

naprawdę nie możesz mnie mieć? 

- Znam to uczucie. Jest natrętne. Nieokiełznane. Oślepiające. 

Ale to nie jest to, co do ciebie czuję. - Usiadł koło niej na ławce. 

-Przez  pięć  miesięcy  usiłowałem  się  z  tobą  nie  kontaktować. 

Próbowałem  nie  myśleć  o  tobie.  Chciałem  zapomnieć  i  zacząć 

nowe życie. Ale cokolwiek robiłem, prawda i tak wypływała na 

wierzch. Kocham cię. 

- Nate, ale to przecież jest nieokiełznane i oślepiające. — Su-

sanna podeszła do jednego z rozświetlonych księżycem okien. - 

Adam twierdził, że bardziej lubiłam własne wyobrażenie o nim 

i o mnie niż to, kim byliśmy w rzeczywistości. Miał rację. I 

wydaje mi się, że teraz jest tak samo. 

-  Nie  chcę  być  nieuprzejmy,  ale  proszę,  nie  odnoś  do  mnie 

mądrości  Adama.  A  tak  przy  okazji,  musisz  mieć  niezłe 

mniemanie o sobie, skoro twierdzisz, że zakochałem się w tobie, 

bo nie mogę cię mieć. 

-  Wysokie  mniemanie  o  sobie?  -  Stanęła  przed  nim,  mocno 

stawiając  obcasy  na  deskach  podłogi.  -  A  kto  oznajmia  dziew-

czynie, którą zna dwa tygodnie, że nie może jej poślubić? 

- No tak. Przyznaję. Czułem, że powinnaś wiedzieć. 

- Więc nie mów już o wysokim mniemaniu o sobie. 

- To Jon nalegał. Nie chciał, żebym wprowadzał cię w błąd. 

-  Ponieważ  jestem  łachudrą,  która  zakochuje  się  w  każdym 

przystojnym facecie, który poflirtuje z nią pięć minut? 

Rozmowa nie rozwijała się tak, jak sobie to wyobrażał. 

- Wiedział, że mi się podobasz. 

Jej oddech mieszał się z mroźnym powietrzem kaplicy. 

-  Jeśli  chcesz  wiedzieć,  to  nie  jestem  zainteresowana  poślu-

bieniem  ciebie.  Jesteś  świetny,  lubię  z  tobą  spędzać  czas,  ale 

ślub? Zycie w Brighton? Można tutaj zamarznąć. I ten nieustanny 

śnieg? Tęsknię za upałem i plażą. 

-  Bardzo  się  cieszę,  że  ucięliśmy  sobie  tę  pogawędkę.  Ta 

wymiana zdań pozwoli mi uporządkować wszystko w głowie. — 

Świece  pomrugiwały,  nieustannie  rozpraszając  krążące  wokół 

nich cienie. 

- I dobrze. - Odwróciła się od niego i usiadła na kocu. - Jesteś 

typem, który jest bardzo na sobie skoncentrowany. 

-  Tak  jak  ty.  Rola  zranionej  kobiety  nie  za  bardzo  do  ciebie 

pasuje.  Jesteś  silna.  Nie  ukrywaj  tego.  Przypuszczam,  że 

zawdzięczasz to Adamowi. 

- Hej, lepiej go do tego nie mieszaj. 

- Po prostu poczyniłem pewne obserwacje. - Nathaniel usiadł 

koło niej na kocu. Serce znowu biło szybciej w jego piersi. 

- A może spójrzmy na  ciebie, co? „Och, nie sądzę, że mogę 

być królem". Przyganiał kocioł garnkowi. Widziałam cię dzisiaj 

rano.  Wyglądałeś,  jakbyś  był  królem  od  lat.  Zupełna  swoboda. 

Jakbyś się z tym urodził. 

- A dlaczego  ciągle  tkwisz  w  St. Simons? Dlaczego  stamtąd 

nie wyjedziesz? Wróć do Atlanty lub Birmingham albo do No-

wego Jorku! Jesteś dobrym architektem. A co z twoimi marze-

niami, aby pracować w jednym z największych ogrodów świata? 

- Za późno. 

- Tylko jeśli się poddasz. 

Skrzyżowała ręce na piersi. - Jeszcze o tym pomyślę. - Szybko 

odwróciła  się  do  niego.  -  Powinieneś  rozważyć  małżeństwo  z 

Lady Genevieve. To może się okazać najlepsze dla wszystkich. 

- Nie mówmy o tym. 

- Tak tylko o tym wspomniałam. 

- W porządku. Zrozumiałem. Jesteś wściekła, bo wyznałem ci, 

że cię kocham. - Ale nie chciał cofnąć tych słów. Powtórzyłby je 

choćby zaraz, jeśli miałby pewność, że nie zostanie za to zrugany. 

-  Jestem  wściekła,  ponieważ  powiedziałeś,  będąc  w  pełni 

świadom, że nie da się z tym nic zrobić. 

- A jeśli dałoby się? Wyraziłaś się dość jasno: i tak byś mnie 

nie poślubiła. 

- Cieszę się, że sobie to wyjaśniliśmy. - Udała, że coś strzepuje 

ze  swoich  dżinsów,  a  potem  próbowała  przyciągnąć  krawędź 

koca w swoją stronę. 

 

W  ciszy  napięcie  między  nimi  wydawało  się  słabnąć. 

Nathaniel oparł głowę o nogi ołtarza. Czy powinien wracać z nią 

do Parrsons? Zakończyć to spotkanie? 

- Czy to niesamowite być królem? 

Kiedy  na  nią  spojrzał,  zobaczył  dwie  źrenice  migoczących 

światełek wpatrujące się w niego wyczekująco. 

-  Niesamowite...?  -  Przez  chwilę  nie  wiedział,  jak  na  to  od-

powiedzieć.  -  Nie  wiem...  pewnie  tak.  Nie  znam  innego  życia. 

Ale dostrzegam przywileje i bogactwo. Mogę pozwolić sobie na 

wiele rzeczy. Ale to też ogromne obciążenie: nadmiar oczekiwań 

i setki lat historii. To, że z góry wiesz, po co się urodziłeś i dokąd 

zmierzasz, kim będą twoje dzieci i ich dzieci, jest zarówno uspo-

kajające, jak i zatrważające. 

- A czy nadal będziesz Nate'em Kennethem? 

- Kiedy będę podróżował, z pewnością tak. 

- A czy będziesz się przedstawiał potencjalnym dziewczynom 

jako Nate czy król Nathaniel? - Czy ona naprawdę chciała o tym 

rozmawiać? 

-  To  zależy.  Jeśli  będzie  stała  pod  jakimś  dębem  z  przebitą 

oponą... 

- Przestań... mówię poważnie. 

- Poślubienie króla nie oznacza łatwego życia. To ciągłe wy-

stawienie  na  widok  publiczny. Każdy  krok  jest  obserwowany i 

analizowany. Czy wiesz, że są firmy, które uwzględniają w swo-

ich  budżetach  siłę  nabywczą  spowodowaną  zakupami  rodziny 

królewskiej? 

- Och, nie poradziłabym sobie z tym. - Siedziała przed nim ze 

skrzyżowanym nogami. 



- Oczywiście, że byś sobie poradziła. - Uśmiechnął się z ulgą, 

że  rozmowa  zmieniła  swój  bieg,  rozluźniając  napięcie  między 

nimi. - Kiedyś polubiłem pewną markę swetrów i firma rozrosła 

się na cały świat. Zona króla będzie miała taki sam wpływ. Nie 

wspominając o presji i oczekiwaniach związanych z urodzeniem 

następcy. 

-  Tak,  to  dopiero  presja.  -  Susanna  próbowała  owinąć  się 

kocem. 

-  Ale  ludzie  chcą  przede  wszystkim  szczęścia  i  miłości  dla 

swojego króla. To wzmacnia małżeństwo i rodzinę, miłość i od-

danie w samej strukturze społeczeństwa. 

- Będę się za ciebie modlić. 

- Jesteśmy w kaplicy św. Stefana. Czy możemy się pomodlić 

już teraz? - Jej modlitwa w ogrodach Kościoła Chrystusa nadal w 

nim tkwiła. - W przyszłym tygodniu będę miał całą serię spotkań 

w  sprawie  Hessenbergu  i  majoratu.  I  presja  związana  z 

małżeństwem na pewno przybierze na sile. 

-  Taaak.  Pewnie.  -  Susanna  położyła  ręce  na  kolanach.  Na-

thaniel przymknął oczy. Musiał włożyć dużo wysiłku w to, aby 

się  skupić,  bo  każda  cząstka  jego  ciała  pragnęła  wziąć  ją  w 

ramiona. 

Susanna zaczęła śpiewać powoli, cicho, czystym głosem: 

 Jezus  kocha  ciebie  dziś,  On  kocha  cię, Jezus kocha  Cię,  On 

 kocha cię. 

Nathaniel  połączył  swój  głos  z  jej  głosem,  śpiewając 

prawdziwemu  Królowi  Brighton,  Jedynemu  Panu  na  Ziemi  i  w 

Niebie. 



21. 



Jasne światło padło na twarz Nathaniela. Poruszył się i mimo 

że był zziębnięty i zesztywniany, czuł, że nie chce wstawać i woli 

śnić  dalej.  Jakieś  ciepłe  ciało  przytulało  się  do  jego  ciała. 

Wyciągnął rękę za siebie i wyczuł dłonią krągłe, kobiece biodro. 

Susanna. Wystrzelił w górę. - Suz. 

Rozmawiali długo w nocy. O życiu, miłości, o byciu królem i 

południowcem. Te dwie kategorie wcale tak bardzo nie różniły 

się od siebie. - Suz. - Delikatnie potrząsnął jej ramieniem. 

Zerwała  się,  uderzając  głową  w  ołtarz.  -  Ała!  O  kurczę!  - 

Ukarała  pociemniałe  od  starości  drzewo  pacnięciem  dłonią. 

Potem  zaczęła  wyplątywać  stopy  z  koca.  -  No,  dalej,  wypuść 

mnie. - Jej oddech tworzył krystaliczne chmurki w zmarzniętym 

powietrzu. 

-  Widzę,  że  nie  należysz  do  skowronków.  -  Siedział, 

wygładzając sterczące w każdą stronę włosy. 

— Nie należę, ale też nie przepadam za guzami na głowie. 

-  Spojrzała  w  poranne  światło  prześwitujące  blado  przez 

szyby. 

-  Która  godzina? Zasnęliśmy? Musimy  jechać. Twoja  mama 

naprawdę mnie znienawidzi. 

 

- Susanno, jestem dorosłym mężczyzną. Mogę robić, co mi się 

podoba. - Wstał, zgarniając z podłogi koc. - I nie znienawidzi cię. 

Wszystkie  świece  wypaliły  się  poza  jedną,  pozostawiając 

woskowe  stalaktyty  na  drewnianych  lichtarzach.  Nathaniel  po-

chylił  się  i  zgasił  ostatni  płomyk  lekkim  i  chłodnym  dmuch-

nięciem. 

- Możesz robić, co ci się podoba? Kpisz sobie? - Wzburzenie 

sprawiało,  że  jej  niebieskie  tęczówki  stawały  się  jeszcze 

intensywniejsze.  -  Nie  możesz  sobie  po  prostu  wyjechać  i  nie 

mówić nikomu, gdzie jesteś, Nate. Jak to się stało, że zasnąłeś? 

Musimy  jechać...  ty  musisz  jechać.  -  Ruszyła  energicznie  do 

wyjścia. 

-  Po  prostu  zadzwonię  do  Jona.  -  Nathaniel  wziął  koc  pod 

pachę  i  ruszył  za  nią.  Ach,  jeszcze  kluczyki.  Wrócił  szybko  i 

zgarnął je z ławki. - Wszystko jest w porządku. Nie przejmuj się, 

kochanie. 

Zatrzymała się w drzwiach. - Jak możesz być taki spokojny? 

Będą cię szukać. „Zaginięcie króla w dniu koronacji". Będzie to 

wyglądało, jakbyśmy, no wiesz... - Zbladła nieco, wskazując ru-

chem ręki na łoże przy ołtarzu. - Jakbyśmy spali razem. 

- Spali. Tak. Ale nic poza tym. Czym się tak niepokoisz, Suz? 

-  Zaśmiałby  się,  gdyby  nie  była  tak  śmiertelnie  poważna.  I 

śliczna  jednocześnie.  -  Jeśliby  mnie  potrzebowali  lub  martwili 

się, zadzwoniliby do mnie. A nikt nie dzwonił. Udowodnię ci to. 

- Poklepał się po kieszeni w poszukiwaniu telefonu. - Cholera, 

gdzie jest mój telefon? 

-  I  co?  -  Czekała  z  rękami  skrzyżowanymi  na  piersi,  postu-

kując nerwowo stopą. 

 

- Musiałem zostawić go w samochodzie. - Minął ją i popędził 

do drzwi, coraz bardziej zaniepokojony. - Myślałem, że nikt nie 

dzwonił, bo chcieli mi dać odpocząć. 

- No to po nas. 

Nathaniel zatrzymał się tuż przy drzwiach. - Nie jest po nas. 

Nie sądziłem, że jesteś taką pesymistką.  - Jego oczy badały jej 

twarz. - Nawet jeśli już po nas, czy to takie straszne? To była taka 

cudowna noc. 

Wypchnęła go za drzwi. - Idź i poszukaj telefonu. 

-  Jestem  taki  szczęśliwy,  że  tu  przyjechaliśmy.  -  Próbował 

otrząsnąć się z ogarniającej go frustracji z powodu, po pierwsze, 

pozostawienia telefonu w samochodzie oraz, po drugie, ciągłego 

ograniczania przez Susannę dostępu do jej serca. - To moje naj-

bardziej ulubione miejsce w całym Brighton. 

- Ja również jestem bardzo szczęśliwa, że tu przyjechaliśmy. 

To piękna kaplica. 

Kiedy wyszedł na dwór i ruszył w stronę samochodu, w po-

wietrzu unosiły się wiry białych płatków. 

- Znowu pada! 

Susanna poślizgnęła się na ostatnim schodku i omal nie upadła 

na żwirową ścieżkę. Nathaniel zdążył ją jednak złapać w swoje 

mocne ramiona i przyciągnąć blisko do siebie. 

- Susanno? 

-  Nate,  nie  jesteśmy  sami.  -  Wskazała  ręką  na  coś  za  jego 

plecami, a kiedy się obrócił, armia, tak, cała armia fotoreporterów 

wyłoniła  się  zza  barykady  czarnych  SUV-ów  i  skuterów.  Ich 

aparaty wystrzeliły ra-ta-ta-ta-ta w zastygłego Nathaniela, nadal 

trzymającego Susannę w ramionach. 

- Jak oni nas znaleźli? - Odskoczyła od niego. 



-  Wsiadaj  do  samochodu.  -  Nathaniel  chwycił  ja  za  rękę, 

ochraniając przed szwadronem uzbrojonym w cyfrową broń. Jak 

mógł  zapomnieć?  Zabrał  na  tę  przejażdżkę  swój  słynny  za-

bytkowy  MG,  który  dziadek  podarował  mu  na  szesnaste  uro-

dziny. Prezentował go nawet na wystawach zabytkowych samo-

chodów. 

-  Wasza  Wysokość,  czy  to  nie  ta  amerykańska  dziewczyna? 

Ta, która nie uklękła w katedrze? 

- Jesteście zakochani? 

- A co z ustawą małżeńską? 

- Czy Lady Genevieve wie, że już masz kochankę? 

-  Kochankę?  -  Susanna  wysunęła  się  w  kierunku  fotorepor-

terów. - Hej! Nie jestem niczyją kochanką! 

- Susanno, proszę. - Trzymał ją za ramię. - Nie dokarmiaj tych 

szakali. 

-  Nie  pozwolę  się  oczerniać.  -  Znów  odwróciła  się  w  ich 

kierunku. - Jesteśmy tylko przyjaciółmi. 

-  Przyjaciółmi?  -  Zaczęli  się  śmiać.  Rechotać.  Wszyscy. 

-Przyjaciele na jedną noc? Ostatnie bara-bara przed powrotem do 

domu,  żeby  móc  opowiadać  swoim  znajomym,  że  przeleciałaś 

króla? 

- Nie!!! - Mimo bladego poranka jej policzki płonęły jaskrawą 

czerwienią. 

-Wsiadaj  do  samochodu,  Suz. Nie  prowokuj  ich.  -  Ale  mały 

sportowy samochód był cały przykryty śniegiem. Nathaniel za-

czął zrzucać czapy białego puchu. 

- Ale przecież oni to wszystko sami wymyślają. 

-  Susanno,  proszę  cię.  Jeśli  zaczniesz  się  bronić,  to  będzie 

woda na ich młyn. 



-  Jesteśmy  przyjaciółmi,  tylko  przyjaciółmi.  I  nie  powinno 

was to obchodzić. 

-  Susanno...  weź  się  do  roboty,  proszę.  -  Mieli  szczęście,  że 

śnieg był delikatny jak puch. Zamknąłby dach wczoraj wieczo-

rem, gdyby wiedział, że zasną i zostaną tu do rana. 

- Spędziliśmy noc, modląc się i wyznając wiarę. 

-  Modląc  się  i  wyznając  wiarę?  -  Znowu  wybuchły  salwy 

śmiechu. - Nie mówisz chyba poważnie? Mamy uwierzyć, że on 

się z tobą  modli? 

Susanna zaczęła odgarniać śnieg z coraz większym wigorem. - 

Banda padalców! 

-  Mówiłem  ci,  nie  prowokuj  ich.  -  Nathaniel  wyrzucał  śnieg 

coraz szybciej. Ruch sprawiał, że robiło mu się coraz cieplej, ale 

czuł również rosnący niepokój. 

Nie obnosił się publicznie ze swoim powrotem do wiary. Tym 

ludziom trudno będzie uwierzyć, że Nathaniel spędził z kimś noc, 

modląc się, zważywszy na fakt, że tym kimś była piękna kobieta. 

- Czy Wasza Wysokość mógłby ustosunkować się do eksplo-

zji, które miały miejsce dzisiaj rano? 

Przestał odgarniać śnieg. 

- Dziś rano? 

-  Nie  słyszał  pan  o  tym?  -  Facet  o  czerwonych  policzkach 

wlepiał w niego wzrok zza aparatu. 

- Nie, jeszcze nie.  -  Znowu?  Nate otworzył boczne drzwi od 

strony  kierowcy,  wskoczył  na  siedzenie  i  odpalił  silnik.  - 

Wsiadaj! 

Na siedzeniu Susanny nadal był śnieg, ale wskoczyła szybko 

do samochodu i zatrzasnęła drzwi. Nathaniel ostro ruszył w kie-

runku drogi, rozganiając fotoreporterów jak tchórzliwe kurczaki. 

 

Mając  przed  sobą  pustą  drogę,  ruszył  ostro  w  kierunku 

Parrsons. Schylił się po telefon. 

- Trzydzieści nieodebranych połączeń. 

- Strasznie mi przykro, Nate. 

- To nie twoja wina. 

- A najgorsze jest to, że będzie wyglądało tak, jakby oni mieli 

rację. Dlatego nie chcą, żeby królowie Brighton żenili się z cu-

dzoziemkami. One kradną ich uczucia. 

Spojrzał na nią. Miała rację. Ona skradła jego uczucia. - Tylko 

tym facetom w ogóle nie chodzi o to, co ja czuję. - Kiedy minął 

już zakręty i rozciągnęła się przed nimi prosta droga, Nathaniel 

wybrał numer Jonathana. 

- Jestem w drodze do Parrsons. 

-  Nie,  nie  przyjeżdżaj  tutaj.  Parrsons  jest  otoczone  dzien-

nikarzami.  Gdzieś  ty  się  podziewał?  Zaalarmowano  Królewską 

Straż. 

- Co? Mama wiedziała, że jestem z Susanną. 

- Ale gdzie? Przecież nie wróciłeś na noc. 

- Niech to szlag, fotoreporterzy mnie znaleźli, a mój osobisty 

ochroniarz nie był w stanie? Byłem w kaplicy Św. Stefana. 

 - LibP  wypuścił numer ze zdjęciem na całą pierwszą stronę, na 

jednej połowie jesteś ty, na drugiej Susanna. wygląda, jakbyście 

robili  do  siebie  maślane  oczy  podczas  koronacji.  I  co  ona 

wyprawiała, nie klękając? 

-  A  co  to  były  znowu  za  eksplozje?  -  Spojrzał  na  Susannę. 

Była zziębnięta i blada. Musiał ją zawieść w jakieś ciepłe, bez-

pieczne miejsce. 

-  Bomba  nie  miała  dużego  pola  rażenia.  Wysadziła  pusty 

budynek. Kilka minut po tym otrzymaliśmy wiadomość od 

 

niezależnej  grupy  bojowników  o  wolność  Hessenbergu  z 

żądaniem  zakończenia  majoratu.  W  dzisiejszej  porannej  prasie 

znalazło  się  wiele  różnych  spekulacji.  O  twoim  celowym 

ignorowaniu  Lady  Genevieve,  aby  nie  zwracać  Hessenbergowi 

niepodległości.  Inne  nawoływały  wręcz  do  buntu.  Jeszcze  inne 

twierdziły, że abdykujesz. 

-  Spotkajmy  się  za  godzinę  w  biurze.  I  odwołaj  Straż.  -  Za-

kończył rozmowę, a na horyzoncie pojawiła się pierwsza wioska. 

-  Susanno,  zostawię  cię  tutaj.  Dziennikarze  oblegają  całe 

Parrsons. 

Jej oczy zaiskrzyły. - Okej. 

- To nie twoja wina. - Nathaniel skręcił w pierwszą uliczkę w 

prawo, a później w lewo i znalazł się na jednej z głównych alejek. 

Zaparkował samochód na tyłach Piekarni Horch, aby nie rzucał 

się w oczy wścibskim dziennikarzom. - Media już takie są. Nic 

nie możemy na to poradzić. 

- Czy byli jacyś ranni? - Wysiadła i drżąc z zimna, strzepywała 

śnieg z płaszcza. 

-Jon  to  jeszcze potwierdzi,  ale nie  sądzę.  Na  pewno  nikt  nie 

ucierpiał we wczorajszym wybuchu. Susanno, ale to nie ma nic 

wspólnego z moim zniknięciem na całą noc. Przeciwnicy zawsze 

będą szukać sposobów, aby walczyć z majoratem. Aby uwolnić 

się spod rządów monarchii. 

- Będzie jeszcze gorzej, kiedy opublikują nasze zdjęcia. - Jej 

policzki nabrały kolorów z zimna i emocji. 

- Nie zrobiliśmy nic złego. 

- Ale tak to wyglądało. Jesteś wzorem dla ludzi. Odkładasz na 

bok  swoje  zachcianki  i  pragnienia.  I  to  w  codziennych  sy-

tuacjach. A tutaj chodzi o poważny polityczny konflikt, który 

 

wymaga od ciebie właściwej postawy, wzorca  dla milionów 

ludzi. Jeśli stracisz ich zaufanie, stracisz ich samych. Więc w tym 

kontekście — zrobiliśmy coś złego. 

Musiał zaczerpnąć powietrza w obliczu tak szczerej prawdy. 

-Powinnaś pracować dla mnie jako osobisty doradca. 

- A ty powinieneś już jechać. - Podeszła do tyłu samochodu. 

- Czy ja tutaj zostaję? - Wskazała na tylne drzwi piekarni. 

-  Będziesz  tutaj  bezpieczna.  Horch  robi  najlepsze  ptysie  w 

Brighton. - Nathaniel ruszył do drzwi. - Poproszę Rollinsa, aby 

wysłał po ciebie samochód, kiedy sprawy się uspokoją. 

- A Avery jest bezpieczna? 

- Jeśli jest z ciocią Louisą, to na pewno. Rollins upewni się co 

do  tego.  -  Weszli  do  ciepłej,  pachnącej  piekarni.  Miejsce  było 

puste.  Za  ladą  stał  jedynie  właściciel,  którego  twarz  przypomi-

nała ptysia. 

-  Dwie  kawy  i  świeże  ptysie.  -  Poprosił  Nathaniel.  -  Moja 

przyjaciółka zostanie tu trochę. - Podał mężczyźnie kilka bank-

notów. - Proszę dopilnować, żeby była bezpieczna. 

Właściciel odsunął pieniądze. 

-  To  zaszczyt,  Wasza  Wysokość.  Cieszę  się,  że  nic  się  nie 

stało. W wiadomościach podawano, że Wasza Wysokość zaginął. 

-  Piekarz  spojrzał  na  Susannę.  -  Zaopiekuję  się  przyjaciółką 

Waszej Wysokości. 

- Dyskrecja jest cnotą, panie Horch. 

-  Tak  jest,  sir.  -  Schylił  się  za  ladę  i  wyjął  stamtąd   Liberty 

 Press. 

Na pierwszej stronie widniały dwa zdjęcia. Na górnym zdję-

ciu, po lewej stronie, Nathaniel zerkał spod swojej korony z ma-

łym uśmieszkiem na ustach. Od zdjęcia była przeciągnięta linia 



do  zdjęcia  Susanny  w  dolnym  prawym  rogu:  stała  bez 

kapelusza,  wlepiając  swoje  błękitne  oczy  w  ołtarz,  a  jej  złote 

włosy  swobodnie  opadały  na  ramiona,  podczas  gdy  reszta 

zebranych w katedrze klęczała. 

Wyglądała na oczarowaną. Zachwyconą. 

- Czy to pani? 

- Tak. - Przyznała cicho i z rezygnacją. 

Tytuł  wydrukowany  wielkimi  literami  miał  jedno  zadanie, 

podburzyć czytelników: 

DYNASTIA 

STRATTON 

UPADA 

Z 

POWODU 

ZAGRANICZNYCH KOCHANEK 

Krótki artykuł z boku strony opatrzony był pytaniem: 

CZYTA KOBIETA ZNISZCZY DYNASTIĘ? 

-  O  mój  Boże,  Nathaniel,  to  jest  śmieszne.  -  Susanna 

przyłożyła  dłoń  do  czoła.  -  Nigdy  w  życiu  nie  skrzywdziłam 

muchy, a teraz miałabym zniszczyć królewską dynastię? 

Nathaniel  szybkim  ruchem  złożył  gazetę  i  oddał  ją  właści-

cielowi.  -  Przyznam  panu  Obywatelski  Medal  Honoru, jeśli  nie 

dostanie się tu żaden fotoreporter. 

Pan  Horch  nastroszył  się,  podając  Nathanielowi  kawę  i  to-

rebkę  z  ptysiami,  a  jego  okrągły  podbródek  zapadł  się  jeszcze 

głębiej w szyję. - Nie trzeba medali, Wasza Wysokość, pani jest 

tutaj bezpieczna. 

-  Nie  chciałem  pana  urazić,  panie  Horch.  -  Nathaniel  podał 

jedną  z  kaw  Susannie.  -  Muszę  lecieć.  -  Pobiegł  w  kierunku 

tylnych drzwi, ale zatrzymał się przy nich i odwrócił. - Nie chcę 

zostawiać cię tutaj w ten sposób. 

 

- Wszystko w porządku. Leć. - Pomachała mu na pożegnanie. 

Przez chwilę jeszcze się wahał, czy nie wziąć jej w ramiona i 

nie pocałować. Kurczę! Jeśli miał być oskarżany o tego rodzaju 

nietakt, to dlaczego nie skosztować choć odrobinę tego owocu? 

Wyszedł.  Wymiótł  resztę  śniegu  z  siedzenia,  wsiadł,  uru-

chomił silnik i włączył ogrzewanie. Wolno podjechał do końca 

alejki, przejechał koło rzędu sklepów. Wypił łyk kawy i ruszył z 

niepokojem w drogę. 

Jechał pustą jezdnią w kierunku Cathedral City, pozostawiając 

kawałek swego serca za sobą, w przepięknie pachnącej piekarni 

Horcha. 

Campbell  rzuciła   Liberty  Press   na  stos  gazet  przy  krześle. 

Cudowny pierwszy dzień w prasie dla jej syna, króla. Poważny i 

dostojny 

moment  koronacji  został  zrujnowany  przez 

Amerykankę  z  gołą  głową,  która  nie  uklękła,  kiedy  do  tego 

wezwano,  ale  stała,  gapiąc  się  na  Nathaniela  jak  uczennica  na 

szkolnej dyskotece. 

Królowa raz jeszcze rzuciła okiem na zdjęcie. Nie pomagało 

to,  że  poranne  słońce  wpadające  przez  okna  katedry  oświetliło 

Amerykankę jak jakiegoś ziemskiego anioła. 

 LibP   oskarżył  rodzinę  królewską  o  działanie  wbrew  prawu. 

 Informator  zamieścił jedynie spekulacje z tytułem: 

KRÓLEWSKI ANIOŁ KIM JESTTA KOBIETA? 

 

Mocną dłonią Campbell uniosła porcelanowy dzbanek ozdo-

biony na brzegach królewskim błękitem i złoceniami i wypełniła 

pasującą do niego filiżankę. Przez wiele lat Nathaniel trzymał się 

z daleka od skandali i tabloidowych newsów. 

Dodając  kostkę cukru i  kroplę  śmietanki,  Campbell  wstała  i 

podeszła do okna, z filiżanką i spodeczkiem w ręku. Ile filiżanek 

herbaty  krzepiło  ją  podczas  jej  rozważań  o  życiu?  Tysiące? 

Spojrzała w dół na zestaw królewskiej porcelany, który służył od 

wieków królowym dynastii Stratton. 

 Jaką mądrość kryjesz, mała filiżanko? 

-  Leo,  obserwujesz  nas  z  góry?  -  Campbell  pragnęła  ujrzeć 

promyk  słońca  przedzierający  się  przez  lodowate,  ciemnoszare 

niebo. - On jest zakochany, Leo. Ale nie może się z nią ożenić. 

Jeśli mógłbyś poprosić dobrego Boga, aby dał mu mądrość... — 

Jej  delikatny  śmiech  pozostawił  kropelki  pary  na  zmarzniętej 

szybie. 

Czasami droczyła się ze swoim mężem, dość zuchwale, o to, 

jak to będzie, kiedy znajdzie się w niebie. 

 Leo, czy zamierzasz poprosić Boga, aby zszedł z tronu, kiedy 

 już dotrzesz do nieba w dzień swojego sądu i podziękujesz Mu za 

 to, że wygrzewał ci miejsce przez te wszystkie wieki? 

 Być może, Campbell, być może. 

Jeśli  wcześniej  wiedziałaby  to,  co  wie  teraz  o  miłości, 

małżeństwie i życiu z księciem, a potem królem, to pewnie... 

Zrobiłaby to raz jeszcze. Nawet raz jeszcze przeżyłaby pierw-

szy rok niepokoju i złamanego serca, kiedy, dosłownie, musiała 

sklejać  kawałki  swego  serca  w  całość,  odkrywając,  jak  to  jest 

kochać z wyboru, a nie z miłości. 

 

- Nathaniel to nie ty, Leo. Ani ja. - Campbell okrążyła sofę i 

podeszła do kominka. - Jest niezależnym człowiekiem, żyjącym 

w zupełnie innych czasach niż ty i ja. Wydaje się, jakby Brighton 

zrobiło  skok  o  jakieś  sto  lat  do  przodu,  odkąd  twój  ojciec 

podszedł do mojego i poprosił o moją rękę dla swojego syna. 

Delikatne pukanie. Rollins pojawił się drzwiach. 

- Lady Genevieve do pani. 

- Co za miła niespodzianka! - Campbell odwróciła się w stronę 

drzwi  i  kiwnęła  głową  w  odpowiedzi  na  dygnięcie  Lady 

Genevieve. - Herbaty? 

- Chętnie. Bardzo dziękuję. - Gina zdjęła rękawiczki i zrzuciła 

płaszcz wraz z warstwami obłudy, które ukrywała pod pozorami 

dobrych manier. 

Campbell obserwowała ją, jak nalewała sobie herbaty. Praw-

dziwa  lwica  z  tej  kobiety.  Znała  reguły  gry  i  wiedziała,  jak  ją 

rozegrać na swoją korzyść. 

-  Widziałaś  gazetę?  -  Gina  wskazała  egzemplarz  leżący  na 

wierzchu stosu z papierami. — Ona obraża monarchię, Campbell. 

Pokazując się na koronacji nieodpowiednio ubrana, stojąc, kiedy 

cała  reszta  klęczy.  -  Złapała  gazetę  i  zamachała  nią  w  górze.  - 

Flirtując z królem podczas modlitwy. Skandaliczne zachowanie! 

- Wydajesz się tym wszystkim bardzo poruszona. - Campbell 

podała Ginie herbatę, a potem usiadła na krześle. - Czy ty aby nie 

jesteś zazdrosna? 

- Zazdrosna? O kogo? - zadrwiła, rzucając  LibP  na stos i sia-

dając na sąsiednim krześle. - Ona nie stanowi dla mnie żadnego 

zagrożenia. 

- To dlaczego nie udało ci się jeszcze go przekonać? 



- Przekonać do czego? Do małżeństwa ze mną? Nie wiesz, że 

Nathaniel zrobi wszystko, czego oczekuje od niego reszta świata? 

Spokojnie.  Wszystko  jest  pod  kontrolą.  Mieliśmy  małą  poga-

wędkę na ten temat kiedyś w nocy... po balu. 

- Pogawędkę? - Przecież Campbell również rozmawiała z nim 

po balu. - O czym? 

- Powiedzmy, że doszliśmy do porozumienia. 

Cóż,  więc  dobrze.  Campbell  usiadła,  uśmiechając  się.  -  Ile 

będę czekała na wnuki? 

- Najwyżej dwa lata. 

Brwi Campbell wygięły się w łuk. - Dwa lata? - Jeśli Nathaniel 

oświadczyłby  się  dzisiaj,  planowanie  ślubu  zabrałoby  sześć 

miesięcy,  kolejne  dwa  lub  trzy  na  poczęcie  dziecka,  jeśli  Gina 

byłaby dobra w zachodzeniu w ciążę, tak jak we wszystkim in-

nym. - Tylko nie zachodź w ciążę przed ślubem. 

-  Nigdy.  Tu  chodzi  o  moje  dobre  imię,  mój  tytuł,  moją  re-

putację,  w  takim  samym  stopniu,  jak  jego i  dynastii  Stratton.  - 

Gina upiła łyk herbaty. - Oglądałaś wiadomości dzisiaj rano? 

- Nie, przeglądałam tylko gazety. - Czy chciała tę kobietę dla 

swego syna? Jako swoją synową? Wydawała się tak bardzo siebie 

świadoma, tak bardzo zaaferowana swoją osobą. 

- Grupa fotoreporterów namierzyła samochód Narhaniela przy 

kaplicy  św.  Stefana.  Poczekali  na  niego,  aż  wyjdzie.  Co  też 

uczynił. Ale nie sam. Z nią. Już przylgnęła do niej łatka amery-

kańskiej kochanki. 

- Litości! - Campbell traciła oddech. Jej dłonie drżały, kiedy 

odstawiła filiżankę na stolik. - Na Boga! 

-  Nie  ma  powodu  do  niepokoju.  Zajęłam  się  tym.  -  Jednak 

uśmiech Giny nie wzbudził zaufania królowej. — Morris i inni 

zwró- 

cili się do mnie, kiedy zrobiono te zdjęcia. Zapewniłam ich, że 

Susanna  jest  tylko  jego  przyjaciółką,  kimś  bez  większego 

znaczenia  i  nie  stanowi  żadnego  zagrożenia  dla  Brighton  lub 

Hessenbergu. Oraz że król i ja pozostajemy w bardzo dobrych i 

pewnych stosunkach. 

-  Ale  wy  nie  jesteście  w  bardzo  dobrych  i  pewnych  stosun-

kach.  A  kontaktami  z  mediami  powinno  się  zajmować  Biuro 

Królewskie. 

-  Campbell,  media  zwróciły  się  z  tym  do  mnie.  Kto  mógłby 

lepiej załatwić sprawę romantycznych błędów Nathaniela niż ja? 

- Kiedy Gina wstała, Campbell zrobiła to samo. - Majorat zależy 

od tego, czy zostanę królową. Wszyscy to wiedzą. 

-  Majorat  zależy  od  prawego  potomka  wielkiego  księcia  z 

królewskiej linii. 

- Ale ja jestem najbliżej tej linii. - Zaśmiała się szczebiotliwie. 

- Inni zrzekli się tronu i rozproszyli po Europie. Małżeństwo ze 

mną to idealne rozwiązanie. Wiesz, że to prawda, Campbell. 

-Jest to jakieś rozwiązanie, ale nie powiedziałabym, że ideal-

ne. I proszę się do mnie zwracać: Wasza Wysokość lub Pani. Nie 

życzę sobie zuchwalstwa i arogancji w moim domu. Służę Bri-

ghton całe moje życie, przestrzegam wszelkich aspektów prawa, 

stoję na straży sojuszy państwa i czuję się za nie odpowiedzialna. 

- Nie chciałam sugerować... 

-A co chciałaś zasugerować? Następnym razem, kiedy gazety 

skontaktują się z tobą zamiast z Biurem Królewskim, po prostu 

grzecznie odmów wszelkich komentarzy. 

-  Ale  ja  ich  znam,  Camp...  Proszę  pani.  Przez  długie  lata 

budowałam relację z Morrisem i z jemu podobnymi. 

- Kiedy ty byłaś w pieluchach, ja ucinałam sobie pogawędki z 

Morrisem Aldermanem przy herbacie. - Obawy Campbell 

rosły.  Nigdy  wcześniej  nie  poznała  Lady  Genevieve  z  tej 

strony. - Co zrobiłaś, Gino? Co powiedziałaś mediom? 

- Co zrobiłam? Umocniłam monarchię, ot, co! Pani głupi syn 

włóczy  się  z  tą  amerykańską  dziewuchą.  Ona  wszystkich  nas 

zniszczy. Więc chciałam temu zapobiec za pomocą prasy. Zrobi-

łam to dla pani, dla Nathaniela. 

- Chyba dla siebie. 

-  Tak,  dla  siebie  również.  I  co  z  tego?  Jestem  odpowiednią 

osobą, aby zostać królową. Poza tym pani też kiedyś wyszła za 

mąż,  aby  zostać  królową,  prawda?  -  Gina  grała  chytrze  i  dość 

ryzykownie. 

Campbell poczuła, że obudził się w niej gniew. Taka brzydka 

strona pięknej Lady Genevieve. - Nie porównuj mojego małżeń-

stwa z Leo do twojej manipulatorskiej strategii. Nie masz pojęcia, 

o czym mówisz. 

-  Doskonale  wiem,  proszę  pani. -  Gina  odstawiła  swoją  her-

batę. - Nie żyjemy w czasach, kiedy monarchom należy oddawać 

cześć.  Na  szacunek  ludzi  trzeba  sobie  zasłużyć.  Pałac  musi 

działać  jak  firma  PR.  Z  urokiem  osobistym  Nathaniela,  jego 

zdolnościami  przywódczymi  i  moją  popularnością  oraz 

doświadczeniem w PR możemy uczynić dynastię Stratton jedną z 

najmocniejszych  monarchii  w  Europie.  Możemy  panować  w 

Brighton i Hessenbergu. Więc co z tego, że trochę namieszałam? 

Pani zrobiłaby to samo. Dla dobra wszystkich. A co pani zrobi, 

kiedy jakaś cudzoziemka pojawi się, twierdząc, że jest w ciąży z 

Nathanielem, i wywoła skandal na cały kraj? 

Campbell  nie  mogła  złapać  oddechu.  Zapalczywość  Giny 

przeszła w prawdziwą agresję. 

- Proszę nie udawać naiwnej, Wasza Wysokość. Proszę wziąć 

się  w  garść.  Ponieważ  tego  rodzaju  skandal  będzie  pierwszym 

śmiertelnym ciosem zadanym Koronie. 

-  Ale  z  tego,  co  wiem,  żeby  zajść  w  ciążę,  trzeba  uprawiać 

seks.  -  Jakiś  głos  dochodzący  od  strony  drzew  wypełnił  pokój. 

-Więc kwestia ciąży jest po prostu niedorzeczna. 

Campbell  skierowała  wzrok  w  stronę  drzwi,  a  Gina  zrobiła 

szybki  obrót.  -  Bardzo  przepraszam,  ale  to  jest  rozmowa 

prywatna. 

W drzwiach stał Rollins z Susanną. - Wasza Królewska Mość, 

panienka  prosiła  o  rozmowę  z  panią.  Pozwoliłem  sobie 

eskortować ją do pokoju Waszej Królewskiej Mości. 

- Dziękuję, Rollins. Susanno, wejdź, proszę. - Campbell wy-

minęła krzesła, aby przywitać nowego gościa. 

-  Bardzo  dziękuję,  ale  nie  zamierzałam  paniom  przerywać. 

Chciałam...  -  Patrzyła  w  dół.  -  Chciałam  przeprosić  za  całe  to 

zamieszanie. 

Jej  pokorna  postawa  ujęła  Campbell.  Dziewczyna  potrzebo-


wała ciepłej kąpieli i rzeczy na przebranie. 

-  Proszę,  wejdź  i  wypij  z  nami  herbatę.  Wyglądasz  na  kom-

pletnie przemarzniętą. 

- Bardzo dziękuję, proszę  pani, ale  nie mogę. Muszę się  do-

prowadzić do porządku. Czy ktoś widział moją siostrę Avery? 

- Nie, ja nie widziałam. 

-  Poproszę  Rollinsa,  żeby  zadzwonił  do  Colina.  -  Susanna 

wskazała  na  drzwi  za  nią.  -  Chciałam  bardzo  podziękować  za 

zaproszenie nas. To dla nas prawdziwy zaszczyt. Nigdy tego nie 

zapomnimy. 

- Pewnie, że nie. Zobacz, coś narobiła... - Gina była wściekła. 

 

- Lady Genevieve, proszę, zamilcz. - Campbell przerwała jej. 

Za dużo sobie pozwalała. Ośmieliła się obrażać gościa Parr-sons i 

królowej. 

- Nie chciałam nikogo urazić ani okazać braku szacunku. Nate 

i  ja...  Nigdy  nie  chciałam  sprawić  żadnego  kłopotu  królewskiej 

rodzinie. - Susanna dygnęła i skierowała się ku drzwiom. 

- Ja tylko chciałam... 

- O matko! - Gina pognała za nią. - Jesteś w nim zakochana, 

prawda? 

Diabelska Gina. Mogłaby się uczyć pokory od tej dziewczyny. 

Susanna  spojrzała  na  nią.  -  A  ty?  -  zdołała  zapytać  mocnym, 

poważnym głosem, mimo że drżała jej broda. 

-  To  nie  twój  interes.  -  Gina  drwiła  z  niej,  rzucając  porozu-

miewawcze spojrzenie w kierunku Campbell, jakby grały w jed-

nej drużynie. 

Ale  nagle  przestały.  Campbell  opuścił  entuzjazm,  z  jakim 

upatrywała  Lady  Genevieve  jako  przyszłą  królową.  Ta  kobieta 

nie dbała o jej syna, o dynastię Stratton ani o kraj. Dbała tylko o 

swoje interesy. 

- W takim razie moje uczucia też nie powinny cię obchodzić 

- odparła Susanna. 

Campbell zachichotała. Spojrzenie Giny mroziło. 

- To kiedy usłyszymy, że spodziewasz się jego dziecka? 

- Gino! - Campbell płonęła ze wstydu. Za swoją rodaczkę. 

-  Hej  -  Susanna  podeszła  do  Giny.  -  Jeśli  znałabyś  go  choć 

odrobinę, wiedziałabyś, jak bezsensowne są twoje przypuszcze-

nia.  Niezły  show,  Susanno,  doładuj  jej.  —   Twierdzisz,  że  go 

znasz, ale tak nie jest. Twierdzisz, że chcesz za niego wyjść... 

- A skąd ty wiesz, co ja twierdzę? - wypaliła Gina. 



-  Twoja  paplanina  jest  we  wszystkich  gazetach.  Campbell 

wybuchnęła śmiechem. Musiała usiąść. Nigdy nie 

widziała Lady Genevieve tak czerwonej i oniemiałej. To było 

lepsze niż przedstawienie w królewskim teatrze.  Dalej, Susanno, 

 daj tej pani szkołę. 

-  Jeśli  poświęciłabyś  połowę  swojej  energii,  udowadniając 

Nathanielowi, że zależy ci na nim, być może nie zwlekałby z de-

cyzją o oświadczynach. - Susanna cofnęła się o krok, zagryzając 

wargi z zakłopotania. 

-  Co  ty  wiesz,  głupia  dziewczyno?  -  Gina  stanęła  przed 

Susanną  tak  blisko,  iż  wydawało  się,  że  złapie  ją  za  kołnierz 

płaszcza. 

Ale Amerykanka nie cofnęła się. 

-  Bingo!  Trafione!  -  Campbell  nie  mogła  się  powstrzymać. 

Susanna przybliżyła się jeszcze o centymetr do Giny. - Wiem, 

że on jest człowiekiem honoru, i postąpi właściwie. Ale ty? 

Gina uśmiechnęła się i rozluźniła, krzyżując dłonie na piersi. 

- Nie zamierzam kontynuować tej dyskusji. 

Campbell z filiżanką w dłoni z ciekawością czekała na odpo-

wiedź Susanny. 

Ale  ona  nic  już  nie  powiedziała.  Odwróciła  się  tylko  do 

Campbell i dygnęła. - Proszę pani, nie będę przepraszać za przy-

jęcie  zaproszenia,  ale  bardzo  przepraszam  za  problemy,  które 

wywołałam  swoim  zachowaniem.  Nie  zamierzałam  stać,  kiedy 

wszyscy inni klęczeli. No i jeszcze ta sprawa z kapeluszem... 

- Droga Susanno, byłaś orzeźwiająca - odrzekła Campbell. 

- Orzeźwiająca?! - zapiszczała Gina. 

- Nie przyjechałam, aby usidlić Nathaniela lub narobić wstydu 

rodzinie królewskiej. 

 

- Nie, oczywiście, że nie - Campbell poderwała się, odkładając 

filiżankę na bok. 

- A mimo to włóczyłaś się z nim wczoraj w nocy, kradnąc go 

jego znajomym i podwładnym - zasyczała wzburzona Gina. 

Susanna  spojrzała  na  Ginę  przez  ramię.  -  Przepraszam,  ale 

rozmawiam z Jej Wysokość Królową. 

Campbell przyłożyła koniuszki palców do ust, aby powstrzy-

mać wymykający się uśmiech. Więc to dlatego Nathaniel ją po-

kochał. 

- Jeszcze raz dziękuję, to był wielki zaszczyt być zaproszoną. - 

Susanna spojrzała Campbell prosto w oczy. - Powinna być pani 

bardzo dumna ze swojego syna. 

- Tak. Jestem. 

Jak  tylko  Susanna  wyszła,  cicho  zamykając  za  sobą  drzwi, 

przebłysk 

uznania  przemknął  przez  głowę  Campbell. 

Przypomniała jej pewną kobietę, którą znała dawno temu. Może 

więcej  niż  trzydzieści  lat  temu.  Kobietę,  która  była  dla  niej 

stracona, aż do teraz. Przypominała jej siebie. 

- Gino, możesz odejść. 

- Chyba nie trzyma pani jej strony? 

-  Możesz  odejść.  -  Campbell  podniosła  filiżankę  i  wolno 

podeszła do okna. Być może będzie musiała zająć się ogrodem 

jeszcze  dzisiaj.  Nie  tym  zamarzniętym,  położonym  za  pałaco-

wym murem, a tym ukrytym za murem porośniętym sędziwym 

bluszczem jej własnego serca. 



22. 



- Wyłóżmy karty na stół. Henry? Seamus? - Nathaniel stał na 

środku  pokoju  przylegającego  do  izby  Parlamentu,  gdzie  wal-

czące ze sobą frakcje rozstrzygały sporne kwestie w nieco mniej 

formalnej atmosferze. 

- Twierdzę, Wasza Wysokość, że ta jedna noc z Amerykanką 

przekreśliła  wiele  godzin  naszych  rozmów  dyplomatycznych.  - 

Gubernator  Hessenbergu,  Seamus  Fitzsimmons,  pogryzał  ko-

niuszek swojej wypolerowanej fajki. 

- Ona jest tylko przyjaciółką - powtórzył po raz setny. — To 

wszystko.  -  Nathaniel  przemierzał  ciemny  pokój  wyłożony 

boazerią,  ze  skórzanymi  fotelami,  stołem  bilardowym,  barkiem 

wypełnionym  trunkami,  który  był  przeznaczony  wyłącznie  dla 

mężczyzn. 

Dzisiaj powinien świętować swoją koronację. A zamiast tego 

siedział  w  tym  dusznym  pomieszczeniu  z  premierem  i 

hessenberskim gubernatorem, broniąc swego dobrego imienia. 

 

-  Widziałeś  artykuł  Morrisa  Aldermana  na  temat  Ustawy 

Małżeńskiej?  -  Sir  George,  przewodniczący  Izby  Senackiej, 

uniósł  egzemplarz   LibP. -  Zapewnia  w  nim,  że  jest  to  ustawa, 

która  dobrze  funkcjonowała  przez  dwieście  lat.  Podaje  mocne 

argumenty za tym, aby królowie żenili się tylko z obywatelkami 

Brighton. A także rozważa ewentualność twojego ożenku z twoją 

długoletnią miłością - to jego słowa, nie moje - Lady Genevieve. 

Jasno  stawia  sprawę:  wówczas  Hessenberg  miałby  swego 

następcę  o  królewskim  rodowodzie,  co  położyłoby  kres 

majoratowi. 

-  Czytałem.  -  Nathaniel  potarł  oczy  dłońmi.  Był  święcie 

przekonany, że stała za tym Gina. Po przeczytaniu artykułu stanął 

przed  lustrem  i  zaczął  ćwiczyć  sposób,  w  jaki  miałby  się  jej 

oświadczyć. 

 Gino,  byłbym  zaszczycony,  jeśli  przyjęłabyś  moje 

 oświadczyny.  Lady  Genevieve,  wyjdzie  pani  za  mnie?  Hej, 

 załatwmy to i miejmy to z głowy? 

Ale nie mógł tego zrobić. Jego miłość do Susanny była zbyt 

silna. Pomimo jej zapewnień, że nie wyjdzie za niego, nadal ją 

kochał.  Jego  strategią  na  teraz  było  po  prostu  dać  sobie  czas  i 

zapomnieć o niej. 

Minęło dziesięć godzin od momentu, kiedy wyszli z kaplicy 

św.  Stefana  wprost  na  szwadron  wymierzonych  w  nich  kamer, 

wywołując jednocześnie plotki, spekulacje i debaty polityczne. A 

czuł się, jakby minęły już tygodnie. 

Nathaniel przyłożył dłoń do piersi, gdzie ból tęsknoty za nią 

wciąż uporczywie się odzywał. 

- Mamy szczęście, że nikt nie został zraniony we wczorajszej 

i dzisiejszej eksplozji - odezwał się Henry. - I że ludzie dalej 



świętują.  Podwoimy  ochronę  dla  ciebie,  Nathanielu,  dzisiaj 

wieczorem, podczas spaceru ulicami. 

-  To  tylko  grupka  jakichś  nacjonalistów  z  Hessenbergu. 

-Seamus przesunął fajkę z jednego kącika ust do drugiego. 

- Co proponujesz? 

-  Trzymaj  się  z  daleka  od  Amerykanki,  Nathanielu.  -  Henry 

otworzył butelkę burbona. 

- Naprawdę sądzisz, że unikanie towarzystwa Susanny Truitt 

uspokoi bojówkarzy podkładających bomby? 

-  Może  uspokoi  plotkarzy...  -  Henry  podszedł  do  niego.  -  Z 

resztą to nie ma znaczenia. Tu chodzi o przyszłość dwóch państw. 

Tłumione od stu lat emocje teraz mogą znaleźć ujście. Będzie z 

tym jeszcze więcej kłopotów. - Zerknął na Seamusa. -Zobaczmy, 

co jeszcze możemy uratować w tej sytuacji. 

- Nie jest niczym nowym, że Hessenberg ma się stać częścią 

Brighton. Wiemy od blisko sześćdziesięciu lat, że ślad po rodzi-

nie księcia Francisa zaginął. I pomijając napiętą obecnie sytuację 

ekonomiczną, prawdopodobnie z tego powodu stanie się jedną z 

prowincji. 

- Stuletni majorat wydaje się staroświecki. - Henry uwielbiał 

prowokować. 

- Przekonaj o tym sąd Unii Europejskiej. 

- To będzie bogaty kraj, Nathanielu. - Seamus pociągał fajkę, a 

dym okalał jego głowę. Wyglądał jak Święty Mikołaj spowity w 

tweed. - Jeśli uda mu się pokonać niektóre trudności. 

- Tak, ale popada w coraz poważniejsze kłopoty finansowe, a 

to szkodzi gospodarce Brighton. 

- Cokolwiek się stanie, Wasza Wysokość...  - brwi Henryego 

wygięły się w dwa łuki - ...jeśli zaczniemy przygotowywać 



Hessenberg do wcielenia go na stałe w granice naszego kraju, 

Unia Europejska ponownie obniży naszą zdolność kredytową po 

połączeniu naszych gospodarek. 

- Możemy nie mieć wyboru, Henry. - Nathaniel czuł, że jeden 

z  jego  rozmówców  próbuje  skierować  rozmowę  na  inne  tory  - 

dotyczące Giny. 

- Cóż, jeśli masz być królem, bądź królem. Zachowuj się jak 

przywódca.  Nie  bądź  mazgajem.  —  Strofowanie  Henry'ego 

zdziwiło Nathaniela. - Nikt nie lubi mazgajów. 

-  W  porządku.  Chcesz  decyzyjności?  Ogłoś,  że  Hessenberg 

zostanie prowincją. 

Brwi Henry'ego znów przybrały kształt łuków. - Nie działaj-

my zbyt pochopnie. 

W  końcu,  wyszło  szydło  z  worka.  -  Zatem  chcesz,  żebym 

ożenił się z Giną. - Seamus zmarszczył brwi i opuścił fajkę. 

-  Coś  nie  tak,  Seamus?  -  zapytał  Nathaniel.  Oddany  całym 

sercem  Hessenbergowi,  patriota,  od  wielu  lat  uczestniczący  w 

polityce obu krajów, z czasem przywykł do myśli o przyłączeniu 

Hessenbergu. Jednak w zderzeniu z rzeczywistością... 

-  Nigdy  nie  twierdziłem,  że  powinieneś  ożenić  się  z  Lady 

Genevieve,  aby  uratować  majorat.  -  Seamus  zastukał  fajką  o 

srebrną  popielnicę.  -  Byłem  przekonany,  że  ktoś  z  rodziny 

królewskiej jednak się odnajdzie i wybawi nas z kłopotów. Ale 

teraz, skoro Henry jasno wyraził swoją opinię, być może zmienię 

zdanie. 

Nagłe  myśli  i  uczucia  Nathaniela  skrystalizowały  się  i  upo-

rządkowały. Nigdy więcej nie zamierza tracić czasu na rozważa-

nia, czy poślubić Ginę. - Przepraszam, że robiłem jakiekolwiek 

nadzieje na to, że poślubię Ginę, ale, niestety, nie ożenię się z nią. 

 

Seamus westchnął, jego wielka pierś opadała i podnosiła się. 

Nathaniel  postanowił  spotkać  się  z  Jonathanem  i  omówić 

podjęcie  ostatniej,  heroicznej  próby  odnalezienia  bratanicy  lub 

bratanka  księcia  Francisa.  Gdzieś  w  świecie  ktoś  z  nich  musi 

jeszcze żyć. 

A tymczasem... 

-  Czy  możliwe  jest  dokonanie  pewnych  zmian  w  Ustawie 

Małżeńskiej? - spytał Nathaniel. 

- Co? - Pytanie to zupełnie zaskoczyło Henry'ego. 

- Nic nie można w niej zmienić. - Seamus powrócił do palenia 

fajki. Jak żywy komin. W pokoju bez okien. 

- Seamus, proszę, nie pal. - Nathaniel zaczął odganiać dym. 

-  Przepraszam,  Wasza  Wysokość,  ale  bez  fajki  nie  potrafię 

myśleć. 

- Nathanielu, jeśli podważysz Ustawę Małżeńską, prasa roze-

rwie cię na strzępy - odparł Henry. 

-  Pomówmy  o  prawie,  które  nie  ma  najmniejszego  sensu. 

Wszyscy jesteśmy za obaleniem obwarowanego żelaznymi wa-

runkami  majoratu, a boimy się przypatrzeć bliżej dwustuletniej 

Ustawie  Małżeńskiej.  Świat  uległ  większym  zmianom  od  1792 

roku niż od 1914. 

- Prasa nazwie to zdradą - stwierdził Seamus. 

- Albo, co gorsza, ogłosi koniec monarchii - dodał Henry. 

- Henry, kto będzie ogłaszał koniec monarchii, skoro to prawo 

dotyczy  tylko  mojej  osoby?  Pozwólmy  królewskim  następcom 

żenić  się,  z  kim  chcą,  chyba  że  rzeczywiście  zaistnieją  jakieś 

poważne przeszkody. 

- Niektórzy twierdzą, że małżeństwo z cudzoziemką jest wy-

starczającą przeszkodą. 

- W takim razie niech zaczną o tym głośno mówić. 

 

- Głośno? - Henry nie potrafił ukryć zdziwienia. - To, z kim się 

ożenisz,  ma  duży  wpływ  na  Brighton,  Nathanielu.  Przede 

wszystkim dlatego to prawo zostało stworzone. Nie możesz po-

ślubić  kogoś,  kto  stanowi  potencjalne  zagrożenie  naszej  suwe-

renności. 

-Jestem pewien, że Hessenberg odczyta to jako coś w rodzaju 

ucieczki,  Nathanielu  -  wtrącił  Seamus.  -  To  tylko  rozsierdzi 

dysydentów. Dla nich będzie to oznaczało, że Brighton zmienia 

prawo,  jak  mu  się  podoba,  zupełnie  nie  licząc  się  z 

Hessenber-giem. 

-  Będzie  to  odebrane  jako  nadużycie  władzy  -  kontynuował 

Henry.  -  My,  zwykli  ludzie,  musimy  przestrzegać  prawa,  mieć 

reprezentantów, którzy muszą bronić naszych praw, ale członko-

wie rodziny królewskiej już nie. 

-Jesteś zupełnie pewien, że nie widzisz siebie w małżeństwie z 

Lady Genevieve? - Seamus zakaszlał znacząco i ponownie prze-

sunął fajkę z jednego kącika ust do drugiego. 

- Przejrzyj na oczy. Ona spiskuje, kombinuje. To ona stoi za 

większością bzdur w prasie. 

- Byłaby wspaniałą królową - odparł Seamus, odkrywając tym 

samym swoje poparcie dla Giny. 

- Naprawdę tak sądzisz? Kombinatorka i intrygantka? 

- Nie byłbyś pierwszym ze Strattonów, który ożeniłby się dla 

królestwa. - Henry dolał sobie burbona. 

- Tak? Co masz na myśli? 

Henry  spojrzał  na  Seamusa,  a  potem  na  sir  George'a,  który 

przysłuchiwał się w milczeniu rozmowie. - To znaczy, że miłość 

do królestwa może przezwyciężyć miłość do ukochanej osoby. 



Nathaniel przyglądał się Henry'emu, jak pije ze swojego kie-

liszka. Premier zawsze był błyskotliwy, a jego wypowiedzi pełne 

ukrytych znaczeń i niuansów. 

- Nie mogę tego zrobić. 

-  Nathanielu,  pomimo  tych  nielicznych  protestów  twoja  ko-

ronacja przysporzyła ci wielu zwolenników. - Sir George zabrał 

znowu głos. - Popieram twoją propozycję, aby ustawę małżeńską 

dostosować  do  współczesnych  warunków,  ale  poczekajmy 

jeszcze  trochę,  aż  król  będzie  mógł  sam  wprowadzać  w  życie 

zmiany, wydając Rozporządzenie Królewskie. 

- Jak długo? 

- Do końca majoratu. 

- Do końca majoratu? To cały stracony rok, sir George. -Gina 

zdoła  wyrządzić  wiele  złego  przez  ten  czas.  Nathaniel  chodził 

wzdłuż długiego, prostokątnego pokoju. Dlaczego nie ma tu tych 

przeklętych okien? 

- Nathanielu, czy ta Amerykanka poślubiłaby cię, gdybyś po-

prosił ją o rękę? - zapytał Henry, przechodząc do sedna sprawy. 

- Powiedziała, że nie. - Nathaniel stał przed portretem swego 

ojca i dziadka. 

-To po co w ogóle się tym zajmować i robić tyle zamieszania 

wokół ustawy? 

Ponieważ  nie  wierzył  Susannie.  Ponieważ  chciał  dostać 

jeszcze jedną szansę, aby zmienić jej decyzję. - Ponieważ chcę, 

aby  moje  dzieci,  jeśli  będę  je  miał,  poślubiły  osoby,  które 

pokochają. 

-  Ona  wydaje  się  myśleć  o  Brighton  nawet  wtedy,  kiedy  ty 

przestajesz - zauważył sir George. 

 

- To niezwykle poważna sprawa pozwolić narodowi zniknąć z 

powierzchni  ziemi,  Nathanielu.  Powinieneś  zapisać  się  na  kar-

tach historii jako ten, który zwrócił Hessenbergowi niezależność. 

Pozwalając narodowi odzyskać swoją suwerenność. 

- Powtórzę to jeszcze raz. Nie ożenię się z Giną. Nawet jeśli 

nie będę w stanie zdobyć Susanny. Nie kocham Giny. 

-  A  co  ma  miłość  do  kwestii  zwrócenia  narodowi  wolności? 

-Seamus  potrafił  być  bardzo  praktyczny  i  przyziemny.  Pewnie 

Gina oczarowała również jego. Podobnie jak Henryego i mamę. I 

pewnie  obiecała  mu  stosowną  nagrodę,  jeśli  zostanie  Wielką 

Księżną. 

- Miłość ma z tym najwięcej wspólnego, Seamusie. W pokoju 

zapadła cisza. 

-  Panowie,  bardzo  dziękuję  za  wasze  rady.  -  Nathaniel  skie-

rował  się  w  stronę  drzwi,  zmęczony  i  głodny.  -  To  niezwykle 

poważna  sprawa  pozwolić  narodowi  zniknąć  z  powierzchni 

ziemi,  Seamusie.  Z  całą  pewnością  będzie  to  smutny  dzień  w 

Hessen-bergu.  Ale  jeszcze  poważniejszą  sprawą  jest  prosić 

człowieka, aby zniknął z twojego serca i stał się zupełnie kimś 

innym. 

Był już za drzwiami, w holu, na schodach słychać było jego 

kroki, które odbijały się echem od kryształowych żyrandoli. Liam 

dotrzymywał  mu  kroku.  Sprawdził  godzinę.  Szósta  dziesięć. 

Rollins  na  pewno  już  wysłał  samochód  po  Susannę.  Była  już 

pewnie z powrotem w Parrsons, ale nie uda mu się z nią zobaczyć 

przed wieczornym spacerem ulicami miast. 

Będzie musiał znaleźć sposób, aby się z nią zobaczyć później, 

wieczorem. Niemalże cierpiał, tak bardzo pragnął ją ujrzeć. 

U  dołu  schodów  czekał  na  niego  Jon,  uśmiechając  się  zna-

cząco.  -  Nathanielu,  otrzymałem  interesujący  telefon  dziś  po 

południu od Tannera Burkharda... - Jonathan dostosował krok 

do  Nathaniela,  który  zmierzał  w  kierunku  głównych  drzwi 

parlamentu - .. .związany ze sprawą majoratu. 

-  Mów  dalej.  -Tanner  był  Ministrem  Kultury  Hessenbergu  i 

dawnym kolegą ze studiów Nathaniela i Jonathana. 

-  Tanner  Burkhard  analizował  dokumentację  majoratu  na 

swoich studiach prawniczych. Sądzę, że stało się to dla niego ro-

dzajem hobby. W każdym razie, poszukując wszelkiego rodzaju 

ciekawostek z tym związanych, natknął się na starego kapelana 

Yardleya Prathera. 

- Yardley Prather. Czy to nie on odprawiał msze w kampusie 

podczas  naszych  studiów?  -  Nathaniel  śpieszył  się  do  SUV-a. 

Spacer  ulicami  miasta  miał  się  rozpocząć  za  godzinę,  a  chciał 

jeszcze coś zjeść. - Już wtedy był bardzo wiekowy. Teraz musi 

mieć ze sto lat. 

-  Ma  dziewięćdziesiąt  cztery  lata,  Nathanielu  -  odparł  Jona-

than, zatrzymując się  przy drzwiach od strony pasażera.  - Jego 

starszy brat, Otto, był świadkiem podpisania majoratu. 

Nathaniel czekając, aż Liam otworzy mu drzwi, przyglądał się 

podejrzliwie  Jonowi.  -  Dlaczego  dopiero  teraz  się  o  tym  do-

wiadujemy? Myślisz, że Tanner nie żartuje? 

- Najwidoczniej staruszek przysięgał dochować tajemnicy, ale 

sypnął się nieco, kiedy Tanner przeprowadzał z nim rozmowę w 

rocznicę  lądowania  w  Normandii.  Rozmawiali  o  życiu  w 

Brighton  przed  pierwszą  wojną  światową  i  wtedy  Yardley 

wspomniał coś o „majoracie" i „tajemniczej księżniczce". 

- Księżniczce? Sądzisz, że on naprawdę może coś wiedzieć? - 

Nathaniel  zadawał  dalsze  pytania.  -  Możemy  z  nim  porozma-

wiać? Jak się do niego dostać? Czy jest świadomy i przy zdro-

wych zmysłach? 

 

- Mieszka w domu starców na północy w Haybryer. Umówi-

łem nas na spotkanie jutro rano. Jest bardzo bystry, Nathanielu. - 

Oczy Jonathana zaświeciły się. - Powiedział mi, że jego starszy 

brat Otto musiał przysiąc Nathanielowi I i księciu Francisowi, że 

dochowa  tajemnicy.  Ale  któregoś  dnia  dobrali  się  do  butelki 

burbona  swojego  ojca  i  wtedy  co  nieco  wyjawił  Yardleyowi, 

błagając  go  o  zachowanie  tajemnicy.  Staruszek  nie  pisnął  ani 

słowa.  Ale  ponieważ  majorat  dobiega  końca,  jest  gotów 

opowiedzieć nam, co wie. 

-  Jadę  z  tobą.  -  Nathaniel  klepnął  Jonathana  w  ramię.  Jakaś 

nadzieja zdawała się w nim ożywać. 

- Nie dasz rady. Twój jutrzejszy dzień jest całkowicie wypeł-

niony, Nathanielu. To ostatni dzień uroczystości koronacyjnych. 

Tanner i prawnik zajmujący się majoratem pojadą ze mną. 

Nathaniel nie mógł pojąć, dlaczego rząd wcześniej nie zbadał 

tej  sprawy.  Coś  im  umknęło?  Ktoś  coś  zaniedbał?  Należało 

odnaleźć  prawdziwego  następcę  księcia  Francisa,  a  nie 

zadowalać  się  podróbką,  która  wychodziła  z  siebie,  żeby 

zmanipulować króla Brighton. 

Na zewnątrz, przed budynkiem parlamentu, ustępujący dzień 

ciągnął za sobą nad miasto wieczorne cienie. Nie w ten sposób 

Nathaniel planował spędzić swój pierwszy dzień jako król. Ale 

noc w kaplicy św. Stefana i bomby wywołały burzę medialną. 

Wsiadając  do  samochodu,  usłyszał  gdzieś  w  oddali  odgłosy 

wystrzeliwanych  petard.  Jakaś  kapela  zaczęła  grać.  Poświata 

unosząca  się  nad  zgromadzonymi  w  centrum  miasta  ludźmi 

przeganiała  zapadającą  ciemność.  Kolejna  noc  zabaw  i 

świętowania przed nimi. 



-  Liam,  czy  możemy  wystać  jakiś  samochód  do  Parrsons  po 

Susannę  i  Avery  trochę  później,  po  spacerze?  Jon,  jak  ona  się 

czuje? Zakładam, że bezpiecznie wróciła do Parrsons? 

Jon i Liam wymienili spojrzenia. 

- Co się dzieje? Nie ukrywajcie niczego przede mną. Jonathan 

odwrócił się na swoim siedzeniu i patrzył prosto na 

Nathaniela.  -  Ona  wyjechała.  Dzwonił  Rollins.  Susanna  i 

Avery pojechały na lotnisko po południu. 

-  Liam  -  Nathaniel  klepnął  w  potężne  ramię  mężczyzny 

-jedziemy na lotnisko. 

- Nathanielu - troska wydawała się malować na twarzy Jona - 

pozwólmy jej odjechać. Pozwólmy, aby cały ten bałagan zniknął. 

Ona prawdopodobnie już odleciała. 

- Muszę się o tym sam przekonać. Liam, na lotnisko. 

- Odjeżdża, nie pożegnawszy się z tobą, Nathanielu. Czy to nie 

daje ci do myślenia? Nie powtarzaj historii z... inną panią... 

-Adel? 

-Tylko nie drwij. Wiesz, że mam rację. 

-  Nie,  nie  masz  racji.  -  Zdenerwowany  Nathaniel  opadł  na 

siedzenie i patrzył w dal, na nocne niebo za szybą. Czy Jon miał 

rację? Czy Susanna była Lady Adel tej dekady? Czy ciążyło nad 

nim  jakieś  fatum,  że  zakochiwał  się  w  kobietach,  które  go  nie 

kochały? I że notorycznie robił z siebie głupca z tego powodu? 

- Nathanielu, poza tym przebywając na lotnisku, narażasz się 

na niebezpieczeństwo, prawda, Liam? 

- Muszę się z tym zgodzić. 

- Wyjechała bez słowa. Przypuszczam, że to mówi więcej niż 

tysiące  słów.  -  Nathaniel  zwrócił  się  do  swojego  asystenta  z 

marsową miną i smutnym sercem. - Ostatnio zbyt często macie 

rację. 

 

Tak. To nie ma znaczenia. Zamknął oczy, oddychał ciężko i 

próbował skupić się na tym, co go czeka dzisiejszego wieczoru, 

na swoich obowiązkach, swoich powinnościach wobec Brighton. 

-Liam, do pałacu Stratton. Chciałbym zjeść kolację i przebrać się 

przed spacerem po mieście. 

Kiedy Liam jechał przez zatłoczone, świętujące miasto w kie-

runku domu, Nathaniel obserwował rozradowany tłum zza szyby. 

Wznoszono kufle z piwem na jego cześć. Tańczono i grano, aby 

uczcić nowego króla. Ale wszystko wydawało mu się tak odległe, 

jakby obserwował to z innej planety. 

Czy w swojej wesołości mogli dostrzec, że jego serce rozpada 

się na kawałki? 

Jutro  wieczorem  odbędzie  się  Wielka  Parada  Koronacyjna. 

Będzie prowadził karetę, ciągniętą przez dwa białe konie - sam - 

przejeżdżając  do  pałacu  przez  miasto  wypełnione  pozdrawiają-

cymi go ludźmi. 

Pojutrze  jego  życie  wróci  do  normalności.  Będzie  musiał 

przywyknąć  do  swoich  nowych  obowiązków.  Przywyknąć  do 

życia bez Susanny Truitt. 

23. 



Susanna miała na nogach złote louboutiny, kiedy opuszczała 

Parrsons  i  wsiadała  do  taksówki,  kiedy  stała  przy  stanowisku 

odpraw  na  lotnisku  i  przechodziła  do  bramki,  z  której  miała 

odlecieć do domu. 

Z  Brighton  do  Atlanty.  Dziewięć  godzin.  Wszystko  to  w 

magicznych,  idiotycznych  butach. Takie przypomnienie, żeby nie 

wierzyć  w  bajki  ani  nawiedzone  gadanie  nieco  szalonej 

bezdomnej kobiety. Nawet jeśli była milionerką. 

- Wyglądasz po prostu śmiesznie. - Avery wskazała na buty. 

- A czy wyglądam, jakbym się tym przejmowała? -  Susanna 

założyła nogę na nogę, eksponując w pełni kryształowy błysk i 

wspaniałość prawego buta, kołysząc przy tym nogą w górę i w 

dół, i przerzucając kartki jakiegoś czasopisma. 

- A jeśli cię ktoś rozpozna? 

Susanna pociągnęła w dół rondo szerokiego kapelusza, który 

zakupiła w sklepie z upominkami na lotnisku. 

- Na pewno nie będą mnie szukać pod kapeluszem. 

 

-  Nie  wierzę.  -  Avery  wstała  i  rozłożyła  ręce.  -  Colin 

zaoferował,  że  nas  odwiezie  na  lotnisko.  Ale  nie,  musimy  tu 

siedzieć cały dzień jak jakaś banda koczowników. 

- Przykro mi, ale musiałyśmy stamtąd wyjechać, zanim sytu-

acja jeszcze bardziej się skomplikuje. 

Pakując  się,  Susanna  włączyła  telewizor  i  niespodziewanie 

odkryła, że była głównym tematem telewizyjnego show. W  Ma-

 deline 

 & 

 Hyacinth   rozmowa  dotyczyła  głównie  „tej 

Amerykanki",  puszczano  przy  tym  wideo  z  koronacji,  gdzie 

Susanna  stała,  zamiast  klęczeć,  i  pokazywano  zdjęcia  z 

dzisiejszego  ranka  sprzed  kaplicy  św.  Stefana,  kiedy  to 

wylądowała w ramionach Nathaniela. 

-  Miał  mnie  zabrać  na  przejażdżkę  konną.  -  Avery  wydęła 

wargi, kopiąc krzesło Susanny. 

- Nie umiesz jeździć konno. 

-  Jeśli  potrafię  się  utrzymać  na  desce  surfingowej  pomimo 

niepewnej fali, to sądzę, że dałabym sobie radę z koniem. 

-  Avery.  -  Susanna  ostatni  raz  przerzuciła  kartki  i  zamknęła 

czasopismo. - Jedziemy do domu. Przestań jęczeć. 

Avery  klapnęła  na  siedzenie,  wzdychając  znacząco  i  spoglą-

dając  na  Susannę  przez  rudawo  połyskującą  kaskadę  swych 

kasztanowych  włosów.  -  Żyłyśmy  w  bajce,  prawda?  Przez 

moment. 

- Tak. Przez moment. Chociaż nigdy nie chciałam życia jak z 

bajki ani być księżniczką. Ja tylko chciałam prawdziwej miłości. 

Tego jedynego. 

- Właśnie przydarzył ci się prawdziwy książę. 

-  Ale  nie  prawdziwa  miłość.  Nie  ten  jedyny.  Avery 

wyprostowała się i ścisnęła rękę Susanny. 

- Ależ z ciebie kłamczucha! Kochasz go. 



-  Nie  kocham  go  i  powiedziałam  mu,  że  nigdy  za  niego  nie 

wyjdę. 

- No nie... Susanno! Przecież on cię kocha. 

- A co to zmienia, Avery? - Nachyliła się do ucha siostry. -On 

nie  może  się  ze  mną  ożenić.  -  Łzy,  które  zakorkowała,  teraz 

wystrzeliły i płynęły strumykami. - Obiecałam Bogu, że pojadę 

wszędzie, zrobię wszystko, stanę się, kim On zechce, abym się 

stała.  Ale  nie  zostanę  tu,  żeby  wszystko  zagmatwać.  Robić  z 

siebie pośmiewisko. To może jeszcze bym zniosła, ale nie chcę, 

aby on na tym ucierpiał. - Wycierała łzy wierzchem dłoni. - Nie 

zasługuje na to. 

-  Och,  Suz.  -  Avery  mocno  objęła  Susannę  i  przytuliła  poli-

czek do jej ramienia. - Ty naprawdę go kochasz, prawda? 

- I wcale nie dlatego, że jest księciem. 

- Królem. 

- Nieważne. 

Rozmowę  sióstr  przerwało  jakieś  poruszenie  kilka  bramek 

dalej.  Susanna  spojrzała  w  tamtą  stronę.  Grupka  mężczyzn  z 

kamerami  pędziła  pod  prąd,  w  ich  kierunku,  rozpychając  się 

łokciami,  aby  wysunąć  się  na  przód  tego  wyścigu,  potrącając 

pasażerów idących do swoich bramek lub po bagaż. 

- Paparazzi - wyrwało się Avery. 

Susanna głębiej naciągnęła kapelusz. - Zabierz swoje rzeczy. 

Powoli. Żadnych gwałtownych ruchów. Włóż kaptur na głowę. 

Zdążyła  zarzucić  swój  plecak  na  ramię,  kiedy  usłyszała: 

-Widzę ją, jest tam! 

Tupot biegnącego stada rozległ się echem w korytarzu. Grupa 

fotografów  rzuciła  się  do  ataku,  przewracając  przy  tym  jakąś 

kobietę wraz z bagażami. 

 

-  Avery,  biegnij,  biegnij!  -  Susanna  przytrzymując  kapelusz, 

puściła się biegiem, ale jej ciało wydawało się poruszać dwa razy 

szybciej niż jej eleganckie louboutiny. 

-  Tam jest  winda.  -  Avery biegła  przodem,  przedzierając  się 

przez grupkę dzieci ubranych w jednakowe szafirowe koszulki. 

-  Suz,  szybciej!  -  Wpadła  pomiędzy  zamykające  się  drzwi 

windy i przytrzymała je otwarte. 

Susanna wślizgnęła się do środka i opadła na poręcz, ciężko 

dysząc i z trudem łapiąc oddech. 

Bardzo  wolno,  w  zwolnionym  tempie,  nieskończenie  długo, 

drzwi... zasuwały się... aż... się zamknęły 

-  Susanno?!  -  Jakiś  fotograf  dopadał  do  drzwi.  Zdążył  pod-

nieść aparat do góry i dało się słyszeć odgłos uwalnianej migawki 

w cieniutkiej szczelinie drzwi, zanim zupełnie się zamknęły. 

-  O  matko!  -  Susanna  osunęła  się  na  podłogę  po  ścianie,  jej 

drżące nogi odmówiły posłuszeństwa - Nie mogę oddychać. 

Winda zatrzymała się z dźwięcznym „ding" i zanim zdążyła 

się pozbierać, drzwi rozsunęły przed kolejnym batalionem foto-

grafów. 

Avery  błyskawicznie  nacisnęła  guzik,  żeby  zamknąć  drzwi. 

Próbując zasłonić się dłonią przed wymierzonymi w nie kamera-

mi, zdążyła tylko krzyknąć: - Zostawcie nas w spokoju! - Uklękła 

obok  Susanny.  -  Wiesz  co?  Wracamy  do  naszej  bramki.  Zi-

gnorujmy ich. Co mogą nam zrobić? Poza tym nie możesz ciągle 

uciekać, Suz. 

-  Uciekać?  Ja?  Ha!  -  Teraz  wracała  do  życia.  -  Kiedy  to  ja 

uciekam?  Ja  jestem  tą,  która  zawsze  zostaje.  Już  zapomniałaś? 

Adam? Dwanaście lat? 



-  On  był  twoją  ucieczką  przed  przeszłością,  przed  twoimi 

lękami,  kiedy  dorastałaś  w  domu  z  ciągle  walczącymi  ze  sobą 

rodzicami. 

Susanna  wykrzywiła  twarz.  -  Skąd  ta  niedorzeczna  teoria? 

Avery wskazała palcem na skroń. - Stąd. Wiesz, że mam rację. 

- Nie uciekam przed Nate'em. Po prostu jadę do domu. On i 

tak  nie  może  ze  mną  być,  a  będąc  tu,  tylko  komplikuję  mu 

sprawy. 

- Komplikujesz sprawy, uciekając. - Winda delikatnie szarp-

nęła, zatrzymując się i sprowadzając Susannę i Avery w miejsce, 

skąd zaczęły swoją ucieczkę. 

Susanna,  zakręcona  na  punkcie  kontrolowania  wszystkiego, 

równie  mocno  jak  nie  znosiła  zmian,  nienawidziła  wszelkiego 

rodzaju konfrontacji. Nienawidziła bólu. Uciekała. Chowała  się 

pod  kołdrę.  W  ciemności,  w  szafie,  którą  zmieniała  w 

czarodziejskie ogrody. 

Avery  złapała  ją  za  rękę,  kiedy  winda  się  zatrzymała.  -  Go-

towa? 

- Gotowa. - Susanna ścisnęła palce siostry. - Dziękuję. 

- Zanim dotrę do domu, zostanę najbardziej znaną dziewczyną 

w  szkole,  może  nawet  w  południowej  Georgii,  dzięki 

Facebookowi. 

-  W  takim  razie  zróbmy  to  jak  należy.  -  Susanna  zdjęła  ka-

pelusz,  potrząsnęła  włosami  i  wyszła  z  windy,  kiedy  drzwi  się 

rozsunęły. 

Rój fotografów natychmiast się ożywił. 

- Susanno, jesteś zakochana w królu? 

 

- Czy spędziliście razem noc, Susanno? 

- Czy nosisz dziecko waszej miłości? 

Susanna  z  Avery  próbowały  na  skróty  wrócić  do  swoich 

miejsc.  Fotografowie  utrwalali  każdy  ich  krok,  wykrzykując 

pytania. 

- Susanno, czy jeszcze wrócisz? 

- Suz, czy tak cię nazywają? 

- Co sądzisz o Lady Genevevie? 

Ale  Susanna  usiadła  tam,  gdzie zostawiła  swój  bagaż, i  mil-

czała. Tego nauczyła się dzisiejszego ranka.  Nie karmić szakali. 

- Susanno, a może byś się tak uśmiechnęła? 

Dosyć  tego.  Susanna  stanęła  na  swoim  krześle,  górując  nad 

fotografami. 

- Bardzo państwa prosimy, chcemy tylko spokojnie poczekać 

na nasz samolot. 

- Kiedy spotkasz się znowu z królem? 

- Czy przyjdzie się z tobą pożegnać? 

- Jak się poznaliście? 

- Cśśśś! - Kobieta siedząca na krześle obok Susanny pociąg-

nęła ją za dżinsy. - Kim pani w ogóle jest? 

Tak,  kim  ona  w  ogóle  była?  Nikim.  Dziewczyną  z  małego 

miasteczka z południowej Georgii. Która kochała Jezusa. Która 

kochała Nate'a Kennetha. 

Jej piętnaście minut sławy właśnie dobiegało końca. 

-  W  porządku,  wy  tam...  -  Kamery  i  aparaty  cały  czas  pra-

cowały,  klikały i  błyskały.  -  Przede  wszystkim chciałabym  po-

dziękować, że przyprawiliście mnie i moją siostrę o atak serca. 

Czy próbowaliście kiedyś biegać w szpilkach od Louboutina? 

 

Fotografowie zaczęli się śmiać. Pasażerowie zwalniali i dołą-

czali do tłumu. 

- Nie jestem nikim ważnym ani znanym. Zaprojektowałam dla 

króla  dawny  ogród  jego  ojca  na  wyspie  St.  Simons.  Zaprzy-

jaźniliśmy  się.  Jego  matka  i  brat  zaprosili  mnie  na  koronację. 

Przyjechałam. Zobaczyłam. Wracam do domu. Koniec historii. 

Susanna włożyła na głowę kapelusz i opadła na swoje miejsce. 

Teraz  niech  uciekają,  zostawią  ją  w  spokoju.  Była  zmęczona, 

wyczerpana i gotowa na powrót do domu. 

- Ostanie pytanie, Suz. - Jakiś szczupły fotograf nachylił się w 

jej  kierunku,  uśmiechając  się  przyjaźnie.  -  Co  sądzisz  o  naszej 

wspaniałej, szafirowej wyspie? 

Westchnęła. Pytanie było łatwe. - To jedno z najpiękniejszych 

miejsc,  jakie  kiedykolwiek  widziałam.  -  Spojrzała  w  okno, 

rozjaśnione  złotym  konturem  świateł  Cathedral  City.  -  Czułam 

się tu jak w domu. 
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Poza dźwiękami wody huczącej w uszach Susanny i niosącej 

ją  na  desce  surfingowej  do  brzegu  świat  wydawał  się  niemy. 

Sztorm  na  południu  wybrzeża  wzburzył  Atlantyk,  tworząc 

olbrzymie fale. Wróciła z Brighton do domu dwie godziny temu, 

przylatując wczesnym rankiem z Nowego Jorku do Atlanty. 

Avery  wyściskała  mamę  i  tatę.  Zaczęła  opowiadać  o 

wszystkim  z  prędkością  karabinu  maszynowego,  aż  w  końcu 

zasnęła w pół zdania na kanapie. 

Ale Susannie nie chciało się spać. Było jej ciężko. Ubrała się 

w swoją piankę i zgarnęła deskę. Nie zmrużyła oka w czasie lotu, 

ale wiedziała, że jeśli się teraz położy, będzie się gapić w sufit 

szeroko otwartymi oczami i zastanawiać, co on teraz robi. 

Długa podróż do domu wyryła w jej sercu dręczące ją pytanie: 

Czy wyjechała za wcześnie? Czy powinna poczekać i pożegnać 

się? 

Fala  pod  jej  stopami  słabła  i  rozpadała  się,  niosąc  ją  w 

kierunku  plaży.  Pozwoliła  desce  płynąć  z  prądem,  stojąc 

wyprosto- 



wana,  dopóki  w  końcu  nie  zaczęła  się  zanurzać  w  zimnej 

płytkiej wodzie i dotykać oślizłego dna oceanu. 

Wdrapała  się  z  powrotem  na  deskę  i  położyła  się  na  niej, 

podskakując  na  przepływających  falach.  Zaczęła  wiosłować 

rękoma,  zwracając  deskę  w  kierunku  północno-wschodnim.  W 

kierunku Brighton. 

Patrząc  na  siebie  z  tej  perspektywy,  czuła  się  jak  jakaś 

tragiczna  heroina,  która  zwija  manatki  na  widok  jakiejkolwiek 

trudności. 

Ale  czy  mogła  postąpić  inaczej?  Przewijała  uporczywie  w 

swoich  myślach  ranek  w  kaplicy  św.  Stefana,  aż  rozbolała  ją 

głowa, ale za każdym razem dochodziła do tego samego wniosku. 

Nie postąpiłaby inaczej. Poza tym, po odstawieniu jej do piekarni 

z ptysiami, nie miała od niego żadnych wiadomości. 

Dlaczego więc miałaby żałować swego nagłego wyjazdu? 

Nabrała wody w zagłębienie dłoni i zmyła z siebie gorączkę 

wątpliwości. Jej oczy zalały się wodą i zaczęła mrugać, aby zła-

godzić pieczenie. Ale parząca sól nie pochodziła z oceanu, a z jej 

własnych łez. 

Surfowała, dopóki przypływ nie zaczął się zmieniać, co osła-

biło siłę fal. Najwyższy czas wrócić do domu. Czas ruszyć z miej-

sca. Czas zjeść obiad i rozpocząć pierwszy dzień reszty swojego 

życia. Nowego roku. Nowego początku. 

Ponownie  złożyć  tę  samą  deklarację:  „Nie  mam  nic,  Panie. 

Jestem w stu procentach twoja". 

Kiedy wróciła, natknęła się na mamę w kuchni. Avery nadal 

spała na sofie w zalanym słońcem pokoju. Jej połyskujące pukle 

rozsypały się na brązowej tkaninie obicia niczym płynna lawa. 

 

-  Zrobiłam  spaghetti?  Jesteś  głodna?  -  zapytała  mama. 

Susanna uniosła pokrywę rondla, obwąchała jego zawartość, 

a potem sięgnęła po talerz. - Kto pilnuje Shack? 

- Tata, Catfish i Bristol. Jak się surfowało? - Mama podeszła 

do niej z tyłu. - Usiądź, pozwól, że ci nałożę. 

Susanna wyciągnęła kuchenny stołek i kładąc łokcie na stole, 

oparła się dłońmi o podbródek, spuszczając powieki do połowy 

masztu. 

- Bardzo mi przykro, Susanno. Cokolwiek to znaczy. -Mama 

położyła  talerz  przed  nią,  a  potem  podała  jej  widelec.  -  Zaraz 

będzie włoski chlebek na ciepło. 

-  Brzmi  nieźle.  -  Wzięła  widelec  i  wbiła  go  w  kopczyk  ze 

spaghetti. — Znałam wynik przed wyjazdem. Nate jest królem. 

Jest poślubiony narodowi. 

- Nie miałam na myśli Nate'a, Suz. Ale z tego powodu też mi 

przykro.  -  Mama  postawiła  szklankę  z  herbatą,  a  potem  wy-

ciągnęła długi bochenek chleba z pieca. - Przykro mi z powodu 

tego, w jakich warunkach musiałaś dorastać. 

- Mamo, proszę... 

- Twój tato i ja byliśmy tacy młodzi, chociaż znaliśmy siebie, 

to jednak okazało się, że nie do końca. 

- Okej, w porządku. To już przeszłość.  -  Susanna przełknęła 

łyk  herbaty.  Czyż  nie  dźwigała  w  swoim  sercu  dostatecznie 

wielkiego  ciężaru,  i  to  bez  grzebania  się  w  swojej  przeszłości  i 

przyjmowania ciężarów mamy? 

-  Wiem,  że  to  przeszłość,  ale  to  nie  zwalnia  mnie  od  po-

wiedzenia przepraszam. I prośby o wybaczenie. - Mama ukroiła 

zgrabną  kromkę  chleba  i  podała  Susannie  razem  z  masłem. 

-Skrzywdziliśmy cię. Nigdy ci tego w żaden sposób nie zrekom- 

 

pensowaliśmy.  Kiedy  pojawiło  się  na  świecie  to  „ziółko" 

leżące na kanapie, poczuliśmy, że dano nam szansę, aby zacząć 

od nowa. 

Susanna potarła twarz dłonią. Surfing wycisnął z niej ostatnią 

kroplę energii.  -  Czy  musimy  o tym teraz  rozmawiać? I  czy  w 

ogóle? 

- Wiem, że dlatego trzymałaś się Adama tak długo. Chłopaka 

ułożonego,  przystojnego,  bystrego,  opiekuńczego,  na  którym 

można polegać. Ze świecą takiego szukać. 

- Mamo? Skąd te wspominki? - Susanna nawinęła cienką nitkę 

spaghetti na widelec i wsunęła do ust. 

- Stąd, że... wiele myślałam, kiedy pojechałyście do Brighton. 

Nigdy nie powiedziałam ci, jak bardzo jest mi przykro, Su-sanno. 

To głupia duma, oczywiście. Trudno spojrzeć własnemu dziecku 

w twarz i przyznać, że się źle postąpiło. Ale przyznaję się teraz. 

Złe  postępowałam.  Nie  byłam  dobrą  mamą,  kiedy  moja  mała 

dziewczynka najbardziej mnie potrzebowała. A to tak boli. 

Słone pieczenie w oczach Susanny było jeszcze bardziej iry-

tujące teraz, kiedy siedziała u mamy w kuchni niż na desce sur-

fingowej. - W porządku, mamo. 

- Pokochałam cię od momentu, jak tylko cię zobaczyłam. I tata 

też. Nasze problemy nigdy nie wiązały się z tobą. 

-  Wiem.  -  Wiedziała  to.  Naprawdę.  Ale  mur,  który  sobie 

wybudowała, chowając się w szafie, pokrywał odporny na czas, 

emocjonalny cement. 

- Więc teraz możesz odpuścić. Słyszysz? 

- Odpuścić? - Susanna ukroiła kawałek masła i rozsmaro-wała 

je  na  ciepłym  chlebie.  -  Co  mam  odpuścić?  Adama?  Moją 

podupadającą  firmę?  -  Poruszyła  palcami  w  powietrzu.  - 

Pu-uufff... odpuszczone. Poleciało. 

- Odpuść  sobie.  Jesteś bezpieczna. Przestań się chować. 

- O czym ty mówisz? - Była zbyt wykończona, aby połapać się 

w wynurzeniach mamy. Nie wspominając już, że były one dość 

pokrętne. 

- Czy wyznałaś księciu, że go kochasz? 

- Chyba królowi? Nie. I nie powiedziałam mu tego, kiedy był 

księciem. Dlaczego miałabym to zrobić? 

- Ponieważ naprawdę go kochasz. 

-  On  mieszka  sześć  tysięcy  kilometrów  stąd  i  według  prawa 

nie  może...  och,  zapomnij  o  tym.  Mamo,  Nathaniel  jest  miłym 

wspomnieniem z przeszłości. Koniec. Było, minęło. Czy może-

my przestać o tym przez chwilę rozmawiać? Przez jakieś dwa-

dzieścia,  trzydzieści  lat?  I  bardzo  proszę...  -  Susanna  ciężko 

westchnęła  i  zawiesiła  wzrok  na  mamie  -  ..  .tylko  nie  twórz 

jakichś rodzinnych legend na ten temat. I nie zawieszaj żadnego 

napisu typu: „W tym miejscu Król Nathaniel II szorował toalety". 

- Daj spokój. Nigdy bym tego nie zrobiła. Przynajmniej napisu 

w toalecie. - Mama usadowiła się na stołku obok Susanny. - Czy 

on cię kocha? 

- Czy możemy wrócić do tego, jak bardzo mnie skrzywdziłaś 

w dzieciństwie? Dlaczego nie kontynuujemy tej rozmowy? 

- To jest ta sama rozmowa. Zatrzasnęłaś swoje serce na dobre, 

kiedy byłaś mała, a teraz ja proszę cię, abyś je otworzyła. 

- Kochałam Adama. Co na to powiesz? 

-  Tak  było  bezpiecznie.  Syndrom  najprzystojniejszego  chło-

paka w szkole. Zakochałaś się w pierwszym chłopaku, który na 

ciebie spojrzał, i o, kurczę... - mama zacisnęła pięści w powietrzu 

i  potrząsnęła  nimi  -  ...  miałaś  zamiar  trzymać  się  tego.  Bez 

względu na wszystko. 

 

- Więc  jednak odpuściłam.  - Susanna  uniosła  dłoń do góry i 

otworzyła ją. - Myślę, że nieźle poradziłam sobie z tym wyzwa-

niem pod tytułem: „znalazłem właściwy pierścionek, ale niewła-

ściwą dziewczynę". 

-Tak i jestem z ciebie dumna. Chciałabym tylko, abyś otwo-

rzyła  swoje  serce  na  oścież.  -  Mama  chwyciła  jej  drugą  dłoń  i 

rozluźniła  zwinięte  palce.  -  Nadal  wydajesz  mi  się  taka  spięta. 

Jeśli  kochasz  Nate'a,  musisz to  przyznać  sama  przed  sobą, aby 

ruszyć z miejsca albo przeboleć to i mieć za sobą. 

Łzy wytrysnęły z jej oczu.  Och, mamo! 

-  Susanno,  jesteś  piękna!  Zanim  zaczniesz  rozważać,  co  też 

Bóg ma ci do zaoferowania, musisz przebaczyć swojej starej mat-

ce i ojcu, i przyznać się sama przed sobą, że kochasz Nate'a. Co 

więcej, Jezus też cię kocha. 

- Mamo... 

-  Dla  taty  i  dla  mnie  jesteś  najpiękniejsza.  Kiedy  byłaś  ma-

lutka, wyciągaliśmy cię z kołyski w nocy i kładliśmy cię pomię-

dzy nas, aby móc na ciebie patrzeć. - Mama przeciągnęła ręką po 

włosach  Susanny.  Oglądała  taki  obrazek  tysiące  razy,  tylko  z 

Avery. Nie pamiętała, żeby mama robiła to też z nią. - Widzia-

łam, jak Nathaniel patrzył na ciebie. On naprawdę cię kocha. 

Susanna walczyła ze sobą, aż w końcu się przełamała i uwol-

niła przebaczenie, żeby przyjąć do siebie prawdę. 

-  Wybaczam  ci,  mamo.  I  tacie  też.  Zrobiłam  to  już  dawno 

temu. 

-  Musiałam  to  usłyszeć.  Musiałam  to  powiedzieć.  -  Głos 

mamy był osłabiony pełnym łez wyznaniem. 

- I Jezus mnie kocha. 

 

- Tak jest. I Nathaniel również. 

— Tak, i ja też go kocham. - Susanna mocno przyruliła się do 

mamy i złożyła swój ciężar na jej piersi po raz pierwszy w życiu. 

— Kocham go. Tak. Tylko to tak bardzo boli. 

Zamknięte.  Susanna  szarpała  klamkę  drzwi  do  biura  i 

spróbowała  ponownie  włożyć  klucz.  Ale  nie  pasował.  Zaczęła 

walić w nie pięścią. - Halo! Jest tam kto? 

Zbiegła  schodami  i  weszła  tylnymi  drzwiami.  W  kuchni 

pachniało świeżo zaparzoną kawą i  chyba  cynamonem. Na ko-

rytarzu rzuciła się w kierunku biura Jessupa, gdzie została prze-

chwycona przez Bonnie, jego sekretarkę. 

- Jest na zebraniu. 

-  Przed  chwilą  widziałam  go,  jak  wychodził  z  parkingu, 

Bonnie. 

- W czym ci mogę pomóc, Susanno? 

- Nie mogę otworzyć drzwi do biura. - Uniosła swój klucz. - 

Co się dzieje? 

- Zamek został zmieniony. 

- Ponieważ? 

- Zalegałaś z czynszem przez sześć miesięcy. 

-  Niemożliwe.  Zapłaciłam  tydzień  przed  Bożym  Narodze-

niem. - W ostatniej chwili udało jej się zdobyć zlecenie, wraz z 

czekiem na zadatek. 

 

Bonnie  otworzyła  środkową  szufladę  swego  biurka.  -  Twój 

czek był bez pokrycia. - Podała Susannie kopertę. - Potwierdze-

nie odrzucenia czeku wraz z jego kopią jest w środku. 

- Bez pokrycia? - Bojowe nastawienie Susanny przepadło jak 

kamień w wodę. - Jak to bez pokrycia? 

- Susanno, nie wiem, jak ty prowadzisz  swoją firmę, ale my 

tutaj  płacimy  rachunki  na  czas  i  oczekujemy  tego  również  od 

innych.  -  Bonnie  usiadła  za  biurkiem.  Z  wyniosłą  miną  na  jej 

szczupłej,  pokrytej  ciężkim  makijażem  twarzy  dodała:  -  Nasza 

praca opiera się na uczciwości i zaufaniu. - Przesunęła pojemnik 

na ołówki i ustawiła go po drugiej stronie wazonu ze sztucznymi 

kwiatami. 

- Na uczciwości i zaufaniu? Ach, tak. Rozumiem.  - Susanna 

uderzała kopią potwierdzenia o koniuszki swoich palców. - Czy 

to właśnie na tym polega twoja i Jessupa praca do późnych go-

dzin nocnych? Na zaufaniu i uczciwości? Kiedy jego żona myśli, 

że on ślęczy po nocach nad jakąś sprawą. 

Bomba  eksplodowała  w  oczach  Bonnie.  Skoczyła  na  równe 

nogi, a jej chuda i nadęta twarzyczka była czerwoną kulą ognia. - 

Wyjdź stąd! - Wskazała na drzwi i zacisnęła mocno usta, które 

zmieniły się jedną czerwoną kreskę. 

- Muszę zabrać moje rzeczy, mój komputer.  - Być może po-

winna swoje obserwacje zachować dla siebie. - Bonnie, och, nie 

powinnam była powiedzieć tego, co  powiedziałam.  - Nie znała 

prawdy ani faktów. Miała tylko własne podejrzenia i własną go-

rycz. - Słuchaj... Przepraszam. 

-  W  porządku.  Każdemu  może  się  zdarzyć  gorszy  dzień. 

-Ściśnięte usta Bonnie nieco się rozluźniły. 

- Albo gorszy rok. 

 

- Twoje rzeczy są w schowku przy kuchni. 

Oczywiście  całe  jej  biuro  było  wciśnięte  w  trójkątną  prze-

strzeń nie większą od szafy. Biurko było złożone, a krzesło, we-

pchnięte  w  wąską  szczelinę,  chybotało  się  złowieszczo  nad  jej 

nowym, niespłaconym jeszcze iMakiem. 

wydawało się, że całe życie minęło w ciągu tych pięciu dni, 

kiedy jej nie było, i nagle wróciła do tego niepewnego czasu i stą-

pania po kruchym lodzie, próbując rozgryźć, jakie są plany Pana 

w stosunku do dziewczyny, która nie posiada nic. 

Usiadła na podłodze i, mamrocząc do siebie, wyciągnęła kla-

wiaturę z pudła wypchanego różnymi rzeczami. 

Zalogowała  się  do  swojego  konta  bankowego.  Oczywiście 

wszystko na minusie. Co się stało z pieniędzmi z zadatku? Su-

sanna  sprawdziła  pocztę,  aby  zobaczyć,  czy  JacDel  Homes  nie 

przysłał choćby kilku słów wyjaśnienia, co się stało? 

Wyjaśnienie znajdowało się w jednym z ostatnich e-maili. 

 Susanno, zdecydowaliśmy się pójść w nieco innym kierunku. 

 Anulujemy naszą umowę i dalsze płatności. Wyślemy kolejny czek 

 za odstąpienie od umowy. 

Oparła głowę o ścianę za nią. W innym kierunku? To wszyst-

ko  nie  miało  sensu.  JacDel  sam  do  niej  przyszedł.  Zaoferował 

pracę za ustaloną cenę, którą zaakceptowała. 

- Panie Jezu, twoja dziewczyna tutaj na dole nie wie, o co w 

tym wszystkim chodzi. 

Pozbierała się z podłogi i ruszyła korytarzem w kierunku biura 

Jessupa, zatrzymując się raz jeszcze przy biurku Bonnie. - Jeśli 

zdobędę  pieniądze  do  dzisiejszego  wieczoru,  czy  będę  mogła 

odzyskać  biuro?  -  Będzie  musiała  się  złamać  i  poprosić  o 

pożyczkę mamę i tatę. 

 

-  Chyba  nie.  -  Głupkowaty  uśmiech  Bonnie  był  jej  znakiem 

rozpoznawczym. Najlepszym na wyspie St. Stimons. - Jessup już 

je  wynajął  swojemu  bratankowi.  Również  architektowi  kraj-

obrazu. 

Cudownie. Susanna ruszyła z powrotem korytarzem. Wszyst-

ko, czego potrzebowała w tym dniu, to... 

- Adam? 

Stał w korytarzu, schludny i taki jak dawniej w swoim mun-

durze, z czapką w rękach. 

- Cześć, Suz. - Uśmiechnął się nieśmiało i niepewnie. -Twoja 

mama powiedziała mi, że cię tu znajdę. 

- Jak się masz? 

-  Dobrze.  W  porządku.  Możemy  porozmawiać?  -  Wskazał 

ruchem ręki na drzwi wyjściowe. - Może napilibyśmy się kawy? 

-  Wiesz,  jestem  trochę  zajęta.  -  Zrobiła  gest  w  kierunku 

schowka. - Muszę wracać do pracy. - Na podłodze obok schowka. 

- Może ci pomóc? - Adam zrobił krok naprzód, jakby chciał 

tam zajrzeć. Drzewnokorzenny zapach emanował z jego oliwko-

wej skóry, ożywiając blaknące wspomnienia o nim. O nich. 

-  Myślę,  że  się  w  tobie  zakochałam,  ponieważ  zawsze  tak 

ładnie pachniałeś. - Cicho się zaśmiała. 

Adam  cofnął  się  o  krok,  zrobił  skwaszoną  minę,  a  potem 

uśmiechnął się szeroko. - Powinnaś ze mną posiedzieć w okopach 

w Afganistanie. 

Oparła się o ścianę, splatając ramiona na piersi. - Słyszałam, 

że się zaręczyłeś. 

- Tak. Z Sherie. - Wpatrywał się w ścianę, potakując głową. - 

Czy mnie nienawidzisz? 

 

- Czy cię nienawidzę? Nie! - Ruszyła w kierunku schowka, a 

on  za  nią.  -  Ale  do  ciebie  należy  dwanaście  lat  mojego  życia. 

-Zatrzymała się przed drzwiami magazynu i odwróciła do niego. 

- Zachowaj o nich dobre wspomnienia. 

-  Nigdy  nie  chciałem  cię  zranić,  Suz.  Powinienem  był  do 

ciebie zadzwonić zaraz po rozmowie na plaży. Ale wiem, że po-

trzebowałaś czasu. 

-  Pomożesz  mi  zabrać  te  rzeczy  do  mojego  samochodu? 

-Otworzyła drzwi na oścież. 

- Przenosisz się? 

-  Coś  w  tym  rodzaju.  -  Podniosła  pudło  wypchane  najróż-

niejszymi przedmiotami i przyglądała się Adamowi, który sięgał 

po krzesło. - Wyglądasz na szczęśliwego. 

Pokiwał głową. - Bo jestem. - Jego policzki pokrył rumieniec. 

-  W  porządku,  chłopie,  można  być  szczęśliwym  z  powodu 

kobiety, którą zamierza się poślubić. - Kopnęła drzwi kuchenne, 

aby je otworzyć. I chociaż trudno w to uwierzyć, cieszyła się jego 

szczęściem. Naprawdę. 

Załadowali samochód jej biurowym sprzętem, wciskając jakoś 

krzesło  na  tylne  siedzenie.  Stała  z  nim  oparta  o  boczne  drzwi 

samochodu, pozwalając wiatrowi plątać jej włosy i koić serce. 

- Zawsze będziesz dla mnie kimś wyjątkowym. Zawsze. 

-  Adam,  kiedy  ze  mną  zerwałeś,  wiedziałam,  że  masz  rację. 

Nie chciałam tylko tego przyznać. - Patrzyła mu prosto w oczy. 

- Wiem, że było ci ciężko powiedzieć mi o tym. 

- Byłem chory przez miesiąc. 

- Ale wolny. 

- Tak, wolny. - Kopnął czubkiem buta grudkę ziemi. - Kto ci 

powiedział, że się żenię? 



- Gage i Grace. 

- Ach, tak. Oczywiście.  - Zaśmiał się, a jego doskonałe rysy 

twarzy napięły się. - Tych dwoje nie jest w stanie zachować żad-

nego sekretu. 

- Ja też kogoś spotkałam. 

- Naprawdę? - Adam przyglądał się jej przez dłuższą chwilę. - 

Cholerny z niego szczęściarz. 

- Ale mieszka w Europie i... - Nabrała powietrza, wzmacniając 

w ten sposób swoje serce. - To długa i skomplikowana historia. 

-  Zawsze  chciałaś  pracować  w  jednym  z  europejskich  ogro-

dów.  Nic  cię  tu  nie  trzyma.  -  Zachęcał  ją  tymi  słowami,  jakby 

dawał mocnego kuksańca łokciem w żebra. - Dlaczego nie mia-

łabyś wyjechać? 

-  Tak,  masz  rację  -  westchnęła.  Napływające  łzy  zaczynały 

piec w oczy. Zawsze wiedziała, że któregoś dnia rozwinie skrzy-

dła i odleci. 

- Mama i tata urządzają dzisiaj wieczorem małe przyjęcie dla 

mnie i Sherie. Bardzo bym chciał, żebyś wpadła i poznała Sherie. 

Susanna spojrzała na niego. - Bardzo dziękuję. Zapowiada się 

uroczy  wieczór.  Bardzo  chciałabym  ją  poznać.  -  Naprawdę, 

bardzo chciała. 

-  Dobrze.  Okej.  -  Zrobił  krok  do  tyłu,  a  potem,  wahając  się 

przez moment, do przodu, i pocałował ją w policzek.  - Dobrze 

wyglądasz. 

- Ty też. Do zobaczenia, Adam. - Susanna skierowała się raz 

jeszcze  do  budynku  i  omijając  kuchnię,  weszła  do  schowka, 

zamykając za sobą drzwi. 

 

Usiadła  na  podłodze,  podciągnęła  nogi  do  piersi,  a  szloch 

pchnął jej głowę na kolana. Z żalu za przeszłością, za tym, co jest 

teraz, za niepewną przyszłością. 

Za  Adamem.  Za  Nate'em.  Za  stratą  swojego  biura.  Za  od-

puszczeniem  sobie  i  przyznaniem  przed  sobą,  że  kocha 

Natha-niela.  Za  odwagą  odkrycia  w  sobie  takiej  strony,  której 

wcześniej nie znała. 

Słabe puknięcie do drzwi sprawiło, że spojrzała w górę. -Tak? 

- Musnęła wierzchem dłoni twarz, aby otrzeć łzy. - Kto tam? 

Nie było żadnej odpowiedzi, więc Susanna nacisnęła klamkę i 

uchyliła  trzeszczące  drzwi.  Na  małej  tacce  stała  butelka  diete-

tycznej  koli,  szklanka  z  lodem  i  czekoladowy  batonik. 

Roześmiała się i wciągnęła łakocie, zamykając zaraz drzwi. 

- Bonnie, jesteś w porządku. - Wyszeptała, odkręcając butelkę 

i biorąc porządny łyk koli. - Naprawdę jesteś w porządku. 

25. 



 Dwa  miesiące później, marzec 



Przeglądałeś poranne gazety? - Jon rzucił egzemplarz  LibP  na 

biurko,  przecinając  zadrukowanym  papierem  promienie  słońca 

wpadające przez okna o dziewiątej rano. 

Nathaniel spojrzał znad sterty papierów. Na pierwszej stronie 

umieszczono  tytuł:  „Lady  Genevevie  Hawthorn,  Księżna 

Narodu",  nad  upozowanym,  pięknym  zdjęciem Giny  w  szytym 

na  miarę  błękitnym  kostiumie,  która  oczarowywała  uczniów  w 

szkole w stolicy Hessenbergu, Straubergu. 

- Trzeba jej oddać - robi to po mistrzowsku. 

- Będzie dzisiaj w  Madeline&Hyacinth Live! o  czwartej. 

- Jakbym skłaniał się do małżeństwa z nią. Czy ona nie zdaje 

sobie  sprawy,  jak  przeprowadzanie  takich  akcji  wszystko 

komplikuje? - Nathaniel wstał zza biurka. 

-  W  takim  razie  dobrze,  że  nie  planujesz  się  z  nią  ożenić 

-zauważył Jonathan. 

- Jeszcze parę miesięcy temu naciskałeś na to. 

- Zanim nie pokazała swojego prawdziwego oblicza. 



Nathaniel  spojrzał  na  swego  asystenta.  - Znaliśmy  jej  praw-

dziwe,  władcze  i  manipulacyjne  oblicze  od  czasów  studiów  na 

uniwersytecie. Nie udawaj zdziwionego. 

-Ale  nigdy nie zwróciła się  przeciwko nam, Nathanielu. Na-

wiasem  mówiąc,  dowiedzieliśmy  się,  jak   LibP   weszło  w 

posiadanie  twojego  zdjęcia  z  Susanną.  -  Jon  usiadł  i  odszukał 

oprawione w brązową skórę dossier z dokumentami Nathaniela. - 

Zostałeś otagowany na Facebooku. 

- Mam profil na Facebooku? - zapytał zdziwiony Nathaniel. 

-  Masz  fanklub.  Obserwujemy  tę  stronę,  aby  zobaczyć,  kto 

wysyła posty. Jesteś bardzo popularny. Właścicielem jest pewna 

kobieta z Brighton. Zamężna i z dziećmi. Wszystko to wygląda 

dość niewinnie. Ale jakaś kobieta z benefisu u Pani Butler znała 

stronę  i  zamieściła  zdjęcie  twoje  i  Susanny.  Była  ze  swoją 

rodziną w Rib Shack tego wieczoru, kiedy siedzieliście na tarasie. 

-  Mogę  zobaczyć  tę  stronę?  -  Nathaniel  usiadł  przy  kompu-

terze i uruchomił przeglądarkę. 

- Nathanielu, mam dobre wieści. - Odwrócił się, aby spojrzeć 

na Jona, który potrząsał dossier. - Mamy następcę Hessenbergu! 

- Mamy... - Nathaniel porwał dossier. - Naprawdę? Chłopie! 

Mamy następcę? Kto to? - Przerzucał strony, próbując zrozumieć 

wagę tego odkrycia. 

Kilka  miesięcy  temu  odrodziła  się  w  nim  nadzieja  po 

przeczytaniu  wywiadu  Jonathana  i  Tannera  z  Yardleyem 

Pratherem,  ale  odnalezienie  następcy  okazało  się  żmudne  i 

zagmarwane z powodu międzynarodowej biurokracji. 

Starszy  brat  Yardleya  był  obecny  przy  podpisywaniu  ma-

joratu.    Książę    Francis wprawdzie bardziej    interesował się 

 

imprezowaniem,  niż  strategiami  politycznymi,  ale  spryciarz 

wiedział  wystarczająco  dużo  o  majoratach,  aby  postawić 

warunek  o  jego następcy,  kimkolwiek  on  lub  ona  będzie,  który 

będzie dziedziczyć kraj po wygaśnięciu majoratu. 

-Jon,  tutaj  nie  ma  nic  nowego.  -  Stwierdził  Nathaniel, 

przebiegając 

wzrokiem  stare  informacje  i  poszukując 

gorączkowo nowych. 

- Czytaj dalej. 

Książę Francis zbiegł do Szwecji, gdzie zmarł w 1944 roku w 

wieku siedemdziesięciu sześciu lat. 

Yardley  Prather  jest  przekonany,  że  powodem  jego  śmierci 

było złamane serce. 

To, co pozostało po dynastii augustiańsko-saksońskiej, zostało 

unicestwione  w  czasie  dwóch  wojen  światowych.  Artefakty  i 

dokumenty  zostały  kompletnie  zniszczone  przez  niemieckie 

pociski ziemia-ziemia podczas II wojny światowej. 

-  Więc  gdzie  jest  ten  następca?  -  Nathaniel  wertował  dalej 

strony raportu. 

Jonathan  wyjął  mu  z  rąk  dossier,  przerzucił  strony  aż  do 

ostatniej  i  podsunął  pod  nos.  -  Tutaj.  -  Wręczył  mu  dossier  z 

powrotem. - Lady Alice Stephanie Regina. 

-  Przeniosła  się  do  Nowego  Jorku  po  wojnie.  Wyszła  za 

brytyjskiego lotnika... który zginął w 1945. - Nathaniel potrząsał 

głową.  -  Z  całą  pewnością  ta  rodzina  wie,  co  to  prawdziwa 

tragedia. 

-  Alice  miała  dosyć  wojny  i  zrobiła  skok  przez  morze  do 

Ameryki. 

Po  raz  pierwszy  od  dwóch  miesięcy  Nathaniel  pozwolił 

swojemu  sercu  mieć  nadzieję.  Prawdziwą  nadzieję.  -  Na  ile  to 

wszystko jest pewne? 

-  Nasz  personel  przegląda  teczki,  które  były  zamknięte  w 

dawno  zapomnianych  pomieszczeniach,  dzwonią  do  Londynu, 

sprawdzają świadectwa ślubów, narodzin, śmierci w Londynie i 

w  Nowym  Jorku.  Amerykańska  firma  prawnicza,  którą 

wynajęliśmy,  natrafiła  na  wzmiankę  o  Alice  Edmunds,  która 

przyjechała  do  Nowego  Jorku  13  sierpnia  1946  roku,  ale  tutaj 

ślad się urywa. 

-  Dobra  robota.  -  Uśmiech  Nathaniela  zawisnął  niczym  ba-

lonik nad białymi chmurami nadziei. - Wiedziałem, wiedziałem, 

chłopie. Znajdziemy następcę. 

- Spokojnie. Nie nakręcaj się tak. Może nie uda nam się zna-

leźć nikogo z linii wielkiego księcia. Alice mogła już umrzeć lub 

nie wyjść ponownie za mąż. 

- Nie mów tak. Znajdziemy jej praprawnuczkę. - Zaklaskał w 

dłonie i uśmiechnął się szeroko. - Zaprośmy Lady Genevieve na 

herbatę, aby jej to powiedzieć. 

- My? Ty zaproś. Nie chciałbym się znaleźć w oku cyklonu. 

- Cyklonu? Jon, to będzie jasny, pogodny i szczęśliwy dzień. 

Daj spokój. Tylko mi nie mów, że boisz się Giny. 

-  Jestem  przerażony.  Teraz,  kiedy  poznałem  jej  prawdziwą 

naturę. 

Nathaniel  spojrzał  na  swego  asystenta  i  przyjaciela.  -  A  co 

teraz powiesz o Susannie? 

Mężczyzna  zamknął  dossier.  -  Żałuję,  że  nie  urodziła  się  w 

Brighton. 

 

Wracając  do  swoich  apartamentów,  Nathaniel  poczuł 

wspaniały zapach potraw Jacque'a. 

- Malcolmie, czy to kluseczki tak pachną? 

-  Tak,  Wasza  Wysokość,  Wasze  ulubione.  -  Lokaj  Nate'a 

wyskoczył z kuchni. - Zapowiadają znowu opady śniegu na wie-

czór,  sir.  Pomyślałem,  że  ciepłe  kluseczki  mogą  Waszą 

Królewską Mość pocieszyć. Jacque się zgodził. 

-  Jesteście  dla  mnie  za  dobrzy.  -  Nathaniel  odwrócił  się  do 

drzwi  skąd  dochodziło  pukanie.  Sięgnął  do  klamki,  dając  znać 

ręką Malcolmowi, żeby wracał do swoich zajęć. 

Po drugiej stronie stała Gina. - Cześć, Nathanielu. - Przeszła 

przez  próg  jednym  kocim  krokiem,  wysuwając  zgrabną  stopę 

zakończoną wysoką szpilką. 

Malcolm z powrotem wycofał się do kuchni. 

- Co cię tu  sprowadza, Gino? - Nathaniel poluzował krawat. 

Tata,  udając  się  do  biura  królewskiego,  zakładał  krawat 

codziennie. Ale pierwszego dnia Nathaniel jako król udał się tam 

z  rozpiętym  kołnierzykiem.  Potem  usiadł  za  biurkiem,  gdzie 

siadali przed nim królowie - jego przodkowie, i zaraz zadzwonił 

do Jonathana, aby przywiózł mu krawat. 

-  Minęły  już  dwa  miesiące.  Sądzę,  że  dowiodłam,  że  naród 

mnie wybrał. - Gina przeszła z foyer do salonu i usadowiła się na 

krześle w taki sposób, aby jej przejrzysta bluzka odsłoniła nieco 

jej kobiecych kształtów. 

- Nic mi o tym nie wiadomo. Czy był jakiś konkurs? 

 

- Nathanielu, w ogóle nie myślisz. - Przemawiała jak dyrektor 

generalny,  a  nie  przyszła  kochanka.  -  Możemy  stać  się  wpły-

wowym rodem, pionierami silnej i trwałej monarchii. 

- Myślę, że poradzę sobie z tym bez ciebie. 

- Tak myślisz? 

- Wiem. 

-  Wiesz?  Czy  ty  siebie  słyszysz?  Nie  masz  pewności  siebie. 

Potrzebujesz  mnie,  aby  utwierdzać  cię,  przypominać  ci,  kim 

jesteś. 

- Chcesz zobaczyć pewność siebie? 

-Tak, do licha! Tak! - Podeszła i nachyliła się do niego. Słodki 

zapach jej perfum zadawał kłam jej prawdziwej naturze. - Pokaż 

mi, co to jest odwaga. Ożeń się ze mną. 

-  Poślubienie  kobiety,  której  się  nie  kocha  i  która  mnie  nie 

kocha, nie ma nic wspólnego z odwagą. To raczej tchórzostwo. 

- Nathanielu.  - Podeszła jeszcze bliżej,  gotowa użyć  wszyst-

kich swoich wabików. Jej długie gładkie włosy spływały błysz-

czącą kaskadą z jej ramion. Nathaniel oddalił się, aby nie mogła 

go  dosięgnąć.  -  Reguły  gry  są  następujące.  Żenisz  się  ze  mną, 

nadajesz  mi  tytuł  Królowej  Brighton  i  Wielkiej  Księżnej 

Hessen-bergu. Zaraz przed końcem majoratu weźmiemy rozwód. 

- Rozwód? 

- Tak, kochanie, brzydkie, paskudne słowo na R. 

- Nie ożenię się z tobą po to, żeby się zaraz rozwieść. Jestem 

głową  Kościoła, Obrońcą Wiary, Gino. Nie  wspominając już o 

tym, że to naprawdę głupi pomysł. 

-  Posłuchaj  mnie.  Wszyscy  na  tym  skorzystają.  Tuż  przed 

końcem  majoratu  strasznie  się  pokłócimy.  Publicznie.  Jestem 

nawet skłonna przyznać się do jakiegoś romansu. Zażądasz roz- 

 

wodu. Prasa to poprze. - Zniżyła nieco głos. - Wiem na pewno, 

że  LibP  to poprze, jeśli ich o to poproszę. Inne gazety pójdą ich 

śladem.  I  już  się  mnie  pozbędziesz.  Pozbawisz  mnie  tytułu  Jej 

Królewskiej  Mości  Królowej  Genevieve,  ale  pozostanę  Wielką 

Księżną.  A  kiedy  majorat  się  skończy,  będę  pełnoprawną, 

królewską następczynią, dziedziczącą kraj przodków. Będzie to 

bardzo miłe i zgodne z prawem. Wybiorę gubernatora, Seamusa 

Fitzsimmonsa, na premiera i poproszę go o stworzenie rządu.  - 

Ach  tak,  więc  jednak  oczarowała  również  Seamusa?  On  jako 

premier? 

- Od jak dawna to planowałaś? 

-  Co  ci  jest,  Nathanielu?  -  W  jej  głosie  dało  się  słyszeć  de-

sperację. - Plan jest genialny. Każdy dostanie to, czego pragnie. 

Niezależny Hessenberg i Brighton uwolnione od jego finansów. 

- A ty dostaniesz królewski tytuł. 

-Tak, będę królową. Więc wnieś sprawę rozwodową do sądu. 

- Wiesz, że nie będziemy mogli się rozwieść, dopóki arcybi-

skup i parlament tego nie zaakceptują. 

-  Nie  będą  cię  zmuszać,  aby  tkwić  w  związku  z  niewierną 

żoną. 

-  Wszystko  to  sobie  dokładnie  zaplanowałaś,  prawda?  -Jego 

złość  zmieniła  się  we  współczucie.  -  Uwzględniłaś  każdego  w 

swoim planie i sądzisz, że wszyscy się do niego dostosują. Ale ja 

nie potrafię oszukiwać ani siebie, ani ludzi. Z całą pewnością nie 

mógłbym  stanąć  przed  Bogiem  i  składać  ślubów,  których  nie 

mógłbym dotrzymać. 

Jej  desperacki  wzrok  płonął  już  żywym  ogniem.  -  Wielka 

księżna  to  ja.  Jej  Królewska  Wysokość,  Królowa  Genevieve, 

Wielka Księżna Hessenbergu. Dzięki zbiegowi okoliczności, 

 

historii,  wojnie,  zaginionym  dokumentom  mojego  zmarłego 

dalekiego kuzyna, księcia Francisa, jestem kobietą, która zajmie 

należne jej miejsce na scenie światowych przywódców. Wielka 

Księżna, takie rzeczy się już nie zdarzają. 

-  Naprawdę  masz  taką  obsesję  na  punkcie  tytułów?  Gino, 

możesz zmieniać świat z miejsca, w którym jesteś teraz. Powoli. 

Z rwoją rodziną, firmą, działalnością charytatywną. Nie musisz 

zostawać wielką księżną. To wcale nie daje władzy. Nie będziesz 

cesarzową,  królową,  potentatem  czy  wodzem  wszystkich.  Bę-

dziesz na służbie milionów ludzi. To jest przerażające, wiem coś 

o tym. 

- Pokochają mnie. — Jakiś przebłysk szaleństwa zamigotał w 

jej oczach, co zmroziło Nathaniela do kości. Jego dusza zaczęła 

się buntować. 

- Gino, jeśli Pan wezwie cię na tron w Brighton, zasiądziesz 

tam. Ale  to się nie stanie za  moim pośrednictwem.  - Nathaniel 

podszedł do drzwi i szeroko je otworzył dla wychodzącego go-

ścia. - Miłego dnia. 

Wychodziła tyłem, sztywna, wroga, z oczami zwężonymi od 

gniewu. - Ostrzegałam cię. 

- A ja ostrzegam ciebie. - Spokojny. Poważny. Pewny siebie. 

Wytrzymał wzrokiem jej uporczywe spojrzenie. 

-  Jesteś  głupcem,  Nathanielu.  -  Porwała  torebkę  i  niemalże 

biegiem popędziła do drzwi, rzucając ostatnie spojrzenie. 

- Głupcem, powiadasz? Dlaczego więc chcesz wyjść za mąż 

za głupca? 

Wydała  z  siebie  krótki  okrzyk  pełen  frustracji  i  pognała 

wzdłuż  korytarza.  Nathaniel  pozwolił  drzwiom  się  zamknąć,  a 

potem upadł na fotel. Ta wymiana zdań wydawała się czymś 



dobrym.  Dodała  mu  sił.  Lepiej  było  skonfrontować  się  z 

intrygantką, niż płaszczyć się przed nią. 

Wyjął  z  kieszeni  telefon  i  wybrał  numer  do  Henry'ego. 

Konfrontacja  z  Giną  dodała  mu  odwagi.  Jeśli  miał  się  stać 

królem, jakim pragnął być, musiał najpierw stać się mężczyzną, 

jakim powinien być. 

26. 



 Wyspa St. Simons 



Szyfonowe promienie marcowego słońca wyciągały się w dół 

z  lazurowego  nieba,  kapiąc  złotem  na  pnącze  zwisające  z 

powyginanego  dębu,  przysłaniającego  stary  garaż  pradziadka, 

oddzielny  budynek  z  przesuwanymi  drzwiami,  upaćkanymi 

plamami oleju z jego starego plymoutha. 

Popołudniowe  światło i  całe  jego  ciepło  ledwo docierały  do 

krawędzi betonowej podłogi. W cieniu Susanna pracowała przy 

komputerze w rytm trzeszczącego wentylatora na suficie. 

Tata  przeciągnął  jej  kabel  do  Internetu  z  domu  dziadków, 

przez ich taras i trawnik, niczym niebieski, cieniutki wąż, przez 

podjazd i dalej przez zaplamioną olejem napędowym betonową 

podłogę garażu, aż do jej iMaca. 

- Poproszę z Craigiem Hobbsem. - Susanna rozmawiała przez 

telefon,  trzymając  łokcie  na  biurku  i  wpatrując  się  w  ściany  z 

perforowanej blachy. 

Bawiła się tutaj jako dziecko, wdrapywała się na siedzenie za 

wielką  kierownicą  samochodu  dziadka  i  naśladując  odgłosy 

silnika, udawała, że jedzie wzdłuż Ocean Boulevard, a wiatr roz- 

 

wiewał  jej  włosy.  Czuła  się  bezpieczna  w  starym  garażu,  z 

dala  od  krzyków  i  bójek  w  domu.  Za  wielką  kierownicą  była 

wolna, mogła kierować swoim przeznaczeniem. 

-  Tak,  panie  Hobbs.  -  Wyprostowała  się,  kiedy prezes  firmy 

Drapper  Clothing  odezwał  się  po  drugiej  stronie.  -  Susanna 

Truitt.  Jestem  architektem  krajobrazu  na  wyspie  St.  Simons  w 

Georgii. 

-Jeśli  dzwoni  pani  w  sprawie  projektu  aranżacji  krajobrazu, 

przetarg został zamknięty dwa dni temu. 

-Tak, proszę pana, ale słyszałam, że Remington się wycofał, 

więc pomyślałam, że... 

-  Czy  zdaje  sobie  pani  sprawę,  ile  ofert  zostało  nam  złożo-

nych? Jedna mniej tylko pozwoli nam szybciej podjąć decyzję. 

Susanna skoczyła na równe nogi, odpychając krzesło w kie-

runku zardzewiałej, bardzo już wiekowej chłodnicy z około 1960 

roku. - Zrobię to  pro bono. 

 -  Pro  bono? -  zaśmiał  się.  Ale  nie  w  sposób,  który  mógłby 

ogrzać  serce  zdesperowanej  dziewczyny.  -  Czy  widziała  pani 

plany? Budujemy fabrykę i biura warte kilka milionów dolarów. 

- Tak, proszę pana. - Jej przyjaciółka z Atlanty pracująca dla 

Remington & Co. zadzwoniła do niej wczoraj wieczorem, dając 

jej  cynk  o  pracy,  używając  słów:  „projekt  wart  kilka  milionów 

dolarów".  Ni  mniej,  ni  więcej.  -  Przygotuję  projekt   pro  bono. 

Ściągnę do Atlanty najlepszych ludzi i zrobię gotowy projekt dwa 

razy  szybciej  niż  większość  firm.  Pan  zapłaci  za  wykonanie 

załodze i pokryje koszty materiałów. 

Cisza. Potem długie, ciężkie westchnienie. - Dlaczego mieli-

byśmy panią zatrudnić, panno... 

 

- Truitt. Susanna Truitt. 

-  ...kiedy  możemy  pozwolić  sobie  na  zatrudnienie  najlep-

szych? 

-  Ja  jestem  najlepsza,  proszę  pana,  choć  może  nie  brzmi  to 

zbyt  skromnie.  Tylko  pan  jeszcze  o  tym  nie  wie.  -  Och,  wow, 

witaj, odwago, witaj, zuchwalstwo! Proszę się rozsiąść na krześle 

i  przyłączyć  do  rozmowy.  Desperacja  czyniła  z  niej  pewnego 

siebie partnera. 

- Szczerze mówiąc, nie wiem, co powiedzieć, panno Truitt. - 

Tym razem już bez śmiechu. Bez rozbawienia. 

-  Panie  Hobbs,  proszę  posłuchać.  Jestem  w  stanie  to  zrobić. 

Nie mam nic przeciwko pracy za darmo, aby przekonać pana do 

siebie.  Wiem,  że  ma  pan  plany  wybudowania  jeszcze  jednej 

fabryki oraz plany na kilka innych obiektów handlowych. Chcę 

zostać pana architektem krajobrazu. 

- Panno Truitt, podziwiam pani zapał, ale musimy przestrze-

gać pewnych procedur, wybierając naszego wykonawcę. Myślę, 

że będę się trzymał tego planu. 

-  Panie  Hobbs,  rozumiem  pana.  -  Susanna  podeszła  do  kra-

wędzi garażu i wysunęła stopę w klapku na słońce. - Sama jestem 

osobą  trzymającą  się  planów.  Ale  ostatnio  przekonałam  się,  że 

życie jest nudne, jeśli się nie zaryzykuje, nie skoczy, nie złapie 

okazji, nie zawierzy intuicji. 

- I jak to się skończyło, jak już pani skoczyła, panno Truitt? 

-  Jeśli  już  musi  pan  wiedzieć,  fatalnie.  Złamano  mi  serce 

dwukrotnie  w  ciągu  pięciu  miesięcy,  ale  jeśli  miałabym  to  po-

wtórzyć,  zrobiłabym  to  bez  wahania.  Nawet  pan  nie  wie,  jak 

ogromnie trudne jest dla mnie takie wyznanie. Niech pan zrobi to 

samo, panie Hobbs, odpuści i zmieni plany. - Opuściła 

 

słuchawkę  niżej,  pod  podbródek,  aby  ochłonąć  i  uspokoić 

głos.  -  Odkryje  pan  wiele  nowych  rzeczy,  a  nawet  jeśli 

oznaczałoby to tylko odkrycie nowej cząstki siebie, to naprawdę 

warto. 

Nic  nie  odpowiedział,  tylko  westchnął.  Susanna  oparła  się 

plecami  o  wypłowiałą,  czerwonawą  ścianę  garażu,  zaczepiając 

koniuszki palców na kieszeniach swych dżinsów.  No dalej, panie 

 Hobbs. Niech pan zaryzykuje. 

Susanna  wyobrażała  sobie  założyciela  firmy  i  jej  dyrektora 

generalnego  siedzącego  za  biurkiem,  odchylonego  do  tyłu  na 

swym  krześle,  wystrojonego  w  pulower  i  spodnie  w  kolorze 

khaki,  który  koniuszkami  palców  dotyka  grzbietu  swego  nosa, 

zapytując siebie w duchu, dlaczego jego asystentka połączyła go 

z  tą  szaloną  kobietą.  -  Pani  Truitt,  tak  jak  powiedziałem 

wcześniej,  podziwiam  pani  zapał.  Ale...  Najbardziej 

upokarzające słowo w ludzkim języku.  Ale. 

-  Nasze  procedury  i  plany  bardzo  dobrze  się  sprawdzają. 

Jesteśmy rozwijającą się firmą. Nie możemy pozwolić sobie na 

skok z zamkniętymi oczami. 

-  Ale  czy nie  w ten  sposób  doszedł  pan  do  tego,  gdzie teraz 

jest? Skacząc? Łapiąc okazję? 

-  Tak,  ale  na  wszystko  musi  być  odpowiedni czas  i  miejsce. 

Zatrudnienie nadgorliwego architekta krajobrazu w tej chwili nie 

ma z tym nic wspólnego. - Dodał jeszcze kilka uprzejmych słów 

o tym, że dziewczyna z takim sprytem daleko zajdzie. Kiedy się 

pożegnał,  Susanna  wróciła  do  swojego  biurka  ścigana  przez 

powiew wiatru, który rozgarniał papiery i rozwiewał jej włosy. 

Przycisnęła dłonie do oczu, jakby chciała wcisnąć bąbelki łez 

z powrotem do naczyń, z których się wydobywały. 

 

- Czy masz ochotę na dietetyczną kolę? 

Susanna podniosła wzrok i ujrzała Gage'a wchodzącego przez 

szerokie garażowe drzwi, z butelką koli w dłoni. 

- Czy mama  nie nauczyła cię, że  to  nieładnie skradać się  do 

ludzi? - Wzięła zaoferowaną jej kolę i odkręciła butelkę. 

- Skradać? Drzwi garażu były szeroko otwarte. Nie słyszałaś 

mojej  ciężarówki?  -  Gage  wskazując  na  swój  samochód 

zaparkowany w pełnym słońcu, przeszedł od jej biurka do starej 

chłodnicy, na której usiadł. 

-  Byłam  zajęta.  Pracowałam.  -  Susanna  nachyliła  się,  aby 

pozbierać papiery, które wiatr zwiał z jej biurka. 

-Widzę.  -  Gage  wskazał  ręką  na  ekran  komputera.  -  Pasjans 

zabiera dużo czasu. 

- Czy przyszedłeś tu pastwić się nade mną? Nie ma tam gdzieś 

jakiegoś kociaka, którego mógłbyś zamęczać? 

- Od jak dawna przebywasz w tych luksusach? 

- Od dwóch miesięcy. 

Gwizdał przeciągle. - I jak interesy? 

- Nie twoja sprawa! 

- Nie moja sprawa? - Jego szczery śmiech wymusił uśmiech na 

jej twarzy. - Gdzie my jesteśmy? W trzeciej klasie? - Wyżłopał 

łapczywie całą kolę z dużą nonszalancją. - Nie moja sprawa? 

- Mam panią Caller. Tak... Mam zlecenie od pani Caller. Gage 

zarechotał, uderzając ręką o udo, a potem zakrył usta dłonią. - Nie 

wiedziałem, że jest aż tak źle. 

-  Wcale  nie  jest  źle.  Ona  dobrze  płaci.  -  Och,  kogo 

oszukiwała? Susanna zaśmiała się, a potem zajęczała, łapiąc się 

za  głowę.  -  Musiałam  zmieniać  plany  jej  wiosennego  ogrodu 

dziesięć 



razy.  Dziesięć  razy.  W  ciągu  dwóch  tygodni.  Już  na  tym 

straciłam, a jeszcze nawet nie zaczęłam pracy. 

-  Dziesięć  razy?  Dziewczyno!  Jestem  pod  wrażeniem.  Były 

czasy,  kiedy  nawet  jedna  zmiana  sprawiała,  że  chodziłaś  po 

ścianach. A teraz, patrzcie państwo... eleganckie biuro... własne 

łącze internetowe... - Pochylił się, aby dotknąć niebieskiego kabla 

podłączonego do komputera. 

Pacnęła  go  po  ręce.  -  Zostaw  to  w  spokoju.  Dopiero  co 

wszystko zaczęło działać. - Zakołysała się na swoim krześle i jęk-

nęła. - Zaczynam tutaj od nowa, Gage. 

- Co się stało z księciem? 

- Został królem. 

Kiedy  Avery  zamieściła  kompletną  dokumentację  ich 

przygody  koronacyjnej  na  Facebooku,  cała  wyspa  poznała 

prawdę o Nacie Kennecie. Nawet gazeta napisała o tym, cytując 

niepokonaną  panią  Butler:  „W  odróżnieni  od  panien  Truitt,  ja 

próbowałam  zachować  dyskrecję.  Pozwolić  mojemu  drogiemu 

kuzynowi w spokoju spędzić wakacje na wyspie". 

 Mój kuzyn, moje oczko w głowie...  Chciała go zachować ca-

łego dla siebie. 

Spojrzała prosto w mahoniowe oczy Gage'a. Tak różne od ja-

snoniebieskich tęczówek Nathaniela, które dorównywały swym 

odcieniem zimowym szczytom górskim. 

- I co? - zapytał Gage. 

-  Nie  ma  żadnego  „i  co",  Gage.  Został  królem,  zaczął  żyć 

swoim życiem. Ja zamierzam żyć swoim. 

Przybliżył  się,  aby  spojrzeć  jej  w  twarz,  mrużąc  przy  tym 

oczy. - I co z panią Caller? 



-  Ach  tak,  pani  Caller.  -  Żołądek  Susanny  zaczął  burczeć  i 

poczuła nagły głód czekolady. - Da mi dodatkowo sto dolarów za 

te wszystkie utrudnienia. 

Gage  znów  się  śmiał,  zbyt  łatwo,  zbyt  głośno.  -  Susanno, 

skończ z tą nędzą i wróć do pracy u mnie. 

-  Masz  przecież  tę  modną  architektkę  krajobrazu,  panią 

Jakąśtam. 

- Zwolniłem ją. 

-  Chyba  żartujesz.  -  Teraz  ona  powinna  wyżłopać  z 

nonszalancją całą kolę. - Jesteśmy naprawdę zakręceni, ty i ja. 

-  Taaa...,  ty  i  ja.  -  Różowy  odcień  pokrył  jego  szczupłe 

policzki. - Pomyślałem, że moglibyśmy być zakręceni razem, w 

pracy.  -  Podszedł  do  chłodnicy,  udając,  że  jest  zainteresowany 

starą kupą żelastwa. - Poza pracą. - Uniósł pokrywę chłodnicy. - 

Czy to cholerstwo działa? 

-  Tak.  Jest  pełna  dietetycznej  koli  i  sosu  barbecue.  -   Poza 

 pracą?  Spoglądała  na  niego  spod  uniesionych  brwi.  -  No,  nie 

wiem... To znaczy, tata zadał sobie tyle trudu, aby zainstalować 

ten kabel do Internetu i przeciągnąć go przez cały trawnik. I mam 

wentylator. - Wskazała ręką w górę. - I lodówkę. 

Patrzył  prosto  w  światło  obramowane  drzwiami  garażu. 

-Zaczniesz  ze  swoją  starą  pensją  plus  dziesięć  procent.  Dosta-

niesz bonus za każde zlecenie, które będziesz realizować. Możesz 

dostać  pięćdziesiąt  procent  od  każdego  klienta,  którego  zdobę-

dziesz. - W końcu na nią spojrzał. 

-Jeśli byłabym w stanie zdobywać klientów, nie musiałabym 

dla ciebie pracować, Gage. 

- Mam renomę. No, może dopiero ją zdobywam. A ty musisz 

po prostu zacząć coś robić, Suz. Nabrać rozpędu. Będziesz 

 

rozrywana.  -  Zaczął  bawić  się  etykietą  na  butelce.  -  A  jeśli 

chodzi o inne sprawy, nie musimy się śpieszyć, zobaczymy, jak 

to będzie. Adam się zaręczył, książę został królem i nagle stałem 

się  najszczęśliwszym  facetem  na  świecie,  mając  najpiękniejszą 

dziewczynę, jaką znam, siedzącą przede mną. Osiągalną. - Tylko 

na moment przytrzymał jej spojrzenie. - Która kojarzy mi się z 

kwiecistą łąką zroszoną wiosennym deszczem. 

- Gage. - To była najmilsza rzecz, jaką kiedykolwiek jej po-

wiedział. I na pewno najbardziej poetycka. Nie wiedziała, że taki 

jest. I w tym momencie rozumiała go. Podobało się jej, że zdobył 

się na coś takiego. Podziwiała go za to. Ale nie była w stanie nic 

na to poradzić. - Nie mogę z tobą pracować i się z tobą spotykać. 

- W takim razie zwalniam cię. 

-  Nawet  jeszcze  mnie  nie  zatrudniłeś.  -  Podeszła  do  niego  i 

dała mu przyjacielskiego kuksańca w ramię. - Myślę, że będzie 

najlepiej,  jeśli  zostanę  w  swoim  starym  garażu.  Zrozum,  co  do 

 ciebie mówię, przyjacielu. 

- Zaopiekuję się tobą. 

- Pamiętam, jak w trzeciej liceum przynosiłeś codziennie Willi 

Lund  kwiaty,  dopóki  się  nie  zgodziła  z  tobą  spotykać.  Byłeś 

wytrwały. - Susanna poklepała go po ramieniu. - Każda dziew-

czyna chciała być twoją dziewczyną. 

- Ale ja chciałem ciebie. Nawet zanim Adam dowiedział się o 

twoim istnieniu. 

Spojrzała na niego. - Nigdy nie powiedziałeś ani słowa. 

Wzruszył ramionami. - Byłem za dużym tchórzem, żeby się do 

ciebie  odezwać,  nie  mówiąc  o  zaproszeniu  na  randkę.  Co  bym 

zrobił, gdybyś się nie zgodziła? - Złapał ją za rękę. - Pracuj dla 

mnie. Będziemy Stone&Truitt, silną i najbardziej profesjonalną 

 

firmą na Południu. Jeśli z czasem coś więcej się wydarzy, wte-

dy - przeskoczył szczelinę w betonowej podłodze - zobaczymy, 

dokąd nas to zaprowadzi. Jesteś świetną architektką krajobrazu. 

Ale nikt się o tym nie dowie, dopóki będziesz pracować w tym 

starym garażu. 

To nie był  właściwy  plan. Złamane serce. Biuro w zapyziałym 

garażu.  Niepewna  kariera.  Były  chłopak.  Książę.  Król.  Gage 

Stone. - Daj mi trochę czasu, okej? Zadzwonię do ciebie. 

Z  powagą  pokiwał  głową,  a  potem  się  uśmiechnął.  -  Nie 

pozwól  pani  Caller  robić  więcej  zmian.  Ona  jest  po  prostu  sa-

motna, Susanno. Bogata, ale samotna. 

- Wiem. - Polubiła panią Caller. Susanna miała wiele wspól-

nego z tą starszą pięknością z Georgii. 

Odprowadziła Gage'a do krawędzi garażu, a potem pomachała 

mu, kiedy zapalił silnik ciężarówki i wyjechał na drogę. - Tylko 

nie jedź po moim kablu. 

Wróciła do swojego biurka, gdzie skończyła dietetyczną kolę i 

próbowała  myśleć  o  jego  zaproszeniu,  a  właściwie  zaprosze-

niach, liczba mnoga, rozważając je w swoim sercu. 

Czy  mogłaby  zacząć  spotykać  się  z  Gage'em?  Minęły  dwa 

miesiące  od  koronacji,  a  ona  nie  miała  od  Nathaniela  żadnych 

wieści. Ale myślała o nim każdego dnia. 

Czekała na news, że oświadczył się Lady Genevieve lub ja-

kiejś innej pannie z Brighton. Lub na informację, że znalazło się 

jakieś rozwiązanie dotyczące majoratu. 

Dotknęła  trackpada  i  zaczęła  przeglądać  gazety  z  Brighton. 

Ostatnio,  kiedy  je  sprawdzała,  Lady  Genevieve  oczarowywała 

swym 

urokiem 

hessenberskich 

uczniów. 

Przepowiednie 

królewskiego ślubu kwitły i bujnie się rozwijały. 



Oferta  miłości  złożona  przez  Gage'a  przypomniała  jej,  jak 

bardzo  tęskniła  za  Nathanielem.  Jak  bardzo  go  kochała.  Boże, 

dopomóż,  kochała  mężczyznę,  który  żył  sześć  tysięcy 

kilometrów stąd. 

Wciąż  i  wciąż  odtwarzała  w  myślach  ich  kilka  wspólnych 

chwil, jak ulubioną piosenkę, która wpada w ucho i nie można się 

jej pozbyć. Ale obrazy zaczynały nieco blaknąć, z mniejszą siłą 

przemawiały do jej serca. Zaczynała zapominać barwę jego gło-

su, a czasami wręcz brzmiał jak jej ojciec ze swoim południowym 

nosowym akcentem. 

Kiedy  na  ekranie  pojawiło  się   Liberty  Press,  Susanna  objęła 

się, jakby dodając sobie odwagi, i wkroczyła w świat Brighton. 

Przymknęła  powieki  i  przyłożyła  dłoń  do  żołądka,  spodzie-

wając się zobaczyć wielkimi, krzyczącymi literami: 

ZARĘCZYNY! 

Wówczas mogłaby naprawdę odpuścić i przekonać swoje ser-

ce, że czas ruszyć z miejsca. Nie zjawi się, żeby ją zabrać. Byli 

niewłaściwymi ludźmi w niewłaściwym czasie. Lub może wła-

ściwymi ludźmi w niewłaściwym czasie. W każdym razie słowo 

„niewłaściwy" na pewno ma swoje miejsce w tym równaniu. 

Ale  nigdzie  w  nagłówkach  nie  było  słowa  ZARĘCZYNY. 

Wypuściła głośno powietrze i poddała się frustracji.  Dalej, Nate, 

 miej to za sobą. Oświadcz się w końcu. 

Ale dlaczego myślała o Nacie? Mężczyzna, miły i przystojny, 

mężczyzna sukcesu pragnął jej. Nie kochała Gage'a, ale mogła się 

go nauczyć kochać, prawda? Poza tym miłość to decyzja, czyż 

nie tak? 

 

Susanna odsunęła się od biurka i przyłożyła dłonie do czoła. 

Osiem miesięcy po tym, jak modliła się z Nathanielem w ogro-

dach Kościoła Chrystusa, nadal nic nie posiadała. 

- Panie, czy to jest to, co masz dla mnie? Gage? Czy się prze-

prowadzę?  Czy  zostanę  na  wyspie?  Czy  mógłbyś  zabrać 

Natha-niela z mojego serca? 

Udała, że wyciąga  go ze  swojej klatki  piersiowej. Udała, że 

wyrzuca poczucie wielkości, które nosiła ze sobą każdego dnia. 

Pomyślała o zielonym trawniku Kościoła Chrystusa. Bóg miał 

coś dla niej. Wiedziała to. Jak miała tego nie przegapić? Jak żyć z 

dnia na dzień, powierzając mu całkowicie odpowiedzialność za 

wynik? 

Chwyciła torbę i chciała iść do samochodu. Zatrzymała się i 

dech zaparło jej w piersi, kiedy zobaczyła złote louboutiny, które 

wrzuciła  na  dno  swojej  szafy,  jak  tylko  wróciła  z  Brighton, 

przycupnięte na krawędzi podłogi garażu i połyskujące w słońcu. 

-  Auroro!  -  Susanna  podniosła  bury  i  wbiegła  na  trawnik. 

-Gdzie jesteś? Auroro! Wróć tutaj. Musisz przestać to robić. Jak 

się dostałaś do mojej szafy? - Mama! Pewnie ona jej na to po-

zwoliła. 

Bezdomna kobieta przemykała przez trawnik z tylnego tarasu 

w  kierunku  lasu  za  domem,  machając  do  niej  rękami  w  po-

wietrzu. - Książę przybędzie. 

-  Auroro,  proszę,  przestań  przynosić  mi...  -  Susanna  uniosła 

louboutiny,  jakby  chciała,  aby  uleciały  z  wiatrem  -  ...buty.  I 

żadnego gadania o książętach. 

- Książę przybędzie. - Zatrzymała się na krawędzi lasu, a jej 

białe włosy połyskiwały jak jedwabna przędza. 

 

- Wróć! Wiem, że nie jesteś szalona. Wyjaśnij mi, o czym ty 

mówisz? 

-  On  przybędzie.  Nie  goń  za  inną  miłością.  Nie  goń  za  inną 

miłością. 

- Kurczę! To nie ma sensu, Auroro. NIE. On NIE przybędzie. 

To  zbyt  długo  trwa.  On  mnie  nie  kocha.  -  Słowa  zabrzmiały 

ciężko i zimno w ciepłym powietrzu wyspy, i przez krótką chwilę 

oczyma duszy zobaczyła je. Poczuła rzeczywistość. 

Być może  teraz  będzie mogła zrobić w swoim życiu krok na-

przód. 

  

 Maj 



Denerwował  się.  Nie  pamiętał,  żeby  się  kiedyś  tak 

denerwował w przeszłości. Bardziej niż w dniu swojej koronacji, 

kiedy surrealistyczny spokój towarzyszył mu przez cały czas. 

Ale to? Jeśli to zawali, nie będzie kolejnej szansy. 

Przez  większość  czasu czuł  się pewnie.  Ostatecznie  wyszedł 

naprzeciw swemu przeznaczeniu, temu, które zaakceptował jako 

nakazane przez Boga. Nie przez człowieka. 

Ale  dzisiaj  prezentował  Izbie  Senatorów  i  Izbie  Gmin  jego 

własne  Rozporządzenie  Królewskie.  Pierwsze  wnoszone  przez 

panującego króla od stu dwóch lat. 

 

Czekając  na  Henry'ego  w  pokoju  odpraw,  poklepał  kieszeń 

marynarki.  Poczuł  malutkie  pudełko  na  swoim  biodrze. 

Pierścionek Królowej Anne-Marie. 

W porannym pośpiechu pamiętał, aby zabrać go z kominka, 

gdzie go ostatnio zostawił, i wsunąć do kieszeni. Lord Thomas 

Winthrop,  który  zaprojektował  pierścionek,  był  znany  ze 

swojego oddania królowej Anne-Marie. Nathaniel pragnął mieć 

przy sobie  ten  spadek, wchodząc do parlamentu. I wtedy, nagle, 

w drodze do samochodu, przypomniał sobie pełne imię królowej: 

 Jej  Wysokość  Królowa  Anna-Marie  Victoria  Karolina 

 Susanna. 

Uśmiechnął  się,  kiedy  wszedł  Henry.  -  Wyglądasz  na 

pewnego siebie. 

- Tak naprawdę trochę się denerwuję. Uśmiechałem się, bo coś 

sobie  przypomniałem...  mały  szczęśliwy  traf.  Poza  tym  skręca 

mnie  ze zdenerwowania.  -  Rzucił  okiem  w  kierunku  dźwięków 

dochodzących  z  pokoju  wyłożonego  boazerią.  Będąc  w  po-

mieszczeniu bez okien, tracił poczucie czasu. 

- Poradzisz sobie. Właśnie wchodzą na wspólną sesję. -Henry 

zatrzymał się przy barku z burbonem. - Masz ochotę na kropelkę? 

- Uniósł do góry kieliszek. 

-  A  czy  kiedykolwiek  widziałeś  mnie  pijącego  kropelkę? 

Henry zaśmiał się. - Dobrze powiedziane, Wasza Wysokość. 

- Spojrzał na jego ręce. - Żadnych notatek? 

- Wszystko zapamiętałem. Nie chcę się wydać nudny i nadęty. 

- Strzepnął nerwowe napięcie z koniuszków palców. - Chcę być 

szczery. 

 

Dzisiejsze  przemówienie  Nathaniela  nie  tylko  będzie  miało 

wpływ na jego życie, ale również na życie następnych generacji. 

Generacji, nad którymi nie będzie miał żadnej kontroli. Tak jak 

jego przodkowie nie mieli kontroli nad nim, a jedynie ufali swo-

jemu  królowi,  tak,  ich  królowi,  że  podejmie  właściwe  decyzje 

podczas danego mu czasu w historii Brighton. 

- Zawsze jesteś szczery, Nathanielu. Poradzisz sobie. Wielo-

krotnie już przemawiałeś w swojej krótkiej karierze. 

- Ale żadne przemówienie nie było tak ważne jak to. - Teraz 

żałował,  że  nie  wydrukował  przemówienia  na  dzisiejszą  sesję. 

Ono znaczyło tak wiele. Co będzie, jeśli poplącze się w swoich 

argumentach? - Zwrócił się do Henry'ego.  - Czy przygotowałeś 

oficjalną wersję Rozporządzenia Królewskiego? 

-  Oczywiście.  -  Henry  dopił  burbona  i  odstawił  szklankę  na 

tacę.  -  Nathanielu,  członkowie  parlamentu  wiedzą,  że  królowie 

nie traktują tego przywileju lekko. 

- Czułbym się lepiej, gdybym nie walczył o to sam dla siebie. 

Jeśli mógłbym stanąć przed nimi, walcząc o uczucie miłości w 

imieniu całego narodu. Zamiast tego pragnę czegoś, co dotyczy 

tylko mojej osoby i moich następców. 

- Więc daj z siebie wszystko. - Henry poklepał go po ramieniu. 

-Twoi  przodkowie  i  Parlament  nie  przejmowali  się,  narzucając 

tobie i twoim następcom Ustawę Małżeńską dwieście lat temu. 

- Nigdy nie mówiłeś, czy się zgadzasz na tę zmianę. 

- Z całym przekonaniem nie zgadzam się. - Więc jego premier 

nie zgadzał się z nim. - Może to osłabić monarchię. 

- Ale uwzględniliśmy to i zapisaliśmy w warunkach i zastrze-

żeniach - odparł Nathaniel. 

 

- Zatem poddajmy rozporządzenie głosowaniu. Jesteś' gotów 

na każdy wynik? 

- Tak, jestem. Nie rozmawiałem z Susanną od jej wyjazdu. Nie 

mam żadnych gwarancji, że jeśli prawo zostanie zmienione, ona 

się  jeszcze  do  mnie  odezwie,  nie  mówiąc  już  o  małżeństwie. 

Powiedziała  mi  prosto  w  oczy,  że  nie  chce  za  mnie  wyjść. 

Niełatwo  być  z  kimś  takim  jak  ja.  Niosę  królestwo  na  swoich 

barkach. 

- Ale jeśli ona cię kocha... 

- Nigdy nie powiedziała, że mnie kocha. 

- I wiedząc to wszystko, chcesz przez to przechodzić. 

- Tak. - Był do tego całkowicie przekonany. 

- Miłość nie jest dla słabeuszy, prawda? 

-  Henry,  czy  ty  kochasz  moją  matkę?  -  Nathaniel  zapytał 

szybko, bez namysłu. 

- Słucham, Wasza Wysokość? - Wyciągnął rękę po swój kie-

liszek  od  burbona,  który  stal  na  tacy,  ale  po  krótkim  namyśle 

odstawił go. 

- Czy kochasz moją matkę? Proste pytanie. 

- Również bardzo osobiste i bezpośrednie. - Henry wpatrywał 

się  w  Nathaniela,  a  potem  zaczął  chodzić  między  krzesłami, 

jakby chciał dokonać wyboru, gdzie usiąść. 

- Czy tak? 

- Tak. Od bardzo długiego czasu. 

- Byłeś jej pierwszą miłością? Przed moim ojcem? - Nathaniel 

rozluźnił się nieco, wkładając ręce do kieszeni i opierając się o 

mahoniową ścianę. 

- Ona ci powiedziała? 

- Nie wprost. Ale złożyłem sobie to wszystko w całość. 



-  Poznaliśmy  się  po  studiach.  Twoja  mama  była  niezłą 

buntowniczką  w  tamtym  czasie.  Unikała  bywania  w 

towarzystwie i zatrudniła się w fabryce dywanów. Podziwiałem 

ją.  Chodziłem  z  nią  na  spotkania  poetyckie.  W  latach 

siedemdziesiątych czytało się mnóstwo poezji. Zakochałem się. 

Jej  zajęło  to  kilka  miesięcy,  ale  w  końcu...  planowaliśmy  się 

pobrać. Jednak jej rodzice mieli kogoś innego na oku. Księcia, a 

nie robotnika z aspiracjami adwokackimi. 

-  Masz  moje  błogosławieństwo,  zarówno  jako  syna,  jak  i 

króla, aby ją zdobyć. 

Premier Królestwa Brighton zapłonął rumieńcem. - Być może, 

jak skończy się moja kadencja. 

- Po co czekać? - zapytał Nathaniel. - Jeśli przez wszystkie te 

lata nadal ją kochasz, dlaczego miałbyś czekać? To dar. Przyjmij 

go. 

- Jestem przekonany, że prawisz to kazanie nie tyle mnie, co 

sobie, Nathanielu - odparł Henry. 

Król  zaśmiał  się,  a  jego  zdenerwowanie  znowu  zaczęło  ro-

snąć. Wyciągnął z kieszeni chusteczkę i przetarł nią czoło. - Jak 

sądzisz, jak Hessenberg odbierze to rozporządzenie? 

-  Jego  przedstawiciele  wysłuchają  argumentów  i  całego  roz-

porządzenia, a potem będą głosować stosownie do tego, co usły-

szą. Nie ma potrzeby próbować przewidywać ich reakcji. 

Nathaniel  spojrzał  na  swój  telefon.  -  Czas  udać  się  do  prze-

bieralni. 

Henry skinął głową. - Do zobaczenia na sali. 

Przechodząc  holem,  Nathaniel  zajrzał  do  marmurowej  sali, 

gdzie schodzili się członkowie parlamentu i zasiadali na swoich 

miejscach. 

 

Ale gdzie jest Jon? Obiecał, że będzie o wpół do. Spóźniał się. 

Informacje, jakie miał przynieść, były decydujące dla pierwszej 

części  jego  przemówienia.  O  tych  informacjach  nie  powiedział 

nawet Henryemu. 

Zespół śledczy Jonathana znalazł pewną kobietę na Florydzie, 

która  prawdopodobnie  była  prawdziwym  potomkiem  księcia 

Francisa. Jego praprasiostrzenicą. 

Chociaż to trochę dziwne. Członek rodziny królewskiej Hes-

sen żyjący w Ameryce, nieświadomy swojego królewskiego po-

chodzenia? Ale to ona była praprawnuczką Alice Edmunds. 

W  przebieralni  Jon  już  czekał  na  Nathaniela.  Skoczył  na 

równe nogi, jak tylko Nathaniel wszedł. - Regina Beswick. Lub 

raczej powinienem powiedzieć: księżna Regina Beswick. - Podał 

Nathanielowi  brązowe  dossier,  tym  razem  znacznie  grubsze  o 

dwa miesiące raportów i informacji. 

- Beswick? Nazywa się Beswick? - Spojrzał na ostatnią stronę 

dossier,  zanim  oddał  je  z  powrotem  Jonathanowi.  Steward  w 

przebieralni był najwyraźniej zirytowany wtrącaniem się Jona w 

czasie wykonywania jego obowiązków. 

-  Nadal  badamy  każdy  szczegół,  ale  jestem  przekonany,  że 

mamy naszą księżną. 

Nathaniel  zamachnął  się  zaciśniętą  pięścią  w  powietrzu.  - 

Wiedziałem,  że  następca  musi  się  znaleźć.  -  Słuchał  dalej 

streszczenia  Jona,  kiedy  steward  pomagał  założyć  mu  szatę  i 

koronę. 

Nieco odwagi, wiele modlitw i następca Hessenbergu został 

odnaleziony.  To  był  ten  wspaniały  moment,  kiedy  dobrze  było 

być królem. I dobry dzień, aby zawalczyć o prawo poślubienia 

kobiety, którą się kocha. 

 

Światło reflektora nad podium padało na Nathaniela. Jego ręce 

nawet nie drgnęły, kiedy wzrokiem badał długi wąski pokój wy-

kończony ekskluzywną skórą, drzewem wiśniowym i kamieniem 

wydobywanym w Brighton. 

-  Wyglądacie  na  tak  przerażonych  jak  ja...  -  zaczął,  a  salę 

wypełnił tłumiony śmiech. Jakiś miękki jak piórko dotyk musnął 

głowę  Nathaniela.  Uczucia  takiego  doznawał  od  dzieciństwa. 

Wierzył, że to muśnięcie skrzydła Boga. 

-  Panie  i  panowie  zgromadzeni  na  sali,  członkowie  Izby  Se-

natu i Izby Gmin, dziękuję za wasze przybycie. 

Ustawa  Małżeńska  z  1792  roku  została  uchwalona,  kiedy 

Europą rządzili królowie. Kiedy nasi królowie i królowe łączyli 

się w małżeństwa dla dobra mocarstwa i ochrony majątków. 

Wasi poprzednicy, wraz z moimi przodkami, wzięli sprawy w 

swoje ręce i uchwalili Ustawę Małżeńską, kiedy księżna Pau-lette 

z  Lotaryngii  niemalże  zniszczyła  naszą  armię,  pomagając 

swojemu wujowi Ludwikowi w walce z Napoleonem. Nasz Par-

lament wraz z królem ustanowili, że żaden członek rodziny kró-

lewskiej nie może poślubić kogoś spoza Brighton, jeśli rządzący 

król,  arcybiskup,  premier  oraz  Tajna  Rada  Królewska  wniosą 

sprzeciw. 

I tak to było przez ponad dwieście lat. Sala zagrzmiała jednym 

głosem „hurra", co było tradycją, kiedy zgadzano się z mówcą. 

-  I  tak  powinno  zostać.  -  Jeden,  ale  donośny  głos  przeszył 

zbiorowe „hurrraaa". 



Krople potu pojawiły się na czole Nathaniela. - Ale czasy się 

zmieniają. - Jego głos był mocny, kiedy badawczym wzrokiem 

mierzył salę, niczym wzrokowy barometr. - Wielkie europejskie 

rody królewskie poupadały. Ich miejsce zajęły republiki i demo-

kracje. 

Ale  my  utrzymywaliśmy  nasz  monarchiczno-konstytucyjny 

rząd jako gwarancję równowagi politycznej w kraju i w naszym 

życiu. 

Pracowaliśmy ręka w rękę, wy i ja, król i Parlament. Jesteśmy 

partnerami. Sługami narodu. 

Ale wy, panie i panowie, możecie sami decydować o swoim 

życiu. Zwłaszcza jeśli dotyczy to miłości. 

Nie mam zamiaru stać tutaj i opowiadać wam, jak smutne jest 

moje życie, ponieważ jestem królem. 

Fala śmiechu przetoczyła się przez salę. 

- Ale możecie współczuć mi w kwestii małżeństwa, ponieważ 

nie  mam  wolnego  wyboru  poślubienia  osoby,  którą  kocham. 

Ślubowałem życie i serce Królestwu Brighton. Służę mu pokor-

nie. Ale  moi  drodzy, jestem tu dzisiaj, aby prosić  o wniesienie 

poprawek do Ustawy Małżeńskiej. 

Kilka głośnych „buuu" rozległo się w sali. 

Nathaniel mocniej złapał poręcz podium. Czy nie spodziewał 

się sprzeciwu? - Proszę w imieniu swoim i tych, którzy po mnie 

nastąpią.  Przedkładam  wam  Rozporządzenie  Królewskie 

mówiące o tym, że książę lub księżniczka mają prawo poślubić, 

kogo pokochają, bez względu na to, czy jest to osoba z Brighton, 

czy z zagranicy. 

Wasi królowie będą lepiej wypełniali swoje obowiązki, mając 

u  boku  kogoś,  kogo  kochają.  Nie  proszę  was,  moi  rodacy,  o 

zniesienie Ustawy Małżeńskiej, a o dokonanie w niej poprawek. 

Napiszmy  nowy  pakt  miłości,  w  którym  idą  w  parze  dobro 

Brighton i Korony. 

Nathaniel uniósł podbródek i rozejrzał się raz jeszcze po sali. 

Czy  zrozumieli  jego  intencje?  Uśmiechnięte  twarze  przybrały 

kamienny wyraz, entuzjazm towarzyszący obecności króla na sali 

gdzieś uleciał. 

Na prawo od niego przedstawiciele różnych grup politycznych 

zaczęli się wiercić i cicho rozmawiać ze sobą. 

- 1 jeszcze na zakończenie, chciałbym was poinformować, że 

tuż  przed  wejściem  tutaj,  otrzymałem  dobrą  wiadomość,  że 

następca księcia Francisa został odnaleziony na Florydzie. - Sala 

zawrzała. - Moi ludzie nie ustawali w wysiłkach przez ostatnie 

kilka miesięcy, sprawdzając każdy trop, aż znaleźli siostrzenicę 

księcia. Skontaktujemy się z nią i poinformujemy, że jej zasłu-

żony naród czeka na wypełnienie przez nią swojej roli. - Ucichł i 

uśmiechnął  się.  Przedstawiciele  Hessenbergu  stali  oniemiali  i 

skupieni. - Jestem przekonany, że będzie potrzebowała naszych 

najżarliwszych modlitw. 

Podziękował zebranym, złożył ukłon i wycofał się z mównicy. 

Jego serce waliło, kiedy opuszczał salę. W zupełnej ciszy. 

Zrobił to, co uważał, że należało zrobić. I po raz pierwszy, od 

kiedy,  zdeterminowany,  postanowił  zaproponować  tę  zmianę, 

odpowiedź Parlamentu nie miała dla niego znaczenia. 

Pozostawił tę sprawę Bogu, któremu ufał. 

Jon zrównał z nim krok, jak tylko zaczął iść w kierunku prze-

bieralni. - Dobra robota, Wasza Wysokość, dobra robota! 

- To się okaże. 

I  nagle  usłyszał  to.  Dudnienie,  potrząsanie,  krzyki  i  tupanie 

nóg. I poruszające ziemię, chóralne „hurrraaa!". 



Był  powód,  dla  którego  zostawiła  ogrodnictwo  swojemu 

mężowi. Wiedział, co z tym diabelstwem zrobić. Ona nie miała 

pojęcia. 

Campbell odchyliła się do tyłu i usiadła na piętach, zsuwając 

kapelusz słoneczny z czoła i przyglądając się bałaganowi, który 

zrobiła szpadlem. Wiosenne niezapominajki, które chciała zasa-

dzić na cześć Leo, były... takimi, o których należało jak najszyb-

ciej zapomnieć. 

Konsultowała się z królewskim ogrodnikiem, panem Pine'em, 

który chciał przyjechać do Parrsons i osobiście zająć się ogrodem 

ukrytym  za  murem,  ale  Campbell  wytrwale  obstawała  przy 

swoim, chcąc podjąć się tego zadania sama. 

To  był  ogród  Leo,  jego  prywatny  azyl,  i  nie  chciała,  żeby 

zajmował  się  nim  jakiś  wynajęty ogrodnik.  Ogród  potrzebował 

opieki. Jej opieki. 

Poza  tym  potrzebowała  odskoczni.  Zwłaszcza  dzisiaj,  kiedy 

Nathaniel  prezentował  swoje  rozporządzenie.  Pierwsze  od  stu 

dwu lat. Martwiła się o niego. 

Czy zgadzała się  z jego postępowaniem? Campbell  nie była 

pewna.  Stare  prawo  sprawiało,  że  czuła  się  bezpiecznie. 

Chroniona przed obcymi wpływami przez małżeństwo. A jednak 

jej  matczyne  serce  pragnęło,  aby  syn  był  szczęśliwy.  Susanna 

podobała  się  jej.  Podziwiała  ją.  W  innych  okolicznościach 

pochwaliłaby wybór Nathaniela. 

Więc  pewnie  powinna  przestać  się  denerwować  i  nie 

dowierzać. 



Podniosła  się  i  usiadła  na  kamiennej  ławce  pod  drzewem, 

zsuwając rękawiczki i kapelusz, chłodząc się w wiosennym wie-

trze wpadającym przez gałęzie. 

Czuła niepokój, mając za sobą koronację, a przed sobą zbli-

żającą  się  pierwszą  rocznicę  śmierci  Leo.  Tak  jakby  życie 

wzywało ją, ale nie była pewna, do czego. 

- Widzę, że odpoczywasz. 

Campbell uśmiechnęła się do Henry'ego. Jego widok sprawił 

jej przyjemność. - Nie mogę już dłużej torturować tych biednych 

niezapominajek. 

- Rollins powiedział mi, że tu cię mogę znaleźć. - Henry usiadł 

na  kamiennej  ławce  obok  niej  i  przykrył  jej  dłonią  swoją.  - 

Możesz być dumna ze swojego syna. Spisał się doskonale. 

Mimo że ten intymny dotyk wydał jej się dziwny, nie cofnęła 

ręki. -I? 

- Rozporządzenie przeszło. 

-  Och,  Henry!  -  Mocniej  ścisnęła  jego  dłoń.  Taka  radość! 

-Jedzie do niej? 

-  Zareagował  na  tę  wiadomość  raczej  spokojnie.  Spojrzał  na 

Jona i powiedział „Spotkamy się w biurze". Więc nie mam poję-

cia o jego planach. Twierdzi, że ona powiedziała, że za niego nie 

wyjdzie. Nigdy nie wyznała mu, że go kocha. Ale wiele rzeczy 

się  zmienia  w  Brighton,  Campbell.  Nadeszła  nowa  era,  nowe 

czasy. 

-  Na  to  wygląda,  prawda?  -  Campbell  przyglądała  się  parze 

rudzików  skaczących  z  konaru  na  konar,  ćwierkających  jeden 

przez  drugiego.  -  Będzie  wspaniałą  królową.  Jeśli  nie  odrzuci 

Nathaniela. 

 

-  Myślę,  że  mamy  piękną  królową.  -  Henry  ścisnął  jej  dłoń. 

Dlaczego  tak  uparcie  na  nią  patrzy?  Zarumieniła  się  pod  jego 

spojrzeniem. - Ale ta Amerykanka? 

- Susanna. 

-  Tak,  oczywiście...  Susanna  będzie  wspaniałą  żoną  dla  na-

szego króla, jeśli, tak jak mówisz, będzie go chciała. Jeśli on się 

postara. 

- Nie jestem już  tą  królową, Henry. 

- Tak, wiem. - Henry nadal uporczywie się w nią wpatrywał. - 

Nie udało nam się, kiedy byliśmy młodzi, Campbell. 

- Henry... - Wycofała swoją dłoń, wstała i wyszła z cienia na 

słońce.  -  Czy  wiesz  coś  o  niezapominajkach?  -  Mrużyła  oczy 

przed promieniami światła. - Myślę, że jest tu dla nich za dużo 

słońca. 

- Wiem jedno, że od trzydziestu pięciu lat nie mogę zapomnieć 

o tobie. - Henry sięgnął po jej dłoń, a ona poczuła się bezsilna. - 

Campbell  Stratton,  pani,  co  zamierzasz  robić  przez  resztę 

swojego życia? 

Przycisnęła drżącą dłoń do ust, łomoczące w piersi serce plą-

tało jej słowa. Nie oparła mu się, kiedy pociągnął ją z powrotem 

na ławkę i oplótł swymi ramionami. 

- Zechcesz mnie? 

-  Ja  -  ja  nie  wiem.  -  Długie  lata  zajęło  jej  zakopywanie 

wspomnień o jej pierwszej miłości. Oddawanie swego serca, ca-

łej siebie, Leo. 

- Nie wiesz? - zaśmiał się cicho. - Jeśli o mnie chodzi, to tyle 

mi  wystarczy.  -  Pocałował  ją  w  policzek  i  wstał.  -  Campbell 

Stratton, czy w takim razie masz jakieś plany na wieczór? 

- Nie mam żadnych konkretnych planów. 

 

- Zjesz ze mną kolację? 

- Byłoby cudownie. 

Ukłonił  się  jej  i  zaczął  się  oddalać.  -  Przyjadę  po  ciebie  o 

siódmej. 

Stała, obserwując, jak idzie w migoczącym, porannym cieniu. 

Rzeczywiście  wiele  rzeczy  zmieniało  się  w  Brighton.  Wiele 

zmieniało się w niej. 

Spojrzała na niezapominajki i przyklękła. Zaczęła sadzić je w 

ziemi, zraszając własnymi łzami. 

27. 



— Mamo, przepraszam za spóźnienie. — Susanna wleciała do 

Rib Shack, a obcasy jej czółenek oblepione piaskiem z parkingu 

zachrzęściły na podłodze kuchni. Wepchnęła teczkę do szafki i 

błyskawicznie  zrzuciła  marynarkę.  -  Jeden  klient  zrezygnował, 

ale  zdążyliśmy  się  wcisnąć  z  drugim.  Myślę,  że  nas  zatrudni. 

Gage się wścieka, kiedy oferuję moje usługi  pro bono,  ale sądzę, 

że to najlepszy sposób, żeby zbudować bazę klientów. 

-  Mamy  mnóstwo  zamówień.  Zajmij  się  tym.  -  Mama  nie 

odrywała oczu od stołu, gdzie przygotowywano dania. 

W  przykuchennej  łazience,  metr  na  półtora,  Susanna 

przebierała się z jednego mundurka w drugi. Ze świata korporacji 

do  świata  usług.  Po  tygodniu  partnerowania  Gage'owi  zaczęła 

popadać w pewnego rodzaju rutynę. I czuła, że mogłoby tak już 

pozostać do końca jej życia. 

Okej,  nie  do końca jej życia. Przez następny rok. Tylko rok. 

Stworzyć  odpowiednie  CV,  a  potem  się  zobaczy.  Nauczyła  się 

powściągać swój apetyt na długoterminowe plany. 



Przyrzekła sobie i Jezusowi, że nie będzie się do niczego zo-

bowiązywać i pozwoli Jemu srworzyć ostateczny projekt ogrodu 

jej życia, zadecydować, co miałoby być owocem poczucia wiel-

kości, którą nadal odczuwała w swym sercu. 

Wielebny  Smith  nazywał  taki  plan  „ubogim  w  duchu".  Po-

zostać pokornym, ale nadal oczekiwać czegoś od Jezusa. 

Susanna  wyskoczyła  z  łazienki,  zostawiając  swoje  służbowe 

ubranie  dyndające  na  wieszaku,  i  zastąpiła  mamę  przy  stole 

przygotowawczym. 

- Mamy całą rodzinę na kolacji... do roboty! - Wchodzenie w 

rolę  szefa  przydomowej  restauracji  pozwoliło  jej  odreagować 

zarzuty,  których  musiała  wysłuchiwać  przez  całe  dnie.  Och, 

gdyby Gage  wiedział, ile razy miała ochotę sprzeciwić  się jego 

planom. 

Chodzenie  w  ich  przypadku  nie  miało  sensu.  Nawet  jeśli 

czułaby coś do niego. Ale nie czuła. 

Susanna zgarnęła oczekujące zamówienia i ruszyła do pracy. - 

Catfish, potrzebuję dwa rodzinne zestawy wieprzowiny i jednego 

kurczaka. Dalej, mamy tu zastój. Tato, czy frytki są gorące? Nie 

chcę podawać zimnych frytek. 

- Gorętsze niż piasek w lipcu, kochanie. - Tata mrugnął do niej 

porozumiewawczo.  -  Jestem  pewien,  że  będzie  mi  ciebie 

brakować. 

Wlepiła  w  niego  wzrok.  -  Brakować?  Dlaczego?  Gdzie  się 

wybierasz? Catfish, potrzebuję sałatę cezar i domową. Tato, czy 

zabierasz w końcu mamę na afrykańskie safari, o którym ona tyle 

mówi? - Zabrała talerz od Catfish i dodała dwie grzanki. - Stolik 

numer dziewięć. 

 

- Wielkie nieba, dziewczyno, czy ty myślisz, że pojechałaby, 

gdybym zarezerwował wyjazd? Nadal wspomina Vermont, jakby 

to  było  wczoraj.  Tę  kobietę  trudno  ruszyć  z  miejsca.  -  Tata 

zasłonił ręką swoje zaciągnięte mgłą, szare oczy. 

-Tato,  coś  nie  tak?  -  Podbiegła  do  niego, aby  mu  się  dobrze 

przyjrzeć. - Dobrze się czujesz? Czy to serce? 

- Nic mi nie jest. - Uderzył się w piersi. - Moje serduszko bije 

jak nigdy. W rzeczywistości jest szaleńczo szczęśliwe. 

-Więc co się dzieje? - Susanna spojrzała na mamę. Coś było 

nie tak, skoro mama nie dogadywała tacie, a on się nie odcinał. - 

Coś przede mną ukrywacie? 

-  Wracaj  do  pracy,  Susanno.  Nie  wiem,  co  się  stało  temu 

człowiekowi. Gib, grzanki gotowe? Same się nie zrobią. 

-  Zajmuję  się  nimi.  Tylko  daj  mi  spokój.  Mogę  je  zrobić  z 

zamkniętymi oczami. 

- No to się zdrzemnij. - Mama nie patrzyła Susannie w oczy. 

- Mamo? 

-  Suz,  jeśli  znowu  będą  przestoje  w  wydawaniu  zamówień, 

będziesz  sama  musiała  sobie  radzić  ze  skarżącymi  się  gośćmi. 

-Poukładała zamówienia. - Idę do biura. 

Susanna zdążyła uporać się z wydawaniem zamówień i uzu-

pełniła pojemniki z sałatami, kiedy nadeszła Bristol i oznajmiła, 

że teraz ona będzie się zajmować zamówieniami. 

- Masz przerwę. 

- Jaką przerwę? - Susanna nie ruszyła się, kiedy Bristol pró-

bowała  zastąpić  ją  na  jej  stanowisku.  -  Opanowałam  sytuację, 

Bristol. Wracaj do swojej pracy. 

- Masz przerwę. - Bristol szturchnęła ją biodrem i wypchnęła 

daleko poza krawędź stołu z przygotowanymi daniami. 



I było to niezłe uderzenie, jak na taką chudzinę „sama skóra i 

kos'ci". 

Susanna zerknęła w kierunku biura. - Mam przerwę? 

- Chyba tak. - Dłonie mamy fruwały nad klawiaturą, sumując 

zamówienia. 

Ale tym, co się nie sumowało Susannie, był po pierwsze fakt, 

że została wypchnięta na przerwę po godzinie pracy, po drugie - 

odpowiedź  mamy:  „Chyba  tak"  i  po  trzecie,  że  ta  kobieta  naj-

wyraźniej nie chciała spojrzeć jej w oczy. 

- Mamo, co się dzieje? 

- Suz, idź na przerwę. Denerwujesz mnie jak dwulatka ciągle 

pytająca dlaczego? 

- Suz? - Przez tylne drzwi wpadła zdyszana i owiana wiatrem 

Avery, wołając do niej piskliwym głosem. 

- Avery. - Susanna przedrzeźniała jej wysokie tony. - Pracu-

jesz dzisiaj na werandzie? Myślałam, że jest tam Tina. 

- No dalej, musimy jechać. - Avery, dając trzy susy, znalazła 

się przy Susannie i objęła ją ramieniem. 

- Jechać? Gdzie? - Ta młoda zakręcona istota nie była sobą od 

powrotu  z  Brighton.  Książę  Colin  przysłał  jej  najpiękniejszy 

bukiet  kwiatów -  do szkoły, a  jakże -  na  jej urodziny. Ten gest 

sprawił,  że  stała  się  w  oczach  wszystkich  księżniczką  i 

zaryglowała swoje serce na wszelkie zaloty zwykłych chłopców. 

- Musisz coś zobaczyć. 

- Kolejny bukiet od księcia Colina? 

-  Cśśśśś...!  -  Przez  tylne  drzwi,  schodami  w  dół  w  kierunku 

plaży, Susanna biegła za swoją siostrą, a jej serce odkopywało pył 

wspomnień,  czuła  się,  jakby  podążała  za  kimś  w  ciemnym 

korytarzu. 



 Nathaniel?  Jest  tutaj?  Nie,  oczywiście,  że  nie.  Dlaczego 

 miałby... 

Pchana 

dreszczem 

oczekiwania 

Susanna 

pędziła, 

przedzierając  się  przez  liście  niskich  palm  i  trawy  w  kierunku 

plaży. - Natan... - Stanęła. - Colin. Cześć. - Energia w jej głosie 

gdzieś  uleciała,  osłabiając  ją  samą.  Starała  się  stać  mocno  na 

nogach, aby nie upaść na piach. 

-  Cześć,  Susanno  -  Colin  mocno  uścisnął jej  dłoń.  Jego  głos 

tak bardzo przypominał głos Narhaniela. 

- Niespodzianka!! - krzyknęła Avery, wyrzucając ręce szeroko 

do  góry.  -  Nie  jesteś  zaskoczona?  Chcieliśmy  ci  zrobić  nie-

spodziankę. 

-  Tak.  Bardzo... zaskoczona.  -  Cała  drżała,  próbując  stać  sa-

modzielnie, ale miałki piasek pod stopami utrudniał jej to. - Co 

cię do nas sprowadza, Colinie? 

-  Mam  wakacje  od  nauki  na  uniwersytecie.  Pomyślałem,  że 

zlustruję wyspę i zobaczę, jakie atrakcje przyciągały tutaj wujka 

Leo i Nathaniela. - Wskazał na Avery. - No i chciałem odwiedzić 

tę pannę i sprawdzić, co teraz porabia. 

- Zatrzymałeś się w dworku? 

-Tak.  Jest  całkiem  przyjemny.  A  twój  ogród...  -  Gwizdnął 

przeciągle. - Piękny. Ciocia Campbell zakochałaby się w nim. 

-  Następnym  razem  powinna  przyjechać  z  tobą.  -  Susanna 

wciągnęła  głęboko  w  płuca  wiosenne  powietrze,  ale  nic  nie 

łagodziło  jej  rozczarowania  tym,  że  na  końcu  ścieżki  nie  było 

Nathaniela. 

No  ale  w  końcu  wyraziła  się  jasno  tej  nocy  w  kaplicy  św. 

Stefana. Nie wyjdzie za niego. Wyjechała bez pożegnania i nie 

wyznała mu swojej miłości. 



-  Colin,  musisz  poznać  mamę  i  tatę.  A  potem,  zgódź  się, 

proszę, pokażę cię moim przyjaciołom. - Avery ciągnęła księcia 

ścieżką w kierunku tarasu Rib Shack, ale cały czas miała Susannę 

na oku. 

-  Tylko  jeśli  uraczysz  mnie  sosem  barbecue  twojego  taty 

-odparł, ale cały czas patrzył na Susannę. - Przy każdym posiłku, 

który jedliśmy razem, cały czas gadała o słynnym sosie twojego 

taty. 

-  Mamy  dzisiaj  doskonałą  wieprzowinę.  -  Susanna  patrzyła, 

jak idą przed nią. - Jest naprawdę miękka i soczysta. 

-  A  może  najpierw  objazd  wyspy?  -  Colin  rozłożył  szeroko 

ręce, jakby wpadł nagle na genialny i zabawny pomysł. - Nie je-

stem aż tak bardzo głodny. - Poklepał się po żołądku. - Możemy 

zjeść później. - Rzucił okiem na taras. - Wygląda na to, że są tam 

tłumy. Aves, kochanie. 

 Aves, kochanie?  Co to za pieszczotliwe imię? Serce Susanny 

westchnęło.  A  kysz,  zazdrości!  Przecież  to  twoja  mała 

 siostrzyczka trzymana za rękę przez księcia, który ją kocha. 

-Tak, fantastyczny pomysł. - Avery stanęła na ścieżce. - Suz, 

zabierzesz  mnie  i  Colina  na  przejażdżkę  po  wyspie?  Odsłonisz 

dach w twoim samochodzie i... 

-  Kluczyki  są  w  mojej  szafce.  -  Susanna  ruszyła  w  stronę 

tarasu. Miała pracę do wykonania. 

Wątpliwości cicho pukały do bram jej serca. Czy miała prawo 

powiedzieć  Nathanielowi:  „nigdy,  niemożliwe"?  Czy  powinna 

wyjechać bez pożegnania? 

Obłożona zamówieniami w kuchni, mogła trochę ulżyć swoim 

emocjonalnym  rozterkom,  powarkując  na  kogoś  od  czasu  do 

czasu. 



-  Prosimy,  Susanno,  jedź  z  nami.  -  Colin  patrzył  na  nią  bła-

galnym wzrokiem. 

Nie,  nie,  nie.  Susanna  wypuściła  powietrze,  zamknęła  oczy. 

Tak dobrze jej szło z jej planem „niczego nie posiadam", dopóki 

nie przyjechał Colin. 

- Colin, są straszne tłumy - odparła - Jedźcie sami. Bawcie się 

dobrze. - Pani Caller pomachała do niej z tarasu. Susanna dopiero 

co zatwierdziła siedemnasty projekt jej ogrodu. 

-Tak, Suz. Jedź z nami. Znasz historię wyspy dużo lepiej niż 

ja. - Avery wbiegła na schody tarasu, odcinając Susannie drogę 

do kuchni. 

- Avery, jestem w pracy. Nie mogę jechać. Rib Shack pęka w 

szwach. 

- Polecę po twoje kluczyki. Colin, chcesz coś do picia? Kolę 

czy mrożoną herbatę? 

- Mrożoną herbatę, super. 

- Słodką w stylu południowym, oczywiście - flirtowała Avery. 

-  Jeśli  mi  taką  przyniesiesz,  będę  miał  całą  słodycz,  jakiej 

pragnę. 

- O matko, przestańcie! - Susanna przewróciła oczami i ciężko 

westchnęła.  -  Pójdę  po  kluczyki.  Jeśli  mama  cię  zobaczy,  nie 

wyjdziesz. 

Tak  naprawdę  Susanna  chciała  dać  nura  do  łazienki  i 

wypłakać  się  w  rolkę  papieru  toaletowego.  Obecność  Colina 

obudziła  w  niej  wszystkie  skrywane,  niemożliwe  uczucia  do 

Nathaniela. 

- Czy ty sądzisz, że nie potrafię przemknąć tak, żeby mnie nie 

zobaczyła? Suz, stój tutaj. Zaraz wracam. - Avery pognała 

 

do kuchni i zaraz wróciła z torebką Susanny, rzeczywiście bez 

jakichkolwiek nawoływań czy: „a ty gdzie" ze strony mamy. 

- Avery, nie jadę. - Susanna wygrzebała kluczyki i była pew-

na, że mama pojawi się lada chwila przy drzwiach, szukając jej 

lub  Avery,  zastanawiając  się,  co  do  licha  stało  się  z  jej 

pracownikami i dorzucając coś o obcinaniu dniówki. - Proszę. - 

Trzep-nęła kluczykami o wewnętrzną dłoń Avery w momencie, 

kiedy przyjechał Mickey ze swoim bandżo i gitarą. 

- Cześć, Susanno. 

- Cześć, Mickey. 

Avery  wpakowała  z  powrotem  kluczyki  Susannie.  -  Dalej, 

tracimy tylko taki piękny dzień. Zaraz zrobi się ciemno. 

- Susanno, zrób to dla mnie - książę Colin użył swego zmy-

słowego, książęcego głosu. Zupełnie nieuczciwie. 

Miękła. - Mama mi tego nie daruje. 

- Pójdę i ją poproszę. - I Avery pognała. Znowu. 

Czy będzie dzisiaj pełnia? Susanna spojrzała nad dach tarasu i, 

wpatrując  się  w  pajęczynę  zmroku,  poprzez  pokryte  pączkami 

konary drzew szukała śladów księżyca. 

-  Jest  bardzo  energiczna  -  Colin  powiedział  z  czułością  do 

Susanny. 

- Tak. To prawda. 

Za chwilę mama pojawi się w drzwiach i jeszcze dzisiaj wy-

rzuci ją z pracy. 

-  Jedziemy!  -  Avery  wymaszerowała,  dumnie  niosąc  dwa 

plastikowe kubki z napojami. Jeden dla Colina, drugi dla niej. 

- Chyba żartujesz? Mama pozwala mi jechać? - Czy ten świat 

zwariował? Tata ze swoimi zamglonymi oczami. Mama unikają- 



ca jej wzroku. Odpuszczająca jej dziewczynom pracę w piątek 

wieczorem. - Okej, wow, co robimy? 

- Colin, proszę. Oto, co robimy. - Avery była taka promienna i 

rozradowana.  -  Colin  chce  zobaczyć  najfajniejsze  miejsca  na 

wyspie. 

-  Colin,  czy  ty  jutro  wyjeżdżasz?  Bo  jeśli  nie,  to  możemy 

zrobić  to  jutro.  Ma  być  piękny  dzień.  Możemy  objechać  całą 

południową Georgię, jeśli będziesz miał ochotę. 

-  On  chce  zobaczyć  Dąb  Kochanków.  -  Avery dotknęła  pal-

cami  Susanny  i  zaczęła  ją  delikatnie  popychać  w  stronę  samo-

chodu. 

- Dąb Kochanków? - Całe te ich czułostki zaczęły jej działać 

na  nerwy.  -  Colin,  czy  ty  naprawdę  chcesz  zobaczyć  Dąb 

Kochanków? To nie ma sensu. - Susanna wycelowała pilotem i 

otworzyła samochód. Poruszała się z odrętwiałą rezygnacją, a jej 

skołatany  umysł  próbował  odgadnąć,  o  co  w  tym  wszystkim 

chodzi. 

- Colin, złap tę zasuwkę. - Avery wydawała polecenia. - Po-

ciągnij na dół. Tak. Dobrze, a teraz popchnij dach do tyłu. 

- Dziewięciusetletnie drzewo? - Colin zwrócił się do Susanny. 

- Bardzo chciałbym je zobaczyć. 

- A skąd wiesz o Dębie Kochanków? - Jakieś małe przebłyski, 

jak  ukłucia  szpileczki,  zaczynały  przelatywać  przez  jej  głowę. 

Coś było na rzeczy. Zdecydowanie. 

 Tylko nic sobie nie wyobrażaj, Suz. Nie... 

- Avery mi o nim powiedziała, kiedy była w Brighton. 

- A ty chcesz go zobaczyć? Teraz? 

-  A  dlaczego  nie?  Zobaczmy  to  legendarne  drzewo.  -  Colin 

uśmiechnął się cały promienny i rozradowany. 

 

-  Cóż,  w  porządku.  -  Susanna  podeszła  do  drzwi  kierowcy, 

próbując  ignorować  wielki  supeł  w  swoim  żołądku.  Colin  jest 

tutaj.  Powinna  się  uspokoić  i  cieszyć  jego  towarzystwem.  Już 

tylko  patrzenie  na  radość  Avery  mogło  jej  wynagrodzić  ból 

własnego serca. 

Jej  siostrzyczka  zostanie  księżniczką.  Ta  wizja  zaczęła  się 

mocno zadomawiać w sercu Susanny. 

Już miała siadać za kółko, kiedy Avery podeszła do niej z tyłu 

i wyciągnęła rękę po kluczyki. 

Colin  wysiadł  i  złożył  siedzenie,  żeby  Susanna  mogła  się 

wczołgać do tyłu. - Milady. 

- Przewodnik na tylnym siedzeniu. Lepiej jedźcie tam, gdzie 

wam  powiem.  Skręćcie  tam,  gdzie  ja  będę  chciała  skręcić. 

-Klapnęła na tylnym siedzeniu, wzdychając ciężko. Jeśli miałaby 

choć resztki rozumu, powinna była wyskoczyć z samochodu w 

momencie, kiedy  Avery opuszczała teren  parkingu, i  wrócić do 

pracy.  Do  obłędnego  szaleństwa.  Do  normalności.  -  Avery, 

dlaczego ja w ogóle jadę, skoro nie prowadzę? 

- Bo będziesz przewodnikiem. - Avery, doprawdy. Daj spokój. 

- I naszą przyzwoitką. 

Susanna uniosła brwi do góry i wsunęła się między przednie 

siedzenia, posyłając Colinowi uważne spojrzenie. - Potrzebujecie 

przyzwoitki? 

 Panie, dlaczego nie zakażesz mi tego robić?  Dąb Kochanków? 

Wydawało  się  to  takie  proste.  Zabierała  parę  dzieciaków  na 

przejażdżkę  po  wyspie,  aby  zobaczyli  legendarne  drzewo 

skrywające tajemnice swych kochanków. 

Ale to było jej drzewo. Tam poznała Nate'a Kennetha. Króla 

Nathaniela. Oczekiwanie związane z tym miejscem uwalniało się 

każdym porem jej skóry, przybierało na sile z każdym powiewem 

wiosennego  wiatru.  Kiedy  Avery  przejeżdżała  ze  świstem 

koło Kościoła Chrystusa, Susanna klepnęła ją w ramię. 

- Zatrzymaj się. - Musiała pomyśleć, pomodlić się, zanurzyć 

twarz  w  trawie  i  zdusić  ostatnią  żywą  nadzieję,  że  Nate 

przyjedzie po nią. 

Oto,  co  ją  niepokoiło.  Uświadomienie  sobie,  że  od  stycznia 

żyje w ciągłym napięciu, zastanawiając się, czy on przyjedzie po 

nią. 

Zanim Avery zdołała wyłączyć silnik, Susanna wyskoczyła z 

tyłu samochodu na słabych i trzęsących się nogach. Kiedy zna-

lazła się za kamiennym ogrodzeniem, zaczęła biec przez gładką, 

chłodną trawę, a potem upadła na trawnik twarzą do ziemi. 

Wyciągnięta,  z  rękami  nad  głową,  nie  zważając  na  ostre 

źdźbła traw, które kłuły ją w powieki i łaskotały w nos, wylała to 

z siebie. 

-  Sądziłam,  że  to  Nathaniel  czekał  na  plaży.  Naprawdę  tak 

sądziłam. Wyobraziłam sobie rezultat i myliłam się. Taaaak się 

myliłam. Ale, Panie, tęsknię za nim. - Uderzyła pięścią w trawę. - 

Kocham go. 

Wyznanie to wyskoczyło z jej ust i trafiło prosto do jej serca. 

To był pierwszy raz, kiedy usłyszała swoje własne, szczere wy-

znanie. 

- Kocham go, Panie, kocham. 

Ogromna kropla łez opadła na najbliższe źdźbło trawy, ale z 

każdym  oddechem  Susanna  czuła  coraz  większy  spokój.  Wiatr 

szeleścił w liściach drzew. W oddali trzasnęły drzwi samochodu. 

Głosy. Chrzęst kroków na ścieżce. 

Czy na to  czekał  Bóg? Aby usłyszeć jej wyznanie? Co jeśli 

odpowiedzią  na  jej: „Panie,  nie mam  nic i  zrobię  wszystko,  co 

tylko będziesz chciał", była miłość do Nathaniela? 



Ale jakie to mało prawdopodobne? Kochać mężczyznę, który 

nie mógł jej pokochać. 

- Suz? - Cichy głos Avery zabrzmiał jak w czasach, kiedy była 

małą dziewczynką, zakradającą się do jej pokoju i błagającą o to, 

żeby mogła z nią spać. 

- Tak? - Jej głos tłumiła trawa. 

-  Dobrze  się  czujesz?  Nie  musimy  jechać.  Nie  chciałam  cię 

zdenerwować.  Chodzi  o  Nate'a,  prawda?  Tęsknisz  za  nim.  - 

Avery pogłaskała Susannę po głowie. 

-  Tak.  -  Susanna  podniosła  się  z  ziemi.  -  Nic  mi  nie  jest. 

Musiałam  tylko  coś  załatwić.  -  Avery  i  Colin  patrzyli  na  nią  z 

troską. - Książę Colinie, witamy na wyspie St. Simons. Czuję się 

zaszczycona, że będę mogła być twoim przewodnikiem. 

- Susanno, naprawdę. Avery ma rację. Możemy pojechać tam 

jutro.  Pewnie  masz  rację.  W  świetle  dnia  i  tak  dalej.  -  Przy-

patrywał się uważnie Susannie. - Aves, kochanie, myślimy tylko 

o sobie. 

-Tak, wiem. Suz, wracajmy do Shack. 

- Chyba żartujesz? Mama dała nam obu wolne? To historyczny 

moment.  Poza  tym  wyspa  jest  przepiękna  o  zachodzie  słońca. 

Jedziemy  dzisiaj.  -  Susanna  zwinęła  dłonie  i  przyłożyła  do  ust, 

udając,  że  trąbi.  -  Kierunek:  Dąb  Kochanków,  gdzie  można 

odnaleźć  prawdziwą  miłość.  -  Poruszała  znacząco  brwiami, 

odwracając się do Avery. - Kto wie, co cię czeka, moja kochana 

siostruniu. 

Twarz  nastolatki  oblała  się  apetycznym  rumieńcem  czerwo-

nego jabłuszka. - Suuuuzz! 



- Ulica Książęca. - Avery wskazała tabliczkę z nazwą ulicy i 

zwolniła, żeby skręcić. - Proszę bardzo, Colin. Twoja ulica. 

- A drzewo? Prosto? 

- Troszkę dalej. - Avery rzuciła okiem na Susannę. - Hej, tam z 

tyłu. Wszystko w porządku? 

- Nie mogłoby być lepiej. - Susanna w końcu się rozluźniła i 

zaczęła  cieszyć  wraz  z  Avery,  pomagając  siostrze  zabłysnąć 

przed  księciem  Colinem.  Po  krótkiej  przejażdżce  po 

południowym  cyplu  wyspy  i  wejściu  na  górę  latarni  morskiej 

przejechali  groblę  i  kierowali  się  w  stronę  starego  drzewa.  - 

Wprawdzie  moje  włosy  wyglądają  jakbym  wpadła  w  trąbę 

powietrzną, ale co tam. 

Kim ona była, Susanna Truirt, aby decydować, która z sióstr 

miała zdobyć księcia? Cała afera koronacyjna skończyła się dla 

 jednej  z panien Truitt bajką. Lepszej z dwóch w takim razie. 

- Chcesz może szczotkę, żeby się uczesać? - Avery uniosła się, 

żeby zobaczyć ją w lusterku. 

- Szczotkę? Przecież znowu się potargam w drodze do domu. 

- Susanna klepnęła Colina w ramię. - Drzewo jest tam. - Ale 

dlaczego błyszczało? Uniosła się do góry na pałąku wzmacniają-

cym dach. - Tyloma białymi światełkami. 

Setkami. Tysiącami. Migocząc na tle aksamitnego nieba. 

Cabrio  podjechało  wolno  kilka  centymetrów  do  przodu  i 

powietrze wypełniła muzyka kwartetu smyczkowego. 

Ścieżka  z  lampionów  ułożonych  od  połowy  ulicy  Książęcej 

biegła do rogu Albany i drzewa. 

Jechali w ślimaczym tempie. Susanna złapała Avery za ramię. 



- Avery? -Tak? 

- Co tu się dzieje? Cisza. 

- Colin? Również cisza. 

Susanna  usiadła  na  złożonym  dachu  i  ześlizgnęła  się  z  tyłu 

samochodu.  Biegła  wzdłuż  ścieżki,  próbując  coś  dostrzec 

poprzez mrugające światła. 

O niczym nie myślała. Nie wysnuwała żadnych wniosków. Po 

prostu czuła wszechogarniającą potrzebę zbliżenia się do świateł, 

do pełni Dębu Kochanków. 

Nagle zza sękatego starego pnia wyszedł  on.  Piękny i królew-

ski w swojej nieskazitelnie białej koszuli, błękitnych dżinsach, z 

ciemnymi włosami luźno opadającymi wokół twarzy. 

-  Nathaniel!  -  Rzuciła  się  pędem,  a  obcasy  jej  roboczych 

chodaków miękko uderzały o twardą ziemię. - Nathaniel! - Kiedy 

dobiegła do drzewa, rzuciła się w jego ramiona. 

- Susanna. - Objął ją tak mocno, że poczuła, jakby byli jednym 

ciałem. 

- Tak bardzo za tobą tęskniłam. 

-  Tęskniłem  za  tobą.  -  Ujął  jej  twarz  w  dłonie  i  przeciągnął 

kciukiem po jej ustach. - Przepraszam, że tak długo milczałem. 

Przepraszam. 

- Nie, to nic. W porządku. Nic dziwnego, że milczałeś. Wy-

jechałam bez słowa. Powiedziałam ci, że za ciebie nie wyjdę. Ale 

myliłam się. Zrobię to. Zrobię. Jeśli byłoby to możliwe. Tak się 

cieszę, że tu jesteś. - Zarzuciła ręce na jego szyję i zaszlochała na 

 

jego ramieniu. - Kocham cię. Kocham. Nic na to nie poradzę. 

Bez względu na wszystko, kocham cię, nawet jeśli nie mogę... 

-  Hej,  kochanie,  hej.  -  Uwolnił  się  delikatnie  z  jej  ramion, 

zrobił krok do tyłu, trzymając jej twarz w rękach i spojrzał na nią 

błyszczącymi  oczyma  z  zachwytem.  -  Ułatwiłaś  mi 

poszukiwania. 

-Jakie  poszukiwania?  -  Nie  przejmowała  się  już  łzami i  mo-

krymi policzkami. 

-  Aby  dotrzeć  tu  do  ciebie.  Ale  zorganizowanie  pewnych 

spraw zajęło mi trochę czasu. 

- Jakich spraw? - Czyż nie leżała przed chwilą twarzą w tra-

wie,  mówiąc  Bogu,  że  odpuszcza?  Czy  to  był   owoc 

odpuszczenia?  Widok  Nathaniela  rozjaśnił  jej  duszę,  co,  była 

pewna, stało się za sprawą jej modlitwy. 

- Właśnie tych! - Nathaniel skoczył za drzewo i wyciągnął ze 

skórzanej torby jakiś zwój. 

Przybierając wyniosłą pozę, rozwinął zwój, odchrząknął i za-

czął czytać donośnym basem. - My, Parlament Królestwa Brigh-

ton. - Nachylił się nieco do niej. - To jest moja wersja, ponieważ 

oficjalna  wersja  jest  naszpikowana  niezrozumiałą,  prawniczą 

mową,  ale  zapewniam  cię,  że  wszystko  jest  ważne  i  oficjalnie 

zatwierdzone. 

- Oficjalnie? - Kołatanie serca Susanny wibrowało w jej sło-

wach. 

- Wraz z Królem i Rodziną Królewską Stratton ustanawiamy 

nowy pakt miłości w Ustawie Małżeńskiej z 1792 roku i niniej-

szym  przyznajemy  Królowi  Nathanielowi  II  i  jego  następcom 

prawo  poślubienia,  kogo  sami  wybiorą  na  swych  małżonków, 

jeśli  członkowie  rodziny  królewskiej,  premier  i  Tajna  Rada 

Królewska nie wyrażą sprzeciwu. 

 

Susanna stała wbita w ziemię, cała drżąc. 

- W związku z tym deklarujemy naszą największą aprobatę dla 

Panny  Susanny  Truitt...  -  Naprawdę  zostało  to  powiedziane, 

Susanno, nie dodałem tego od siebie - ...zamieszkałej na wyspie 

St.  Simons  w  Georgii,  w  Ameryce.  -  Nathaniel  opuścił  zwój  i 

spojrzał  na  nią.  -  W  duszy  Nathaniela.  -  Przyklęknął  na  jedno 

kolano. - W sercu Nathaniela. 

-  Nathanielu,  co  robisz?  -  Kwartet  siedzący  na  przenośnych 

krzesełkach  od  strony  ulic  Albany  i  Książęcej  uniósł  w  górę 

smyczki. Ludzie wyszli ze swoich domów, zeszli ze swoich gan-

ków. 

-  Susanno  Truitt,  naprawdę  nie  wiem,  co  czujesz.  I  czy 

chciałabyś poślubić króla. Ale ja cię kocham. Nie mogę przestać 

myśleć o tobie. I pragnę spędzić z tobą całe życie. - Wyciągnął 

maleńkie,  drewniane  pudełeczko  z  kieszeni  spodni.  -  To  nie  w 

porządku  prosić  cię,  abyś  porzuciła  swój  dom,  przyjaciół  i 

rodzinę, swój kraj, prawo do prywatności, karierę i własne pra-

gnienia, ale mimo to proszę. Czy wyjdziesz za mnie? 

Co  on  powiedział?  Podmuch  wiatru  z  konarów  Dębu 

Kochanków musiał porwać jego słowa.  Czy wyjdziesz za mnie? 

Zakryła usta dłonią i zrobiła krok do tyłu. Jej świat zatrząsł się 

w posadach. 

-  Żaden  mężczyzna  nie  będzie  cię  kochał  bardziej.  Nie  będę 

dobrym  królem bez  kobiety,  którą  kocham.  Bez  ciebie.  Kiedyś 

powiedziałaś,  że  jeśli  mielibyśmy  być  razem,  musiałabyś  się 

urodzić w Brighton albo ja musiałbym się urodzić w Ameryce. 

Jednak,  z  całym  szacunkiem,  pozwolę  sobie  nie  zgodzić  się  z 

twoją teorią, 

 

Susanno.  Jesteśmy  sobie  przeznaczeni.  Jesteś  dla  mnie 

stworzona,  dla  Brighton.  Bóg  rozszerza  granice  narodów, 

zmieniając ich DNA, ofiarowując im tak szczere dusze jak twoja. 

Na  miłość  wypełniającą  królewskie  serce.  Brighton  potrzebuje 

cię. Ja cię  potrzebuję. Ale nadal pozostaje pytanie, czy ty mnie 

chcesz i potrzebujesz? 

Susanna  upadła  na  kolana  i  wpatrywała  się  w  jego  oczy.  - 

Chcę i potrzebuję. Nie mogłam wyrzucić cię ze swojego serca. 

Próbowałam.  Och,  próbowałam.  -  Słowa  zraszane  słodyczą  łez 

brzmiały najpiękniej. - Jestem tym wszystkim przerażona. Ale cię 

kocham. - Nagle zdała sobie sprawę, jak dziwnie musi wyglądać, 

i  zaśmiała  się  cicho.  Przygładziła  nieco  zwichrzone  wiatrem 

włosy.  -  Teraz  rozumiem,  dlaczego  Avery  zapytała  mnie,  czy 

chcę się uczesać. 

- Zwrócił się do Parlamentu, Susanno. - Jonathan wyszedł zza 

SUV-a  zaparkowanego  w  cieniu.  -  Ubłagał  ich,  aby  zmienili 

zapis w Ustawie Małżeńskiej. Ryzykował swoją reputację, swoją 

wiarygodność. Po raz pierwszy od ponad stu lat król wniósł przed 

Parlament Rozporządzenie Królewskie. 

-  Jon,  proszę  cię.  Sądzę,  że  uda  mi  się  ją  uwieść  bez  twojej 

pomocy. 

Jonathan  uśmiechnął  i  delikatnie  ukłonił.  -  Jego  miłość  do 

ciebie zmieniła nasz naród, Susanno. Zmieniła mnie. 

- Susanno. - Nathaniel otworzył pudełeczko z pierścionkiem. 

Klejnot odbijał blask maleńkich, białych światełek, tworząc nad 

Susanną delikatną tęczę. Widok ten zawładnął jej oddechem, jej 

sercem. - Ten pierścionek należał do ostatniej panującej królowej 

Brighton, Anne-Marie. 

- Ja... ja... nie mogę... To jest... niesamowite. - Nigdy czegoś 

takiego nie widziała. Owalny różowy diamenr otaczały mniejsze 

diamenciki, szafiry i rubiny. 

-  Lord  Thomas  Winthrop  zaprojektował  go  dla  niej.  W 

Brighton byli znani ze swej miłości. Później mój dziadek dał go 

mojej  babci,  Izabelli.  -  Nathaniel  sięgnął  po  jej  rękę.  -  Jestem 

przekonany, że królowa Anne-Marie Victoria Karolina Susanna 

byłaby zachwycona, że ty go dostaniesz. 

- Susanna? 

-  Tak,  ale  nie  odpowiedziałaś  mi  jeszcze  na  moje  pytanie. 

Wyjdziesz za mnie? Zostaniesz moją królową? 

- Wyjść za ciebie? - Nie chciała powtarzać pytania, ale czuła 

się przytłoczona. 

- Wyjdź za mnie. 

- Wyjść za ciebie? - Nie mogła przestać dygotać. 

- Susanno. — Ostry, ale znajomy głos dotarł do niej gdzieś z 

tyłu. - Przestań się ociągać. Powiedz tak. 

-  Mama?  -  Susanna  skoczyła  na  równe  nogi  i  odwróciła  się, 

aby zobaczyć tatę, mamę, Avery, Colina, Grace i Ethana, siedzą-

cych na maskach samochodów i bagażnikach ciężarówek. - Czy 

ja nie mogę mieć spokoju nawet w takiej chwili? 

- O mój Boże! - Mama opuściła ręce z rezygnacją. - Skup się 

na klęczącym przed tobą mężczyźnie. 

- Suz - Nathaniel chwycił jej rękę i wstał. - Jeśli chciałabyś się 

zastanowić przez chwilę, zrozumiem to. Wszystko tak szybko się 

dzieje. 

-  Myślisz,  że  dam  radę?  Wyjść  za  ciebie,  być...  królową? 

Słowo to dziwnie zabrzmiało w jej ustach. - Czy będę w stanie 

sprostać wymaganiom? 

- Nie mam co do tego żadnych wątpliwości. W innym razie nie 

byłoby mnie tutaj. Potrzebuję cię, Suz. Brighton cię po- 

 

trzebuje. Nigdy nie postawiłbym cię w takiej sytuacji, gdybym 

w ciebie nie wierzył. 

- A co z Hessenbergiem, Lady Genevieve, majoratem? 

- Wielkie nieba! Zadajesz strasznie dużo pytań, a moje serce 

ledwo bije z wycieńczenia. - Pocałował ją w czoło. - Udało nam 

się znaleźć następcę księcia Francisa. 

- Naprawdę? 

- Amerykanka. Regina Beswick. 

- Amerykanka? - Uśmiechnęła się szeroko. - Wygląda mi to na 

inwazję Amerykanek na narody Morza Północnego. 

- Co chcesz przez to powiedzieć? 

Susanna uwielbiała ten błysk olśnienia w oczach Nathaniela. 

Złapała  za  guzik  jego  koszuli.  Może  się  jeszcze  trochę  z  nim 

podroczy.  -  Zgodziłabym  się,  Nate,  ale  powiedziałam  kiedyś 

Bogu,  że  musiałby  spaść  śnieg  w  Georgii,  zanim  się  znowu 

zakocham...  lub  przynajmniej  do  tego  przyznam.  -  Uniosła 

głowę, jakby oddawała się nocy i skierowała dłonie do góry. - A 

tu piętnaście stopni i żadnego śniegu. 

-A więc o to chodzi? Nie ma śniegu, nie ma zaręczyn? - Za-

sępiony i poważny skierował się w kierunku drzewa. 

Susanna przyglądała mu się przez moment, chcąc wyczuć, jak 

daleko  może  się  posunąć  w  swojej  grze.  -  Tak,  właśnie  o  to 

chodzi.  Nie  ma  śniegu,  nie  ma  zaręczyn.  -  Odwróciła  się,  aby 

spojrzeć  na  rodzinę.  Czy  może  jedzą  już  popcorn?  Ale  zaraz 

odwróciła  głowę  do  Nathaniela  i  skrzyżowała  ręce  na  piersi.  - 

Tak, musi być śnieg. 

- Nie byłem pewien, czy posuniesz się do tego, ale... - Pocią-

gnął za sznurek i uśmiechnął się, a leciutka chmura styropiano-

wego  śniegu  spływała  z  najwyższych  konarów  Dębu 

Kochanków. 

 

-  O  mój...  -  Trzymała  ręce  do  góry  i  obracała  się  wolno  w 

deszczu  białych  płatków,  które  opadając,  pokrywały  jej  włosy, 

ramiona, rzęsy. Wypełniły ją łzami. 

- Nigdy nie mówiłaś, że to ma być prawdziwy śnieg, Milady. 

- Nie, pewnie, że nie. - Patrzyła na niego, a miłość wlewała się 

do jej serca, umysłu, duszy, emocji. Zrobił to dla niej, aby zdobyć 

jej serce. 

Nie potrzebowała sztucznego śniegu czy oświadczyn pod le-

gendarnym  drzewem,  aby  wiedzieć, że  to  Bóg  sprowadził  tego 

mężczyznę dla niej. 

Pewnego ranka wyznała Bogu, że nie posiada nic i że może 

wysłać  ją  w  jakąkolwiek  podróż,  którą  On  uzna  za  konieczną. 

Dopiero teraz Susanna złożyła wszystko w całość. Cały ten czas 

Panu chodziło o Nathaniela. 

-  Susanno  Truitt,  proszę,  zamęczysz  mnie.  Wyjdziesz  za 

mnie? Ile razy król musi prosić? 

-  Tak,  Nathanielu  II  z  dynastii  Stratton.  -  Zawiesiła  ręce  na 

jego  szyi.  -  Zdecydowanie,  z  całą  pewnością,  w  stu  procentach 

wyjdę za ciebie i zostanę twoją królową śniegu. 

- Bogu niech będą dzięki. - Odetchnął i porwał ją, wirując w 

ostatnich  płatkach  śniegu  opadających  z  szelestem  na  ich 

prawdziwą miłość 

Zgromadzeni dookoła wybuchnęli okrzykami i gwizdami. 

- Susanno, kocham cię, skarbie. 

- Ja też cię kocham, Nathanielu. Ja też cię kocham. 

Postawił  ją  na  ziemi  i  ujął  jej  twarz  w  dłonie.  Gładząc 

kciukami jej policzki, pochylił się i przypieczętował tę chwilę ich 

pierwszym pocałunkiem. Delikatnym, ale namiętnym. 

 

Susanna nigdy za bardzo nie wierzyła w bajki o czarujących 

książętach  czy  rycerzach  na  białych  rumakach,  ale  zawsze 

wierzyła w prawdziwą, jedyną miłość. 

I  właśnie  dziś  wieczorem,  i  już  na  zawsze,  jej  jedyna 

prawdziwa miłość trzymała ją w swoich ramionach. 

 Zagadnienia do omówienia w grupach czytelniczych 



1. Na samym początku opowieści Susanna miała plan, którego 

trzymała  się  zbyt  długo.  Czy  jest  możliwe,  aby  przylgnąć  do 

jakiegoś pragnienia czy pomysłu przez zbyt długi czas? Omów 

obszary swego życia, w których być może należałoby odpuścić 

pewne sprawy lub o nich zapomnieć. 

2. Życie Nathaniela ma się za chwilę zmienić. Nie czuje się 

gotowy zostać królem. Ma nadzieję, że nastąpi to raczej później 

niż wcześniej. Omów, w jaki sposób radzić sobie ze zmianami w 

życiu. Jeśli zmiana jest szczególnie trudna, jak sobie pomóc, aby 

dokonać jej z lżejszym sercem? 

3.  Na  początku  widzimy  Susannę  i  wiemy,  czego  pragnie 

-Adama i życia na wyspie St. Simons. Nie ma w tym miejsca na 

plan  Boga.  Nasze  plany  i  braki  mogą  zmącić  nasze  zdolności 

odgadywania Bożych pragnień. Jak oczyścić się z tego i na nowo 

wpisać się w Jego serce? 

4. Aurora przebudowała swoje życie, aby przyjąć Boga. Czy 

byłabyś / byłbyś w stanie poświęcić coś, co bardzo dużo dla 

 

ciebie  znaczy,  jeśli  oznaczałoby  to  odczuwanie  stałej 

obecności Boga? 

5. Susanna twierdzi, że Aurora jest najbardziej wolną osobą ze 

wszystkich.  Czy  naprawdę?  W  jaki  sposób  moglibyśmy 

„zamieszkać w namiocie" w naszym codziennym życiu? 

6. W naszym życiu często pojawiają się tropy kierujące nas w 

stronę  Boga,  ale  albo  ich  nie  dostrzegamy,  albo  ich  nie 

rozumiemy.  Właśnie  tym  są  dla  Susanny  złote  buty.  Nie  do-

strzega,  że  jest  to  trop,  ale  nie  ustaje  w  wysiłkach,  żeby  zro-

zumieć.  Jakie  ty  otrzymałaś  /  otrzymałeś  wskazówki  w  swoim 

życiu, które kierowały cię w stronę Boga? 

7.  Nathaniel  jest  uwięziony  w  swych  obowiązkach  służenia 

krajowi, ale kocha Susannę, chociaż nie może jej poślubić. Czy 

kiedykolwiek  zrezygnowałaś  /  zrezygnowałeś  ze  swoich 

pragnień dla dobra większej spawy? Jeśli nie, jak byś postąpiła / 

postąpił w obliczu takiego wyzwania? 

8. Książe Stephen i królowa Campbell spiskują, aby sprowa-

dzić Susannę na koronację. Czy odbierasz to jako manipulację, 

czy działanie dla dobra sprawy? 

9.  Czy  Susanna  dobrze  zrobiła,  wyjeżdżając  wcześniej? 

Postąpiła  jak  tchórz  czy  próbowała  się  usunąć  z  drogi 

Nathanielowi?  Czy  należy  usunąć  się  z  drogi  czyjegoś 

przeznaczenia,  nawet  jeśli  jest  to  sprzeczne  z  naszymi 

pragnieniami? 



10.  Nathaniel  odmienił  swój  naród  z  powodu  miłości.  Czy 

możliwa jest odmiana naszych rodzin, związków, społeczności, a 

nawet narodu dzięki czystej miłości Jezusa? Jak można pozostać 

jednocześnie odważnym i pokornym w prawdzie i miłości? 

11. Nathaniel pamiętał o śniegu. Czy w twoim życiu był taki 

moment,  kiedy  pamiętałaś/pamiętałeś  o  czyimś  specjalnym 

pragnieniu i spełniłaś /spełniłeś je dla niego? Czy ktoś zrobił coś 

takiego dla ciebie? 

12.  Niespodziewane  oświadczyny!  Podziel  się  historią  z 

twojego  życia,  w  której  zostałaś  /  zostałeś  zaskoczony  przez 

swoich przyjaciół, rodzinę lub małżonka. 

 Podziękowania 



Kiedy mój budzik zadzwonił o 5:00 rano w dniu, kiedy książę 

William żenił się z Cathernie Middleton, pierwszą myślą, która 

przyszła mi do głowy, było: „Czy naprawdę chce mi się to robić? 

Jest tak wcześnie!". Ale uwielbiam być świadkiem stawania się 

historii. Uwielbiam dobre romantyczne zakończenia dla każdego 

związku. 

Dwadzieścia dziewięć lat wcześniej oglądałam księcia Karola 

poślubiającego lady Dianę. Jak mogłabym przegapić wesele ich 

syna? 

Więc  wytoczyłam  się  z  łóżka,  doskoczyłam  do  komputera  i 

przez  Internet  obejrzałam  ślub  stulecia.  Nowa  Księżna  Cam-

bridge  zachwyciła  mnie  i  resztę  świata  swoim  opanowaniem  i 

pewnością siebie. 

Była taka jak... ja. Zwykła dziewczyna poślubiająca mężczy-

znę,  którego  kochała,  urzeczywistniając  swoje  marzenie.  Moja 

wyobraźnia  zaczęła  pracować.  A  gdyby  tak  jakaś  amerykańska 

dziewczyna  została  zaproszona  na  królewski  ślub?  Czy  to  nie 

byłoby  super?  A  co,  gdyby  spotkała  księcia  i  się  zakochała?  A 

gdyby nie wiedziała, że to jest książę? 

Po  kilku  przeróbkach,  burzy  mózgów,  pisaniu,  a  potem 

przepisywaniu,  historia  Susanny  i  Nathaniela  ożyła.  Dziękuję 

Catherinie,  Księżnej  Cambridge,  za  inspirację  dla  nas 

wszystkich. 

 

Kraje użyte w tej historii są fikcyjne - stworzone z mieszanki 

kultury  angielskiej  i  niemieckiej,  odwołującej  się  do  historii 

europejskich rodów królewskich. Przedstawione postaci nie od-

zwierciedlają  rzeczywistych  osób  czy  panujących  rodzin 

królewskich.  Są  w  całości  wytworem  mojej  wyobraźni. 

Terminologia,  tło  i  sytuacja  polityczna  stanowią  również 

wyłącznie  moją  własną  kreację,  chociaż,  aby  zbudować  moje 

królestwo, opierałam się na rzeczywistych faktach historycznych. 

Mówi  się,  że  powieść  powstaje  w  samotności,  ale  przy 

wsparciu  wielu  osób.  Dlatego  też  moje  najgłębsze  wyrazy 

wdzięczności i podziękowania kieruję do: 

Debbie  Macomber,  DiAnn  Mills  i  Karen  Young  -  za 

uczestnictwo w burzy mózgów. 

Mojego agenta, Chipa MacGregora, za wsparcie i pokochanie 

tej historii. Jestem ci naprawdę wdzięczna! 

Mojej redaktorki, Sue Brower, i całego zespołu Zondervan za 

dostrzeżenie  potencjału  w  królewskiej  opowieści.  Sue,  twój 

telefon i szczera rozmowa z tobą podbiły moje serce. 

Boba  Hudsona  za  jego  mądre  spostrzeżenia  i  fachową 

redakcję. 

Autorek: Beth K. Vogt i Lisy Jordan za czytanie konspektów i 

dzielenie się swymi opiniami. 

Pisarki Susan May Warren, która zawsze jest w stanie wykroić 

trochę  czasu  ze  swojego  pracowitego  życia,  aby  krytycznym 

uchem wysłuchać moich pomysłów i głównych punktów intrygi. 

Która,  kiedy  zadzwoniłam  do  niej  z  kolejnym  „nowym" 

pomysłem wspaniałego zakończenia, bez wahania stwierdziła: 

 

„Żadnych  ataków  terrorystycznych  w  historii  o  księciu!". 

Dziękuję, droga przyjaciółko. Jestem wdzięczna Bogu, że ciebie 

mam. 

Ellen Tarver za przeczytanie całości i końcową redakcję. Amy 

Simpson, która posłużyła mi za wzór księżniczki w prawdziwym 

życiu. Dziękuję za użyczenie twojej urody dla mojej wyobraźni. 

Mojego  męża  i  mojego  księcia,  za  dopingowanie  i 

intelektualne  wsparcie.  Który  potrafi  mnie  rozśmieszyć  i 

nakazuje pamiętać, dla kogo piszę i z jakiego powodu. Zachęca 

mnie,  abym  podążała  za  Bogiem  i  za  tym,  do  czego  mnie 

powołał. Jest moim najlepszym przyjacielem. Kocham cię! 

Wszystkich  wielbicieli  monarchii  i  biografów,  którzy 

prowadzą  błogi i  piszą  o  europejskich  królach, królowych  i  ich 

królewskich rodzinach, a zwłaszcza ludzi z The Royal Forums. 

I  do  Was,  czytelnicy,  którzy  poświęcacie  swój  cenny  czas 

moim  opowieściom!  Jesteście  dla  mnie  dużo  większym 

błogosławieństwem, niż możecie to sobie wyobrazić. 

Jezusa!  Dziękuję  Bogu,  który  zawsze  prowadzi  mnie  do 

sukcesu! Ogromny to zaszczyt poznawać Cię i pisać dla Ciebie. 

 Kilka słów od autorki 



Znalezienie Dębu Kochanków podczas zbierania materiałów 

do  książki  było  pewnego  rodzaju  szczęśliwym  trafem  -  jakby 

kawałkiem Dobrej Nowiny ukrytej między słowami tej historii. 

Jezus jest Drzewem Życia, „Dębem Kochanków" naszych serc. 

Krzyż  często  nazywa  się  „drzewem".  To  właśnie  na  drzewie 

krzyża  Jezus  oddał  życie  za  miłość.  Za  ciebie  i  za  mnie.  Jeśli 

masz  Jezusa,  nie  potrzebujesz  Dębu  Kochanków  w  hrabstwie 

Brunswick w Georgii. Posiadasz nieskończoną miłość w swoim 

sercu. Masz Drzewo Życia. Wyciągnij do niego rękę. 

RACHEL HAUCK 



amerykańska autorka bestsellerów, takich jak  Suknia ślubna, 

jedna z pięciu najpopularniejszych powieściopisarek w kategorii 

powieść  rodzinna  według  Canadian  Booksellers  Association. 

Napisała ponad 15 powieści. 
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